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Uko­cha­nej babci Jadzi
  
Prolog


W sta­rej kozie strze­lały polana, a na zewnątrz szu­miał wiatr.


Spoj­rzała na twarz męża. Była cał­ko­wi­cie pokryta sadzą. Podob­nie jak
szyja, kark, dło­nie i ramiona. Włosy przy­po­mi­nały poskle­jane z gałą­zek
gniazdo, a sztywna broda pędzel pokryty zaschniętą smołą. Jedyne dwa
białe punkty kryły się pod krza­cza­stymi brwiami, które przy­da­wały mu
iście dia­bel­skiego cha­rak­teru.


Uśmiech­nęła się życz­li­wie, ale męż­czy­zna nie zare­ago­wał. Wie­działa, co
to ozna­cza, bo znała go od lat, i nawet jeśli trudno było cokol­wiek
wyczy­tać z pokry­tej sko­rupą twa­rzy, nie miała naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści,
że jego głowę zaprzą­tają ponure myśli. W lekko drżą­cych tęczów­kach
odbi­jały się dwa pło­myki sto­ją­cej na ławie lampy naf­to­wej. Męż­czy­zna
wyglą­dał i cuch­nął, jakby wró­cił z cze­lu­ści samego pie­kła.


Dotknęła jego czoła mokrą szmatą i starła wierzch­nią war­stwę sadzy.
Mate­riał natych­miast zmie­nił barwę, więc umo­czyła go w wia­drze z wodą,
żeby wytrzeć mężowi skro­nie, policzki i nos. Nie opo­no­wał. Pod­da­wał się
jej woli. Sie­dział nie­mal nie­ru­chomo, tylko od czasu do czasu nale­wał
sobie kie­li­szek samo­gonu. Wychy­lał go, po czym zasty­gał w tej samej
pozy­cji i patrzył w mrok za przy­dy­mio­nym oknem.


– Co cię trapi, mężu? – zapy­tała kobieta, muska­jąc mokrą szmatą jego
mię­si­ste usta.


Męż­czy­zna uniósł wzrok. W jego tęczów­kach znów zapło­nął ogień z lampy
naf­to­wej.


– Źle się dzieje – wymam­ro­tał i nalał sobie kolejny kie­li­szek wódki.
Wypił. Zapa­lił papie­rosa bez fil­tra. Zacią­gnął się i wydmu­chał gęstą
chmurę dymu. Spoj­rzał w twarz żony. – Ale nic to. Nie nasza to sprawa.
Niech się żrą – dodał, po czym prze­niósł spoj­rze­nie na dwójkę śpią­cych
pod kocami dzieci.


Dziew­czynka miała trzy latka i zaple­ciony przez żonę kru­czo­czarny
war­ko­czyk, a chłop­czyk zale­d­wie dzie­więć mie­sięcy i dopiero pierw­sze
cien­kie włosy nad uszami. Uro­dził się w lutym, w naj­tęż­sze mrozy, ale
choć Bóg nazna­czył go grze­chem, chło­pak na prze­kór prze­ciw­no­ściom losu
prze­trwał, okrzepł i rósł jak na droż­dżach. Gehenna żony, która pomimo
nabrzmia­łych od mleka piersi nie była w sta­nie go wykar­mić, ode­szła w nie­pa­mięć, tak jak z cza­sem w nie­pa­mięć odcho­dzą rze­czy wsty­dliwe albo
złe.


Ale to nie był czas, aby do tego wra­cać.


Męż­czy­zna pozwo­lił żonie obmyć resztę swego ciała. Gdy uznał, że
wystar­czy, zacią­gnął się raz jesz­cze, wypił kolejny kie­li­szek i wytarł
dło­nie w jedną ze szmat. Zga­sił peta w szklance z wodą i pożą­dli­wym
wzro­kiem omiótł pierś żony, którą ta filu­ter­nie wysu­nęła zza głę­bo­kiego
dekoltu halki w kolo­rowe kwiaty. Skóra lśniła kro­pel­kami potu, była
deli­katna, pach­nąca i nie­zwy­kle kusząca. Ści­snął ją w pal­cach, po czym
przy­ssał się do sutka niczym głodne nie­mowlę. Kobieta jęk­nęła i jesz­cze
moc­niej przy­ci­snęła jego głowę do swo­jego ciała, a gdy poczuła dło­nie
męża na poślad­kach, splu­nęła w dłoń i wtarła ślinę w oko­lice kro­cza.
Wśli­zgnęła się udami na jego uda i już miała opaść na ster­czące
przy­ro­dze­nie, gdy miło­sne igraszki prze­rwało gło­śne szcze­ka­nie
dobie­ga­jące z podwó­rza. Atmos­fera pożą­da­nia pry­sła jak bańka mydlana.
Męż­czy­zna gwał­tow­nie wysu­nął się spod part­nerki, klnąc pod nosem.


– Kogo tu, u dia­bła, licho nie­sie o tej porze? – wark­nął poiry­to­wany. Z powro­tem nacią­gnął majtki i wyj­rzał przez okno. W oddali dostrzegł
sunące przy ścia­nie lasu pochod­nie.


– Kto to? – zapy­tała nie­pew­nie kobieta. W jej gło­sie można było wyczuć
nara­sta­jący nie­po­kój.


– Ludzie – odparł.


– Jacy ludzie?


– Źli ludzie. Moja win­tówka?


– W sieni.


– Cze­kaj tu, pil­nuj dzieci, nie wychodź. Ja się tym zajmę.


– Ale…


– Rze­kłem!


Ton męża nie pozo­sta­wiał pola do dys­ku­sji. To on zawsze podej­mo­wał
istotne decy­zje, bo taka była jego rola. W wyklę­tej rodzi­nie od lat
pano­wał wyraźny podział obo­wiąz­ków, a zasady były rygo­ry­styczne, sztywne
i nie­zmienne. Kobieta zaj­mo­wała się cha­łupą i dziećmi, a męż­czy­zna
zara­biał na chleb ciężką pracą przy wypa­la­niu węgla drzew­nego. I choć
jej natura nie zawsze współ­grała z filo­zo­fią głowy rodziny, to nie miała
więk­szego wyboru, a uczu­cie, jakie z cza­sem zro­dziło się mię­dzy nimi,
spra­wiło, że przy­swo­iła sys­tem war­to­ści męża i po pew­nym cza­sie się w nim roz­sma­ko­wała, prze­szłość i tra­dy­cję przod­ków zamy­ka­jąc w jed­nej z licz­nych szu­fla­dek na dnie serca, gdzie kryją się naj­bar­dziej dys­kretne
i intymne kobiece tajem­nice.


Kobieta obser­wo­wała, jak mąż pospiesz­nie wkłada spodnie i kufajkę i wsuwa na nogi kalo­sze. Miał silne, pozna­czone śla­dami po opa­rze­niach
ramiona, na któ­rych, niczym paję­czyna, snuła się siatka nie­bie­skich żył.
Jędrne pośladki i mocne nogi świad­czyły o krze­pie i wital­no­ści, a dwie
krą­głe bli­zny w oko­li­cach pra­wej łopatki były dowo­dem nie­spo­ty­ka­nej woli
życia. Co z tego, gdy teraz bała się o niego bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek.
Ludzie z gruntu byli źli, dla­tego mąż rzadko musiał ich dookre­ślać. Dziś
wyar­ty­ku­ło­wał to bar­dzo wyraź­nie. Do ich domu szli „źli ludzie”. I na
pewno nie mieli wzglę­dem nich dobrych zamia­rów.


– Mężu… – jęk­nęła, gdy otwo­rzył drzwi, ale męż­czy­zna posłał jej tylko
krót­kie spoj­rze­nie, a następ­nie z win­tówką w ręku opu­ścił naprędce
skle­cony barak.


To, co ujrzała póź­niej, śniło jej się przez następne mie­siące i lata.
Czę­sto po zmroku sły­szała wrza­ski i budziła się zlana potem, a nawie­dza­jące ją duchy każ­dej nocy zło­śli­wie przy­po­mi­nały o tym, co
wyda­rzyło się tam­tej strasz­li­wej nocy. Nie potra­fiła też tak namięt­nie
kochać się z mężem, a jego dotyk zamiast wzbu­dzać roz­koszne dresz­cze,
przy­po­mi­nał tar­cie skóry papie­rem ścier­nym. W wyklę­tej rodzi­nie poja­wiła
się rysa, która z każ­dym dniem, tygo­dniem i mie­siącem coraz bar­dziej się
pogłę­biała, aby w końcu prze­obra­zić się w rów wypeł­niony ludzką
nie­go­dzi­wo­ścią, beze­ceń­stwem i pod­ło­ścią.


A to i tak był dopiero począ­tek bez­den­nego kosz­maru…
  
Rozdział 1


W powie­trzu uno­sił się zapach żywicy i paru­ją­cej gleby.


Igor Brudny włą­czył kie­run­kow­skaz i skrę­cił w wąską, nie­równą szu­trową
drogę. Była pełna dziur, w któ­rych zbie­rała się teraz woda, a do tego
gdzie­nie­gdzie leżały poła­mane po nie­daw­nej burzy gałę­zie. Nie przej­mo­wał
się tym spe­cjal­nie. Jego nis­san patrol radził sobie w dużo gor­szych
warun­kach, a że cza­sem lubił go prze­czoł­gać, to spe­cjal­nie pako­wał się w kole­iny w nadziei, że pogłębi je na tyle, aby poten­cjal­nym tury­stom
wybić z głowy głu­pie pomy­sły rusza­nia jego śla­dem. Zresztą nie mieli
takiego prawa. Przed wjaz­dem do lasu stał znak z wyraź­nym zaka­zem, który
jego samego, jako miesz­kańca jed­nej z dwóch znaj­du­ją­cych się w lesie
cha­łup, w ramach wyjątku nie doty­czył.


Komi­sarz zatrzy­mał się przy tablicy infor­ma­cyj­nej dla tury­stów. Wyj­rzał
przez otwarte okno. Wyglą­dała na nad­pa­loną, choć nie było czuć swędu
spa­le­ni­zny. Więk­szość tek­stu doty­czą­cego histo­rii walk pomię­dzy car­ską
armią rosyj­ską a cesar­sko-kró­lew­ską austro-węgier­ską pod­czas pierw­szej
wojny świa­to­wej na szczę­ście się zacho­wała. Za pierw­szym razem sam z zain­te­re­so­wa­niem prze­czy­tał krótką notkę, a następ­nie pogłę­bił wie­dzę na
ten temat. Uwa­żał, że warto wie­dzieć, gdzie się mieszka, skoro jedna z krwa­wych bitew roze­grała się dokład­nie tu, pod nie­ist­nie­jącą już wsią
Tyskowa, gdzie dziś znaj­do­wały się jedy­nie jego cha­łupa i wypał węgla.
Teraz poten­cjalny tury­sta nie mógł już jed­nak prze­czy­tać cało­ści,
zwłasz­cza zaś obej­rzeć załą­czo­nych w pra­wym rogu zdjęć z tam­tych cza­sów.
Brudny pomy­ślał, że to pew­nie robota kolej­nego znu­dzo­nego gów­nia­rza z War­szawki, ale osta­tecz­nie posta­no­wił tego nie roz­trzą­sać, bo po
pierw­sze rów­nie dobrze mogło to być ude­rze­nie pio­runa, a po dru­gie tak
naprawdę wszystko, co znie­chę­cało tury­stów do wcho­dze­nia na szlak, było
mu na rękę.


O tej porze roku i tak widy­wał ich rzadko, ale „rzadko” to w jego
mnie­ma­niu wciąż było zbyt czę­sto. Naj­le­piej, żeby nie musiał oglą­dać ich
wcale. Potrze­bo­wał spo­koju, a nie uże­ra­nia się ze wścib­skimi tury­stami,
któ­rzy nie dość, że potra­fili zapu­kać do jego drzwi bez kon­kret­nego
celu, to jesz­cze zosta­wiali po sobie syf, zwłasz­cza gdy decy­do­wali się
prze­no­co­wać pod gołym nie­bem. Ni­gdy nie był pedan­tem w kwe­stiach
zacho­wa­nia czy­sto­ści, a tym bar­dziej w nosie miał podej­ście innych, ale
zauwa­żył, że leżąca w ściółce butelka, puszka czy rekla­mówka iry­tuje go
bar­dziej, niż mógłby się tego po sobie spo­dzie­wać. Może po pro­stu sama
świa­do­mość, że w pro­mie­niu kilku kilo­me­trów od jego azylu znaj­dują się
obcy ludzie, burzyła jego spo­kój? A może trze­po­cząca na gałęzi
rekla­mówka z „Żabki” czy „Bie­dronki” nie paso­wała do tego miej­sca? Sam
już nie wie­dział, czy się sta­rzeje, że zaczyna zwra­cać uwagę na takie
pier­doły, ale każde świa­dec­two byt­no­ści czło­wieka wywo­ły­wało jego
roz­draż­nie­nie. Chan­drę czuł na samą myśl, że musi wybrać się do sklepu
po zakupy, wobec czego sta­rał się robić je jak naj­rza­dziej. A gdy
widział zbli­ża­ją­cych się ziom­ków w cza­pecz­kach z dasz­kiem i z ple­ca­kami
wypeł­nio­nymi dźwię­czą­cymi butel­kami piwa, z tru­dem hamo­wał się, żeby nie
wyjść i nie pogo­nić ich w cho­lerę.


Pięć minut póź­niej zapar­ko­wał na wzgó­rzu pod drew­nianą cha­łupą. Wysiadł,
roz­pro­sto­wał kości i spoj­rzał w niebo, na któ­rym wciąż kotło­wały się
sta­lowe chmury. Rozej­rzał się po oko­licy i wcią­gnął w płuca świeże
gór­skie powie­trze. Było tak inne od tego miej­skiego, gęstego,
zawie­si­stego, wypeł­nio­nego spa­li­nami i brud­nego jak szmata do
czysz­cze­nia pod­łóg. Zawsze myślał, że jest zwie­rzę­ciem typowo miej­skim,
ale od kilku mie­sięcy zaczy­nał dostrze­gać, jak bar­dzo się mylił. Jego
aspo­łecz­ność i ogólna nie­chęć do ludzi były w War­sza­wie wysta­wiane na
ciężką próbę nie­mal każ­dego dnia, zresztą ostat­nio męczył się nawet w Zie­lo­nej Górze. Waka­cji „pod pal­mami”, na które namó­wiła go Julka, wolał
nawet nie wspo­mi­nać. Ale tu, w biesz­czadz­kich knie­jach, gdzie powie­trze
po desz­czu pach­nie tak, że mogłoby zbu­dzić trupa, a cisza prze­ry­wana
spo­ra­dycz­nie przez krę­cącą się po wzgó­rzach zwie­rzynę wydaje się
naj­wspa­nial­szą muzyką, Igor Brudny czuł się tak, jakby w końcu zna­lazł
swoje miej­sce na świe­cie. Tym bar­dziej rosło jego roz­draż­nie­nie, gdy
zda­wał sobie sprawę, że w końcu będzie musiał wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści.


– Ile jesz­cze będziesz tam sie­dział? – dopy­ty­wała coraz bar­dziej
poiry­to­wana Julka. Nie mógł kwe­stio­no­wać jej punktu widze­nia, bo z wła­snej woli zde­cy­do­wał się na życie w związku, a to wyma­gało wyrze­czeń
i bra­nia pod uwagę uczuć part­nera. Zawadzka od bli­sko pół roku sie­działa
w Zie­lo­nej Górze sama i miała pełne prawo, aby zacząć naci­skać.


– Do lata. Potrze­buję jesz­cze tro­chę czasu – tłu­ma­czył wymi­ja­jąco. Nie
musiał widzieć miny part­nerki, aby wie­dzieć, że z tej odpo­wie­dzi nie
jest zado­wo­lona.


– Naj­pierw miał być mie­siąc, potem do wio­sny, a teraz do lata. Dla
cie­bie rzu­ci­łam wszystko i prze­nio­słam się z War­szawy do Zie­lo­nej Góry,
a ty zaraz potem zosta­wi­łeś mnie tu samą jak palec. Myślisz, że jak ja
się czuję?


– Chyba tro­chę prze­sa­dzasz, bo…


– Zasta­nów się, czego ty chcesz, Igor. Nie uciek­niesz od świata. Dawno
po wybo­rach i temat Sędziego już tak nie grzeje. Czas się ogar­nąć. No
chyba że…


W podob­nych sytu­acjach ni­gdy nie koń­czyła myśli, ale nie trzeba było być
Sher­loc­kiem Hol­me­sem, aby wywnio­sko­wać, co się kryje za tym
nie­do­mó­wie­niem. Naj­wy­raź­niej ich zwią­zek zaczy­nał prze­ży­wać kry­zys, a on
– choć dostrze­gał objawy – jakoś nie był skory do reak­cji. Ni­gdy nie był
wylewny w kwe­stiach uczuć, więc uni­kał takich roz­mów jak ognia. O miło­ści, wier­no­ści, wspól­nych pla­nach, w tym tych dale­ko­sięż­nych.
Wie­dział, że jej zegar bio­lo­giczny tyka nie­ubła­ga­nie, ale myśl, że
miałby spro­wa­dzić na ten podły świat nowe życie, zwy­kle psuła mu humor
na resztę dnia. Wła­sna rodzina jawiła mu się jako coś dzi­wacz­nego,
nie­pa­su­ją­cego do niego w naj­mniej­szym stop­niu, wręcz nie­do­rzecz­nego pod
każ­dym wzglę­dem. On miałby mieć syna? Albo córkę? Prze­cież to brzmiało
absur­dal­nie. Miał nie­od­parte wra­że­nie, że byłby złym ojcem i nie
potra­fiłby dać dru­giej oso­bie tego wszyst­kiego, co dawali inni rodzice.
Poza tym świa­do­mość, że jego dziecku mogłoby przy­da­rzyć się coś złego,
podob­nie jak kie­dyś córce brata, para­li­żo­wała go stra­chem. Miał prze­cież
wielu wro­gów, a dodat­kowo kilka razy wię­cej osób źle mu życzyło.


Odrzu­cił te myśli, otwo­rzył drzwi od strony pasa­żera i wyjął dwie torby
z zaku­pami. Miały wystar­czyć na cały następny tydzień. Kilka piersi z kur­czaka, pół kilo woło­winy, biała kieł­basa, kaszanka, do tego ryż,
maka­ron, kasza gry­czana i tro­chę świe­żych warzyw, oczy­wi­ście kawa, woda,
papie­rosy i dwie nie­od­łączne butelki jame­sona. Zabrał wszystko i wszedł
do cha­łupy, a następ­nie poupy­chał w szaf­kach i napę­dza­nej prą­dem z agre­gatu lodówce zawar­tość obu toreb. Ścią­gnął buty, nalał sobie
szkla­neczkę whi­sky, wal­nął się na sofę i poło­żył nogi na stole. Zapa­lił.
Przez chwilę znów drę­czyły go dziwne myśli, więc aby od nich uciec,
wychy­lił szkla­neczkę do dna i poszedł do sieni po sie­kierę. Ponow­nie
wzuł buty i wyszedł na dwór. Przez godzinę narą­bał drewna co naj­mniej na
tydzień, a potem wsy­pał do paśnika tro­chę paszy. Po jego przy­jeź­dzie nie
nada­wał się do uży­cia, ale z nudów go wyre­mon­to­wał. Wystar­czyła garść
gwoź­dzi i kilka desek, aby karm­nik otrzy­mał dru­gie życie. Dzika
zwie­rzyna szybko odwdzię­czyła mu się za wyko­naną pracę i przez zimę
regu­lar­nie odwie­dzały go sarny, jele­nie, dziki i zające. Czę­sto sia­dał
wtedy przy oknie, nale­wał sobie szklankę whi­sky i paląc papie­rosa,
patrzył, jak jedzą. Zde­cy­do­wa­nie wolał towa­rzy­stwo zwie­rząt niż ludzi.


Gdy tylko o tym pomy­ślał, usły­szał z oddali hała­śliwe szcze­ka­nie. Znał
je dosko­nale i ni­gdy nie zwia­sto­wało niczego dobrego. Kun­dle sąsiada tak
witały wszyst­kich przy­by­szy, a ci, pogo­nieni przez niego w dia­bły,
zwy­kle ruszali w kie­runku cha­łupy Brud­nego. Tym razem tra­dy­cji rów­nież
musiało stać się zadość. Pod­niósł wzrok znad paśnika i spoj­rzał w stronę
oto­czo­nego wysoką pali­sadą wypału węgla, skąd pospiesz­nie umy­kały dwie
postaci. Prych­nął, gdy zdał sobie sprawę, jaka ta karma jest zło­śliwa.
Opróż­nił worek z otrę­bami pszen­nymi i się­gnął do kie­szeni dżin­sów po
paczkę papie­ro­sów. Wsa­dził jed­nego do ust. Zapa­lił. Sku­pił wzrok. W jego
stronę dziar­sko masze­ro­wały dwie młode kobiety z ple­ca­kami i kij­kami do
nor­dic wal­king. Przez krótką chwilę miał nadzieję, że jed­nak zre­zy­gnują,
ale ta oka­zała się płonna jak zawsze.


– Dzień dobry! – krzyk­nęła pierw­sza z nich, macha­jąc mu ręką. Miała na
sobie spor­towe buty, czarne leg­ginsy i ciem­no­zie­loną zapi­naną na zamek
bluzę. Spod czapki z dasz­kiem wysta­wały blond kosmyki.


Brudny nie odpo­wie­dział ani nie odmach­nął.


Dziew­czyn to oczy­wi­ście nie zra­ziło. Pode­szły bli­żej, wtedy przyj­rzał
się im dokład­niej. Obie były bar­dzo zgrabne i raczej nie prze­kra­czały
dwu­dzie­stego roku życia. Druga z nich nosiła bojówki i spor­tową bluzę z emble­ma­tem jed­nej z pol­skich firm odzie­żo­wych. Kru­czo­czarne włosy
zaplo­tła w gruby war­kocz, który spły­wał jej spod kap­tura na piersi.
Musiał przy­znać, że obie były wyjąt­kowo atrak­cyjne i po wysta­ją­cych spod
koł­nie­rzy tatu­ażach można było wnio­sko­wać, że pocho­dzą z dużego mia­sta.


Komi­sarz nacią­gnął kap­tur bluzy na głowę. Ostat­nim, czego pra­gnął, była
dys­ku­sja z dwoma wścib­skimi gów­nia­rami z War­szawy czy Kra­kowa o pogo­dzie
albo dupie Maryni. Tylko co zro­bić, jeśli czło­wiek nie ma wyj­ścia? Wolał
zała­twić sprawę tutaj, zanim któ­rejś z nich wpadłby do głowy pomysł, aby
wpro­sić się na her­batę.


– Uff… ta górka wcale nie jest taka pła­ska, jak by się wyda­wało –
oznaj­miła blon­dynka, nieco zbyt teatral­nie wycie­ra­jąc nie­ist­nie­jące
kro­ple potu z czoła. Oparła się o jeden z kij­ków, ewi­dent­nie pró­bu­jąc
wywrzeć pre­sję. – Pan tu mieszka? – zapy­tała.


– A wy dokąd idzie­cie? – odpo­wie­dział pyta­niem na pyta­nie.


– Do cer­kwi w Łopience. A potem…


– To w tamtą stronę – uciął, wska­zu­jąc pal­cem na połu­dnie. – Panie
wyba­czą, ale…


– A czy mogły­by­śmy pod­ła­do­wać u pana tele­fony? – wyrwała się druga z tury­stek.


Kurwa mać, zaklął w myślach. Drugi raz dał się podejść jak gów­niarz.
Trzy mie­siące temu nie miał wyj­ścia i musiał wpu­ścić parkę
trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­ków, któ­rzy zapu­kali po tej samej proś­bie. Wtedy był
śro­dek zimy i tęgi mróz, a do tego szybko zapa­dał zmrok. Sąsiad jak
zwy­kle opier­do­lił przy­by­szy i zagro­ził, że spu­ści psy, a ci – nie mając
więk­szego wyboru – skie­ro­wali się wprost do jego cha­łupy. Cza­sem myślał,
że Samuel robi mu na złość, bo choć żyli w jakiej takiej komi­ty­wie, to
jego wła­sna aspo­łecz­ność wyda­wała się niczym w porów­na­niu z tą, którą
pre­zen­to­wał smo­larz. Facet naj­wy­raź­niej szcze­rze nie­na­wi­dził ludzi,
toteż czę­sto zdru­zgo­tani nie­go­ścin­no­ścią węgla­rza tury­ści kie­ro­wali się
w potrze­bie do jedy­nej chaty na szlaku. Do ucie­ka­ją­cego przed świa­tem
Igora Brud­nego. W prze­ci­wień­stwie do sąsiada w nim wciąż tliły się
jakieś ludz­kie odru­chy, sumie­nie zaś nie pozwa­lało wywa­lić ludzi w potrze­bie na zbity pysk. Poza tym nie chciał brać odpo­wie­dzial­no­ści za
obcych, któ­rzy przez jego nie­chęć do jakich­kol­wiek wizyt zamar­z­liby
gdzieś na szlaku. Wpu­ścił więc parkę, ale oczy­wi­ście wpa­ko­wał się na
minę, bo Kamil i Anna szybko roz­po­znali w nim tego słyn­nego komi­sa­rza,
który uga­nia­jąc się za nie­ja­kim Sędzią, roz­pi­rzył przy oka­zji w proch
całą scenę poli­tyczną. Wtedy oczy­wi­ście zaczęło się „sto pytań do”.
Szczę­ściem w nie­szczę­ściu było to, że nie nale­żeli do wyznaw­ców Kry­szaka
czy Kumi­dora, więc po godzi­nie cią­gną­cej się w nie­skoń­czo­ność gehenny i cią­głego zer­ka­nia na zega­rek ich smart­fony w końcu się nała­do­wały i Brud­nemu udało się pozbyć nie­chcia­nych gości w miarę kul­tu­ral­nie.


Podą­ża­jące wzgó­rzem panny też nie wyglą­dały na prze­sad­nie bogo­bojne, ale
tym bar­dziej nie chciał, aby w tych swo­ich opię­tych leg­gin­sach roz­sia­dły
się na jego kana­pie. Co z tego, gdy w ostat­nich tygo­dniach wszyst­kie
oko­liczne wsie trą­biły o gra­su­ją­cej w oko­licy sfo­rze wil­ków, a do tego
dopiero co prze­szła ulewna burza i szlak mógł być w kilku miej­scach
bar­dziej wyma­ga­jący niż zwy­kle. Prze­szło mu przez myśl, że Julka też nie
byłaby z tej wizyty zado­wo­lona.


– Plisss – jęk­nęła blon­dynka, wycią­ga­jąc przed sie­bie smart­fon. Bate­ria
rze­czy­wi­ście była na wyczer­pa­niu.


– A nie macie tego, no, tej prze­no­śnej łado­warki? – zapy­tał, chwy­ta­jąc
się brzy­twy.


– Power­banka?


– No…


– Gośka gdzieś posiała – rzu­ciła z lek­kim wyrzu­tem blon­dynka. – Gdyby
nie to, że ma głowę przy­twier­dzoną do szyi, to pew­nie i ją by zgu­biła.


– Też swo­jego zapo­mnia­łaś wziąć z domu – skon­tro­wała bru­netka. – Gdy­byś
zabrała, to…


Brudny przez chwilę przy­glą­dał się dogry­za­ją­cym sobie dziew­czy­nom, co w aktu­al­nej sytu­acji nie­spe­cjal­nie dzia­łało na ich korzyść. Zasta­na­wiał
się, czy mają tego świa­do­mość, ale w końcu uznał, że po pro­stu nie są
zbyt mądre, a tym bar­dziej doświad­czone w łaże­niu po górach. Sumie­nie
nie pozwa­lało mu jed­nak puścić ich dalej bez moż­li­wo­ści kon­taktu ze
świa­tem. W życiu widział zbyt wiele i miał zbyt bujną wyobraź­nię.


– Może­cie nała­do­wać te tele­fony – mruk­nął, prze­ry­wa­jąc sprzeczkę.
Dziew­czyny zamil­kły i spoj­rzały na niego, jakby dopiero co wyrósł spod
ziemi. – Ale potem mam pracę, czy to jasne?


– Oczy­wi­ście – odparły zgod­nie, a blon­dynka dodat­kowo sze­roko się
uśmiech­nęła. – Dzię­ku­jemy – dodała. – Gdyby nie pan, to ja nie wiem,
chy­ba­bym Gośkę udu­siła. I prze­pra­szam za, no wie pan, głu­pio wyszło.
Naprawdę ratuje nam pan życie, panie…


Nie dokoń­czyła, bo Brudny już zdą­żył się odwró­cić i wyszarp­nąw­szy po
dro­dze sie­kierę z pniaka, na któ­rym rąbał kolejne bukowe polana, ruszył
w kie­runku drzwi. Miał cichą nadzieję, że dziew­czyny może jesz­cze
zmie­nią zda­nie, ale chwilę póź­niej za ple­cami poniósł się odgłos kro­ków
i figlarny chi­chot. Pomy­ślał, że obie nie mają w sobie krzty instynktu
zacho­waw­czego. Igor Brudny nie mylił się w tej kwe­stii ani tro­chę.
  
Rozdział 2


Samuel Wan­zre­ich był Żydem, ale ni­gdy nie miał kon­taktu z innymi Żydami,
a przy­naj­mniej on takich sobie nie przy­po­mi­nał. Ni­gdy też się z nimi nie
utoż­sa­miał, podob­nie jak z Pola­kami, Ukra­iń­cami, Niem­cami albo innymi
cha­mami, któ­rych miał nie­szczę­ście w życiu poznać i któ­rych naj­chęt­niej
powie­siłby za jajca, aby tak wisieli, dopóki coś takiego, co nazywa się
gra­wi­ta­cja, im tych jajec nie urwie albo nie sta­nie im się inna krzywda,
na przy­kład nie zeżrą ich wilki. Na jego postrze­ga­nie rze­czy­wi­sto­ści
wpływ miały wyda­rze­nia, do któ­rych wolał nie wra­cać. W jego mnie­ma­niu
nie miało to naj­mniej­szego sensu, bo tylko się wtedy zadrę­czał i psuł mu
się humor, który i tak zwy­kle był dość posępny, jeśli wręcz nie
wisiel­czy. Wycho­dził więc z zało­że­nia, że nie ma sensu tra­cić ener­gii na
głu­poty, bo prze­cież co się stało, to się nie odsta­nie, tak był ten
poje­bany świat skon­stru­owany. Samuel był pro­stym czło­wie­kiem i miał
pro­ste potrzeby, tak też rozu­mo­wał i swój los przyj­mo­wał z otwartą
przy­łbicą. Nie jęczał, nie narze­kał, nie bia­do­lił. Było, jak było, taki
się uro­dził i tak przy­szło mu żyć, a kto o tym decy­do­wał, tego nie
wie­dział i w sumie gówno go to obcho­dziło, bo po co się nad tym
zasta­na­wiać, skoro i tak nie da się tego zmie­nić. Tylko raz prze­mknęła
mu myśl, aby jed­nak rzu­cić ręka­wicę prze­zna­cze­niu, które naj­wy­raź­niej
kop­nęło go w dupę już w momen­cie, gdy poja­wił się na tym świe­cie jako
mały, szka­radny potwo­rek. O zna­cze­niu swo­jego nazwi­ska Samuel dowie­dział
się grubo po trzy­dzie­stce, zupeł­nie przy­pad­kiem, gdy kupił w skle­pie z che­mią śro­dek na plu­skwy. Słynna nie­miecka che­mia oka­zała się cał­kiem
sku­teczna i insekty, które zalę­gły się w jego mate­racu, udało się
poskro­mić, ale ulotka na opa­ko­wa­niu dała mu kolejny pre­tekst, aby świat,
w któ­rym przy­szło mu żyć, znie­na­wi­dzić jesz­cze bar­dziej.


Samuel czy­tał kiep­sko, ale nie był anal­fa­betą i dodał dwa do dwóch.
Oka­zało się, że jego nazwi­sko zna­czy mniej wię­cej tyle co „bogaty w plu­skwy”. Z początku mocno się zde­ner­wo­wał, no bo jaki chuj mógł nadać
mu takie nazwi­sko? Przez jakiś czas zacho­dził w głowę i nawet pró­bo­wał
roz­wi­kłać tę zagadkę, ale że nie miał wykształ­ce­nia, a książki jawiły mu
się jako coś rów­nie zbęd­nego jak per­fumy albo drą­żek ste­row­ni­czy
waha­dłowca, w końcu uznał, że nie będzie zgłę­biał tematu, bo jed­nak
drewno trzeba było porą­bać i codzien­nie do retorty zapa­ko­wać, z kolej­nej
to wypa­lone drewno wła­snymi rękoma wyjąć i w for­mie węgla drzew­nego do
juto­wych worów zała­do­wać, aby sprze­dać i mieć na chleb, jaja i wódkę.
Przez kolejne dwa­dzie­ścia lat nie­wiele się w jego życiu zmie­niało, ot
cza­sem przy­lazł jakiś tury­sta, aby go powkur­wiać, albo poseł
Bursz­ty­no­wicz nasłał na niego patrol poli­cji, bo ktoś poskar­żył się, że
poszczuł psami. Miał to gdzieś, a man­da­tami pod­cie­rał sobie dupę. Nic
nie miał, więc niczego mu nie mogli zabrać, a nikt nie chciał wcho­dzić w poważny kon­flikt z jed­nym z ostat­nich biesz­czadz­kich węgla­rzy, któ­rych
obec­ność na szla­kach gene­ro­wała nie tylko zain­te­re­so­wa­nie tury­stów, ale
nawet świa­to­wych sieci tele­wi­zyj­nych pokroju Disco­very. To zde­cy­do­wa­nie
byłoby nie po chrze­ści­jań­sku, a poza tym mogłoby źle wpły­nąć na
noto­wa­nia Bursz­ty­no­wicza, który zawsze pierw­szy w kościele klę­kał i na
tacę dawał, choć Samuel wie­dział, że to tylko pozory, bo był z posła
kawał chuja, jak to z poli­ty­kami. Wojna ze smo­la­rzem pocho­dze­nia
żydow­skiego, nawet jeśli zgryź­li­wym cha­mem, nie była mu na rękę, więc
Samuel Wan­zre­ich żył sobie, nie­zmien­nie w dupie mając wszystko i wszyst­kich, zwłasz­cza zaś takie wypin­drzone turystki, które co prawda
naj­chęt­niej by ostro wydup­czył, ale że dalej żyć chciał po swo­jemu, to
tego nie zro­bił i czym prę­dzej, aby nie kusić losu, prze­pę­dził je gdzie
pieprz rośnie.


Odpro­wa­dził je wzro­kiem przesz szparę mię­dzy drew­nia­nymi palami.
Zare­cho­tał zja­dli­wie, widząc, że wspi­nają się wzgó­rzem do sąsiada. Lubił
cza­sem robić mu na złość, bo był jedy­nym, któ­remu mógł to robić
regu­lar­nie, a prze­cież komuś trzeba było, aby się nie nudzić, gdy już
retorty dymią i poza piciem wódki nie ma się pomy­słu, aby ten czas jakoś
sobie zor­ga­ni­zo­wać. Co z tego, gdy facet był jakiś dziwny i na zaczepki
nie reago­wał. Sie­dział w tej swo­jej drew­nia­nej cha­łu­pie po sta­rej
Ste­fa­nii i albo rąbał drewno, albo sie­dział na ganku i gapił się w niebo, a cza­sem odpa­lał tego ryczą­cego potwora, który tro­chę zazdro­ści w Samu­elu wzbu­dzał. Poza tym chyba też lubił wypić, bo w biesz­czadz­kiej
ciszy głos nie­sie się daleko i czę­sto dało się sły­szeć brzęk bute­lek,
choć w sumie nie szło przy­ła­pać go, jak się prze­wraca albo tele­pie, co
Samu­elowi się zda­rzało, i to nie­rzadko. Do tego, co tam kie­dyś Halina ze
sklepu we wsi mu naga­dała, podobno komi­sarz, co ban­dy­tów ści­gał i w tele­wi­zji go poka­zy­wali, ale Samuel tele­wi­zora nie miał, więc spraw­dzić
jej słów nie mógł, a też nie wie­rzył we wszystko, co tam stara kwoka
gada, bo gadać lubiła dużo i nie zawsze z sen­sem.


Ale jed­nak tro­chę wie­rzył…


Poli­cjant miesz­ka­jący w sta­rej cha­łu­pie na wzgó­rzu, dziwny i oso­bliwy
typ, który jedyny może mu na przy­kład przez lor­netkę zaglą­dać ponad
szczelną pali­sadą oka­la­jącą jego wypał – wszystko to brzmiało tro­chę
podej­rza­nie. Wia­domo, poseł Bursz­ty­no­wicz, kij mu w oko, od lat zatru­wał
mu życie i nawet kilku kon­tra­hen­tów kupu­ją­cych od Samu­ela węgiel
znie­chę­cił, dopusz­czał się też róż­nych pro­wo­ka­cji. Każda próba koń­czyła
się jed­nak fia­skiem i z cza­sem sobie odpu­ścił. Z początku Samuel się
ucie­szył, ale w końcu zaczęło mu tego bra­ko­wać, bo lubił się z nim
dro­czyć, ale że nie był święty i w prze­szło­ści tro­chę nabroił, to jed­nak
obec­ność tajem­ni­czego komi­sa­rza budziła w nim nie­po­kój. A prze­cież kilka
bab w życiu zba­ła­mu­cił i nie zawsze po dobroci, kilka mord roz­kwa­sił, a jed­nemu, co kie­dyś Samu­elowi za długi kutasa do dupy wsa­dził, w ramach
zemsty w to samo miej­sce wci­snął butelkę wódki i kop­nął go w jajca
bucio­rem ze sta­lo­wym czu­bem tak mocno, aż ta butelka w dupie pękła i w środku bebe­chy poka­le­czyła, że chłop pra­wie się wykrwa­wił, bo prze­cież
sta­rym garu­sem był i karetki ze wstydu wezwać nie chciał.


Te czasy Samuel zosta­wił już jed­nak za sobą. Dziś nie mógł już robić
tego, co kie­dyś. Miał ku temu jeden powód.


Smo­larz chark­nął, splu­nął i wysą­czył z pier­siówki ostat­nie kro­ple wódki.
Zagryzł świeżo obra­nym jaj­kiem od pani Haliny i pokle­paw­szy po łbach dwa
wciąż poszcze­ku­jące psy, z poczu­ciem dobrze wypeł­nio­nego obo­wiązku
wró­cił do baraku. Zdrzem­nął się godzinę, potem wstał, prze­cią­gnął się,
ruszył do wychodka i zro­bił to, czego natura od zdro­wego chłopa wymaga.
Po wszyst­kim poszedł spraw­dzić retorty. Dym wydo­by­wa­jący się z ostat­niej
zaczy­nał już przy­bie­rać kolor nie­bie­ski, a to ozna­czało, że czas zająć
się wyga­sza­niem. Napeł­nił wodą kilka wia­der, nało­żył grube ręka­wice i zły, że musi radzić sobie sam, wdra­pał się po dra­bi­nie na szczyt pieca.
Otwo­rzył właz, z któ­rego buch­nęły kłęby błę­kit­nego dymu. Odcze­kał chwilę
i opróż­nił pierw­sze wia­dro. Zszedł po kolejne i pono­wił czyn­ność. Gdy
pod­niósł głowę, aby wytrzeć pot z czoła, na dro­dze za pali­sadą dostrzegł
maja­czącą postać. Zaklął pod nosem, prze­lał do środka wodę z trze­ciego
wia­dra, po czym zszedł na zie­mię, zdjął ręka­wicę i zapa­lił papie­rosa.
Chwilę póź­niej usły­szał szczęk zardze­wia­łej bramy. Podra­pał się po
pośladku i splu­nął w błoto.


– O któ­rej mia­łeś być? – wychry­piał w kie­runku mło­dego chło­paka, który
wśli­zgnął się na teren wypału.


– Mia­łem… wypa­dek – odparł krótko przy­strzy­żony mło­dzie­niec.


– Jaki znowu wypa­dek? – zagrzmiał smo­larz. – Ty ostat­nio cią­gle masz
jakieś wypadki. Lepiej mów prawdę, bo jak…


– Wpier­dol dosta­łem. Wystar­czy?


Samuel zbli­żył się do syna. Ten patrzył na niego spod byka. Miał dopiero
szes­na­ście lat, ale ciężka fizyczna praca wykuła impo­nu­jącą musku­la­turę.
Gra­cjan był niski, ale krępy, a graby miał takie, że mógł arbuzy
miaż­dżyć. Smo­larz przyj­rzał mu się z bli­ska. Rze­czy­wi­ście, chło­pak nie
kła­mał. Miał podartą koszulkę, roz­cięty ple­cak i od stóp do głów był
umo­ru­sany bło­tem. Jedno oko przy­po­mi­nało doj­rzałą śliwkę, a pod nosem i przy pra­wym uchu wid­niały zaschnięte skrzepy krwi.


– Ilu ich było? – zapy­tał.


– Pię­ciu. Jed­nemu chyba zła­ma­łem nos, ale reszta mnie doje­chała. Wybacz,
tato.


– Nic się nie stało. To ci sami co ostat­nio?


– Nie.


– To kto?


– Młody Kob­ziń­ski i ten chu­jek Bursz­ty­no­wicz. Dorwali mnie krótko po
tym, jak wysia­dłem z auto­busu. Pod­je­chali samo­cho­dem znie­nacka, wysie­dli
i…


– Skur­wy­syny… – wciął się Samuel. – Pójdę do soł­tysa i chyba sam mu
wpier­dol spusz­czę. Nie będzie jego syn mojemu… – Zaci­snął ner­wowo obie
pię­ści.


– Nie, tato. Nie rób tego. Wtedy to już w ogóle nie dadzą mi żyć.


– Ech…


Stary smo­larz pokle­pał syna po ramie­niu, a potem przy­ci­snął jego głowę
do piersi. Wyobra­ził sobie, jak wpada do cha­łupy soł­tysa, wyciąga za
uszy jego nadę­tego synalka i na oczach ojca spusz­cza mu łomot. Był
nie­mal prze­ko­nany, że stary Kob­ziń­ski nie odwa­żyłby się sta­nąć mu na
dro­dze. Był mię­cza­kiem jakich mało i co naj­wy­żej zadzwo­niłby pod 112. A jeśliby jed­nak zde­cy­do­wał się zare­ago­wać, to jemu też dałby do wiwatu.
Co innego Bursz­ty­no­wicz. Ten gnój wyda­wał się nie­ty­kalny, podob­nie jak
jego smar­kacz. Tu Samuel miał zwią­zane ręce.


– Umyj się i coś zjedz. Dziś wybiorę węgiel sam, ale w zamian za to
poje­dziesz zro­bić jakieś zakupy – powie­dział i puścił syna. Klep­nął go
na zachętę w poty­licę, ale chło­pak naj­wy­raź­niej nie ode­brał ojcow­skiego
gestu tak, jak Samuel mógłby tego ocze­ki­wać. Posłał mu pełne pre­ten­sji
spoj­rze­nie, a potem w mil­cze­niu ruszył do baraku.


Gdy znik­nął w jego wnę­trzu, Samuel kątem oka dostrzegł na nie­bie
prze­la­tu­jący cień. Spoj­rzał na prze­su­wa­jący się punkt i szybko roz­po­znał
w nim bie­lika. Od razu przy­po­mniał sobie wiszące nad łóż­kiem godło
Pol­ski. Prych­nął z nie­sma­kiem na tę myśl. To był naj­częst­szy widok, gdy
przy­pa­lali go papie­ro­sami, krę­cili mu wora albo po pro­stu spusz­czali
regu­larny wpier­dol. Od naj­młod­szych lat miał prze­srane i naj­wy­raź­niej
wszy­scy dalej widzą w nim tylko zwy­kłego śmie­cia. Nie­na­wi­dził ich.
Nie­na­wi­dził ich wszyst­kich. Tego kraju też.


Jego ponure myśli prze­rwał dziew­częcy chi­chot. Zbli­żył się do bramy i zer­k­nął przez szparę. Ze wzgó­rza scho­dziły te same dwie dzie­wu­chy, które
pogo­nił jakiś czas temu. Wyglą­dały na typowe dupo­dajki i pomy­ślał, że
sąsiad pew­nie wyko­rzy­stał oka­zję, aby nie­źle je wygrzmo­cić. No bo niby
co robiły w jego cha­łu­pie ponad godzinę?


Ner­wowo obli­zał wargi, gdy wyobra­ził sobie te wszyst­kie beze­ceń­stwa.
Spra­wiło mu to nie­li­chą przy­jem­ność. Odpro­wa­dził dziew­czyny wzro­kiem, a gdy znik­nęły za zakrę­tem, zaklął szpet­nie, splu­nął i wró­cił do pracy.
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Trzy kolejne dni minęły Brud­nemu na bez­tro­skim patrze­niu na lejący za
oknem deszcz, popi­ja­niu jame­sona i roz­my­śla­niu o przy­szło­ści, która już
dra­pież­nie wycią­gała po niego szpo­nia­ste łap­ska. Do żad­nych
satys­fak­cjo­nu­ją­cych wnio­sków nie doszedł. Do poli­cji nie­spe­cjal­nie
chciał wra­cać, a robota pry­wat­nego detek­tywa w momen­cie, gdy po akcji z Sędzią jego twarz znał prak­tycz­nie każdy oby­wa­tel, też nie wyglą­dała na
sen­sowny pomysł. To wła­śnie z tego powodu uciekł w góry. Od czasu
wyda­rzeń w domu Kumi­dora naj­róż­niejsi pseu­do­dzien­ni­ka­rze nie­ustan­nie się
do niego dobi­jali. Zacze­piali go na ulicy, w skle­pie, a nie­któ­rzy byli
nawet tak nachalni, że wcho­dzili na teren pose­sji i zaglą­dali przez
okna. Raz zna­lazł takie zdję­cia na jed­nym z por­tali plot­kar­skich.
Uka­zy­wały go w samych bok­ser­kach i z papie­ro­sem w ustach, inne pod­czas
jedze­nia pizzy, którą popi­jał jame­so­nem, a jedno w towa­rzy­stwie Julki
mają­cej na sobie tylko bie­li­znę. Wkur­wił się wtedy okrut­nie i pomimo
sta­now­czego sprze­ciwu part­nerki wsiadł w samo­chód, a następ­nie, z zamia­rem spusz­cze­nia gry­zi­piór­kowi solid­nego łomotu, poje­chał do
War­szawy. Po dro­dze ciśnie­nie tro­chę z niego zeszło, ale i tak na
miej­scu popro­sił o spo­tka­nie z face­tem, który zro­bił zdję­cia. Zza rogu
wyszedł miś­ko­waty typ z uli­za­nymi do tyłu wło­sami i uśmie­chem tak
wred­nym, jakby codzien­nie tre­no­wał go przed lustrem. Wycią­gnął do
Brud­nego rękę na przy­wi­ta­nie, wtedy komi­sarz na oczach pozo­sta­łych
pra­cow­ni­ków zła­mał mu dwa palce. Oczy­wi­ście to wywo­łało kolejną
nie­po­trzebną medialną burzę, a mądre głowy w tele­wi­zji z per­fidną
satys­fak­cją zaczęły roz­kła­dać jego psy­chikę na czyn­niki pierw­sze,
wspo­mi­nać okres jego dzie­ciń­stwa u hie­ro­ni­mek, skutki wycho­wa­nia w tego
typu pla­cówce, poprzed­nio pro­wa­dzone śledz­twa, gene­ral­nie robić
wszystko, aby mu tylko ponow­nie doko­pać. Zawi­sła nad nim nawet groźba
pro­cesu, ale pod napo­rem wciąż sym­pa­ty­zu­ją­cej z nim opi­nii publicz­nej
pseu­do­re­por­ter scho­wał dumę do kie­szeni i wyco­fał się z pomy­słu
skie­ro­wa­nia sprawy na drogę sądową. Nie zmniej­szyło to jed­nak
zain­te­re­so­wa­nia mediów samym Igo­rem, dla­tego komi­sarz pod­jął jedyną
roz­sądną w swoim mnie­ma­niu decy­zję – usu­nął się w cień. Umoż­li­wiła mu to
stara przy­ja­ciółka, któ­rej kie­dyś pomógł w odna­le­zie­niu star­szej
sio­stry. Co prawda finał poszu­ki­wań oka­zał się dla niej dość bole­sny,
ale Justyna Kle­packa czuła się w obo­wiązku spła­cić dług wdzięcz­no­ści.


– Tak się składa, że jedna z moich cio­tek nie­dawno umarła i zosta­wiła
starą cha­łupę koło Stęż­nicy – powie­działa. – Nikt z rodziny jej nie
chce, bo po pierw­sze grozi zawa­le­niem, a po dru­gie cio­cia Ste­fa­nia
leżała tam pra­wie tydzień i… no wiesz…


– Gdzie to jest? – zapy­tał, nie kry­jąc zain­te­re­so­wa­nia.


– Biesz­czadz­kie knieje. – Zaśmiała się. – I to dosłow­nie. Cha­łupa stoi
prak­tycz­nie w środku lasu, a do tego w pobliżu wypału węgla drzew­nego
nale­żą­cego do nie­ja­kiego Samu­ela Wan­zre­icha, wyjąt­kowo nie­sym­pa­tycz­nego
smo­la­rza. Facet stroni od ludzi, ale ciotka, no raczej ciotka-bab­cia,
też taka była. Inna, tro­chę dziwna. Nie miała dzieci. Wolała naturę,
rośliny, zwie­rzęta. Lokalni miesz­kańcy widzieli w niej szep­tu­chę. Wiesz,
kim jest szep­tu­cha?


– No, koja­rzę…


– Cie­szyła się w oko­licy ogrom­nym powa­ża­niem, bo potra­fiła leczyć
bez­na­dziejne przy­padki. Odwie­dzali ją wszy­scy, w tym biskupi czy ludzie
wła­dzy. Nie wiem, ile w tym prawdy, ale z zaawan­so­wa­nego raka wyle­czyła
podobno sta­rego Leopolda Bursz­ty­no­wi­cza, zatwar­dzia­łego komu­ni­stę i posła na sejm pierw­szej i dru­giej kaden­cji z ramie­nia SLD, który od
nie­pa­mięt­nych lat był tu pra­wie Bogiem.


– Tego, któ­rego syn trzy­mał tekę mini­stra rol­nic­twa za poprzed­niej
wła­dzy?


– Zga­dza się, ale cóż… Ty wiesz naj­le­piej, jak dwu­li­cowa jest poli­tyka.
Ciotka umarła krótko póź­niej, co spra­wiło, że ludzie zaczęli plot­ko­wać i gadać, że aby rato­wać tak bez­na­dziejny przy­pa­dek, sama musiała poświę­cić
w zamian wła­sne życie. Że niby jakaś wymiana ener­gii i inne bzdury.
Sły­sza­łam nawet wer­sję, że sku­mała się z samym dia­błem, zwłasz­cza że
krótko po jej śmierci Bursz­ty­no­wicz spadł ze scho­dów i skrę­cił sobie
kark. Ludzie wciąż bywają tu naprawdę bar­dzo zabo­bonni.


– Lokalny folk­lor.


– W każ­dym razie, gdyby to wszystko zebrać do kupy, to nie ma się co
dzi­wić, że nikt z rodziny nie pali się, aby prze­jąć po niej cha­łupę,
która i tak nie ma pra­wie żad­nej war­to­ści. No może poza muze­alną.


– Mógł­bym ją obej­rzeć?


– Pew­nie, wpa­daj. Zro­bię pie­rogi boj­kow­skie, które kie­dyś ci obie­ca­łam.
A potem poje­dziemy obej­rzeć cha­łupę ciotki. Tylko ostrze­gam, że to
naprawdę dziura, któ­rej chyba nawet remont nie pomoże.


Brud­nego to nie zra­ziło i już dwa dni póź­niej wspól­nie z Justyną i Julką, którą rów­nież zabrał ze sobą, sta­nęli we trójkę przed drew­nia­nym
budyn­kiem z bali. Na jego widok ta ostat­nia par­sk­nęła śmie­chem. Rudera
rze­czy­wi­ście wyma­gała solid­nego remontu, ale Igor ni­gdy nie wyma­gał od
świata zbyt wiele. Wystar­czyło mu łóżko, stół, krze­sło i jakiś agre­gat
prą­do­twór­czy, aby nocami mógł poczy­tać. Wycho­dek też nie był pro­ble­mem,
zwłasz­cza że cała otoczka, która tak znie­chę­cała poten­cjal­nych
spad­ko­bier­ców pani Ste­fa­nii, z jego per­spek­tywy lep­sza być nie mogła.


– Jest jesz­cze jedno – oznaj­miła Kle­packa, gdy Brudny obej­rzał cha­łupę.


– Mam się bać? – zapy­tał, nie spusz­cza­jąc wzroku z rudery.


– No, ty to chyba nie. – Roze­śmiała się. – Ale lepiej, żebyś dowie­dział
się tego ode mnie niż od jakichś zabo­bon­nych górali.


Brudny posłał kobie­cie podejrz­liwe spoj­rze­nie. Miała dziwny wyraz
twa­rzy.


– W lokal­nym śro­do­wi­sku od lat funk­cjo­nuje pewna legenda – powie­działa,
odgar­nia­jąc kosmyk blond wło­sów.


– Brzmi jak tani clif­fhan­ger z hor­roru klasy B – wtrą­ciła Julka.


– Jak co? – Igor spoj­rzał na part­nerkę, ale ta tylko mach­nęła ręką i popro­siła Kle­packą, aby ta kon­ty­nu­owała.


– Opo­wiada o ponu­rym smo­la­rzu, który poluje na tury­stów, a potem ich
tor­tu­ruje, zabija i pali zwłoki w pie­cach. Wie­cie, że w takiej retor­cie
tem­pe­ra­tura osiąga nawet tysiąc stopni? Gdyby wrzu­cić tam ciało
czło­wieka, to nie zosta­łyby z niego nawet kości. Spa­li­łoby się
doszczęt­nie.


– Brzmi nie­źle. – Brudny zapa­lił papie­rosa.


– To tylko legenda wywo­dząca się jesz­cze z cza­sów wojny, ale w ciągu
ostat­nich paru dekad naprawdę znik­nęło tu bez śladu kil­ka­dzie­siąt osób.
Sami przy­jezdni. Nikt nie wie, co się z nimi stało, więc ludzie
powta­rzają tę histo­rię. Nie mam poję­cia, na ile sami w nią wie­rzą, ale
wiem, że popu­larne jest stra­sze­nie nimi dzieci. Wie­cie, tak na zasa­dzie,
że jak nie będziesz grzeczny, to przyj­dzie ponury smo­larz i cię zje.


– Może dla­tego ci węgla­rze są tak nie­przy­jaź­nie nasta­wieni do obcych?


– Nie, chyba nie. Więk­szość z nich śmieje się z tych głu­pot. To pro­ści,
ale naprawdę mili ludzie. Tury­ści są nimi zachwy­ceni i czę­sto odwie­dzają
retorty. Tylko ten Wan­zre­ich… – Kle­packa wska­zała wypał w doli­nie. – Ten
rze­czy­wi­ście jest jakiś dziwny. Naprawdę nie lubi obcych i wcale tego
nie ukrywa.


– Czyli będę miał faj­nego sąsiada.


– Ty tak naprawdę? – Julka posłała Igo­rowi zdzi­wione spoj­rze­nie.


– To ide­alne miej­sce – oznaj­mił. – Mie­siąc czy dwa na tym odlu­dziu to
jest to, czego teraz potrze­buję. A skoro tury­ści to miej­sce omi­jają
sze­ro­kim łukiem, to tym lepiej – dodał, wrzu­ca­jąc nie­do­pa­łek do miej­sca
po pale­ni­sku.


Przez twarz Julki prze­biegł ner­wowy gry­mas. Wzięła part­nera na stronę i na osob­no­ści zapy­tała, czy aby na pewno nie upadł na głowę. Igor był
jed­nak nie­ugięty.


– To nie potrwa długo. Po pro­stu muszę pobyć sam – wyja­śnił. – Na
spo­koj­nie zasta­no­wię się, co dalej robić, prze­tra­wię cały ten syf. Też
na tym zyskasz, bo gdy te dzien­ni­kar­skie hieny zorien­tują się, że nie ma
mnie w Zie­lo­nej Górze, nikt ci nie będzie zawra­cał gitary. Sprawa
przy­schnie, a ja wrócę z jakimś pomy­słem na życie. Same pro­fity.


– Jakoś nie jestem do tego pomy­słu prze­ko­nana…


– Facet cza­sem musi zamknąć się w swo­jej pie­cza­rze…


Julka wes­tchnęła i omio­tła wzro­kiem roz­le­głe doliny i poro­śnięte lasami
wzgó­rza. Nad jed­nym z nich szy­bo­wał maje­sta­tyczny orzeł, a na skraju
lasu trawę sku­bało kilka saren. Widok doprawdy zapie­rał dech w pier­siach. Pomy­ślała, że naj­chęt­niej sama by się wyrwała ze swo­jego
kie­ratu. Nie miała jed­nak szans na urlop, bo ugrzę­zła w nawale kilku
śledztw, w tym jed­nego doty­czą­cego mor­der­stwa. Przy­gry­zła dolną wargę,
po czym z powro­tem prze­nio­sła wzrok na part­nera.


– Jestem aż tak nie­zno­śna? – zapy­tała, krzy­wiąc się prze­pra­sza­jąco.


– Tro­chę.


– Ale jesteś tego pewny? Że chcesz tu, tak, sam?


– Jestem pewny.


– Idzie zima, a ta rudera wymaga remontu…


– Sypia­łem w gor­szych warun­kach.


Nie miała wię­cej argu­men­tów, więc posłała mu słaby uśmiech, a potem
wró­cili do Sanoka, gdzie miesz­kała Kle­packa. Poko­chali się, prze­spali, a następ­nego dnia Brudny pod­rzu­cił ją na pociąg i zaku­piw­szy po dro­dze
kilka nie­zbęd­nych narzę­dzi i mate­ria­łów, wró­cił do nie­ist­nie­ją­cej wsi
Tyskowa. Na budow­lance znał się śred­nio, więc zro­bił tyle, ile potra­fił.
Coś tam uszczel­nił, aby za mocno nie wiało, zała­tał schody na ganek,
zbił poła­mane barierki, ogar­nął pale­ni­sko i prze­pchał komin, w końcu
zamon­to­wał nowy agre­gat prą­do­twór­czy i po kilku dniach dłu­ba­niny z czy­stym sumie­niem mógł nalać sobie szkla­neczkę whi­sky, otwo­rzyć książkę
i cie­szyć się spo­ko­jem.


Dziś przy­zwy­czaił się do życia w tych suro­wych warun­kach na tyle, że
pra­wie zapo­mniał o wszyst­kich przy­ziem­nych przy­jem­no­ściach, bez któ­rych
więk­szość spo­łe­czeń­stwa nie wyobra­żała sobie nor­mal­nego funk­cjo­no­wa­nia.
Tele­wi­zja i inter­net mogłyby dla niego nie ist­nieć, podob­nie jak bie­żąca
woda czy cie­pły prysz­nic. Na swój spo­sób polu­bił styl życia tak daleki
od miej­skiego zgiełku, za to tak bli­ski natu­rze. Coraz bar­dziej
uzmy­sła­wiał sobie, że nie chce wra­cać, ale szcze­rze wąt­pił, aby Julka
kie­dy­kol­wiek była w sta­nie zre­zy­gno­wać z pracy i zamiesz­kać w takiej
dzi­czy. A nawet jeśli, to z czego by wtedy żyli? Wciąż miał tro­chę
zaskór­nia­ków, ale nawet tak skromna egzy­sten­cja wyma­gała sta­łego źró­dła
docho­dów. Gdyby Julka nawet zaha­czyła się w jakimś lokal­nym poste­runku,
to czuł, że nie byłaby tu szczę­śliwa. Uschłaby jak paprotka w pokoju
Romka Czar­nec­kiego. I taki byłby koniec.


Pomy­ślał, że do niej zadzwoni. Na szczy­cie wzgó­rza sygnał wciąż łapał
nie­źle i na roz­mowę tele­fo­niczną w zupeł­no­ści wystar­czał. Ode­brała po
dru­gim sygnale.


– Cześć – przy­wi­tał się.


– Cześć. Dawno nie dzwo­ni­łeś.


Brudny szybko poli­czył dni. Musiała prze­sa­dzać, bo gadali przed­wczo­raj
albo przedprzed­wczo­raj. Na pewno po wizy­cie tam­tych tury­stek, bo
pamię­tał, że czuł lek­kie wyrzuty sumie­nia po tym, jak ukrad­kiem zer­kał
na ich jędrne tyłki. Długa wstrze­mięź­li­wość była jed­nym z nie­wielu
minu­sów życia na tym pust­ko­wiu i sta­wała się uciąż­liwa.


– Chyba nie aż tak.


– Kwe­stia indy­wi­du­alna. Co u cie­bie? Dalej pró­bu­jesz roz­wi­kłać
kon­struk­cję wszech­świata czy wspa­nia­ło­myśl­nie ładu­jesz tele­fony mło­dym
turyst­kom?


Cóż, pomy­ślał, cza­sem szcze­rość nie popłaca. Posta­no­wił się nie
odgry­zać, bo może miała po pro­stu kiep­ski dzień w pracy.


– Wszystko pod kon­trolą. Żad­nych gości, nie licząc kilku saren i dzi­ków.


– To w porządku. U mnie pracy po pachy. Świat zmie­rza w naprawdę
gów­nia­nym kie­runku. Kra­dzieże, roz­boje. W Suchej facet zarą­bał sie­kierą
kolegę, który wygrał z nim w karty. Wyobra­żasz sobie?


– Mnie już nic nie zdziwi.


– No tak. A nie chciał­byś, żebym zro­biła ci laskę?


– Ooo…


Wyobra­ził sobie, jak wypo­wiada te słowa pomię­dzy prze­kła­da­niem kolej­nych
akt nawar­stwia­ją­cych się spraw. Zresztą wszystko na to wska­zy­wało, bo o tej porze zwy­kle sie­działa w papie­rach, a w słu­chawce wyraź­nie sły­szał
ich cha­rak­te­ry­styczny sze­lest.


– No to jak? Chciał­byś czy nie? – naci­skała, choć jej ton w ogóle się
nie zmie­nił. Rów­nie dobrze mogłaby zapy­tać, czy sma­ko­wała mu kanapka,
którą przy­go­to­wała mu przed wyj­ściem do pracy.


– Potra­fisz doko­pać bied­nemu pustel­ni­kowi… – mruk­nął.


– Pustel­ni­kowi na wła­sne życze­nie, Igor. Na wła­sne życze­nie.


– Jesteś sama?


– A myślisz, że tak sobie gadam o zro­bie­niu ci laski przy kole­gach z pracy?


– No wła­śnie nie wiem.


– Chcesz cze­goś kon­kret­nego czy dzwo­nisz, żeby mnie powkur­wiać?


Jej ton się nie zmie­niał. W tle wciąż sze­le­ściły jakieś papiery.


– Po pro­stu chcia­łem usły­szeć twój głos.


– Usły­sza­łeś. Coś jesz­cze?


– Masz okres?


To już gro­ziło eska­la­cją, ale jakoś nie mógł się powstrzy­mać. Jedna mała
szpilka wobec serii cio­sów poni­żej pasa nie powinna jed­nak dopro­wa­dzić
do końca świata.


Julka na chwilę zamil­kła, w końcu wes­tchnęła.


– Zbliża mi się i mam wielką ochotę na seks. Dla­tego faj­nie by było,
gdyby mój facet w końcu wró­cił z tej dzi­czy. – Tym razem jej ton się
zmie­nił. Pobrzmie­wało w nim zwąt­pie­nie, może nawet brak nadziei. –
Myśla­łam, że potra­fisz czy­tać mię­dzy wier­szami… – dodała z jesz­cze
więk­szym przy­gnę­bie­niem w gło­sie.


Brudny zda­wał sobie sprawę, że w podob­nych sytu­acjach nie jest mistrzem
słow­nej szer­mierki, ale teraz poczuł, że naprawdę nawa­lił. Odda­lali się
od sie­bie coraz bar­dziej, a on swoją postawą tylko sprawę pogar­szał.
Wina była po jego stro­nie i musiał coś zro­bić. Julka była jedyną
kobietą, która miała do niego cier­pli­wość. Jedyną, która go rozu­miała i kochała. Nie chciał i nie mógł jej stra­cić.


Gdy już pla­no­wał coś powie­dzieć, jego wzrok przy­kuł jakiś ruch za
cha­łupą. Uniósł lekko czapkę z dasz­kiem. W oddali dostrzegł dwie
wyła­nia­jące się z mgły postaci. Pomy­ślał, że tury­ści mają naprawdę
fatalny timing.


– Prze­pra­szam – powie­dział. – Zadzwo­nię wie­czo­rem, to poga­damy, okej?


– Nie wiem, czy będę miała ochotę.


– Mimo wszystko… – Brudny zmarsz­czył brwi. To nie byli tury­ści. –
Pocze­kaj chwilę. Oddzwo­nię.


Roz­łą­czył się i sku­pił wzrok na dwóch wspi­na­ją­cych się wzgó­rzem
męż­czy­znach w prze­ciw­desz­czo­wych płasz­czach. Sią­piło, widocz­ność była
fatalna, a na doda­tek w doli­nie osia­dła mgła, więc nie był w sta­nie
dostrzec, co dzieje się kil­ka­dzie­siąt metrów za ich ple­cami. Instynkt
pod­po­wia­dał mu jed­nak, że ich wizyta nie zwia­stuje nic dobrego. Nauczył
się go słu­chać, więc wszedł do cha­łupy tyl­nym wej­ściem i na wszelki
wypa­dek wyjął z szu­flady wal­thera. Wci­snął go za pasek spodni. Odcze­kał
jesz­cze kil­ka­dzie­siąt sekund i otwo­rzył fron­towe drzwi. Męż­czyźni
wła­śnie weszli na schody.


– Pano­wie w jakiej spra­wie? – zapy­tał, ale szybko zorien­to­wał się, z kim
ma do czy­nie­nia. Dobry pies od razu wyniu­cha innego psa.


– Komi­sarz Igor Brudny? – zapy­tał jeden z przy­by­szy.


– To zależy, kto pyta – zagrał głupa.


– Komi­sarz Marian Kmita, a to aspi­rant Łukasz Szmajda z komendy
miej­skiej w Sanoku – przed­sta­wił sie­bie i kolegę. – Wpu­ści nas pan do
środka? Pogoda jest, jaka jest, a chcie­li­by­śmy zadać panu kilka pytań.


– W jakiej spra­wie?


– Zagi­nię­cia Mał­go­rzaty Dąbrow­skiej i Ewe­liny Matej­czuk. Podobno mógł
być pan jedną z ostat­nich osób, które miały z nimi kon­takt.


Brudny poczuł ucisk w żołądku, a potem jego myśli auto­ma­tycz­nie
powę­dro­wały w stronę Julki. Z wie­czor­nej roz­mowy nici, pomy­ślał, a chwilę póź­niej zadźwię­czały mu w uszach słowa Justyny Kle­pac­kiej
opo­wia­da­ją­cej legendę o ponu­rym smo­la­rzu.


Pomy­ślał też, że chyba naprawdę nie nadaje się do bycia w związku. Igor
Brudny przy­ciąga zbyt wiele kło­po­tów.
  
Rozdział 4


Zbu­dził ją wil­czy sko­wyt.


Gwał­tow­nie otwo­rzyła oczy, ale ciem­ność była nie­prze­nik­niona. Poczuła,
że unio­sły się wło­ski na całym jej ciele, zadrżała, a z ust wyrwał się
cichy jęk. Oddech przy­spie­szył, do umy­słu zaczęły docie­rać sygnały o zagro­że­niu.


Szarp­nęła się, a gdy usły­szała brzęk łań­cu­chów, pojęła, że sytu­acja, w któ­rej się zna­la­zła, jest naprawdę zła. I że grozi jej ogromne
nie­bez­pie­czeń­stwo.


Wil­czy sko­wyt wypeł­niał ciemne pomiesz­cze­nie nie­mal nie­ustan­nie. Jakby
wataha była bli­sko, nie­mal na wycią­gnię­cie ręki. Jakby w każ­dej
sekun­dzie mogła się spo­dzie­wać, że jedna z bestii chwyci ją za ramię
albo wgry­zie się w udo. Z jej ust dobył się cichy jęk, gdy zdała sobie
sprawę, że jest zupeł­nie naga. Pomy­ślała, że wilk miałby uła­twione
zada­nie. Wgry­złby się w tkankę, wyszar­pał wnętrz­no­ści, pożarł ją żyw­cem.
Ta świa­do­mość nagle kom­plet­nie ją przy­tło­czyła. Zapra­gnęła wołać o pomoc, ale nie miała odwagi. Zamil­kła i zaczęła się trząść, bo nagle
wydało jej się, że krzy­kiem może jedy­nie roz­ju­szyć sforę. Czy­tała, że
wilki mają dosko­nały słuch.


Wycie nie usta­wało, ale nio­sło się dziw­nym pogło­sem. Rezo­no­wało,
odbi­ja­jąc się od ścian, prze­szy­wało na wskroś, w końcu wsią­kało w zimne
mury. A może skały? Gdzie była? W jakiejś gro­cie? Pie­cza­rze? Sko­wyt nie
był natu­ralny i zdała sobie sprawę, że to nagra­nie. Dla­czego ktoś miałby
ją unie­ru­cho­mić, roze­brać i pusz­czać z gło­śni­ków wil­czy sko­wyt?


Przez jej głowę prze­wa­liły się wszyst­kie moż­liwe hor­rory, jakie do tej
pory oglą­dała. Kolejne prze­my­ka­jące klatki nie pozo­sta­wiały złu­dzeń, że
zna­la­zła się w naprawdę złym poło­że­niu, a wspo­mnie­nie tego, co wyda­rzyło
się, zanim została ogłu­szona, tylko ją w tym prze­świad­cze­niu
utwier­dziło. Chry­ste, pomy­ślała, to prze­cież nie może się tak skoń­czyć.
To prze­cież był tylko film. Ow­szem, realny, ale…


Wrza­snęła. Aż do bólu. A potem jesz­cze raz i jesz­cze. Wołała o ratu­nek,
ale z cza­sem jej krzyki zaczęły przy­po­mi­nać już tylko rzę­że­nie
wycień­czo­nej ofiary. W końcu opa­dła z sił i zalała się łzami. Co z tego,
gdy echo jej wrza­sków i wil­czy sko­wyt wciąż wyły w jej gło­wie. Bła­ga­nia
o ratu­nek nie usta­wały, ale jej głos się zmie­nił. Stał się ostrzej­szy,
bar­dziej piskliwy i przej­mu­jący. Jak to moż­liwe? Prze­cież nie miała już
sił i ledwo oddy­chała.


W końcu zamil­kła. Chwilę póź­niej wil­cza wataha też prze­stała uja­dać.
Zapa­dła doj­mu­jąca cisza.


Mał­go­rzata Dąbrow­ska zro­zu­miała, że nie jest sama. Wytę­żyła słuch w nadziei, że to nie jedna z bestii. Ciężko oddy­chała, ale obok oddy­chał
ktoś jesz­cze. Rów­nie ciężko, jakby wal­czył o każdy kolejny haust
powie­trza.


– Halo… – zary­zy­ko­wała. – Czy ktoś tu jest?


– Gośka? – usły­szała.


– Ewela?


Oba imiona, choć wymó­wione pół­gło­sem, zabrzmiały w ciszy gło­śno i wyraź­nie. Odbiły się echem, w końcu wsią­kły w mury.


– Co tu się dzieje? Gdzie jesteś? Gdzie jeste­śmy? – kon­ty­nu­owała jedna z dziew­czyn. Jej głos zała­my­wał się przy każ­dym sło­wie.


– Nie wiem. Nie mogę się ruszyć. Jestem… Boże, on mnie roze­brał. Jestem
naga i…


Zamil­kła, gdy ciszę prze­rwał głę­boki bas, który po chwili uło­żył się w pry­mi­tywny, ale nie­po­ko­jący rytm wybi­jany na bęb­nach. Niósł w sobie coś
nie­wy­sło­wie­nie złego, a Mał­go­rza­cie sko­ja­rzył się z ple­mien­nymi
rytu­ałami dzi­kich ludów.


Bam, bam bam, bam, bam bam, bam, bam bam…


Dzie­wi­czy, pra­stary, pier­wotny rytm wże­rał się w ciało, rezo­no­wał z narzą­dami wewnętrz­nymi i w jakiś nie­wy­tłu­ma­czalny spo­sób dostra­jał się
do czę­sto­tli­wo­ści ude­rzeń jej serca. Pomy­ślała, że to jakaś totalna
aber­ra­cja rze­czy­wi­sto­ści, i zamknęła oczy w nadziei, że zaraz się obu­dzi
i kosz­mar się skoń­czy.


Nic z tego.


Bębny wciąż biły, a chwilę póź­niej znów dołą­czył do nich wil­czy sko­wyt.
Poczuła na ciele serię lodo­wa­tych dresz­czy. Rytm w połą­cze­niu z wyciem
wil­ków wyda­wał się abso­lut­nie prze­ra­ża­jący, obie­cy­wał jakąś trudną do
wyar­ty­ku­ło­wa­nia maka­brę, coś, przed czym natura pra­gnęła uchro­nić
czło­wieka, uzbra­ja­jąc go w jeden z naj­waż­niej­szych instynk­tów – strach.
Przez upiorne echo bęb­nów prze­bi­jały się słowa przy­ja­ciółki, ale nie
rozu­miała ich zna­cze­nia. Nie była pewna, czy chce je sły­szeć, bo w tonie
pobrzmie­wała nie­zmie­rzona groza.


I wtedy nagle zapa­dła cisza.


Wydała się jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­jąca.


Jesz­cze ni­gdy tak wyraź­nie nie sły­szała bicia wła­snego serca. Waliło jej
w piersi w zga­sły rytm bęb­nów.


Bam, bam bam, bam, bam bam, bam, bam bam…


Pomy­ślała, że zaraz zwa­riuje. Wtedy usły­szała kroki. Plusk wody, pisk
szczura.


Chciała zawo­łać o pomoc, ale zabra­kło jej odwagi. Dosko­nale wie­działa,
że ten, kto kryje się w mroku, nie przy­je­chał tu po to, aby im jej
udzie­lić. Co gor­sza, opu­ściły ją ostat­nie wąt­pli­wo­ści, że przy­był tu w dokład­nie prze­ciw­nym celu. Ten ktoś chciał je skrzyw­dzić.


Ewe­lina rów­nież mil­czała. Mał­go­rzata sły­szała jej płytki, świsz­czący
oddech. Wtedy mrok roz­świe­tlił ośle­pia­jący stru­mień świa­tła. Jeden,
drugi, trzeci. Instynk­tow­nie zmru­żyła oczy i odwró­ciła głowę, a gdy znów
roz­su­nęła powieki i oczy choć tro­chę przy­zwy­cza­iły się do jasno­ści,
dostrze­gła uno­szącą się nad pod­łogą zawie­si­stą mgłę. Prze­łknęła ślinę, a chwilę póź­niej jej wzrok powę­dro­wał na przy­kutą do ławy Ewe­linę. Jej
skóra wyda­wała się biała jak papier, a przy­ja­ciółka drżała z prze­ra­że­nia. Nie to jed­nak spra­wiło, że poczuła silne par­cie na pęcherz.
Zale­d­wie metr obok stała druga drew­niana ława, a na niej dzie­siątki
zło­wrogo poły­sku­ją­cych narzę­dzi. Biały opar muskał je deli­kat­nie,
potę­gu­jąc wra­że­nie nad­cią­ga­ją­cego hor­roru.


Mał­go­rzata zamknęła oczy. Wyobra­ziła sobie, że po raz ostatni zmusi się
do wysiłku, aby jed­nak obu­dzić się z tego kosz­maru. Gar­dłowy pomruk
przy­by­sza osta­tecz­nie pozba­wił ją nadziei, że to tylko zły sen. Z kąci­ków jej oczu spły­nęło kilka kolej­nych łez. Powoli otwo­rzyła powieki.


Na gra­nicy, gdzie świa­tło spo­ty­kało się z mro­kiem, mgła nie­na­tu­ral­nie
zafa­lo­wała, a chwilę póź­niej z ciem­no­ści wyło­niła się krępa dwu­nożna
postać. Jak­kol­wiek irra­cjo­nal­nie to brzmiało, nie przy­po­mi­nała
czło­wieka. Ona nie miała z czło­wie­kiem nic wspól­nego.
  
Rozdział 5


Brudny wpu­ścił funk­cjo­na­riu­szy do wnę­trza chaty. Nie pre­zen­to­wali się
zbyt poważ­nie, ale lata pracy nauczyły go, aby aż tak bar­dzo nie ufać
pierw­szemu wra­że­niu. Star­szy stop­niem Kmita wyglą­dał jak egzem­plarz
wyjęty z lat słusz­nie minio­nych. Po pięć­dzie­siątce, spora nad­waga, bujne
wąsy i czer­wony nos, suge­ru­jący, że jego wła­ści­ciel za koł­nierz nie
wylewa. Szmajda był sporo młod­szy i Igor oce­nił jego wiek na jakieś
trzy­dzie­ści pięć lat. Nieco wyż­szy od kom­pana, na pewno szczu­plej­szy, ze
spo­rymi zako­lami i wło­sami zacze­sa­nymi na bok. Nie wie­dzieć czemu nosił
krótko przy­strzy­żony wąsik, który – gdyby nie kozia bródka – z pew­no­ścią
upo­dab­niałby go do mło­dego Hitlera.


Przy­glą­dał się im dość natar­czy­wie, gdy ścią­gali i wie­szali na
gwoź­dziach płasz­cze prze­ciw­desz­czowe. W końcu komi­sarz Kmita pro­stac­kim
uśmie­chem wymu­sił na Brud­nym, aby wska­zał im drogę, gdzie mogliby
spo­cząć. Igor zapro­sił ich na kanapę. Usie­dli, roz­glą­da­jąc się
nie­pew­nie. Nie zapro­po­no­wał im niczego do picia, podob­nie nie
poczę­sto­wał ich papie­ro­sem, gdy sam usiadł w fotelu i wyjął paczkę.
Zapa­lił.


– Będziemy tak sobie patrzeć w oczy czy zacznie­cie pano­wie zada­wać
pyta­nia? – ode­zwał się, gdy wydmu­chał dym nosem.


– Tak, prze­pra­szam – mruk­nął Kmita. – Łukasz…


Aspi­rant z dzi­wacz­nym zaro­stem wyjął z kie­szeni sprzęt nagry­wa­jący.
Włą­czył przy­cisk nagry­wa­nia, poło­żył i prze­su­nął na śro­dek ławy.


– Chyba się, pano­wie, nie zro­zu­mie­li­śmy – rzekł Brudny, kła­dąc swoją
dłoń na urzą­dze­niu. Wci­snął przy­cisk stop i odsu­nął je w stronę Szmajdy.
– Przy­szli­ście tu pano­wie poroz­ma­wiać, a widzę, że pró­bu­je­cie mnie
prze­słu­chać. Wszy­scy wiemy, że to tak nie działa.


Krępy wąsacz pocią­gnął nosem i posłał kar­cące spoj­rze­nie młod­szemu
kom­pa­nowi. Ten od razu scho­wał dyk­ta­fon do kie­szeni.


– Wiemy, kim pan jest, komi­sa­rzu Brudny – ode­zwał się Kmita. – Dla­tego
nie chcemy wpro­wa­dzać nie­po­trzeb­nego zamie­sza­nia.


– Wła­śnie pano­wie wpro­wa­dzi­li­ście.


– Pro­szę wyba­czyć. Aspi…


– Wyba­czam.


Zapa­dła nie­zręczna cisza i Brudny pomy­ślał, że tu chyba próżno szu­kać
dru­giego dna. Tym razem pierw­sze wra­że­nie chyba jed­nak nie pró­bo­wało
zwieść go na manowce. Patrzył, jak Kmita wyciąga z mary­narki notes,
otwiera go, prze­ciera wąsy.


– Od jak dawna pan tu mieszka? – zapy­tał po chwili zasta­no­wie­nia.


– Od końca paź­dzier­nika.


– Pamięta pan dokładny dzień?


Brudny tylko utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że ma do czy­nie­nia z ama­to­rami. Gdyby był podej­rzany, to mogliby go pytać nawet o kolor
ulu­bio­nych skar­pe­tek, ale w tym wypadku tego typu infor­ma­cja kom­plet­nie
nic im nie dawała. Mimo wszystko wbrew sobie zało­żył, że jed­nak nie są
idio­tami. Posta­no­wił odpo­wia­dać na pyta­nia kon­kret­nie i zwięźle, a potem, gdy już poznają swoje miej­sce w sze­regu, samemu wycią­gnąć od nich
mak­si­mum infor­ma­cji.


– Dwu­dzie­stego dzie­wią­tego albo trzy­dzie­stego – odparł, strze­pu­jąc
popiół do popiel­niczki.


– Mieszka pan sam?


– Sam.


Facet coś zapi­sał i podra­pał się za uchem. Na skro­niach zaper­liły mu się
kro­ple potu. W miesz­ka­niu pano­wała tem­pe­ra­tura oscy­lu­jąca w gra­ni­cach
dwu­na­stu, może trzy­na­stu stopni Cel­sju­sza, więc na pewno nie pocił się z prze­grza­nia orga­ni­zmu. Ewen­tu­al­nie z prze­grza­nia mózgu, pomy­ślał Brudny.


– Czy miał pan bez­po­średni kon­takt z panem Samu­elem Wan­zre­ichem?


– Nie.


– A jaki­kol­wiek kon­takt pan z nim miał?


– Mia­łem.


– Czyli?


– Raz mach­ną­łem mu ręką.


– Tylko raz?


– Raz.


– Dla­czego tylko raz?


– Bo mi nie odmach­nął.


– Hmm…


Facet znów coś zano­to­wał, ale Brudny miał wra­że­nie, że zamiast zapi­sy­wać
kon­kretne infor­ma­cje, facet kre­śli jakieś bazgroły albo rysuje bał­wany.
Pomy­ślał, że byłby w sta­nie zało­żyć się o flaszkę jame­sona, że się w tej
kwe­stii nie myli. Czer­wony kinol Kmity i świa­do­mość zarob­ków poli­cjan­tów
na tym sta­no­wi­sku suge­ro­wały jed­nak, że chłop raczej nie gustuje w whi­sky. Brudny sta­wiał na wódkę, a naj­pew­niej samo­gon.


– Wszedł pan z nim w kon­takt wer­balny? – cią­gnął wąsacz.


– Nie.


– A dla­czego?


– Uzna­łem, że nie ma sensu.


– No tak…


Dłu­go­pis znów zadrżał mu w dłoni. Brudny powoli zaczy­nał mieć dość tej
zabawy. Chciał ich wyba­dać, a tym­cza­sem wyszło na to, że nie ma czego.
Bez ostrze­że­nia wstał z fotela i pod­szedł do kominka, skąd ścią­gnął
napo­czętą butelkę jame­sona. Z szafki wyjął trzy czy­ste szklanki, które
posta­wił na ławie. Oczy Kmity od razu roz­bły­sły pożą­da­niem.


– Pano­wie… – oznaj­mił, nale­wa­jąc im bez pyta­nia. – Skoro wie­cie, kim
jestem, to wie­cie też, że nie lubię takiego pier­do­le­nia na okrętkę.
Miesz­kam tu i pew­nie jesz­cze tro­chę pomiesz­kam, więc jeśli zagi­nęły
jakieś dziew­czyny, to lepiej wyłóż­cie karty na stół. Co wy na to?


Brudny prze­su­nął szkla­nice w stronę obu funk­cjo­na­riu­szy. Szmajda
ewi­dent­nie miał ochotę na kie­li­cha, ale na wszelki wypa­dek poszu­kał
potwier­dze­nia u star­szego stop­niem. Kmita ski­nął na znak, że jeden nie
zaszko­dzi. Wypili.


– Marian jestem. – Kmita wycią­gnął rękę przez ławę.


– A ja Łukasz.


Igor pomy­ślał, że jest jed­nak gorzej, niż mógłby przy­pusz­czać. Nie miał
zamiaru się aż tak spo­ufa­lać, ale naj­wy­raź­niej Kmita źle zin­ter­pre­to­wał
jego gest. Mimo wszystko uści­snął wycią­gnięte dło­nie.


– Brudny… – powie­dział. – A teraz do rze­czy, pano­wie. Kim są te
dziew­czyny, kiedy zagi­nęły i dla­czego sądzi­cie, że mogłem je widzieć?


Roz­mowa od razu stała się luź­niej­sza, ale już na jego zasa­dach. W kilku
miej­scach Kmita posta­wił jed­nak wyraźną gra­nicę. Brudny nie naci­skał, bo
znał reguły, tym bar­dziej nie chciał wyjść na jakie­goś napa­leńca.
Ogól­nie to nie była jego sprawa. Nie mógł jed­nak opę­dzić się od myśli
krą­żą­cych wokół legendy o ponu­rym smo­la­rzu. Ow­szem, Kle­packa
pod­kre­ślała, że to tylko histo­ryjka mająca na celu stra­sze­nie dzieci,
ale przez lata pracy w pio­nie kry­mi­nal­nym Brudny nauczył się nie
wyklu­czać żad­nej, nawet wyda­wa­łoby się najbar­dziej absur­dal­nej hipo­tezy,
zwłasz­cza że w każ­dej histo­rii kryje się ziarno prawdy. A prze­cież
wyraź­nie wspo­mi­nała też o tym, że na prze­strzeni kilku dekad w oko­licz­nych lasach zagi­nęło bez wie­ści kil­ka­dzie­siąt osób. Świa­do­mość,
że nagle zna­lazł się na kur­sie koli­zyj­nym z tak tajem­ni­czą sprawą,
spra­wiła, że obu­dził się w nim instynkt, który w ostat­nim cza­sie tak
bar­dzo w sobie tłu­mił.


– Kim jest ten chło­pak, który je widział? – spy­tał, gdy roz­mowa zeszła
na wizytę poszu­ki­wa­nych dziew­czyn w jego cha­łu­pie.


– To… – zaczął Szmajda, ale od krę­pego otrzy­mał pod ławą poucza­ją­cego
kop­niaka. Było już jed­nak za późno.


– Albo roz­ma­wiamy poważ­nie, albo nie – rzu­cił Brudny. – Decy­duj­cie,
pano­wie.


– Kob­ziń­ski Łukasz – mruk­nął Kmita, ale Brudny od razu wyczuł w jego
tonie zawa­ha­nie. Nie to nazwi­sko miało paść z jego ust.


– Syn soł­tysa?


– Tak.


– Tylko on? Czy było ich wię­cej?


Kmita chwy­cił butelkę i roz­lał następną kolejkę. Wyglą­dało to dość
żało­śnie, bo wybrał naj­gor­szy moż­liwy spo­sób, aby ukryć swoje
zakło­po­ta­nie.


– To ten od GLS-a? – pod­pusz­czał dalej Brudny. Oczy­wi­ście wie­dział, że
syn soł­tysa nie może roz­bi­jać się tak dro­gim samo­cho­dem. Koja­rzył jed­nak
grupę mło­dzień­ców, któ­rzy regu­lar­nie wozili się od wsi do wsi, jakby
byli kró­lami szos.


– Nie, ale wra­ca­jąc do tematu…


– A z czy­stej cie­ka­wo­ści. Kto tu jeź­dzi takim cac­kiem?


Kmita za wszelką cenę pró­bo­wał ukryć ner­wo­wość, ale wycho­dziło mu
kosz­mar­nie. Na jego wnio­sek wypili.


– Ten samo­chód należy aku­rat do Wik­tora Bursz­ty­no­wi­cza – odparł
nie­chęt­nie, co też nie uszło uwagi Brud­nego.


– Syna Macieja Bursz­ty­no­wi­cza? – doci­snął Igor. Wie­dział, że Kmita coś
kręci, a ten nie miał wyj­ścia, bo uzy­ska­nie tego typu infor­ma­cji w dziu­rze pokroju Stęż­nicy wyda­wało się banal­nie łatwe. – Tego, co w roz­wią­za­nym rzą­dzie trzy­mał tekę wice­mi­ni­stra rol­nic­twa?


– Tak, tego – przy­znał wyraź­nie nie­po­cie­szony Kmita. – Ale wra­ca­jąc do
tematu. Chło­pak widział je, gdy prze­jeż­dżał z kole­gami samo­cho­dem obok
skrętu na szlak do cer­kwi w Łopience. A on prze­biega obok wypału
Wan­zre­icha i pań­skiego domu. Stąd nasza wizyta.


To miało sens, bo Brudny wie­lo­krot­nie naty­kał się na tych gów­nia­rzy.
Zwy­kle jeź­dzili tym potęż­nym SUV-em od Mer­ce­desa, a że nie było tu wiele
asfal­tó­wek, to przy oka­zji drob­nych zaku­pów albo wizyty na sta­cji
ben­zy­no­wej cza­sem się mijali. Kla­syczna banda szczyli pod wodzą synalka
boga­tego tatu­sia. Skóra, cza­peczka z dasz­kiem i kilka kilo­gra­mów złota
na szyi i palu­chach. Lider musiał się wyróż­niać, a reszta jadła mu z ręki. Brudny nie zno­sił takich wypa­cy­ko­wa­nych smar­ków, więc na wszelki
wypa­dek uda­wał, że chło­pak nie ist­nieje. Tak czy siak, ta histo­ria się
kle­iła, choć miał prze­ko­na­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią, że zamiast
nazwi­ska Kob­ziń­ski pier­wot­nie miało paść Bursz­ty­no­wicz. Posta­no­wił więc
odpu­ścić, bo swoje już wie­dział. Aby tro­chę obni­żyć tem­pe­ra­turę
dys­ku­sji, opowie­dział o wizy­cie obu dziew­cząt, z pamięci opi­sał też,
jakie nosiły ubra­nia, i zazna­czył, że po nała­do­wa­niu tele­fo­nów i opusz­cze­niu cha­łupy dalej ruszyły szla­kiem w kie­runku cer­kwi w Łopience.
Uznał też, że dopóki na spo­koj­nie nie odtwo­rzy, a następ­nie nie
prze­ana­li­zuje wąt­ków, które pod­jął w roz­mo­wie z zagi­nio­nymi, chwi­lowo
pomi­nie to mil­cze­niem.


– I tak sie­dzie­li­ście tu i patrzy­li­ście sobie w oczy? – upew­nił się
Kmita.


– Nie jestem wylewny. Mia­łem robotę – odparł Brudny, choć odniósł
wra­że­nie, że wąsacz wcale mu nie uwie­rzył.


Nie mogąc dopy­ty­wać o szcze­góły śledz­twa, dys­kret­nie skie­ro­wał roz­mowę
na starą legendę. Gli­nia­rze połknęli haczyk, zwłasz­cza Szmajda, który
nie dość, że zaczął gadać jak nakrę­cony, to jesz­cze po dro­dze chlap­nął
coś o Wan­zre­ichu, któ­rego przy­pad­kiem nazwał podej­rza­nym. Nie to, żeby
Brudny przy pierw­szych skie­ro­wa­nych do niego pyta­niach nie posta­wił
takiej robo­czej tezy, ale mając atut w postaci wypo­wie­dzia­nej na głos
teo­rii o moż­li­wym popeł­nie­niu prze­stęp­stwa przez swo­jego sąsiada,
oczy­wi­ście od razu pod­jął dal­sze roz­wa­ża­nia. Trze­cia nalana por­cja
whi­sky była jego moc­nym sprzy­mie­rzeń­cem.


– Zatem pod­su­mujmy. – Brudny zapa­lił kolej­nego papie­rosa. –
Podej­rze­wa­cie Wan­zre­icha, u któ­rego byli­ście, ale nikt nie otwo­rzył wam
drzwi. Retorty są wyga­szone, więc naj­praw­do­po­dob­niej rze­czy­wi­ście nie ma
go na wypale i według waszej hipo­tezy to świad­czy prze­ciwko niemu.
Infor­ma­cję o tym, że Mał­go­rzata Dąbrow­ska i Ewe­lina Matej­czuk mogły mnie
odwie­dzić, otrzy­ma­li­ście od… – Brudny zro­bił krótką pauzę – …Łuka­sza
Kob­ziń­skiego, syna soł­tysa, który to chło­pak widział, jak kobiety
skrę­cają na szlak do sta­rej cer­kwi w Łopience. Zga­dza się?


– Tak.


– Ile osób zostało włą­czo­nych w poszu­ki­wa­nia?


– Aktyw­nie udział bie­rze czter­dzie­stu poli­cjan­tów i pew­nie jacyś
miej­scowi wolon­ta­riu­sze, w tym prze­wod­nicy. Prze­szu­kują szlak i oko­lice,
ale to jed­nak wciąż ogromny teren.


– Czy zatem mogę wam jesz­cze jakoś pomóc?


Wzrok Kmity odru­chowo prze­sko­czył na butelkę z nie­do­pitą resztką whi­sky,
ale szybko prze­niósł go na Szmajdę. Aspi­rant nie miał nic wię­cej do
powie­dze­nia, więc wąsacz ospale pod­niósł z się z kanapy, otrze­pał poły
mary­narki z nie­ist­nie­ją­cych paprosz­ków i wycią­gnął rękę w kie­runku
Brud­nego.


– Dzię­kuję, komi­sa­rzu Brudny – powie­dział. – Bar­dzo nam pan pomógł.
Jeśli coś jesz­cze by się panu przy­po­mniało, to…


Kmita naj­wy­raź­niej zorien­to­wał się, że zaga­dał jak poli­cyjny zgred z taniego kry­mi­nału, więc tylko mach­nął ręką i po pro­stu poło­żył swoją
wizy­tówkę na ławie. Pospie­szył aspi­ranta i lekko chwiej­nym kro­kiem obaj
funk­cjo­na­riu­sze ruszyli do sieni.


– Raz jesz­cze dzię­ku­jemy za poświę­cony czas – powie­dział.


Brudny otwo­rzył drzwi i męż­czyźni wyszli na ganek. Kmita nabrał w płuca
powie­trza, omiótł spoj­rze­niem ską­pane w pół­mroku wzgó­rza, odchrząk­nął i odwró­cił się w stronę gospo­da­rza.


– Tylko taka mała uwaga – mruk­nął. – Wiemy, że jest pan dobrym gliną,
ale pro­szę się w to śledz­two nie wpier­da­lać.


Powie­dział to tonem, któ­rego Brudny by się po nim w tym sta­nie nie
spo­dzie­wał. Nagle wydało mu się, że Kmita jest trzeźwy jak szczu­pak i całe to przed­sta­wie­nie jed­nak ma jakieś dru­gie dno.


– Jasne – odparł i zamknął drzwi.


Gdy Kmita żwa­wym kro­kiem scho­dził ze zbo­cza, Szmajda lekko chwiej­nym
podą­żał za nim, a Brudny z mie­sza­nymi uczu­ciami odpro­wa­dzał ich obu
wzro­kiem, gdzieś nie­da­leko ktoś koń­czył robotę. Wie­dział już wszystko i świa­do­mość tej wie­dzy wcale mu się nie podo­bała. Teraz nale­żało dzia­łać
szybko i efek­tyw­nie.


– Zago­tuj smołę i kończ z nią – poniósł się wład­czy głos z głębi
piw­nicy.


„Ktoś” był nie­po­cie­szony, mimo to moc­niej zaci­snął palce na skrwa­wio­nym
trzonku sie­kiery. Spoj­rzał w udrę­czone oczy oskal­po­wa­nej dziew­czyny i pomy­ślał, że przez nie­ko­rzystne oko­licz­no­ści stra­cił kilka godzin dobrej
zabawy. Chwilę póź­niej zamach­nął się i dokoń­czył dzieła.
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Dobre wino nie jest złe.


Zwłasz­cza w samot­no­ści, pomy­ślała Julka, gdy nalała sobie drugą lampkę
pół­wy­traw­nego bia­łego bar­kana. Odgar­nęła świeżo umyte włosy i upiła
słuszny łyk. Nie była jakąś wielką kone­serką, ale ostat­nio coraz
czę­ściej spę­dzała wie­czory z butelką jakie­goś wyna­lazku w rękach. Tym
razem padło na wino z Izra­ela. Kupo­wała je w nie­wiel­kim skle­piku „Wina
Świata” przy Kupiec­kiej, pró­bu­jąc zna­leźć te, które speł­ni­łyby jej
ocze­ki­wa­nia. Nie miała ich spe­cjal­nie roz­dmu­cha­nych zarówno w kwe­stii
doboru kolej­nych nut sma­ko­wych, jak i w więk­szo­ści bła­hych spraw życia
codzien­nego. Tym bar­dziej nie mogła pogo­dzić się z tym, że męż­czy­zna, z któ­rym była, po pro­stu znik­nął z jej życia.


Dziś nastrój Julki zanur­ko­wał na samo dno.


„Pocze­kaj chwilę, oddzwo­nię”, powie­dział Brudny, gdy roz­ma­wiali po raz
ostatni. Chwila minęła, potem druga i trze­cia. Miała na gło­wie mnó­stwo
pracy, ale i tak co rusz zer­kała na zega­rek.


Igor nie oddzwo­nił.


Gdy skoń­czyła papier­kową robotę, zaszła po dro­dze do biura komen­danta.
Inspek­tor Romu­ald Czar­necki był kimś wię­cej niż tylko prze­ło­żo­nym i chyba jako jedyny potra­fił dotrzeć do Brud­nego. W chwili sła­bo­ści
posta­no­wiła zapy­tać go o radę. Przed drzwiami jed­nak stchó­rzyła i czym
prę­dzej, pró­bu­jąc się nie roz­pła­kać, pospiesz­nie opu­ściła komendę. W dro­dze do domu tro­chę się uspo­ko­iła. Swój emo­cjo­nalny wybuch tłu­ma­czyła
sobie nawa­łem pracy i zbli­ża­ją­cym się okre­sem, ale pod­świa­do­mie
wie­działa, że się okła­muje. Jej zwią­zek prze­cho­dził poważny kry­zys i musiała jakoś zare­ago­wać, aby wszystko się do reszty nie posy­pało. Tylko
jak roz­ma­wiać z takim czło­wie­kiem jak Igor Brudny?


Nie mogła mieć do niego pre­ten­sji, co naj­wy­żej do sie­bie. Znała go od
lat. Decy­du­jąc się na tę rela­cję, zda­wała sobie sprawę, że na part­nera
życio­wego wybiera faceta pokie­re­szo­wa­nego psy­chicz­nie, skraj­nie
zamknię­tego w sobie, który zamiast burzyć mury, woli je wokół sie­bie
budo­wać. Jego intro­wer­tycz­ność miała swoje dobre strony, bo przy­naj­mniej
nie potrze­bo­wał aten­cji, przede wszyst­kim zaś nie szla­jał się po
knaj­pach z kole­gami, któ­rzy w pio­nach kry­mi­nal­nym czy
docho­dze­niowo-śled­czym zwy­kle w ten spo­sób odre­ago­wy­wali stres zwią­zany
z pracą, czę­sto sil­nie destruk­cyj­nie wpły­wa­jącą na psy­chikę. Co z tego,
skoro nawet gdy był w domu, wyda­wał się nie­obecny. Kiedy prze­ga­piła
moment, gdy znów zaczął kle­cić swój kokon?


Nie miała pew­no­ści, czy znów będzie potra­fiła go prze­bić. Po tym, gdy
naj­pierw runęły mury sie­ro­cińca, a potem dzięki jego dzia­ła­niom w zapo­mnie­nie ode­szli wszy­scy ci, któ­rych pod­świa­do­mie oskar­żał o sys­te­mowe wspie­ra­nie pedo­fi­lii w Kościele, w końcu zaś nowo wybrana
przez suwe­rena wła­dza zaczęła sprzą­tać cały ten syf po poprzed­ni­kach,
Julka myślała, że Brudny w końcu doświad­czy uko­je­nia. Z początku
wyda­wało się, że wszystko jest na dobrej dro­dze. Pole­cieli na waka­cje do
Hur­ghady, co – może poza kil­koma wyjaz­dami służ­bo­wymi do sąsied­nich
kra­jów – było dla Igora pierw­szym tak dale­kim wypa­dem za gra­nicę.
Pro­blemy zaczęły się już na egip­skim lot­ni­sku, gdzie bramka wykry­wa­jąca
ele­menty meta­lowe przy Brud­nym po pro­stu osza­lała. Straż­nicy gra­niczni
wpa­dli w popłoch i dopiero po kilku godzi­nach tłu­ma­cze­nia, że Igor jest
naszpi­ko­wany tyta­no­wymi śru­bami, nitami czy płyt­kami niczym Robo­Cop,
oraz po dokład­nym spraw­dze­niu go w sys­te­mie osta­tecz­nie puścili ich do
hotelu. Julka robiła wszystko, aby obró­cić to w żart, ale on
nie­spe­cjal­nie potra­fił cie­szyć się urlo­pem. Wner­wiali go inni tury­ści,
krę­cił nosem na jedze­nie, o alko­holu ser­wo­wa­nym w ramach all inc­lu­sive
nawet nie wspo­mi­na­jąc. Tylko dwa razy dostrze­gła, że coś naprawdę go
poru­szyło. Za pierw­szym razem po wyj­ściu z morza uśmiech nie scho­dził mu
z twa­rzy. Mieli dużo szczę­ścia, bo oprócz moż­li­wo­ści obej­rze­nia samej
rafy kora­lo­wej, która nota­bene też zro­biła na nim spore wra­że­nie,
przy­pły­nęły do nich del­finy, z któ­rymi pły­wali bli­sko godzinę. Drugi raz
wez­brały w nim silne emo­cje, gdy wybrali się na wycieczkę do Kairu i Igor sta­nął pod pira­midą Che­opsa. Gapił się na nią w mil­cze­niu, ale w jego oczach widziała, że w środku aż kipi. Co wtedy czuł? Co mu cho­dziło
po gło­wie? Ni­gdy jej tego nie powie­dział, ale od tam­tej pory znów stał
się duchem. Niby był, ale tak naprawdę go nie było. A krótko po powro­cie
z urlopu, po akcji z tym tablo­idem, oznaj­mił, że musi wyje­chać w dzicz.
Co prawda jego argu­menty, choć tro­chę nacią­gane, wydały jej się
prze­ko­nu­jące, jed­nak i tak miała do niego lekki żal. Nie zapy­tał jej o zda­nie, po pro­stu posta­no­wił, doga­dał się z Kle­packą i zamiesz­kał w jakiejś odse­pa­ro­wa­nej od cywi­li­za­cji rude­rze. Po mie­siącu wpa­dła do
niego w odwie­dziny i nawet było miło. Pocho­dzili po górach, poko­chali
się przy kominku. Potem jed­nak Igor zaczął swój pobyt prze­cią­gać, ona
miała urwa­nie głowy w pracy i jakoś nie było oka­zji. Swo­imi wizy­tami nie
chciała też sank­cjo­no­wać tego nie­mą­drego w jej mnie­ma­niu pomy­słu. Z cza­sem więc w ich roz­mo­wach tele­fo­nicz­nych dało się wyczuć pewną
nie­zręcz­ność, może nawet wza­jemną pre­ten­sję. Stały się coraz rzad­sze.
Nie była pewna, jaki mie­liby dziś kon­takt, gdyby sama do niego co jakiś
czas nie dzwo­niła. Teraz dotarło do niej, że wszystko poszło nie tak, bo
zamiast prze­my­śleć pewne sprawy, Igor naj­wy­raź­niej znów oblekł się w sko­rupę.


Tylko czy miała jakie­kol­wiek prawo zabro­nić mu tego wyjazdu? Czy Igo­rowi
Brud­nemu można było w ogóle cze­goś zabro­nić? Ten facet był po pro­stu
nie­ste­ro­walny i – z czym nie­chęt­nie zaczy­nała się godzić –
nie­re­for­mo­walny.


Wychy­liła lampkę wina i dla odmóż­dże­nia włą­czyła Net­fliksa. Ostat­nio
wcią­gnął ją serial Bre­aking Bad i wła­śnie zaczy­nała czwarty sezon.
Pomy­ślała, że nie będzie już wię­cej Igora naci­skać. Mię­dzy sło­wami
powie­działa mu dziś wię­cej niż przez ostat­nie kilka mie­sięcy. Jeśli to
nie wzbu­dzi w nim jakiejś reflek­sji, to chyba wywiesi białą flagę.


Ta myśl spra­wiła, że z kącika jej oczu ode­rwała się łza. Wytarła ją i nalała sobie kolejną lampkę. Włą­czyła ikonkę play. Wtedy usły­szała
zna­jomy dzwo­nek smart­fona. Był przy­po­rząd­ko­wany do jed­nej, tak waż­nej
dla niej osoby.


– Cześć – przy­wi­tał się Brudny.


– No cześć…


Zmarsz­czyła brwi. Od razu wychwy­ciła, że ton jego głosu jest inny niż
zwy­kle. Pomy­ślała, że ta zmiana jest raczej na plus.


– Już w domu?


– W domu. Oglą­dam serial.


– Prze­pra­szam, że nie oddzwo­ni­łem od razu. Chcia­łem poga­dać o tym… no
wiesz… o tym wszyst­kim, ale sprawy tro­chę się… skom­pli­ko­wały.


Julka ner­wowo prze­łknęła ślinę. Co miał na myśli, mówiąc, że sprawy się
skom­pli­ko­wały? I dla­czego tak nie­na­tu­ral­nie to zaak­cen­to­wał? Poczuła
lekki ucisk w sercu.


– Słu­cham… – zary­zy­ko­wała, pró­bu­jąc przy­go­to­wać się na naj­gor­sze.


– Chciał­bym, abyś coś dla mnie spraw­dziła.


– Spraw­dziła?


– Tak jak mówię. Sprawy tro­chę się skom­pli­ko­wały. Nie­dawno mia­łem wizytę
dwóch lokal­nych gli­nia­rzy z docho­dze­niowo-śled­czej. Zagi­nęły dwie
turystki, które tuż przed znik­nię­ciem były u mnie. No te, o któ­rych ci
mówi­łem…


W nor­mal­nej sytu­acji taka infor­ma­cja pew­nie byłaby powo­dem do nie­po­koju,
ale Julce para­dok­sal­nie popra­wiła nastrój. Igor znów mówił jak stary on.
Jak­kol­wiek by to absur­dal­nie zabrzmiało, miała wra­że­nie, że znów w jego
tonie wyczuwa chęć do życia.


Odsta­wiła lampkę wina na ławę i odgar­nęła włosy.


– Te turystki, któ­rym nała­do­wa­łeś tele­fony? – dopy­tała.


– Te, które nała­do­wały sobie same – uści­ślił. – Ale tak, o nie cho­dzi.
Zgło­sze­nie o zagi­nię­ciu zostało zło­żone dwa dni temu, więc wycho­dzi na
to, że znik­nęły krótko po wyj­ściu ode mnie. A tym ćwo­kom, któ­rzy dziś do
mnie przy­szli, jakoś nie ufam. Mogła­byś ich spraw­dzić? I jesz­cze tego
mojego sąsiada smo­la­rza, co ma wypał w doli­nie. Facet znik­nął i chyba to
w nim widzą głów­nego podej­rza­nego.


– Pocze­kaj… – Zro­biła krótką pauzę, aby na szybko prze­ana­li­zo­wać słowa
part­nera. Nie takiego roz­woju wypad­ków się spo­dzie­wała, ale uznała, że
lep­szy taki sce­na­riusz niż ten, który jesz­cze kilka minut temu
dopro­wa­dził ją do łez. Cały Igor, pomy­ślała. Oczy­wi­ście musiał
wpa­ko­wać się w jakąś kabałę.


– Spraw­dzasz? – zapy­tał, gdy cisza się prze­dłu­żała.


– Ana­li­zuję – odparła i odło­żyła lap­top. – W co ty się znowu wpa­ko­wa­łeś,
Igor? Dla­czego mówisz o „głów­nym podej­rza­nym”? To jakaś poważna sprawa?


– Nie wiem, czy poważna, ale… – Teraz on na chwilę zawie­sił głos.
Usły­szała, jak się zaciąga. – No po pro­stu coś mi tu nie pasuje. Wiesz,
jak jest. Może i odznaki nie noszę, ale psem zostaje się na całe życie.
Czuję, że będzie z tego jakiś gnój.


– I posta­no­wi­łeś się zaan­ga­żo­wać?


– Posta­no­wi­łem wyba­dać temat.


– A ci śled­czy to na star­cie nie stra­szyli cię krzy­żem? Albo nie chcieli
na tobie odpra­wiać egzor­cy­zmów? Pod­kar­pac­kie to bastion poprzed­niej
wła­dzy, a ty…


– Daj spo­kój. Nie ma w tym nic śmiesz­nego.


– Tro­chę jest.


– Może dla cie­bie. A tak w ogóle to skończmy ten temat, bo mnie wkur­wia.
Mogła­byś zro­bić, o co cię pro­szę?


– No nie wiem, nie wiem… – Ton Julki wyraź­nie wska­zy­wał, że się z nim
dro­czy.


– Widzę, że wró­cił ci humor.


– Jesz­cze nie wró­cił. Zasta­no­wię się, ale naj­pierw musisz ład­nie
popro­sić.


– Ja pier…


Brudny nie dokoń­czył. Tylko Julka potra­fiła go tak wner­wiać. Sytu­acja
wyglą­dała na poważną, tym­cza­sem ona pró­bo­wała ją wyko­rzy­stać, aby go
podrę­czyć. Ow­szem, zasłu­żył sobie, ale prze­cież mogli wró­cić do tematu
póź­niej. Poka­jałby się, prze­pro­sił i pew­nie za kilka dni, góra tydzień,
spa­ko­wałby manatki i wró­cił do domu. I tak miał już dość. Zasie­dział się
i zda­wał sobie z tego sprawę. Ale wyszło, jak wyszło. Nie pro­sił się o to. Co miał pora­dzić, że taki jego urok i przy­ciąga kło­poty?


– No… – cią­gnęła Julka. – To nie jest aż takie trudne. Jest takie jedno
cza­ro­dziej­skie słowo, które…


– Pro­szę cię bar­dzo, moja ty wredna, uko­chana Juleczko – prze­mógł się w końcu. – Jesteś moim słoń­cem i tęsk­nię, i no… i w ogóle…


– Mmm… nie poznaję pana Brud­nego. – Julka poczuła przy­pływ endor­fin.
Cza­sem parę słów wystar­czyło, aby kobie­cie popra­wić nastrój. –
Pamię­tasz, kiedy ostatni raz się tak do mnie zwró­ci­łeś? – dodała
filu­ter­nie.


– Wcale nie tak dawno.


– Czyli nie pamię­tasz?


– Julka, no pro­szę cię…


– Niech ci będzie. Daj mi te nazwi­ska i jakieś pół godziny. Coś tam
pogrze­bię.


– Dzięki, jesteś wielka i… kocham cię.


– Też cię kocham, Igor.


Brudny podał jej nazwi­ska śled­czych, zagi­nio­nych dziew­czyn i dane
sąsiada. Usły­szał, jak Julka zaczęła kle­pać w kla­wi­sze kla­wia­tury.


– No to super. W takim razie cze­kam. Na razie – rzu­cił.


– Ale prze­cież nie musimy się roz­łą­czać…


– Musimy.


– Bo?


– Bo muszę iść do wychodka, a tam jest pro­blem z zasię­giem.


– Ty to… – Julka nie wytrzy­mała i par­sk­nęła śmie­chem. – Ty to potra­fisz
spie­przyć każdą… zresztą, ech…


– Co pora­dzę, jak muszę?


– Dobra, idź. Tylko sobie ptaka nie odmroź.


– Pta­szora chyba. Orła, kurwa, bie­lika.


– Ty jesteś jeb­nięty. Idź już i zadzwoń, jak skoń­czysz.


– Całuję w dupkę.


– Pa.


Julka się roz­łą­czyła. Gdy nagle zabur­czało jej w żołądku, uśmiech­nęła
się. Wciąż miała motyle w brzu­chu, a ten głu­pek też ją kochał. Nie miała
co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Musiała tylko wykon­cy­po­wać, jak go
stam­tąd wycią­gnąć. Prze­mknęła jej myśl, aby zro­bić mu nie­spo­dziankę i do
niego przy­je­chać, ale gdy przy­po­mniała sobie stos akt na biurku, jej
dobry nastrój znów zapi­ko­wał w dół.


Pomy­ślała, że wróci do tematu póź­niej, a teraz tro­chę poszpera w sieci.
Nie musiała się jed­nak spie­szyć. Jak znała part­nera, to bita godzina z głowy.


Julka Zawadzka poszła naj­pierw do lodówki, aby zro­bić sobie kanapkę z serem i pomi­do­rem.
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– Ja pier­dolę. Zaraz się zrzy­gam – jęk­nął Szmajda, który chwilę póź­niej
odwró­cił głowę i zwy­mio­to­wał przez palce.


– Poje­bało cię? – wark­nął Kmita, który sam nie czuł się lepiej. Był
blady jak ściana i nawet jego nos stra­cił kar­ma­zy­nowy kolor. –
Zanie­czysz­czasz miej­sce zbrodni, debilu! Won stąd, ale już! – wark­nął i na odchodne kop­nął aspi­ranta w tyłek.


Poczuł, że i jemu treść żołąd­kowa pod­cho­dzi do gar­dła. Jak na złość
tele­fon o odna­le­zie­niu zwłok otrzy­mał w momen­cie, gdy skoń­czył jeść
śnia­da­nie. Nie zdą­żył się nawet wypróż­nić, a jak na złość dzień
wcze­śniej obiad zjadł tuż przed pój­ściem spać. Kwa­sówka z ziem­nia­kami i grzy­bami, a na dru­gie czu­lent – też z grzy­bami. Teraz te wszyst­kie
jebane boro­wiki, pod­grzybki i maślaki, zwłasz­cza że pod­lane setką wódki,
za wszelką cenę pra­gnęły wyrwać się na wol­ność. Nie mógł jed­nak dawać
złego przy­kładu mło­dym. Musiał trzy­mać fason.


Aby jesz­cze zyskać na cza­sie, Kmita na wszelki wypa­dek udał, że roz­gląda
się po oko­licy. Ledwo tu doszedł, bo wspi­naczka wąską i błot­ni­stą po
opa­dach desz­czu drogą na stary cmen­tarz przy cer­kwi w Łopience była
wyzwa­niem dla dużo młod­szych i spraw­niej­szych niż on. Oczy­wi­ście po
dro­dze wywi­nął orła i teraz wyglą­dał, jakby wyta­rzał się w gno­jow­niku.
Wtedy też grzyby przy­po­mniały o sobie pierw­szy raz. Jakoś się ogar­nął,
chwilę odsap­nął, zapa­lił, wytarł pot z czoła. Widok twa­rzy przy­by­łych
przed nim poli­cjan­tów nie pozwa­lał jed­nak czuć się pew­nie. Wezwani na
miej­sce zda­rze­nia byli zie­loni, jakby prze­ćpali całą zawar­tość sklepu z dopa­la­czami. Trzę­są­cymi się rękami roz­wie­szali taśmę poli­cyjną, pró­bu­jąc
powstrzy­mać tor­sje. Przed nim i Szmajdą dotarło w sumie sze­ściu
mun­du­ro­wych: czte­rech z Bali­grodu i dwóch z Cisnej aku­rat znaj­du­ją­cych
się na patrolu w pobliżu Łopienki. Nie­źle znał tylko sta­rego Mie­le­chę, a mło­dzi wyglą­dali jak klony. Ale przy­naj­mniej zapier­da­lali i nie gadali.
Zasta­na­wiał się, kiedy dotrą tech­nicy, pato­mor­fo­log i pro­ku­ra­tor. I kto
nim będzie…


Po raz ostatni odchark­nął, splu­nął w chu­s­teczkę, którą trzy­mał przy
nosie, i żeby jak naj­mniej inge­ro­wać w miej­sce zbrodni, zbli­żył się do
zwłok mło­dych kobiet. Na szczę­ście jesz­cze nie cuch­nęły, ale wyglą­dały
doprawdy kosz­mar­nie. Leżały przy sta­rym kamien­nym krzyżu, zupeł­nie
nagie, jedna twa­rzą skie­ro­wana ku ziemi, a druga ze wzro­kiem wbi­tym w wiszące powy­żej konary sta­rego buka. Ręce i nogi roz­rzu­cone jakby
rytu­al­nie, ale jed­no­cze­śnie zbyt nie­chluj­nie, wręcz tan­det­nie. Obie były
też oskal­po­wane, a na udach, ramio­nach i kor­pu­sie stra­szyły głę­bo­kie
rany, w któ­rych już zado­mo­wiło się robac­two. Nie trzeba było mieć
dyplomu dok­tora medy­cyny sądo­wej, aby roz­po­znać, że zadano je sie­kierą
albo maczetą, ewen­tu­al­nie innym dużym i ostrym narzę­dziem. Podob­nie nie
trzeba było komi­nia­rza, aby roz­po­znać na nich liczne ślady smoły i sadzy.


Ani smo­la­rza…


Kmita nie miał wąt­pli­wo­ści, że to poszu­ki­wane od kilku dni stu­dentki. Co
prawda w zasięgu wzroku nie było ich ubrań ani ple­ca­ków, któ­rych
zawar­tość mogłaby potwier­dzić ich toż­sa­mość, ale komi­sarz nie widział
innej moż­li­wo­ści. Na tych tere­nach trupa znaj­dy­wano raz, może dwa razy
do roku, i to głów­nie w naj­tęż­sze mrozy. Zwy­kle był to zamar­z­nięty na
kość nie­le­galny imi­grant, rza­dziej lek­ko­myślny tury­sta, który zbo­czył ze
szlaku. Tak upior­nego widoku Kmita nie widział jed­nak ni­gdy w życiu. I żało­wał, że tra­fiło aku­rat na niego, bo choćby po tej inter­wen­cji wypił
wannę wódki, to zda­wał sobie sprawę, że te obrazy pozo­staną z nim już do
śmierci.


– Jaki psy­chol mógł zro­bić coś takiego?


Głos Szmajdy poja­wił się zni­kąd. Albo Kmita tra­cił czuj­ność, albo
aspi­rant potra­fił fru­wać nad peł­nym opa­dłych liści i gałęzi leśnym
poszy­ciem. Jako czło­wiek twardo stą­pa­jący po ziemi posta­wił na to
pierw­sze i już chciał pod­wład­nego dla zasady ponow­nie zru­gać, gdy zza
krza­ków, za któ­rymi wiła się w dół kręta ścieżka, ponio­sły się zna­jome
ryki. Ktoś rzu­cał kur­wami. Kmita ode­tchnął z ulgą, bo zro­zu­miał, że to
głos pro­ku­ra­tora Jaro­sława Kro­gu­lew­skiego, a to ozna­czało, że
praw­do­po­dob­nie przej­mie śledz­two. Trudno było go lubić, bo był
wyjąt­ko­wym skur­wy­sy­nem, ale przy­naj­mniej znał się na robo­cie.
Zasta­na­wiał się tylko, jak ten stary komuch się tu dota­ra­ba­nił. W tym
swoim szy­tym na miarę gar­ni­turku za dzie­sięć tysięcy zło­tych,
biało-czer­wo­nym kra­wa­ciku za co naj­mniej dwa i poły­sku­ją­cych butach z cie­lę­cej skóry za pięć albo wię­cej. Jeśli jego przy­du­pasy nie nio­sły go
w lek­tyce, to musiał być uje­bany błoc­kiem po pachy.


Kro­gu­lew­ski nie prze­sta­wał prze­kli­nać. W końcu wyło­nił się zza krza­ków,
a za nim wto­czyło się czte­rech tech­ni­ków ze sprzę­tem. Na nogach mieli
kalo­sze, ale ich nogawki wyglą­dały, jakby wła­ści­ciele przed wizytą na
miej­scu zbrodni uznali, że przy­cupną w szam­bie. Pro­ku­ra­tor miał co
prawda na sobie płaszcz prze­ciw­desz­czowy, ale i tak nie odsta­wał od
reszty. Poroz­sta­wiał ludzi po kątach, nie szczę­dząc im kolej­nych „kurew”
i „chu­jów”. Gdy tech­nicy zaczęli się prze­bie­rać, sku­pił uwagę na Kmi­cie.


– To one? – zapy­tał, zer­ka­jąc na zwłoki.


– Tak.


– Kurwa mać. Nie­do­brze.


Pro­ku­ra­tor zro­bił kilka kro­ków w kie­runku tru­pów. Omiótł je wzro­kiem,
potem popa­trzył na grzą­ską ściółkę i błoto przy sta­rym krzyżu, w końcu
na labi­rynt kona­rów i gałęzi nad gło­wami.


– Woda pew­nie zmyła więk­szość śla­dów – mruk­nął, wycią­ga­jąc papie­rosa.
Zapa­lił. – A to? Co to jest? – Wska­zał na kałużę z frag­men­tami
nie­stra­wio­nych pie­ro­gów.


Kmita prze­niósł wzrok na Szmajdę, który pokor­nie przy­znał się do winy.
Oczy­wi­ście zaro­bił soczy­stą „kurwą” i usły­szał parę innych, bar­dziej
wymyśl­nych inwek­tyw. Wyco­fał się, aby bar­dziej nie draż­nić
Kro­gu­lew­skiego.


– Porób­cie dokładne zdję­cia i pozbie­raj­cie mate­riał. Spro­wadź­cie też
ludzi z psami – roz­ka­zał koń­czą­cym przy­go­to­wa­nia tech­ni­kom. –
Pato­mor­fo­log nie przy­je­dzie, bo jest chory, a na sta­nie nie ma
zastęp­stwa. Zresztą i tak gówno by tu wymy­ślił. Jak skoń­czy­cie, pakuj­cie
je do worów i wieź­cie do Sanoka. Do wie­czora kogoś znaj­dziemy.


– Na cia­łach jest smoła i sadza… – rzekł Kmita.


– Ślepy, kurwa, nie jestem. Możesz jechać i zgar­nąć tego Wan­zre­icha.


– Facet znik­nął.


– To go, kurwa, znajdź!


Kro­gu­lew­ski zacią­gnął się po raz ostatni i zga­sił nie­do­pa­łek na
pode­szwie buta. Dla zasady puścił kolejną szpetną wią­zankę i wydaw­szy
jesz­cze kilka pole­ceń mun­du­ro­wym i tech­ni­kom, ruszył w drogę powrotną do
zapar­ko­wa­nego przy cer­kwi samo­chodu. Kmita ski­nął na Szmajdę i naka­zał,
aby aspi­rant pomógł pro­ku­ra­to­rowi na naj­bar­dziej wyma­ga­ją­cych
frag­men­tach ścieżki. Oka­zało się, że zej­ście po tak śli­skiej nawierzchni
jest jesz­cze trud­niej­sze niż wspi­naczka pod górkę. Cała trójka poru­szała
się z naj­więk­szą ostroż­no­ścią, mimo to każdy zali­czył przy­naj­mniej jeden
upa­dek. Po wyj­ściu z lasu wyglą­dali, jakby wró­cili z kąpieli błot­nej na
Wood­stock.


– Jak dorwę tego sukin­syna, który im to zro­bił, to przy­się­gam, że zanim
wsa­dzę kur­wia za kratki, to naj­pierw każę mu zjeść wła­sne jaja –
oznaj­mił po dłuż­szej chwili mil­cze­nia Kro­gu­lew­ski.


– Mogę liczyć na posiłki? – zapy­tał nie­pew­nie Kmita.


– Na posiłki to możesz liczyć w jadło­dajni u Mietka. – Pro­ku­ra­tor
zare­cho­tał zja­dli­wie, jakby wła­sny żart wyjąt­kowo go roz­ba­wił. – Ale
dobra. Dosta­niesz kilku ludzi. Z mar­szu masz zgar­nąć tego przy­głupa
Wan­zre­icha i jego przy­je­ba­nego synalka, a do tego prze­py­tać innych
węgla­rzy, w pierw­szej kolej­no­ści tego z Łopienki. Ale dys­kret­nie. Nie
możemy pozwo­lić, aby śmierć tych dziew­czyn tra­fiła do mediów, bo dobre
czasy się skoń­czyły i te hieny roz­szar­pią mnie na strzępy. Jeśli nastąpi
jakiś prze­ciek, oso­bi­ście dobiorę się wam do dupy. Czy to jasne?


– A świad­ko­wie, któ­rzy zna­leźli zwłoki?


– Wmów im, że nawą­chali się lokal­nych chwa­stów i mieli halu­cy­na­cje. A wła­śnie… – Pro­ku­ra­tor rozej­rzał się po oko­licy cer­kwi, przy któ­rej
krą­żyło kilku zanie­po­ko­jo­nych tury­stów. – Gdzie oni są?


– Popro­si­łem jeden z patroli, aby zabrał ich na komendę. Zwłoki zna­lazł
jakiś pięt­na­sto­la­tek i chyba doznał szoku, bo nie szło się z nim
doga­dać.


– Miał jakie­goś opie­kuna?


– Ojca. Podobno zro­bili sobie męski wyjazd w góry.


– Skąd są?


– Z Pozna­nia. Facet się sta­wiał, ale jakoś go uro­bi­łem, aby poje­chali do
komendy. Obie­ca­łem pomoc psy­cho­lo­giczną.


– Kurwa, nie­do­brze.


Pro­ku­ra­tor się zasę­pił. Psy­chia­trzy poli­cyjni, z któ­rych więk­szość
sta­no­wiły kobiety, zwy­kle pracy w takich sytu­acjach nie uła­twiali, a gdy
tra­fiali do nich nie­peł­no­letni, potra­fili bro­nić ich jak lwice swo­ich
mło­dych.


– Dasz radę to odkrę­cić? – zapy­tał pro­ku­ra­tor.


– Ale co?


– Tę pomoc psy­cho­lo­giczną?


– No… nie bar­dzo. Takie są pro­ce­dury.


– Pier­do­lić pro­ce­dury. Zadzwoń do szwa­gra i niech się tym zaj­mie. Nie
mam zamiaru brać wszyst­kiego na sie­bie, a jeśli mamy prze­słu­chać ich
jesz­cze w tym tygo­dniu, to po wizy­cie u takiej Kwiet­nio­wej czy
Andru­se­wi­czo­wej mamy gwa­ran­to­wa­nego bana na kilka dni.


Kmita dawno nie współ­pra­co­wał z Kro­gu­lew­skim, ale naj­wy­raź­niej stary
zaczy­nał mylić poczu­cie humoru z gro­te­ską. Może i w PRL-u tak się
zała­twiało różne sprawy, ale dziś takie numery nie prze­cho­dziły. Facet
ewi­dent­nie czuł się zbyt pewny sie­bie. Cokol­wiek by mówić, dobre czasy
rze­czy­wi­ście się skoń­czyły i tacy jak on szybko mogli zna­leźć się pod
lupą nowej wła­dzy. Ale może jed­nak nie? Może lokalny układ wciąż był
wystar­cza­jąco mocny? Kmita posta­no­wił tego dalej nie roz­trzą­sać.


– Mam wolną rękę w poszu­ki­wa­niu Wan­zre­icha? – zapy­tał.


– Prze­każę naczel­ni­kowi wydziału, że ocze­kuję, abyś to ty zajął się
śledz­twem. Poza tym w świe­tle tego, co wiem, sprawa jest raczej pro­sta,
a sprawca oczy­wi­sty, w związku z czym na moje pole­ce­nie wyśle też
kolej­nych tech­ni­ków na ten jego wypał. Ty do nich dołą­czysz. – Ostat­nie
zda­nie skie­ro­wał do Szmajdy, po czym znów sku­pił uwagę na Kmi­cie. –
Twoim zada­niem jest dostar­cze­nie mi Wan­zre­icha. Jeśli zro­bisz to w ciągu
dwu­dzie­stu czte­rech godzin, to zadbam, abyś dostał awans. Pasuje?


– Pasuje.


Pro­ku­ra­tor zer­k­nął na krą­żą­cych w pobliżu cer­kwi tury­stów. Wyglą­dali na
nie­zdrowo zain­te­re­so­wa­nych tym, co dzieje się na poro­śnię­tym lasem
wzgó­rzu. Na szczę­ście z takiej odle­gło­ści i przy tak kiep­skiej
widocz­no­ści mogli dostrzec jedy­nie gęstwinę splą­ta­nych gałęzi. Ścią­gnął
płaszcz prze­ciw­desz­czowy i wci­snął go w ręce zasko­czo­nego Szmajdy.


– Ty też dosta­niesz awans, ale jak następny raz zrzy­gasz się na miej­scu
zbrodni, to wyko­rzy­stam te dowody i oskarżę cię o współ­udział,
zro­zu­miano?


– Tak jest, panie pro­ku­ra­to­rze. Prze­pra­szam, panie…


– Zamknij się i zaj­mij się robotą. Tury­stom powiedz­cie, że mają
wypier­da­lać, bo zamy­kamy atrak­cję z powodu… – Zro­bił krótką pauzę. – Nie
wiem, wymy­śl­cie coś, ale żeby to miało sens i nie przy­cią­gało uwagi.
Zro­zu­miano?


– Jest jesz­cze jeden mały pro­blem, o któ­rym nie wspo­mnia­łem… – dodał
Kmita.


– Jaki znowu pro­blem?


– Igor Brudny.


– Kto, kurwa? – Pro­ku­ra­tor sze­roko otwo­rzył oczy.


– Ten sam Igor Brudny, o któ­rym pan teraz myśli.


– A co on niby ma z tym wspól­nego?


– Od bli­sko pół roku mieszka koło wypału Wan­zre­icha.


– I ja się, kurwa, o tym dowia­duję dopiero teraz? – Na twa­rzy
pro­ku­ra­tora wykwitł gry­mas naj­szczer­szej nie­na­wi­ści. W jed­nej chwili
poczer­wie­niał jak zarzy­nany pro­siak. Wyda­wało się, że chce coś
powie­dzieć, ale tylko się zapo­wie­trzył. Prze­łknął kolejną wią­zankę
prze­kleństw. – Ktoś za to bek­nie – mruk­nął w końcu i nie dodaw­szy nic
wię­cej, wsiadł do samo­chodu i odje­chał.


Kmita w mil­cze­niu odpro­wa­dził go wzro­kiem. Przez dłuż­szą chwilę
zasta­na­wiał się nad kolej­nym kro­kiem. Pomy­ślał, że sprawa tych stu­den­tek
odbije się na jego zdro­wiu psy­chicz­nym bar­dziej niż wszyst­kie
dwa­dzie­ścia sześć lat służby razem wzięte.


– Idź i wygoń tych tury­stów – rzu­cił w końcu do Szmajdy.


– A co mam im powie­dzieć?


– Masz, kurwa, mózg, to coś wymyśl! – wark­nął. – Za dzie­sięć minut ma
ich tu nie być. Potem jedziemy na wypał.


Pada­jący kapu­śniak zaczął przy­bie­rać na sile, a do tego zerwał się
wiatr. Kmita popra­wił kap­tur kurtki i zapa­lił. Przez chwilę z oddali
obser­wo­wał pod­ko­mend­nego, który pouczał tury­stów, aby zeszli ze szlaku.
Myślał nad kolej­nym ruchem, bo pro­ku­ra­tor tak namie­szał mu w gło­wie, że
nie wie­dział, czy naj­pierw zająć się Wan­zre­ichem, czy prze­py­tać smo­la­rza
z nie­od­le­głego wypału pod Łopienką. Pomy­ślał, że ten drugi miał na
cmen­tarz zde­cy­do­wa­nie bli­żej. Ale czy Bro­nek mógłby zro­bić coś takiego?
Wąt­pił w to. Może i był pro­stym czło­wie­kiem, może i chlał, ale z pew­no­ścią nale­żał do naj­pocz­ciw­szych ludzi, jakich poznał w życiu. No i jesz­cze ta pomoc psy­cho­lo­giczna dla świad­ków…


Tak, pomy­ślał, to musi zała­twić w pierw­szej kolej­no­ści. Chwilę póź­niej
Marian Kmita wyjął tele­fon i wybrał numer do szwa­gra. Bądź co bądź
szwa­gier był tu małym bogiem i mógł zała­twić wszystko.
  
Rozdział 8


Brudny zbu­dził się grubo przed świ­tem. Opo­rzą­dził się w toa­le­cie,
napa­lił w kominku i wyko­nał krótki, ale inten­sywny poranny tre­ning.
Dwie­ście pom­pek i brzusz­ków to była norma, któ­rej trzy­mał się mniej
wię­cej od dwu­na­stego roku życia. Bez wypeł­nie­nia tego planu nie
wycho­dził z domu i ni­gdy nie szu­kał dla sie­bie uspra­wie­dli­wień. Jeśli
aku­rat nie leżał poła­many w szpi­talu, nie był w sta­nie zasto­po­wać go
nawet kac mor­derca. Od jakie­goś czasu doło­żył ćwi­cze­nia roz­cią­ga­jące,
które zale­cili mu leka­rze, aby przez liczne kon­tu­zje nie poro­biły mu się
zwy­rod­nie­nia.


– SKS, panie Brudny – powie­dział mu pew­nego dnia jeden z fizjo­te­ra­peu­tów, do któ­rych cho­dził, gdy zaczy­nało go łupać w krzyżu
albo odzy­wał się jakiś stary uraz.


– Co takiego?


– Sta­rość, kurwa, sta­rość. – Tre­ner się zaśmiał. – I nie chcę pana
mar­twić, ale lepiej już nie będzie. I tak zacho­dzę w głowę, jak pan
funk­cjo­nuje na co dzień. Z taką ilo­ścią żela­stwa w orga­ni­zmie rzadko kto
jest w sta­nie nor­mal­nie cho­dzić. Do tego te wszyst­kie zro­sty i masa
mikro­ura­zów. Musi się pan zacząć oszczę­dzać, bo ból będzie się tylko
nasi­lał i…


– Jak boli, to zna­czy, że czło­wiek żyje – uciął Brudny.


– No tak. To samo mówił mój świę­tej pamięci dzia­dek. Tylko że on miał
wtedy z osiem­dzie­siąt lat, a pięt­na­ście z nich spę­dził w rosyj­skim
łagrze.


Brudny pomy­ślał, że w pew­nych kwe­stiach pew­nie by się z tym dziad­kiem
doga­dał. Nie śmiał porów­ny­wać życia pod batem Gwi­dony do cięż­kiej harówy
na sybe­ryj­skich mro­zach, ale podej­rze­wał, że poziom zezwie­rzę­ce­nia mógł
być porów­ny­walny. Życie nauczyło go jed­nak jed­nej rze­czy, z którą nie
szło dys­ku­to­wać. Co cię nie zabije, to cię wzmocni. I jeśli dzia­dek tego
fizjo­te­ra­peuty nie skar­żył się na ból, to nie bez przy­czyny. On po
pro­stu go znał i wie­dział, jak się z nim obcho­dzić.


Po tre­ningu na stół wjeż­dżała zwy­kle jajecz­nica na boczku albo biała
kieł­basa, do tego pajda chleba albo buła, gdy aku­rat chciało mu się
wysko­czyć do sklepu po świeże pie­czywo. Tu bywało z tym róż­nie, więc
chleb mro­ził, aby przed pój­ściem spać jeden z nich zosta­wić na cie­płym
kominku, co zazwy­czaj wystar­czało, aby zacho­wał chrup­kość. Tym razem
posta­wił na białą, którą zjadł z musz­tardą sarep­ską i dwoma buł­kami z pasz­te­tem. Gdy już prze­łknął ostatni kęs i zapił wszystko kawą, z przy­jem­no­ścią zapa­lił papie­rosa i oddał się ana­li­zie tego, co usły­szał
od Julki poprzed­niego wie­czoru.


– Od kogo zacząć? – zapy­tała, gdy zdzwo­nili się po jego wizy­cie w wychodku.


– Od zagi­nio­nych.


– Mał­go­rzata Dąbrow­ska i Ewe­lina Matej­czuk, obie lat dwa­dzie­ścia, na
dru­gim roku ara­bi­styki Uni­wer­sy­tetu imie­nia Adama Mic­kie­wi­cza w Pozna­niu. Dąbrow­ska to rodo­wita pyra, a Matej­czuk uro­dziła się w Kościa­nie, ale od liceum, gdzie dziew­czyny się poznały, mieszka w Pozna­niu. Obie raczej grzeczne, bez poważ­niej­szych wykro­czeń, choć
Matej­czuk raz dostała man­dat za upra­wia­nie seksu w miej­scu publicz­nym.


– No pro­szę…


– Z dwoma face­tami naraz.


– Jesz­cze lepiej.


– W środku dnia na wydmie jed­nej z plaż w Dźwi­rzy­nie.


– Hmm…


– Co zna­czy to „hmm”?


– Nic.


– No ja myślę.


– Ich rodziny?


– Obie to dziew­czyny z tak zwa­nych dobrych domów. Raczej nie narze­kały
na brak pie­nię­dzy. Ojciec Dąbrow­skiej jest zna­nym w Pozna­niu
hur­tow­ni­kiem. Obraca sporą kasą, choć do naj­bo­gat­szych sporo mu bra­kuje.
Matka ma salon pięk­no­ści. Rodzice Matej­czuk to raczej arty­styczne dusze.
On pod­rzędny aktor, ona wice­dy­rek­torka w gale­rii sztuki. Dzie­sięć lat po
roz­wo­dzie, ale nie dopa­trzy­łam się jakiejś wojny mię­dzy nimi, więc chyba
żyją w zgo­dzie.


– Jeśli mają kasę, mogą zadbać, aby roz­dmu­chać sprawę w mediach… – W tonie Brud­nego dało się wyczuć lek­kie roz­cza­ro­wa­nie.


– Praw­do­po­do­bień­stwo jest spore.


Julka usły­szała, jak Igor mocno zaciąga się papie­ro­sem. Wie­działa, że
teraz wal­czą w nim dwa wilki. Ten, który aż rwie się, aby zająć się
sprawą, i ten, który widzi wszyst­kie kon­se­kwen­cje tej decy­zji.


– Czego dowie­dzia­łaś się o Wan­zre­ichu?


– Cóż… – Julka ugry­zła jabłko. – Tu zaczyna się praw­dziwa zabawa.


– Zamie­niam się w słuch.


– Samuel Wan­zre­ich, lat pięć­dzie­siąt sześć, wycho­wany w kra­kow­skim
sie­ro­cińcu. Rodzice nie­znani, ale nie ma żad­nej infor­ma­cji, jak tam
tra­fił. Mam jedy­nie jego wypis z tysiąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tego
pią­tego. Tro­chę to dziwne, bo wcze­śniej tylko biała plama.


– U hie­ro­ni­mek też było sporo bia­łych plam…


– No tak…


– A coś na temat samej pla­cówki?


– Już nie ist­nieje. Została zli­kwi­do­wana w tysiąc dzie­więć­set
dzie­więć­dzie­sią­tym pierw­szym, więc pozy­ska­nie dodat­ko­wych danych na
temat wycho­wan­ków wydaje się prak­tycz­nie nie­moż­liwe. Tym bar­dziej że
natknę­łam się na infor­ma­cje, że tam też nie było różowo.


– Stąd likwi­da­cja?


– Być może, ale ofi­cjal­nie z braku finan­so­wa­nia. Upa­dła krótko po
prze­mia­nie ustro­jo­wej i taka wer­sja nawet wygląda na praw­do­po­dobną, ale
zna­jąc życie, sprawa ma pew­nie dru­gie dno. Jak chcesz, to mam nazwi­ska
kilku osób, które były tam zatrud­nione. Kilka z nich jesz­cze żyje.


– Na razie nie trzeba. A sam Wan­zre­ich? Jak poto­czyło się jego życie po
wyj­ściu z bidula?


– Szybko wpadł w tara­paty. Jesz­cze tego samego roku zła­pano go na pró­bie
kra­dzieży w Sanoku. Dostał dwa lata w zawia­sach, ale kara została
odwie­szona, gdy wdał się w bójkę pod jed­nym z barów i zro­bił z faceta
mia­zgę. Póź­niej nie było lepiej. Kra­dzieże, pobi­cia, dwa razy został
oskar­żony o gwałt, ale aku­rat z tego się wybro­nił, bo nie było twar­dych
dowo­dów. W sumie odsie­dział dzie­więć lat za różne drobne prze­stęp­stwa.
Po trze­cim wyroku tro­chę się uspo­koił, a ostat­nia wzmianka pocho­dzi z dwa tysiące szó­stego roku, gdy został oskar­żony o pobi­cie dwóch
męż­czyzn. Udało mu się jed­nak z tego wybrnąć, bo podobno dzia­łał w obro­nie sie­bie i swo­jej kobiety. Nazy­wała się Żenia Łajuk i pocho­dziła z Ukra­iny. Zmarła przy naro­dzi­nach Gra­cjana. Od tego czasu cisza, co
naj­wy­żej kilka man­da­tów i skarg na jego cha­rak­te­rek, o któ­rym
wspo­mi­na­łeś.


– A syn?


– Póki co bez zatar­gów z pra­wem, ale po śmierci matki ze względu na
trudne warunki bytowe opieka spo­łeczna dwu­krot­nie odbie­rała go ojcu i umiesz­czała w pla­ców­kach wycho­waw­czych. Dwu­krot­nie tra­fił też do rodzin
zastęp­czych, ale w żad­nej nie zapu­ścił korzeni.


– Jakie jest twoje zda­nie?


– Na temat Wan­zre­icha?


– No…


– Z papie­rów wynika, że to pro­sty chłop, który mógłby posu­nąć się do
mor­der­stwa, ale żeby coś wię­cej, to szcze­rze wąt­pię. Uprze­dza­jąc pyta­nie
o te tajem­ni­cze znik­nię­cia na prze­strzeni lat, to jestem na nie. To nie
jest typ, który przez tak długi czas mógłby pory­wać tury­stów w taki
spo­sób, żeby nie wzbu­dzić podej­rzeń.


– Też odno­szę takie wra­że­nie.


– Teraz ci dwaj z docho­dze­niowo-śled­czej. W ich spra­wie zadzwo­ni­łam do
kole­żanki Hanki, tej… no nie wiem, czy ją pamię­tasz. Mała, ruda, z dużymi cyc­kami. W latach dwu­ty­sięcz­nych pra­co­wa­ły­śmy razem w pre­wen­cji,
a potem wyje­chała za mężem w Biesz­czady i tam dostała przy­dział w Sanoku.


– Pamię­tam.


– No więc Hanka dwa lata temu prze­szła na wcze­śniej­szą eme­ry­turę, ale
tro­chę z Kmitą i Szmajdą popra­co­wała. Gene­ral­nie ma do nich raczej
neu­tralny sto­su­nek, choć Szmajdy nie tra­wiła, bo straszny był z niego
mizo­gin. Obaj w jej oce­nie są nijacy, niczym w cza­sie służby się nie
wyka­zali, a pierw­szy z nich tak szybko awan­so­wał głów­nie dzięki
koli­ga­cjom rodzin­nym.


– To zna­czy?


– Chajt­nął się z córką zmar­łego przed czte­rema laty Leopolda
Bursz­ty­no­wi­cza, byłego członka PZPR i posła na sejm pierw­szej i dru­giej
kaden­cji, oraz sio­strą Macieja Bursz­ty­no­wi­cza, obec­nego posła na sejm
two­jej „naj­ulu­bień­szej” par­tii. Podobno w ciągu ostat­nich ośmiu lat
awan­so­wał bły­ska­wicz­nie. Hanka twier­dzi, że to nazwi­sko otwiera tu wiele
drzwi. I nawet jeśli wła­dza się zmie­niła, to na tym tere­nie
Bursz­ty­no­wicz wciąż roz­daje karty.


– Iluż to zatwar­dzia­łych komu­chów w ostat­nich latach odna­la­zło Boga?


– Nie każ mi liczyć.


– Nie zamie­rzam.


– A co zamie­rzasz?


To pyta­nie dźwię­czało Brud­nemu w uszach pra­wie całą noc. Oczy­wi­ście nie
dał Julce jasnej odpo­wie­dzi, bo wstępne dane tylko roz­bu­dziły jego
cie­ka­wość, a intu­icja pod­po­wia­dała mu, że w ciszy biesz­czadz­kich kniei
dzieje się coś, co już dawno powinno zna­leźć swój finał na sali sądo­wej.
Part­nerka na szczę­ście nie naci­skała. Przy­jęła do wia­do­mo­ści, że Igor
musi się z tym prze­spać, a decy­zję podej­mie w naj­bliż­szych dniach. Przez
pół nocy wal­czył z wła­snymi demo­nami, ale im bar­dziej sta­rał się nego­wać
poten­cjalne hipo­tezy, tym moc­niej wsią­kał w temat. W nocy nawet
przy­śniła mu się twarz łudząco podobna do tej, która nękała go od
naj­młod­szych lat. Nie­wy­raźna, wykrzy­wiona w paskud­nym gry­ma­sie
udrę­cze­nia, pełna pogardy, może nawet jaw­nej wro­go­ści. Obu­dził się zlany
potem, co nie zda­rzało mu się od dłuż­szego czasu. Miał wra­że­nie, że
ponow­nie dotknęło go zło w czy­stej postaci, więc aby stłam­sić głu­pie
sko­ja­rze­nia, wyszedł w samych bok­ser­kach na ganek i zapa­lił papie­rosa.
Przez jakiś czas wpa­try­wał się w ską­paną we mgle dolinę. Odgłosy lasu,
zamiast go uspo­koić, tylko wzmo­gły irra­cjo­nalny, wyda­wa­łoby się,
nie­po­kój. Pęka­jące gałę­zie, wycie wil­ków, pohu­ki­wa­nie sowy. Odniósł
wra­że­nie, że jego azyl nagle stał się pułapką, a w mroku czai się coś, z czym nie chciałby się spo­tkać twa­rzą w twarz. To wszystko wyda­wało się
absur­dalne, ale żeby uspo­koić samego sie­bie, wró­cił do domu po latarkę i omiótł stru­mie­niem świa­tła oko­licę wycho­dzącą na dolinę. Wzdry­gnął się,
gdy we mgle bły­snęło kilka par błysz­czą­cych oczu, ale tylko prze­klął
wła­sną głu­potę, zga­sił dru­giego papie­rosa i wło­żyw­szy do kominka kilka
polan, wró­cił do łóżka. Zasnął szybko i do rana już nic mu się nie
przy­śniło, choć zaraz po prze­bu­dze­niu znów poczuł nie­przy­jemny
dys­kom­fort.


Śnia­da­nie, poranny tre­ning i mocna kawa skie­ro­wały jego myśle­nie na
dobre tory. Instynkt jed­nak nie odpusz­czał i szep­tał mu do ucha, że
biesz­czadz­kie knieje kryją jakąś mroczną tajem­nicę, a dwie stu­dentki,
które kilka dni wcze­śniej wpu­ścił do swo­jego domu, do swo­ich rodzin już
raczej nie wrócą. To nawet nie było wra­że­nie. Brudny był tego pewny,
mimo to wciąż bił się z myślami, czy w ogóle ruszać tę sprawę. Tylko czy
byłby sobą, gdyby zba­ga­te­li­zo­wał nie­po­ko­jące sygnały? Czy mógłby
spoj­rzeć w lustro, gdyby oka­zało się, że te dwie w sumie cał­kiem
sym­pa­tyczne dziew­czyny zagi­nęły bez wie­ści albo – co gor­sza – po jakimś
cza­sie zna­le­ziono je mar­twe? Wszystko wska­zy­wało na to, że rze­czy­wi­ście
mógł być ostat­nią osobą, która widziała je przed zagi­nię­ciem, i coraz
bar­dziej zaczy­nały drę­czyć go wyrzuty sumie­nia, że w ogóle pozwo­lił im
ruszyć na szlak. Było już późno, do zmroku pozo­stały może dwie godziny,
mimo to nawet ich nie ostrzegł przed czy­ha­ją­cymi w lesie
nie­bez­pie­czeń­stwami, tak bar­dzo chciał się ich pozbyć. Obie nie
wyglą­dały na spe­cjal­nie roz­sądne, w jego oce­nie były raczej mało
doświad­czone w tego typu wypra­wach i bez wąt­pie­nia nie cecho­wała ich
nad­mierna odpo­wie­dzial­ność. Zba­ga­te­li­zo­wał jed­nak sprawę i dla wła­snej
wygody nawet się nie zająk­nął, aby choć spró­bo­wać wybić im dal­szą podróż
z głowy.


Na ana­li­zie spę­dził czas do obiadu, a po posiłku zapadł w drzemkę.
Zbu­dziło go docho­dzące z dworu szcze­ka­nie psów. Pod­niósł się z sofy i roz­pro­sto­wał kości. Pod­szedł do okna. Dolina znów tonęła w gęstej mgle.
Wtedy uja­da­nie się nasi­liło. Zmarsz­czył brwi i wyjął z tyl­nej kie­szeni
paczkę papie­ro­sów. Otwo­rzył drzwi wej­ściowe i zapa­lił. Przez chwilę
nasłu­chi­wał, w końcu z bia­łej zawie­siny zaczęły wyła­niać się kon­tury
postaci. Zacią­gnął się, zamknął oczy i głę­boko ode­tchnął. Już wie­dział,
co się dzieje. Tak na zła­pany trop reago­wały psy poli­cyjne. Wyrzu­cił
nie­do­pa­łek i wró­cił do domu. Nasta­wił wodę na kawę. Pomy­ślał, że skoro
wró­cili do niego już następ­nego dnia w towa­rzy­stwie szko­lo­nych
czwo­ro­no­gów, to nie po to, aby zapy­tać o pogodę. Ostat­nie wąt­pli­wo­ści
ule­ciały. Śled­czy odna­leźli zwłoki i teraz nie będzie już ostat­nią
osobą, która miała kon­takt z poszu­ki­wa­nymi. Igor Brudny od teraz będzie
ostat­nią osobą, która widziała dziew­czyny żywe.
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– Tak to jest z babami, synu. Samo zło – powie­dział Samuel. – Naprawdę
niczego nie pamię­tasz?


Gra­cjan Wan­zre­ich nie odpo­wie­dział. Sie­dział na przed­nim fotelu pasa­żera
ze wzro­kiem wbi­tym w prze­my­ka­jące na pobo­czu drzewa. Droga była kręta, a stary uaz trząsł, jakby zaraz miał się roz­paść. Wciąż bolało go całe
ciało. Na gło­wie miał ban­daż, a twarz, ręce i nogi były posi­nia­czone i podra­pane. Czuł się źle i chciało mu się wymio­to­wać, bo szep­tu­cha, do
któ­rej zabrał go ojciec, przez trzy dni fasze­ro­wała go jaki­miś zio­łami,
przez co miał wra­że­nie, że pomie­szało mu się w gło­wie. Rze­czy­wi­ście
nie­wiele pamię­tał, poza tym, że naj­pierw dostał łomot od chło­pa­ków, a potem poszedł za tymi dziew­czy­nami. W uszach wciąż sły­szał echo słów
tego małego skur­wiela.


– Zachciało ci się pod­glą­dać turystki? Nie dla psa kieł­basa – pro­wo­ko­wał
go Łukasz Kob­ziń­ski, nie­zwy­kle wredny gno­jek, który przy każ­dej oka­zji
pró­bo­wał mu bruź­dzić.


– Spier­da­laj – rzu­cił Gra­cjan i przy­spie­szył kroku.


– Tobie się chyba coś w gło­wie popier­do­liło, śmier­dzielu jebany. –
Kob­ziń­ski ruszył za nim. – Ej, szma­cia­rzu! Sły­szysz, co mówię, czy mam
ci to wbić do tej pustej łepe­tyny?


– Zostaw go! – krzyk­nął przez otwarte okno samo­chodu Wik­tor
Bursz­ty­no­wicz.


To była nie­spo­dzie­wana reak­cja, bo syn posła był wybit­nym sukin­sy­nem.
Pastwił się nad każ­dym, kto na dzień dobry mu się nie kła­niał. Był
nie­for­mal­nym lide­rem grupy naj­le­piej sytu­owa­nych chło­pa­ków z oko­licy i choć zda­rzało mu się dać komuś w ryj, to wyspe­cja­li­zo­wał się w znę­ca­niu
psy­chicz­nym. Każ­dego, kogo nie lubił albo kto jego zda­niem
nie­wy­star­cza­jąco głę­boko wsa­dzał mu język w tyłek, potra­fił upodlić do
cna. Robił to w wyjąt­kowo per­fidny spo­sób, czę­sto na oczach innych
rówie­śni­ków, nie­ważne, czy w szkole, czy poza nią. Nie­stety, dziew­czyny,
a przy­naj­mniej więk­szość z nich, uga­niały się za nim i były gotowe dać
się spro­wa­dzić do poziomu przy­droż­nych lacho­cią­gów, aby tylko zwró­cił na
nie uwagę. Zawsze świet­nie ubrany, przy­pa­ko­wany, z gru­bym port­fe­lem.
Bzy­kał je na lewo i prawo i rzadko prze­pusz­czał oka­zję. Dla­tego gdy
tylko wraz ze swo­imi kom­pa­nami zauwa­żył masze­ru­jące pobo­czem dwie młode
i atrak­cyjne turystki, od razu zatrzy­mał się, aby spró­bo­wać szczę­ścia.


– Opo­wiedz jesz­cze raz – zasu­ge­ro­wał Samuel. – Może przy­po­mni ci się
cała reszta.


– No już mówi­łem to chyba ze sto razy – obru­szył się Gra­cjan, ale widząc
sro­gie spoj­rze­nie ojca, posta­no­wił nie dokła­dać sobie pro­ble­mów. – Po
wyj­ściu z auto­busu zaja­ra­łem i ruszy­łem za tymi dwoma laskami. Pobo­czem
doszli­śmy do skrętu na szlak, wtedy z naprze­ciwka nad­je­chał
Bursz­ty­no­wicz z Kob­ziń­skim. Zatrzy­mali się i coś tam z nimi poga­dali,
ale nie wysie­dli z samo­chodu. Chyba ich spła­wiły, bo odje­chali. Mija­jąc
mnie, poka­zali faka, ale nie zare­ago­wa­łem, mimo to zawró­cili i zła­pali
mnie aku­rat w momen­cie, gdy skrę­ca­łem na szlak. Tamte laski już zni­kały
za zakrę­tem, wtedy się do mnie przy­je­bali.


– Kto pierw­szy cię zaata­ko­wał?


– No ten Kob­ziń­ski. „Bursz­tyn” chyba się gdzieś spie­szył, więc nawet
chciał go powstrzy­mać, ale „Kozik” się uwziął. Gdy zaczą­łem się bro­nić,
to z samo­chodu wyszła reszta i mnie sko­pali.


– Bursz­ty­no­wicz, Kob­ziń­ski, Plu­tecki i Gra­barz, czy tak?


– Tak.


– I co było potem?


– Odje­chali, a ja wsta­łem i przy­sze­dłem do domu.


– Mia­łeś poje­chać na zakupy.


– I poje­cha­łem. Kupi­łem, co chcia­łeś, ale znów natkną­łem się na te
laski.


– Poszły w kie­runku Łopienki, więc niby jak…


– No tak, ale zro­bi­łem sobie jesz­cze rundę po gór­kach.


– Szu­ka­łeś ich. Czuję to, więc nie kłam ojcu.


Gra­cjan prze­łknął ślinę. Samuel potra­fił czy­tać w nim jak w otwar­tej
księ­dze. Rze­czy­wi­ście zro­bił zakupy, ale nie wró­cił od razu do domu, bo
chciał je zoba­czyć raz jesz­cze. Bar­dzo mu się spodo­bały i pomy­ślał, że
skoro spła­wiły bandę „Bursz­tyna”, to może nie są typo­wymi bla­cha­rami. Na
swoim przed­po­to­po­wym rome­cie nie miał szans zro­bić na nich więk­szego
wra­że­nia, ale potrzeba ich zoba­cze­nia była sil­niej­sza. Jadąc w stronę
cer­kwi w Łopience, wyobra­żał sobie naj­róż­niej­sze rze­czy. Jak tra­fia na
nie, gdy są w potrze­bie, a on im pomaga, jak jedna przy­pad­kowo łamie
sobie nogę, a on zawozi ją do szpi­tala, albo prze­ga­nia sforę wil­ków,
która czai się na nie, gdy roz­bi­jają obo­zo­wi­sko. Potem one mu dzię­kują
za pomoc, a wszystko koń­czy się dzi­kim i wyuz­da­nym sek­sem. On jeden i one dwie. Piesz­czą go, liżą, w końcu bru­tal­nie wcho­dzi w jedną z nich,
następ­nie w drugą, i tak na zmianę, one jęczą i krzy­czą z roz­ko­szy, bo
takiego twar­dego kutasa jesz­cze w sobie nie miały. Strasz­nie go podobne
myśli nakrę­cały. Czę­sto w samot­no­ści włą­czał na smart­fo­nie filmy porno i mastur­bo­wał się przy nich, ale do tej pory nie miał oka­zji w realu
zali­czyć choćby pierw­szej bazy. Tylko jak miał o tym powie­dzieć ojcu?
Wsty­dził się i był pewny, że tego nie zro­zu­mie, mimo to odno­sił
wra­że­nie, że wszyst­kie te kosmate myśli ma wypi­sane na czole.
Posta­no­wił, że nie będzie kła­mał, ale ogra­ni­czy się do ogól­ni­ków.


– No tak – przy­znał nie­chęt­nie.


– Ruchać ci się zachciało, co? – Samuel posłał synowi szel­mow­skie
spoj­rze­nie. Chło­pak spe­szył się, bo ta reak­cja mocno go zasko­czyła.


– Nooo… – Gra­cjan się zaru­mie­nił.


– Nie kłam ojcu. Mów prawdę.


– No tak.


– Trzeba było tak od razu. – Stary Wan­zre­ich zare­cho­tał. – Ale o takich
to ty se możesz poma­rzyć. Widać, że mia­stowe i na kasiorę lecą.
Poma­chał­byś pli­kiem z Jagiełłą, to pew­nie zaraz by nogi roz­warły. Ale
pliku nie mia­łeś i pew­nie jesz­cze długo mieć nie będziesz, więc ja ci
dam jed­nego jagiełkę, żebyś nie musiał już dłu­żej oglą­dać tych fil­mów i mógł spu­ścić z krzyża, jak praw­dziwy męż­czy­zna.


– Ale…


– Masz już tyle lat, że powi­nie­neś poczuć, jak to jest być z babą sam na
sam. Znam kilka miejsc, gdzie można użyć swo­jego naga­nia­cza. Tanio i solid­nie. Co ty na to?


– Mam iść na kurwy?


– Od razu tam kurwy. Panienki lek­kich oby­cza­jów, jak to mówią. I tak
taniej wyj­dzie niż takiej mia­sto­wej kino, obiad czy jesz­cze pier­ścio­nek
kupo­wać. Nie­stety, ale tak jest ten świat zbu­do­wany. Chcesz podup­czyć,
to musisz zapła­cić. W tej czy w innej for­mie.


Sama myśl, że mógłby w końcu upra­wiać seks z kobietą, spra­wiła, że w spodniach zro­biło mu się cia­śniej. Dla nie­po­znaki poło­żył lewą dłoń przy
pachwi­nie, bo choć bar­dzo ucie­szyła go pro­po­zy­cja ojca, wciąż czuł się
zaże­no­wany.


– Ale naj­pierw dopro­wadź się do porządku – dodał Samuel, dostrze­gł­szy
reak­cję syna. – Trzeba też będzie roz­ła­do­wać drewno, bo zała­twi­łem dwie
duże dostawy. Jak będziesz czuł się na siłach, to mi pomo­żesz. Wtedy
będę miał pew­ność, że i z babą pój­dzie jak trzeba.


Dwie duże dostawy ozna­czały przy­naj­mniej czter­dzie­ści kubi­ków drewna,
może wię­cej. Prze­ro­bie­nie takiej ilo­ści mate­riału ozna­czało harówkę w pocie czoła co naj­mniej do następ­nego popo­łu­dnia, ale ojciec zawsze
wycho­dził z zało­że­nia, że na kaca naj­lep­sza jest praca. Co do obi­tej
mordy i amne­zji to Gra­cjan już nie miał takiej pew­no­ści, ale świa­do­mość,
że na koniec czeka go tak słodka nagroda, spra­wiła, że ból prze­stał
doskwie­rać tak bar­dzo. Ponow­nie zato­pił się w swo­ich fan­ta­zjach.


Ostat­nie kilo­me­try do wypału poko­ny­wali w mil­cze­niu. Ojciec mruk­nął coś
pod nosem, dopiero gdy w bocz­nym lusterku zoba­czył tere­nowy radio­wóz.
Gra­cjan wie­dział, że stary gar­dzi poli­cją, bo uwa­żał, że wszy­scy
mun­du­rowi są na smy­czy Bursz­ty­no­wi­cza, z któ­rym od nie­pa­mięt­nych lat
miał naj­róż­niej­sze zatargi. Suka sia­dła im na ogo­nie i nawet gdy Samuel
wyraź­nie zwol­nił, nie zamie­rzała ich wyprze­dzić. Co gor­sza, w Bukowcu
dołą­czyła do niej druga, a przy wyrę­bie na wyso­ko­ści szlaku do wodo­spadu
Czar­tów Młyn z lasu wyje­chała trze­cia.


Twarz ojca wyraź­nie stę­żała. Nic jed­nak nie mówił. W końcu skrę­cił w zjazd do wypału, a trzy radio­wozy podą­żyły za nimi. Gdy zatrzy­mał się
pod bramą, poli­cyjne wozy okrą­żyły ich, a zza win­kla wyło­nił się
czwarty, nie­okle­jony poli­cyj­nymi ozna­cze­niami. Na dachach zabły­sły
koguty.


– Skur­wy­syny – zaklął pod nosem Samuel. Zaci­snął palce na kie­row­nicy. –
Jak będą cię o coś pytać, to milcz jak grób. Wywró­ci­łeś się, i tyle,
rozu­miesz?


– Tak, ale…


– Nie ma żad­nego „ale”!


Gra­cjan prze­łknął ślinę. Ton głosu ojca nie pozo­sta­wiał mu naj­mniej­szego
wyboru. Już dawno nie widział go tak zde­ner­wo­wa­nego. Sprawę zaogniła
wydana przez mega­fon komenda, aby nikt nie wysia­dał z wozu. Z radio­wo­zów
wysy­pali się mun­du­rowi. Do ich samo­chodu pode­szli dwaj ubrani po
cywil­nemu. Jeden star­szy, z wyraźną nad­wagą i buj­nymi wąsami, zaszedł
uaza od strony kie­rowcy, a drugi, wyż­szy, szczu­plej­szy, z kozią bródką,
zatrzy­mał się przy oknie Gra­cjana. Pozo­stali w odle­gło­ści kilku metrów
ubez­pie­czali ich z dłońmi przy kabu­rach. Ten, który wyglą­dał na
naj­wyż­szego stop­niem, naka­zał Samu­elowi otwo­rzyć okno. Ojciec nie
dys­ku­to­wał i wyko­nał pole­ce­nie.


– Pan Samuel Wan­zre­ich? – zapy­tał komi­sarz, gdy sam się przed­sta­wił.


– Prze­cież wiesz pan, że to ja – odwark­nął ojciec.


– Pro­szę wysiąść z samo­chodu, sta­nąć w roz­kroku i poło­żyć ręce na masce
samo­chodu.


– A niby na jakiej pod­sta­wie?


– Zaraz się pan dowie. Pro­szę wysiąść.


Ta sama komenda została skie­ro­wana rów­nież do Gra­cjana. Chwilę póź­niej
obaj męż­czyźni zostali prze­szu­kani.


– Mój syn ma dopiero szes­na­ście lat! – syk­nął Samuel, gdy jeden z wezwa­nych mun­du­ro­wych spraw­dzał jego kie­sze­nie.


– Z naszych infor­ma­cji wynika, że już sie­dem­na­ście.


Samuel spoj­rzał na syna. Pró­bo­wał zacho­wać god­ność, ale w jego oczach
widział nie­zro­zu­mie­nie i nara­sta­jący strach. On naj­wy­raź­niej naprawdę
niczego nie pamię­tał. Poczuł się fatal­nie, gdy zdał sobie sprawę, że to
prze­cież już dziś. Dziś jego syn koń­czył sie­dem­na­ście lat.


– Zostają pano­wie zatrzy­mani do wyja­śnie­nia – powie­dział w końcu
komi­sarz Kmita.


– Chuja tam może­cie – wark­nął Samuel, pró­bu­jąc się odwró­cić. W tej samej
chwili poczuł, jak na jego rękę jest zakła­dana dźwi­gnia, a sekundę
póź­niej jego prawy poli­czek wylą­do­wał na wciąż cie­płej masce samo­chodu.
Na jego nad­garst­kach zatrza­snęły się obejmy kaj­da­nek.


– Możemy i to zro­bimy – oznaj­mił spo­koj­nie Kmita. – Jest pan zatrzy­many
do wyja­śnie­nia w związku ze śmier­cią Mał­go­rzaty Dąbrow­skiej i Ewe­liny
Matej­czuk.


Samuel Wan­zre­ich pomy­ślał, że teraz to naprawdę wpie­przył się po uszy w gówno. To nie tak miało wyglą­dać. Nie tak miało się to poto­czyć. Skar­cił
się w myślach za to, że nie potra­fił zapa­no­wać nad żądzą. Gdy mun­du­rowi
pro­wa­dzili go do radio­wozu, modlił się, aby pamięć synowi nie wró­ciła.
Naj­le­piej ni­gdy.
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Brudny odpro­wa­dził wzro­kiem odjeż­dża­jące radio­wozy, a potem spoj­rzał na
wypał Wan­zre­icha. Zostało na nim czte­rech poli­cjan­tów, któ­rzy w maje­sta­cie prawa prze­trzą­sali teraz każdy zaka­ma­rek przy­bytku smo­la­rza.
Ze szczytu wznie­sie­nia wyglą­dali jak małe, zagu­bione robot­nice w peł­nym
zaka­mar­ków mro­wi­sku. Przez chwilę im się przy­glą­dał, w końcu wyrzu­cił
nie­do­pa­łek do pale­ni­ska i wró­cił na werandę.


Wciąż nie wie­dział, co o tym myśleć. Druga wizyta poli­cji utwier­dziła go
w prze­ko­na­niu, że sprawa nie jest oczy­wi­sta. Według Kmity doszło do
wyjąt­kowo bru­tal­nego mor­der­stwa, a wszyst­kie dowody wska­zują na sąsiada.
Na pyta­nie, o jakie dowody cho­dzi, Kmita zasło­nił się tajem­nicą
śledz­twa. Oczy­wi­ście miał do tego pełne prawo, tak samo mógł popro­sić
Brud­nego, aby przez naj­bliż­sze dni nie opusz­czał cha­łupy, bo może
zaist­nieć sytu­acja, w któ­rej będzie popro­szony o dodat­kowe wyja­śnie­nia.
Mię­dzy sło­wami dało się jed­nak wyczuć wyraźną nie­chęć, a nawet coś, co
Igor zin­ter­pre­to­wał jako zawo­alo­waną groźbę.


– Te lasy są gęste i łatwo się w nich zgu­bić. Dla­tego niech pan lepiej
zosta­nie w domu i zostawi to nam – powie­dział na odchodne Kmita. –
Zaj­miemy się sprawą i dopro­wa­dzimy win­nego przed obli­cze
spra­wie­dli­wo­ści.


– A win­nego zagi­nięć pozo­sta­łych tury­stów? – odgryzł się Brudny.


Na twa­rzy Kmity wykwitł gry­mas iry­ta­cji.


– Nie rozu­miem, co…


– No tak. Nie­ważne. To prze­cież nie to śledz­two.


Roz­stali się poko­jowo, ale w poczu­ciu nie­spe­cjal­nie skry­wa­nej aler­gii na
sie­bie nawza­jem. Brudny nie zamie­rzał wcho­dzić face­towi w drogę, ale nie
pla­no­wał też grać na jego zasa­dach. Potrak­to­wał więc wizytę Kmity jak
oka­zję do prze­ka­za­nia mu w zawo­alo­wany spo­sób nęka­ją­cych go wąt­pli­wo­ści
co do zaist­nia­łej sytu­acji. Miał też nadzieję, że ten zro­zu­mie, iż w jego naj­bliż­szym oto­cze­niu zna­lazł się ktoś, kto będzie patrzył mu na
ręce.


Brudny zjadł jago­dowy jogurt, doło­żył do kominka i jesz­cze przez chwilę
zasta­na­wiał się nad kolej­nym kro­kiem. Uznał, że naj­lep­szym spraw­dzia­nem
dla Kmity będzie sub­telne zagra­nie mu na nosie. Jeśli facet ostrze­gał
go, żeby nie wałę­sał się po lasach, on zrobi dokład­nie na odwrót.


Wło­żył buty, wci­snął za pasek wal­thera, narzu­cił płaszcz i wyszedł z cha­łupy. Pod bramą do wypału Wan­zre­icha wciąż stały dwa radio­wozy, a w środku krę­cili się mun­du­rowi, w tym Kmita ze Szmajdą. Do tej pory nie
dotarli tech­nicy i to wydało się Brud­nemu co naj­mniej dziwne, zwłasz­cza
wobec tak sil­nego prze­ko­na­nia obu kry­mi­nal­nych co do winy sąsiada. Na
wszelki wypa­dek upew­nił się, że Kmita go dostrzegł, a następ­nie, zaraz
po dotar­ciu do ścieżki przy wypale, odbił w kie­runku lasu. Obrał
kie­ru­nek do cer­kwi w Łopience, od czasu do czasu zer­ka­jąc przez ramię,
czy nie ma towa­rzy­stwa. Nie zauwa­żył niczego podej­rza­nego, co ozna­czało,
że Kmita jed­nak nie chce zaogniać sytu­acji. Droga do prze­łę­czy Hyr­cza po
ostat­nich desz­czach była grzą­ska i momen­tami naprawdę wyma­ga­jąca.
Pro­wa­dziła pod górę, a las na tym odcinku nie był gęsty, dzięki czemu
prze­ciętny tury­sta mógł zachwy­cać się zapie­ra­ją­cymi dech wido­kami. Na
nim nie robiły już więk­szego wra­że­nia. Minął więc ruiny daw­nego zakładu
kar­nego z epoki wcze­snego PRL-u, zapo­mniany cmen­tarz i stary wyręb. Nie
zdzi­wił się, gdy dostrzegł dwie jadące z naprze­ciwka poli­cyjne
tere­nówki. Ich paki były wypeł­nione po brzegi, co ozna­czało, że
przy­pusz­czal­nie coś zna­leźli. O dziwo, nie zatrzy­mali się, aby udzie­lić
mu kolej­nej „dobrej rady”, po pro­stu go minęli, więc zało­żył, że Kmita
mógł ich o jego obec­no­ści uprze­dzić.


Po kolej­nym kwa­dran­sie dotarł do sta­rej, skry­tej pomię­dzy drze­wami
kapliczki. Wędro­wał już tą drogą kil­ka­krot­nie i zdą­żył zapo­znać się z jej histo­rią. Nie­wielki budy­nek z kamie­nia był pokryty gon­tem, a w środku znaj­do­wała się figurka Maryi oraz pra­wie natu­ral­nej wiel­ko­ści
drew­niana rzeźba Chry­stusa sie­dzą­cego na krze­śle. Na ścia­nach powie­szono
obrazy wizu­ali­zu­jące jego drogę krzy­żową, a na stole i dwóch pół­kach
znaj­do­wało się kilka dewo­cjo­na­liów: różań­ców, zuży­tych i przy­dy­mio­nych
zni­czy czy pomniej­szych figu­rek, naj­praw­do­po­dob­niej pozo­sta­wio­nych przez
tury­stów.


Brudny wszedł po kamien­nych schod­kach i omiótł wzro­kiem oko­licę przed
wej­ściem. Sam nie wie­dział, czego szuka, ale nie miał wąt­pli­wo­ści, że
obie dziew­czyny musiały tu zaj­rzeć w dro­dze do cer­kwi w Łopience. Wyjął
papie­rosa i zapa­lił. Rozej­rzał się i obszedł kapliczkę dookoła. Szybko
odna­lazł odci­ski poli­cyj­nych bucio­rów i towa­rzy­szą­cych im psów
tro­pią­cych. Spo­dzie­wał się tego, bo podobne dostrzegł po dro­dze i tylko
utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że kobiety tu były. Posta­no­wił prze­cze­sać
oko­licę w nadziei, że znaj­dzie coś, co mogli prze­oczyć funk­cjo­na­riu­sze.
Szybko natknął się na leżący w tra­wie kawa­łek szkła z frag­men­tem
ety­kiety. Przy­kuc­nął obok, a następ­nie wyjął z kie­szeni płasz­cza
jed­no­ra­zowe ręka­wiczki, nacią­gnął je i pod­niósł zna­le­zi­sko na wyso­kość
oczu. Poznał od razu. Mek­sy­kań­ska corona raczej nie nale­żała do tanich,
a tym bar­dziej popu­lar­nych na tych tere­nach trun­ków. Chwilę póź­niej za
wysta­ją­cym korze­niem zna­lazł kolejną butelkę po piwie – tym razem ursa
maior. Widział podobne w lokal­nych skle­pi­kach. Na ety­kie­cie wid­niały dwa
przy­tu­la­jące się niedź­wiadki, a zawar­tość alko­holu wyno­siła aż sześć
pro­cent. Wyglą­dała na opróż­nioną nie­dawno, bo nie była zaśnie­działa, a ety­kieta pozo­stała czy­telna, podob­nie jak ta na frag­men­cie po coro­nie.
Szpe­ra­jąc w tra­wie, natknął się jesz­cze na kilka nie­do­pał­ków po
elek­tro­nicz­nych papie­rosach, jak sądził na pierw­szy rzut oka – heet­sach,
na które już jakiś czas temu prze­rzu­ciła się Julka. Te fanty mógł
pozo­sta­wić tu każdy, ale po pierw­sze w ostat­nim cza­sie nie widział
żad­nego tury­sty poza zamor­do­wa­nymi kobie­tami, a po dru­gie nie koja­rzył,
aby w ich ple­ca­kach dzwo­niły jakieś butelki. Co do papie­ro­sów to sprawa
miała się już jed­nak ina­czej, bo Dąbrow­ska paliła wła­śnie heetsy.


Zain­try­go­wany wła­snymi odkry­ciami, raz jesz­cze pod­szedł do drzwi.
Uklęk­nął i przyj­rzał się pozo­sta­wio­nym przez gości śla­dom. Teren był
pod­mo­kły, więc pod­czas mar­szu wyty­czo­nymi szla­kami do spodu butów
musiało przy­kle­jać się mnó­stwo błota, zało­żył więc, że przed
prze­kro­cze­niem progu kapliczki takie mia­stowe dziew­czyny z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa mogły wytrzeć albo przy­naj­mniej obstu­kać pode­szwy.
Choć sień znaj­do­wała się pod dachem, wszystko wska­zy­wało, że deszcz
zdo­łał się­gnąć śla­dów, a te dodat­kowo zostały zadep­tane przez
funk­cjo­na­riu­szy. Wyglą­dały na roz­myte i nie­czy­telne, mimo to Brudny
zro­bił smart­fo­nem kilka fotek i wszedł do środka. Tam natra­fił na
kil­ka­na­ście kolej­nych odci­sków. Więk­szość była świeża i sądząc po
roz­mia­rze i fak­tu­rze pode­szwy, nale­żała zapewne do mun­du­ro­wych. Natknął
się też na kilka innych. Nie były wyraźne, ale po doda­niu odro­biny
świa­tła i zro­bie­niu zdję­cia pod odpo­wied­nim kątem wydały mu się cał­kiem
solid­nym mate­ria­łem dowo­do­wym dla pro­fe­sjo­nal­nego tra­se­ologa. Poza tym w środku nie dostrzegł nic wię­cej, na wszelki wypa­dek obfo­to­gra­fo­wał całe
wnę­trze, aby mieć mate­riał poglą­dowy na naj­bliż­sze wie­czory, i po
zapa­ko­wa­niu zna­le­zio­nych poten­cjal­nych dowo­dów do woreczka stru­no­wego
opu­ścił kapliczkę.


Przy­siadł na jed­nym z dwóch pod­nisz­czo­nych krze­se­łek i zapa­lił
papie­rosa. Spró­bo­wał posta­wić się na miej­scu dziew­czyn. Jakie mogły mieć
plany? Czy spę­dziły tu wię­cej czasu, a jeśli tak, to dla­czego? A może tu
prze­no­co­wały – stąd tyle nie­do­pał­ków i bute­lek po piwach? Pomy­ślał, że
to moż­liwe, wszak z jego domu wycho­dziły zale­d­wie około pół­to­rej godziny
przed zmro­kiem, który w górach zapada wyjąt­kowo szybko. Gdy dotarły do
kapliczki, mogły się zorien­to­wać, że nie zdążą do cer­kwi przed
zapad­nię­ciem ciem­no­ści, i posta­no­wiły zostać do rana. Może jed­nak nie
były takie głu­pie?


Nie znał dokład­nej daty ich śmierci, bo Kmita mu tego nie zdra­dził.
Pew­nie nawet sam tego jesz­cze nie wie­dział, bo jeśli zna­leźli zwłoki
dziś rano, to pato­mor­fo­log, nawet jeśli sta­wił się na miej­scu zbrodni,
nie usta­liłby czasu zgonu tak dokład­nie bez wyko­na­nia sek­cji zwłok.
Podej­rze­wał jed­nak, że skoro słuch o nich zagi­nął po wyj­ściu z jego
chaty, to coś musiało wyda­rzyć się w ciągu następ­nych kilku, kil­ku­na­stu
godzin, a więc naj­pew­niej tam­tej nocy. W innym wypadku kobiety zapewne
zamel­do­wa­łyby się w jakimś schro­ni­sku czy hotelu, czego naj­wy­raź­niej nie
zro­biły. Nie znał też wielu innych szcze­gó­łów, w tym logo­wa­nia ich
tele­fo­nów do sieci, czy innych dowo­dów, które Kmita mógł zna­leźć na
miej­scu odkry­cia zwłok. Iry­to­wało go to, ale ponie­waż nic nie dało się
na to pora­dzić, sku­pił się na pró­bie odtwo­rze­nia ich ostat­nich godzin.


Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła osiem­na­sta i powoli zaczy­nał zapa­dać
zmrok. Pogoda była podobna do tej z dnia, w któ­rym zagi­nęły. Niebo
zachmu­rzone, do tego lekki wiatr, wysoka wil­got­ność i tem­pe­ra­tura
oscy­lu­jąca w gra­ni­cach ośmiu, może dzie­się­ciu stopni Cel­sju­sza. Spoj­rzał
na roz­le­gły, nie­za­le­siony frag­ment wzgó­rza. Jaką decy­zję by pod­jął,
gdyby zna­lazł się na miej­scu dwóch dzie­więt­na­sto­let­nich pozna­nia­nek?


Dwie minuty póź­niej stał już na ogrom­nej pola­nie po dru­giej stro­nie
drogi. Widać stąd było kilka poro­śnię­tych lasem szczy­tów, a na
naj­wyż­szym znaj­do­wała się śnie­gowa czapa. Pomy­ślał, że gdyby był młodą
dziew­czyną z dużego mia­sta, to pew­nie tu chciałby roz­bić namiot, zapa­lić
skręta i roz­ko­szo­wać się zja­wi­skową pano­ramą biesz­czadz­kich kniei.
Instynkt go nie zawiódł. Przy trzech roz­ło­ży­stych dębach strze­gą­cych
roz­le­głej łąki dostrzegł ślady po obo­zo­wi­sku. Wygnie­ciona trawa,
kamienny krąg pod pale­ni­sko, kilka nie­do­pał­ków i papie­rek bo bato­niku.
Tu też nie bra­ko­wało odci­sków psich łap i poli­cyj­nych bucio­rów. W świe­tle latarki zebrał kilka rze­czy i zaczął roz­wa­żać, czy powi­nien
poma­sze­ro­wać na miej­sce odkry­cia zwłok. Dziwny ryk od strony ciem­nego
lasu roz­wiał szar­ga­jące nim wąt­pli­wo­ści. Nie sądził, aby tra­fił aku­rat
na niedź­wie­dzia, ale wolał ogra­ni­czyć ryzyko, bo to była pora, gdy te
bestie zaczy­nały budzić się z zimo­wego snu i wyła­zić z gawr w poszu­ki­wa­niu poży­wie­nia. Natknię­cie się na wygłod­niałe zwie­rzę po
zmroku, nawet gdy miało się broń za paskiem, w jego mnie­ma­niu byłoby
raczej wąt­pliwą przy­jem­no­ścią, a finał takiego poje­dynku wcale nie byłby
z góry prze­są­dzony.


Sią­pić zaczęło w momen­cie, gdy zna­lazł się z powro­tem na grzą­skiej
dro­dze do wypału. W poło­wie lało już jak z cebra i do cha­łupy dotarł
prze­mo­czony do suchej nitki. Po prze­kro­cze­niu progu od razu roze­brał się
do naga i przy­kuc­nął przy kominku. Przez kil­ka­na­ście minut ogrze­wał
prze­mar­z­nięte dło­nie i stopy, zasta­na­wia­jąc się, kto mógł zabić
dziew­czyny. Zapa­lił, napił się whi­sky i długo patrzył w ogień. Z cza­sem
jego myśli zaczęły zba­czać w rejony, któ­rych nie chciał odwie­dzać. Znów
poczuł się tu obcy, a w gło­wie poja­wiły się nie­chciane obrazy. Wicher
wzmógł się jesz­cze bar­dziej, zmu­sza­jąc stare i czę­ściowo spróch­niałe
kro­kwie do walki o prze­trwa­nie. Wszystko zaczęło trzesz­czeć i przez
krótką chwilę Brudny miał wra­że­nie, że dom zaraz się roz­leci. Na
szczę­ście po kil­ku­na­stu minu­tach grozy wio­senna burza powę­dro­wała na
wschód. Pozo­stał jedy­nie mono­tonny odgłos kro­pel ude­rza­ją­cych o strze­chę.


Po trze­cim drinku Brudny wyjął z kie­szeni płasz­cza worek z zebra­nymi
rze­czami i roz­ło­żył zawar­tość na ławie. Pomy­ślał, że żadna z nich nie
pasuje do Samu­ela Wan­zre­icha i choć to wciąż nic nie zna­czyło, nie mógł
opę­dzić się od wra­że­nia, że wpadł na trop. Tylko co z tego, skoro nie
dało się roz­wi­nąć skrzy­deł? Gdyby tylko miał dostęp do akt i miał
moż­li­wość prze­słu­chać sąsiada…


Czwarty drink spra­wił, że go zmo­gło, więc nakrył się kocem i zasnął.
Obu­dziło go bzy­cze­nie tele­fonu. Ode­brał, będąc prze­ko­nany, że to Julka.


– Cześć – przy­wi­tał się.


– Cześć, komi­sa­rzu.


Brudny zmarsz­czył brwi i spu­ścił nogi na zimną pod­łogę.


– To ty… – mruk­nął, wciąż lekko zaspany.


– Dzwo­nię nie w porę?


– Nie. Zdrzem­ną­łem się tylko. Tro­chę mnie… zasko­czy­łeś.


– Dawno nie roz­ma­wia­li­śmy i pomy­śla­łem, że zadzwo­nię zapy­tać, co u cie­bie. Dalej prze­by­wasz na wygna­niu?


Brudny spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dwu­dzie­sta trze­cia. W kominku
pozo­stał już tylko ledwo tlący się żar, a po burzy nie było już śladu.


– No… – przy­znał. – I powiem ci, że… – Komi­sarz zawa­hał się, ale nagle
poczuł, że musi się komuś wyga­dać. Roz­mówca po dru­giej stro­nie był
jedyną osobą, która mogła mu udzie­lić rady, nie kie­ru­jąc się uczu­ciami
ani pod­tek­stami. – Chyba wdep­ną­łem w kolejne gówno.


– Wiesz, że jakoś mnie to nie dziwi.


– No tak. Igor Brudny przy­ciąga kło­poty czy jakoś tak.


– Z tym trzeba się uro­dzić. A tak poważ­nie, wpa­dłem dziś w komen­dzie na
Julkę. Gdy zapy­ta­łem, co u cie­bie, to pora­dziła, żebym sam do cie­bie
zadzwo­nił.


– Powie­działa coś jesz­cze?


– Nie, ale nie wyglą­dała na szczę­śliwą.


– No bo nie jest.


– A co to za kupa, w którą niby wdep­ną­łeś? – Męż­czy­zna zmie­nił temat.


– Śmier­dząca.


– A jak bar­dzo?


– Moim zda­niem bar­dzo. Dla­tego skoro już dzwo­nisz, to chciał­bym poznać
twoje zda­nie.


– Zamie­niam się w słuch.


Gdy Igor Brudny opo­wia­dał inspek­to­rowi Romu­al­dowi Czar­nec­kiemu o tym, co
mu się przy­da­rzyło, gdzieś nie­da­leko cha­łupy komi­sa­rza nie­po­zorna postać
klę­czała pod przy­bi­tym na ścia­nie krzy­żem i żar­li­wie modliła się o to,
aby sytu­acja, któ­rej nie­dawno była świad­kiem, oka­zała się tylko złym
snem. Powta­rzała to w kółko niczym man­trę, jakby wie­rzyła, że kłam­stwo
wypo­wie­dziane tysiąc razy w końcu sta­nie się prawdą. Gdy w końcu opa­dła
z sił, wśli­zgnęła się pod koł­drę i zamknęła powieki, zdała sobie sprawę,
że wła­śnie tak rodzą się legendy. A każda legenda zawiera ziarno prawdy…
  
Rozdział 11


Marian Kmita był pięć­dzie­się­cio­sze­ścio­let­nim poli­cjan­tem o zero­wym
dorobku, ale lubił myśleć, że jest ina­czej. Nie było to łatwe, ale jakoś
sobie radził, bo nie nale­żał do ludzi o prze­sad­nie wyso­kim ilo­ra­zie
inte­li­gen­cji, a im czło­wiek głup­szy, tym mniej zdaje sobie sprawę z wła­snej głu­poty. Kmita miał jed­nak cechy, które pre­de­sty­no­wały go do
pracy w służ­bach mun­du­ro­wych. Cenił sobie porzą­dek, był obo­wiąz­kowy,
zde­cy­do­wany i potra­fił pod­po­rząd­ko­wać się funk­cjo­na­riu­szom z wyż­szym
stop­niem. Cechy te wyniósł z domu, gdzie jego ojciec – soł­tys wsi i ubek
w jed­nym – nie tole­ro­wał naj­mniej­szych oznak nie­po­słu­szeń­stwa, a gdy
takowe dostrze­gał albo wyda­wało mu się, że dostrzega, od razu się­gał po
pas i lał po ple­cach i dupie z taką zaja­dło­ścią, że cza­sem mały Maria­nek
nie mógł sia­dać na tyłku przez kilka dni. Nie­stety dla syna, córki i zahu­ka­nej żony czę­sto mu się wyda­wało, bo oprócz tego, że na co dzień
dono­sił na sąsia­dów, więk­szość czasu prze­sia­dy­wał, pijąc na umór, wtedy
zaś w gło­wie poja­wiały mu się różne myśli i wizje, które nie­ko­niecz­nie
miały potwier­dze­nie w świe­cie rze­czy­wi­stym. Dla pozo­sta­łych człon­ków
rodziny ozna­czało to regu­larny łomot, no chyba że Wacław zapił tak
mocno, że zasy­piał w obję­ciach jed­nej z pod­łych biesz­czadz­kich kurew
albo w rowie, co też od czasu do czasu mu się zda­rzało.


Surowe wycho­wa­nie z cza­sem wydało jed­nak plony. Kil­ku­na­sto­letni Marian
stał się sil­nym i odpor­nym na stres męż­czy­zną, do tego ambit­nym,
posłusz­nym i kar­nym; jed­nym sło­wem ide­al­nym kan­dy­da­tem do służby w Mili­cji Oby­wa­tel­skiej. Po odby­ciu szko­le­nia tra­fił tam w wieku
dwu­dzie­stu lat i miał nadzieję, że dzięki wspar­ciu wysoko posta­wio­nego
ojca uda mu się szybko awan­so­wać, nawet pomimo wyraź­nych bra­ków w edu­ka­cji, która ni­gdy nie była jego mocną stroną. Wacław Kmita miał
jed­nak inne plany, a w zasa­dzie to, co w nim zamiesz­kało, bo dopa­dło go
raczy­sko jelita gru­bego, które szybko dało prze­rzuty, i ojciec tuż po
zmia­nie ustro­jo­wej w okrop­nych bole­ściach odszedł z tego świata, jak sam
twier­dził, ani do nieba, ani do pie­kła, tylko w pizdu do pia­chu, i chuj.


Marian z jed­nej strony się cie­szył, bo ojca nie kochał, z dru­giej tro­chę
żało­wał, bo poli­tyka pań­stwa wobec służb mun­du­ro­wych zaczęła ewo­lu­ować w nie­pew­nym kie­runku, zwłasz­cza wobec synów ojców uwi­kła­nych we współ­pracę
z wła­dzą komu­ni­styczną. Ura­to­wał go spa­dek, bo jak się oka­zało, w ciągu
pięć­dzie­się­ciu trzech lat swo­jego pod­łego życia Wacław zdo­łał uzbie­rać
mały mają­tek liczony nie tylko w walu­cie, ale i róż­nych kosz­tow­no­ściach.
Począt­kowo Marian zde­cy­do­wał się nie drą­żyć, skąd te wszyst­kie cuda
zna­la­zły się w zamy­ka­nym na klucz sej­fie, ale pew­nego razu przy­pad­kiem
albo pra­wie przy­pad­kiem pod­słu­chał roz­mowę swo­jej matki Bożeny Kmity z domu Wisełka, którą odwie­dził Leopold Bursz­ty­no­wicz w sobie tylko zna­nym
celu. Co usły­szał, to usły­szał, ale potem jakoś tak dziw­nie się zło­żyło,
że oko pusz­czać do niego zaczęła Wale­ria, córka Leopolda, młoda, bar­dzo
zgrabna, z pier­siami mogą­cymi wykar­mić nie­jedno dziecko, więc choć
prawda na temat ojcow­skich kosz­tow­no­ści wyda­wała mu się co naj­mniej
paskudna, uznał, że nie ma sensu się biczo­wać, bo co się stało, to się
nie odsta­nie i lepiej sku­pić się na przy­szło­ści. Ta na początku lat
dzie­więć­dzie­sią­tych wyda­wała się nie­pewna, zwłasz­cza dla mło­dych
mun­du­ro­wych, ale jakoś trzeba było żyć dalej, dosto­so­wać się i wal­czyć o swoje. W tym cza­sie hor­mony grały w jego lędź­wiach jak świersz­cze w let­nią noc i wszystko wska­zy­wało, że Wale­ria rów­nież jest skora do
cze­goś wię­cej, w związku z czym młoda para szybko sta­nęła na ślub­nym
kobiercu, a przy wymier­nej pomocy teścia zor­ga­ni­zo­wano wesele na
dwie­ście osób i sto jeden faje­rek.


Potem bywało róż­nie, jak to w życiu, raz na wozie, raz pod wozem.
Zamiesz­kali w Bali­gro­dzie, gdzie Marian pod­jął pracę na miej­sco­wym
poste­runku, ale to była dziura, więc szybko prze­niósł się do komendy w Sanoku. W tym cza­sie Wale­ria powiła syna i dwie córki. W pracy działo
się nie­wiele, ale awanse przy­cho­dziły, bo wysoko posta­wiony teść dbał o to, aby im się wio­dło. Były też lata chude, gdy wła­dza się zmie­niła, ale
przez ostat­nie osiem, tym razem głów­nie za sprawą Macieja, brata
Wale­rii, Marian doro­bił się stop­nia komi­sa­rza, choć poza pier­dze­niem w sto­łek sanoc­kiej komendy miej­skiej nie robił nic, no może poza piciem
wódki, bo to mu jakoś tak po ojcu w genach zostało, że
wyso­ko­pro­cen­to­wymi trun­kami nie gar­dził. Dobre czasy zawsze jed­nak się
koń­czą, bo tak jest ten świat zbu­do­wany, że for­tuna kołem się toczy, i Marian żało­wał tylko, że nie dochra­pał się inspek­tora i nie wsko­czył na
sto­łek naczel­nika wydziału, bo to zawsze było jego celem, wszak
inspek­tor i do tego jesz­cze naczel­nik wydziału brzmią dum­nie. Nie­stety,
po zmia­nie wła­dzy do Sanoka zrzu­cono spa­do­chro­nia­rza z kra­kow­skiej,
nadkomi­sa­rza Fer­dy­nanda Hałasa, więc szanse na awans zma­lały nie­mal do
zera. Dla­tego tak wkur­wiała go obec­ność tego buca, pie­przo­nego Igora
Brud­nego, który prze­cież w pew­nym sen­sie rękę do tego przy­ło­żył i teraz
jesz­cze węszy przy spra­wie śmierci tych dziew­czyn.


Myśl o nim spra­wiła, że wychy­lił kie­li­szek wódki, aby się uspo­koić. Ten
gli­niarz draż­nił go nie mniej niż coraz bar­dziej doku­cza­jące mu
hemo­ro­idy. Prze­tarł wąsy wierz­chem dłoni i od razu nalał sobie kolejną
por­cję. Wypił.


– I co chcesz z nim zro­bić? – zapy­tała żona, która sie­działa po dru­giej
stro­nie dębo­wego stołu z ręcz­nie dzier­ga­nym obru­sem.


– A co niby mam zro­bić? Będzie bruź­dził – odparł, przy­pa­la­jąc papie­rosa.


– Prze­cież już nie nosi odznaki. Roz­ma­wia­łeś z Macie­jem?


– Powie­dział, żeby prze­cze­kać. W jego oce­nie facet jest zbyt cwany i nie­bez­pieczny, a on aku­rat wie, co mówi. W końcu był mini­strem u Kumi­dora…


– Coś zro­bić trzeba…


– No to coś wymyśl, jakeś taka mądra. Ja mam dość, bo wszystko sku­pia
się na mnie. Naj­pierw wkur­wił się Maciej, a teraz jesz­cze wszedł mi na
głowę ten kutas Kro­gu­lew­ski. Nie wiem… on chyba dalej myśli, że żyje w poprzed­nim ukła­dzie. Ktoś za to bek­nie, powie­dział, wyobra­żasz sobie?
Niby kto? Może ja?


– Nie dener­wuj się.


– Jak mam się nie dener­wo­wać? Zaraz pew­nie zjadą się tu media. Jak
jesz­cze wyniu­chają, że Brudny kręci się wokół tematu, to… – Kmita
ode­tchnął głę­boko i gło­śno wypu­ścił powie­trze z płuc – ja nie wiem, co
to będzie. Naprawdę nie wiem. To będzie jakiś jebany arma­ge­don.


– Myślę, że tro­chę prze­sa­dzasz. – Żona wstała i obe­szła stół. Poło­żyła
dło­nie na jego karku i powoli zaczęła roz­ma­so­wy­wać napięte mię­śnie
bar­ków. – Media to nie twój pro­blem, tylko Kro­gu­lew­skiego. A w razie
czego Maciej pomoże. Dasz sobie radę.


– Oby.


– A… – Wale­ria na chwilę wstrzy­mała oddech. – Jakby tak temu Brud­nemu
jed­nak dać do zro­zu­mie­nia, że nie jest tu mile widziany?


– Co masz na myśli?


– No nie wiem. Tylko rzu­cam pomysł.


– Tak naj­ła­twiej. Rzu­cić, kurwa, pomysł. – Kmita strzą­snął jej dło­nie i pod­niósł się z krze­sła. Przez chwilę krą­żył od ściany do ściany jak
dziki zwierz w klatce, w końcu pod­szedł do stołu i patrząc na obru­szoną
jego zacho­wa­niem żonę, nalał sobie kolejny kie­li­szek wódki. Wypił. Jej
pomysł wbrew pozo­rom wcale nie był taki głupi, tylko nale­żało go
dokład­nie prze­my­śleć. – Trzeba się go pozbyć – oświad­czył w końcu. –
Nikt w oko­licy by nie chciał, żeby zaczął grze­bać w prze­szło­ści.


– Mówisz o…


– O tym wła­śnie mówię. Myślę, że twój brat powi­nien sko­ry­go­wać swoje
plany. Cze­ka­nie nic tu nie da, bo ten facet to nie byle kra­węż­nik, który
zado­woli się wrę­czoną w dowo­dzie reje­stra­cyj­nym stówą.


– Maciej zawsze powta­rza, że każdy ma swoją cenę. I ja się z nim
zga­dzam.


– A ja nie. Brudny udo­wod­nił, że nie da się go prze­ku­pić. Gdyby było
ina­czej, Kumi­dor dalej rzą­dziłby kra­jem.


– Nie możesz wysłać za nim swo­ich ludzi? Tak żeby mieli go na oku?


– Nie żar­tuj. Kału­żyń­ski nie był w sta­nie go upil­no­wać, to myślisz, że
upil­nuje go dwóch paca­nów z dro­gówki? Nie. Tego nie da się tak zała­twić.
To go co naj­wy­żej roz­ju­szy.


– No to co?


– Nie wiem. Myślę!


Sytu­acja rze­czy­wi­ście zaczy­nała się kom­pli­ko­wać. Kmita był na sie­bie
tro­chę zły, bo czuł, że kiep­sko to roze­grał. Brudny zaś ewi­dent­nie
rzu­cił mu ręka­wicę. Ile minęło od ich dru­giej roz­mowy, zanim wyszedł z cha­łupy? Pół godziny? Może godzina? A on, pomimo wyraź­nej suge­stii, aby
nie węszył przy tema­cie, po pro­stu poka­zał mu środ­kowy palec. Nawet nie
pró­bo­wał tego ukryć, bo z pełną pre­me­dy­ta­cją naj­pierw zszedł ze wzgó­rza
w oko­licę wypału, a gdy upew­nił się, że Kmita i jego ludzie go
zoba­czyli, ruszył w kie­runku cer­kwi w Łopience. Czy mógł dotrzeć na
miej­sce odna­le­zie­nia zwłok? To aku­rat było wąt­pliwe, bo już po godzi­nie
zaczął zapa­dać zmrok, a do tego lunęło jak z cebra. Poza tym poru­sza­nie
się po lesie w takich warun­kach gra­ni­czyło z sza­leń­stwem, a Kmita na
miej­scu zosta­wił dwóch ludzi, któ­rzy na wszelki wypa­dek mieli pil­no­wać
zamknię­tego terenu.


– Idzie w waszą stronę, więc bądź­cie czujni – ostrzegł pod­le­głych mu
funk­cjo­na­riu­szy. – Żad­nego sie­dze­nia w radio­wo­zie i obże­ra­nia się
pącz­kami. Zro­zu­miano?


Przed dwu­dzie­stą drugą zamel­do­wali mu, że nikt nie dotarł, więc uznał,
że Brudny jed­nak odpu­ścił. Kolejna wyprawa na stary cmen­tarz nie miała
już dla niego więk­szego sensu, bo taka ulewa musiała doszczęt­nie
znisz­czyć wszel­kie dowody. Wezwani tech­nicy na szczę­ście zdą­żyli zebrać
jakieś próbki, a ciała zostały zabrane do pro­sek­to­rium, więc w zasa­dzie
Brudny nie miał już tam czego szu­kać. Pozo­sta­wała kwe­stia obo­zo­wi­ska,
które w pobliżu kapliczki roz­biły ofiary w noc zagi­nię­cia. Znaj­do­wało
się mniej wię­cej w poło­wie drogi z jego chaty do cmen­tarza w Łopience.
Tam Brudny mógł dotrzeć, ale nawet jeśli, to co? Mun­du­rowi z psami
dotarli na miej­sce wcze­śniej i wszystko posprzą­tali, razem z namio­tami
ofiar i całym ich dobyt­kiem. Teraz wszyst­kie te dowody leżały
bez­piecz­nie w sanoc­kiej komen­dzie.


Na myśle­niu Kmita spę­dził jesz­cze godzinę, a gdy nie­po­strze­że­nie wybiła
pół­noc, strasz­nie go zmo­gło. Odna­le­zie­nie zwłok, prze­prawa z Kro­gu­lew­skim i Brud­nym, prze­szu­ka­nie wypału Wan­zre­icha, w końcu
prze­słu­cha­nie świad­ków, któ­rzy pierwsi zna­leźli się na sta­rym łopień­skim
cmen­ta­rzu – to wszystko dało mu mocno w kość. Świa­do­mość, że jutro od
rana będzie musiał maglo­wać smo­la­rza i jego syna, zapewne w obec­no­ści
pro­ku­ra­tora, spra­wiła, że opu­ściły go ostat­nie siły. Zasnął na kana­pie,
nawet nie myjąc zębów. Śnił kosz­mary o ojcu bru­talu i jego ponu­rej
tajem­nicy, o strasz­nej histo­rii i zmo­wie mil­cze­nia. Prze­bu­dził się mokry
od potu i pomy­ślał, że musi zro­bić wszystko, aby prawda ni­gdy, przeni­gdy
nie wyszła na jaw.
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Pora­nek był rześki i sło­neczny.


Brudny wysiadł z wozu i rozej­rzał się po oko­licy. Po fron­cie burzo­wym z poprzed­niego wie­czoru nie było już śladu. Spo­mię­dzy suną­cych po nie­bie
bia­łych chmur coraz śmie­lej wyglą­dało słońce, a nad dachami domostw
nie­wiel­kiego Bali­grodu latały jaskółki. W powie­trzu uno­sił się zapach
nad­cią­ga­ją­cej wio­sny i choć tem­pe­ra­tura wciąż nie prze­kra­czała kilku
stopni, można było ode­tchnąć pełną pier­sią.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się mały chłop­czyk w zie­lo­nej czapce. Szedł
obok mamy, która pro­wa­dziła wózek z opa­tu­lo­nym kocami boba­sem.


– Dzień dobry – odpo­wie­dział i prze­szedł na drugą stronę ulicy.


Przy­siadł na ławeczce w nie­wiel­kim parku naprze­ciwko dwóch skle­pów
spo­żyw­czo-prze­my­sło­wych. Bar­dziej przy­po­mi­nały więk­sze budy dla psa, ale
naj­waż­niej­sze, że można było zaopa­trzyć się w nich w arty­kuły pierw­szej
potrzeby, a on tylko takich potrze­bo­wał. Roz­siadł się, wyjął papie­rosa i zapa­lił. Roz­po­starł ręce na opar­ciu i wysta­wił twarz do słońca,
roz­ko­szu­jąc się chłodną gór­ską bryzą.


– Kop­snie szef papie­ro­cha?


Brudny otwo­rzył oczy. Już wcze­śniej zauwa­żył podą­ża­ją­cego w jego stronę
face­cika, który wyglą­dał, jakby przy pierw­szym podmu­chu wiatr miał go
porwać w siną dal. Można było odnieść wra­że­nie, że przy ziemi trzyma go
tylko wypeł­niona pustymi butel­kami rekla­mówka.


– Ile ma pan lat? – odpo­wie­dział pyta­niem na pyta­nie.


– Sie­dem­dzie­siąt sie­dem, sze­fu­niu. Dwie sie­kierki, jak to mówią. –
Męż­czy­zna uśmiech­nął się, pre­zen­tu­jąc sze­reg ubyt­ków w jamie ust­nej.


– Mieszka pan tu?


– Od czter­dzie­stego szó­stego, gdy żem przy­szedł na ten świat. W marcu to
było. Podobno dwu­dzie­stego ósmego, bo tak mi matula w papiery wpi­sała.


Bajerę ma, pomy­ślał Brudny. Dziś był dwu­dzie­sty ósmy marca. Uśmiech­nął
się pod nosem i wysu­nął z paczki dwa papie­rosy. Ski­nął, aby facet śmiało
zabie­rał, co jego.


– Dzię­kuję, sze­fie. Niech sze­fowi Bóg w dzie­ciach wyna­gro­dzi – rzekł
męż­czy­zna, znów szcze­rząc resztki zanie­dba­nych zębów. Brudny wyjął
zapal­niczkę i przy­sta­wił mu pło­mień do papie­rosa.


– Jest pan stąd… – zaczął, gdy męż­czy­zna łap­czy­wie się zacią­gnął. –
Pew­nie zna pan ludzi i oko­licę.


– Ano pew­nie, że znam. Mnie też znają. Sta­rego Gru­chołę wszy­scy znają.


– Chęt­nie bym posłu­chał, bo ja jestem tu nowy.


Męż­czy­zna spoj­rzał spode łba na Brud­nego, następ­nie na jego
zapar­ko­wa­nego po dru­giej stro­nie ulicy patrola, w końcu znów na niego.


– Dobry samo­chód szef ma. Drogi pew­nie i koni pod maską jak Sobie­ski pod
Wied­niem.


– Spraw­dza się tam, gdzie miesz­kam.


– Tylko ja nie wiem, co szef tak wypy­tuje. Znam ten ton, bom swoje w życiu prze­żył. A ja nie kon­fi­tura, jak reszta, co się teraz w kościelne
szaty ubiera. Ja ni­gdy nie nada­wa­łem i nie mam zamiaru.


Na twa­rzy Brud­nego wykwitł szczery uśmiech. Pomy­ślał, że tra­fił na
wła­ści­wego czło­wieka.


– Wyzna­jemy te same war­to­ści, panie Gru­choła – powie­dział. – Miesz­kam w sta­rej cha­łu­pie szep­tu­chy Kle­pac­kiej. Jak pan będzie miał ochotę na
drinka, to zapra­szam. Picie do lustra jest dobre, ale z cza­sem
przy­jem­nie byłoby otwo­rzyć do kogoś gębę.


Męż­czy­zna podra­pał się po roz­czo­chra­nej bro­dzie. Raz jesz­cze posłał mu
kose spoj­rze­nie.


– Koło wypału Wan­zre­icha?


– Dokład­nie tam.


– Aha…


Na czole męż­czy­zny poja­wiła się gruba kre­ska, suge­ru­jąca, że zacho­dzący
w jego gło­wie pro­ces dogłęb­nej ana­lizy wszedł na naj­wyż­sze obroty. To
jego „aha” świad­czyło, że obec­ność nowego pustel­nika została w oko­licy
dostrze­żona. Pyta­nie brzmiało, czy miesz­kańcy wie­dzieli, że nazywa się
Igor Brudny. Do tej pory uni­kał ludzi jak ognia, spe­cjal­nie zapu­ścił
brodę, a głowę zwy­kle nakry­wał kap­tu­rem albo nosił czapkę z dasz­kiem.
Zda­wał sobie jed­nak sprawę, że w takich małych miej­sco­wo­ściach wie­ści
roz­no­szą się lotem bły­ska­wicy, a plotki natych­miast obra­stają w „fakty”,
które nie mają z rze­czy­wi­sto­ścią nic wspól­nego. W oczach lokal­nych
miesz­kań­ców mógł być każ­dym, a po zacho­wa­niu Gru­choły wnio­sko­wał, że
facet go nie koja­rzył i co naj­wy­żej wzbu­dził jego cie­ka­wość. Poza tym
oferta nie­wąt­pli­wie była kusząca.


– Zapra­szam dziś wie­czo­rem. – Brudny wci­snął pra­wie całą paczkę
papie­ro­sów w rachi­tyczną dłoń Gru­choły i wstał z ławki. – Opo­wie mi pan
o gór­skich szla­kach, tutej­szym folk­lo­rze i lokal­nych legen­dach. Jeśli
oczy­wi­ście, panie Gru­choła, znaj­dzie pan dla mnie czas…


– O cmen­ta­rzu w Łopience…?


Brudny pomy­ślał, że stary wciąż jest bystry. Jeśli on wie­dział o odkry­ciu ciał zagi­nio­nych tury­stek, to pew­nie wie­dzieli już wszy­scy
miesz­kańcy oko­licz­nych wsi. Chyba że Gru­choła miał na myśli coś zupeł­nie
innego.


– Może być i o cmen­ta­rzu w Łopience – odparł i nie cze­ka­jąc na reak­cję
męż­czy­zny, prze­szedł na drugą stronę jezdni.


W skle­pie kupił papie­rosy, kawę, papier toa­le­towy i tro­chę jedze­nia.
Pomię­dzy cia­snymi rega­łami znaj­do­wały się tylko dwie osoby: nasto­la­tek
buszu­jący w lodówce z napo­jami i fili­gra­nowa młoda kobieta w blu­zie z kap­tu­rem. Kucała i prze­bie­rała ziem­niaki, a jego uwagę zwró­ciły blond
włosy dziew­czyny, które choć nik­nęły pod kap­tu­rem, wyda­wały się
nie­zwy­kle dłu­gie i puszy­ste. Sam sta­rał się nie przy­cią­gać uwagi, więc
pozbie­rał z pó­łek inte­re­su­jące go arty­kuły i pod­szedł do kasy. Stała za
nią kor­pu­lentna kobieta w kolo­ro­wym dzier­ga­nym swe­trze, na oko po
pięć­dzie­siątce. Bywała gada­tliwa, ale w sto­sunku do niego zwy­kle nie
strzę­piła języka po próż­nicy, co było głów­nym powo­dem, że na pod­sta­wowe
zakupy wybrał wła­śnie jej sklep. Brudny wyło­żył arty­kuły na ladę.


– Chciał­bym kupić jesz­cze paczkę jasno­zie­lo­nych heet­sów, piwo Corona i to lokalne… no… Ursa Maior. Podobno dobre. – Zmu­sił się do doda­nia
ostat­niego zda­nia.


– Ooo, panie. – Kobieta aż mach­nęła rękami. – Te dia­bel­skie IQOS-y to tu
jesz­cze nie dotarły, a żad­nej korony to my tu nie sprze­da­jemy. Ursa
maior stoi na tam­tym regale. – Wska­zała ponad jego ramie­niem.


Brudny podzię­ko­wał i pod­szedł do odpo­wied­niej półki. Musiał prze­ci­snąć
się obok prze­bie­ra­ją­cej ziem­niaki dziew­czyny w kap­tu­rze. Chwy­cił butelkę
i wró­cił do lady. Przy drzwiach wej­ścio­wych minął się z doj­rzałą kobietą
w krzy­kli­wym futrze. Oczy miała skryte za oku­la­rami prze­ciw­sło­necz­nymi.


– A gdzie w naj­bliż­szej oko­licy dostanę te heetsy? – zapy­tał, gdy
posta­wił butelkę na ladzie.


– A pan pali jedne i dru­gie? – Kobieta wymow­nie ski­nęła na cztery paczki
ska­so­wa­nych już papie­ro­sów.


– Chcia­łem spró­bo­wać – skła­mał.


– A po co nowym się truć. Podobno to jesz­cze nie­spraw­dzone przez
naukow­ców, a ludziom już dają. Mnie tam już dostawcy pro­po­no­wali, żebym
wzięła, ale ja nie chcę. Poza tym komu bym to tu sprze­da­wała? Tylko
młody „Bursz­tyn” je kopci, a dla jed­nego, choćby nawet był synem posła,
nie będę zagra­cać sobie maga­zynu, bo mały mam.


– Syn posła je pali?


– Co tydzień mnie nacho­dzi, żebym w końcu zamó­wiła, ale chło­pak młody i na pro­wa­dze­niu biz­nesu się jesz­cze nie zna. Poza tym to wie pan, ja…


Kobieta zamil­kła, a Brudny dostrzegł, że jej spoj­rze­nie na chwilę
powę­dro­wało ponad jego lewym ramie­niem. Nie obró­cił się, ale w lustrza­nej ściance z alko­ho­lami za ple­cami sprze­daw­czyni zauwa­żył
wpa­tru­jącą się w nich kobietę w futrze. Gry­mas na jej twa­rzy mówił
wię­cej niż tysiąc słów.


– Zresztą nie­ważne. Każdy pali, co chce – ucięła sprze­daw­czyni. – Coś
jesz­cze?


– Gdzie mógł­bym kupić te heetsy? – Brudny wciąż dys­kret­nie zer­kał w lustro na ściance z alko­ho­lami.


– Wiem, że zama­wiają je do Cisnej, ale to daleko – odpo­wie­działa, ale
ton jej głosu wyraź­nie się zmie­nił. Tak mówili ludzie przy­ła­pani na
gorą­cym uczynku albo ci, któ­rzy się cze­goś oba­wiali. – Bli­żej będzie na
sta­cję ben­zy­nową, ale nie tę naszą, bo tam to tylko paliwo leją.
Naj­bliż­szy Orlen, jak mnie pamięć nie myli, to w Lesku jest. Ze
dwa­dzie­ścia kilo­me­trów będzie, ale może pan i tę koronę tam kupi.


– Dzię­kuję.


– Razem będzie sto czter­dzie­ści sie­dem dzie­więć­dzie­siąt osiem.


Atmos­fera wyraźne zgęst­niała, ale Brudny uda­wał nie­wzru­szo­nego. Zapła­cił
gotówką, następ­nie powoli, wciąż dys­kret­nie zer­ka­jąc na lustrzaną
ściankę, wło­żył wszyst­kie zaku­pione arty­kuły do lnia­nej siatki, w końcu
ukło­nił się i ruszył w kie­runku drzwi. Zanim je otwo­rzył, zła­pał kon­takt
wzro­kowy z dziew­czyną w kap­tu­rze. Blon­dynka spe­szyła się i nie­mal
natych­miast spu­ściła głowę, a następ­nie pospiesz­nie prze­mknęła na drugą
stronę skle­piku. Na jej twa­rzy też dostrzegł ten cha­rak­te­ry­styczny
gry­mas. Strach trudno było ukryć, tym bar­dziej per­ma­nentny lęk.


Brudny chwy­cił klamkę i deli­kat­nie szarp­nął za drzwi. Nad uchem roz­legł
się cha­rak­te­ry­styczny sygnał dźwię­kowy. Zatrzy­mał się na chwilę,
dostrze­gł­szy w szy­bie postać w futrze. Kobieta stała teraz przy kasie i świ­dro­wała go wzro­kiem. Chwilę póź­niej komi­sarz wyszedł ze sklepu.


Od razu skie­ro­wał się do zapar­ko­wa­nego samo­chodu. Obok stało masywne
audi Q6. Wyglą­dało na takie, co to dopiero wyje­chało z salonu.
Per­fek­cyj­nie poły­sku­jący w pro­mie­niach słońca czarny lakier zabu­rzała
jedy­nie biała pta­sia kupa na przed­niej szy­bie. Brudny spoj­rzał w niebo,
na któ­rym pociesz­nie hasały jaskółki, po czym dys­kret­nie zro­bił zdję­cie
tablicy reje­stra­cyj­nej. Wsiadł do swo­jego patrola, włą­czył sil­nik,
otwo­rzył szybę i zapa­lił. Z gło­śni­ków poniósł się barwny głos lokal­nej
dzien­ni­karki, która pro­wa­dziła luźny poranny pro­gram. Prze­łą­czył sta­cję,
a potem zmie­nił na jesz­cze inną. Nikt nawet nie zająk­nął się o śmierci
Mał­go­rzaty Dąbrow­skiej i Ewe­liny Matej­czuk. Pomy­ślał, że to dziwne, a gdy kątem oka dostrzegł otwie­ra­jące się drzwi sklepu, wci­snął wsteczny i powoli wyco­fał na pustą jezd­nię.


Kobieta w futrze ruszyła dum­nym kro­kiem do swo­jego samo­chodu. Na nosie
miała oku­lary prze­ciw­sło­neczne i wyglą­dała, jakby patrzyła przed sie­bie,
ale nie miał wąt­pli­wo­ści, że jej spoj­rze­nie sku­pione jest na nim. Ski­nął
jej nie­znacz­nie, ale nie zare­ago­wała, więc wrzu­cił jedynkę i deli­kat­nie
wci­snął pedał gazu.


Po dro­dze zaje­chał do soł­tysa. Bog­dan Kob­ziń­ski był męż­czy­zną po
pięć­dzie­siątce, choć wyglą­dał na dzie­sięć lat wię­cej. Niski, otyły, z pokaź­nymi wąsami, jego twarz była pełna dzio­bów po prze­by­tej ospie. Na
gło­wie nosił kasz­kiet, więc albo wła­śnie dokądś się wybie­rał, albo się z nim nie roz­sta­wał nawet w domu. Dom, choć zadbany, tylko utwier­dził
Igora w prze­ko­na­niu, że jego syn nie ma prawa roz­bi­jać się tak dro­gim
mer­ce­de­sem.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się Brudny, gdy Kob­ziń­ski ruszył w kie­runku
furtki.


– Dzień dobry – mruk­nął soł­tys, wyda­wał się nasta­wiony kon­fron­ta­cyj­nie.
Sta­nął po dru­giej stro­nie płotu i zapa­lił papie­rosa. Brudny zmu­sił się
do krzy­wego uśmie­chu, ale nie zamie­rzał bawić się w cere­giele. Soł­tys
wsi musiał wie­dzieć, kim jest i gdzie mieszka.


– Przy­sze­dłem poroz­ma­wiać o mor­der­stwie tych dwóch dziew­czyn – oznaj­mił
bez owi­ja­nia w bawełnę. – Wczo­raj byli u mnie pano­wie z poli­cji i wypy­ty­wali…


– Słu­chaj pan – prze­rwał mu Kob­ziń­ski. Zacią­gnął się mocno. – Nie
wpier­da­laj się pan w nie swoje sprawy. Tyle mam do powie­dze­nia – dodał,
po czym skie­ro­wał się do bramy wjaz­do­wej. Otwo­rzył ją, posłał Brud­nemu
nie­ufne spoj­rze­nie, wsiadł do samo­chodu i wyje­chał na jezd­nię. Zatrzy­mał
się obok komi­sa­rza. – Coś jesz­cze? – rzu­cił przez otwarte okno.


Brudny go zigno­ro­wał, wie­dząc, że to wymusi na soł­ty­sie koniecz­ność
doda­nia cze­goś jesz­cze. Nie pomy­lił się.


– Nie stój pan tak pod moim domem, bo jesz­cze ludzie zaczną gadać –
wark­nął poiry­to­wany. – No co pan nic nie mówisz? Dla­czego pan nie
idziesz?


Przez chwilę obaj męż­czyźni świ­dro­wali się spoj­rze­niami. Cisza zro­biła
się na tyle nie­zręczna, że soł­tys w końcu burk­nął coś pod nosem i ruszył
z miej­sca. Brudny odpro­wa­dził samo­chód wzro­kiem, po czym z kolejną
por­cją prze­my­śleń wsiadł do swo­jego patrola, uru­cho­mił sil­nik i rów­nież
włą­czył się do ruchu. Obrał kie­ru­nek na wypał Zbi­gniewa Kozo­bury.


Gdy wyjeż­dżał ze Stęż­nicy, komi­sarz Marian Kmita i pro­ku­ra­tor Jaro­sław
Kro­gu­lew­ski wła­śnie przy­go­to­wy­wali się do prze­słu­cha­nia zatrzy­ma­nego
Samu­ela Wan­zre­icha. Do stołu sie­dli z prze­ko­na­niem, że mają mocne dowody
i sprawę da się zała­twić szybko, a deli­kwenta bez­pro­ble­mowo wsa­dzić do
aresztu. Nie mieli poję­cia, że wła­śnie wszystko mocno się skom­pli­ko­wało,
a ich pro­blemy dopiero się zaczy­nają.
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– Wiemy, że to ty. Nie wywi­niesz się z tego – rzu­cił na odchodne Kmita i prze­pu­ściw­szy pro­ku­ra­tora, zamknął za sobą drzwi. – Co teraz? – zwró­cił
się do Kro­gu­lew­skiego.


– Idę do kibla, a ty to nie wiem.


Pro­ku­ra­tor ewi­dent­nie nie był w humo­rze, ale to nie uspra­wie­dli­wiało
takiego paskud­nego podej­ścia do ludzi, z któ­rymi pra­co­wał. Kmita
odpro­wa­dził go wzro­kiem, wymy­śla­jąc mu od sta­rego ubeka i życząc takiego
roz­wol­nie­nia, żeby mu dupę roz­sa­dziło. Kro­gu­lew­ski przy­po­mi­nał mu ojca.
W jego oczach był takim samym wred­nym i bez­boż­nym sukin­sy­nem, który był
w sta­nie wejść w dupę każ­demu, byleby tylko osią­gnąć jakieś korzy­ści.
Tylko co mógł pora­dzić, skoro ten komuch był pro­te­go­wa­nym Macieja
Bursz­ty­no­wi­cza? Myśl, że jego wła­sna żona jest sio­strą posła, wkur­wiała
go przez to jesz­cze bar­dziej, bo czy­sto teo­re­tycz­nie dzięki tej rela­cji
to on tu powi­nien roz­da­wać karty. Tym­cza­sem jakoś tak to się wszystko
poukła­dało, że mał­żeń­stwo z Wale­rią nie prze­ło­żyło się na jego życie
zawo­dowe tak, jak by sobie tego życzył. Ow­szem, nie mógł narze­kać, bo
teść przez wiele lat go wspie­rał, ale od jego tra­gicz­nej śmierci rela­cje
z Bursz­ty­no­wi­czami wyraź­nie się ochło­dziły. Co prawda nie były wro­gie,
ale pra­wie się nie widy­wali, a Maciej, nawet w cza­sach naj­więk­szej
pro­spe­rity, nie był już taki skory do pomocy jak jego świę­tej pamięci
ojciec.


Kmita poszedł do swo­jego biura i zapa­rzył kawę w sto­ją­cym pod ścianą
eks­pre­sie. Przy­naj­mniej tutaj miał spo­kój. To był jego azyl. Wciąż nie
dochra­pał się stołka naczel­nika, ale od lat był jego prawą ręką.
Nad­ko­mi­sarz Fer­dy­nand Hałas, który dzięki konek­sjom z rodziną
Bursz­ty­no­wi­czów przy­spa­wał się do stołka już lata temu, leniem był
okrut­nym, ale przy­naj­mniej dawał mu wolną rękę, aby swo­ich za bar­dzo nie
bru­dzić, dzięki czemu Kmita czę­sto roz­dzie­lał zada­nia. To śledz­two
wymy­kało się jed­nak poza ten pro­sty sche­mat. To nie była kolejna bójka
ze skut­kiem śmier­tel­nym dwóch cha­mów, zna­le­zione w lesie zwłoki
nie­le­gal­nego imi­granta czy kolej­nej ukra­iń­skiej dziew­czyny, która w nadziei na zna­le­zie­nie bez­pie­czeń­stwa w Pol­sce tra­fiła w ręce han­dla­rzy
żywym towa­rem. Sprawa śmierci Mał­go­rzaty Dąbrow­skiej i Ewe­liny Matej­czuk
była na tyle poważna, że mogła dopro­wa­dzić do roz­grze­ba­nia hanieb­nej
prze­szło­ści wielu miesz­ka­ją­cych tu ludzi, z jego rodziną włącz­nie. W tym
wypadku dużo osób miało zbyt wiele do stra­ce­nia, więc pre­sja, aby
zna­leźć i wsa­dzić za kratki win­nego podwój­nego mor­der­stwa dwóch
tury­stek, rosła z każdą godziną wykład­ni­czo. Naj­bar­dziej bał się tego,
że prę­dzej czy póź­niej zjadą się tu żądni krwa­wej histo­rii dzien­ni­ka­rze,
a ich uwaga skupi się na nim, zwłasz­cza że stary układ przy obec­nej
wła­dzy już nie był tak sta­bilny i Bursz­ty­no­wicz nie mógł kon­tro­lo­wać
wszyst­kiego.


Przez na wpół roz­su­nięte rolety do gabi­netu nachal­nie wdzie­rały się
jasne pro­mie­nie słońca. Pomy­ślał, że miło byłoby wybrać się z synem nad
Solinę i poło­wić ryby, ale wyraz zacię­tej twa­rzy Wan­zre­icha szybko wybił
mu podobne wizje z głowy.


Smo­larz mil­czał od początku do końca prze­słu­cha­nia. W sumie trudno było
to nazwać prze­słu­cha­niem, bo cho­ciaż maglo­wali go ponad dwie godziny,
wyko­rzy­stu­jąc wszyst­kie moż­liwe socjo­tech­niczne sztuczki, nie powie­dział
ani słowa, syn zaś – choć prze­py­tany na wpół legal­nie w dru­gim pokoju –
albo dosko­nale kła­mał, albo naprawdę niczego nie pamię­tał. Ban­daż na
jego gło­wie niczego nie dowo­dził i nawet trudno było oce­nić, czy działa
na jego korzyść czy nie­ko­rzyść. Wyda­wało się też, że Gra­cjan ma mocne
alibi, bo twier­dził, choć oczy­wi­ście nale­żało to jesz­cze spraw­dzić u źró­dła, że dzień po znik­nię­ciu Dąbrow­skiej i Matej­czuk ojciec zawiózł go
do lokal­nej zna­chorki, która przez kolejne dni miała go leczyć. To
aku­rat było łatwe do spraw­dze­nia i wystar­czyło wysłać tam ludzi. Z samym
Wan­zre­ichem sprawa wyglą­dała zgoła ina­czej. Wszystko to trzeba było
usta­lić, gdyż facet nie chciał odpo­wia­dać na naj­prost­sze pyta­nia.
Teo­re­tycz­nie mieli mocne dowody, a sędzia po ich przed­sta­wie­niu bez
pro­blemu powi­nien wydać nakaz aresz­to­wa­nia na naj­bliż­sze trzy mie­siące.
Tylko czy posa­dze­nie smo­la­rza zała­twiało sprawę? Kmita pod­skór­nie czuł,
że sprawa ma dru­gie dno i naj­mniej­szy błąd może roz­pę­tać pie­kło, nad
któ­rym trudno będzie zapa­no­wać. Poja­wie­nie się w tle mło­dego
Bursz­ty­no­wi­cza tylko go w tym prze­ko­na­niu utwier­dzało.


No bo jeśli syn posła miał z tym coś wspól­nego?


Sama myśl, że chło­pak w jakiś spo­sób mógł przy­czy­nić się do śmierci tych
tury­stek, spra­wiała, że oble­wał go zimny pot. Prze­cież w pew­nym sen­sie
byli rodziną, nawet jeśli Wik­tor ni­gdy nie zwra­cał się do niego „wujku”
i ewi­dent­nie nim gar­dził. Maciej też wyraź­nie naci­skał, aby syna w tę
sprawę nie wcią­gać, choć Kmita odno­sił nie­od­parte wra­że­nie, że szwa­gier
wywiera tak silną pre­sję nie z powodu miło­ści, a głów­nie dla
zabez­pie­cze­nia wła­snej repu­ta­cji. Tak naprawdę ni­gdy go nie lubił, bo
widział w nim typo­wego dwu­li­co­wego, bez­względ­nego i zakła­ma­nego
poli­tyka, który – a zda­rzyło mu się kilka razy wysłu­chać wygła­sza­nych
przez niego kwe­stii – jedno mówił przed kame­rami, a coś prze­ciw­nego przy
stole. Ni­gdy też nie nada­wali na tych samych falach, nawet gdy pili
wódkę. W jego obec­no­ści czuł się nie­swojo i choć trudno mu to było
przy­znać przed samym sobą, chyba nawet tro­chę się go bał.


– Maciej już taki jest – tłu­ma­czyła go Wale­ria. – Poli­tyk na takim
sta­no­wi­sku musi mieć cha­ry­zmę, być wład­czy i cza­sem cóż… bez­względny dla
wro­gów. Chyba nie­kiedy trudno mu wyjść z tej roli, stąd takie wra­że­nie.
Ale sam powiedz. Ty w pracy nie bywasz surowy dla swo­ich pod­wład­nych?


Pew­nie, że bywał, to zro­zu­miałe. U Macieja cho­dziło jed­nak o coś innego.
Coś, czego nie potra­fił jed­no­znacz­nie nazwać, ale czuł, że prze­by­wa­nie w jego oto­cze­niu nie spra­wia mu przy­jem­no­ści. Bił od niego trudny do
wytłu­ma­cze­nia chłód, który od czasu śmierci Leopolda, ojca Macieja,
tylko się nasi­lił. Czy wła­śnie tak na ludzi dzia­łała wła­dza? Czy tak ich
zmie­niała? Tra­giczny wypa­dek seniora rodu zbiegł się aku­rat z otrzy­ma­niem przez Macieja teki wice­mi­ni­stra rol­nic­twa, a co za tym idzie
dodat­ko­wej wła­dzy. Na tych tere­nach, gdzie popar­cie dla par­tii Kumi­dora
prze­bi­jało szklany sufit, prak­tycz­nie nie­ogra­ni­czo­nej. I nawet jeśli
teraz znaj­do­wał się w opo­zy­cji, tu wciąż mógł czuć się bogiem.


Kmita miał wra­że­nie, że zna­lazł się mię­dzy mło­tem a kowa­dłem. Dowody
wyraź­nie wska­zy­wały, że Wik­tor Bursz­ty­no­wicz spo­tkał się z zamor­do­wa­nymi
kobie­tami w dzień ich zagi­nię­cia, ale wpi­sa­nie tych wnio­sków do raportu
byłoby jaw­nym nie­po­słu­szeń­stwem wobec Macieja z nie­prze­wi­dzia­nymi
kon­se­kwen­cjami w rela­cjach rodzin­nych, nie wspo­mi­na­jąc o zawo­do­wych. Nie
miał też prze­ko­na­nia, czy o swo­ich wąt­pli­wo­ściach infor­mo­wać naczel­nika.
Pomi­nię­cie nazwi­ska Bursz­ty­no­wicz nara­żało go jed­nak na wiele pro­ble­mów
w przy­szło­ści. Jedno słowo za dużo, jeden pomi­nięty świa­dek albo jakaś
nie­ści­słość w papie­rach i jakiś docie­kliwy dzien­ni­karz mógłby wywlec
prawdę na wierzch. Nawet nie chciał myśleć, co mogłoby się wtedy
wyda­rzyć, a miał prze­ko­na­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią, że w razie kło­po­tów
Bursz­ty­no­wicz i Hałas poświę­ci­liby go bez mru­gnię­cia okiem. Biuro Spraw
Wewnętrz­nych, dys­cy­pli­narka, być może nawet wyrok i utrata eme­ry­tury.
Roz­wód? Marian Kmita zostałby z niczym.


Pomy­ślał, że w naj­gor­szym razie mógłby zrzu­cić winę na pro­ku­ra­tora.
Tylko czy nie był na taką wojenkę za chudy w uszach? Kro­gu­lew­ski i Bursz­ty­no­wicz znali się od nie­pa­mięt­nych lat, tak samo jak ich ojco­wie,
któ­rzy przed laty pra­co­wali dla ube­cji. Razem się wycho­wy­wali, razem
opróż­niali pierw­sze butelki, pod­ry­wali pierw­sze dziew­czyny i krę­cili
pierw­sze wałki. Hałas poja­wił się póź­niej, ale on też wypił z nimi morze
wódki i wszystko wska­zy­wało, że jest wobec nich lojalny i należy do
układu, dla­tego zda­niem Kmity tak trudno było go wygryźć ze sta­no­wi­ska.
On sam nato­miast, nawet jeśli był mężem Wale­rii, ni­gdy nie czuł się w rodzi­nie powa­żany, raczej wyko­rzy­sty­wany, gdy zaszła taka potrzeba.
Układ wyda­wał się szczelny i zamknięty, a dla niego, pomimo kilku
dowo­dów lojal­no­ści, któ­rymi swo­jego czasu się wyka­zał, miej­sca ni­gdy w nim nie było. Czy zatem mógł sta­wiać jakieś warunki? Może powi­nien?


Z zamy­śle­nia wybił go chro­bot otwie­ra­nych drzwi. Kro­gu­lew­ski wszedł jak
do sie­bie. Pomimo dłu­giej wizyty w toa­le­cie wyglą­dał na spię­tego i zasę­pio­nego. Sta­nął naprze­ciwko Kmity, jakby chciał go solid­nie
opier­do­lić.


– Co tak, kurwa, sie­dzisz jak chuj na kaza­niu? – zapy­tał.


– Ale o co ci cho­dzi? – Kmita poczuł, że pewne gra­nice zostały
prze­kro­czone. Chciał jesz­cze coś dodać, ale osta­tecz­nie ugryzł się w język.


– O gówno! – syk­nął Kro­gu­lew­ski, po czym opadł na krze­sło naprze­ciw
komi­sa­rza. – Wiesz, że sytu­acja jest do dupy i trzeba coś z tym zro­bić.
A tego Wan­zre­icha jak naj­szyb­ciej wsa­dzić za kratki.


– No… ja swoje zro­bi­łem – zary­zy­ko­wał nie­pew­nie Kmita. – O jede­na­stej
jesz­cze sek­cja tych kobiet, ale to chyba wiesz. Potem wszystko pozbie­ram
i spo­rzą­dzę raport z cało­ści.


– Zle­ci­łeś bada­nia tok­sy­ko­lo­giczne?


– Tak. I wszyst­kie inne też.


Kro­gu­lew­ski spu­ścił z tonu, ale wciąż wyglą­dał, jakby przez ostatni
kwa­drans nie sie­dział na desce klo­ze­to­wej, ale na śre­dnio­wiecz­nej
koły­sce Juda­sza. Na skro­niach per­liły mu się kro­ple potu.


– No dobra… – powie­dział i podra­pał się po czole. – Mamy podej­rza­nego,
który nie chce się przy­znać. Wan­zre­ich na razie nie ma alibi, a dowody
są sto­sun­kowo mocne, więc Klu­cha nie powi­nien robić pro­blemu, aby wydać
nakaz aresz­to­wa­nia. Gorzej, bo przed chwilą dzwo­niła do mnie Tyszka.
Podobno sprawa już wycie­kła do mediów i hieny zaczy­nają gryźć, dodat­kowo
będziemy mieli na gło­wie rodzi­ców ofiar. Jeśli tego szybko nie
ogar­niemy, to zrobi się straszna koło­myja.


Kmita nie był pewny, co pro­ku­ra­tor miał na myśli, więc nie sko­men­to­wał
ostat­niego zda­nia. W ogóle niczego nie sko­men­to­wał. Zamiast tego wyjął z kie­szeni mary­narki dzwo­niący tele­fon. Spoj­rzał na wyświe­tlacz i odło­żył
go na blat biurka.


– Gada­łeś z tym Brud­nym? – cią­gnął Kro­gu­lew­ski, gdy upił pierw­szy łyk
kawy.


– Gada­łem.


– I co?


– Może stwa­rzać pro­blemy.


– Co to niby ma zna­czyć? Mów, kurwa, kon­kret­nie.


Smart­fon na biurku wciąż doma­gał się uwagi. Kmita wie­dział, kto dzwoni,
ale nie zamie­rzał odbie­rać. Zło­śli­wie nie zamie­rzał też wyci­szać, bo
miał dobrą wymówkę. Żony, zwłasz­cza żony, która jest sio­strą Macieja
Bursz­ty­no­wi­cza, nie wypa­dało odbi­jać.


– Wiesz dobrze, że Brudny to rasowy pies – powie­dział. – Na moje oko tak
tego nie zostawi.


– Kurwa mać. – Kro­gu­lew­ski ner­wowo zło­żył palce w pira­midę. – Co mu
powie­dzia­łeś?


– Żeby się nie wtrą­cał. Ale naj­wy­raź­niej olał mnie, a w zasa­dzie nas
wszyst­kich, cie­płym moczem. Krótko po moim wyj­ściu poszedł w kie­runku
cer­kwi w Łopience.


Kmita zer­k­nął na smart­fon, na który tym razem przy­szła wia­do­mość. Żona
pro­siła o pilny kon­takt. Poczuł ukłu­cie nie­po­koju, bo rzadko się
zda­rzało, aby tak usil­nie zawra­cała mu głowę w pracy. Oddzwo­nił.


– Coś się stało? – zapy­tał. – Jesteś pewna? Tak. Z kim? Ale na pewno?
Aha. Cho­lera. No. O kurwa. Dzięki. Oddzwo­nię. Pa.


Komi­sarz odło­żył tele­fon na blat biurka i pod­niósł wzrok na
Kro­gu­lew­skiego. Pro­ku­ra­tor wpa­try­wał się w niego jak głodny sęp w padlinę.


– Wywo­ła­li­śmy wilka z lasu… – powie­dział nie­pew­nie.


– Jakiego znowu wilka?


– Brudny jed­nak zaczął węszyć.


– Ale że co? – Policzki Kro­gu­lew­skiego zadrżały.


– Żona widziała, jak roz­py­tuje ludzi we wsi. I w jed­nej z roz­mów padło
nazwi­sko mło­dego Bursz­ty­no­wi­cza.


Twarz pro­ku­ra­tora poczer­wie­niała. Kmita przez krótką chwilę spo­dzie­wał
się, że facet zaraz eks­plo­duje, ale Kro­gu­lew­ski tylko zaci­snął szczęki,
poli­czył w myślach do dzie­się­ciu, po czym dopił kawę i wstał z krze­sła.


– Zje­ba­łeś, to teraz dzwoń do Macieja – rzu­cił. – Niech on podej­mie
decy­zję, co z nim zro­bić. Ja umy­wam ręce – dodał i wyszedł z pokoju.
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Droga do wypału Zbi­gniewa Kozo­bury była kręta, wybo­ista i naje­żona
głę­bo­kimi kole­inami wypeł­nio­nymi wodą. Od wysłu­żo­nej asfal­tówki
pro­wa­dzą­cej ze Stęż­nicy do Woli Górzań­skiej i dalej dzie­liło ją jesz­cze
wznie­sie­nie, na któ­rym zwy­kle par­ko­wali tury­ści chcący obej­rzeć dymiące
retorty. Brudny przez chwilę się zasta­na­wiał, czy nie pod­je­chać pod sam
wypał, ale osta­tecz­nie zre­zy­gno­wał. Nie znał innych smo­la­rzy poza
Wan­zre­ichem i nie wie­dział, czego się po nich spo­dzie­wać. Podobno byli
nasta­wieni do obcych dużo bar­dziej przy­jaź­nie, ale wolał dmu­chać na
zimne, zwłasz­cza że sytu­acja była skom­pli­ko­wana, a zatrzy­ma­nia ich
kolegi po fachu nikt z nich się nie spo­dzie­wał.


Komi­sarz wysiadł z wozu, prze­cią­gnął się, zapa­lił i ruszył w kie­runku
uno­szą­cego się nad lasem dymu. Wciąż nie mógł pogo­dzić się z tym, jak
został potrak­to­wany przez soł­tysa. Iry­to­wało go to, ale nie mógł
wycią­gnąć legi­ty­ma­cji, bo jej nie miał, więc chwi­lowo musiał pogo­dzić
się z porażką. Przy­spie­szył kroku.


Do celu dotarł po tym, jak nie­do­pa­łek wylą­do­wał w bło­cie. Trzy z czte­rech retort pra­co­wały pełną parą. Wokół walało się mnó­stwo
roz­rzu­co­nych bali drewna i juto­wych wor­ków, do któ­rych pako­wano gotowy
węgiel drzewny. W oczy rzu­ciło mu się też kilka beczek, poła­mane palety,
wia­dra, a nawet zardze­wiała wanna. Pod lasem stał wysłu­żony trak­tor z przy­łą­czoną doń naczepą, a kawa­łek dalej mie­ścił się drew­niany barak.
Przez chwilę Brudny myślał, żeby to tam zacząć poszu­ki­wa­nia gospo­da­rza,
ale kilka sekund póź­niej smo­larz wyło­nił się z ostat­niej retorty.
Dostrzegł go, ale zigno­ro­wał jego obec­ność, chwy­cił kilka porą­ba­nych
polan i znik­nął w piecu. Komi­sarz pod­szedł bli­żej.


– Chyba dużo dziś roboty? – zagaił.


Męż­czy­zna wyło­nił się ze sta­lo­wego pieca. Na nogach miał kalo­sze, był
przy­gar­biony, nosił brudne łach­many, a twarz i ręce szczel­nie pokry­wała
czarna sadza. Z potar­ganą czu­pryną i dziko wijącą się brodą się­ga­jącą
klatki pier­sio­wej, w któ­rej poskle­ja­nych strą­kach można było dostrzec
kawałki liści i kory, wyglą­dał, jakby wła­śnie skoń­czył uczto­wać z samym
dia­błem.


– Robota jak robota. Trzeba prze­ro­bić – odparł i zaczął chwy­tać kolejne
kawałki drewna. – Tury­sta? – zapy­tał, zer­ka­jąc z ukosa.


– I tak, i nie – odparł Brudny, pró­bu­jąc tym razem poszu­kać zło­tego
środka. – Ale jakby pan zna­lazł chwilę, żeby poga­dać, to był­bym
wdzięczny za poświę­cony czas.


– A o czym chcesz pan gadać?


– O tym tutaj. – Brudny zato­czył koło ręką. – O wszyst­kim…


Smo­larz posłał mu kose spoj­rze­nie i znów znik­nął w piecu. Po wyj­ściu
popa­trzył w niebo, wyjął pier­siówkę i wychy­lił do dna. Pod­szedł do
Brud­nego.


– Nie wyglą­dasz mi pan na tury­stę – mruk­nął. – Poza tym Zby­cha nie ma.
Tylko go zastę­puję, a ja nie lubię kła­pać dzio­bem jak on. Ale gość w dom, Bóg w dom. Chodź pan, bo prze­rwę sobie robię. Napi­jemy się.


Jeśli tak miała wyglą­dać otwar­tość smo­la­rzy na obcych, to Brudny brał ją
z całym inwen­ta­rzem. Zdzi­wiło go tylko, że facet nie jest tym, za kogo
wziął go na początku. Gdzie był zatem wła­ści­ciel wypału?


– Nazy­wam się Brudny – powie­dział, gdy ruszył za smo­la­rzem.


– Brudny? He, he, to dobrze żeś pan tra­fił.


– A pan?


– A ja wolę nie gadać. Bo po co mi to? Napi­jemy się, jak Pan Bóg
przy­ka­zał, i star­czy. Ja nie Zby­chu. Nie spo­ufa­lam się.


Brudny posta­no­wił nie naci­skać. Facet i tak zasko­czył go pozy­tyw­nie.
Nasta­wił się raczej na wymu­szoną poga­wędkę o pro­ce­sie wypa­la­nia węgla,
pod­czas któ­rej pod­jąłby próbę wycią­gnię­cia kilku infor­ma­cji na temat
Wan­zre­icha i lokal­nego folk­loru, w tym nie­sław­nej legendy. Tym­cza­sem nie
dość, że przy­wi­tał go ktoś inny, to jesz­cze zapro­sił na wódkę. Pomy­ślał,
że nie ma prawa narze­kać.


Barak wyglą­dał, jakby wycią­gnięto go żyw­cem z jakie­goś hor­roru klasy B.
Z zewnątrz przy­po­mi­nał wła­sno­ręcz­nie skle­coną chatkę z byle czego i bez
żad­nego pomy­ślunku. Ściany i dach wyko­nano z drewna, które w kilku
miej­scach wyglą­dało już na spróch­niałe. Na powbi­ja­nych gwoź­dziach
wisiały brudne szmaty, na ziemi walały się butelki i sło­iki, a w rogu
znaj­do­wała się mała przed­po­to­powa lodówka czę­ściowo przy­kryta upać­kaną
płachtą. Pod zada­sze­niem z bla­chy fali­stej kryły się jesz­cze sto­lik i dwa krze­sełka, a kawa­łek dalej pniak z wbitą weń sie­kierą. Do tego
łopata, widły, bela sznura i jesz­cze kilka dro­bia­zgów, któ­rych
prze­zna­cze­nie mógł znać tylko gospo­darz. Pod­trzy­mu­jąca tę ryzy­kowną
kon­struk­cję drew­niana kolumna była upstrzona kolo­ro­wymi naklej­kami
wszel­kiej maści, począw­szy od ety­kiet po wódce, a koń­cząc na
pozdro­wie­niach z nad­mor­skiego Dźwi­rzyna.


Brudny dał się popro­wa­dzić do środka baraku. Od razu ude­rzył go
nie­przy­jemny zapach stę­chli­zny. W przed­sionku pano­wał nie­wy­obra­żalny
bała­gan. W rogu znaj­do­wały się jakieś stare koce i ciu­chy prze­mie­szane z gaze­tami, nad­gni­łymi pudłami i skrzy­niami z zawar­to­ścią wsze­laką. Na
ziemi pokry­tej pomarsz­czo­nym dywa­nem stały zużyte pojem­niki po far­bie,
mio­tła, puszki po piwie, roz­pałka i butla z gazem, przy oknie packa na
muchy, robo­cze ręka­wice, jakieś pudełka i spreje, a na maleń­kim sto­liku
– lampa naf­towa, kilka upać­ka­nych szkla­nek i talerz z reszt­kami
nie­do­je­dzo­nej jajecz­nicy. Wszystko to spra­wiało wra­że­nie total­nego
cha­osu, który tro­chę ustą­pił, gdy Brudny prze­kro­czył próg „salonu”.


Oczy­wi­ście z salo­nem nie miało to wiele wspól­nego, ale pomiesz­cze­nie,
gdzie według wszel­kich zna­ków na nie­bie i ziemi smo­larz sypiał, mogło
przy­po­mi­nać urzą­dzony pokój. Okna, choć nie­myte od mie­sięcy, wpusz­czały
do środka sporo świa­tła. Na samym końcu znaj­do­wało się łóżko z gru­bym
mate­ra­cem i z kil­koma nie­pa­su­ją­cymi do sie­bie koł­drami i kocami, a wzdłuż obu ścian cią­gnęły się szafki, na któ­rych stały prze­no­śna
kuchenka gazowa, pre­hi­sto­ryczne radio typu jam­nik, duża butla z wodą,
pod­łą­czony do nie wia­domo czego aku­mu­la­tor, do tego patel­nia, garnki,
kubki i paczki z kawą i her­batą. Było tu jed­nak zde­cy­do­wa­nie schlud­niej
i nawet blaty sza­fek wyglą­dały, jakby gospo­darz od czasu do czasu uży­wał
tych wszyst­kich powie­szo­nych na zewnątrz szmat.


– Sia­daj pan – roz­ka­zał smo­larz, wska­zu­jąc Brud­nemu jedyne znaj­du­jące
się w środku krze­sło. Sam przy­siadł na łóżku. Z naj­bliż­szej szafki wyjął
dwa słusz­nych roz­mia­rów kie­liszki i butelkę z gra­na­to­wym pły­nem.


Brudny aż uniósł brwi. Z racji wyko­ny­wa­nej pracy wie­lo­krot­nie widział
ludzi raczą­cych się dena­tu­ra­tem, ale sam ni­gdy tego trunku nie pró­bo­wał.
Pomy­ślał, że zawsze musi być ten pierw­szy raz, a jedna lufa jesz­cze
nikogo nie zabiła. Smo­larz dostrzegł jego waha­nie, ale gdy komi­sarz
ski­nął na znak, że może pole­wać, wyraź­nie się ucie­szył.


– Swój chłop pan jesteś – powie­dział, gdy pod­niósł kie­li­szek. – Dziś
więk­szość ludzi to takie fran­cu­skie pie­ski. Zoba­czą kolo­rek i od razu im
się ode­chciewa. Ha, ha, ha.


Wypili.


Gar­dło Brudny miał wyro­bione, ale po prze­łknię­ciu zaofe­ro­wa­nego trunku
omal nie spadł z krze­sła. Na moment ode­brało mu dech, jakby zapło­nęła
cała prze­pona, a gdy dena­tu­rat w końcu osiadł w żołądku, przez chwilę
musiał wal­czyć, aby nie zwy­mio­to­wać.


– Ma jeb­nię­cie – przy­znał, wzdry­ga­jąc się obrzy­dli­wie.


– No to na drugą nogę.


Nie cze­ka­jąc na pozwo­le­nie, smo­larz wypeł­nił kie­liszki. Brudny nabrał w płuca powie­trza i pomy­ślał, że dwie lufy też jesz­cze nikogo nie zabiły.
Chyba, dodał w myślach, gdy przy­sta­wił szkło do ust.


– No to zdrówko.


– Zdrówko.


Wypili.


Reak­cja orga­ni­zmu nie była już tak gwał­towna, choć żołą­dek i tak
wyraź­nie zapro­te­sto­wał. Brudny stłu­mił tor­sje i poszu­kał w kie­szeni
paczki papie­ro­sów. Poczę­sto­wał towa­rzy­sza i gdy tylko się zacią­gnął,
poczuł się tro­chę lepiej.


– Co tam chcesz pan wie­dzieć, to ci powiem – oznaj­mił smo­larz,
wygrze­bu­jąc z szu­flady pęto suszo­nej kieł­basy. Wycią­gnął ją w kie­runku
komi­sa­rza. Brudny urwał kawa­łek i od razu zagryzł. Pomy­ślał, że
naj­gor­sze za nim.


– Teraz to już nie wiem, o co pytać, tak mi w gło­wie zaszu­miało –
rzu­cił, aby jesz­cze tro­chę skró­cić dystans.


– Szu­mieć to dopiero będzie – zare­cho­tał węglarz. – A teraz… – posłał
Brud­nemu szel­mow­skie spoj­rze­nie – chcesz pan zoba­czyć, jak dzia­łają te
retorty, czy pan będziesz pytać o Samu­ela i czy chłop zaciu­kał te
dzie­wu­chy?


Brudny odchrząk­nął. Chyba tra­cił formę, bo był prze­ko­nany, że facet
niczego nie podej­rzewa. Zacią­gnął się, cmok­nął.


– Zacznijmy od Wan­zre­icha – zary­zy­ko­wał.


– Ha… – Smo­larz się­gnął po kie­liszki. – Myśla­łeś pan, że gadasz z głu­pim
dzia­dem, co?


– Tak nie myśla­łem.


– Od początku wie­dzia­łem, kim pan jesteś. Ale musia­łem spraw­dzić, czyś
pan tylko ten cele­bryta z tele­wi­zji, czy jed­nak swój chłop. Jak
cele­bryta, to bym pogo­nił, ale pan jesteś nor­malny. A o Wan­zre­ichu to
powiem tylko tyle, że się na niego uwzięli. Święty ni­gdy nie był, babie
też potra­fił po łbie dać, jak sobie zasłu­żyła, ale jakichś mia­sto­wych
dzier­la­tek to raczej by nie skrzyw­dził. Takie moje zda­nie na ten temat.
Pijemy.


Wychy­lili i Brudny od razu zagryzł kieł­basą. Pomy­ślał, że musi się
sprę­żać, bo przy takim tem­pie to za godzinę nie będzie czego z niego
zbie­rać.


– Kto się na niego uwziął? – zapy­tał, gry­ząc kawał mię­cha.


– Wszy­scy.


– To zna­czy?


– Soł­tysy, wójty, bur­mi­strze, kle­chy. No i Bursz­ty­no­wicz. Dzie­cia­kiem
byłem, ale pamię­tam, co przy wódce gadali, gdy w sześć­dzie­sią­tym ósmym
Żydów stąd prze­pę­dzali. Na jego wypale działy się bar­dzo złe rze­czy. A potem bach! I nagle kariery się poro­biły.


– W sześć­dzie­sią­tym ósmym też był dziec­kiem…


– Wtedy to w pie­lu­chy robił, ale kilka lat póź­niej tośmy razem statki
rzeką pusz­czali. On taki ber­beć, ja ciut star­szy. Nasi ojco­wie razem
inte­resy na wypale robili, więc cza­sem myśmy się widy­wali. Ale potem mój
się zapił, a jego sta­remu w gło­wie się poprzew­ra­cało i babę swoją
zaje­bał. Cho­ciaż po praw­dzie to nie wiem, bo smark byłem. Tak w każ­dym
razie gadali. Samka i jego star­szą sio­strę zabrali, ale on wró­cił. Nie
wie­rzy­łem. Chyba nawet o nim zapo­mnia­łem. Ale wró­cił na ojco­wi­znę i poka­zał wszyst­kim środ­kowy palec. Chyba dla­tego tak go nie­na­wi­dzą.


– Kto go nie­na­wi­dzi? – Brudny poczuł się mocno zain­try­go­wany.


– Wszy­scy ci, co brali w tym udział.


– W czym? I kto?


– Wypijmy.


Po czwar­tej lufie Brudny prze­stał sobie wma­wiać, że kolejna go nie
zabije. Zaczy­nał mieć co do tego coraz więk­sze wąt­pli­wo­ści.


– Ja nie wiem, czy powi­nie­nem dalej gadać… – Smo­larz popro­sił o kolej­nego papie­rosa. Zapa­lił i podra­pał się po poskle­ja­nej sadzą
bro­dzie. Jego powieki lekko opa­dły, a ruchy stały się wol­niej­sze. Zaczął
cedzić słowa. – No bo w sumie po co mam gadać? Po co? I tak nic to nie
zmieni. To jak paję­czyna. Albo rak. Wiesz pan, wszy­scy w tym sie­dzą.
Wszy­scy, któ­rzy coś zyskali. A ci, co ozo­rem mełli, to ich dziwne
wypadki spo­ty­kały. Takie śmier­telne zna­czy się.


– Jed­nak ze mną pan gadasz…


– Boś pan swój chłop. Te kurwy, co kraj roz­kra­dały, pogo­nił, i kle­chów,
co gwałcą dzieci, też na amen zała­twił. Bo ja może i stąd, ale zło od
dobra roz­róż­nić potra­fię. Może i kato­lik, i w Boga wie­rzę, ale godzić
się ze skur­wy­syń­stwem nie umiem. Dla­tego z panem gadam.


– Zatem czego pan się boi powie­dzieć?


– Pan uczciwy czło­wiek jesteś, a do tego nie gar­dzisz takimi jak ja –
cią­gnął smo­larz, jakby w ogóle nie usły­szał pyta­nia. – Bo ja też
czło­wiek jestem. Zapier­da­lam tu jak ten koń, no… jak ten, no kurwa, jak
ten Łysek z pokładu Idy. Ręce i gęba czarne jak u dia­bła, gorąco jak w pie­kle, a piniądz z tego żaden. Jakiś sza­cu­nek przy­naj­mniej przy­na­leży
się. A te tury­sty tu przy­cho­dzą i czło­wiek jak małpa na dru­cie jesz­cze
musi ska­kać. Dzie­ciaki pal­cami poka­zują. Ja tego nie lubię. Zby­chu jest
inny, ale ja nie lubię. Zastę­puję go tylko dla­tego, że mu winny jestem.
A długi spła­cam zawsze.


– A gdzie jest Zby­chu?


Brudny zro­zu­miał, że to ostatni moment, aby coś od faceta wycią­gnąć. Sam
zaczy­nał czuć skutki spo­ży­cia tak moc­nego alko­holu, więc smo­larz – jeśli
był uza­leż­niony, a wszystko na to wska­zy­wało – praw­do­po­dob­nie zaczy­nał
już odpły­wać. Dodat­kowo przy­po­mniał sobie, że tuż po wyj­ściu z pieca
opróż­nił do końca pier­siówkę. Uważ­nie przyj­rzał się męż­czyź­nie. Jego
oczy zdą­żyły już zasnuć się pijacką mgłą.


– Gdzie jest Zby­chu? – powtó­rzył.


– Ser­du­cho… – Męż­czy­zna ude­rzył się w klatkę pier­siową. – O tu. Tu.
Wysia­dło mu ser­du­cho. Z udręki chyba… albo… no… Zresztą nie­ważne. To
jego sprawa. Pijemy.


Umo­ru­sana dłoń się­gnęła po butelkę, ale tym razem Brudny nie pozwo­lił
już roz­lać następ­nej kolejki. Prze­chwy­cił naczy­nie i odsta­wił je na
sąsia­du­jącą szafkę. Smo­larz pró­bo­wał pro­te­sto­wać, ale dena­tu­rat
dosłow­nie zwa­lił go z nóg. Nagle zaczął nie­zro­zu­miale beł­ko­tać, a jego
ciało ogar­nął bez­wład. Brudny pomógł mu uło­żyć się na mate­racu.


– Wiesz pan, ile s-s-stopni w takim p-p-piecu jest? – wymam­ro­tał
ostat­kiem sił. – T-t-tysiąc nawet. Z cz-cz-czło­wieka nie zostaje nic.
Nawet k-k-kości… – dodał i stra­cił przy­tom­ność.


Brudny na wszelki wypa­dek spraw­dził mu tętno. Smo­larz spał.


– Cie­kawe rze­czy opo­wia­dasz, kolego – mruk­nął i pod­niósł się z krze­sła.
Nie­mal od razu poczuł, że świat zawi­ro­wał, a jego błęd­nik osza­lał.
Zer­k­nął na ety­kietę. Dzie­więć­dzie­siąt dwa pro­cent alko­holu z domieszką
tru­ją­cego meta­nolu to była moc, z którą zmie­rzył się pierw­szy raz w życiu. Zanim opu­ścił barak, stwier­dził, że wyszedł z tego poje­dynku z tar­czą. Gdy potknął się o wysta­jący korzeń i runął twa­rzą w błoto,
pokor­nie odszcze­kał pyszał­ko­watą myśl. Dena­tu­rat jed­nak zwy­cię­żył.


***


Gdy Igor Brudny chwiej­nym kro­kiem odda­lał się od wypału węgla drzew­nego
Zbi­gniewa Kozo­bury, komi­sarz Marian Kmita i pro­ku­ra­tor Jaro­sław
Kro­gu­lew­ski w mino­ro­wych nastro­jach opusz­czali sanoc­kie pro­sek­to­rium.
Wyniki sek­cji obu mło­dych kobiet nie napa­wały opty­mi­zmem, bo wyraź­nie
kłó­ciły się z ich hipo­tezą doty­czącą mor­dercy, i według pro­ku­ra­tora
ist­niało praw­do­po­do­bień­stwo, że prze­prawa z sędzią Domi­ni­kiem Klu­ską,
nawet jeśli dobrze się znali, wcale nie będzie taka oczy­wi­sta. Sprawa
miała też dru­gie dno, które jesz­cze bar­dziej zaczy­nało cią­żyć obu
męż­czy­znom. Zapa­lili przy zapar­ko­wa­nych samo­cho­dach.


– Nie mamy wyj­ścia – przy­znał Kro­gu­lew­ski. – Wypuść Wan­zre­ichów, bo nie
chcę przed Klu­chą zro­bić z sie­bie idioty. Potrze­bu­jemy moc­niej­szych
dowo­dów.


– A labo­ra­to­rium?


– Labo­ra­to­rium, labo­ra­to­rium… – prze­drzeź­niał pro­ku­ra­tor. – To nie CIA
Las Vegas czy inne bania­luki, któ­rymi kar­mią pospól­stwo. Żyjemy w Pol­sce i do tego w samym jej odwłoku. W dupie Pol­ski, rozu­miesz?


Kmita nie sko­men­to­wał. Przez chwilę nieco zbyt teatral­nie wpa­try­wał się
w prze­jeż­dża­jące ulicą pojazdy, po czym wyrzu­cił na chod­nik w poło­wie
wypa­lo­nego papie­rosa i przy­ga­sił go butem.


– Nie możesz ich doci­snąć? – zapy­tał, z powro­tem prze­no­sząc wzrok na
pro­ku­ra­tora.


– Już to zro­bi­łem, ale wyniki będą naj­wcze­śniej za trzy dni. Do tej pory
nic na Wan­zre­ichów nie mamy. Gdy­byś przy­naj­mniej zna­lazł to cho­lerne
narzę­dzie zbrodni, to… a chuj zresztą, bo nie chce mi się gadać. Wypuść
ich i pil­nuj jak oka w gło­wie. I ciesz się, że biorę na sie­bie rodzi­ców
tych lasek.


– A co z Brud­nym?


– Gada­łeś z Macie­jem?


– No…


– To po chuj się pytasz? – Pro­ku­ra­tor otwo­rzył drzwi swo­jego land
rovera. – Jedź do aresztu i wypuść Wan­zre­ichów. Potem zoba­czymy, co się
z tego uro­dzi – dodał i wyrzu­ciw­szy kiepa na chod­nik, usiadł za
kie­row­nicą.


Kmita zaklął pod nosem i skie­ro­wał się do fir­mo­wej kii. W dro­dze na
komendę zasta­na­wiał się, co powie pod­wład­nym, aby nie wyjść na
skoń­czo­nego kre­tyna.
  
Rozdział 15


Brudny obu­dził się na swo­jej kana­pie z potwor­nym bólem głowy. Z duszą na
ramie­niu otwo­rzył naj­pierw jedno oko, potem dru­gie. Do cha­łupy wciąż
wpa­dało świa­tło, więc nie spał długo. Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła
sie­dem­na­sta. Zdał sobie sprawę, że powi­nien coś zjeść, ale sama myśl, że
miałby teraz coś prze­łknąć, spra­wiła, że żołą­dek zapro­te­sto­wał sil­nym
skur­czem. Usiadł. Miał na sobie spodnie, a koszulka wisiała prze­rzu­cona
przez jedno z krze­seł. Buty leżały obok.


– To żeś odje­bał, Brudny – mruk­nął pod nosem i z tru­dem pod­niósł się z kanapy.


W pierw­szej kolej­no­ści poszedł prze­myć twarz i umyć zęby, a potem
sko­rzy­stał z wychodka. Sie­dział dłu­żej niż zwy­kle, bo żołą­dek nie
pogo­dził się z tym, czym został ura­czony. Nie chciał jed­nak tra­cić czasu
i pod­jął próbę przy­po­mnie­nia sobie spo­tka­nia ze smo­la­rzem. Przez chwilę
szu­kał w pamięci jego imie­nia, ale gdy klatki zaczęły wska­ki­wać na swoje
miej­sce, zdał sobie sprawę, że facet mu się nie przed­sta­wił. Przez
szparę mię­dzy deskami upew­nił się też, czy pod domem na pewno nie stoi
jego samo­chód. Patrola na szczę­ście nie było. Ode­tchnął z ulgą, wtedy
kolejne klatki zaczęły ukła­dać się w spójną całość. Gdy przy­po­mniał
sobie, że nie tylko wró­cił do domu pie­chotą, ale był na tyle ogar­nięty,
że z tyl­nego sie­dze­nia zabrał jesz­cze siatkę z zaku­pami, pomy­ślał, że w sumie to poświę­ce­nie się opła­ciło. W domu na wszelki wypa­dek spraw­dził
lodówkę. Kilka biał­ko­wych jogur­tów i kaba­nosy kusiły, ale ewi­dent­nie
sze­rzej uśmie­chała się do niego sto­jąca na naj­wyż­szej półce butelka ursa
maior. Decy­zja mogła być tylko jedna, wypił piwo dusz­kiem. Bek­nął i od
razu zro­biło mu się tro­chę lepiej. Napa­lił w kominku, usiadł na kana­pie
i zapa­lił.


Zer­k­nął w smart­fon. Dwa nie­ode­brane połą­cze­nia. Jedno z nie­zna­nego
numeru, a dru­gie od Julki. Prze­mógł się i oddzwo­nił.


– Cześć – przy­wi­tała się Zawadzka.


– Cześć.


– A co to za gło­sik?


– Nie pytaj.


– Wła­śnie zapy­ta­łam.


– Możesz tro­chę spu­ścić z tonu, bo naprawdę jestem nie w for­mie…


– Bie­da­czek.


Zapa­dła cisza. Brudny nie miał ochoty na kon­ty­nu­owa­nie tej roz­mowy, bo
miał wra­że­nie, że Julka tylko czeka, aby wbić mu kolejną szpilkę.


– Wypi­łem pra­wie połówkę dena­tu­ratu – powie­dział w końcu.


– Dena­tu­ratu? – Julka nie dowie­rzała.


– Też nie wie­rzy­łem, że kie­dyś mnie to spo­tka. A jed­nak życie potrafi
zaska­ki­wać.


– Zamie­niam się w słuch.


Brudny pokrótce opo­wie­dział, co go spo­tkało. Zaczął od roz­mowy z Gru­chołą, następ­nie opi­sał sytu­ację w skle­piku i prze­słał Julce zdję­cie
z nume­rami reje­stra­cyj­nymi samo­chodu wypa­cy­ko­wa­nej pani w kożu­chu. W końcu wytłu­ma­czył, jak doszło do tego, że przy oka­zji wizyty u bez­i­mien­nego smo­la­rza wlał w sie­bie pra­wie pół litra dena­tu­ratu. Roz­mowa
dobrze mu zro­biła, bo wszystko sobie w gło­wie poukła­dał, Julka zaś
prze­stała się cze­piać, mało tego, obie­cała, że bli­żej przyj­rzy się
histo­rii rodziny Wan­zre­icha i dodat­kowo powę­szy przy takich nazwi­skach
jak Bursz­ty­no­wicz czy Kro­gu­lew­ski.


– Ścią­gnij mi też nazwi­ska tych zagi­nio­nych tury­stów z ostat­nich,
powiedzmy, dwu­dzie­stu, nie, trzy­dzie­stu lat – popro­sił. – Kto, gdzie,
kiedy, jak. Chcę mieć pełną listę. Popy­taj też chło­pa­ków z Archi­wum X.
Może natknęli się gdzieś na jakie­goś trupa, kości albo no nie wiem,
cokol­wiek.


– Czyli już nie odpu­ścisz?


– Te dziew­czyny nie zasłu­żyły na to, co je spo­tkało. Poza tym ta sprawa
robi się coraz cie­kaw­sza. Dziś może dowiem się wię­cej, bo mam wra­że­nie,
że ten Gru­choła też chce poga­dać. Ale pew­nie zabiję klina, więc zga­damy
się dopiero jutro.


– Tylko nie prze­sadź. I uwa­żaj na sie­bie, okej?


– Jak zawsze.


– Pff… – prych­nęła. – To mnie teraz uspo­ko­iłeś.


– Nic gor­szego już mnie nie spo­tka.


– Oby.


Brudny roz­łą­czył się, odsie­dział jesz­cze chwilę, patrząc się w ogień, po
czym pod­niósł się i pod­szedł do lodówki. Wci­snął w sie­bie jogurt,
zagryzł kaba­no­sem i upew­niw­szy się, że w kie­szeni ma klu­czyki do
patrola, narzu­cił na sie­bie płaszcz i wyszedł z cha­łupy.


Wypał Kozo­bury na szczę­ście nie był daleko. Znaj­do­wał się około dwóch i pół kilo­me­tra na pół­noc od jego chaty. Skró­tem droga zajęła mu nie­całe
czter­dzie­ści minut. Wydep­tana ścieżka pro­wa­dziła przez poro­śnięte
niskimi tra­wami pola, gdzie za jed­nym z polnych skrzy­żo­wań posze­rzyła
się na tyle, aby zmie­ściła się na niej oso­bówka, a nawet więk­szy sprzęt
w rodzaju trak­tora czy cię­ża­rówki. Tu wyraź­nie można było dostrzec
głę­bo­kie kole­iny, które – jak Brudny zakła­dał – zostały wyryte przez
dostaw­ców drewna i odbior­ców węgla. W bar­dziej grzą­skich frag­men­tach
dostrzegł swoje ślady, które świad­czyły, że z wypału wra­cał wyjąt­kowo
chwiej­nym kro­kiem. Ostatni frag­ment drogi do wypału był już zale­siony i jak na złość sto­sun­kowo stromy, co w aktu­al­nym sta­nie psy­cho­fi­zycz­nym
oka­zało się dla Brud­nego nie lada wyzwa­niem. W pew­nym momen­cie nawet
przy­siadł na pniaku, aby zapa­lić i napić się wody. Wtedy z gęstwiny
wyło­niło się stadko saren. Przez chwilę je obser­wo­wał, ale gdy zdał
sobie sprawę, że powoli zaczyna się ściem­niać, zmu­sił się, aby wstać i ruszyć w dal­szą drogę. Na miej­scu cze­kała go nie­miła nie­spo­dzianka.


– Sukin­syny – mruk­nął, gdy dostrzegł na drzwiach kie­rowcy kilka
głę­bo­kich rys na lakie­rze. Wyglą­dały, jakby zostały zro­bione spo­rych
roz­mia­rów narzę­dziem w postaci łomu albo śru­bo­kręta z sze­ro­kim gro­tem.
Przyj­rzał się zam­kom, ale nie były naru­szone, za to reflek­tory roz­bito i to samo pró­bo­wano zro­bić z bocz­nymi szy­bami, na któ­rych widoczna była
gęsta siatka pęk­nięć. Opon też nie oszczę­dzono, ale aku­rat tu
znisz­cze­nia nie były duże, bo próby ich prze­bi­cia oka­zały się
nie­sku­teczne.


Brudny rozej­rzał się po oko­licy i poszu­kał śla­dów intruza, ale że
zatrzy­mał się na ubi­tej, a do tego poro­śnię­tej trawą ziemi, nie
dostrzegł żad­nych odci­sków. Obszedł jesz­cze samo­chód z każ­dej strony,
posłał kilka spoj­rzeń w ciem­nie­jące krzaki i linię drzew, po czym wsiadł
do samo­chodu i włą­czył sil­nik. Prze­mknęło mu przez myśl, czy nie zaj­rzeć
do smo­la­rza, ale zre­zy­gno­wał z pomy­słu. Jeśli on był w takim sta­nie,
kum­pel od kie­li­cha z pew­no­ścią jesz­cze spał twar­dym, pijac­kim snem.
Odpa­lił sil­nik bez pro­blemu, więc nie chcąc kusić losu, wró­cił do domu
drogą, którą przy­szedł. Patrol spra­wił się bez zarzutu i po nie­ca­łym
kwa­dran­sie prze­bi­ja­nia się przez polne drogi Brudny w końcu zapar­ko­wał
pod cha­łupą. Wysiadł i omiótł spoj­rze­niem dolinę, gdzie swój wypał miał
Wan­zre­ich. Znów tonęła we mgle, która wydała mu się jesz­cze gęst­sza niż
zazwy­czaj. Mleczny opar leni­wie prze­le­wał się nad koro­nami drzew i w bla­dym świe­tle księ­życa zda­wał się żyć wła­snym życiem. Efekt sko­ja­rzył
mu się z powol­nym oddy­cha­niem ciężko umie­ra­ją­cego czło­wieka. To było
naprawdę głu­pie i pomy­ślał, że musi oczy­ścić umysł z tych bzdur, przede
wszyst­kim zaś zjeść coś tłu­stego, bo jeśli Gru­choła miał sko­rzy­stać z zapro­sze­nia, to lepiej być na nie dobrze przy­go­to­wa­nym.


Zaraz po wej­ściu do domu wyjął z lodówki cztery swoj­skie kaszanki i zabrał się do przy­go­to­wy­wa­nia posiłku. Usma­żył je na patelni i od razu
zjadł dwie. Gdy już pomy­ślał, że Gru­choła jed­nak odpu­ścił, z zewnątrz
poniósł się cha­rak­te­ry­styczny war­kot sta­rego jed­no­śladu. Wyszedł na
zewnątrz i zapa­liw­szy papie­rosa, w mil­cze­niu obser­wo­wał, jak kie­rowca
wyci­ska ze swo­jej moto­rynki siódme poty. Jakimś cudem Gru­choła
osta­tecz­nie zdo­łał wspiąć się na szczyt wzgó­rza. Posta­wił swoją maszynę
przy pale­ni­sku i pokracz­nym kro­kiem ruszył w kie­runku schod­ków na ganek.
Spod pazu­chy wyjął butelkę samo­gonu.


– Nie musiał pan, panie Gru­choła – rzekł Brudny, odbie­ra­jąc pre­zent z jego rąk.


– Ina­czej się nie godzi – odparł stary i uści­snęli sobie dło­nie.


Komi­sarz pomy­ślał, że jutro o poranku czeka go mały arma­ge­don, ale zaraz
się uspra­wie­dli­wił, że poświę­ce­nie wymaga ofiar. Tym razem do roz­mowy
był przy­go­to­wany dużo lepiej i miał zamiar wyci­snąć z tego spo­tka­nia
tyle, ile tylko się da. Pomy­ślał też, że gnoje, któ­rzy ewi­dent­nie chcą
się go pozbyć, pod­jęli naj­gor­szą decy­zję w życiu. Zama­chu na patrola im,
kurwa, nie odpu­ści.
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Postać odpro­wa­dziła patrola wzro­kiem. Sie­działa ukryta w głę­bo­kich
chasz­czach przy wie­ko­wym dębie, w któ­rego kona­rach gniaz­do­wał pohu­ku­jący
pusz­czyk. Dopiero zmierz­chało i ptak odpo­czy­wał przed wyru­sze­niem na
łowy. Postać kuca­jąca przy zmur­sza­łej korze miała inne plany.


Gdy pojazd znik­nął w lesie, prze­mknęła pomię­dzy drze­wami w kie­runku
retort. Dym z ich licz­nych komi­nów uno­sił się ponad koro­nami drzew,
roz­py­la­jąc zapach palo­nej buko­winy. I wska­zy­wał jej drogę.


Naj­pierw przy­sia­dła przy jed­nym z krze­wów. Roz­glą­dała się w mil­cze­niu,
mocno zaci­ska­jąc palce na zardze­wia­łym łomie. Nie chciała go użyć, ale
była gotowa, aby to zro­bić. Rozu­miała, że sytu­acja wymaga dra­stycz­nych
kro­ków. Cza­sem po pro­stu tak bywa. Trzeba roz­wią­zać sprawę w spo­sób,
który nie jest do końca spo­łecz­nie akcep­to­walny. Zro­bić to, co należy.


Nie dostrze­gł­szy obec­no­ści gospo­da­rza wypału, postać zakra­dła się do
jedy­nego miej­sca, skąd docho­dziło świa­tło. Okna baraku roz­świe­tlał żółty
pło­mień lampy naf­to­wej. Przy­cza­iła się i przez kilka minut bacz­nie
obser­wo­wała drew­nianą kon­struk­cję. Żad­nego ruchu, żad­nego dźwięku. Prócz
chra­pa­nia.


Gdy upew­niła się, że w pobliżu nie ma nie­po­żą­da­nych gości, pode­szła do
baraku i deli­kat­nie naci­snęła na klamkę. Drzwi ustą­piły z cichym
zgrzy­tem, a chra­pa­nie się wzmo­gło. Poczuła odstrę­cza­jącą mie­szankę woni
stę­chli­zny, dymu papie­ro­so­wego i prze­tra­wio­nego alko­holu, mimo to
zgrab­nie wśli­zgnęła się do przed­sionka. Omio­tła wzro­kiem cha­otycz­nie
urzą­dzone wnę­trze. Przy­po­mi­nało melinę, któ­rych widziała w swoim życiu
wię­cej niż powinna. Brudna, cuch­nąca, odstrę­cza­jąca. Wie­działa, że
odna­le­zie­nie tu jakich­kol­wiek śla­dów jej byt­no­ści – jeśli będzie
ostrożna i zachowa wszel­kie zasady bez­pie­czeń­stwa – będzie prak­tycz­nie
nie­moż­liwe. Nie pomogą nawet psy tro­piące.


Popra­wiła ręka­wiczki i nacią­gnęła na uszy czapkę, a następ­nie wci­snęła
pod mate­riał kilka wysta­ją­cych kosmy­ków. Wyj­rzała zza win­kla. Smo­larz –
tak jak zakła­dała – spał twar­dym snem. Był zwi­nięty w kłę­bek i przy­kryty
kocem, a przy łóżku leżała opróż­niona butelka po dena­tu­ra­cie. Postać
roz­luź­niła się tro­chę, bo oka­zja wyda­wała się wyma­rzona. Pode­szła do
gło­śno chra­pią­cego męż­czy­zny i przez chwilę przy­glą­dała mu się z zacie­ka­wie­niem. Przez głowę prze­mknęła jej myśl, jak wyglą­da­łaby jego
twarz, gdyby z całej siły ude­rzyła w nią łomem. Strata dla spo­łe­czeń­stwa
byłaby żadna, pomy­ślała. Ot, kolejny dzia­dyga tra­fiłby do pia­chu. Koniec
histo­rii. Poza tym widy­wała już gor­sze rze­czy. I też niczego to nie
zmie­niło. Ludzi bez ręki, bez głowy, cza­sem roz­par­ce­lo­wa­nych na czę­ści
jak zużyte mane­kiny. Krew lała się wtedy stru­mie­niami, więc postać
zdą­żyła się na takie widoki uod­por­nić. Zresztą nawet je lubiła. Niby
tylko tro­chę, ale jed­nak. Lubiła.


Dziś nie będzie krwi, pomy­ślała z nutą nostal­gii. Sprzy­ja­jące warunki
pozwa­lały zała­twić sprawę w bar­dziej wysu­bli­mo­wany spo­sób, co w aktu­al­nej sytu­acji było na wagę złota. Postać otwo­rzyła szafkę przy
łóżku. Zna­la­zła w niej dwie pełne butelki z dena­tu­ra­tem, tak jak się
tego spo­dzie­wała. Wyjęła jedną i zer­k­nęła na sto­jącą obok lampę naf­tową.
Wystar­czy­łoby roz­lać tro­chę płynu, a potem…


– Wypadki cho­dzą po ludziach – szep­nęła.


Na twa­rzy postaci w czapce wykwitł zja­dliwy uśmiech. Kor­ciło ją, aby tak
wła­śnie to zakoń­czyć. Spa­lić tę budę wraz z tym par­szy­wym dzia­dem.
Odrzu­ciła jed­nak tę myśl, bo warunki były na tyle sprzy­ja­jące, że
nale­żało je wyko­rzy­stać i zadzia­łać w bar­dziej wyra­fi­no­wany spo­sób.
Kolejna szansa, aby upiec dwie pie­cze­nie na jed­nym ogniu, mogłaby się
już nie powtó­rzyć.


Postać nachy­liła się nad śpią­cym męż­czy­zną i deli­kat­nie dotknęła jego
policzka. Nie zare­ago­wał, więc naparła moc­niej, w końcu ude­rzyła go w twarz. Smo­larz na chwilę otwo­rzył oczy, ale zaraz je zamknął, coś
burk­nął i zaczął chra­pać jesz­cze gło­śniej. Kom­pletny zgon, pomy­ślała i raz jesz­cze się uśmiech­nęła. Chwilę póź­niej zdjęła nakrętkę butelki,
wbiła palce w policzki i siłą zaczęła wle­wać do otwar­tych ust fio­le­towy
płyn. Gdy ofiara w końcu zaczęła wal­czyć o życie, było już zde­cy­do­wa­nie
za późno.
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Śmierć po raz kolejny zaj­rzała Brud­nemu w oczy.


Nikt do niego nie strze­lał, nikt nie chciał go usma­żyć, zakłuć, nawet
pobić. Poczuł, że jest na gra­nicy, w momen­cie gdy skoń­czył trze­cią serię
pom­pek. Poczuł się na tyle źle, że wyszedł na zewnątrz i zwy­mio­to­wał. Po
raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych cza­sów nie miał nawet ochoty na papie­rosa.
Tro­chę pomógł kubeł zim­nej wody, który w akcie despe­ra­cji wylał sobie na
głowę, mimo to miał wra­że­nie, że pod jego czaszką har­cuje stado dzi­kich
słoni.


Gdy w końcu doło­żył do kominka i wmu­sił w sie­bie kawę z suchą bułką,
posta­no­wił prze­ana­li­zo­wać, czego dowie­dział się poprzed­niego wie­czoru.
Wró­cił pamię­cią do spo­tka­nia z Gru­chołą. Chwilę gadali o niczym, ale
Brudny uznał, że skoro facet zde­cy­do­wał się przyjść, to nie po to, aby
snuć roz­wa­ża­nia na temat pogody.


– Co tu się wyda­rzyło w sześć­dzie­sią­tym ósmym? – zapy­tał, gdy wypili na
drugą nogę.


– Wiem tyle, co ja usły­szał od ojca, a on od kolegi – zaczął Gru­choła. –
To był czas, wiesz pan, że Żydów w Pol­sce gonili. Komu­chy chciały ich
wszyst­kich na zbity pysk wypie­przyć na ten Mada­ga­skar czy gdzie tam. A tu miesz­kała taka jedna rodzina. Nazwi­sko mieli Gold­mann. Legendy
gło­siły, że są bar­dzo bogaci, bo jesz­cze przed wojną zna­leźli jakiś
skarb. Ludzie gadali różne rze­czy, nawet takie, że w zamian za
prze­cho­wa­nie jakie­goś ran­nego gesta­powca w cza­sie mar­szu Armii Czer­wo­nej
przez te tereny ten obie­cał im nagrodę w postaci zra­bo­wa­nego złota.


– Zra­bo­wa­nego komu?


– Innym Żydom, co ich do pie­ców na śmierć Niemcy wysy­łali. Takie plotki
cho­dziły, ale wiesz pan, ja tylko powta­rzam to, co zasły­sza­łem, bo wtedy
to ja smark byłem. W każ­dym razie podobno nikt ich tu nie lubił, bo nie
dość, że bogaci byli, to jesz­cze bied­nych tłam­sili. A bieda wtedy była
straszna. Czło­wiek skórki od ziem­nia­ków wpie­przać musiał, a mięsa to na
oczy nie widział. Pamię­tam, że ja na grzyby i jagody cho­dził, a gdy
ojciec raz sarnę nie­le­gal­nie ubił, to tak jakby czło­wiek pra­wie w toto­lotka tra­fił.


– Wróćmy do Gold­man­nów…


– Naj­pierw wypijmy, bo jakoś tak sucho w gar­dle się robi, jak o tym
gadam.


Brudny poczuł, jakby prze­ży­wał déjà vu. Na szczę­ście samo­gon
przy­nie­siony przez Gru­chołę podobno nie prze­kra­czał pięć­dzie­się­ciu
pro­cent i w sumie sma­ko­wał cał­kiem przy­zwo­icie. Polali, wypili, zagryźli
pajdą ze smal­cem i ogór­kiem. Zapa­lili.


– No więc te Gold­manny nie były tu lubiane i gdy Gomułka zacząć gadać,
żeby Żydy wyje­chali, to ludzie wyczuli szansę – kon­ty­nu­ował Gru­choła. –
Ja powta­rzam, że do końca to nie wiem, ale z tego, co ja przy­pad­kiem
usły­szał, to doszło tu do jakie­goś samo­sądu. Podobno sobie zasłu­żyli,
nie wiem, ale wiesz pan, zlin­czo­wano ich, a potem coś trzeba było
zro­bić, żeby znik­nęli na zawsze…


– Zostali zabici?


– Tego nie wiem, ale Gold­manny jak byli, tak już póź­niej ich nie było.
Pamię­tam, a przy­po­mi­nam, że ja smark był, jak tu przy­jeż­dżały te czarne
wołgi i coś w powie­trzu się uno­siło. Plotki takie cho­dziły, że spa­lili
trupy u sta­rego Wan­zre­icha, żeby nic po nich nie zostało. W każ­dym razie
Gold­manny znik­nęli, a ich doby­tek prze­jęły komu­chy.


– Tacy jak Leopold Bursz­ty­no­wicz?


– Podobno był jed­nym z pro­wo­dy­rów. Stary ubek, ban­dyta, chuj mu na grób.
I to on zyskał na tym naj­wię­cej, bo to jemu przy­padł pała­cyk po
Gold­man­nach. A że potem miał to jak utrzy­mać i nowe kariery się
poro­biły, to wiesz pan, można sobie dodać dwa do dwóch. Może
rze­czy­wi­ście był tam jakiś skarb?


Gru­choła się­gnął po butelkę i roz­lał następną kolejkę. Brudny prze­łknął
ostatni kęs ogórka i wypili.


– Dla­czego chcesz pan ze mną o tym gadać?


– Boś pan obcy, nie stąd, spoza układu. A do tego facet z jajami, co nie
boi się tych sukin­sy­nów, bo ja prze­cież tele­wi­zor mam i gębę nawet
zaro­śniętą roz­po­znam. Pan jesteś Igor Brudny.


Brudny wes­tchnął i tym razem to on roz­lał. Stuk­nęli się i wypili.


– Miło poznać, panie Gru­choła.


– I wza­jem­nie. Mów mi pan Bodzio albo Gru­cha. Tak na mnie wołają
przy­ja­ciele. A dla mnie pan jesteś gość. Może jesz­cze nie przy­ja­ciel,
ale…


– Może wróćmy do Bursz­ty­no­wi­cza… – uciął Brudny. – Miał kilka lat temu
wypa­dek, zga­dza się?


– Ano miał. Podobno spadł ze scho­dów w tym swoim pała­cyku i sobie kości
pogru­cho­tał. A że ze sto lat już chyba miał, to szlag go tra­fił. I dobrze.


– A ten jego syn?


– Maciej taki sam chuj jak ojciec. Tak to jest, że nie­da­leko pada jabłko
od jabłoni. Zresztą widzisz pan, komuch z krwi i kości, a po doj­ściu do
wła­dzy Kumi­dora to od razu się przy­oblekł w bogo­oj­czyź­nianą kufajkę,
żeby ludziom po wsiach wodę z mózgu robić. I rzą­dzi tu twardą ręką, a tym, co mu się sprze­ci­wiają, pro­blemy robi.


– Jakie pro­blemy?


– Nisz­czy. Masz pan rację, to lep­sze słowo, bo pro­blemy to są, jak
czło­wiek ma sraczkę albo wódki brak. Bursz­tyn ludzi upa­dla, a potem
nisz­czy. Dla­tego taka tu zmowa mil­cze­nia. Jak u mafii, tej, no…wło­skiej
kamorry. Nikt nie chce gadać, bo ludzie trzęsą por­t­kami.


– Pan się nie boisz…


– A bo ja to nie mam już nic do stra­ce­nia. Ojca i matkę to mi już
Leopold psy­chia­trycz­nie wykoń­czył, srał go pies. Baba mnie zosta­wiła, a dzieci wyje­chały za gra­nicę do Anglii i tam chyba jakoś sobie żyją, choć
w sumie to nie wiem, bo kon­tak­to­wać się ze mną nie chcą i wnu­ków też nie
przy­wożą. Mówią, że ja pijak, i w sumie to mają tro­chę rację, bo pić
lubię, ale co mi z tego życia zostało. Pinią­dza prze­cież też nie mam
żad­nego, tyle co, żeby coś tam do gara wło­żyć i z głodu nie zdech­nąć. A i na wódkę zawsze jakiś grosz się znaj­dzie, a jak nie, to samemu sobie
upę­dzę. Mnie już Bursz­tyn nic zro­bić nie może.


Wypili następną kolejkę, zagryźli chle­bem ze smal­cem, a Brudny wyjął
jesz­cze pęto kaba­no­sów. Powoli zaczy­nał rozu­mieć, że w oko­licy od lat
dzieje się źle, ale histo­ria z sześć­dzie­sią­tego ósmego, nawet jeśli
praw­dziwa, wciąż nijak miała się do śmierci Moniki Dąbrow­skiej i Ewe­liny
Matej­czuk. Pod­skór­nie czuł, że to wszystko może się jed­nak jakoś ze sobą
łączyć.


– A ta lokalna legenda? – zapy­tał, gdy zagryźli. – O ponu­rym smo­la­rzu?
Znasz jej genezę?


– Ech tam, legendy – mruk­nął Gru­choła. – Ja tam w to nie wie­rzę, bo to
bajki dla nie­grzecz­nych dzieci. Sam moją dzia­twę stra­szył smo­la­rzami,
gdy coś tam zbro­iły. Ale wiesz pan, jak to w każ­dej legen­dzie, jest w tym pew­nie ziarno prawdy. Podobno histo­ria jesz­cze sprzed wojny i doty­czy takiego jed­nego, co tu ze Kre­sów przy­je­chał węgiel wypa­lać.
Straszny był, mówili, gębę miał jak smok wawel­ski i ludz­kie mięso jadał.
Ale to bujda chyba, bo ani zdję­cia jego nie ma, ani innych dowo­dów, a sta­rzy, co go mogli pamię­tać, to już powy­mie­rali.


– Co się stało ze sta­rym Wan­zre­ichem?


– Mówią, że po wyda­rze­niach w sześć­dzie­sią­tym ósmym to mu się w gło­wie
pomie­szało i kilka lat póź­niej zastrze­lił z win­tówki swoją babę, a potem
sobie samemu w łeb dał. Pocho­wano ją podobno na sta­rym cmen­ta­rzu w Łopience. Tam gdzie zna­leźli te mia­stowe dzie­wu­chy.


Tę infor­ma­cję Brudny dodat­kowo zano­to­wał.


– Co się stało z dziećmi?


– Z Agnieszką to nikt nie wie, ale Samuel po latach wró­cił i wypał po
ojcu odbu­do­wał. Wku­rzył tym kilka osób, ze sta­rym Bursz­ty­nem, niech się
w pie­kle smaży, na czele. Razem z soł­ty­sem i innymi robili mu koło dupy,
ale co mogli, jak nic nie mogli?


– Może cze­kali na taką oka­zję?


– Nie wiem, może. Od lat roz­sie­wali plotki, że ci zagi­nieni tury­ści to
jego robota. Że ich porywa, a potem pali w tych pie­cach. Bo wiesz pan,
że jak taką retortę roz­haj­co­wać, to po czło­wieku nawet kości nie
zostaną. Popiół może, a reszta przez kominy do nieba idzie. Jak u Niemca.


To by miało sens, pomy­ślał Brudny. I w pewien spo­sób tłu­ma­czyło awer­sję
Wan­zre­icha do ludzi, zwłasz­cza tury­stów. Nie chciało mu się wie­rzyć, że
smo­larz mógł być odpo­wie­dzialny za ich zni­ka­nie na prze­strzeni lat, bo z taką repu­ta­cją poli­cja już dawno dobra­łaby mu się do skóry. Dziwne było
nato­miast, że zwłoki zna­le­ziono na cmen­ta­rzu, gdzie podobno pocho­wano
jego matkę. W takie zbiegi oko­licz­no­ści Brudny – nie tylko z racji
wyko­ny­wa­nej pro­fe­sji – nie wie­rzył ani tro­chę.


Pomy­ślał, że to jest trop, który powi­nien spraw­dzić w pierw­szej
kolej­no­ści, a że kac mor­derca nie odpusz­czał, posta­no­wił, że zrobi sobie
spa­cer na cmen­tarz w Łopience. Pod­niósł się z kanapy, wyjął z szu­flady
wal­thera i wci­snąw­szy go za pasek, poszu­kał wzro­kiem zapi­na­nej bluzy.
Gdy poszedł do sieni, aby wzuć buty, jego wzrok przy­kuł zło­żony na kilka
czę­ści kawa­łek bia­łego papieru, który leżał tuż obok drzwi wej­ścio­wych.
Nie przy­po­mi­nał sobie, żeby widział go wcze­śniej, ale rów­nie dobrze mógł
go prze­oczyć, gdy wybie­gał na ganek, aby zwy­mio­to­wać. Pod­niósł go i powoli roz­ło­żył. Poczuł, jak prze­szywa go dreszcz pod­nie­ce­nia.


Chyba wiem, co się stało z tam­tymi kobie­tami. Cze­kam na pana dziś o pół­nocy pod wodo­spa­dem Czarci Młyn.


Brudny scho­wał kar­teczkę do kie­szeni i otwo­rzył drzwi. Wyszedł na ganek,
głę­boko ode­tchnął gór­skim powie­trzem i otak­so­wał wzro­kiem oko­licę. Nie
dostrzegł nikogo, kto mógłby zosta­wić wia­do­mość. Wypał Wan­zre­icha znów
tonął we mgle, która powoli rze­dła pod napo­rem wscho­dzą­cego słońca. Jego
cie­płe pro­mie­nie przy­jem­nie łasko­tały policzki, a szum drzew i jazgot
prze­my­ka­ją­cych nad głową jaskó­łek wlały w niego dodat­kową ener­gię.
Spoj­rzał na „oka­le­czo­nego” patrola.


Opła­cało się, pomy­ślał i zasu­nąw­szy zamek bluzy pod szyję, żwa­wym
kro­kiem ruszył w kie­runku cmen­ta­rza w Łopience.
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Roza­lia Czu­baj była kobietą, któ­rej życie nie oszczę­dzało. Miała
dwa­dzie­ścia osiem lat i paskudną bli­znę na czole, któ­rej bar­dzo się
wsty­dziła, dla­tego zawsze nosiła fry­zurę z grzywką albo zasła­niała ją
kap­tu­rem. Nie była też zbyt lotna, co lubiła sobie tłu­ma­czyć tym, że to
Baśka ode­brała jej szansę na szczę­śliwe życie. Miała wtedy dzie­więć lat
i cho­dziła do trze­ciej klasy, a szkoła w Bali­gro­dzie z oka­zji święta 3
Maja zor­ga­ni­zo­wała wiej­ski festyn, pod­czas któ­rego ucznio­wie mieli
wło­żyć stroje ludowe i zatań­czyć kra­ko­wiaka. Rozalka wyróż­niała się na
tle rówie­śni­czek, bo była od nich sporo wyż­sza i nosiła długi war­kocz
koloru świeżo ścię­tego sianka, a że bar­dzo się zaan­ga­żo­wała,
wycho­waw­czyni wybrała ją na liderkę, która dodat­kowo wygło­siła
patrio­tyczne prze­mó­wie­nie. Z try­bun przez długi czas nio­sły się „ochy” i „achy”, a burza okla­sków zda­wała się nie mieć końca. Dziew­czynka czuła
się wtedy bar­dzo szczę­śliwa. Nie­stety, zazdro­sna kole­żanka pod­czas
scho­dze­nia ze sceny popchnęła ją, a mała Rozalka spa­dła z pode­stu tak
nie­for­tun­nie, że ude­rzyła czo­łem w jeden z ostrych kamieni oka­la­ją­cych
nie­wielki sztuczny sta­wik. Zapa­mię­tała tylko trzask i cie­płą krew
zale­wa­jącą jej twarz, a potem długi pobyt w szpi­talu.


– Zła­ma­nie kości czo­ło­wej z prze­miesz­cze­niem, które spo­wo­do­wało
uszko­dze­nie płatu czo­ło­wego i wyciek płynu mózgowo-rdze­nio­wego. Na
szczę­ście opa­no­wa­li­śmy sytu­ację i życiu pani córki nie zagraża
nie­bez­pie­czeń­stwo. Choć musi być pani przy­go­to­wana, że Roza­lia nie
będzie już tą samą osobą – powie­dział zapła­ka­nej matce wąsaty dok­tor o imie­niu Leszek.


Nic wtedy z tego nie rozu­miała, ale gdy pan Leszek w końcu zdjął szwy i mała Rozalka sta­nęła przed lustrem, zrozu­miała, że już do końca życia
będzie nosiła piętno tego nie­for­tun­nego występu na bali­grodz­kim
festy­nie. Po powro­cie do szkoły zaczęły się pro­blemy, bo po pierw­sze
miała zale­gło­ści w nauce, a po dru­gie tak zwane kole­żanki wciąż
dogry­zały jej z powodu dłu­giej, brzyd­kiej i lśnią­cej bli­zny. Szybko
przy­lgnęło do niej prze­zwi­sko Fran­ken­stein, które wymy­śliła spraw­czyni
nie­szczę­ścia. Baśka czuła się przy tym bez­kar­nie, bo jej rodzice byli
lepiej sytu­owani, a ojciec dodat­kowo słu­żył ojczyź­nie. Jako nowa liderka
w szkol­nej hie­rar­chii Baśka znę­cała się więc nad swoją ofiarą przez
następne lata, przez co Rozalka zamknęła się w sobie i jesz­cze bar­dziej
opu­ściła w nauce. Rodzice sta­rali się jej pomóc, ale że nie nale­żeli do
zamoż­nych i nie mieli konek­sji, nie byli w sta­nie zapo­biec nakrę­ca­ją­cej
się spi­rali nie­na­wi­ści i prze­mocy w sto­sunku do córki, tak jak nie mogli
jej prze­nieść do innej szkoły, bo tako­wej w Bali­gro­dzie nie było.
Rozalka ledwo skoń­czyła szó­stą klasę, a w gim­na­zjum, które mie­ściło się
w tym samym budynku co szkoła pod­sta­wowa, jej dra­mat tylko się pogłę­bił.
Z powodu nie­ustan­nych szy­kan dziew­czyna wpa­dła w depre­sję i zaczęła się
oka­le­czać, bre­dząc przy oka­zji o czar­nych mszach i sza­ta­nie, w końcu po
raz pierw­szy tar­gnęła się na życie. Zro­biła to nie­umie­jęt­nie i płu­kanka
w szpi­talu zała­twiła sprawę, ale nie­cały rok póź­niej pono­wiła próbę
samo­bój­czą – tym razem po połknię­ciu gar­ści table­tek pod­cięła sobie
żyły. I tym razem skoń­czyło się na stra­chu, ale rodzice, nie chcąc
dłu­żej kusić losu, w akcie despe­ra­cji wysłali ją do zamknię­tego ośrodka
dla mło­dzieży z pro­ble­mami psy­chicz­nymi. Wyszła po czte­rech mie­sią­cach w zde­cy­do­wa­nie lep­szej for­mie, szkołę ukoń­czyła rok póź­niej niż
rówie­śnicy, ale po ode­bra­niu świa­dec­twa znów zamknęła się w domu, gdzie
regu­lar­nie i na głos zaczęła roz­ma­wiać z Bogiem. Rodzice byli wycho­wani
w głę­bo­kiej wie­rze, dla­tego uznali, że córka doznała obja­wie­nia, i dłu­żej jej nie nie­po­ko­ili. Poja­wił się nawet pomysł, aby zło­żyła
przy­sięgę wier­no­ści Jezu­sowi Chry­stu­sowi i poszła do klasz­toru, ale jej
prze­szłość i liczne bli­zny po samo­oka­le­cze­niach oka­zały się zaporą nie
do prze­sko­cze­nia, w związku z czym przez następne lata swój pokój
opusz­czała tylko po to, aby sko­rzy­stać z toa­lety albo zjeść nie­dzielny
obiad.


– Musisz w końcu wyjść do ludzi, kocha­nie – naci­skała matka. – Nie
możesz całego życia spę­dzić w czte­rech ścia­nach. Pan Bóg na pewno
chciałby, abyś mogła podzi­wiać to, co stwo­rzył.


– Widzę przez okno – odpo­wia­dała oschle.


– Ale Rozalko…


– Nie!


Roza­lia nic sobie z gada­nia matki nie robiła, ojciec zaś wolał się nie
wtrą­cać, bo szybko popa­dał w iry­ta­cję i nie­po­trzeb­nie pod­no­sił głos, co
zwy­kle koń­czyło się kar­czemną awan­turą. Sytu­acja zmie­niła się krótko po
tym, gdy na rodzinę Czu­ba­jów spa­dło kolejne nie­szczę­ście – ojciec
pod­czas żniw wpadł pod kom­bajn sąsiada i nic z niego nie zostało, co
naj­wy­żej tro­chę poszar­pa­nego mięsa, które wstyd było kłaść do trumny. Z powodu braku pie­nię­dzy pogrzeb był skromny, wobec czego ksiądz
powie­dział, co powie­dzieć nale­żało, pobło­go­sła­wił trumnę i rodzinę
zmar­łego, a potem wró­cił na ple­ba­nię. I tak zakoń­czyła się histo­ria
Mie­czy­sława Czu­baja, męża Bogu­miły z domu Wiśniew­skiej i ojca Roza­lii,
dziew­czyny z bli­zną.


– Musisz mi pomóc, bo ja sama domu nie utrzy­mam – pro­siła matka, ale
Roza­lia jesz­cze przez jakiś czas słu­chać jej nie chciała. Dopiero gdy
nogi Bogu­mile zdrę­twiały i posłu­szeń­stwa odmó­wiły, a na stole po raz
pierw­szy zabra­kło chleba, dziew­czyna zro­zu­miała, że to nie prze­lewki.


– Mogę sprzą­tać – zaofe­ro­wała się, patrząc w zalane łzami oczy
rodzi­cielki.


– Sprzą­ta­nie nam, Rozalko, brzu­chów nie napełni – odparła i załkała.


– U ludzi, mamo. U ludzi będę sprzą­tać. Za pie­nią­dze.


I tak Roza­lia Czu­baj w wieku lat dwu­dzie­stu czte­rech zajęła się
sprzą­ta­niem cha­łup, obejść i wychod­ków, a cza­sem też chle­wów i obór, gdy
jakiś bogaty gospo­darz sobie tego zaży­czył. Jakość jej usług oka­zała się
bar­dzo zado­wa­la­jąca, więc na chleb już nie bra­ko­wało, a cza­sem i kawał
soczy­stego antry­kotu się na stole poja­wił. Matka była wnie­bo­wzięta, bo
córka wstała z mar­twych, do ludzi wycho­dziła, a nawet wyjeż­dżała, bo po
dwóch latach cięż­kiej harówki na szma­cie uzbie­rała na uży­wa­nego golfa i w eks­ta­tycz­nym unie­sie­niu Bogu­miła zama­rzyła, aby Roza­lię z jakimś
męż­czy­zną zeswa­tać.


– Kocham tylko Jezusa Chry­stusa – odpo­wia­dała córka i zda­nia zmie­nić nie
chciała, więc matka w końcu się pod­dała i cie­szyła się jej szczę­ściem,
bo Roza­lia chyba rze­czy­wi­ście była szczę­śliwa, a przy­naj­mniej na taką
wyglą­dała.


Do czasu…


– Widzę, że cię coś drę­czy, Rozalko – zaga­iła, gdy przez ostat­nie trzy
dni córka nie wycho­dziła z pokoju. – Do pracy nie jeź­dzisz, jeść nie
chcesz, tylko w kółko się modlisz. Leków żad­nych nie bie­rzesz, gorączki
też nie masz…


– Zostaw mnie, pro­szę. Chcę być sama.


– Mnie możesz powie­dzieć.


– Nie mogę. Odejdź, pro­szę. Chcę się pomo­dlić.


– Sama poszła­bym na zakupy, ale…


– Jak się pomo­dlę, to pójdę, ale teraz chcę być sama.


Matka wyszła, bo wie­działa, że gdy córka się uprze, to nic z niej nie
wycią­gnie, choćby sam Pan Bóg zagro­ził, że ześle na cha­łupę dzie­sięć
plag egip­skich. Roza­lia rze­czy­wi­ście żar­li­wie się pomo­dliła, następ­nie
zro­biła zakupy i ugo­to­wała obiad, a potem skryła się w swoim pokoju, aby
raz jesz­cze popro­sić Jezusa Chry­stusa o opiekę i odwagę. Gdy wybiła
pół­noc, wymknęła się z cha­łupy i pod osłoną nocy ruszyła tam, gdzie
pod­po­wia­dało jej serce.


W tej chwili czuła już tylko ból.


– Po coś u niego była, wstrętna zdziro?! Co mu, kurwa, powie­dzia­łaś?


Postać ude­rzyła Roza­lię w twarz z taką siłą, że jej głowa odsko­czyła, a z nosa chlu­snęła krew. Dziew­czyna miała pod oczami dwie wiel­kie śliwy i roze­rwaną wargę, a na nagich pier­siach i brzu­chu skrzyły się kro­ple
zasty­głej smoły. W powie­trzu uno­sił się zapach palo­nego mięsa.


Powie­działa wszystko, zdą­żyła wypła­kać morze łez, ale postać powta­rzała
te same pyta­nia bez ustanku. Jak nakrę­cony robot, dia­bel­ska machina bez
krzty sumie­nia i lito­ści. Dopiero po cza­sie zro­zu­miała, że robi to dla
zabawy. Bo mogła. Jej cier­pie­nie ją pod­nie­cało, inspi­ro­wało i dopin­go­wało do jesz­cze bar­dziej wymyśl­nych tor­tur. Marzyła, aby to się
już skoń­czyło, aby jej serce prze­stało bić, a jej dusza ule­ciała do
Jezusa Chry­stusa. Wie­rzyła, że przyj­mie ją do swo­jego kró­le­stwa. I doceni poświę­ce­nie, na które się zdo­była. Nie miała już jed­nak sił, aby
wypo­wie­dzieć choćby słowo. Nawią­zać jaki­kol­wiek kon­takt z oprawcą.
Ponow­nie zaczęła się w myślach żar­li­wie modlić.


– Wystar­czy – usły­szała zna­jomy głos. – Ona już nic wię­cej nie powie.
Zakończ to i zabie­raj stąd to ścierwo.


– Ale ja się dopiero roz­krę­cam…


Roza­lia usły­szała meta­liczny zgrzyt. Potwor­nie się bała, ale nie była w sta­nie cze­kać w nie­wie­dzy. Gdy deli­kat­nie unio­sła powieki i dostrze­gła
zbli­ża­jący się do jej twa­rzy roz­grzany do czer­wo­no­ści pogrze­bacz,
zaci­snęła zęby i po raz ostatni popro­siła Jezusa Chry­stusa o siłę.
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Droga do cmen­ta­rza w Łopience była dość wyma­ga­jąca, ale Brudny w ciągu
ostat­niego pół­ro­cza prze­był ją kil­ka­krot­nie, więc nie miał pro­blemu z jego odna­le­zie­niem. Na miej­sce dotarł tuż przed połu­dniem. Pod­czas
wcze­śniej­szych spa­ce­rów ni­gdy się tym miej­scem nie zain­te­re­so­wał, bo
łatwo było je prze­oczyć. Od stro­mej kamie­ni­stej ścieżki cmen­tarz
dzie­liło kil­ka­na­ście metrów gęsto zale­sio­nego terenu, któ­rego w żaden
spo­sób nie ozna­ko­wano. Żad­nej tabliczki czy infor­ma­cji, choćby strzałki
kie­ru­ją­cej na skryty w roślin­no­ści wydep­tany trakt. Roz­wie­szona taśma
poli­cyjna nie pozo­sta­wiała jed­nak mar­gi­nesu dla spe­ku­la­cji.


Komi­sarz upew­nił się, że Kmita nie zosta­wił w pobliżu żad­nych
funk­cjo­na­riu­szy, i wszedł na teren cmen­ta­rza, który spo­wi­jał pół­mrok
rzu­cany przez konary roz­ło­ży­stych dębów. Przez gałę­zie prze­świ­ty­wały
pro­mie­nie sło­neczne, a grzą­skie pod­łoże było upstrzone wysta­ją­cymi
korze­niami. Sam cmen­tarz był już tylko echem histo­rii. W zasięgu wzroku
znaj­do­wało się jedy­nie kilka wgłę­bień po mogi­łach i roz­rzu­co­nych
frag­men­tów nagrob­ków, ale aurę nie­sa­mo­wi­to­ści wzma­gał widok potęż­nej
sosny z licz­nymi dzi­wacz­nie poskrę­ca­nymi kona­rami. Wyglą­dała jak żyw­cem
wyjęta z planu fil­mo­wego jakie­goś hor­roru, w któ­rym drzewa oży­wają i poże­rają nie­ostroż­nych wędrow­ców. Miał na końcu języka jeden z takich
tytu­łów, ale nie mógł sobie przy­po­mnieć, więc prze­stał zaśmie­cać umysł
głu­po­tami i sku­pił się na odna­le­zie­niu miej­sca, gdzie mogły znaj­do­wać
się zwłoki zamor­do­wa­nych kobiet. Nie­trudno było je zlo­ka­li­zo­wać. Już po
kilku kro­kach natra­fił na jedyny zacho­wany grób, wokół któ­rego widać
było ślady byt­no­ści ekipy śled­czej.


Przy­kuc­nął przy wie­ko­wej mogile. Kamienny blok, na któ­rym leżał wykuty
krzyż, pokry­wała gruba war­stwa zie­lo­nego mchu, w kilku miej­scach
wyraź­nie naru­szo­nego, zapewne przez tech­ni­ków. Dostrzegł śli­maki, jakieś
larwy, dżdżow­nice, pająki i kilka innych stwo­rzeń, któ­rych nawet nie
potra­fił nazwać. U pod­stawy leżały dwa czę­ściowo roz­bite zni­cze. Fakt,
że nie zostały zabrane przez tech­ni­ków, też dawał do myśle­nia. Na
wszelki wypa­dek wyjął z kie­szeni latek­sowe ręka­wiczki i po ich zało­że­niu
roz­grze­bał mech w kilku miej­scach. Sam nie wie­dział, czego szuka, po
pro­stu podą­żał za instynk­tem. Gdy w pew­nym momen­cie zdra­pał tro­chę mchu
z kamien­nego bloku, pod pal­cami wyczuł nie­na­tu­ralne wgłę­bie­nie.
Zeskro­bał wię­cej i dostrzegł, że pod natu­ralną barierą znaj­duje się
wykuty w kamie­niu napis. Czym prę­dzej pozbył się reszty mchu i odczy­tał
napis.


 


Ser­hij Dmy­tro­wicz Kono­wa­łow,


ur. 05.1896 – zm. 14.02.1944.


Zastrze­lony przez Niem­ców.


Świeć Panie nad Jego duszą.


 


Przez chwilę dopa­lał papie­rosa, szu­ka­jąc w pamięci, czy to nazwi­sko nie
prze­wi­nęło się w roz­mo­wach z Gru­chołą albo tam­tym bez­i­mien­nym smo­la­rzem.
Niczego takiego sobie nie przy­po­mi­nał, choć z racji spo­ży­wa­nych trun­ków
nie mógł tego jed­no­znacz­nie wyklu­czyć. Na wszelki wypa­dek wyjął smart­fon
i zro­bił kilka zdjęć. Upew­nił się, że są dobrej jako­ści, po czym zgar­nął
jesz­cze oba zni­cze i po ich zabez­pie­cze­niu scho­wał wszystko do ple­caka.
Obszedł dokład­nie cały teren, szu­ka­jąc cze­go­kol­wiek, co mogłoby
napro­wa­dzić go na dodat­kowy trop, ale osta­tecz­nie niczego nie zna­lazł.
Nie­stety, grobu matki Wan­zre­icha rów­nież. Ziry­to­wał się, bo zdał sobie
sprawę, że Gru­choła nie jest wia­ry­godny i jego słowa musi dzie­lić
przy­naj­mniej przez dwa. Przy­siadł pod poskrę­caną sosną i wyjął z ple­caka
butelkę z wodą. Napił się, podzi­wia­jąc prze­bi­ja­jące się przez gąszcz
kona­rów pro­mie­nie słońca. W ich świe­tle roiło się od pył­ków i owa­dów,
wszystko to nada­wało temu miej­scu nieco magiczną aurę. Brudny dał się
ponieść reflek­sji i przez chwilę zasta­na­wiał się nad kru­cho­ścią życia,
jego sen­sem i tym wszyst­kim, co spra­wiło, że pokrę­cone koleje losu
final­nie zapro­wa­dziły go wła­śnie na ten cmen­tarz, pod tę upiorną sosnę,
w miej­sce zna­le­zie­nia zwłok Mał­go­rzaty Dąbrow­skiej i Ewe­liny Matej­czuk.
Prze­zna­cze­nie? Siła wyż­sza? A może po pro­stu fatum, które wisi nad nim
od uro­dze­nia?


Z zamy­śle­nia wytrą­cił go odgłos wibru­ją­cego w kie­szeni smart­fona.
Wygrze­bał go i spoj­rzał na wyświe­tlacz. Sygnał był kiep­ski, mimo to
ode­brał.


– Cześć – przy­wi­tał się.


– No cześć – odpo­wie­działa Julka. – Spraw­dzam, czy żyjesz.


– Żyję.


– To co się nie odzy­wasz?


– Musia­łem się prze­wie­trzyć. Nie mam już zdro­wia do takiego picia.


– Gdy kie­run­kowy zaczyna się od czwórki, to tak już jest. To tak dla
przy­po­mnie­nia, gdyby znowu jakiś głupi pomysł wpadł ci do głowy.


– Jestem na cmen­ta­rzu w Łopience i tro­chę kiep­sko cię sły­szę.


Roz­mowę rze­czy­wi­ście zaczęło lekko rwać, a w słu­chawce niósł się dziwny
pogłos. Nie zakła­dał, że może być pod­słu­chi­wany, i sta­wiał raczej na
słaby zasięg.


– Dogrze­ba­łam się do… kilku cie… wych histo­rii. Jeśli… jes… mam w…


– Tu jest kiep­ski zasięg, Julka. Ledwo cię sły­szę.


– A t…


– Nie sły­szę. Opo­wiesz, jak wrócę do chaty. Oddzwo­nię.


– No dob… Całuję. Pa.


– Pa.


Brudny wypił jesz­cze kilka łyków wody, zarzu­cił ple­cak na ramię i ruszył
w kie­runku samej cer­kwi. Wybu­do­wano ją kil­ka­set metrów w dole zbo­cza
przy dro­dze, obok któ­rej znaj­do­wał się kolejny wypał węgla drzew­nego.
Naj­pierw jed­nak posta­no­wił zajść do sta­rej świą­tyni, którą do tej pory
omi­jał sze­ro­kim łukiem.


Cer­kiew może nie była impo­nu­ją­cych roz­mia­rów, ale pre­zen­to­wała się
naprawdę oka­zale. Jako jedyna na tych tere­nach była muro­wana, a do tego
odno­wiona, poma­lo­wana na biało, z drew­nianą wieżą zwień­czoną
pra­wo­sław­nym krzy­żem i przy­jemną dla oka strefą dla zwie­dza­ją­cych. W świe­tle ostrych pro­mieni sło­necz­nych wyda­wała się niczym wyjęta z jed­nej
z pra­wo­sław­nych baśni.


Jak dowie­dział się z tabliczki infor­ma­cyj­nej, jej pełna nazwa brzmiała
cer­kiew św. Męczen­nicy Para­ske­wii w Łopience i według źró­deł została
wybu­do­wana w pierw­szej poło­wie osiem­na­stego wieku. Podobno doszło wtedy
do cudu i na jed­nej z lip uka­zała się twarz matki Chry­stusa. Skwi­to­wał
tę wia­do­mość zapa­le­niem papie­rosa i po doczy­ta­niu nie­dłu­giej histo­rii
zary­zy­ko­wał i poszu­kał wej­ścia. O dziwo, boczne drzwi były otwarte. Z pew­nymi opo­rami prze­kro­czył próg i wszedł do prze­stron­nej i jasnej sali.
Na ścia­nach z kamie­nia wisiało mnó­stwo obra­zów z drogi krzy­żo­wej
Chry­stusa, ale ten naj­waż­niej­szy, Maryi z Dzie­ciąt­kiem, za przy­kry­tym
świe­żym obru­sem ołta­rzem. Po prze­ciw­le­głej stro­nie znaj­do­wała się krótka
nawa z dwoma rzę­dami ław, a przy głów­nym wej­ściu drew­niana nad­bu­dówka
dla wier­nych. Jego wzrok przy­kuła drew­niana rzeźba Chry­stusa oto­czona
posęp­nie ster­czą­cymi kona­rami, na któ­rych wisiały setki, jeśli nie
tysiące kolo­ro­wych różań­ców. Sko­ja­rzyły mu się ze swo­istą waria­cją
korony cier­nio­wej, a cała ta kon­ste­la­cja wydała mu się wyjąt­kowo
nie­przy­jemna w odbio­rze. Miała w sobie coś upior­nego, a patrze­nie na te
zwi­sa­jące z kona­rów różańce przy­pra­wiało go o gęsią skórkę.


Wyszedł, uzna­jąc, że niczego wię­cej tu nie wymy­śli, i ruszył wprost do
wypału, nale­żą­cego do – jak wcze­śniej usta­lił – naj­po­pu­lar­niej­szego
smo­la­rza w Biesz­cza­dach. Facet nazy­wał się Bro­ni­sław Szmu­giel i podobno
regu­lar­nie odwie­dzały go tłumy tury­stów. Po kil­ku­set metrach mar­szu
żwi­rową drogą dotarł do dymią­cych retort. Gospo­darz aku­rat koń­czył
opróż­niać jedną z nich. Dostrze­gł­szy Brud­nego, pod­niósł wzrok, ale nie
zaprze­stał pako­wać węgla do juto­wych wor­ków.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się komi­sarz.


– Bo ja wiem, czy dobry – odparł smo­larz.


Brudny zbli­żył się do męż­czy­zny, który widząc, że tak łatwo nie wywi­nie
się od roz­mowy, w końcu odło­żył szu­flę i wyjął z upać­ka­nej sadzą kufajki
paczkę papie­ro­sów. Wło­żył jed­nego do ust i zaczął szu­kać zapal­niczki,
ale komi­sarz przy­szedł mu z pomocą.


– Teren podobno zamknięty – mruk­nął, gdy się zacią­gał. – Pan z poli­cji
jesteś? Bo jeśli tak, to ja już wszystko powie­dział. I nic wię­cej gadać
nie będę.


– Nie jestem na służ­bie – odparł Brudny, zapa­la­jąc swo­jego papie­rosa.
Przyj­rzał się smo­la­rzowi. Całą gębę miał w sadzy, ale w prze­ci­wień­stwie
do tego, który urzę­do­wał na wypale u Kozo­bury, był gładko ogo­lony i wyda­wał się bar­dziej otwarty na ludzi.


– Czyli z poli­cji.


– Już nie.


– No to pan ryzy­ku­jesz srogi man­dat.


– Kto nie ryzy­kuje, ten nie pije szam­pana. – Komi­sarz ugryzł się w język. Myśl, że smo­larz mógłby opacz­nie ode­brać jego słowa, aż go
zmro­ziła. Żad­nego alko­holu, pomy­ślał i natych­miast zmie­nił temat. – Nie
jestem z poli­cji, ale gdyby zna­lazł pan chwilę na roz­mowę, to był­bym
bar­dzo wdzięczny. W ramach zadość­uczy­nie­nia za stra­cony czas jestem w sta­nie się zre­wan­żo­wać.


Brudny ścią­gnął ple­cak i roz­su­nął suwak, aby smo­larz mógł dostrzec
poły­sku­jącą ety­kietę jame­sona. Ku jego zasko­cze­niu widok ten nie zro­bił
jed­nak na męż­czyź­nie wiel­kiego wra­że­nia.


– Jak nie poli­cja, to kto? Pismak? Papuga?


– Po pro­stu chcę poga­dać.


Smo­larz przez chwilę bacz­nie przy­glą­dał się komi­sa­rzowi. Brudny wyjął z ple­caka butelkę i bez pyta­nia wrę­czył ją roz­mówcy. Ten po chwili waha­nia
owi­nął na niej swoje czarne palu­chy, obej­rzał z każ­dej strony, cmok­nął i odsta­wił na sto­jącą obok skrzy­nię.


– Jak się pan nazy­wasz?


– Igor.


– Mnie dano Bro­ni­sław. Bro­ni­sław Szmu­giel.


Męż­czyźni uści­snęli sobie ręce i Brudny nabrał wiary, że facet go nie
roz­po­znał. Pomy­ślał, że w tym kraju musi być jakieś miej­sce, gdzie nie
znają jego facjaty, ale nie robił sobie wiel­kich nadziei, bo poprzedni
roz­mówcy też przez długi czas uda­wali, że go nie koja­rzą. Posta­no­wił, że
nie będzie wycho­dził przed sze­reg, ale nie będzie też brnął w jakieś
głu­pie uniki. Omiótł wzro­kiem dymiące retorty.


– Długo pan pra­cuje na wypale? – zapy­tał na próbę.


– Z pięć­dzie­siąt lat będzie. Od takiego. – Szmu­giel przy­ło­żył dłoń w oko­lice swo­jego pępka. – Wisz pan, tra­dy­cja rodzinna. Dzia­dek wypa­lał,
ojciec wypa­lał, to i ja wypa­lam. Ale to chyba koniec, bo syno­wie to już
nie chcą. Wolą za gra­nicą sie­dzieć.


– Bar­dzo ciężka praca?


– Ludzie mówią, że ciężka, ale ja przy­wy­kłem. Jak mnie szlag trafi i Bóg
nie przyj­mie, to w pie­kle sobie jakoś pora­dzę. – Smo­larz zaśmiał się
szcze­rze i wska­zał jeden z pie­ców. – Chodź pan, pokażę, jak to się robi.


Przez następne pół godziny Brudny przy­glą­dał się pro­ce­sowi roz­pa­la­nia
retorty. Naj­pierw Szmu­giel poka­zał mu wnę­trze pieca, który był już
wypeł­niony równo poukła­da­nymi pola­nami, głów­nie buko­winy. Następ­nie,
przy­go­to­wu­jąc się do jego roz­pa­le­nia, opo­wie­dział, jak wygląda pro­ces.
Komi­sarz słu­chał z zacie­ka­wie­niem, od czasu do czasu popi­ja­jąc wodę z butelki i zada­jąc dodat­kowe pyta­nia.


– Więc gdy już pan zapa­ku­jesz piec po dach, to się bie­rze worek, tro­chę
ropy… – Smo­larz wdra­pał się po dra­bi­nie na dach retorty. – Otwiera się
klapę i zapala. O tak. – Szmu­giel pod­pa­lił nasą­czoną ropą szmatę i wrzu­cił ja do środka. Przez chwilę nic nie mówił, patrząc w bucha­jący
dymem otwór. W końcu uśmiech­nął się do Brud­nego i zszedł na dół. – Teraz
trzeba cze­kać, aż się roz­pali. Potem nakła­damy kominy, zamy­kamy właz i cze­kamy dwa dni. Tam­ten – wska­zał na trzeci z kolei piec – dziś pod
wie­czór powi­nien zacząć kop­cić nie­bie­skim dymem. To znak, że trzeba
zacząć wyga­szać. Jesz­cze doba, żeby węgiel ostygł, a potem do worów i do
ludzi.


– Da się na tym zaro­bić?


– Dwie­ście zło­tych za jeden piec. Mało, panie, mało, ale mnie wiele nie
trzeba, więc nie narze­kam. Dasz pan papie­ro­cha, bo ja paczkę w kan­cia­pie
zosta­wi­łem i…


Brudny pospiesz­nie wrę­czył mu swoją. Nie chciał ryzy­ko­wać wizyty w baraku smo­la­rza, bo to gro­ziło kolejną kon­sump­cją, a tego za wszelką
cenę chciał unik­nąć. Zapa­lili.


– A koja­rzy pan nazwi­sko Kono­wa­łow?


– Pew­nie, że koja­rzę. – Szmu­giel wyszcze­rzył zęby w uśmie­chu. – Tam
leży, przy cer­kwi. – Wska­zał pal­cem w kie­runku, gdzie mie­ścił się stary
cmen­tarz. – Dzia­dek mi kie­dyś opo­wia­dał, że podobno dobry smo­larz z niego był. Gębę złego mu doro­bili, ale węgiel robił naj­lep­szy.


– Gębę złego?


– Pytasz pan o niego, więc pew­nie znasz pan legendy. – Smo­larz zer­k­nął
na Brud­nego spode łba. – Żydem był, i to ze Wschodu, a tu wtedy Żydów
nie chcieli. A wiesz pan, jak to z Żydami. Plotki poszły, że dzieci
zjada. Porywa, krwi­stą macę z nich robi i zjada. Bujdy takie.


– Ponury smo­larz, co pożera dzieci? – Brudny poczuł dreszcz eks­cy­ta­cji.


– Tak ludzie gadali, bo go nie lubili. Mój dzia­dek też miał z nim na
pieńku, bo węgiel robił lep­szy i nawet Niemcy od niego kupo­wali. Niemcy
od Żyda. Wyobra­żasz pan sobie?


– Niemcy podobno go zabili…


– Pecha miał, to go zabili. A ja tam wiem, o co im poszło?


– Miał rodzinę?


– Tego to ja nie wiem. Nie wni­ka­łem. Ale jak miał, to pew­nie też ubili
albo do Auschwitz wywieźli i komi­nami puścili.


– A Wan­zre­ich?


– Wan­zre­ich… – Szmu­giel zacią­gnął się po raz ostatni, wygiął usta w dziw­nym gry­ma­sie i prze­niósł wzrok na szy­bu­ją­cego na nie­bie orła. Przez
chwilę mu się przy­glą­dał. – Coraz głup­sze pyta­nia pan zada­jesz – odparł
po chwili namy­słu. – O Wan­zre­ichu to ja gadać nie będę. Nie moja to
sprawa. O tych cmen­tar­nych tru­pach też nie.


Męż­czy­zna powie­dział to tonem, który nie pozo­sta­wiał pola do manewru.
Doświad­cze­nie liczone w set­kach prze­słu­cha­nych świad­ków pod­po­wia­dało
Brud­nemu, że wła­śnie poru­szył temat, któ­rego poru­szać nie powi­nien.
Temat tabu.


– Czy mógł­bym jesz­cze kie­dyś pana odwie­dzić? – zapy­tał. Uznał, że w tej
chwili nic wię­cej od faceta nie wycią­gnie.


– A przy­chodź pan. Co mi szko­dzi.


Nie­całą godzinę póź­niej Brudny był już przy wypale Wan­zre­icha. Zdzi­wił
się, że retorty znów dymią, ale choć bar­dzo go kor­ciło, chwi­lowo
posta­no­wił nie nie­po­koić sąsiada. Praw­dziwa nie­spo­dzianka cze­kała go na
ganku wła­snej cha­łupy. Skrzy­wił się, gdy ją zoba­czył. Obej­rzał się przez
ramię, otak­so­wał linię drzew, splu­nął na zie­mię i z powro­tem prze­niósł
wzrok na deski.


Przy drzwiach leżał wielki, czarny kruk – miał sze­roko roz­po­starte
skrzy­dła i roz­pruty brzuch.
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Pro­ku­ra­tor Jaro­sław Kro­gu­lew­ski prze­kro­czył próg salonu pań­stwa
Bursz­ty­no­wi­czów. Był tu już wiele razy, więc nie zro­bił na nim wra­że­nia
nie­by­wały prze­pych, z jakim urzą­dzono nie tylko prze­stronny pokój
dzienny, ale też resztę wnę­trza wiel­gach­nego pała­cyku z osiem­na­stego
wieku. Umo­ścił się w fotelu przy bogato zdo­bio­nym kominku i ode­brał z rąk słu­żą­cej her­batę z goź­dzi­kami i cyna­mo­nem. Nie podzię­ko­wał, bo w domu Bursz­ty­no­wi­czów służ­bie się nie dzię­ko­wało. Naprze­ciwko sie­dzieli
gospo­da­rze. Ich miny suge­ro­wały, że nie są w naj­lep­szym nastroju.


– Jak sytu­acja? – zapy­tał Maciej, się­ga­jąc po karafkę z wyso­ko­ga­tun­kową
whi­sky. Miał gładko ogo­lone policzki, na któ­rych ryso­wała się paję­czyna
zmarsz­czek, na nosie rogowe oku­lary i zacze­sane na bok posre­brzone
siwi­zną włosy. Spodnie od gar­ni­turu wyglą­dały, jakby dopiero ode­brał je
od krawca, podob­nie biała koszula, któ­rej dwa ostat­nie guziki były
roz­pięte pod szyją. Na man­kie­tach poły­ski­wały złote spinki. Jego ton był
szorstki i wład­czy, a spoj­rze­nie prze­wier­cało na wskroś.


– Póki co mamy wszystko pod kon­trolą – odparł pro­ku­ra­tor. Sam wyczuł, że
w tonie dało się wyczuć brak prze­ko­na­nia, mimo to kon­ty­nu­ował: – Na tę
chwilę nie poja­wiła się w papie­rach żadna wzmianka na temat waszego syna
i…


– Co zna­czy „na tę chwilę”? – prze­rwał mu Bursz­ty­no­wicz.


– Wik­tor nie ma z tym nic wspól­nego – dodała towa­rzy­sząca mu żona.


Kro­gu­lew­ski zdał sobie sprawę, że gorzej zacząć nie mógł. Tyle razy
przy­go­to­wy­wał się do tej roz­mowy, ale nie zdo­łał opa­no­wać zde­ner­wo­wa­nia.
Łucja Bursz­ty­no­wicz była mistrzy­nią w wypro­wa­dza­niu go z rów­no­wagi.
Piękna, zgrabna, z nie­na­gan­nie spię­tym kokiem i sze­ro­kim uśmie­chem
peł­nym śnież­no­bia­łych zębów, w mediach pozo­wała na dobrą i lojalną żonę,
ale pro­ku­ra­tor wie­dział, że to tylko pozory. Żona posła była cwana jak
lisica i bez­względna jak modliszka. Wszy­scy w oko­licy wie­dzieli, że
lepiej nie sta­wać jej na dro­dze, bo można zde­rzyć się z roz­pę­dzo­nym
pocią­giem.


– Oczy­wi­ście, że nie ma – pod­jął próbę zła­go­dze­nia nie­for­tun­nej
wypo­wie­dzi. – Wik­tora tam nie było i ni­gdy nie będzie. Nie­stety… –
zro­bił krótką pauzę – sprawą coraz bar­dziej inte­re­sują się media.
Roz­ma­wia­łem z rodzi­cami tych dziew­czyn i są gotowi roz­pę­tać pie­kło,
jeśli szybko nie znaj­dziemy sprawcy. Ja wiem, że…


– Wróćmy do Wik­tora… – wtrą­cił się Maciej. – Doszły mnie słu­chy, że ten
cały Brudny węszy po oko­licy i roz­py­tuje ludzi. Podobno był u soł­tysa, a Wale­ria twier­dzi, że w roz­mo­wie ze sprze­daw­czy­nią padło imię naszego
syna. Wiesz, co to ozna­cza, Jarku?


Maciej pod­niósł szklankę do ust. Ze sto­ic­kim spo­ko­jem prze­łknął słuszną
por­cję osiem­na­sto­let­niego szkoc­kiego dal­more’a. Nie otrzy­maw­szy
odpo­wie­dzi, kon­ty­nu­ował:


– To ozna­cza, że ten facet coś już zna­lazł. I jeśli jesz­cze nie
dogrze­bał się do prawdy, to zna­jąc jego zacie­trze­wie­nie, prę­dzej czy
póź­niej się do niej dogrze­bie. Wyobra­żasz sobie, jaki to by miało wpływ
na wize­ru­nek mojej rodziny? Na moje nazwi­sko?


Ton Bursz­ty­no­wi­cza wciąż był nad­zwy­czaj spo­kojny, ale Kro­gu­lew­ski zda­wał
sobie sprawę, że to cisza przed burzą. Znał Macieja nie od dziś. Upił
łyk her­baty.


– Pod­ją­łem środki mające na celu znie­chę­cić go do węsze­nia przy spra­wie
– powie­dział,


– To za mało. Mówi­łem ci, co trzeba zro­bić.


– I tak zro­bi­łem. Wypu­ści­łem Wan­zre­icha.


– To wciąż za mało. Brudny nie może poznać prawdy, i tu nie cho­dzi tylko
o te kobiety i mojego syna. Tu cho­dzi o życie wielu ludzi. W tym twoje.


– Masz na myśli… – zaczął, ale się zatrzy­mał. – Nie, to nie­moż­liwe –
zapro­te­sto­wał. – Ta sprawa na żad­nym polu nie łączy się z tym, co
wyda­rzyło się przed laty. Nie ma na ten temat żad­nych akt, żad­nej
wzmianki. Spraw­dza­łem to wie­lo­krot­nie, służby zresztą też. Twój ojciec
zadbał, aby prawda ni­gdy nie ujrzała świa­tła dzien­nego.


– Jest jeden świa­dek… – Przez twarz Macieja prze­mknął wyraz pogardy.


– I wła­śnie dla­tego musimy dzia­łać racjo­nal­nie, a każdy ruch powi­nien
być dobrze prze­my­ślany. Gdy­bym się z tobą nie zga­dzał w spra­wie
wypusz­cze­nia Wan­zre­icha, tobym ci o tym powie­dział. Prze­cież dowody są
solidne, a wyobraź sobie, że przed godziną otrzy­ma­łem z labo­ra­to­rium
wyniki dak­ty­lo­sko­pijne. Goł­dap­ski, szef tech­ni­ków, nie ma wąt­pli­wo­ści,
że na power­banku zna­le­zio­nym w kie­szeni spodni mło­dego Wan­zre­icha są
odci­ski pal­ców obu ofiar.


– Hmm… – Maciej zmarsz­czył brwi i upił łyk whi­sky. – Myślisz, że to by
wystar­czyło, aby go ska­zać? – zapy­tał.


– Tego nie wiem. Chło­pak jest nie­peł­no­letni, a do tego chyba naprawdę
nic nie pamięta.


– Jesteś tego pewny?


– Tak, ale to może być chwi­lowa amne­zja. W łeb dostał solid­nie, więc…


– Czas nie gra na naszą korzyść.


– Wiem, ale nie mogę ci nic zagwa­ran­to­wać. Przy odro­bi­nie szczę­ścia
jesz­cze dziś wie­czo­rem spłyną kolejne wyniki z labo­ra­to­rium, ale na
razie dowody są, jakie są. Jesz­cze rok temu nie byłoby z tym pro­blemu,
ale dziś? Czasy się zmie­niły. Sędzio­wie już nie są tak…


Bursz­ty­no­wicz uci­szył go gestem dłoni. Świa­do­mość, że nie jest już
posłem par­tii rzą­dzą­cej, która to w pierw­szej kolej­no­ści zajęła się
usu­nię­ciem zależ­nych od poprzed­niej wła­dzy sędziów, musiała być dla tak
apo­dyk­tycz­nej osoby jak Maciej wybit­nie iry­tu­jąca.


– Ja chcia­ła­bym, żeby wyja­śniło się coś z tym gli­nia­rzem – prze­rwała
ciszę Łucja. – On musi prze­stać węszyć przy spra­wie tych kobiet. Bo
jeśli już wspo­mi­nał o Wik­to­rze, to naj­praw­do­po­dob­niej wie, że nasz syn
tam był. A jeśliby to wypły­nęło, to… – Łucja się­gnęła po heetsa. – To
byłaby kata­strofa. Nawet nie chcę o tym myśleć. Media by nas prze­cież
roz­szar­pały…


– Spraw­dzi­łem go bar­dzo dokład­nie – dodał Maciej. – Facet jest
nie­prze­kupny, a do tego uparty w dąże­niu do celu.


– Czy mam rozu­mieć, że zmie­niamy plany? – zapy­tał Kro­gu­lew­ski.


Pyta­nie pro­ku­ra­tora zawi­sło nad ławą bez odpo­wie­dzi. Przez dłuż­szą
chwilę dało się sły­szeć jedy­nie skwier­czące w kominku polana.


– Nie – odparł po chwili namy­słu Bursz­ty­no­wicz. – Pla­nów nie zmie­niamy,
ale pewne kosme­tyczne korekty są nie­zbędne.


– A kon­kret­nie?


– Przede wszyst­kim trzeba zna­leźć nie­pod­wa­żalne dowody świad­czące o winie Wan­zre­icha. I jak naj­szyb­ciej wsa­dzić go za kratki. Co do reszty
to…


Maciej zamilkł, gdy z kory­ta­rza poniósł się odgłos zatrza­ski­wa­nych
drzwi. Chwilę póź­niej w progu poja­wił się Wik­tor. Miał na sobie mod­nie
wytarte dżinsy, koszulkę zna­nego pro­jek­tanta i obci­słą skó­rzaną kurtkę.
Wyglą­dał na zmę­czo­nego i nie­obec­nego, więc gdy zoba­czył, że rodzice mają
gościa, bez słowa obró­cił się na pię­cie i opu­ścił salon. Maciej chciał
go zawo­łać i skar­cić za brak wycho­wa­nia, ale odpu­ścił w oba­wie, że nie
wytrzyma i znów wybuch­nie. Pomy­ślał, że ma naprawdę głu­piego syna.


– Resztę omó­wimy na zewnątrz – oznaj­mił i ski­nął na znak, że czas
opu­ścić salon.


– Czy on wie? – zagaił Kro­gu­lew­ski, pod­no­sząc się z fotela.


– O czym? – wyrwała się Łucja.


– O sześć­dzie­sią­tym ósmym.


– Nie wie i dowie­dzieć się nie może. Jest za młody i za głupi, aby to
zro­zu­mieć. Zresztą cały ten gnój jest przez niego. Naj­chęt­niej
prze­trze­pał­bym gów­nia­rzowi skórę pasem, to może coś by to tej dur­nej
łepe­tyny dotarło i…


– Maciej! – zapro­te­sto­wała Łucja.


– Co? – wark­nął.


– Nie rozu­miesz, że nasz syn się w tym wszyst­kim pogu­bił?


– Prze­stań go bro­nić! Gdy­byś tak na niego nie dmu­chała i chu­chała, to
może by do tego nie doszło. Idziemy – zwró­cił się do Kro­gu­lew­skiego.


Chwilę póź­niej obaj męż­czyźni przy­sie­dli na jed­nej z ławek, oto­czo­nej z trzech stron oka­za­łym żywo­pło­tem. Obok znaj­do­wała się odno­wiona fon­tanna
przed­sta­wia­jąca sika­ją­cego che­ru­binka. Bursz­ty­no­wicz ode­tchnął, dopił
zabraną z ławy whi­sky i spoj­rzał w oczy pro­ku­ra­tora.


– Zatem wra­ca­jąc do tematu, zro­bimy to tak…


Gdy poseł Maciej Bursz­ty­no­wicz tłu­ma­czył pro­ku­ra­to­rowi Jaro­sła­wowi
Kro­gu­lew­skiemu zawi­ło­ści swo­jego planu, a komi­sarz Igor Brudny koń­czył
jeść wła­sno­ręcz­nie przy­go­to­waną potrawkę z kur­czaka, cał­kiem nie­da­leko
zakap­tu­rzona postać pako­wała do juto­wego worka zwłoki Roza­lii Czu­baj.
Gdy ostatni raz spoj­rzała w puste oczo­doły, po raz pierw­szy pomy­ślała,
czy cza­sem tego nie poża­łuje.
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Po raz pierw­szy od bli­sko dwóch lat Brudny szcze­rze poża­ło­wał, że już
nie nosi odznaki. Z bla­chą wszystko wyda­wało się pro­ste jak drut.
Przy­cho­dził do danego deli­kwenta, roz­py­ty­wał, a jeśli czuł, że kła­mie,
to go doci­skał. Miał na to swoje spo­soby i więk­szość ludzi się na nie
łapała. Wystar­czyło pogro­zić jakimś para­gra­fem, wspo­mnieć o współ­udziale
albo moż­li­wych świad­kach i z prze­słu­chi­wa­nego zwy­kle ucho­dziło
powie­trze. Do tego pełny dostęp do akt sprawy, pro­to­ko­łów, wyni­ków z sek­cji i labo­ra­to­rium, nie­mal nie­ogra­ni­czony kon­takt z innymi śled­czymi,
w tym tech­ni­kami kry­mi­na­li­stycz­nymi. Pro­wa­dze­nie sprawy o zabój­stwo było
eks­tre­mal­nie wie­lo­płasz­czy­zno­wym i skom­pli­ko­wa­nym pro­ce­sem, ale mając
wspar­cie w postaci licz­nych eks­per­tów, można było stwo­rzyć sobie mapę, z którą dużo łatwiej się poru­szać.


W tej chwili Brudny był jedy­nie zaro­śnię­tym dzia­dem z lasu, co dobit­nie
udo­wod­nił mu soł­tys, w dwóch zda­niach spusz­cza­jąc go na drzewo.


Po zje­dze­niu potrawki z kur­czaka i wypa­le­niu kilku papie­ro­sów wybrał
numer do Julki.


– Cześć – przy­wi­tał się, gdy usły­szał głos part­nerki.


– No hej. Jak tam wyprawa w leśną dzicz?


– Dobrze.


– Dobrze i…


– Tra­fi­łem kolejny temat. Sprawdź mi nazwi­sko Kono­wa­łow. Ser­hij
Dmy­tro­wicz Kono­wa­łow. Uro­dzony w… – Brudny zer­k­nął na zdję­cie. – W maju
tysiąc osiem­set dzie­więć­dzie­sią­tego szó­stego, zmarły czter­na­stego
stycz­nia tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stego czwar­tego. Podobno został
zastrze­lony przez Niem­ców i…


– Hola, hola… – wtrą­ciła Julka. – Jestem w fir­mie, to po pierw­sze.
Zawa­lona robotą, to po dru­gie. I mógł­byś być choć odro­binę mil­szy, to po
trze­cie.


– Pocze­kaj, zaraz wyślę ci kwiaty.


– Jasne…


Brudny usły­szał jej sar­ka­styczny rechot. Nie miał humoru, a ona jak
zwy­kle brała wszystko do sie­bie i do tego łapała go za słówka. Jakby go
nie znała.


– Kocham cię – powie­dział, gdy cisza zro­biła się wystar­cza­jąco
nie­zręczna. Julka zaśmiała się jesz­cze gło­śniej.


– Naprawdę potra­fisz być roman­tyczny – rzu­ciła, gdy w końcu się
opa­no­wała. – Praw­dziwy, kuźwa, Romeo.


– Powie­dzia­łem to poważ­nie.


– No dobrze, dobrze. Też cię kocham. Ale kwiaty nie zaszko­dzą. Adres
znasz.


Brudny pomy­ślał, że naprawdę będzie musiał jej wysłać te cho­lerne
badyle. Pamię­tał, że kilka razy już jej to obie­cał i ni­gdy tego nie
zro­bił. Tylko że sam nie mógł roz­gryźć, czy ona naprawdę ich ocze­kuje,
czy tylko się z nim dro­czy. Znała go prze­cież. Wie­działa, że taki tani
roman­tyzm to zupeł­nie nie w jego stylu. Wolał przy­go­to­wać jej kola­cję
albo wysprzą­tać chatę, ale kupo­wać kwiaty tylko po to, aby przez dzień
czy dwa usy­chały na stole lub para­pe­cie?


– To znaj­dziesz teraz chwilę czy mam zadzwo­nić póź­niej? – zapy­tał, gdy
pod­jął decy­zję, że po roz­mo­wie zadba, aby jed­nak wysłać jej ten bukiet.


– Dla mojego Romea? – Usły­szał, jak odgryza kawa­łek jabłka.


– Julka… – wes­tchnął.


– No dobra już, dobra. Prze­cież Julia zawsze znaj­dzie czas dla swo­jego
Romea. Daj mi tylko kwa­drans, bo muszę pil­nie skoń­czyć jedną rzecz. W tym cza­sie zer­k­nij na maila. Wła­śnie wysła­łam.


Poże­gnali się i Brudny otwo­rzył skrzynkę. Pogoda była dobra, więc zasięg
łapał jako tako, ścią­gnię­cie doku­men­tów jed­nak chwilę trwało.
Wyko­rzy­stał ten moment, aby przy­po­mnieć sobie jakieś nazwy kwia­tów, ale
poza różą, brat­kiem i sto­krotką nie­wiele przy­cho­dziło mu do głowy. Gdy w końcu załącz­niki się zała­do­wały, zato­pił się w lek­tu­rze.


Julka jak zwy­kle wyko­nała kawał dobrej roboty. Poczuł wyrzuty sumie­nia,
że znów zacho­wał się jak pajac, i pomy­ślał, że życie pustel­nika
prze­staje mu słu­żyć. Co z tego, gdy z każ­dym kolej­nym otwie­ra­nym pli­kiem
jego szansa na szybki powrót do Zie­lo­nej Góry malała, a chęć roz­wi­kła­nia
sprawy śmierci Dąbrow­skiej i Matej­czuk rosła.


Jeśli cho­dziło o Wan­zre­icha, to poza tym, co było w KSiP-ie, Julka nie
zna­la­zła pra­wie niczego, czego by wcze­śniej nie usta­lili. Nic na temat
jego rodzi­ców, dziad­ków, krew­nych. Po pro­stu biała plama. Tak jakby
faceta zna­leźli w kapu­ście. Ni­gdy wcze­śniej się na Julce nie zawiódł,
więc w ciemno mógł zakła­dać, że ktoś musiał grze­bać w jego życio­ry­sie. W kwe­stii Bursz­ty­no­wi­cza sprawa miała się zgoła ina­czej. Prze­świe­tliła go
bar­dzo dokład­nie, ale choć według wszyst­kich, z któ­rymi do tej pory
roz­ma­wiał, lokalny baron był wyjąt­ko­wym sukin­sy­nem, na papie­rze wyda­wał
się bez skazy. Był niczym Jano­sik, Robin Hood i Edmund Dantès w jed­nym.
Bogaty, ale hojny, prawy i spra­wiedliwy, dba­jący o potrzeby lokal­nej
spo­łecz­no­ści, inwe­stu­jący w mło­dzież i poma­ga­jący cho­rym. Cie­ka­wostką w jego życio­ry­sie był fakt, że w wieku dwu­dzie­stu czte­rech lat stra­cił
matkę. Według usta­leń pro­ku­ra­tury Helena po długo leczo­nej depre­sji w końcu popeł­niła samo­bój­stwo, wie­sza­jąc się na klamce od drzwi. Trauma,
jaką prze­żył syn, w zasa­dzie dzia­łała na jego korzyść, bo młody facet
nie tylko szybko się pozbie­rał, ale z każ­dym kolej­nym rokiem odno­sił
coraz więk­sze suk­cesy. Tak naprawdę trudno było mu nie kibi­co­wać, bo
wszystko, do czego Julka się doko­pała, świad­czyło na jego korzyść. Jako
że przez ostat­nie lata Maciej był pro­mi­nent­nym poli­ty­kiem, to
pozo­sta­wała jesz­cze kwe­stia teczek, ale te rów­nie dobrze mogły leżeć w jakimś taj­nym archi­wum ABW, jak i pod pod­łogą u Kumi­dora. Tak czy siak,
w świe­tle dostęp­nych doku­men­tów facet wyda­wał się święt­szy od papieża.


– Nawet man­datu ni­gdy mu nie wle­pili – powie­działa, gdy znów się
zdzwo­nili.


– Tylko źli ludzie ni­gdy nie dostali man­datu – skon­sta­to­wał Brudny.


– Otóż to.


Kmita i Kro­gu­lew­ski na tle Bursz­ty­no­wi­cza nie pre­zen­to­wali się już tak
krysz­ta­łowo. Pierw­szy był zwy­kłym gli­nia­rzem cho­wa­nym pod klo­szem przez
swo­jego teścia, raczej mało robot­nym, bez spek­ta­ku­lar­nych suk­ce­sów, z kil­koma drob­nymi incy­den­tami, które udało się przy­kryć dzięki
patro­na­towi Leopolda, a następ­nie – już w mniej­szym stop­niu – Macieja.
Drugi też był wygum­ko­wany, choć Julka wygrze­bała kilka nie­przy­no­szą­cych
mu chluby spraw z cza­sów, gdy zaczy­nał karierę jesz­cze w poło­wie lat
osiem­dzie­sią­tych. A to oskar­żał lokal­nych opo­zy­cjo­ni­stów, a to
przy­czy­nił się do zamknię­cia w wię­zie­niu czło­wieka, któ­rego póź­niej
unie­win­niono, jesz­cze innym razem zatrzy­mano go, gdy pod wpły­wem
sie­dział za kół­kiem z nie­let­nią. Niby dawno temu, ale te wszyst­kie
sprawy poka­zy­wały, że nie należy do ludzi prze­sad­nie pra­wych.


Brudny nie zdzi­wił się także w kwe­stii samo­chodu nale­żą­cego do kobiety,
która tak nie­na­tu­ral­nie zacho­wy­wała się w skle­pie. Pod­skór­nie czuł, że
będzie nale­żał do kogoś, kogo nazwi­sko już wcze­śniej mu się prze­wi­nęło.
Intu­icja go nie zawio­dła, bo obsrane audi Q6 nale­żało do Wale­rii Kmity,
żony komi­sa­rza Mariana Kmity i sio­stry Macieja Bursz­ty­no­wi­cza.


– Gdy sprze­daw­czyni wspo­mniała imię mło­dego Bursz­ty­no­wi­cza, dosłow­nie
spio­ru­no­wała ją wzro­kiem – wytłu­ma­czył powód zapi­sa­nia nume­rów.


– Czyli jest coś na rze­czy – mruk­nęła Julka.


– Bez dwóch zdań. Kobieta za ladą wyraź­nie się prze­stra­szyła i natych­miast zmie­niła temat.


– Masz jakąś hipo­tezę?


– Na razie jesz­cze nie. Za mało wiem, ale tyle tych osób…


Wisienką na tor­cie była lista nazwisk zagi­nio­nych. Julka z początku
zawę­ziła prze­dział cza­sowy do ostat­nich dwu­dzie­stu lat, ale wyniki
poszu­ki­wań oka­zały się tak nie­praw­do­po­dobne, że naj­pierw wydłu­żyła go o dzie­sięć lat, a następ­nie zebrała dane od lat pięć­dzie­sią­tych ubie­głego
stu­le­cia. Oka­zało się, że przez nieco ponad sie­dem­dzie­siąt lat w Biesz­cza­dach zagi­nęło bez wie­ści pra­wie tysiąc trzy­sta osób.
Sta­ty­stycz­nie rzecz bio­rąc, rocz­nie nie była to liczba mogąca budzić
więk­sze podej­rze­nia, zwłasz­cza wziąw­szy pod uwagę cha­rak­ter tego
obszaru. Górzy­stego, dzi­kiego, nie­do­stęp­nego, słabo zalud­nio­nego, a do
tego przy­gra­nicz­nego i peł­nego dzi­kiej zwie­rzyny. Dia­beł jed­nak tkwi w szcze­gó­łach. Według wyli­czeń Julki z tysiąc dwu­stu dzie­więć­dzie­się­ciu
sze­ściu zagi­nięć udało się wyja­śnić tylko trzy­sta dwa­dzie­ścia sie­dem.
Tyle ciał bądź ludz­kich szcząt­ków, nie­ko­niecz­nie osta­tecz­nie
ziden­ty­fi­ko­wa­nych, odna­le­ziono na dnie wąwo­zów, w cze­lu­ściach jaskiń, w zako­lach rzek czy choćby w niedź­wie­dzich gaw­rach. W zde­cy­do­wa­nej
więk­szo­ści były to albo nie­szczę­śliwe wypadki, albo wynik
nie­przy­go­to­wa­nia się wędrow­ców do panu­ją­cych warun­ków. Pozo­stałe
dzie­więć­set sześć­dzie­siąt dzie­więć przy­pad­ków zostało uznane za
nie­wy­ja­śnione.


– Jak to w ogóle mogło zostać prze­oczone? – zasta­no­wił się Brudny.


– Wiesz… – zaczęła Julka. Sły­szał, jak zaciąga się swoim heet­sem. –
Zaokrą­gla­jąc, pra­wie tysiąc nie­wy­ja­śnio­nych zagi­nięć na sie­dem­dzie­siąt
lat to zale­d­wie czter­na­ście na rok. Nie brzmi to spe­cjal­nie szo­ku­jąco
jak na Biesz­czady, a dodat­kowo w PRL-u przez długi czas o takich
rze­czach gło­śno nie mówiono, bo sys­tem komu­ni­styczny miał być
nie­ska­lany, ide­alny, naj­lep­szy, itepe, itede. Ludzie tu miesz­ka­jący
mogli uznać, że to nic nad­zwy­czaj­nego, przy­jąć to jako coś natu­ral­nego,
bo takie są góry. Nie­bez­pieczne. Potem po pro­stu nikt już nie zwra­cał na
to spe­cjal­nej uwagi.


– A spraw­dza­łaś, jak to wygląda w innych czę­ściach Pol­ski?


– Nie zagłę­bia­łam się, ale tych zagi­nięć bez śladu, powta­rzam bez śladu,
jest na pewno mniej. Tylko… – Dla odmiany Julka ugry­zła kawa­łek jabłka.
– Wiesz, co jest w tym wszyst­kim naj­dziw­niej­sze?


– Że zagi­nię­cia nasi­liły się pod koniec lat sześć­dzie­sią­tych?


– Skąd wiesz?!


– Opo­wiem ci wie­czo­rem, bo to dość długa histo­ria. Ale to nie jest
nor­malne, Julka. Jestem pra­wie pewny, że w innych rejo­nach Pol­ski wyniki
będę nie­współ­mier­nie różne.


– Spraw­dzę to. – Brudny usły­szał, jak Julka pal­cem opu­kuje ele­ment, do
któ­rego wkła­dało się pseu­do­pa­pie­rosa. – Posłu­chaj, muszę wra­cać, bo mam
jesz­cze kilka rze­czy do zro­bie­nia. Wyślij mi tego Kono­wała, czy jak mu
tam…


– Kono­wa­łowa – popra­wił ją.


– Kono­wa­łowa. Wie­czo­rem do tego przy­siądę i wtedy się zdzwo­nimy.


– Jest jesz­cze jedno.


– No…


– Ktoś roz­wa­lił mi patrola, a pod drzwiami zosta­wił roz­pru­tego kruka.


– Ooo…


– Samo­chód jeź­dzi, ale…


– Ale się wkur­wi­łeś.


– Powiedzmy, że ten ktoś wybrał kiep­ski kie­ru­nek.


– Chyba jed­nak do cie­bie przy­jadę. Prze­staje mi się to podo­bać.


– Mnie nie podoba się to od samego początku. Do wie­czora.


– Kocham cię.


– I ja cie­bie. Pa.


Brudny odło­żył smart­fon na stół i wstał z kanapy. Wyszedł na ganek, aby
zapa­lić. Spoj­rzał na dymiące u pod­nóża wzgó­rza retorty Wan­zre­icha.
Sąsiad krę­cił się przy jed­nej z nich, a syn mitrę­żył się z ostat­nim z komi­nów. W pew­nym momen­cie odwró­cił się w kie­runku komi­sa­rza i przez
kil­ka­dzie­siąt sekund nie spusz­czał z niego wzroku. Dziwne to było
uczu­cie, bo dzie­liło ich przy­naj­mniej dwie­ście metrów i teo­re­tycz­nie
trudno było jed­no­znacz­nie oce­nić, czy na pewno patrzą na sie­bie, ale
Brudny nie miał co do tego naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Dla­czego go
wypu­ścili, skoro wtar­gnęli mu na wypał? Czyżby nie zna­leźli żad­nych
dowo­dów? Kmita wyda­wał się pewny swego, więc albo był kom­plet­nym
ama­to­rem, albo sprawa miała dru­gie dno. Nie mógł prze­stać o tym myśleć i draż­nił go fakt, że nie ma dostępu do akt sprawy.


Gdy smo­larz w końcu z powro­tem sku­pił się na robo­cie, Brudny wyrzu­cił
nie­do­pa­łek do sto­ją­cego na drew­nia­nej balu­stra­dzie sło­ika i wró­cił do
cha­łupy. Posta­no­wił dać sobie jesz­cze chwilę, aby wszystko prze­my­śleć,
bo musiał otwar­cie przy­znać, że kilka razy prze­mknęło mu nawet przez
głowę, aby olać temat i wyje­chać. Wie­dział, że gdy to zrobi, a następ­nego ranka obu­dzi się u boku Julki, to nie będzie mógł spoj­rzeć
jej w oczy, a patrząc na swoje odbi­cie w lustrze, będzie zmu­szony plu­nąć
na wła­sny ryj. Po roz­mo­wie z Julką tylko się w tym prze­ko­na­niu
utwier­dził.


Jesz­cze przez chwilę bił się z myślami, czy zro­bić to, co pla­no­wał. W końcu chwy­cił za tele­fon i wybrał numer.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu.


– Dzień dobry, inspek­to­rze.


Te przy­wi­ta­nia już na tyle weszły im w krew, że rzadko kiedy witali się
w inny spo­sób. Wymie­nili kilka kur­tu­azyj­nych zdań. Komen­dant Czar­necki
aku­rat skoń­czył jeść obiad i po powro­cie z kan­tyny parzył sobie kawę.


– Jak tam biesz­czadz­kie śledz­two? – zapy­tał, gdy upił pierw­szy łyk.


– Zaan­ga­żo­wa­łem się – odparł Brudny.


– Mnie to nie dziwi. Ale to dobrze. Cie­szę się, że wra­casz do pracy.


– To lekka nad­in­ter­pre­ta­cja, ale okej. W każ­dym razie powę­szy­łem u lokal­sów i zro­biło się naprawdę inte­re­su­jąco. Na tyle, że ktoś roz­wa­lił
mi samo­chód i pod­rzu­cił tru­chło kruka pod drzwi.


– Hmm…


Czar­necki przez chwilę mil­czał. Brudny sta­nął przy oknie i zer­kał na
ścianę lasu.


– W ciągu sie­dem­dzie­się­ciu lat zagi­nęło tu bez wie­ści pra­wie tysiąc osób
– zmie­nił temat Brudny. – Ludzie cze­goś się boją. Kul­ty­wują legendę o smo­la­rzu, który porywa i zabija tury­stów. A nawet zjada dzieci.


– Lokalny folk­lor?


– I tak, i nie. Nie wiem. Brzmi to absur­dal­nie, ale chyba jest coś na
rze­czy. Roz­ma­wia­łem z kil­koma smo­la­rzami i opo­wia­dali prze­dziwne
histo­rie. Ale długo by gadać, więc na razie nie będę cię zanu­dzał. W każ­dym razie… – Brudny zro­bił krótką pauzę. – Potrze­bo­wał­bym two­jej
pomocy.


– Wiesz, że na mnie zawsze możesz liczyć.


– Znasz kogoś z woje­wódz­kiej?


– Zna­czy z pod­kar­pac­kiej?


– Tak.


– Tak się składa, że znam komen­danta. Jesz­cze z cza­sów szko­le­nia. Poza
tym z Ryś­kiem, gdy jesz­cze urzę­do­wał w Kra­ko­wie, regu­lar­nie spę­dza­li­śmy
urlopy w Zako­pa­nem. Porządny i uczciwy glina.


Cza­sem trzeba mieć fart, pomy­ślał Brudny. Odsu­nął firankę przy dru­gim
oknie i zlu­stro­wał oko­licę poro­śniętą wysoką trawą na zachód od cha­łupy.


– A mógł­byś z nim poga­dać, aby dali mi wgląd do akt sprawy tych
zamor­do­wa­nych kobiet?


– Jasne. Niczego nie gwa­ran­tuję, ale Rysiek bar­dzo sobie ceni twoje
doko­na­nia. Moje zda­nie rów­nież. Ufam, że da się to zała­twić.


– Ostrze­gam tylko, że może spo­dzie­wać się dużego oporu.


– Jeśli Rysiek wyda roz­kaz, to w tym Sanoku nie będą mieli nic do
gada­nia. Ale tak jak powie­dzia­łem, nie chcę niczego prze­są­dzać.


– Dzię­kuję.


– Nie ma za co. Co poza tym?


– W porządku. A jeśli nie macie tam jakie­goś kocio­kwiku, to miej pro­szę
na uwa­dze, że Julka tro­chę mi pomaga.


– Domy­ślam się.


– Mógł­byś po cichu prze­ka­zać naczel­ni­kowi, żeby jej nie cisnął?


– To już brzmi jak eska­la­cja żądań. – Ton Czar­nec­kiego wyraź­nie
suge­ro­wał, że pozwo­lił sobie na żart.


– O wię­cej nie popro­szę.


– Prze­stań się tym przej­mo­wać. Jak chcesz, to mogę nawet poga­dać z Ryś­kiem, aby ją tam wysłać. W ramach mery­to­rycz­nego wspar­cia.


– Dzięki, ale… – Brudny się zawa­hał. Pro­po­zy­cja brzmiała kusząco, ale
nie był pewny, czy chce mie­szać w to Julkę. Pod­skór­nie czuł, że nie
powi­nien. – Na razie nie trzeba – dodał.


– Gdy­byś zmie­nił decy­zję, to dzwoń śmiało. Będziemy dzia­łać. Jesz­cze
dziś spró­buję zała­twić sprawę. Będę cię infor­mo­wał.


– Raz jesz­cze dzięki.


– Uwa­żaj na sie­bie.


– I wza­jem­nie.


Brudny się roz­łą­czył i zer­k­nął za zega­rek. Docho­dziła sie­dem­na­sta.
Pomy­ślał, że czeka go długa noc i warto byłoby sobie strze­lić małą
drzemkę. Ale naj­pierw wyczy­ści broń. Miał nie­od­parte prze­czu­cie, że dziś
może mu się przy­dać.


Gdy komi­sarz roz­kła­dał swo­jego wal­thera, młody Wik­tor Bursz­ty­no­wicz
sie­dział w swoim pokoju i przy­po­mi­nał sobie te wszyst­kie okro­pień­stwa,
inspek­tor Romu­ald Czar­necki pró­bo­wał się dodzwo­nić do inspek­tora
Ryszarda Hyżego z Komendy Woje­wódz­kiej w Rze­szo­wie, a jeden z tech­ni­ków
odpo­wie­dzial­nych za zwe­ry­fi­ko­wa­nie pró­bek pobra­nych z namiotu ofiar
wła­śnie otrzy­mał wyniki DNA. Gdy porów­nał je z zapi­sa­nymi wzor­cami, z wra­że­nia omal nie spadł z krze­sła.
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Niebo było upstrzone gwiaz­dami, a w powie­trzu uno­sił się zapach palo­nej
buko­winy.


Gra­cjan Wan­zre­ich dopił piwo i pod­niósł się z pniaka. Chwy­cił latarkę i raz jesz­cze skon­tro­lo­wał pra­cu­jące piece. Nie dostrzegł nie­do­cią­gnięć,
które mogły wpły­nąć na jakość wypa­lo­nego węgla. Ojciec zawsze wbi­jał mu
do głowy, że naj­waż­niej­sza jest wyga­szana retorta, którą po zala­niu wodą
należy bar­dzo dokład­nie uszczel­nić, w prze­ciw­nym razie do pieca dosta­nie
się tlen i ogień zapło­nie na nowo. To byłyby nie­po­we­to­wane straty, bo w takiej tem­pe­ra­tu­rze z węgla zostałby jedy­nie nic nie­warty miał.


Piec był zabez­pie­czony.


Zer­k­nął na ciemny barak. Ojciec zdą­żył się już napić i poło­żyć, a w ciszy dało się sły­szeć jego gło­śne chra­pa­nie. Jemu nie chciało się spać.
Nie dość, że bolała go głowa, to wciąż zże­rał go stres zwią­zany z zatrzy­ma­niem przez poli­cję. Nie wie­dział, co o tym wszyst­kim myśleć, bo
nie czuł się niczemu winny. Ow­szem, pra­wie nic z tam­tej nocy nie
pamię­tał, ale prze­cież nie zabiłby tych dziew­czyn. On chciał z nimi
tylko upra­wiać seks. W końcu poczuć, jak to jest, gdy wsa­dza się kutasa
do środka, a part­nerka jęczy z roz­ko­szy. Może byłby w sta­nie ją zmu­sić
do ule­gło­ści, nawet ude­rzyć, gdyby sobie na to zasłu­żyła, ale zabić?
Oskal­po­wać? Nie wie­rzył, że byłby do tego zdolny. Chyba był zbyt
empa­tyczny, a przy­naj­mniej tak mu się wyda­wało. W smart­fo­nie na kartę
oglą­dał cza­sem fil­miki z egze­ku­cji, nagra­nych mor­derstw czy wypad­ków
dro­go­wych. Z jed­nej strony wywo­ły­wały obrzy­dze­nie, ale z dru­giej –
fascy­no­wały. Zasta­na­wiał się wtedy, co czuł męż­czy­zna, któ­rego gdzieś w Bra­zy­lii żyw­cem obdzie­rano ze skóry, co miała w gło­wie ofiara, po któ­rej
zaraz miał prze­je­chać czołg, albo leżąca pod tirem kobieta, którą koła
dosłow­nie prze­cięły na pół. Czy ci ludzie myśleli trzeźwo, czy napę­dzała
ich jedy­nie adre­na­lina? Czy zda­wali sobie sprawę z tego, że zaraz umrą?
Czy mieli rodziny i w którą stronę kie­ro­wali ostat­nie słowa? Do ojca,
syna, matki, córki? Może do Boga?


Gra­cjan lubił zasta­na­wiać się nad wie­loma rze­czami, bo choć był na
bakier z sze­roko pojętą edu­ka­cją, to na pewno nie był tak głupi, jak
zda­wało się innym. Potra­fił obser­wo­wać i ana­li­zo­wać, czego nauczył się
głów­nie w bidulu, gdzie zabie­rano go, gdy ojciec nie­do­ma­gał w kwe­stii
jego wycho­wa­nia i zapew­nie­nia mu nie­zbęd­nych warun­ków do życia. Nie miał
o to do niego pre­ten­sji. Zda­wał sobie sprawę, że tak już jest ten świat
skon­stru­owany. Że jedni rodzą się w zło­tych pała­cach, a dru­dzy na
śmier­dzą­cym wypale. I tak mógł uwa­żać się za szczę­ścia­rza, że w ogóle
miał ojca, bo w pla­cówce poznał wiele sie­rot, które nie miały nikogo.
Porzu­co­nych jak stare lalki albo po pro­stu śmieci, nie­po­trzebne i zbędne.


Nie mógł­bym ich zabić, pomy­ślał i podrep­tał w kie­runku baraku.
Dosko­czyły do niego dwa psy, które od razu po zwol­nie­niu z aresztu
ode­brali ze schro­ni­ska. Od powrotu nie odstę­po­wały go na krok. Horus i Ozy­rys – tak nazwał je na cześć egip­skich bogów, o któ­rych usły­szał na
lek­cjach histo­rii. Pierw­szy był władcą nieba, a drugi pod­ziemi. To
wystar­czyło, poza tym te imiona po pro­stu mu się podo­bały. Miały w sobie
magne­tyzm i siłę, któ­rych jemu zawsze bra­ko­wało.


Gdy już miał otwo­rzyć drzwi do baraku, Horus nagle znie­ru­cho­miał i posta­wił uszy. Kil­ka­krot­nie poru­szył noz­drzami.


– Co tam czu­jesz, bra­chu? – Gra­cjan kuc­nął i poło­żył mu dłoń na karku.
Wtedy poczuł, jak pies się zje­żył. Zanim się obej­rzał, Horus z Ozy­ry­sem
popę­dziły w kie­runku ogro­dze­nia po dru­giej stro­nie wypału.


Młody smo­larz skie­ro­wał stru­mień świa­tła z latarki w tamtą stronę. Psy
szcze­kały i war­czały, ska­cząc i dra­piąc drew­nianą pali­sadę. Zwy­kle
rzadko się tak zacho­wy­wały, nawet jeśli wyczuły krę­cą­cych się przy
wypale ludzi, więc Gra­cjan tro­chę się zanie­po­koił. Budze­nie ojca mijało
się z celem, więc powol­nym kro­kiem ruszył śla­dami swo­ich pupili. Wdra­pał
się na jedną ze skrzyń sto­ją­cych przy pło­cie i wyj­rzał na zewnątrz. W świe­tle latarki migały jedy­nie konary krza­ków i drzew, a gdy skie­ro­wał
je bar­dziej na prawo, w nie­wiel­kim zagłę­bie­niu dostrzegł refleksy żwawo
pły­ną­cego stru­mie­nia.


– Cicho! – rzu­cił w kie­runku roz­ju­szo­nych owczar­ków, a gdy te z opo­rami
umil­kły, sam nasta­wił uszu.


Trzask gałązki. Pęka­jący konar. Pohu­ku­jący pusz­czyk i pisk jakie­goś
gry­zo­nia. Tutaj o każ­dej porze dnia i nocy trwała walka o prze­trwa­nie. Z odle­głej około kilo­me­tra drogi poniósł się war­kot sil­nika jakie­goś
samo­chodu. Raz jesz­cze omiótł latarką ścianę drzew i już miał zejść ze
skrzyni, gdy wydało mu się, że w gąsz­czu dostrzegł jakiś ruch.
Instynk­tow­nie prze­niósł tam wiązkę świa­tła. Sku­pił wzrok i znów ujrzał
to coś. Daleko w gęstwi­nie wychy­nęło zza drzewa, a potem natych­miast
znów się za nim skryło. Gra­cjan poczuł przy­pływ adre­na­liny. Sam nie
wie­dział dla­czego, bo ni­gdy nie bał się tego, co kryje się w mroku. Był
przy­zwy­cza­jony i wie­lo­krot­nie cho­dził po lesie w nocy.


Wtedy postać znów na uła­mek sekundy wyj­rzała zza drzewa. Tak, to musiała
być postać, bo zwie­rzę by się tak nie zacho­wy­wało.


– Hej, czło­wieku! Dla­czego się kry­jesz?! – ryk­nął, pró­bu­jąc uda­wać przed
samym sobą, że nie czuje stra­chu. – Lepiej stąd idź, bo spusz­czę psy. A tego, gwa­ran­tuję ci, czło­wieku, na pewno byś nie chciał.


Postać nie zare­ago­wała, a gdy tylko na krótką chwilę prze­niósł wiązkę
świa­tła na pobli­skie drzewa, wyko­rzy­stała sytu­ację i wysko­czyła zza
drzewa. Dostrzegł tylko jej cień, który chwilę póź­niej znik­nął w gęstwi­nie nie­wy­so­kich świer­ków. Gra­cjan jesz­cze przez moment obser­wo­wał
las, w końcu zszedł ze skrzyni, przy­wo­łał psy i ruszył w kie­runku bramy.


Gdy ją otwo­rzył, Horus i Ozy­rys wyrwały do przodu niczym wyści­gowe
charty, a chwilę póź­niej znik­nęły za rogiem pali­sady ogra­dza­ją­cej wypał.
Przy­spie­szył kroku i po kil­ku­na­stu sekun­dach znów je dostrzegł. Węszyły
zawzię­cie przy jakichś krza­kach w pobliżu stru­mie­nia, nie­da­leko miej­sca,
gdzie dostrzegł zakap­tu­rzoną postać. Ruszył brze­giem koryta w kie­runku
swo­ich pupili, czu­jąc nara­sta­jący lęk. Sta­rał się zacho­wać spo­kój, ale
miał wra­że­nie, że nie jest sobą. Zdał sobie sprawę, że drży mu ręka, w któ­rej trzyma latarkę, a sta­wiane kroki nie są tak sta­bilne jak
zazwy­czaj. Gdy w pew­nym momen­cie dostrzegł na jed­nym z kona­rów dwa jasne
punkty, a ośle­piona sowa sfru­nęła i prze­le­ciała tuż nad jego głową, omal
nie krzyk­nął.


– Wylu­zuj – mruk­nął do sie­bie, przy­kła­da­jąc dłoń do miej­sca, gdzie
znaj­do­wało się serce. Biło bar­dzo szybko i bar­dzo mocno. Ode­tchnął i dla
uspo­ko­je­nia ner­wów zapa­lił papie­rosa. – No dobra, co tam macie,
dzie­ciaki? – zwró­cił się do prze­bie­ra­ją­cych nogami owczar­ków.


Wtedy znów usły­szał gło­śny trzask pęka­ją­cego konara. Niósł się z głębi
lasu, ale z innego kie­runku. Gra­cjana prze­szył gwał­towny dreszcz i poża­ło­wał, że nie zabrał ze sobą młotka albo cho­ciaż trzonka od łopaty.
Niby w towa­rzy­stwie Horusa i Ozy­rysa czuł się bez­piecz­nie, ale teraz
miał wra­że­nie, że to tylko złudna ilu­zja. Zaci­snął zęby, pró­bu­jąc sobie
wmó­wić, że to jedy­nie szcze­niac­kie stra­chy na lachy. Chwy­cił kawał drąga
i pod­szedł do kupy gałęzi, która budziła takie zain­te­re­so­wa­nie psia­ków.
Roz­grze­bał gałę­zie i iglaki. Zamarł.


Prze­łknął ślinę, wtedy z mroku znów poniósł się trzask. A potem kolejny.
I zło­wrogi, prze­cią­gły pomruk.


Horus i Ozy­rys zje­żyły się i zro­biły kilka kro­ków wstecz. Odsło­niły
zęby, wark­nęły.


Gra­cjan na bez­de­chu prze­niósł świa­tło latarki ze skry­tej w gałę­ziach
ludz­kiej stopy na gęstwinę, z któ­rej docho­dziły gniewne pomruki. Odniósł
wra­że­nie, że gra­wi­ta­cja nie­mal przy­spa­wała go do ziemi, a serce wali tak
mocno, że zaraz wyrwie się z piersi. Gdy wiązka w końcu spo­częła na
kudła­tym cie­niu, a pomię­dzy drze­wami bły­snęły dwa białe śle­pia, chło­pak
zro­zu­miał, że to ostatni moment, aby rato­wać skórę.


Nie robić gwał­tow­nych ruchów, przy­po­mniał sobie nauki ojca. Wyco­fy­wać
się powoli, nie patrzeć w oczy niedź­wie­dzia, ale jed­no­cze­śnie nie
spusz­czać go z pola widze­nia. Do wypału miał nie wię­cej niż
sześć­dzie­siąt metrów, do samej bramy może osiem­dzie­siąt, więc szanse, że
zdoła uciec, wyda­wały się sto­sun­kowo duże. Ale nogi miał jak z oło­wiu, a psy nie poma­gały, jeżąc się i wście­kle war­cząc.


Niedź­wie­dzi pysk uniósł się w górę, a z jego noz­drzy buch­nęły kłęby
pary. Kolejny konar trza­snął pod ciężką łapą. Mruk­nął, otarł się
grzbie­tem o gruby dąb i powoli zaczął kro­czyć w ich kie­runku. Gra­cjan
zmu­sił się, aby zro­bić kilka kro­ków wstecz. Szło mu opor­nie, ale robił
wszystko, aby nie ulec panice. Skar­cił psy, które jed­nak nie
zare­ago­wały, a gdy Horus zaczął szcze­kać, niedź­wiedź sta­nął na dwóch
łapach, wydał z sie­bie prze­ra­ża­jący ryk i ruszył na nich niczym
roz­pę­dzona, dysząca parą loko­mo­tywa.


Instynkt prze­trwa­nia kazał Gra­cja­nowi wyrzu­cić wszyst­kie rady ojca na
śmiet­nik i chło­pak ruszył na zła­ma­nie karku w kie­runku wypału. Biegł,
grzę­znąc w błot­ni­stym kory­cie potoku i poty­ka­jąc się o wysta­jące
korze­nie, nie bacząc na gałę­zie roz­dra­pu­jące mu skórę na twa­rzy i ramio­nach. Co z tego, gdy przy każ­dym upadku sły­szał, że bestia jest
kilka metrów bli­żej. Ściga go. Wście­kła i głodna. Że jest tuż za jego
ple­cami.


W pew­nym momen­cie coś majt­nęło nim z nie­ludzką siłą. Stra­cił rów­no­wagę,
a świat zawi­ro­wał. Upadł, a jego twarz zna­la­zła się w niecce potoku.
Jęk­nął, pró­bo­wał wstać, ale na jego gło­wie wylą­do­wała potężna łapa,
która kon­se­kwent­nie zaczęła wbi­jać ją w grzą­skie dno. Na jego czaszce
zaklesz­czyły się dłu­gie pazury, a na łopatce poczuł, jak jego ciało jest
roz­ry­wane. Tuż przed śmier­cią pomy­ślał, że po zimie niedź­wie­dzie są
głodne, a on zaraz zosta­nie zabity i pożarty. Chwilę póź­niej Gra­cjan
Wan­zre­ich osu­nął się w ciem­ność.
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Otwo­rzył oczy i od razu chwy­cił leżą­cego na ławie wal­thera. Przez kilka
sekund trwał w nie­pew­no­ści, w końcu opadł z powro­tem na jasiek. Co mu
się śniło? Nie był pewien, ale gdy prze­tarł dło­nią czoło, na pal­cach
zaper­liły się kro­ple potu. Zer­k­nął na zega­rek, zaklął pod nosem i spu­ścił nogi na pod­łogę.


– Weź się w garść – mruk­nął i poszu­kał butelki z wodą.


Do pół­nocy pozo­stały nie­całe dwie godziny, więc nie miał wiele czasu.
Nawi­ga­cja wska­zy­wała, że droga do wodo­spadu Czar­tów Młyn zaj­mie mu
pie­chotą około godziny, więc musiał się sprę­żać. Pod­niósł się z kanapy i dorzu­cił parę polan do kominka, w któ­rym ledwo tlił się żar. Kilka razy
dmuch­nął, aby roz­nie­cić ogień, a gdy ten zapło­nął, skie­ro­wał się do
lodówki, aby poszu­kać cze­goś do jedze­nia. Wybór był nawet spory, ale nie
wydzi­wiał. Wyjął kieł­basę i ser, które poło­żył na suchą pajdę chleba i nie­mal na raz wepchnął ją do ust, następ­nie nasta­wił wodę na kawę. Aby
osta­tecz­nie zrzu­cić z sie­bie senną paję­czynę, wyszedł na ganek, chwy­cił
wia­dro z desz­czówką i wylał ją sobie na głowę. Była orzeź­wia­jąco
lodo­wata. Otrzą­snął się, czu­jąc ożyw­czy przy­pływ ener­gii. Prze­tarł brodę
i oparł się o poręcz. Wtedy z głębi lasu poniósł się gniewny ryk.


Pod­niósł głowę i spoj­rzał w ską­paną w świe­tle księ­życa dolinę. Dym z komi­nów retort snuł się leni­wie ponad korony drzew. Było bez­wietrz­nie, a powie­trze nie­mal stało w miej­scu. Już dwu­krot­nie zda­rzyło mu się
usły­szeć niedź­wie­dzi pomruk. Po raz pierw­szy zale­d­wie kilka dni po
wpro­wa­dze­niu się do cha­łupy, a drugi cał­kiem nie­dawno, w pobliżu sta­rej
kapliczki. Zwierz musiał mieć w pobliżu swoją gawrę i nie­wąt­pli­wie
obu­dził się po dłu­giej i mroź­nej zimie. Ta myśl spra­wiła, że stra­cił
ochotę na wycieczkę do wodo­spadu, zaraz jed­nak posta­wił się do pionu.
Nie mógł wysta­wić osoby, która dys­po­no­wała infor­ma­cją o śmierci
Dąbrow­skiej i Matej­czuk. No chyba że to była pod­pu­cha…


Mruk­nął pod nosem, gdy zdał sobie sprawę, że rów­nie dobrze to może być
pułapka. No bo dla­czego ten ktoś na miej­sce spo­tka­nia wybrał aku­rat
wodo­spad poło­żony w środku lasu? Mógł zro­zu­mieć, że zale­żało mu na
dys­kre­cji, ale prze­cież ist­niały inne moż­li­wo­ści nawią­za­nia kon­taktu.
Skoro infor­ma­tor zde­cy­do­wał się przyjść pod jego drzwi, aby zosta­wić
kartkę z wia­do­mo­ścią, to mógł zro­bić to po raz drugi. Wystar­czyło
zapu­kać.


Kolejny pomruk spra­wił, że na jego rękach poja­wiła się gęsia skórka.
Podra­pał się po bliź­nie na klatce pier­sio­wej, prze­tarł mokrą brodę i wró­cił do cha­łupy. Wytarł się, zalał kawę i zro­bił sobie jesz­cze dwie
kanapki, po czym przy­siadł obok kominka, aby się ogrzać.


Gdy wybiła jede­na­sta, wziął z kre­densu latarkę i wyszedł na ganek.
Wsłu­chał się w dobie­ga­jące z lasu odgłosy. Pęka­jący w oddali konar,
trze­pot skrzy­deł nie­to­pe­rza, pohu­ku­jący pusz­czyk, skrzek noc­nego ptaka.
Wzdry­gnął się, gdy kątem oka dostrzegł ruch przy paśniku, ale gdy
zorien­to­wał się, że to tylko sarny, sklął pod nosem wła­sną głu­potę.
Prze­cież nie wyru­szyłby na szlak bez broni, a jego wal­ther P99 wer­sji
DAO miał w maga­zynku dwa­na­ście naboi .40 Smith & Wesson, któ­rych moc
i siła oba­la­jąca były zde­cy­do­wa­nie więk­sze od kla­sycz­nej „dzie­wiątki”.
Nawet jeśli przy­pad­kowo spo­tkałby niedź­wie­dzia, to jeśli zwierz nie
umknąłby na odgłos samego wystrzału, to z taką siłą ognia nie miałby
więk­szych szans. Chyba, dodał w myślach i raz jesz­cze nad­sta­wił uszu.
Miał wra­że­nie, że znów usły­szał jakiś pomruk, ale rów­nie dobrze to mógł
być jedy­nie wytwór jego prze­bodź­co­wa­nej wyobraźni. Wszystko wska­zy­wało
na to, że jeśli jakiś niedź­wiedź jesz­cze nie­dawno krę­cił się w pobliżu,
to naj­pew­niej już sobie poszedł.


Brudny wró­cił do cha­łupy, wło­żył bluzę i kurtkę, wzuł buty i wci­snął
wal­thera za pasek spodni. Osta­tecz­nie zre­zy­gno­wał z godzin­nego spa­ceru i wsiadł do patrola. Nie włą­cza­jąc świa­teł, poko­nał drogę do asfal­tówki,
następ­nie skrę­cił w kie­runku Stęż­nicy i mniej wię­cej na wyso­ko­ści zjazdu
na wypał Kozo­bury skrę­cił w polną drogę do jed­nego z licz­nych w oko­licy
wyrę­bów. Tam się zatrzy­mał i zga­sił sil­nik. Wysiadł z samo­chodu, zapa­lił
i przez kilka minut wsłu­chi­wał się w odgłosy lasu, pró­bu­jąc wychwy­cić
każdy, nawet naj­drob­niej­szy szmer. Wąt­pił, aby ktoś pró­bo­wał go śle­dzić,
bo na takim odlu­dziu, o tej porze i na doda­tek pod­czas pełni zakra­wa­łoby
to na skrajną głu­potę, mimo to wolał zacho­wać ostroż­ność. Gdy do pół­nocy
pozo­stał kwa­drans, zarzu­cił na ramię ple­cak i ruszył wąską gór­ską
ścieżką w kie­runku wodo­spadu Czar­tów Młyn.


Miał do poko­na­nia zale­d­wie pół kilo­me­tra, więc do celu dotarł przed
cza­sem. Cha­rak­te­ry­styczny szum wody usły­szał chwilę wcze­śniej. W ciszy
niósł się echem, które koja­rzyło mu się z szep­tem albo swo­istym
zapro­sze­niem. Tak jakby las chciał mu coś powie­dzieć, przy­cią­gnąć go
albo… zwa­bić?


Stłu­mił durne myśli i przy­siadł na jed­nym z gła­zów. Wodo­spad nie był
zbyt efek­towny. Zale­d­wie kilka nie­wy­so­kich kaskad, któ­rymi spły­wała woda
wąskiego stru­mie­nia. Samo miej­sce miało w sobie jed­nak coś magicz­nego, a szept wody potra­fił zamą­cić w gło­wie. Trudno mu było sku­pić się na celu,
dla któ­rego tu przy­był, ale mimo to robił wszystko, aby utrzy­mać
wzmo­żoną czuj­ność. Wzdry­gnął się, gdy od strony wsi poniósł się paskudny
koci skrzek. Mar­cu­jące koty, które dokar­miał już kilka razy, dały mu się
we znaki, ale ten zabrzmiał, jakby sam Freddy Kru­eger prze­je­chał swo­imi
nożami po masce jego samo­chodu.


I tę myśl odrzu­cił, pró­bu­jąc wychwy­cić poten­cjalne zagro­że­nia. O pół­nocy
wyjął z ple­caka latarkę, ale jej nie włą­czył. Pomy­ślał, aby zapa­lić, ale
uznał, że w tej chwili to raczej kiep­ski pomysł. Po dzie­się­ciu minu­tach
bez kon­taktu poczuł nara­sta­jący nie­po­kój, tym bar­dziej że instynkt
zaczął dawać mu sygnały. Tym najbar­dziej dokucz­li­wym było wra­że­nie, że
jed­nak nie jest sam i ktoś cały czas bacz­nie mu się przy­gląda. Trudno
było z tym wal­czyć, więc po kolej­nych dzie­się­ciu minu­tach w końcu się
pod­niósł i włą­czył latarkę. Omiótł pora­sta­jące oko­licę krzaki, grube
pnie drzew i nie­liczne wyra­sta­jące z ziemi skały. Upiorne wra­że­nie nie
odpusz­czało, mimo to pocze­kał jesz­cze pięć minut, w końcu wyraź­nie
poiry­to­wany ruszył z powro­tem do samo­chodu.


W poło­wie drogi wydało mu się, że coś sły­szy. Jakiś trzask, sze­lest w gęstwi­nie po jego pra­wej ręce. Przy­sta­nął, wstrzy­mał oddech i poświe­cił
latarką, ale w wiązce świa­tła mignęły jedy­nie dwa białe punk­ciki i duże
kudłate uszy. Chwilę póź­niej zając znik­nął z pola widze­nia.


Mruk­nął pod nosem i poszedł dalej. Gdy w końcu jego patrol wyło­nił się
za krza­ków, od razu się­gnął po wal­thera. Prze­ła­do­wał go i skrył się za
drze­wem. Przez dłuż­szą chwilę tak­so­wał oko­licę, ale nie dostrzegł przy
wyrę­bie żad­nego ruchu. Zaklął i z bro­nią w pogo­to­wiu wyszedł na
nie­wielką polanę. Nie tra­cąc czuj­no­ści, obszedł samo­chód, w końcu sta­nął
naprze­ciwko maski.


Leżał na niej zde­chły kot, z któ­rego roz­pru­tych trzewi wciąż wyle­wała
się paru­jąca krew. Ktoś ewi­dent­nie bawił się jego kosz­tem, co nie tylko
zaczy­nało go iry­to­wać, ale powoli budziło coraz sil­niej­szy gniew. Musiał
ochło­nąć, więc zapa­lił papie­rosa i teatral­nie wsu­nął pisto­let z powro­tem
za pasek. Przez kilka minut po pro­stu wpa­try­wał się w ścianę lasu, a gdy
zga­sił pod butem nie­do­pa­łek, chwy­cił tru­chło za nogę i bez­ce­re­mo­nial­nie
zrzu­cił z maski.


Wra­ca­jąc do domu, czuł, że zaczyna tra­cić cier­pli­wość. Czuł też, że jest
coraz bli­żej prawdy, a tchórz­liwy gno­jek, który stroi sobie z niego
żarty, prę­dzej czy póź­niej popełni błąd. Wtedy to on się z nim zabawi.
Po swo­jemu.
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Nad­ko­mi­sarz Fer­dy­nand Hałas był puco­ło­wa­tym męż­czy­zną, który pocił się
nawet wtedy, gdy inni z powodu zimna sie­dzieli ubrani w cie­płe swe­try.
Podobno kie­dyś był dobrym gliną, ale dziś już nikt tego nie pamię­tał.
Sam zda­wał sobie sprawę, że lata świet­no­ści ma za sobą. Kie­dyś z lubo­ścią ganiał prze­stęp­ców po kra­kow­skich uli­cach i nawet miał na
kon­cie kilka pomniej­szych suk­ce­sów, ale szanse na naprawdę dużą karierę
zaprze­pa­ścił przez zami­ło­wa­nie do hazardu, głów­nie zaś obsta­wia­nia
zakła­dów spor­to­wych. Był wiel­kim fanem Cra­co­vii, co dość istot­nie
wpły­wało na jego kon­dy­cję psy­chiczną, gdyż z racji wyko­ny­wa­nej pracy
czę­sto musiał zamy­kać za krat­kami byłych kole­gów z osie­dla. Znali go
dobrze, a nawet lepiej, niż mogło mu się wyda­wać, poza tym wie­ści o skłon­no­ściach poli­cjan­tów do naj­róż­niej­szych nało­gów zwy­kle
roz­prze­strze­niały się po mie­ście lotem bły­ska­wicy. Fakt, że Hałas był
nie­złym gliną i zara­zem zatwar­dzia­łym kibi­cem piłki noż­nej, odbił mu się
czkawką już wcze­śniej. Dzięki pokąt­nie otrzy­ma­nym infor­ma­cjom udało mu
się dowie­dzieć, że jego zespół sprze­dał mecz, na który kurs wyno­sił
równe sześć do jed­nego. Cynk wyda­wał się pewny, więc Hałas zapo­ży­czył
się u zna­jo­mego buk­ma­chera na sporą sumę i posta­wił na prze­graną swo­jego
zespołu. Nie prze­wi­dział jed­nak, że wal­czący o awans rywale z innego
klubu w ostat­niej chwili zaofe­rują wię­cej za unik­nię­cie porażki, a dodat­kowo dorzucą coś sędziemu. Poży­czone sto tysięcy zło­tych tra­fiło do
skar­bonki buk­ma­chera, a to spra­wiło, że w jego życiu poja­wiły się
istotne kom­pli­ka­cje.


Hałas nie był złym czło­wie­kiem, po pro­stu tro­chę się w tym wszyst­kim
pogu­bił. Miał młodą i atrak­cyjną żonę, dwie cudowne córeczki i musiał
się z tego jakoś wyka­ra­skać, w związku z czym, aby oddać dług,
kil­ka­krot­nie pohań­bił mun­dur, sta­ra­jąc się robić to tak, aby plamy na
mate­riale nie były zbyt trwałe i można je było sprać. Raz dał cynk w spra­wie prze­wozu tira z tref­nym towa­rem, raz z prze­cho­walni dowo­dów
znik­nął jeden fant, a jesz­cze innym razem osku­bał zabi­tego dilera z dwu­dzie­stu kawał­ków. Po bli­sko dwóch latach od feral­nego meczu udało mu
się spła­cić dług i gdy szedł do komu­nii swo­jej młod­szej córki Ame­lii,
obie­cał Bogu, że już ni­gdy nie unu­rza się w bło­cie. Trzy­mał się
obiet­nicy twardo, zwłasz­cza że Bóg nad nim czu­wał i jego drobne
przy­sługi dla kilku ludzi zwią­za­nych z pół­świat­kiem ni­gdy nie ujrzały
świa­tła dzien­nego. Pokątne plotki jed­nak krą­żyły i choć nikt ni­gdy nie
zła­pał go za rękę, to Hałas stra­cił zaufa­nie czę­ści kole­gów, w związku z czym dzięki pomoc­nej dłoni Anto­niego Zyguły, star­szego stop­niem
przy­ja­ciela rodziny, dostał drugą szansę i tra­fił za biurko. Choć z początku trak­to­wał to jako degra­da­cję, z cza­sem zaczął dostrze­gać plusy
nowej roboty. Zamiast ganiać prze­stęp­ców po ciem­nych ulicz­kach Kra­kowa,
więk­szość czasu spę­dzał na spo­rzą­dza­niu rapor­tów w cie­płym biu­rze i z kub­kiem kawy w dłoni, dzięki czemu zwy­kle koń­czył pracę o usta­lo­nej
godzi­nie i miał wię­cej czasu dla dora­sta­ją­cych córek. Mijały lata i Hałas przy­zwy­czaił się do nowej pracy na tyle, że coraz rza­dziej
odcho­dził od biurka, a że zawsze lubo­wał się w śmie­cio­wym żar­ciu,
kolejne kilo­gramy przy­by­wały w tem­pie rosną­cej infla­cji. Z cza­sem chęć
do powrotu na ulicę znik­nęła bez­pow­rot­nie.


Nad­ko­mi­sarz pra­co­wał uczci­wie i choć rzadko wsta­wał od biurka, to praca
ana­li­tyka w wydziale docho­dze­niowo-śled­czym spra­wiała mu sporo
przy­jem­no­ści. Czas pły­nął nie­ubła­ga­nie, tusza nad­ko­mi­sa­rza się
powięk­szała, córki rosły jak na droż­dżach, a żona zaczęła dora­biać mu
rogi, bo z takim gru­ba­sem już nie chciała upra­wiać seksu. Kie­dyś
wypo­mniała mu to pod­czas jed­nej z kłótni.


– Popatrz na sie­bie. Masz lustrzycę. Wiesz, co to za cho­roba? – rzu­ciła
w ner­wach, gdy zasu­ge­ro­wał, że mogłaby zało­żyć sek­sowne poń­czo­chy, bo ma
ochotę na miły wie­czór.


– O co ci cho­dzi? – odparł, odsta­wia­jąc piwo.


– Masz taki beb­zon, że swo­jego małego to możesz zoba­czyć tylko w lustrze.


Żona od dłuż­szego czasu zacho­wy­wała się ina­czej i podej­rze­wał, że
zna­la­zła sobie jakie­goś gacha, ale jakoś ni­gdy nie pod­cho­dził do tego
zbyt poważ­nie. Może dla­tego, że po pracy chciał mieć tylko święty
spo­kój, a może dla­tego, że od jakie­goś czasu żyli w swoim miesz­kanku z wiel­kiej płyty bar­dziej jak loka­to­rzy niż jak mąż i żona. Sam nie miał
wiel­kich potrzeb sek­su­al­nych, podob­nie zresztą żona, która seks
spro­wa­dzała głów­nie do pro­kre­acji, ewen­tu­al­nie do nie­ko­niecz­nie miłego
obo­wiązku mał­żeń­skiego. Kochali się więc rzadko, zwy­kle od święta albo
gdy po kilku mie­sią­cach wstrze­mięź­li­wo­ści po pro­stu wypa­dało. Tym
bar­dziej trudno mu było uwie­rzyć, że po tylu latach żonie coś się w gło­wie poprze­sta­wiało i zachciało jej się kutasa. Bole­sna uwaga na temat
jego tuszy skło­niła go w końcu, aby bli­żej przyj­rzeć się spra­wie, a że
kie­dyś był nie­złym ope­ra­cyj­nia­kiem, a dziś cał­kiem solid­nym ana­li­ty­kiem,
sto­sun­kowo szybko dogrze­bał się do prawdy. Odkryte przez niego fil­miki,
na któ­rych napa­ko­wany tre­ner fit­nessu obraca mu żonę jak pod­sta­rzałą
gwiazdkę porno, wystar­czyły w sądzie, aby roz­wią­zać mał­żeń­stwo na jego
zasa­dach. Żal mu było jedy­nie córek, z któ­rych jedna miała czter­na­ście,
a druga sie­dem­na­ście lat, bo jed­nak to się na ich psy­chice dość mocno
odbiło, a żądna zemsty Ilona prze­ka­ba­ciła je tak, że o wszystko zaczęły
obwi­niać ojca. Po dwóch latach woje­nek pod­jaz­do­wych osta­tecz­nie popro­sił
o prze­nie­sie­nie i w tym wydat­nie pomógł mu poseł Maciej Bursz­ty­no­wicz,
któ­remu kie­dyś wyświad­czył „przy­sługę”. Jakoś tak się zło­żyło, że w spo­koj­nym Sanoku na sta­no­wi­sku naczel­nika wydziału kry­mi­nal­nego aku­rat
poja­wił się wakat, więc w Kra­ko­wie posta­no­wiono pozbyć się pro­blemu i zrzu­cić go jako spa­do­chro­nia­rza. Miał odpo­cząć, wycze­kać awansu na
inspek­tora i wypra­co­wać wyż­szą eme­ry­turę, spy­cha­jąc na pod­le­głego mu
Kmitę więk­szość obo­wiąz­ków. Wie­dział, że facet za nim nie prze­pada, bo
sam miał chrapkę na sto­łek naczel­nika wydziału, ale sta­rał się robić
dobrą minę do złej gry, a jemu samemu pozwa­lał się wyka­zy­wać. Tak aby po
jego odej­ściu w końcu mógł zająć jego miej­sce. Jakoś to funk­cjo­no­wało.
Do dziś.


Dzi­siej­szy tele­fon z woje­wódz­kiej zupeł­nie wytrą­cił go z rów­no­wagi.


– Sia­daj! – ryk­nął w kie­runku Kmity, gdy ten w końcu sta­wił się na
wezwa­nie.


– Co się stało? – zapy­tał nie­pew­nie komi­sarz.


– Stało się, stało. Co się odpier­dala z tym śledz­twem Dąbrow­skiej i Matej­czuk?


Na czole Kmity zary­so­wała się głę­boka bruzda. Sze­rzej otwo­rzył oczy i roz­chy­lił usta.


– Wczo­raj wie­czo­rem wysła­łem raport – odparł po chwili waha­nia. –
Zresztą roz­ma­wia­li­śmy o spra­wie i powi­nie­neś być na bie­żąco. Nie
rozu­miem…


– Myślę, że jed­nak rozu­miesz. Raport prze­czy­ta­łem. Gówno w nim jest.
Jeśli coś ukry­wasz, to lepiej mów teraz.


Kmita spoj­rzał na okrą­głą twarz Hałasa. Poczuł nara­sta­jącą panikę.
Przy­zwy­czaił się, że facet zwy­kle nie wtrąca się w pro­wa­dzone przez
niego śledz­twa. Głów­nie sie­dzi w swoim biu­rze i żre, pije kawę i znów
żre, a z pomiesz­cze­nia wycho­dzi tylko po to, aby sko­rzy­stać z toa­lety.
To miało swoje dobre strony, bo w więk­szo­ści wypad­ków miał wolną rękę.
Tym bar­dziej poczuł się zasko­czony tak gwał­towną reak­cją naczel­nika. Coś
musiało się stać. Coś, o czym nie wie­dział.


– Wciąż nie rozu­miem – bąk­nął, pró­bu­jąc grać na czas.


– Ja też, kurwa, nie rozu­miem, dla­czego o dzie­wią­tej rano oso­bi­ście
dzwoni do mnie komen­dant woje­wódz­kiej i naka­zuje mi dołą­czyć do śledz­twa
Igora Brud­nego. Możesz mi to wytłu­ma­czyć?


Kmita zbladł. Spo­dzie­wał się wszyst­kiego, ale nie cze­goś takiego. Przez
kilka sekund nie był w sta­nie wykrztu­sić słowa, a gdy uzmy­sło­wił sobie,
co to może ozna­czać, poczuł, jak robi mu się gorąco.


– Ale jak to?


– Tak to! Wiesz, jaki jest w tym ukryty prze­kaz?


– No…


– Że moi ludzie sobie nie radzą, a… – Hałas aż poczer­wie­niał. – A ja nie
panuję nad sytu­acją.


– Ale to prze­cież nie ma żad­nego logicz­nego wytłu­ma­cze­nia – mio­tał się
Kmita. – W jakiej roli? Jako kto?


– Eks­perta, kon­sul­tanta, speca od chuj wie czego. Dosta­łem jasny roz­kaz.
Ma otrzy­mać pełny dostęp do akt śledz­twa pro­wa­dzo­nego w spra­wie śmierci
Mał­go­rzaty Dąbrow­skiej i Ewe­liny Matej­czuk. Pomi­ja­jąc już kwe­stię tego,
że ten cele­bryta będzie łaził po mojej komen­dzie jak jebane pani­sko, to
czy ty sobie wyobra­żasz, co się sta­nie, gdy dowie­dzą się o tym media?


– Ja…


– Co ja? – wark­nął Hałas. – Nie wkur­wiaj mnie, Marian, i mów, co się
dzieje, bo jesz­cze dziś wpier­dolę ci naganę. A jak okaże się, że coś
nawy­wi­ja­łeś, to nawet żonka cię nie ura­tuje. Gadaj!


Kmita był tak zszo­ko­wany, że przez pierw­szych kilka minut plą­tał się w zezna­niach. Co prawda samej obec­no­ści Brud­nego nie ukry­wał, bo tego po
pro­stu zro­bić się nie dało, ale komi­sarz w rapor­tach czę­sto pomi­jał
wątki jego zda­niem mało istotne bądź te, które mogłyby jego udział w śledz­twie przed­sta­wić w gor­szym świe­tle. Teraz na gwałt szu­kał w pamięci
wszyst­kiego, co mógł pomi­nąć i co miało szansę przy­pad­kowo wypły­nąć na
powierzch­nię. Hałas słu­chał uważ­nie, od czasu do czasu dokrę­ca­jąc
pod­wład­nemu śrubę. Nie­trudno było wychwy­cić, że Kmita nie mówi całej
prawdy, ale Hałas – choć zły na sie­bie, że tak bar­dzo polu­zo­wał
pod­wład­nemu – uznał, że musi zacho­wać zimną krew. Te kilka lat w komen­dzie pozwo­liło mu poznać realia i wie­dział, że musi uwa­żać, aby nie
nara­zić się Bursz­ty­no­wi­czowi, który nawet po zmia­nie wła­dzy wciąż był tu
nie­kwe­stio­no­wa­nym kró­lem. I, nie­stety, był szwa­grem Kmity, a na tych
tere­nach rodzina to rzecz święta.


– Pie­przysz mi tu jakieś far­ma­zony, a ja chcę kon­kre­tów – uciął w końcu
tłu­ma­cze­nia pod­wład­nego. – Dla­tego zapy­tam raz i ocze­kuję szcze­rej
odpo­wie­dzi. Czy mia­łeś jakiś zatarg z Brud­nym?


– Nie – odparł z peł­nym prze­ko­na­niem. – Poin­for­mo­wa­łem go jedy­nie, aby
trzy­mał się z daleka od sprawy. Nie posłu­chał.


– A Kro­gu­lew­ski?


– Co Kro­gu­lew­ski?


– Obaj wiemy, jaki on jest. Nadęty bufon, a do tego cham i pro­stak. Może
on?


– Nic nie wiem na temat, żeby mieli jakiś kon­takt. Ale… – Przy­po­mnie­nie
osoby pro­ku­ra­tora spra­wiło, że Kmita poczuł ucisk w żołądku. To prze­cież
na jego wnio­sek nie grali czy­sto i robili wszystko, aby ukryć obec­ność
przy spra­wie mło­dego Bursz­ty­no­wi­cza. – Trzeba coś z tym zro­bić. Brudny
nie może, ot tak, zacząć grze­bać w aktach. Czy Kro­gu­lew­ski wie?


– Jesz­cze nie wie, a jeśli cho­dzi o Brud­nego, to facet może wszystko.
Przed chwilą sekre­tarka przy­nio­sła mi roz­kaz pod­pi­sany przez samego
Hyżego, a chyba wiesz, że Rysiek nie tole­ruje jakie­go­kol­wiek sprze­ciwu.
Jak Brudny tu przyj­dzie i zażąda dostępu do akt sprawy, będziesz musiał
mu je udo­stęp­nić bez gada­nia. – Hałas oparł łok­cie o blat biurka i nachy­lił się w stronę Kmity tak bli­sko, że ten mógł poczuć bijący od
niego zapach potu. – Dla­tego pytam po raz ostatni. Czy jest coś, o czym
nie wiem, a co powi­nie­nem wie­dzieć, zanim zjawi się tu Igor Brudny?


– Nie – skła­mał Kmita.


– Wra­caj do roboty.


Kmita wstał z krze­sła i wyszedł z biura naczel­nika. Gdy prze­kro­czył próg
łazienki i zoba­czył swoje odbi­cie w lustrze, zro­zu­miał, że smród potu
nie­ko­niecz­nie musiał pocho­dzić od roz­mówcy. Prze­mył zimną wodą spo­cone
czoło, a następ­nie całą twarz. Miał straszny mętlik w gło­wie i nie był w sta­nie pod­jąć decy­zji, jak zare­ago­wać na zaist­niałą sytu­ację. Dzwo­nić do
Kro­gu­lew­skiego? Do żony? A może bez­po­śred­nio do Macieja?


Po krót­kim namy­śle uznał, że naj­le­piej będzie naj­pierw poin­for­mo­wać
pro­ku­ra­tora. Wyszedł na zewnątrz, aby unik­nąć wścib­skich uszu. Zapa­lił i wybrał numer.


– Mia­łem wła­śnie do cie­bie dzwo­nić – zaczął Kro­gu­lew­ski. – Sam jestem
wstrzą­śnięty, ale…


– To zna­czy, że wiesz?


– Nasie­nie Samu­ela Wan­zre­icha na próbce pobra­nej z namiotu ofiar
wyka­zało zgod­ność z jego DNA. Możesz zbie­rać ludzi i go zgar­niamy.
Zasta­na­wiam się, czy nie zaprząc do roboty komi­nia­rzy, a nawet nie
poin­for­mo­wać o akcji mediów. Chcą poka­zówki, to będą ją mieli. Może się
wtedy od nas odpier­dolą i…


– Tech­nicy zna­leźli spermę Wan­zre­icha? – Kmita nie dowie­rzał.


– Wynik został jed­no­znacz­nie potwier­dzony. Sędzia nawet nie pierd­nie.


– Cho­lera, to zna­ko­mita wia­do­mość, ale…


Komi­sarz zawa­hał się, pró­bu­jąc na szybko ana­li­zo­wać, czy w aktu­al­nej
sytu­acji powi­nien dzie­lić się infor­ma­cją o Brud­nym. Osta­tecz­nie uznał,
że lepiej powie­dzieć to teraz, niż potem świe­cić oczami.


– Przed chwilą byłem u Hałasa i powie­dział, że dostał bez­po­średni roz­kaz
z Rze­szowa, aby dołą­czyć do sprawy Brud­nego.


– To jakiś jebany żart?


– To nie żart.


– Kurwa mać!


Dobry nastrój Kro­gu­lew­skiego znik­nął jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej
różdżki. Kmita sły­szał, jak pro­ku­ra­tor mru­czy pod nosem kolejne
prze­kleń­stwa. Dał mu chwilę, aby wyrzu­cił z sie­bie wszyst­kie nega­tywne
emo­cje.


– Dzwo­nimy do Macieja? – zapy­tał z waha­niem w gło­sie.


– Nie – odparł hardo Kro­gu­lew­ski. – Zbie­raj ludzi i wjeż­dżamy na wypał.
Ma być ostro i efek­tow­nie. Jesz­cze dziś przed obia­dem chcę mieć tego
dzia­dygę za krat­kami.


– A co z Brud­nym?


– Jebać go. Chce mieć dostęp do akt, to mu je daj. Tylko pod­kreśl wyniki
pró­bek DNA. Z takim dowo­dem nawet ten zasra­niec nie będzie mógł
pole­mi­zo­wać. Zresztą… – Pro­ku­ra­tor ugryzł się w język. – Nie­ważne. Dzwoń
do komi­nia­rzy. Za pół godziny chcę oddział w peł­nej goto­wo­ści.


Gdy komi­sarz Marian Kmita pędził do biura nadkomi­sarza Fer­dy­nanda
Hałasa, aby powia­do­mić go o pla­nach zatrzy­ma­nia mor­dercy Mał­go­rzaty
Dąbrow­skiej i Ewe­liny Matej­czuk, pro­ku­ra­tor Jaro­sław Kro­gu­lew­ski klął na
komi­sarza Igora Brud­nego, ten ostatni koń­czył robić serię poran­nych
pom­pek, a Samuel Wan­zre­ich, wie­dziony zło­ścią na nie­obec­nego przy
retor­tach syna i wście­kle uja­da­jące psy, wła­śnie otwie­rał bramę wypału.
Kilka minut póź­niej stra­cił ochotę, aby dalej żyć.
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Brudny stał na weran­dzie i palił papie­rosa. Poranny tele­fon od
Czar­nec­kiego wpro­wa­dził go w dobry nastrój.


– Zała­twione – powie­dział inspek­tor. – Sanok dostał jasne wytyczne. Masz
pełny wgląd w akta i prawo udziału w śledz­twie. W razie pro­ble­mów
wysy­łam ci namiar do Ryszarda Hyżego z woje­wódz­kiej.


Brudny podzię­ko­wał i obie­cał się zre­wan­żo­wać. W odpo­wie­dzi usły­szał,
żeby po pro­stu na sie­bie uwa­żał, bo wygląda na to, że sprawa
rze­czy­wi­ście ma dru­gie dno. Komi­sarz zro­bił poranny tre­ning, zjadł
śnia­da­nie, poga­dał z Julką, ubrał się i nalaw­szy do wia­dra wody,
wyszedł, aby wyczy­ścić samo­chód z resz­tek kocich wnętrz­no­ści. Pogoda
zachę­cała do prze­by­wa­nia na świe­żym powie­trzu. Pomimo rześ­kiej
tem­pe­ra­tury słońce przy­jem­nie przy­grze­wało, a na nie­bie barasz­ko­wały
jaskółki. Gdy skoń­czył, wró­cił do cha­łupy po broń. Wtedy usły­szał, jak
pod wypał pod­jeż­dża cała armada radio­wo­zów.


Palił i patrzył, jak kontr­ter­ro­ry­ści wyska­kują z wozów i obsta­wiają
wypał Wan­zre­icha. Z tego punktu miał ide­alny widok na roz­gry­wa­jące się
wyda­rze­nia. Zasta­na­wiał się, po co cały ten szum, ale gdy zoba­czył wóz
trans­mi­syjny tele­wi­zji publicz­nej, zro­zu­miał, że to zwy­kła poka­zówka. Co
spra­wiło, że Kmita jed­nak zde­cy­do­wał się ponow­nie zatrzy­mać smo­la­rza
zale­d­wie kil­ka­dzie­siąt godzin po jego wypusz­cze­niu? To nale­żało
bez­względ­nie wyja­śnić, bo całość ani tro­chę nie trzy­mała się kupy.


Wyda­wało się, że akcja wypad­nie dość blado, bo na wypale nie odna­le­ziono
żad­nego z Wan­zre­ichów. Samuel zja­wił się krótko po tym, jak poli­cjanci
zabez­pie­czyli teren. Dopiero wtedy zro­biło się ner­wowo.


Kontr­ter­ro­ry­ści dosko­czyli do smo­la­rza, wykrzy­czeli wszyst­kie
regu­la­mi­nowe pole­ce­nia, ale osta­tecz­nie zgłu­pieli i nie do końca
wie­dzieli, jak się zacho­wać. Mieli do tego pełne prawo, bo widok Samu­ela
mógł przy­pra­wiać o ciarki. Stary węglarz był cały unu­rzany we krwi, a na
rękach niósł zma­sa­kro­wane zwłoki. Nie sta­wiał oporu, ale też nie
reago­wał na wyplu­wane przez poli­cjan­tów roz­kazy. W końcu klęk­nął, uło­żył
ciało na ściółce i wydał z sie­bie ryk roz­pa­czy.


Brudny aż się rwał, aby zbiec ze wzgó­rza i wziąć udział w akcji, ale
osta­tecz­nie zre­zy­gno­wał, nie chcąc pod­no­sić tem­pe­ra­tury, która i tak
wyda­wała się bli­ska wrze­nia. Rów­nie dobrze mogli go prze­pu­ścić, jak
pogo­nić w cho­lerę, dla­tego posta­no­wił, że nie będzie prze­szka­dzał w peł­nie­niu obo­wiąz­ków przy­naj­mniej do momentu, gdy nie doko­nają
zatrzy­ma­nia. Zacze­kał, aż Samuel został skuty i zapro­wa­dzony do jed­nego
z radio­wo­zów. Dopiero wtedy zszedł na dół.


Na jego widok kilku funk­cjo­na­riu­szy zaczęło pro­te­sto­wać, ale Kmita –
choć nie­chęt­nie – naka­zał im Brud­nego prze­pu­ścić. A więc już dostał
instruk­cje, pomy­ślał z zado­wo­le­niem. Mijał kolej­nych poli­cjan­tów bez
słowa, wpa­tru­jąc się w komi­sa­rza. Ten od momentu wyda­nia pole­ce­nia nie
spoj­rzał na niego ani razu, wdaw­szy się w roz­mowę z jakimś szpa­ko­wa­tym
face­tem pod kra­wa­tem, naj­pew­niej pro­ku­ra­to­rem. Dopiero gdy Brudny
pod­szedł do nich na odle­głość, która nie pozwa­lała go dalej igno­ro­wać,
Kmita zaszczy­cił go spoj­rze­niem.


– Czego chcesz? – wark­nął.


Brudny nie odpo­wie­dział. Sta­nął obok, zapa­lił. Zer­k­nął na lamen­tu­ją­cego
w radio­wo­zie Wan­zre­icha, a potem na leżące kil­ka­na­ście metrów dalej
zwłoki.


– Już po spra­wie – wtrą­cił męż­czy­zna w sza­rym gar­ni­tu­rze. – Może pan
wra­cać do domu, komi­sa­rzu Brudny.


Pro­ku­ra­tora też zigno­ro­wał. Na pod­sta­wie infor­ma­cji zebra­nych przez
Julkę zdą­żył już sobie zbu­do­wać obraz Kro­gu­lew­skiego, a jego szczu­rzy
ryj ide­al­nie wpi­sy­wał się we wzo­rzec wred­nego, dwu­li­co­wego sukin­syna,
jakim bez wąt­pie­nia był ten facet.


– Nazy­wam się Jaro­sław Kro­gu­lew­ski i dowo­dzę akcją. – Pro­ku­ra­tor
wycią­gnął dłoń w kie­runku Brud­nego. Ten ją uchwy­cił i uści­snął.


– Igor Brudny – przed­sta­wił się.


– To zaszczyt pana poznać. Dużo o panu sły­sza­łem, ale to chyba nie
naj­lep­szy czas na kon­we­nanse. Mamy sporo roboty, więc…


– To jego syn? – wtrą­cił Brudny. Uznał, że ma na tyle mocne karty, że
nie musi uda­wać. Pomimo braku odznaki w tej chwili był prak­tycz­nie
rów­no­rzęd­nym śled­czym.


– Chcia­łem powie­dzieć, że już po spra­wie – cią­gnął pro­ku­ra­tor. – Może
pan wra­cać do domu i zająć się czymś poży­tecz­niej­szym niż utrud­nia­nie
nam pracy.


Brudny pod­niósł wzrok na Kro­gu­lew­skiego. Wydmu­chał dym przez nos.
Naj­wy­raź­niej facet też nie miał zamiaru kryć się ze swoją nie­chę­cią w sto­sunku do jego osoby. I dobrze, pomy­ślał.


– Chcę zoba­czyć ciało – odparł, prze­no­sząc wzrok na leżące na tra­wie
zwłoki.


Nie musiał patrzeć męż­czyź­nie w oczy, aby widzieć, jak czer­wie­nieje na
twa­rzy. Gdy ruszył w kie­runku trupa, nie­mal usły­szał syk pary
wydo­by­wa­ją­cej się tam­temu z uszu. Pil­nu­jący zwłok gli­niarz w komi­niarce
zmie­rzył go suro­wym wzro­kiem, ale gdy jego spoj­rze­nie powę­dro­wało w kie­runku prze­ło­żo­nych, osta­tecz­nie zro­bił mu miej­sce.


Brudny przy­kuc­nął przy zwło­kach. Wyglą­dały, jakby prze­le­ciały przez nie
do końca sprawną maszynkę do mie­le­nia mięsa. Ubra­nie było w strzę­pach,
spo­mię­dzy któ­rych stra­szyły głę­bo­kie rany po pazu­rach i kłach. W miej­scach, gdzie tkanki ucier­piały naj­bar­dziej, wid­niały białe kości,
czaszka zaś była wgnie­ciona do środka, bra­ko­wało w niej jed­nego oka i żuchwy, która wyglą­dała na wyrwaną. Obra­że­nia na kiku­cie pra­wej ręki
suge­ro­wały, że ta została odgry­ziona. Resztki pozo­sta­łej na zwło­kach
bru­nat­nej sier­ści nie pozo­sta­wiały naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że chło­pak
padł ofiarą niedź­wie­dzia.


– Miał pecha – usły­szał za ple­cami zna­jomy głos. Brudny obró­cił się,
mru­żąc oczy przed ostrym poran­nym słoń­cem. – Nazy­wamy go Bar­tek i zwy­kle
trzyma się z dala od ludzi. Ale naj­wy­raź­niej zgłod­niał – dodał aspi­rant
Szmajda, pocie­ra­jąc nos pal­cami.


W jego tonie zabrzmiały szy­der­cze nuty. Jakby drwił z całej tej
sytu­acji, jakby go to bawiło. W prze­ci­wień­stwie do Kmity i Kro­gu­lew­skiego, któ­rzy wciąż nie palili się, aby podejść bli­żej, on
wpa­try­wał się w trupa z nie­zdrową fascy­na­cją.


– Ma gawrę kilka kilo­me­trów stąd. O tam. – Ski­nął głową w kie­runku lasu
na wschód od wypału. – Po zimie miśki cza­sem są lekko zdez­o­rien­to­wane i pod­cho­dzą pod ludz­kie sie­dziby, więc rzadko, bo rzadko, ale zda­rzają się
ataki. Coś jed­nak… – zawa­hał się – coś musiało go tu przy­cią­gnąć…


Nie­mal w tym samym momen­cie dało się sły­szeć nawo­ły­wa­nie z lasu. Brudny
pod­niósł się bez słowa, zer­k­nął przez ramię na Szmajdę, a potem na nieco
cha­otycz­nie wyda­ją­cego roz­kazy Kmitę, po czym ruszył w kie­runku, z któ­rego docho­dziły ludz­kie głosy. Wszedł pomię­dzy drzewa i kil­ka­dzie­siąt
metrów dalej dostrzegł w kory­cie stru­mie­nia dwóch umun­du­ro­wa­nych
funk­cjo­na­riu­szy. Jeden z nich pod­pie­rał rosnące obok drzewo, trzy­ma­jąc
się za brzuch. Pospie­szył w ich stronę, czu­jąc na ple­cach oddech
Szmajdy. Z nimi ruszyli pozo­stali śled­czy.


– Pro­szę uwa­żać, aby nie zadep­tać śla­dów. Zanim przy­jadą tech­nicy,
musimy…


– Jasne, jasne… – uciął suge­stie Szmajdy.


W kilku miej­scach rze­czy­wi­ście musiał sta­wiać kroki ostroż­niej. Gdzieś
na wysta­ją­cym korze­niu leżał kawa­łek mate­riału, o gałąź zaha­czony był
frag­ment ludz­kiej skóry, a jesz­cze gdzie indziej na suchym kona­rze lśnił
krwawy roz­bryzg. W nie­któ­rych miej­scach widać było ślady walki,
zwłasz­cza na brze­gach koryta płyt­kiego stru­mie­nia. Obszedł te miej­sca i osta­tecz­nie do dwóch mło­dych funk­cjo­na­riu­szy dotarł po kil­ku­dzie­się­ciu
sekun­dach. Jeden wymio­to­wał, drugi roz­ma­wiał przez radio. Nie musiał
zaj­mo­wać ich uwagi. Blade zwłoki nagiej kobiety wyraź­nie wyróż­niały się
na tle ciem­nej ściółki. Przy­sta­nął obok i pocią­gnął nosem. Lewa noga
miała wyraźne ślady po uczcie, jaką urzą­dził sobie Bar­tek, ale reszta
obra­żeń ewi­dent­nie wska­zy­wała na dzieło czło­wieka.


– O kurwa! – rzu­cił Szmajda, który zna­lazł się przy zwło­kach chwilę po
Brud­nym.


– To też poka­że­cie mediom? – zapy­tał Brudny, wska­zu­jąc gestem na
prze­rzu­cony przez gałąź płat skóry, który naj­wy­raź­niej zdą­żył już
przy­kuć uwagę dwóch face­tów prze­bi­ja­ją­cych się przez chasz­cze od dru­giej
strony. Jeden z nich pospiesz­nie szy­ko­wał spo­rych roz­mia­rów kamerę, a drugi ści­skał w dłoni mikro­fon z logo tele­wi­zji publicz­nej.


Szmajda krzyk­nął coś w stronę Kmity, a ten wydał odpo­wied­nie roz­kazy.
Dwóch rosłych kontr­ter­ro­ry­stów natych­miast dosko­czyło do męż­czyzn,
któ­rzy po chwili bez­sen­sow­nego pro­te­sto­wa­nia musieli się wyco­fać. W ciągu kolej­nych kil­ku­dzie­się­ciu sekund przy zwło­kach zja­wiła się już
spora grupa funk­cjo­na­riu­szy, w tym dowo­dzący akcją Kmita i pro­ku­ra­tor
Kro­gu­lew­ski. Prze­strzeń wypeł­niły jęki i szpetne prze­kleń­stwa.


– Młody chyba sobie zasłu­żył – zasu­ge­ro­wał w końcu pro­ku­ra­tor. Zwłoki
już cuch­nęły tru­pem, a nad cia­łem uno­siły się muchy. Brudny od razu
zro­zu­miał, że ofiara zgi­nęła wcze­śniej od mło­dego Wan­zre­icha.


– Młody albo stary – dodał Kmita, zakry­wa­jąc dło­nią nos. – Prze­cież to…
kurwa mać… co za zwy­rod­nia­lec mógł zro­bić coś takiego? – dodał, wal­cząc
z tor­sjami.


Brudny posta­no­wił, że nie dołą­czy do tego chórku. Zawsze iry­to­wało go,
gdy inni śled­czy pochop­nie wygła­szali swoje hipo­tezy doty­czące winy
poten­cjal­nego podej­rza­nego. Takie podej­ście do sprawy cecho­wało
ama­to­rów, któ­rzy albo nie mieli doświad­cze­nia, albo po pro­stu nie
nada­wali się do tej roboty. Ow­szem, nie zdą­żył poznać szcze­gó­łów
śledz­twa, zwłasz­cza powodu ponow­nego zatrzy­ma­nia Wan­zre­icha, więc mógł o czymś nie wie­dzieć, ale w jego oce­nie doświad­czony gli­niarz, a tym
bar­dziej pro­ku­ra­tor mimo wszystko powi­nien w takich sytu­acjach poha­mo­wać
się z wygła­sza­niem tego typu prawd obja­wio­nych. Przed oczami sta­nęła mu
sprawa kani­bala z Zie­lo­nej Góry. Wtedy począt­kowe zało­że­nia oka­zały się
ste­kiem bzdur, a wyda­wa­łoby się absur­dalne teo­rie, że to czło­wiek może
być odpo­wie­dzialny za śmierć ofiar, nawet pomimo twar­dych dowo­dów w postaci śla­dów po ludz­kich zębach i DNA na tkan­kach ofiar, długo były
wyklu­czane. A jed­nak prawda oka­zała się strasz­niej­sza od najbar­dziej
wyra­fi­no­wa­nych teo­rii. Tym bar­dziej hipo­teza, że za śmier­cią leżą­cej tu
kobiety stał jeden z Wan­zre­ichów, któ­rzy kil­ka­dzie­siąt godzin wcze­śniej
zostali zatrzy­mani jako podej­rzani o zabój­stwo dwóch innych, brzmiała co
naj­mniej naiw­nie. No chyba że sprawca był chory umy­słowo. Ten argu­ment
jed­nak do Brud­nego nie tra­fiał.


– A pan, komi­sa­rzu. Co pan o tym sądzi? – zagaił Kro­gu­lew­ski.


Brudny poczuł na sobie kilka par oczu. Pomy­ślał, że naj­chęt­niej wyrwałby
face­towi ten zło­śliwy jęzor, ale powstrzy­mał się. Nada­rzyła się jed­nak
zna­ko­mita oka­zja, aby wsa­dzić kij w mro­wi­sko i tro­chę w nim pogrze­bać.


– Sądzę, że już nie­długo dowiem się, kto za tym stoi – odparł
wymi­ja­jąco. – I ani kruk – powiódł wzro­kiem po twa­rzach zebra­nych
męż­czyzn – ani kot tego nie powstrzy­mają.


Cuch­nące tru­pem powie­trze zgęst­niało jesz­cze bar­dziej. Jeden z mło­dych
poli­cjan­tów zro­bił się zie­lony, Kmita zmarsz­czył brwi i bez­wied­nie
pod­wi­nął wąs, a przez twarz Kro­gu­lew­skiego prze­mknął dziwny gry­mas.
Tylko paty­ko­waty Szmajda wciąż łako­mie wpa­try­wał się w zma­sa­kro­wany
kor­pus oskal­po­wa­nej kobiety.


– Nie rozu­miem – rzekł po dłuż­szej chwili Kro­gu­lew­ski. – Jaki kruk? Jaki
kot?


– Nie­ważne – odparł Brudny i krzywo się uśmiech­nął.


Gdy odda­lał się, aby zapa­lić, miał już podej­rze­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią, kto za tym wszyst­kim stoi. Wciąż jed­nak był sam prze­ciw
wszyst­kim i musiał dzia­łać ostroż­nie. Uśmiech­nął się do sie­bie, gdy zdał
sobie sprawę, że ma w tym cał­kiem spore doświad­cze­nie. Gwi­dona kie­dyś o to zadbała.
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Salę sek­cyjną wypeł­niała cuch­nąca woń trupa.


– Jeste­ście gotowi? – zapy­tał Mie­czy­sław Gołąb, uty­ka­jący na jedną nogę
lekarz medy­cyny sądo­wej. Miał na sobie upać­kany krwią biały far­tuch, a na nosie wiel­kie rogowe oku­lary, które uwy­dat­niały owal gładko ogo­lo­nej
twa­rzy.


Zebrani w nie­wiel­kiej salce ski­nęli, a pro­ku­ra­tor Kro­gu­lew­ski rzu­cił, że
dok­tor ma brać się do roboty. Brudny pod­pie­rał ścianę z butelką soku z czar­nej porzeczki w dłoni i przy­pa­try­wał się, jak bar­czy­sty asy­stent
roz­pina czarny worek ze zwło­kami zna­le­zio­nej przy stru­myku kobiety. Miał
mętlik w gło­wie. Trzy godziny wcze­śniej zapo­znał się z aktami śledz­twa i co naj­mniej jeden dowód mocno go zasko­czył.


– Wcze­śniej go wypu­ści­li­śmy, bo nie mie­li­śmy nie­pod­wa­żal­nego dowodu winy
– tłu­ma­czył Kmita, z któ­rym wypa­lił papie­rosa przed wej­ściem do budynku
pro­sek­to­rium. – Kro­gu­lew­ski może wyda­wać się bufo­nem, ale zawsze
podej­muje decy­zje na chłodno. Nie chciał sta­wiać Wan­zre­ichowi
bez­pod­staw­nych zarzu­tów i wyjść przed sędzią na kre­tyna. Jego nasie­nie,
które tech­nicy ścią­gnęli z namiotu ofiar, zmie­niło wszystko o sto
osiem­dzie­siąt stopni. To on, komi­sa­rzu Brudny. Nie mam co do tego
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.


Rze­czy­wi­ście, dowód wyda­wał się mocny. Może nie był nie­pod­wa­żalny, ale
mógłby prze­ko­nać o winie Wan­zre­icha nie­jed­nego sędziego. Decy­zja o wypusz­cze­niu smo­la­rza, a następ­nie ponow­nym zatrzy­ma­niu go po uzy­ska­niu
wyni­ków z labo­ra­to­rium też się bro­niła. To się po pro­stu kle­iło. Miało
sens. Próby poda­wa­nia w wąt­pli­wość zamia­rów ekipy śled­czej i doszu­ki­wa­nia się w ich dzia­ła­niu dru­giego dna – choć Brudny na
pocze­ka­niu nakre­ślił sobie kilka ewen­tu­al­nych teo­rii – w naj­lep­szym
razie pre­zen­to­wały się mało wia­ry­god­nie. Komi­sarz zało­żył nawet, że
dowód mógł zostać spre­pa­ro­wany, ale w takim wypadku w oszu­stwo musia­łoby
być zaan­ga­żo­wa­nych zbyt wiele osób, w tym tech­nicy kry­mi­na­li­styczni, co
zakra­wa­łoby już na olbrzy­mią zmowę w zasa­dzie obcych sobie ludzi.
Odrzu­cił więc i tę hipo­tezę. Wciąż pozo­sta­wało jed­nak wiele do
wyja­śnie­nia, w tym udział w zda­rze­niu Wik­tora Bursz­ty­no­wi­cza. Nie­stety,
na temat syna posła w aktach nie było naj­mniej­szej wzmianki, choć według
usta­leń Brud­nego chło­pak z dużym praw­do­po­do­bień­stwem widział się z kobie­tami na pola­nie przy kapliczce, gdzie te roz­biły namiot. I tu miał
powody sądzić – choćby z powodu powią­zań rodzin­nych – że sprawa
rze­czy­wi­ście ma dru­gie dno, a młody Bursz­ty­no­wicz jest naj­zwy­czaj­niej w świe­cie kryty. Kor­ciło go, aby wprost zapy­tać o to Kmitę, ale uznał, że
w obec­nej chwili nic tym nie osią­gnie, a poza tym warto byłoby mieć w przy­szło­ści jakie­goś asa w ręka­wie.


– Rzadko się zda­rza, żebym nie wie­dział, od czego zacząć – oznaj­mił
Gołąb, przy­glą­da­jąc się ofie­rze.


Pierw­sze oglę­dziny zro­bił już na miej­scu odna­le­zie­nia ciała, ale wciąż
był pod nie­li­chym wra­że­niem tego, co zoba­czył. Zma­sa­kro­wane przez
niedź­wie­dzia zwłoki Gra­cjana Wenzre­icha, któ­rym zaj­mo­wał się godzinę
wcze­śniej, nie wzbu­dziły w nim nie­mal żad­nych emo­cji. Ot tro­chę
zadra­pań, ugry­zień, odgry­ziona ręka i ode­rwana żuchwa. Widy­wał gor­sze
przy­padki, na doda­tek nie zna­lazł żad­nych śla­dów dzia­łal­no­ści czło­wieka.
Ale to? Na samą myśl, co musiała prze­ży­wać ta dziew­czyna, czuł mro­wie­nie
na całym ciele.


– Naj­le­piej od początku – rzu­cił Kro­gu­lew­ski.


– Łatwo powie­dzieć – mruk­nął Gołąb. – Ja po pro­stu ni­gdy nie spo­tka­łem
się z takim przy­pad­kiem. Skala okru­cień­stwa zada­nego ofie­rze wykra­cza
poza… – przez chwilę szu­kał odpo­wied­niego słowa – poza wszel­kie
wyobra­że­nie. Nawet dwie poprzed­nie ofiary, choć nie­wąt­pli­wie musiały
cier­pieć potworne katu­sze, przy tej dziew­czy­nie… – Znów się zawa­hał,
jakby nazbyt ostroż­nie pil­no­wał dobie­ra­nych słów.


– Kon­kret­nie, Mie­tek – wtrą­cił się pro­ku­ra­tor. – Znamy już osta­teczną
przy­czynę zgonu?


Krępy pato­mor­fo­log nachy­lił się nad pozba­wio­nym skóry kor­pu­sem. Popra­wił
opa­da­jące mu na nos oku­lary, a potem prze­niósł wzrok na spuch­niętą i pokie­re­szo­waną twarz. Powy­ry­wane zęby, wycięty język, wydłu­bane oczy,
wiele ran cię­tych.


– Kobieta nie­wąt­pli­wie była długo tor­tu­ro­wana – zaczął po dłuż­szym
namy­śle. – Oczy i język zostały usu­nięte poprzez kon­takt z roz­grza­nym
narzę­dziem meta­lo­wym, naj­praw­do­po­dob­niej ostrzem noża. Zęby wyrwane,
zapewne cęgami. Skórę z klatki pier­sio­wej i ple­ców zdarto, uży­wa­jąc
dużej siły.


– To zna­czy? – zapy­tał Brudny, który pod­szedł bli­żej, aby przyj­rzeć się
kon­kret­nym miej­scom.


– Wszę­dzie widać krwawe pod­bie­gnię­cia, a do tego tkanka jest mocno
poszar­pana – wyja­śnił Gołąb. – Nie widać cięć na tkance łącz­nej,
zwłasz­cza tłusz­czo­wej i włók­ni­stej, choćby takich, jakie robię skal­pe­lem
pod­czas oglę­dzin. W mojej oce­nie mor­derca po uprzed­nim wyko­na­niu kilku
nacięć kolej­nymi szarp­nię­ciami po pro­stu zry­wał z niej skórę gołymi
rękoma. Nie wiem, do czego to można porów­nać… – Pato­mor­fo­log wyko­nał
gest dło­nią. – Może do skó­ro­wa­nia zająca? Tak, chyba tak to wygląda.
Myśliwi po pro­stu zdzie­rają skórę moc­nym szarp­nię­ciem. Podob­nie musiał
zadzia­łać mor­derca. I w prze­ci­wień­stwie do nich zro­bił to, gdy ofiara
żyła.


Brudny spo­tkał się już kie­dyś z podob­nym przy­pad­kiem. Pamię­tał dosko­nale
opi­nię wydaną przez nie­od­ża­ło­wa­nego Roberta Krzy­wic­kiego, który badał
zwłoki zamor­do­wa­nej Oli­wii Mali­now­skiej. Ona też miała wydłu­bane oczy i została pozba­wiona skóry, choć nie z tuło­wia, ale z twa­rzy. Oba
przy­padki łączył fakt, że mor­derca pastwił się nad kobie­tami, zanim
pozba­wił je życia.


– Zatrzy­ma­nie akcji serca z powodu wstrząsu bólo­wego? – zapy­tał,
suge­ru­jąc się oceną pato­mor­fo­loga z Zie­lo­nej Góry.


Gołąb odchrząk­nął i gło­śno wypu­ścił powie­trze.


– Tak, to bar­dzo praw­do­po­dobne wyja­śnie­nie – powie­dział. – Czło­wiek jest
w sta­nie znieść ból, który dla wielu z nas mógłby wyda­wać się
nie­wy­obra­żalny, ale czy­sto teo­re­tycz­nie, jeśli nie uszko­dzi się
naj­waż­niej­szych narzą­dów wewnętrz­nych, trudno go zabić. Wstrząs bólowy
jest nie­jako odpo­wie­dzią orga­ni­zmu na skraj­nie nie­kom­for­tową sytu­ację.
Impuls ner­wowy jest tak silny, że ten się po pro­stu wyłą­cza.


– Czy to robota tego samego sprawcy, który zabił Dąbrow­ską i Matej­czuk?
– włą­czył się do roz­mowy Kmita.


– Obra­że­nia mocno się róż­nią, ale bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści, dał­bym
sobie rękę uciąć, że to ten sam czło­wiek. Dwie poprzed­nie ofiary zostały
oskal­po­wane, ale śmierć ewi­dent­nie nastą­piła wsku­tek wykrwa­wie­nia się
po…


– Po ludzku, Mie­tek, po ludzku… – wtrą­cił Kmita.


– Po… no… po pode­rżnię­ciu gar­deł – wykrztu­sił z sie­bie, jakby taka forma
wyja­śnie­nia była co naj­mniej obraź­liwa. – Do tego miały liczne rany
cięte i kłute. W przy­padku tej kobiety tako­wych nie ma, ale sam spo­sób
obcho­dze­nia się z cia­łem ofiary jest bar­dzo podobny. Sprawca na pewno
nie jest eks­per­tem w dzie­dzi­nie medy­cyny ani choćby uta­len­to­wa­nym
rzeź­ni­kiem. Cechuje go pry­mi­ty­wizm, nie­okrze­sa­nie i nie­zwy­kła
bru­tal­ność.


– Wypisz wyma­luj Wan­zre­ich – mruk­nął Kro­gu­lew­ski.


– Myślę też, że on szcze­rze nie­na­wi­dził ofiar – dodał Gołąb. – Być może
ma jakiś uraz do kobiet. Z dzie­ciń­stwa, z mło­do­ści. No nie wiem, może
wykra­czam poza swoje kom­pe­ten­cje, ale takie mam oso­bi­ste odczu­cia. Tym
czło­wie­kiem kie­ruje jakiś wewnętrzny gniew, nad któ­rym nie panuje.


– Wiemy już, kim jest ofiara? – zmie­nił temat Brudny.


– Trudno o iden­ty­fi­ka­cję, ale ist­nieje podej­rze­nie, że to jedna z miesz­ka­nek Bali­grodu – odparł Kmita. – Nazywa się Roza­lia Czu­baj i zagi­nęła dwa dni temu. Jej matka zarzeka się, że takie znik­nię­cia są do
niej nie­po­dobne, zwłasz­cza że wyszła z domu póź­nym wie­czo­rem. Chcę
jed­nak oszczę­dzić jej widoku zwłok. Iden­ty­fi­ka­cji doko­namy w inny
spo­sób.


Brudny pomy­ślał, że jego pierw­szym kro­kiem po wyj­ściu z pro­sek­to­rium
będzie spraw­dze­nie zgło­sze­nia o zagi­nię­ciu. Do tej pory, co wyda­wało się
zro­zu­miałe, nikt nie łączył obu spraw, więc do akt, które kilka godzin
temu tra­fiły w jego ręce, nowy wątek mógł nie zostać jesz­cze dołą­czony.


– Jak ma się do tego motyw sek­su­alny? – cią­gnął Brudny. Prze­niósł wzrok
na pod­brzu­sze ofiary, kątem oka dostrze­ga­jąc iry­ta­cję malu­jącą się na
twa­rzy Kro­gu­lew­skiego. Widać było, że facet ledwo się hamuje.


Gołąb wyda­wał się zupeł­nie nie zauwa­żać panu­ją­cego wewnątrz salki
napię­cia. Obszedł stół i pokrę­cił głową.


– Oko­lice intymne, jak widać po obra­że­niach, wyma­gają dokład­niej­szego
bada­nia i pobra­nia pró­bek – wyja­śnił. – Ślady po pazu­rach są ewi­dentne,
więc zakła­dam, że niedź­wiedź, który dobrał się do trupa, przy­pad­kiem
roz­orał łapą pod­brzu­sze, poży­wia­jąc się tkanką z uda – dodał, wska­zu­jąc
skal­pe­lem miej­sce, gdzie stra­szyły głę­bo­kie ubytki na lewej nodze
denatki.


– Jakie jest pana zda­nie w tej kwe­stii? – naci­skał Brudny.


– Moje zda­nie? – Gołąb popra­wił oku­lary i spoj­rzał na komi­sa­rza, jakby
nie był przy­go­to­wany na podobne pyta­nie.


– Mówi pan o gnie­wie, ura­zie do kobiet. W rapor­cie z oglę­dzin
poprzed­nich dwóch ofiar nie ma wzmianki na temat obra­żeń suge­ru­ją­cych
pene­tra­cję. Mimo to w pana oce­nie poja­wił się motyw sek­su­alny, a jed­nym
z klu­czo­wych dowo­dów prze­ciwko Samu­elowi Wan­zre­ichowi jest jego
nasie­nie…


Gołąb uniósł brew i wydął usta, pre­zen­tu­jąc wyjąt­kowo nie­na­tu­ralny
gry­mas. Podra­pał się po pod­gar­dlu.


– Też mi się to jakoś ze sobą kłóci, ale w tej chwili nie jestem w sta­nie powie­dzieć nic wię­cej – wyznał. – Próbki pły­nów pobrane jesz­cze
na miej­scu zbrodni tra­fiły już do labo­ra­to­rium, a ja na pewno coś
jesz­cze dorzucę, gdy będę miał chwilę spo­koju. Wię­cej będziemy wie­dzieć,
gdy otrzy­mamy wyniki.


Przez następne czter­dzie­ści minut asy­stent kroił zwłoki, a Gołąb
wyj­mo­wał i ana­li­zo­wał poszcze­gólne narządy wewnętrzne, co jed­nak nie
przy­nio­sło prze­ło­mo­wych wnio­sków. Wszystko wska­zy­wało, że kobieta
rze­czy­wi­ście zmarła w wyniku wstrząsu bólo­wego, ewen­tu­al­nie
wykrwa­wie­nia. Nie­stety, oglę­dziny zamiast spo­dzie­wa­nych wyja­śnień
zro­dziły jedy­nie dodat­kowe pyta­nia. Przy­naj­mniej w gło­wie Brud­nego, bo
Kmita i Kro­gu­lew­ski już dawno wydali wyrok. Jego nie­po­kój wzbu­dzała też
postawa aspi­ranta Szmajdy, który przez bli­sko godzinę nie ode­zwał się
ani sło­wem, ale nie mógł ode­rwać wzroku od zwłok. Kor­ciło go, aby
zapy­tać, co go tak eks­cy­tuje, ale facet mógł się wykpić na tysiąc
spo­so­bów. Uznaw­szy, że nie ma sensu napi­nać i tak nacią­gnię­tej do gra­nic
struny w rela­cjach z ekipą śled­czych, posta­no­wił, że po pro­stu będzie
robił swoje. Wbrew pozo­rom miał ku temu wyma­rzone warunki, bo po
pierw­sze nie musiał słu­chać prze­ło­żo­nych, gdyż takich nie miał, po
dru­gie miał pełny dostęp do akt sprawy, a po trze­cie mógł pra­co­wać sam.
Ta myśl wpra­wiła go w wyjąt­kowo dobry nastrój, mimo że za nowe
reflek­tory musiał zapła­cić wię­cej niż za ostat­nie trzy mie­siące życia w leśnej cha­łu­pie. Z tego też powodu chwi­lowo odpu­ścił wymianę dwóch
bocz­nych szyb, które co prawda wymie­nić bez­względ­nie nale­żało, ale nie
dało się tego zro­bić od ręki, poza tym sia­teczka pęk­nięć aż tak bar­dzo
nie prze­szka­dzała mu w użyt­ko­wa­niu patrola.


Humor popsuł mu się, gdy dotarł do sanoc­kiej komendy i w jego ręce
tra­fiło zgło­sze­nie doty­czące zagi­nię­cia Roza­lii Czu­baj. Gdy zoba­czył
zdję­cie poszu­ki­wa­nej, od razu roz­po­znał w niej zahu­kaną dziew­czynę ze
sklepu. Co gor­sza, pod­skór­nie czuł, że pośred­nio przy­czy­nił się do jej
śmierci. Wydłu­bane oczy, odcięty język – w gru­pach prze­stęp­czych,
zwłasz­cza tych o pod­łożu mafij­nym, w ten spo­sób zwy­kle karano tych,
któ­rzy łamali zmowę mil­cze­nia.


Czy zatem Roza­lia Czu­baj mogła być osobą, która pod­jęła takie ryzyko?
Czy to ona zosta­wiła mu pod drzwiami liścik, a potem nie sta­wiła się w umó­wio­nym miej­scu? Czy rze­czy­wi­ście wie­działa coś, co mogłoby pomóc
schwy­tać mor­dercę, ale nie zacho­wała ostroż­no­ści, przez co ten
zwy­rod­nia­lec ją za to uka­rał?


W pierw­szej kolej­no­ści chciał to natych­miast spraw­dzić. Upew­nić się, że
się nie myli. Wystar­czyło jedy­nie poje­chać do jej domu i popro­sić matkę
o poka­za­nie mu jakie­goś zeszytu, pocz­tówki, pamięt­nika, cze­go­kol­wiek, co
pozwo­li­łoby porów­nać pismo z kartki z wzor­cem. Tylko co, jeśli miałby
rację? Jak miałby spoj­rzeć w oczy jej matki, wie­dząc, że to przez niego
cier­piała takie katu­sze, a na koniec została zamor­do­wana? Prze­cież ona
jesz­cze nawet nie wie­działa o śmierci córki!


Pomy­ślał, że na stare lata mięk­nie jak zużyta gąbka, ale nie był w sta­nie się prze­ła­mać. Naj­pierw musiał się uspo­koić, pomy­śleć i prze­ana­li­zo­wać wszyst­kie moż­li­wo­ści. Pomocną dłoń wycią­gnęła do niego
pani Halina.


– To, co zwy­kle? – zapy­tała.


– Tak.


Igor Brudny chwy­cił jame­sona pod pachę i wyszedł ze sklepu. Żało­wał
tylko, że w cha­łu­pie nie ma tele­wi­zora. I kolek­cji sta­rych kaset VHS z Brud­nym Har­rym. Stary dobry Clint zawsze poma­gał mu odciąć się od
pod­łego świata, ale dziś jame­son musiał wystar­czyć.
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– Ten gno­jek naprawdę zaczyna mnie iry­to­wać – oznaj­mił Kro­gu­lew­ski,
polu­zo­wu­jąc kra­wat.


– Ale co ja mogę? – odparł Kmita. – Dosta­li­śmy jasne wytyczne z woje­wódz­kiej.


– Wiem, kurwa! – wark­nął pro­ku­ra­tor. – Nie musisz tego powta­rzać za
każ­dym razem.


Męż­czyźni sie­dzieli w kawia­rence nie­da­leko budynku pro­ku­ra­tury. Na
dwo­rze było wystar­cza­jąco cie­pło, żeby wła­ści­ciel wysta­wił kilka
sto­li­ków na zewnątrz, co na początku kwiet­nia w Biesz­cza­dach zda­rzało
się co naj­wy­żej incy­den­tal­nie. Kawa w pro­mie­niach wio­sen­nego słońca
sma­ko­wała jed­nak wybor­nie.


– Naj­gor­sze w tym wszyst­kim jest to, że ja prak­tycz­nie nie mam nad nim
żad­nej wła­dzy – skar­żył się dalej Kmita. – Pró­bo­wa­łem gadać z Hała­sem,
ale pole­cił mi, abym się nie wtrą­cał. Ostrzegł wyraź­nie, że jeśli będę
mu robił pro­blemy, to woje­wódzka się wściek­nie. Ja naprawdę tego nie
rozu­miem. To jakaś święta krowa? Facet może i ma znaną gębę, ale nawet
nie nosi odznaki.


– Nie nosi, bo ma wyje­bane na sys­tem, który sam roz­pier­do­lił od środka.
Przy­po­mnieć ci, komu zawdzię­czamy zmianę jaśnie nam panu­ją­cej wła­dzy?


– W sumie…


Męż­czyźni zadu­mali się na dłuż­szą chwilę. Kmita aż tak bar­dzo nie
anga­żo­wał się w poli­tykę, a na pewno mniej niż Kro­gu­lew­ski. Zda­wał sobie
jed­nak sprawę, że od czasu gdy po afe­rze w domu Kumi­dora roz­pi­sano
przy­spie­szone wybory, a wła­dzę osta­tecz­nie prze­jęła opo­zy­cja, doszło do
głę­bo­kich czy­stek nie­mal na każ­dym wyż­szym sta­no­wi­sku orga­nów ści­ga­nia.
Zmiany nie doty­czyły wszyst­kich komend miej­skich, bo to by wpro­wa­dziło
trudny do opa­no­wa­nia chaos, ale więk­szość woje­wódz­kich roszady nie
omi­nęły. W Rze­szo­wie sto­łek komen­danta komendy woje­wódz­kiej tra­fił do
Ryszarda Hyżego, o któ­rym wie­dział nie­wiele poza tym, że stra­cił
sta­no­wi­sko sie­dem lat wcze­śniej z powo­dów poli­tycz­nych. To ozna­czało, że
nie było mu po dro­dze z uprzed­nią wła­dzą, któ­rej jed­nym z pro­mi­nent­nych
przed­sta­wi­cieli był Maciej Bursz­ty­no­wicz. Dziś Hyży znów był górą. Miał
popar­cie Wiej­skiej i jed­nym roz­ka­zem mógł naro­bić w Sanoku nie­ma­łego
rabanu.


– Jeba­niec pano­szy się tu jak tania kurwa na waka­cjach – wyrwał się
nagle Kro­gu­lew­ski. Gniew tak go roz­ją­trzył, że uniósł pięść, aby rąb­nąć
nią w sto­lik, ale w ostat­niej chwili się opa­no­wał. Zamiast tego upił łyk
kawy. – To nie może tak wyglą­dać. Musi być jakieś wyj­ście. Jeśli ten
chu­jek będzie dalej w tym grze­bał, to prę­dzej czy póź­niej doko­pie się do
mło­dego Bursz­ty­no­wi­cza, a wtedy wybuch­nie afera, która zmie­cie nas
wszyst­kich. Co gor­sza, Maciej nam tego nie odpu­ści. Jeśli pój­dzie na
dno, to ja i – wska­zał pal­cem na Kmitę – ty razem z nim. – Pro­ku­ra­tor
upił łyk kawy. – Jak Brudny w ogóle zare­ago­wał, gdy powie­dzia­łeś mu o tej próbce z nasie­niem? – zapy­tał.


Kmita wzru­szył ramio­nami.


– Teraz to już nie wiem.


– Jak to nie wiesz?


– No po pro­stu nie wiem – powtó­rzył komi­sarz. – Z początku wyglą­dał na
zasko­czo­nego, ale po tym, co dziś powie­dział pod­czas sek­cji…


– No tak – prze­rwał mu Kro­gu­lew­ski. – Jesz­cze ten Gołąb. Debil zasrany.
Musiał stary kono­wał doło­żyć swoje trzy gro­sze. Kre­tyn, kurwa!


Kmita chciał powie­dzieć, że może jed­nak nie ma co się tak wście­kać, bo
mają zwy­rod­nialca za krat­kami i tylko kwe­stią czasu jest, kiedy
Wan­zre­ich wylą­duje w wię­zie­niu, ale nagle odniósł nie­od­parte wra­że­nie,
że wszystko, co do tej pory usta­lili, jest gówno warte. Wie­dział, że
Kro­gu­lew­ski od lat znaj­duje się pod para­so­lem ochron­nym Bursz­ty­no­wi­czów
i że naci­ski ze strony Macieja muszą być silne, ale za tym kryło się coś
wię­cej. Pro­ku­ra­tor się cze­goś panicz­nie bał, a w jego oczach tliła się
jakaś forma obłędu. Nie umiał spre­cy­zo­wać, jaka i czego doty­czy, ale
facet po dru­giej stro­nie szkla­nego blatu wyda­wał się zupeł­nie obo­jętny
na fakt, że wła­śnie zatrzy­mali głów­nego podej­rza­nego o naj­bar­dziej
prze­ra­ża­jącą zbrod­nię od dekad. Przez cały ten czas nawet nie wspo­mniał
o posta­wie­niu Wan­zre­ichowi zarzu­tów. Tak jakby sam nie wie­rzył w jego
winę. Brzmiało to absur­dal­nie, ale obec­nie zaj­mo­wał go jedy­nie Igor
Brudny.


Przed oczami znów sta­nęła mu wizja uty­tła­nego we krwi Wik­tora
Bursz­ty­no­wi­cza. Czy chło­pak mógł mieć z tymi mor­der­stwami coś wspól­nego?
Czy Kro­gu­lew­ski go kryje? Nie, pomy­ślał. To brzmi absur­dal­nie. Znał
Wik­tora. Dzie­ciak miał dopiero osiem­na­ście lat i choć mógł być
postrze­gany jako roz­piesz­czony bachor, to prze­cież nie mógłby dopu­ścić
się tak potwor­nych zbrodni.


– O osiem­na­stej zwo­ła­łem w sie­dzi­bie pro­ku­ra­tury kon­fe­ren­cję pra­sową –
prze­rwał jego roz­my­śla­nia Kro­gu­lew­ski, który wkle­py­wał jakąś wia­do­mość w swoim smart­fo­nie. – Będziesz mi towa­rzy­szył i ład­nie opo­wiesz o zatrzy­ma­niu Wan­zre­icha.


– Ja?


– A masz z tym jakiś pro­blem?


– Nie lubię prze­ma­wiać…


– Ja też nie lubię mie­lo­nych mojej sta­rej, a ona upar­cie je smaży w każdą pie­przoną nie­dzielę. Nie ma dys­ku­sji. Zresztą powi­nie­neś mi
dzię­ko­wać. W końcu będziesz mógł pochwa­lić się czymś wię­cej niż
ścią­gnię­ciem kota z drzewa. A teraz idź do domu i odziej się jak
czło­wiek, bo wyglą­dasz jak gówno.


Kmita nie spo­dzie­wał się takiego zakoń­cze­nia roz­mowy, ale nie zamie­rzał
prze­by­wać z pro­ku­ra­to­rem ani chwili dłu­żej. Wstał, przy kasie zapła­cił
za swoją kawę i poszedł do samo­chodu.


Gdy jego fir­mowa kia znik­nęła za zakrę­tem, pro­ku­ra­tor z cięż­kim ser­cem
wybrał numer do Macieja Bursz­ty­no­wi­cza. Poseł ode­brał po pierw­szym
sygnale.


– Już możesz roz­ma­wiać? – zapy­tał.


– Tak.


– Kiedy mia­łeś zamiar mi powie­dzieć o Brud­nym?


– Dowie­dzia­łem się tuż przed zatrzy­ma­niem Wan­zre­icha. Ale to chyba
roz­mowa nie na tele­fon…


– Też tak uwa­żam. Cze­kam u sie­bie.


– Ale… – Kro­gu­lew­ski się zawa­hał. – Macieju… za dwie godziny zwo­ła­łem
kon­fe­ren­cję pra­sową i…


– Gówno mnie obcho­dzi twoja kon­fe­ren­cja pra­sowa – wark­nął Bursz­ty­no­wicz.
– Za kwa­drans masz być u mnie, jasne? Kwa­drans i ani minuty dłu­żej.


Połą­cze­nie zostało prze­rwane, a Kro­gu­lew­ski poczuł lekką panikę. Ner­wowo
zer­k­nął na zega­rek i zosta­wiw­szy na stole dwa­dzie­ścia zło­tych, popę­dził
do samo­chodu.
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Nie było mu dane wypić w spo­koju.


Świa­do­mość, że przy wypale wciąż stoi radio­wóz, draż­niła go do tego
stop­nia, że nie mógł się opa­no­wać, aby przy­naj­mniej raz na kwa­drans nie
wyjść na ganek i nie skon­tro­lo­wać sytu­acji. Sie­dzący wewnątrz wozu
gli­nia­rze uda­wali, że pil­nują zamknię­tego terenu, ale Brudny czuł, że
dostali zupełne inne zada­nie. Mieli pil­no­wać jego, był o tym świę­cie
prze­ko­nany. Tym bar­dziej iry­to­wała go ta sytu­acja, bo czuł się jak na
smy­czy, a tego bar­dzo, ale to bar­dzo nie lubił. Co gor­sza, nie mógł
zapro­te­sto­wać, bo mieli wymówkę, któ­rej nie dało się pod­wa­żyć.


Pozwo­lił sobie na jed­nego drinka. Wypił go na kana­pie, patrząc na ogień
w kominku. Odro­binę pomo­gło. Drę­czące go myśli wybla­kły, a umysł się
wyostrzył. Wciąż nie miał jed­nak na tyle cywil­nej odwagi, aby wybrać się
do matki Roza­lii Czu­baj. Czuł się jak w potrza­sku, fizycz­nym i emo­cjo­nal­nym. Chciał, ale nie mógł. Co gor­sza, jego umysł co chwila
bom­bar­do­wały coraz to dziw­niej­sze hipo­tezy, które nie dość, że z cza­sem
zaczy­nały wyda­wać się wręcz absur­dalne, to jesz­cze czę­sto wza­jem­nie się
wyklu­czały.


Tra­cił formę? Wypa­lił się? A może po pro­stu pod­szedł do sprawy zbyt
oso­bi­ście, przez co jego osądy z góry były nazna­czone błędną logiką? Ale
czy w tym śledz­twie w ogóle ist­niała jakaś logika?


Jesz­cze ni­gdy nie pro­wa­dził śledz­twa, w któ­rym pra­wie każdy, kto sta­wał
mu na dro­dze, nie­mal auto­ma­tycz­nie tra­fiał na listę podej­rza­nych, ba,
podej­rze­wał nawet osoby, z któ­rymi do tej pory nie nawią­zał żad­nego
kon­taktu. Czuł się osa­czony, a fakt, że komuś ewi­dent­nie zale­żało, aby
odpu­ścił, tylko to wra­że­nie osa­cze­nia pogłę­biał. Do tego ta stara,
skrzy­piąca przy każ­dym pierd­nię­ciu cha­łupa, któ­rej kro­kwie mogły w każ­dej chwili zwa­lić mu się na łeb. Głu­pio-mądry Kmita, mający obłęd w oczach Szmajda, knu­jący coś na boku Kro­gu­lew­ski, ste­ru­jący z tyl­nego
sie­dze­nia Bursz­ty­no­wicz, któ­rego roz­piesz­czony bachor ma coś na
sumie­niu, stare legendy o ponu­rych smo­la­rzach, set­kach nie­wy­ja­śnio­nych
zagi­nięć, tajem­ni­cze wyda­rze­nia sprzed ponad pół wieku, w nich zaś
ele­ment anty­se­micki, stary cmen­tarz z tru­pem jakie­goś Ruskiego, a do
tego jesz­cze niedź­wiedź, któ­remu aku­rat zachciało się wygra­mo­lić z gawry
i zeżreć syna sąsiada będą­cego głów­nym podej­rza­nym o zabój­stwo ze
szcze­gól­nym okru­cień­stwem trzech mło­dych kobiet, i to na pod­sta­wie
naprawdę solid­nych dowo­dów. Tego było po pro­stu za dużo i Brudny miał
wra­że­nie, że zaczyna się w tym wszyst­kim gubić. Ow­szem, mógłby to zwa­lić
na wiele rze­czy, ale ni­gdy nie posu­wał się do tak pro­stac­kich wymó­wek.
To była jego dobro­wolna decy­zja. Zaan­ga­żo­wał się w śledz­two, czego robić
nie musiał, a gdy poczuł, że zna­lazł się w czar­nej dupie, wystą­pił o nie­ofi­cjalne pozwo­le­nie dające mu dostęp do akt sprawy. Co z tego, gdy w naj­gor­szym sce­na­riu­szu nie podej­rze­wał, że wie­dza, jaką posią­dzie,
zamiast wyja­śnić wąt­pli­wo­ści, zagma­twa wszystko jesz­cze bar­dziej.
Potrze­bo­wał cze­goś, co powiąże te wszyst­kie wątki, wspól­nego mia­now­nika,
a naj­le­piej mie­cza, który prze­tnie ten węzeł gor­dyj­ski i ukaże, co kryje
się za paję­czyną utkaną z biesz­czadz­kich tajem­nic.


Pomy­ślał, że gdyby miał przy boku Julkę, to przy­naj­mniej mógłby
prze­ga­dać z nią wszyst­kie kwe­stie. Wie­dział, że cza­sem naj­bar­dziej
nie­praw­do­po­dobne hipo­tezy stają się reali­styczne, gdy wypo­wie się je na
głos. Sam ze sobą gadać nie chciał, bo wyda­wało mu się to nie­do­rzeczne,
a do tego z wolna zaczy­nało ocie­rać się o obłęd. Nagle bar­dzo za nią
zatę­sk­nił i znów poczuł przy­pływ wyrzu­tów sumie­nia. Ona tam, sama,
przy­gnie­ciona tysią­cem spraw, a on zbija bąki gdzieś na końcu świata,
tłu­ma­cząc się potrzebą chuj wie czego. Wybrał numer, nawet nie zer­ka­jąc
na zega­rek.


– Cześć, kocha­nie – przy­wi­tał się.


– No hej, kocha­nie. – Julka mocno pod­kre­śliła ostat­nie słowo. – Co tam u cie­bie?


– Dużo się dzieje. W wia­do­mo­ściach jesz­cze nie gadali?


– Nie oglą­da­łam, bo tonę w papie­rach. A co się dzieje?


– Dużo. Kolejny trup, a w zasa­dzie dwa. Kobieta obrana ze skóry i syn
sąsiada pożarty przez niedź­wie­dzia.


– Jaja sobie robisz…


– Nie robię sobie jaj.


– Niedź­wiedź? – Julka wyraź­nie nie dowie­rzała, a w jej tonie dało się
wyczuć kpinę.


– W górach cza­sem zda­rzają się ataki na ludzi. Ten miał pod­stawy, bo
ktoś ewi­dent­nie zachę­cił miśka, aby wybrał się na spa­cer. Pamię­tasz ten
film z Antho­nym Hop­kin­sem? Ten, w któ­rym doszło do wypadku na Ala­sce, a potem ich ści­gał ten griz­zly?


– Lek­cja prze­trwa­nia. Genialne kino.


– No więc wszystko wska­zuje, że pod moim nosem doszło do bliź­nia­czej
sytu­acji. Ktoś pod­rzu­cił trupa kobiety nie­da­leko wypału, a do tego
poroz­wie­szał skórę ofiary na gałę­ziach. Zapach krwi wywa­bił niedź­wie­dzia
z gawry, która wedle lokal­nych miesz­kań­ców znaj­duje się kilka kilo­me­trów
w głębi lasu. Bar­tek, bo tak go piesz­czo­tli­wie nazy­wają, przy­szedł na
kola­cję i naj­praw­do­po­dob­niej natknął się na syna Wan­zre­icha. Chło­pak nie
miał szans.


– Trudno w to uwie­rzyć. – W tle dało się sły­szeć cha­rak­te­ry­styczne
odgłosy docho­dzące z kory­ta­rza komendy. – Wła­śnie wycho­dzę z fabryki,
więc pew­nie zaraz przej­rzę wia­do­mo­ści.


– A to i tak tylko mały wyci­nek tego bała­ganu. Możesz gadać?


– Mogę, ale wiesz co… Daj mi kwa­drans, bo trudno mi mówić i nieść te
wszyst­kie graty.


– Jakie graty?


– No graty, nie­ważne. Jak wsiądę do samo­chodu, to oddzwo­nię, okej?


– Okej.


Julka się roz­łą­czyła i Brudny znów został sam. Ogar­nęło go nagle
przy­gnę­bie­nie, a butelka jame­sona zaczęła się do niego uśmie­chać jakby
nieco sze­rzej. Przez chwilę się wahał, czy jed­nak nie nalać sobie
dru­giego, ale tego nie zro­bił. Wstał z kanapy i wyszedł na werandę.
Radio­wóz wciąż stał w tym samym miej­scu, w nim zaś tkwiło dwóch
funk­cjo­na­riu­szy. Ten od strony pasa­żera chyba coś jadł, a drugi palił
papie­rosa, bo z okna co rusz wydo­by­wała się chmurka bia­łego dymu. Brudny
też zapa­lił. Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w widok gór­skich
szczy­tów, wtedy poczuł, jak coś łasko­cze go w ucho. Odwró­cił się i dostrzegł, że zacze­pił o paję­czą sieć. Strzep­nął z sie­bie jedną z nici i przyj­rzał się nie­na­tu­ral­nie dużej paję­czy­nie. Roz­cią­gała się od jed­nej z kolumn pod­trzy­mu­ją­cej zada­sze­nie nad gan­kiem i nik­nęła gdzieś pomię­dzy
spróch­nia­łymi kro­kwiami. Ogromny krzy­żak dum­nie sie­dział nie­mal w samym
jej cen­trum. Jedną nogą wciąż prze­stę­po­wał z jed­nej nici na drugą.


Brudny uśmiech­nął się do pająka i pomy­ślał, że ten to przy­naj­mniej nie
ma podob­nych pro­ble­mów. Zeżre sobie muchę, pierd­nie – jeśli pająki
pier­dzą – wydali ją i dalej będzie sobie sie­dział w swoim kró­le­stwie,
mając wszystko i wszyst­kich głę­boko w dupie. Wtedy kątem oka dostrzegł
cień prze­la­tu­ją­cego orła, a chwilę póź­niej zdał sobie sprawę, że przy
paśniku stoi potężny rogacz. Jeleń patrzył wprost na niego, w spo­koju
prze­żu­wa­jąc wsy­pane kilka dni wcze­śniej ziarno.


– To wszystko takie nie­re­alne… – mruk­nął do sie­bie Brudny. Wtedy przed
oczami sta­nęła mu Kle­packa. Aż się wzdry­gnął, gdy przy­po­mniał sobie jej
słowa.


– Lokalni miesz­kańcy widzieli w ciotce szep­tu­chę – zdra­dziła mu, gdy
zasta­na­wiał się nad prze­pro­wadzką do opusz­czo­nej wów­czas cha­łupy. –
Miała w oko­licy ogromne powa­ża­nie, bo potra­fiła leczyć bez­na­dziejne
przy­padki. Odwie­dzali ją wszy­scy, w tym biskupi czy ludzie wła­dzy. Nie
wiem, ile w tym prawdy, ale z zaawan­so­wa­nego raka wyle­czyła podobno
sta­rego Leopolda Bursz­ty­no­wi­cza, który od nie­pa­mięt­nych lat był tu
pra­wie Bogiem.


Szep­tu­cha, pomy­ślał. W aktach natknął się na wzmiankę, że Gra­cjan
Wan­zre­ich zaraz po zagi­nię­ciu Mał­go­rzaty Dąbrow­skiej i Ewe­liny Matej­czuk
spę­dził na lecze­niu u nie­ja­kiej Sławy Mucho­wej trzy dni. Wyni­kało z nich, że przez lokal­nych miesz­kań­ców też była uwa­żana za szep­tu­chę, a wizyta u niej miała być wyja­śnie­niem podej­rza­nej nie­obec­no­ści
Wan­zre­ichów na wypale. Wtedy nie uznał tej infor­ma­cji za istotną, bo
bar­dziej zaj­mo­wały go choćby wyniki z labo­ra­to­rium, ale w świe­tle słów
Kle­pac­kiej poczuł, że mógł popeł­nić istotne nie­do­pa­trze­nie. To jed­nak
były Biesz­czady. Tu wciąż folk­lor mie­szał się z legen­dami, a reli­gia
kato­licka z wie­rze­niami przod­ków. Smo­la­rze, szep­tu­chy, dzika natura,
prze­sądy – na tych tere­nach ludzie wciąż wie­rzyli w zabo­bony, w coś
wię­cej niż to, co można zoba­czyć i czego można dotknąć. A jeśli u świę­tej pamięci Ste­fa­nii leczył się sam Leopold Bursz­ty­no­wicz, to może i Sława miała rów­nie „dostoj­nych” gości. Albo pacjen­tów. Może klien­tów?
Zwał, jak zwał, ale Brudny poczuł nagłą potrzebę odwie­dze­nia sta­rej
szep­tu­chy, która wedle pro­to­kołu liczyła sobie nie­wia­ry­godne sto sześć
lat. Jeśli zatem wciąż nie tylko była na cho­dzie, ale mogła leczyć, to z pew­no­ścią miała też sporo do powie­dze­nia. Tylko gdzie ona miesz­kała?
Przez chwilę szu­kał w pamięci momentu, gdy prze­glą­dał pro­to­kół z prze­słu­cha­nia. Miał to na końcu języka, ale w końcu się pod­dał. Posłał
ostat­nie spoj­rze­nie jele­niowi i wyjął z kie­szeni smart­fon. Wybrał numer
do Kle­pac­kiej. Ona mogła wie­dzieć.


– Cześć – przy­wi­tał się.


– Cześć, Igor. Jak miło cię sły­szeć. Dawno się nie odzy­wa­łeś.


– No jakoś tak wyszło. Jesteś na bie­żąco?


– Co masz na myśli?


– Tro­chę się tu naro­biło. W wia­do­mo­ściach już powinni mówić.


– Oj, nie, nie­stety. Od tygo­dnia jestem na urlo­pie w Tur­cji. Z moim
nowym chło­pa­kiem. Nazywa się Michał i chyba coś z tego będzie. Spo­ty­kamy
się od dwóch mie­sięcy. Fajny jest. Przy­stojny i taki, no wiesz,
porządny. Pocho­dzi z Kra­kowa. Pra­cuje w fir­mie ubez­pie­cze­nio­wej na
sta­no­wi­sku mene­dżera od… w sumie to nie wiem dokład­nie. Ale…


Kle­packa wyplu­wała z sie­bie słowa jak kara­bin maszy­nowy. Brudny dał jej
się wyga­dać. W sło­wach przy­ja­ciółki sły­szał wielką eks­cy­ta­cję. Wyda­wała
się szczę­śliwa. Po tym wszyst­kim, co zgo­to­wał jej los, cie­szył się, że
odżyła, i nie chciał jej tego zabie­rać, a tym bar­dziej psuć urlopu. W tym cza­sie dowie­dział się o panu­ją­cej w Tur­cji pogo­dzie, tem­pe­ra­tu­rze i przej­rzy­sto­ści wody, wycieczce na zapie­ra­jące dech wapienne tarasy
Pamuk­kale, nie­za­po­mnia­nym locie balo­nem, pierw­szych pró­bach nur­ko­wa­nia w base­nie, wto­pie z nie­do­brym keba­bem, po któ­rym miała roz­strój żołądka, i jesz­cze kilku innych przy­go­dach Justyny i jej nowego faceta, które
nie­spe­cjal­nie go obcho­dziły, ale na swój spo­sób cie­szyły. Gdy w końcu
opróż­niła cały słowny maga­zy­nek, przy­po­mniała sobie, że połą­cze­nie może
jed­nak kosz­to­wać dzwo­nią­cego wię­cej, niż mógłby się tego spo­dzie­wać.


– Ale cze­kaj, mówi­łeś coś o wia­do­mo­ściach? Że coś się poro­biło?


– Nic takiego. Odpo­czy­waj. Mam tylko jedną prośbę.


– Dla cie­bie wszystko, Igor. Wiesz o tym.


– Tak, wiem. Znasz może adres nie­ja­kiej Sławy Mucho­wej? To podobno taka
szep­tu­cha, tro­chę jak twoja ciotka.


– Oczy­wi­ście, że wiem, gdzie mieszka. Cio­cia Ste­fa­nia się z nią
przy­jaź­niła i przez dłu­gie lata pobie­rała u niej nauki. Pani Sława jest
nie­sa­mo­wita. Ty wiesz, że ona ma już ponad sto lat?


– Tak, wiem. Potrze­buję tylko adresu.


– Pani Sława mieszka… cóż… w lesie.


– A dokład­niej?


– Ma piękną starą cha­łupę nad rów­nie cudną, zwłasz­cza o tej porze,
Wetliną. Kie­dyś była tam wieś o nazwie Ług, która dziś już ist­nieje co
naj­wy­żej na sta­rych mapach. Tro­chę jak Tyskowa, w któ­rej miesz­kasz.


Brudny na pocze­ka­niu wbił nazwę w Google Maps, ale zasięg był na tyle
słaby, że gra­fika nie chciała się zała­do­wać.


– To daleko ode mnie? – zapy­tał.


– Nie. Pie­chotą tro­chę by zeszło, ale samo­cho­dem nie wię­cej niż
godzinkę. Jest tam droga szu­trowa, więc w zasa­dzie możesz pod­je­chać pod
drzwi.


– Dzię­kuję.


– Nie ma za co. A powiesz, co cię skło­niło, aby się do niej wybrać?


– Powiedzmy, że zain­te­re­so­wały mnie legendy – skła­mał w nadziei, że
Kle­packa nie zacznie grze­bać w inter­ne­cie. Naprawdę nie chciał psuć jej
wypo­czynku.


– Nikt nie wie na ten temat wię­cej od pani Sławy. No i faj­nie, że się
zain­te­re­so­wa­łeś. Biesz­czady naprawdę mają nie­zwy­kle cie­kawą histo­rię.
Koniecz­nie ją ode mnie pozdrów. Zna­czy się panią Sławę.


– Pozdro­wię.


– Aha… tylko wiesz… – Kle­packa się zawa­hała. – W sumie aku­rat tobie nie
powin­nam mówić takich rze­czy, ale innych zawsze ostrze­gam, że pani Sława
jest… no wiesz… spe­cy­ficzna. Przy­po­mina tro­chę… no wiesz…


– Kogo?


– Babę Jagę.


– Brzmi wspa­niale. A teraz muszę koń­czyć, bo pew­nie się nie wypłacę.
Dzięki wiel­kie. I baw­cie się dobrze.


– Pozdra­wiamy.


– Pa.


Brudny od razu wyszedł na ganek, a następ­nie obszedł cha­łupę i wspiął
się jesz­cze kil­ka­na­ście metrów na wznie­sie­nie. Tam zwy­kle sygnał dzia­łał
bez zarzutu. Raz jesz­cze wbił nazwę miej­sco­wo­ści, o któ­rej wspo­mi­nała
Justyna. Ług znaj­do­wał się nie­całe trzy­dzie­ści kilo­me­trów od Tysko­wej, a suge­ro­wany czas dojazdu wyno­sił czter­dzie­ści osiem minut. Za godzinę,
jak tro­chę wywie­trzeje, poje­dzie do pani Sławy.


Gdy wyszedł z Google Maps, dostrzegł, że ktoś pró­bo­wał się z nim
skon­tak­to­wać. Oddzwo­nił do Julki.


– Już w samo­cho­dzie? – zapy­tał.


– Tak, jadę do domu. Opo­wia­daj, co tam się dzieje.


Gdy Brudny refe­ro­wał Julce wyda­rze­nia z ostat­nich kil­ku­na­stu godzin,
Samuel Wan­zre­ich popa­dał w aresz­cie w coraz głęb­szą apa­tię, Bar­tek
pró­bo­wał wygryźć z zadu strzałki ze środ­kiem usy­pia­ją­cym, a w rezy­den­cji
posła Macieja Bursz­ty­no­wi­cza trzej męż­czyźni deba­to­wali, jak roz­wią­zać
nie­ko­rzystną dla nich sytu­ację. W ich oce­nie groźny mor­derca był już za
krat­kami, ale teraz sen z powiek spę­dzał im Igor Brudny. Oba­wiali się,
że jego nie­za­chwiany upór w grze­ba­niu przy spra­wie już wkrótce może
ujaw­nić mroczną prawdę z dale­kiej prze­szło­ści, i teraz to roz­wią­za­nie
tego pro­blemu sta­no­wiło dla wszyst­kich naj­więk­sze wyzwa­nie.
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Cha­łupa Sławy Mucho­wej wyglą­dała, jakby ktoś wycią­gnął ją wprost z Baśni braci Grimm. Wyko­nana z gru­bych bali, ze spa­dzi­stym dachem
pokry­tym równo uło­żoną strze­chą i kolo­ro­wymi okien­ni­cami, skry­wała się
na pola­nie pomię­dzy nie­wiel­kim sta­wem a mean­dru­jącą Wetliną w cie­niu
koron potęż­nych buków, pęka­tych lip i muska­ją­cych jej ściany wierzb
pła­czą­cych. W oknach odbi­jały się refleksy powoli nik­ną­cego za
nie­wy­so­kimi szczy­tami słońca, a na gałę­ziach oto­czo­nych zanie­dba­nym
pło­tem drzew grze­cho­tały i brzę­czały naj­róż­niej­sze amu­lety i tali­zmany.
Naj­wię­cej było tych zdo­bio­nych pió­rami, ale wisiały też meda­liony z drewna i brązu, woreczki wyglą­da­jące jak małe sakiewki, krzyże i coś, co
przy­po­mi­nało mu łapa­cze snów. Więk­szość nawią­zy­wała do ludo­wych wie­rzeń,
czę­sto sta­ro­sło­wiań­skich, ale także odwo­łu­ją­cych się do sze­roko pojęt­nej
natury. Na gra­we­run­kach bądź ręcz­nie dłu­ba­nych obraz­kach domi­no­wały
zwie­rzęta, liście, drzewa, słońca i księ­życe oraz dziwne sym­bole i podo­bi­zny pra­daw­nych bogów, jak Perun czy Swa­ro­życ.


Brudny nie znał się na tych wszyst­kich zabo­bo­nach, ale musiał przy­znać,
że całość two­rzyła nie­zwy­kły efekt. Na swój spo­sób nie­po­ko­jący, ale
rów­nież wabiący i skła­nia­jący do ryzyka niczym kusząca dzieci pier­ni­kowa
chatka Baby Jagi z bajki o Jasiu i Mał­gosi. Pomy­ślał, że jeśli
gdzie­kol­wiek mia­łyby pomiesz­ki­wać duchy, to wła­śnie tu, po czym naci­snął
polu­zo­waną klamkę i pchnął furtkę do kró­le­stwa szep­tu­chy Mucho­wej.
Zaskrzy­piała jak w kiep­skim hor­ro­rze, a z gru­bego konara pobli­skiego
dębu zerwała się gro­mada obsia­da­ją­cych go kru­ków. Dwa przy­sia­dły na
zawie­szo­nej pod gałę­zią huś­tawce, a kilka sfru­nęło na drew­niane ławy i pniaki oka­la­jące spo­rych roz­mia­rów pale­ni­sko. Kra­kały i stro­szyły
piórka, prze­cha­dza­jąc się pomię­dzy licz­nymi nie­do­pa­lo­nymi świe­cami i od
czasu do czasu posy­ła­jąc mu kose spoj­rze­nia. Nie lubił patrzeć im w te
małe czarne śle­pia, bo koja­rzyły mu się ze złem i przy­po­mi­nały ponurą
prze­szłość w prze­klę­tym klasz­to­rze hie­ro­ni­mek, gdzie się wycho­wał.
Wzdry­gnął się na to wspo­mnie­nie. Tam też gniaz­do­wało mnó­stwo kru­ków.


Sam kamienny krąg spra­wiał wra­że­nie czę­sto uży­wa­nego, ale oko­lica wokół
pre­zen­to­wała się schlud­nie. Podob­nie pro­wa­dząca do domu wysy­pana żwi­rem
ścieżka, która w kilku miej­scach się roz­wi­dlała. Boczne odnogi kie­ro­wały
do zaro­śnię­tej blusz­czem altany, wie­ko­wej studni czy pod­nisz­czo­nej
obory, z któ­rej w pew­nym momen­cie dobie­gło prze­cią­głe mucze­nie. Czyli
żyją tu nie tylko duchy, pomy­ślał prze­kor­nie Brudny. Ni­gdy w nie nie
wie­rzył, ale uwa­żał, że świat jest pełen demo­nów. Nie tych z rogami,
kary­ka­tu­ral­nymi obli­czami i nad­przy­ro­dzo­nymi mocami. Naj­gor­sze były te
praw­dziwe, oble­czone ludzką skórą, kar­miące się cier­pie­niem innych,
wiecz­nie nie­na­sy­cone. Wal­czył z nimi od dawna, ale coraz czę­ściej
odno­sił wra­że­nie, że walka ta przy­po­mina poje­dy­nek z Hydrą. Odrą­biesz
jedną głowę, a w jej miej­sce wyra­stają dwie następne. I tak w nie­skoń­czo­ność.


Stłu­mił ponure myśli i ruszył w stronę drzwi wej­ścio­wych. Znaj­do­wały się
pod zada­sze­niem, kilka stopni wyżej, podob­nie jak w jego cha­łu­pie.
Nie­chęt­nie prze­mknął obok jed­nego z pta­ków, który przy­siadł na
balu­stra­dzie werandy i śle­dził każdy jego krok. Gdy sta­nął przed
drzwiami i chwy­cił za ucho mosięż­nej kołatki z wize­run­kiem wyją­cego
wilka, w ostat­niej chwili kątem oka dostrzegł prze­my­ka­jący przy ścia­nie
cień. Spiął się, ale zanim się obej­rzał, cień wystrze­lił jak z procy w kie­runku balu­strady, a kruk gło­śno zakra­kał i zerwał się do lotu. Brudny
aż pod­sko­czył, ale gdy czarny kot chwilę póź­niej czmych­nął po nie­uda­nym
ataku pod werandę, natych­miast skar­cił się w myślach.


Ule­gasz dur­nym uro­je­niom, pomy­ślał. Zaraz otwo­rzy ci Baba Jaga, skusi
pier­ni­kiem, następ­nie wsa­dzi cię do pieca, usmaży i zje, dodał z roz­ba­wie­niem.


Wciąż jed­nak nie było mu do śmie­chu.


Ode­tchnął i trzy­krot­nie ude­rzył kołatką w stare dębowe drzwi.


– Otwarte – ponio­sło się z wnę­trza cha­łupy.


Kobiecy głos wydo­by­wał się z gar­dła z tru­dem i był szorstki jak papier
ścierny. Brudny naci­snął klamkę, drzwi ustą­piły. Do jego noz­drzy wdarł
się zapach palo­nej kory, kadzi­deł i cze­goś, co zawsze koja­rzyło mu się z dostojną sta­ro­ścią.


Prze­kro­czył próg, szu­ka­jąc wzro­kiem gospo­dyni. Czuł się dziw­nie,
nie­na­tu­ral­nie, jakby tym jed­nym kro­kiem prze­szedł na drugą stronę
lustra. Ni­gdy nie miał więk­szego pro­blemu z nacho­dze­niem ludzi, któ­rzy
ofi­cera poli­cji czę­sto przyj­mo­wali z nie­chę­cią, a nawet z nie­skry­waną
wro­go­ścią, teraz jed­nak cho­dziło o coś innego, czego do końca nie był w sta­nie wytłu­ma­czyć. Za pro­giem domu szep­tu­chy Mucho­wej zna­lazł się w innym świe­cie. Czy lep­szym? Wcale nie był tego taki pewien.


W izbie pano­wał przy­jemny pół­mrok. Rozej­rzał się po wnę­trzu, które nie
licząc nie­prze­bra­nej liczby świec, kilku kwia­tów donicz­ko­wych i masy
wszel­kiej maści bibe­lo­tów, wyda­wało się sto­sun­kowo surowe. Po pra­wej
stała sękata ława z sze­ścioma drew­nia­nymi krze­słami, w czę­ści kuchen­nej
stary piec peł­niący funk­cję kuchenki, a na przy­twier­dzo­nych do beli
hakach wisiały patel­nie oraz war­ko­cze czosnku, papryki i kilku przy­praw
bądź ziół, któ­rych nie potra­fił nazwać. W prze­ciw­le­głym rogu izby
znaj­do­wał się kamienny komi­nek, w któ­rym dopa­lał się żar, a na ścia­nie
obok wisiały półki, na któ­rych pię­trzyły się pokryte kurzem książki.
Wiele z nich miało gru­bość ency­klo­pe­dii, a ele­ganc­kie grzbiety
suge­ro­wały, że zostały wydane grubo przed jego naro­dzi­nami, część z nich
być może nawet przed wojną. Jego uwagę przy­kuły też cztery obrazy. Każdy
przed­sta­wiał odziane w ludowe stroje kobiety pra­cu­jące kolejno przy
sia­no­ko­sach, przy mie­le­niu ziarna, przy wycią­ga­niu wody ze studni i przy
sku­ba­niu kur z pie­rza. To pod tym ostat­nim znaj­do­wał się zwró­cony do
niego tyłem drew­niany fotel. Bujał się nie­znacz­nie, od czasu do czasu
poskrzy­pu­jąc, a przez porę­cze prze­wie­szony był koc w czarno-czer­woną
kratę. Z początku Brudny pomy­ślał, że jest pusty, ale w pew­nym momen­cie
spod nakry­cia wysu­nęła się rachi­tyczna dłoń. Szep­tu­cha unio­sła ją
ospale, po czym wysta­wiła palec wska­zu­jący i gestem zapro­siła gościa,
aby się zbli­żył.


– No chodźże tu bli­żej. Nie gryzę – zaskrzy­piała jak długo nie­na­oli­wiana
cmen­tarna brama. Kobieta mówiła powoli, a każde wypo­wia­dane słowo
zda­wało się prze­ci­skać przez tcha­wicę z naj­wyż­szym tru­dem, mimo to jej
głos brzmiał bar­dzo prze­ko­nu­jąco.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się Brudny. Atmos­fera tego miej­sca spra­wiła,
że czuł się jak uczniak, który spóź­nił się na lek­cję i teraz będzie
musiał się tłu­ma­czyć.


Pod­łoga pod jego butami skrzy­piała przy każ­dym kroku. Te kilka metrów do
fotela dłu­żyło się, jakby nagle cały świat zwol­nił. Wysta­wiony palec
szep­tu­chy wciąż powta­rzał ten sam gest. Zgi­nał się i pro­sto­wał. Brudny
wzdry­gnął się, gdy dostrzegł długi na kilka cen­ty­me­trów, lekko zagięty
pazur. Bez wąt­pie­nia nie był to efekt wizyty w stu­diu mani­cure czy
robie­nia tip­sów. To był szpon.


– Arghh… – stęk­nęła kobieta, gdy zbli­żył się do niej na wycią­gnię­cie
ręki. Wciąż nie widział jej twa­rzy, tylko kości­stą dłoń i kawa­łek
przed­ra­mie­nia. Ona sama napięła się w fotelu, jakby się przed czymś
wzbra­niała.


– Nazy­wam się Igor Brudny – przed­sta­wił się. – Przy­sze­dłem tu, bo…


Nie dokoń­czył, bo kobieta gwał­tow­nie roz­pro­sto­wała rękę i roz­cza­pie­rzyła
wszyst­kie palce. Prze­kaz był jasny – ani kroku bli­żej.


– Wybacz – wychry­piała. – Twoja aura jest nie­zwy­kle silna. Bar­dzo,
bar­dzo silna…


Brudny zatrzy­mał się, prze­łknął ślinę. Spo­dzie­wał się, że stara może
bre­dzić coś o tego typu spra­wach, ale nagle poczuł, że w tych sło­wach
nie ma nic z kur­tu­azji. Wie­dziony cie­ka­wo­ścią pró­bo­wał przyj­rzeć się
twa­rzy sta­rej szep­tu­chy. Ta jed­nak wciąż skry­wała się pod sza­ro­burą
chu­stą. Kobieta oddy­chała ciężko, wyda­jąc z sie­bie chra­pliwe dźwięki.


– Przy­nio­słeś do tego domu zło. Bar­dzo dużo zła… – dodała. – Stąd moja
reak­cja. Czuję twój ból i twoje cier­pie­nie. Czuję zło, które w tobie
mieszka. Jest potężne. Jesz­cze chyba ni­gdy… ni­gdy…


Kobieta zapo­wie­trzyła się, następ­nie powoli opróż­niła płuca, wyda­jąc
przy tym prze­cią­głe gar­dłowe stęk­nię­cie. Brudny nie odpo­wie­dział. Nie
miał pew­no­ści, jak powi­nien zare­ago­wać. Tak oso­bi­sty zarzut mocno zbił
go z tropu. Posta­no­wił, że lepiej nie powie­dzieć nic, niż pal­nąć jakieś
głup­stwo. Kolejna nauka, którą wyniósł z sie­ro­cińca.


– Twoje myśli też krążą wokół zła. Nawet teraz – oznaj­miła szep­tu­cha. –
Widzę je. I czuję.


– Zło jest w każ­dym z nas – odparł, dzi­wiąc się samemu sobie, że dał się
wcią­gnąć w grę kobiety. Chciał jesz­cze coś dodać, ale ugryzł się w język.


– Mądryś jest, a przy­naj­mniej nie głupi. – Palec szep­tu­chy znów
nie­znacz­nie się poru­szył. – Każdy w sobie nosi ziarno zła, ale to od
czło­wieka zależy, czy pozwoli mu wykieł­ko­wać. Ty hodu­jesz je w sobie od
dawna. Od bar­dzo, bar­dzo dawna…


Szep­tu­cha znów zgięła szpon w geście zapro­sze­nia. Brudny zro­bił dwa
kroki i sta­nął na wyso­ko­ści jej ramie­nia. Wtedy kobieta prze­krę­ciła
głowę.


– Daj dłoń – roz­ka­zała.


Komi­sarz przez chwilę się wahał. Przy­glą­dał się pomarsz­czo­nej sko­ru­pie i zaszy­tym na stałe oczo­do­łom. Kobieta była kom­plet­nie ślepa i to nie
ule­gało żad­nej wąt­pli­wo­ści. Usta, wąskie i popę­kane, skóra na twa­rzy
przy­po­mi­nała tę oble­ka­jącą czaszki dobrze zakon­ser­wo­wa­nych tru­pów, a rzad­kie śnież­no­białe kosmyki się­gały aż do ud. Dłu­gie uszy poprze­kłu­wane
nad­mierną liczbą kol­czy­ków i wyjąt­kowo spi­cza­sty nos dopeł­niały
wize­runku sta­rej wiedźmy, która casting na Babę Jagę wygra­łaby w cuglach. Przez dłuż­szy czas nie mógł ode­rwać od niej wzroku,
zafa­scy­no­wany tym, co widzi.


– Daj dłoń – powtó­rzyła Muchowa.


Tym razem sama wycią­gnęła do niego szpo­nia­ste palce, a w tonie poja­wiła
się suge­stia, że w prze­ciw­nym wypadku roz­mowa dobie­gnie końca. Brudny
pomy­ślał, że to mogłoby mieć naj­wię­cej sensu, mimo wszystko speł­nił jej
pole­ce­nie. Sta­ru­cha chwy­ciła go za nad­gar­stek. Miała nie­spo­dzie­wa­nie
silny uścisk. Chwilę póź­niej drugą dło­nią nakryła jego rękę. Wzdry­gnęła
się kilka razy, wyda­jąc przy tym trudne do ziden­ty­fi­ko­wa­nia odgłosy.
Wzdy­chała, syczała, stę­kała, kilka razy gwał­tow­nie prze­krzy­wiła głowę.


– Pani Muchowa… – zaczął Brudny, któ­remu wydało się to głu­pie i nie­po­trzebne. Szep­tu­cha jed­nak nie prze­sta­wała, mocno ści­ska­jąc go za
nad­gar­stek. Nie chciał zabie­rać ręki, bo miał wra­że­nie, że gdyby
posta­no­wił ją wyszar­pać, to mógłby zro­bić kobie­cie krzywdę.


– Dla­czego przy­sze­dłeś do sta­rej szep­tu­chy? – zapy­tała, nagle
prze­ry­wa­jąc ten absur­dalny w oce­nie Brud­nego spek­takl.


– Chciał­bym poroz­ma­wiać – odparł.


Kobieta deli­kat­nie unio­sła głowę. Brudny nie mógł oprzeć się wra­że­niu,
że pomimo zaszy­tych oczo­do­łów Muchowa widzi wię­cej, niż mogłoby się
wyda­wać. To „spoj­rze­nie” było wręcz hip­no­ty­zu­jące. Pomy­ślał, że nie ma
sensu brnąć w uniki.


– Jestem poli­cjan­tem i ści­gam mor­dercę mło­dych kobiet, a być może także
setek innych zagi­nio­nych na tych tere­nach osób – powie­dział zgod­nie z prawdą. – Wiem, że ma pani ogromną wie­dzę na temat tego, co działo się
tu na prze­strzeni ostat­nich dekad. Wiem też, że nie­dawno pod pani opiekę
tra­fił Gra­cjan Wan­zre­ich, syna Samu­ela Wan­zre­icha. Nie­stety, chło­pak nie
żyje, a jego ojciec został zatrzy­many i naj­pew­niej zosta­nie oskar­żony
przy­naj­mniej o trzy zabój­stwa. Oso­bi­ście nie wie­rzę w jego winę. Nie
wiem czemu. Po pro­stu to czuję. Tak jak pani mam pewien dar, instynkt, a może jesz­cze coś innego, co spra­wia, że rzadko się mylę. Pra­wie ni­gdy. A czuję, i to bar­dzo wyraź­nie, że w tych lasach od lat dzieje się coś
bar­dzo nie­do­brego.


Muchowa słu­chała uważ­nie, a on odno­sił wra­że­nie, że prze­wierca go
wzro­kiem mimo zaszy­tych powiek. Prze­stała drżeć, wzdry­gać się, syczeć i jęczeć, jak robiła to jesz­cze przed chwilą. Teraz wyraz jej
pomarsz­czo­nej twa­rzy przy­po­mi­nał maskę. Gdy Brudny skoń­czył, szep­tu­cha
trwała w tej samej pozy­cji jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt sekund. W pew­nym
momen­cie prze­cią­gnęła zakrzy­wio­nym pazu­rem po wewnętrz­nej stro­nie jego
dłoni, następ­nie puściła jego nad­gar­stek i z powro­tem opa­dła w bujany
fotel. Stary mebel lekko zaskrzy­piał i znów wpra­wił się w ruch.


– Trzeba doło­żyć do kominka – mruk­nęła, jakby nagle stra­ciła
zain­te­re­so­wa­nie roz­mową. – Ale drewna trzeba narą­bać, bo dziś nikt ze
wsi nie przy­szedł do sta­rej szep­tu­chy. Sie­kiera jest w pniaku przy
połu­dnio­wej ścia­nie. Napi­ła­bym się też wywaru z krwaw­nicy. Czaj­nik stoi
na pie­cyku. Tam też drewna trzeba doło­żyć.


Zabrzmiało jak zapro­sze­nie do dys­ku­sji, więc Brudny wyszedł na zewnątrz
i narą­bał pół kubika drewna. W prze­rwie dorzu­cił do kominka i pie­cyka
robią­cego za kuchenkę. Nasta­wił wodę, odszu­kał zioło o nazwie krwaw­nica,
a potem sło­iczek z mie­loną kawą. Gdy już wszystko było gotowe, chwy­cił
jedno z krze­seł i prze­niósł je obok buja­nego fotela. Wywar dla Sławy
posta­wił na sto­ją­cym obok sto­liku. Kobieta podzię­ko­wała i przez kilka
minut mil­czeli.


– Takie zło utrzy­mać w ryzach może tylko czło­wiek o wyjąt­kowo dobrej i ser­decz­nej duszy – rze­kła, prze­ry­wa­jąc ciszę. Jej głos nagle stał się
bar­dziej dźwięczny, tak jakby te kilka łyków zła­go­dziło efekt pro­ble­mów
z wysłu­żo­nymi stru­nami gło­so­wymi. – Ty to potra­fisz, Igo­rze. Jesteś
dobrym czło­wiekiem. Ale powiedz mi o sobie wię­cej. Powiedz mi o bólu i cier­pie­niu, które trawi twoje serce. Powiedz mi o bli­znach, które w sobie nosisz. Widzę wiele, czuję jesz­cze wię­cej, ale chcę to usły­szeć od
cie­bie. Powiedz mi wszystko, bo muszę wie­dzieć, czy jesteś odpo­wied­nią
osobą. Osobą, na którą cze­ka­łam tyle lat…


W pierw­szej chwili Brudny pomy­ślał, że zna­lazł się w ukry­tej kame­rze i zza win­kla zaraz wysko­czy jakiś klaun, który ze zło­śliwą satys­fak­cją mu
to ogłosi. Czy wie­działa, kim jest, i tylko uda­wała starą i ślepą?
Teo­re­tycz­nie to było moż­liwe, bo ktoś ze wsi mógł jej o nim opo­wie­dzieć,
mimo to wąt­pił w złe zamiary Sławy. Tę kobietę ota­czała nie­spo­ty­kana
aura. Nawet jeśli w oczy­wi­sty spo­sób kłó­ciło się to z jego poję­ciem
reali­zmu, intu­icja pod­po­wia­dała mu, aby jej zaufał. Komu jak nie
stu­sze­ścio­let­niej kobie­cie? Czy mogła mieć wobec niego jakieś złe
inten­cje? Dawno z nikim nie podej­mo­wał tematu ponu­rej prze­szło­ści.
Uda­wał przed samym sobą, że to zamknięty roz­dział, i uni­kał go nawet w roz­mo­wach z Julką. Demony, jak nazwała je szep­tu­cha, cza­sem jed­nak do
niego przy­cho­dziły, a on nie potra­fił się z nimi upo­rać. To dla­tego
wyje­chał w tę dzicz, dla­tego znów uciekł od świata, dla­tego być może
znów na wła­sne życze­nie nisz­czył sobie życie. Nagle zro­zu­miał, że
potrze­buje tej roz­mowy jak ni­gdy wcze­śniej. Że pra­gnie się wyga­dać,
wyrzu­cić z sie­bie całe to tra­wiące go zło, gniew, nie­na­wiść. Pomy­ślał
też, że być może i on cze­kał na taką oka­zję całe swoje życie.


Gdy skoń­czył swoją opo­wieść, poczuł się wolny jak ni­gdy wcze­śniej.
Oczysz­czony. Jak nowo naro­dzony. Po raz pierw­szy w życiu nie wsty­dził
się łez. Gdy wró­cił do rów­no­wagi, stara szep­tu­cha też opo­wie­działa mu
histo­rię. Swoją i innych. Była długa, okrutna i nazna­czona
nie­wy­obra­żal­nym cier­pie­niem wielu ludzi. Brudny stra­cił rachubę czasu i gdy skoń­czyła, oka­zało się, że wska­zówka na wiel­kim ścien­nym zega­rze
wła­śnie prze­kro­czyła pół­noc.


– A teraz pomóż mi wstać – popro­siła. – Chcę ofia­ro­wać ci coś, co być
może pomoże ci ująć tego demona.


Brudny speł­nił prośbę sta­rej szep­tu­chy. Podał jej laskę i chwy­cił pod
drugą rękę. Ważyła tyle co nic. Wtedy stara Muchowa popro­wa­dziła go do
swo­jej biblio­teczki. Unio­sła rachi­tyczną dłoń i zaczęła nie­spiesz­nie, po
omacku macać zaku­rzone oprawy kolej­nych ksiąg. W końcu wci­snęła palce
pomię­dzy dwa grube tomi­ska i wyjęła spomię­dzy nich nie­wielki, obło­żony
szarą tka­niną paku­nek. Wrę­czyła go Brud­nemu, który powoli odwi­nął
mate­riał.


– Dosta­łam go od Ste­fa­nii – oznaj­miła. – Nie czy­ta­łam, bo jestem ślepa
jak kret. Nie wiem też, do kogo nale­żał, bo wrę­czyła mi go w cza­sie
rów­no­nocy, gdy wraz z dziećmi ze wsi pali­li­śmy ogni­sko. Tego wie­czoru
było tu wiele cie­kaw­skich oczu i uszu, a ona bar­dzo bała się świad­ków.
Dwa dni póź­niej Ste­fa­nia umarła.


Brudny prze­su­nął pal­cami po zaku­rzo­nej opra­wie. Miała nie­spo­ty­kaną,
miękką, ale lekko chro­po­watą fak­turę. Otwo­rzył na pierw­szej stro­nie.
Pożół­kła, wyraź­nie nad­gry­ziona zębem czasu kartka przy rogach była
czę­ściowo zgniła, ale sam tekst, choć pisany odręcz­nie i czę­ściowo
wybla­kły, wyda­wał się czy­telny. Prze­czy­tał pierw­sze zda­nie.


Nazy­wam się ja naprawdę Dima Kono­wa­łow i pierw­sze, co pamię­tam ja, to
smak ludz­kiego mięsa.


Komi­sarz ner­wowo prze­łknął ślinę. Przed oczami sta­nął mu wyryty na
gro­bie napis, a w uszach wybrzmiały wszyst­kie zasły­szane legendy.
Spoj­rzał nie­pew­nie w zaszyte powieki sta­rej szep­tu­chy. Kobieta nawet nie
drgnęła. Wtedy poczuł na opusz­kach pal­ców nie­przy­jemne mro­wie­nie. Igor
Brudny zro­zu­miał, że wie­kowy pamięt­nik, który trzyma w dło­niach, jest
opra­wiony w ludzką skórę.
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– I co? Jak to widzisz? – zapy­tał jed­nego z tech­ni­ków aspi­rant Łukasz
Szmajda. Pokrę­cił wąsi­kiem i popra­wił przy­li­zane na bok włosy.


Ubrany w biały kom­bi­ne­zon facet skrzy­wił się, jakby zjadł coś wyjąt­kowo
nie­świe­żego. Trudno było oce­nić, czy zare­ago­wał tak na pyta­nie, czy
powoli zaczy­nał się dusić odo­rem roz­kła­da­ją­cych się zwłok. Prze­niósł
wzrok na spuch­niętą twarz trupa.


– Za wcze­śnie, żeby cokol­wiek powie­dzieć, ale na moje oko facet po
pro­stu zachlał się na śmierć – powie­dział w końcu. – Widzia­łem już
takich, co prze­sa­dzili z dena­tu­ra­tem. Ten wygląda dokład­nie tak samo.


Szmajda ponow­nie omiótł wzro­kiem wnę­trze cuch­ną­cego baraku. Mógłby
przy­znać tech­ni­kowi rację, gdyby nie jeden szcze­gół. Na zapać­ka­nym
bla­cie stał nie jeden kie­li­szek, lecz dwa.


– Może się zachlał, a może nie – burk­nął, ewi­dent­nie pod­wa­ża­jąc opi­nię
tech­nika. – W pierw­szej kolej­no­ści chcę mieć wyniki dak­ty­lo­sko­pijne. I nie lek­ce­waż­cie innych dowo­dów. Każda szklanka, pet czy nie­do­je­dzona
kieł­ba­cha mają tra­fić do labo­ra­to­rium.


– Nikt tu niczego nie ma zamiaru lek­ce­wa­żyć – rzu­cił drugi z tech­ni­ków,
który buszo­wał w ganku. W jego tonie pobrzmie­wała uraza.


– Tak tylko mówię.


– Ja też tak tylko mówię. Moi ludzie to pro­fe­sjo­na­li­ści. Nie musisz im
przy­po­mi­nać o oczy­wi­stych oczy­wi­sto­ściach.


– No to do roboty.


Miron Goł­dap­ski był sze­fem tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych i na robo­cie
zjadł zęby. Nie lubił Szmajdy, w jego oce­nie był anty­tezą dobrego gliny.
Pro­sty chłop, któ­rego ktoś kie­dyś ode­rwał od pługa i któ­remu wmó­wił, że
nadaje się na poli­cjanta. Facet awan­so­wał tylko dzięki konek­sjom, ale
zacho­wy­wał się, jakby pozja­dał wszyst­kie rozumy. Mieli oka­zję pra­co­wać
zale­d­wie kilka razy, ale to wystar­czyło, aby wycią­gnąć wnio­ski. Szmajda
miał wyraźne zabu­rze­nia, nie­spo­ty­ka­nie roz­bu­chane ego, lubił – zwłasz­cza
pod nie­obec­ność Kmity – roz­sta­wiać ludzi po kątach, a do tego był nadęty
jak sam Hin­den­burg. Goł­dap­ski miał nadzieję, że przyj­dzie dzień, kiedy
ktoś lub coś w końcu spro­wa­dzi go na zie­mię.


– Wyro­bi­cie się z palu­chami w dwa­dzie­ścia cztery godziny? – nie
odpusz­czał Szmajda. Goł­dap­ski usu­nął mu się z drogi, aby aspi­rant mógł
jak naj­szyb­ciej opu­ścić barak. Nie dość, że jego obec­ność była tu
bez­ce­lowa, to dodat­kowo dzia­łał mu na nerwy.


– Jak dasz nam pra­co­wać, to może wyro­bimy się po świę­tach – rzu­cił
zło­śli­wie.


– Chyba żar­tu­jesz.


– Mamy już pią­tego trupa w ciągu tygo­dnia. Trzy bestial­skie mor­der­stwa,
jeden atak niedź­wie­dzia i jesz­cze to. Jak myślisz, która sprawa w tej
chwili jest dla two­jego szefa prio­ry­te­tem?


– Jesz­cze się, kurwa, zdzi­wisz…


– Że co?


– Nic.


Szmajda minął szefa tech­ni­ków i opu­ścił barak. Miał ochotę trza­snąć
drzwiami, ale zdo­łał się opa­no­wać. Goł­dap­ski wkur­wiał go tak samo jak
więk­szość ludzi, z któ­rymi musiał pra­co­wać. Kmita też go wkur­wiał. Może
nawet naj­bar­dziej z nich wszyst­kich. Trak­to­wał go jak chłopca na posyłki
albo pół­główka. Iry­to­wało go to, bo w głębi ducha rozu­miał, że po czę­ści
jest to prawda. Ni­gdy nie był zbyt bystry, a do poli­cji poszedł tylko
dla­tego, że nie miał innego pomy­słu na życie.


– Gdy wło­żysz mun­dur, ludzie będą się z tobą liczyć – nama­wiał go
Tomasz, ojciec, który był przy­gra­nicz­nym kom­bi­na­to­rem i wie­dział, że syn
udał mu się co naj­wy­żej śred­nio i w jego ślady raczej nie pój­dzie. –
Wiesz, że znam ludzi. Pomogą ci się odna­leźć, szybko awan­su­jesz.
Zoba­czysz, będzie dobrze. Poza tym mieć syna gli­nia­rza to powód do dumy
– mówił, pokle­pu­jąc go po ramie­niu.


Plany ojca oczy­wi­ście były tro­chę inne i zde­cy­do­wa­nie bar­dziej
dłu­go­fa­lowe, bo jako stary i cwany prze­myt­nik towaru wszel­kiej maści
chciał mieć bez­po­średni wgląd w dzia­ła­nia ope­ra­cyjne poli­cji. Jako że
miał posłuch u kilku liczą­cych się w oko­licy ludzi, kariera syna nie­mal
od początku roz­wi­jała się nale­ży­cie. Naj­pierw dro­gówka, potem pre­wen­cja,
docho­dze­niówka. Łukasz z cza­sem zado­mo­wił się w poli­cji, a praca
spodo­bała mu się na tyle, że posta­no­wił podejść do sprawy bar­dziej
ambi­cjo­nal­nie i choć nie­spe­cjal­nie się do tego nada­wał, dzięki pro­tek­cji
tra­fił do wydziału kry­mi­nal­nego. Pod swoje skrzy­dła wziął go Marian
Kmita, mąż Wale­rii, sio­stry Macieja, z któ­rym Tomasz kie­dyś robił różne
inte­resy, a któ­remu teraz po pro­stu słu­żył, bo Bursz­ty­no­wicz został
posłem, nawet mini­strem, a on dalej tylko odwa­lał czarną robotę.
Docho­dową, ow­szem, pod szczel­nym para­so­lem ochron­nym, czemu też nie mógł
zaprze­czyć, ale w prze­ci­wień­stwie do sta­rego kom­pana to on musiał sobie
bru­dzić ręce. Kmita od początku wyczuł, że Łukasz nie jest zbyt lotny,
nie miał jed­nak więk­szego wyboru, bo naci­ski były silne, także ze strony
żony, w związku z czym po pro­stu mach­nął ręką, bo po co wal­czyć z wia­tra­kami.


Szmajda zapa­lił papie­rosa. Nie lubił myśleć o sobie w ten spo­sób. Nie
był wcale taki głupi, jak widział go ojciec czy Kmita. Znał swoje mocne
i słabe strony, a także ogra­ni­cze­nia. Mimo to czę­sto z tru­dem pano­wał
nad wzbie­ra­jącą w nim iry­ta­cją, a odgry­wany przed innymi teatrzyk, w któ­rym grał nie­do­ro­zwi­nię­tego, z każ­dym dniem zaczy­nał go draż­nić coraz
bar­dziej. Miał nadzieję, że ta sprawa w końcu pozwoli mu się wybić. Miał
pełne wspar­cie i w końcu musiało się udać. Gdyby nie ten jebany Igor
Brudny…


Zaklął szpet­nie pod nosem. Samo wspo­mnie­nie tego cwa­niaczka budziło w nim naj­gor­sze instynkty. Stłu­mił te myśli i przez dłuż­szą chwilę z nie­skry­waną wyż­szo­ścią przy­glą­dał się pra­cu­ją­cemu przy baraku trze­ciemu
tech­ni­kowi. W świe­tle jasnych reflek­to­rów wyglą­dał jak grze­biący w ziemi
kosmita. Kor­ciło go, aby kop­nąć go w dupę, tak dla zabawy, ale
osta­tecz­nie pod­jął jedyną roz­sądną decy­zję i odszedł w kie­runku
wyga­szo­nych retort. Przez jakiś czas na zmianę palił, pluł i patrzył w roz­gwież­dżone niebo. Tu trupi odór nie docie­rał, a powie­trze było
świeże. Pomy­ślał, że pew­nie dla­tego żaden tury­sta nie domy­ślił się, że
coś jest nie tak. W wyga­szo­nych pie­cach nie było nic atrak­cyj­nego.
Mia­stowi poja­wiali się, zer­kali na retorty, a do baraku nawet nie
zaglą­dali. I tak miał szczę­ście, że poja­wiło się zgło­sze­nie od kobiety
pro­wa­dzą­cej na skraju wsi nie­wielki pen­sjo­nat. Przy oka­zji inter­wen­cji
doty­czą­cej awan­tu­ru­ją­cego się loka­tora zwró­ciła funk­cjo­na­riu­szom uwagę
na dziw­nie długo uno­szący się nad koro­nami drzew nie­bie­ski dym. Znała
się z Kozo­burą i wie­działa, że przy tej oka­zji piece szybko były
wyga­szane. Poste­run­kowi zlek­ce­wa­żyli jej słowa i nie zaj­rzeli na wypał.
Zro­bili to dopiero dziś wie­czo­rem i tylko dla­tego, że Szmajda wydał
pole­ce­nie ludziom w tere­nie, aby znów prze­py­tać lokal­nych smo­la­rzy w związku ze śmier­cią kolej­nej kobiety. Wypał Kozo­bury znaj­do­wał się
naj­bli­żej, więc teo­re­tycz­nie smo­larz mógł coś widzieć. Teo­re­tycz­nie, bo
wyszło na to, że zamiast na poten­cjal­nego świadka tra­fili na kolej­nego
trupa.


Z zamy­śle­nia wyrwał go sygnał brzę­czą­cego w kie­szeni tele­fonu.
Naj­bar­dziej znie­na­wi­dzony dzwo­nek został przy­dzie­lony bez­po­śred­niemu
prze­ło­żo­nemu. Szmajda zdzi­wił się, bo nie sądził, że Kmita będzie chciał
się w to anga­żo­wać.


– I co z tym tru­pem? – zapy­tał pro­sto z mostu komi­sarz.


– Co szef ma na myśli?


– Cho­lera, Łukasz. Jestem już tym wszyst­kim zmę­czony, więc może cho­ciaż
ty mnie nie wner­wiaj. Naprawdę mam ci tłu­ma­czyć jak kro­wie na rowie?


W tonie Kmity znów wybrzmiała ta wyż­szość, któ­rej Szmajda tak nie
zno­sił. Tak bar­dzo chciałby mu w końcu wszystko wygar­nąć, ale sytu­acja
była na tyle skom­pli­ko­wana, że regu­lar­nie musiał gryźć się w język.
Stary nie tylko miał wyż­szy sto­pień, ale przede wszyst­kim był mężem
Wale­rii z domu Bursz­ty­no­wicz.


– Nie chciał­bym być złym pro­ro­kiem, ale na moje oko ktoś mu pomógł –
powie­dział, tłu­miąc tra­wiącą go pogardę do roz­mówcy.


– Jesz­cze przed chwilą była mowa o tym, że facet się zachlał…


– Tak to wygląda, ale wszystko wska­zuje, że miał gościa. Na stole stały
dwa kie­liszki.


– Chry­ste… – Kmita wes­tchnął ciężko. – Kro­gu­lew­ski doje­chał?


– Cze­kam na niego.


– A lekarz?


– Tra­dy­cyj­nie poza zasię­giem. Ale tu i tak nie ma raczej nic do roboty.
Ofiara nie ma żad­nych widocz­nych obra­żeń. Ani śla­dów walki. Trzeba
zro­bić sek­cję.


– Tech­nicy?


– Pra­cują. Mate­riału jest sporo, więc będą mieli co robić, ale Miron już
maru­dzi, że będzie duży poślizg.


– Nie dzi­wię im się. Mają roboty po pachy.


– Ja bym ich jed­nak doci­snął. Tak jak wspo­mnia­łem, moim zda­niem śmierć
tego faceta nie jest taka oczy­wi­sta. Mam nadzieję, że Kro­gu­lew­ski
sta­nie…


– Dobra, wystar­czy – uciął Kmita. – Jest pra­wie pół­noc, a ja jestem
pad­nięty i mam tego wszyst­kiego powy­żej uszu. Ogar­nij temat i jutro
opo­wiesz mi na komen­dzie.


– Wszyst­kiego dopil­nuję. Niech szef się nie oba­wia.


– Dobra­noc.


Chuj ci w dupę, które wymsknęło się z ust Szmajdy chwilę po roz­łą­cze­niu
roz­mowy, nie dotarło już do uszu Kmity, który odło­żył smart­fon na sto­lik
nocny i nie bacząc na pyta­jące spoj­rze­nie żony, nacią­gnął na sie­bie
koł­drę i zga­sił świa­tło. Gdy usi­ło­wał zasnąć, zdał sobie sprawę, że w tonie pod­ko­mend­nego usły­szał coś zupeł­nie nowego, wyjąt­kowo wred­nego i obłud­nego. Długo nie mógł zasnąć, a gdy w końcu zmę­cze­nie go zmo­gło,
przy­śnił mu się teatr lalek. Grał w nim główną rolę. Był cią­ganą za
sznurki szma­cianą kukiełką.
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Brudny dotarł do cha­łupy po dru­giej w nocy. Nie zna­lazł pod drzwiami
kolej­nego roz­pru­tego ptaka czy kota, nie dostrzegł też oznak, że jest
śle­dzony, co na wąskich i krę­tych gór­skich dro­gach byłoby bar­dzo łatwe
do wykry­cia. Księ­życ wisiał już wysoko, oświe­tla­jąc dolinę i opusz­czony
wypał Wan­zre­icha. Pano­wała nie­mal głu­cha cisza.


Po wej­ściu do środka w pierw­szej kolej­no­ści doło­żył do kominka i zasło­nił wszyst­kie okna. Nie chciał zasta­na­wiać się, czy jest
pod­glą­dany, gdy pogrąży się w lek­tu­rze. Co prawda po roz­mo­wie z szep­tu­chą był wyeks­plo­ato­wany psy­chicz­nie i fizycz­nie, ale wie­dział, że
jeśli nie prze­czyta cho­ciaż kil­ku­na­stu stron, adre­na­lina nie pozwoli mu
zasnąć. Wyjął jesz­cze z lodówki paczkę kaba­no­sów, nalał sobie
szkla­neczkę jame­sona i wygod­nie uło­żył się na sofie. Bose stopy wysta­wił
w kie­runku pło­ną­cego ognia i otwo­rzył stary pamięt­nik.


6 kwiet­nia 1946


Nazy­wam się ja naprawdę Dima Kono­wa­łow i pierw­sze, co pamię­tam ja, to
smak ludz­kiego mięsa. Dobre jest, smaczne i brzu­chy dobrze napeł­nia.
Goto­wane naj­lep­sze mi się zdaje, bo mięk­kie i gryźć nie trzeba, ale
sma­żone też smaczne, choć twarde cza­sem i gryźć trzeba, a jak się nie ma
zębów albo te zęby małe i wypa­dają, to ciężko je gryźć, dla­tego wolę ja
goto­wane.


Dla­czego o tym piszę ja, to nie wiem, bo to dowód prze­cież nie­do­bry na
mnie i mogę ja kulę w łeb dostać albo na widłach mnie ludzie roze­dźgać
mogą, albo psami poszczuć, albo i jesz­cze coś gor­szego zro­bić mi, gdy
się tego dowie­dzieć by im udało i tę moją bazgra­ninę zna­leź­liby. Ale
piszę ja to, bo jakoś tak czuję, że muszę, coś mi tak serce mówi, że
muszę ja, nie wiem dla­czego, pew­nie głupi ja jestem i jed­nak na tych
widłach ludzie mnie kie­dyś roze­dźgają. Może nawet zje­dzą? No nie wiem ja
sam, może mi się należy, ale Lachy to chyba ludz­kiego mięsa nie jadają,
bo nie wie­dzą, co to głód, a ja wiem, bo Hoło­do­mor straszny prze­ży­łem ja
i jadłem ja wszystko, koty, psy, szczury, trawę, korę i dzieci też, no
nie­stety, nie chcia­łem ja, ale jak już tych kotów, psów i szczu­rów nie
było, bo sąsiady zje­dli, to dzieci ja też jadłem. Ile mia­łem ja wtedy
lat, to nie pamię­tam ja, ale mało jakoś, dwa albo trzy, słaby i wątły ja
byłem i jesz­cze sra­łem ja pod sie­bie i gadać ja nie potra­fi­łem, tylko
jeść, jeść, jeść woła­łem ja, bo brzuch bolał, mały i wzdęty jak piłka
albo czy­jaś głowa.


Głód to takie coś, że nie ma nic gor­szego, i mówię to ja, że tak jest
na pewno, to nie sprawa wiary, tylko fakt. Jak brzuch pusty od tygo­dni,
to czło­wiek już tylko umie­rać chce i prosi boga o to, aby go zabrał,
nawet jak jest taki mały, że gówno o życiu wie, tylko cyca matki chce
ssać, a że nie ma mleka w cycu, to beczy. Tak, piszę ja boga z małej, bo
już teraz wiem ja, że bóg nie ist­nieje, bo gdyby był bogiem
wszech­mo­gą­cym, jak to po cer­kwiach uczą popy, toby prze­cież na to nie
pozwo­lił, ale to wyja­śnie­nie chyba nie­po­trzebne, bo każdy mądry czło­wiek
wie, że boga nie ma i już, i kropka.


No więc znam ja głód bar­dzo dobrze, bo wycho­wa­łem się ja gdzieś na
polach Ukra­iny, w małej wsi, któ­rej nie pamię­tam ja nazwy, a ojciec
zaka­zał gadać, bo czasy w Pol­sce też złe i Ukra­iń­ców tu nie lubią, i już
mi z głowy wyle­ciało. Może i dobrze, bo po co do tego wra­cać, że
czło­wiek bestią był i dzieci jadł, goto­wał ich ciała w garach i piekł na
paty­kach ich udka, tak jak się pie­cze udko zająca albo kury. Skąd te
dzieci były, to ja nie wiem, ale to chyba kła­mię ja tro­chę, bo chyba
tro­chę jed­nak wiem, bo już smark nie jestem i myśleć ja umiem, dwa do
dwóch dodać to prze­cież pro­sto, a to wystar­czy, żeby wie­dzieć, że ojciec
je zabie­rał od innych ojców i matek, które zde­chły gdzieś pod pło­tem
albo w polu, szu­ka­jąc korzon­ków, aby brzu­chy swoim pocie­chom napeł­nić.
Tamte dzieci miały pecha, a ja szczę­ście mia­łem, bo mój ojciec drwal
był, duży zawsze jak dęby, które rąbał, wysoki, żyły na ręcach miał i bro­nić swo­ich umiał, choć potem też zro­bił się z niego trup cho­dzący i oprócz żył na ręcach to wszyst­kie żebra mu wyszły na wierzch i zęby
powy­pa­dały. O matce jesz­cze wspo­mnę ja, bo chyba wypada, w końcu
rodzi­cielka, co mnie pod ser­cem nosiła, i ta matka mała była, skromna,
deli­katna jak liść na wie­trze, z wło­sami jak sło­necz­niki, co na polach
rosły, zanim brat Sta­lin Józef, niech go pie­kło pochło­nie, przy­słał
swo­ich zbi­rów, by te sło­necz­niki wyko­sili i ludziom zabrali, bo mu się
kolek­ty­wi­za­cji zachciało, co by Moskwa i inne ruskie kurwy co żreć
miały, chuj z nim zresztą, bo jak o nim piszę, to tylko blu­zgi chce mi
się pisać, chuj pier­do­lony, jebał go pies.


I teraz już nie wiem ja, bo gdzieś w tych ner­wach się zgu­bi­łem i nie
wiem, co dalej pisać, ale napi­szę ja może, że te dzieci jadłem i mi
sma­ko­wały. Potem jakoś tak nie­wiele pamię­tam, tylko różne takie obrazki
w gło­wie: słońce oczy ośle­pia­jące, drzewa w uszach szu­miące, płatki
śniegu spa­da­jące na moje chude rączki, domy opusz­czone, trupy w rowach,
któ­rych jeść się już nie dało, ptaki, które jeść się chciało, ale
prze­cież latały wysoko i też się nie dało, ćwier­ka­nie ich zło­śliwe, a potem rzekę pamię­tam ja i zimno straszne, gdy przez nią brnęli my,
ojciec mój, matka moja, brat i sio­stra i ja nie­siony na ręcach ojca.
Potem pamię­tam ja gęste lasy i smak jagód, pysz­nych, oj, pysz­nych jak
nic innego na świe­cie, pamię­tam ja też smak grzy­bów, które matka w garnku nad ogniem goto­wała, papro­cie też pamię­tam, bo się w nich
cho­wa­łem przed bra­tem i sio­strą, i jesz­cze wilki, które chciały nas
zjeść, ale ojciec je odgo­nił pochod­nią i krzy­kiem jakimś takim dzi­kim,
jakby sam zwie­rzem był, a nie czło­wie­kiem. Od tego momentu to pamię­tam
ja już coraz wię­cej i wyraź­niej i to, jak patyki na nowy dom nosi­łem i jak już w nim miesz­kali my i było co do gara wło­żyć, a brzu­chy były
pełne. Potem jak mchu szu­ka­łem, aby retortę przez ojca wybu­do­waną
uszczel­niać, bo prze­cież ojciec drwal był, więc wymy­ślił, że będzie te
drzewa pol­skie rąbał i wypał zrobi, gdzie węgiel dla innych ludzi będzie
wypa­lać, wtedy może go polu­bią i w głę­bo­kim lesie miesz­kać długo nie
każą. Czy polu­bili, to chyba nie do końca, bo jed­nak w tym lesie
miesz­kali my długo, aż wojna przy­szła, a potem tra­ge­dia jedna i kolejne,
bo wojna taka jest, że ludziom się w gło­wach prze­sta­wia i rozum
odej­muje. Ale roz­pę­dzam ja się chyba za bar­dzo, bo do opo­wie­dze­nia dużo,
a ja już o tra­ge­diach, a prze­cież był też w tej Pol­sce czas dobry, gdy
brzu­chy mieli my pełne i dzieci jeść ja nie musia­łem.


A więc pamię­tam ja czasy dobre, gdy cho­dzi­łem ja z bra­tem i sio­strą na
jagody, jeżyny i grzyby, gdy matka chleb do cha­łupy przy­no­siła, a ojcu
żebra znów w ciało weszły i ich widać nie było. Czarny za to był jak
dia­beł, bo cią­gle ten węgiel robił i na twa­rzy miał sadzę i cza­sem
smołę, no jak dia­beł, ja mówię i cza­sem tro­chę mi się śmiać chce, gdy to
sobie przy­po­mi­nam, bo jak dzieci małe są, to głu­pie prze­cież i wie­rzą we
wszystko, a ojciec sobie rogi z gałęzi robił, widły w graby brał i nas
cza­sem stra­szył, że naprawdę tym dia­błem jest, i jak grzeczni nie
będziemy, to nas do pie­kła zabie­rze i usmaży na roż­nie albo ugo­tuje w garze ze smołą gorącą. I tak sobie żyli my całą rodziną. Pracy było
dużo, bo węgiel rzecz konieczna, zwłasz­cza w zimie, gdy w tych górach
mroźno strasz­nie, więc pra­co­wali my ciężko, ale ni­gdy my nie maru­dzili,
bo brzu­chy pełne my mieli i jeść innych dzieci my nie musieli. Rosłem ja
jak na droż­dżach, silny się ja zro­bi­łem, nawet jak na smarka, co sie­dem
czy osiem wio­sen miał, bo bele urżnię­tej przez ojca buko­winy nosi­łem ja
codzien­nie i przy wypale się nie opie­prza­łem, tylko haro­wa­łem ja jak
wół. Zbie­ra­łem ja drewno, ojciec rąbał je na pniaku, a te małe kawałki
to po kilka do pieca wrzu­ca­łem, cho­ciaż wrzu­ca­łem to chyba złe słowa, bo
je ukła­dać trzeba było równo, aby wyszedł z tego dobry węgiel, a nie
jakiś byle jaki. Pamię­tam ja też, że byłem ja odpo­wie­dzialny za nosze­nie
wody ze stru­mie­nia, gdy taki piec trzeba było wyga­szać. Wia­dra były duże
i cięż­kie, ale mia­łem ja krzepę, tak jak brat, bo mię­dzy nami tylko dwie
wio­sny róż­nicy były i cią­gle rywa­li­zo­wali my o uwagę ojca. Węgiel już
zro­biony pako­wa­łem ja do juto­wych worów łopatą więk­szą nawet ode mnie, a potem przy­jeż­dżały Lachy i za ten węgiel pła­ciły, a my mieli brzu­chy
pełne i innych dzieci jeść my nie musieli. I jakoś tak zapo­mnieli my
chyba wszy­scy o tym, co działo się na ukra­iń­skiej ziemi, o tym gło­dzie
strasz­nym i tych tru­pach ludz­kich gni­ją­cych pod pło­tami, i wielu innych
okrop­nych rze­czach, któ­rych już wymie­niać nie chcę ja, bo mnie od tego
głowa boli. Ojciec mój znów był silny jak dąb, powa­ża­nie u Lachów
zdo­był, bo sam widzia­łem ja, jak odbie­ra­jąc węgiel, mu graby ści­skali,
matka zaś też chyba we wsi pięt­no­wana nie była, bo sły­sza­łem ja, jak
wie­czo­rami z ojcem gadali pod kocem, zanim nie zaczy­nali się tam, no
wie­cie, na golasa gzić we dwoje, co mnie zawsze wtedy cie­ka­wiło, ale
wstyd mi było pytać i nawet z bra­tem tego tematu ja nie podej­mo­wa­łem.
Chcia­łem powie­dzieć ja ogól­nie, że z matką też było dobrze, bo ludzie ją
pozdra­wiali we wsi, bo i mnie kilka razy do tej wsi zabrała i sam to
widzia­łem ja na wła­sne oczy, aż się miło na duszy robiło. Pew­nego razu
matka do cha­łupy przy­pro­wa­dziła też miłą kobietę, która za pie­nią­dze
uczyć nas zaczęła języka pol­skiego. Wyszło jak wyszło, jakoś tam piszę
tutaj te słowa, więc chyba robotę zro­biła dobrą, choć nie mnie to
oce­niać. Pamię­tam ja w każ­dym razie, że miała ona dłu­gie czarne włosy i to będzie tak do łyd­ków albo i dłuż­sze, nosiła też suk­nie w kwiaty i miała jesz­cze na szyi i ręcach korale i inną biżu­te­rię, a jej skóra
miała kolor kory dębu. Jej głos był melo­dyjny, śpiewny i gdy mówiła, to
przy­po­mi­nała mi świer­go­lące na kona­rach ptaki, a do tego to jesz­cze raz
jeden ule­czyła mnie z mali­gny, gdy roz­cho­ro­wa­łem się ja okrop­nie, że
mnie całe ciało bolało i aż się cały trzą­słem. Pamię­tam ja jakiś taki
gorzki wywar, co to go zro­biła i do ust zaczęła wle­wać. Nie chcia­łem ja
go pić, ale matka mi kazała, więc w końcu wypi­łem, bo i ojciec na mnie
sro­gim okiem z kąta spo­glą­dał, a ojciec choć dobry był i o rodzinę dbał,
to gdy coś ja albo mój brat czy sio­stra nawy­wi­jali, to pasem skórę na
dupie prze­trze­pać umiał i z tym nie ma co dys­ku­to­wać. Gadała, ta kobieta
zna­czy się, wtedy jakimś takim dziw­nym języ­kiem, że go nic nie
rozumia­łem, bo ni to pol­ski, ni ukra­iń­ski czy nawet ruski. Potem, gdy
doro­słem ja tro­chę i zmęż­nia­łem, to dowie­dzia­łem się ja, że ona nie
Polka, tylko Cyganka, co to nie bar­dzo wśród Lachów lubiana była i tak
jak my w lesie sobie żyła z zaję­cami, wil­kami i pta­kami, a mówiła też
nam, że rozu­mie ich mowę i nawet że drzewa do niej gadają, ale w to to
już jej nie wie­rzy­łem ja, bo prze­cież głupi nie jestem. Wtedy też,
zna­czy się, gdy już smar­kiem zasra­nym nie byłem, ojciec powie­dział mi
też coś jesz­cze, bo ja tro­chę chcia­łem do innych dzieci ze wsi, a ojciec
zawsze powta­rzał, że nie. Powie­dział mi więc ojciec, że my do wsi na
stałe iść nie możemy, bo mamy różne tajem­nice, któ­rych lepiej nie
poka­zy­wać, a Lachy podejrz­liwe i czujne jak psy tro­piące i mogą zwę­szyć,
że my nie tylko Ukra­ińcy, ale i Żydy, a ani jed­nych, ani dru­gich tu za
bar­dzo nie lubią. Nic z tego wtedy nie rozumia­łem ja, bo prze­cież co to
za róż­nica, czy kto Ukra­iniec, czy jakiś Żyd, skoro po pol­sku gada i węgiel robi, a Lachy dają za niego pie­nią­dze i nawet ręce ści­skają, ale
potem się dowie­dzia­łem ja wszyst­kiego, oj, wszyst­kiego się ja
dowie­dzia­łem, że bycie w Pol­sce pół-Ukra­iń­cem i pół-Żydem to już chyba
gorzej tra­fić nie można, zwłasz­cza że tam, gdzie słońce zacho­dzi, żył
taki czło­wiek, co się nazy­wał Adolf Hitler, i on chciał wszyst­kich Żydów
do pie­ców powsa­dzać i z dymem puścić aż do nieba. Ale o tym to ja się
dowie­dzia­łem jed­nak póź­niej, gdy już krzepę w ręcach mia­łem i sam
retortę napa­ko­wać buko­winą potra­fi­łem, nawet bez pomocy ojca i brata,
choć prze­cież wciąż młody byłem wtedy, gdy ta wojna okropna się zaczęła
i przy­szli Niemcy, skur­wy­syny, niech ich pie­kło pochło­nie i chuj im na
grób.


I znowu klnę ja jak szewc, ale ina­czej nie mogę, bo tylko takie słowa
mi do głowy przy­cho­dzą. Do tego znów boli mnie ta głowa, gdy sobie to
wszystko przy­po­mi­nam, te obrazy złe, potworne, takie, że nie mam już
siły pisać, bo jak je piszę, to widzę, a nie chcę ich widzieć, ech, po
co to wszystko, no po co, pytam się ja sam sie­bie, jak jakiś idiota. Mam
ja dość na dziś, bo retorty trzeba uszczel­nić, węgiel wyjąć, buko­winę
zapa­ko­wać, a nie pisać te nie­po­trzebne rze­czy, w sumie nie wiem po co,
bez sensu chyba to moje pisa­nie, skoro i tak nikt tego nie prze­czyta, bo
jak prze­czyta, to na widły mnie weź­mie i taki będzie koniec mój, na
widłach Lacha.


Brudny zga­sił peta w popiel­niczce i spoj­rzał na zega­rek. Obie wska­zówki
dawno prze­kro­czyły trze­cią nad ranem, a butelka whi­sky była opróż­niona
do połowy. Ziew­nął prze­cią­gle. Musiał się prze­spać, bo nawet jeśli od
lek­tury pamięt­nika trudno się było ode­rwać, to orga­nizm wyraź­nie dawał
mu do zro­zu­mie­nia, że naj­wyż­szy czas na odpo­czy­nek. Zamknął pamięt­nik i raz jesz­cze prze­cią­gnął pal­cami po opra­wie z ludz­kiej skóry.


Do kogo nale­żała? Czy jej wła­ści­ciel padł ofiarą autora? Czy to on jest
legen­dar­nym smo­la­rzem poże­ra­ją­cym nie­grzeczne dzieci? Brudny wes­tchnął i odło­żył pamięt­nik na stół.


– Kim jesteś, panie Kono­wa­łow? – mruk­nął pod nosem i raz jesz­cze
prze­cią­gle ziew­nął.


Poszedł umyć zęby, doło­żył do kominka, po czym ścią­gnął spodnie i nakrył
się kocem. Pomimo zmę­cze­nia długo nie mógł zasnąć. Roz­sy­pane puz­zle
powo­lutku zaczy­nały ukła­dać się w całość i choć wciąż wiele z nich nie
paso­wało do obrazu, który sobie stwo­rzył, pod­skór­nie czuł, że wła­śnie
nastą­pił prze­łom. Zanim osta­tecz­nie go zmo­gło, się­gnął po pamięt­nik i wci­snął go sobie pod jasiek. Tak na wszelki wypa­dek.
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– Nie, nie, nie. Bła­gam, nic nie powiem. Pro­szę nie robić nam krzywdy.
Bła­gam pana…


Prze­strzeń znów wypeł­nił rytm jed­nej ze skocz­nych pio­se­nek Micha­ela
Jack­sona. Była z tego poko­le­nia, że znała każdy jego sin­giel, a słynny
Thril­ler, w któ­rym pio­sen­karz wal­czył z armią zom­bie, nale­żał do
jed­nego z jej ulu­bio­nych.


– Dla­czego pan to robi? Ja zro­bię wszystko. Wszystko. Tak bar­dzo pana
pro­szę…


Męż­czy­zna wyszcze­rzył zęby, a jego koślawo poma­lo­wane usta uło­żyły się w zło­śliwy uśmiech, przez co przy­po­mi­nał wred­nego klauna. Chwilę póź­niej
odsko­czył i zaczął tań­czyć w rytm muzyki. Robił to fatal­nie, ale
naj­wy­raź­niej świet­nie się przy tym bawił, od czasu do czasu naci­ska­jąc
na włącz­nik trzy­ma­nej w ręku wier­tarki. Kobieta znów zalała się łzami.
Ten facet był kom­plet­nym psy­cho­patą. Dla­czego to spo­tkało wła­śnie ją?


On patrzył na nich, obser­wo­wał z dowol­nej per­spek­tywy. Cza­sem z bli­ska,
cza­sem z oddali, mógł też unieść się i lewi­to­wać, samemu kry­jąc się w mroku. Tak jakby sam był nie­wi­dzialny, jakby posiadł moc kamu­flażu
ide­al­nego. Zoom na twarz sza­leńca, zoom na twarz ofiary. Pełna
ste­row­ność. Jakie to było nie­sa­mo­wite! I prze­ra­ża­jące…


Patrzył dalej.


Kobieta prze­nio­sła wzrok na sie­dzą­cego obok mło­dego męż­czy­znę. Miał na
imię Andriej i był jej part­ne­rem. Poznali się w Łodzi, gdzie przy­je­chał
na wymianę stu­dencką i został na stałe. Zapo­wia­dał się na świet­nego
pro­gra­mi­stę i już na trze­cim roku zara­biał wię­cej niż jej rodzice i ona
sama razem wzięci. Do tego czuły, opie­kuń­czy, kocha­jący. Jesz­cze przy
żad­nym innym face­cie nie czuła się tak wyjąt­kowo. Teraz Andriej sie­dział
pół­przy­tomny na krze­śle peł­nym ostrych kol­ców, z przy­bi­tymi do niego
dłońmi i z licz­nymi ranami po wier­tle. Jego ciało było nimi usiane. Z ust bez­wied­nie spły­wała krwawa plwo­cina.


Dla­czego, dla­czego, dla­czego ja? To pyta­nie nie­ustan­nie dźwię­czało w gło­wie dziew­czyny, a zatem i jego wła­snej. Jego – obser­wa­tora. Jego –
wszech­wie­dzą­cego. Jego – czy­ta­ją­cego myśli. Prze­cież nic nie zro­biła,
nie zasłu­żyła na taki los. To miała być jedy­nie roman­tyczna wycieczka w Biesz­czady. Mieli spa­ce­ro­wać z ple­ca­kami i podzi­wiać widoki, a wie­czo­rami wtu­leni w sie­bie liczyć gwiazdy na nie­bie. Kilka dni wędrówki
popu­lar­nymi szla­kami, bez sza­leństw i eks­ce­sów, co prze­cież w Łodzi
cza­sem im się zda­rzało. Wzięli naj­po­trzeb­niej­sze graty i ruszyli na
spo­tka­nie z przy­godą. Dru­giej nocy ktoś bru­tal­nie wdarł się do ich
namiotu, a potem obu­dziła się w tym miej­scu.


– Andriej… – szep­nęła, ale jej słowa uto­nęły w gło­śnych ryt­mach pio­senki
króla popu. – Prze­pra­szam, Andriej, tak bar­dzo prze­pra­szam…


Męż­czy­zna z wyma­lo­waną twa­rzą wciąż ska­kał i wyma­chi­wał rękami w takt
muzyki, recho­cząc i stro­jąc głu­pie miny. Co jakiś czas przy­sta­wiał sobie
wier­tarkę do kro­cza i poru­szał lędź­wiami, pozo­ru­jąc sto­su­nek płciowy.
Wysta­wiał przy tym język i uru­cha­miał urzą­dze­nie, któ­rego grube wier­tło
natych­miast wcho­dziło na wyso­kie obroty. Jego świ­dru­jący dźwięk upior­nie
mie­szał się z wyplu­wa­nymi w muzycz­nej eks­ta­zie sło­wami Jack­sona.


 


Cause this is thril­ler


Thril­ler night


And no one’s gonna save you


From the beast about to strike


You know it’s thril­ler


Thril­ler night


You’re figh­ting for your life


Inside a kil­ler


Thril­ler toni­ght, yeah


 


Nagle, zupeł­nie znie­nacka, męż­czy­zna dosko­czył do kobiety i przy­tknął
urzą­dze­nie w oko­lice jej żeber. Naparł na przy­cisk i wydał z sie­bie
dziki ryk, gdy wier­tło wwier­ciło się w ciało. Krzyk­nęła z bólu, a oprawca je wyrwał i dalej zaczął pokracz­nie tań­czyć. Patrzyła z prze­ra­że­niem, jak z rany zaczyna wyle­wać się krew. Król popu wciąż
śpie­wał, a bas dud­nił im w uszach.


 


You hear the door slam


And realize there’s nowhere left to run


You feel the cold hand


And won­der if you’ll ever see the sun


You close your eyes


And hope that this is just ima­gi­na­tion, girl


But all the while


You hear a cre­ature cre­epin’ up behind


You’re out of time


 


Lament nic nie dał. Męż­czy­zna co rusz nawier­cał jej ciało, a gdy po
czwar­tej zwrotce z roz­dzia­wio­nymi ustami zbli­żył wier­tło do oka, marzyła
już tylko o tym, aby świ­der wszedł jak naj­głę­biej.


On to czuł, sły­szał jej myśli. Była skraj­nie prze­ra­żona, ale już nie
bała się śmierci. Teraz pra­gnęła jej jak niczego wcze­śniej.


Dzie­sięć cen­ty­me­trów, osiem, sześć, cztery, trzy, dwa, jeden…


Chło­pak zerwał się z łóżka i po omacku zaczął wzbra­niać się rękoma przed
nie­ist­nie­ją­cym wier­tłem. Przez kil­ka­na­ście sekund krą­żył po pokoju, nie
będąc w sta­nie oddzie­lić kosz­maru od rze­czy­wi­sto­ści. W pew­nym momen­cie
zaha­czył o kant łóżka i wyrżnął głową w pod­łogę. Wtedy oprzy­tom­niał.


Dotknął pal­cami pul­su­ją­cego bólem miej­sca na skroni. Skóra była lepka od
krwi i potu. Mokre włosy poskle­jały się w strąki, koszulka przy­kle­iła
się do ciała. Jego serce waliło, jakby zaraz miało wyrwać się z piersi.
Oddy­chał płytko, szybko, przed oczami wciąż prze­wi­jały się kosz­marne
obrazy. Męż­czy­zna z wier­tarką. Nawie­dzony, obłą­kany, kom­pletny świr.
Spę­tana kobieta na kozetce, cała we krwi, obok zma­sa­kro­wany part­ner, w tle śpie­wa­jący Michael Jack­son. Co za pie­przona gro­te­ska!


– To nie może być prawda, to nie może być prawda, to nie może być
prawda…


Chło­pak powta­rzał te słowa niczym man­trę, ale w głębi serca wie­dział, że
jaka­kol­wiek nega­cja tego, co nawie­dza go każ­dej nocy, to czcze życze­nie,
a senny kosz­mar nie jest tylko cho­rym wytwo­rem jego umy­słu. To wszystko
wyda­rzyło się naprawdę. Psy­cho­pata z wier­tarką. Tor­tu­ro­wana młoda para.
Śmierć w takt Thril­lera Micha­ela Jack­sona.


Pomy­ślał o dwóch pięk­nych turyst­kach. Ich imiona nie­ustan­nie go
prze­śla­do­wały.


Mał­go­rzata Dąbrow­ska i Ewe­lina Matej­czuk.


– Co ja, kurwa, naro­bi­łem…? – jęk­nął, a potem pię­ściami ści­snął skro­nie,
jakby chciał zmiaż­dżyć wła­sną czaszkę. Chwilę póź­niej Wik­tor
Bursz­ty­no­wicz wydał z sie­bie niemy krzyk.
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Igor poupy­chał w pralce ostat­nie brudne skar­pety i uru­cho­mił urzą­dze­nie.
Rzadko z niego korzy­stał, ale kom­pletna izo­la­cja nie zwal­niała go z dba­nia o higienę, w związku z czym musiał się przy­zwy­czaić do pew­nych
nie­do­god­no­ści. I choć zamiesz­kał w cha­łu­pie z twar­dym prze­ko­na­niem, że
będzie prał ręcz­nie, to po kilku pró­bach na tarce wkur­wiony na sie­bie
wsiadł w samo­chód i kupił tanią kom­pak­tową pralkę wir­ni­kową. Po
pierw­szym razie ode­tchnął z ulgą. Agre­gat dostar­czył wystar­cza­jącą ilość
prądu, a upać­kane bło­tem po pierw­szych gór­skich spa­ce­rach spodnie były
czy­ste i pach­nące. Pralka, którą nazwał „Mała”, choć była gło­śna jak
star­tu­jący F-16, dziel­nie słu­żyła mu do dziś.


Zanim „Mała” na dobre odpa­liła sil­niki odrzu­towe, Brudny zdą­żył jesz­cze
ogar­nąć poranną toa­letę. Po wyj­ściu spod wła­sno­ręcz­nie zmon­to­wa­nego
prysz­nica, na który skła­dał się przy­twier­dzony do stropu
dzie­się­cio­li­trowy baniak z zimną wodą, poczuł się osta­tecz­nie
oczysz­czony z emo­cji dnia wczo­raj­szego. Pod czaszką prze­wa­lało mu się
tysiące myśli, począw­szy od wra­żeń po noc­nym czy­ta­niu pamięt­nika
Kono­wa­łowa, przez dzie­siątki wyklu­wa­ją­cych się w jego gło­wie teo­rii
doty­czą­cych poten­cjal­nego mor­dercy, a koń­cząc na jego total­nym
uze­wnętrz­nie­niu przed starą szep­tu­chą, o które komi­sarz w naj­śmiel­szych
snach by się nie podej­rze­wał. Z łazienki wyszedł jedy­nie z ręcz­ni­kiem na
gło­wie. Sta­nął przy kominku, do któ­rego doło­żył zaraz po prze­bu­dze­niu, i napa­wa­jąc się przy­jem­nym cie­płem, zaczął się wycie­rać. Wtedy usły­szał
prze­cią­głe skrzyp­nię­cie. Zastygł w miej­scu i wstrzy­mał oddech, bo
dosko­nale wie­dział, skąd dobie­gał dźwięk. Czwarty scho­dek od dołu w dro­dze na ganek. Ktoś wła­śnie zakra­dał się pod jego drzwi.


Na szczę­ście wal­ther znaj­do­wał się w zasięgu ręki, na kamien­nej półce
przy kominku. Powoli chwy­cił go w dło­nie, prze­ła­do­wał i wyce­lo­wał w drzwi. Poża­ło­wał, że zaraz po prze­bu­dze­niu nie odsło­nił okien, ale
szybko odgo­nił tę myśl. Wtedy klamka gwał­tow­nie zaczęła poru­szać się w górę i w dół. Zare­ago­wał instynk­tow­nie, bo tym razem nie chciał dopu­ścić
do tego, że poten­cjalny prze­śla­dowca znów się wymknie. W kilku susach
dosko­czył do drzwi, prze­krę­cił zamek i otwarł je na oścież, celu­jąc
wprost w głowę nie­pro­szo­nego gościa.


– Chry­ste, Igor! – Julka odru­chowo zro­biła dwa kroki wstecz.


– Ja pier… – Brudny opu­ścił broń.


Przez chwilę patrzyli na sie­bie, jakby zamiast długo nie­wi­dzia­nego
part­nera naprze­ciwko stał duch.


– To teraz ganiasz z pisto­le­tem bez gaci? – Pierw­sza ode­zwała się Julka.
Prze­nio­sła wzrok na dyn­da­ją­cego penisa. Na jej twa­rzy wykwitł dwu­znaczny
uśmiech.


– Tak wyszło – odparł Brudny. – Myśla­łem, że to…


– Ty już lepiej nie myśl.


Zbli­żyła się do niego i jedną ręką nakryła dłoń, w któ­rej trzy­mał
wal­thera. Druga powę­dro­wała na jego kro­cze.


– W sumie takie przy­wi­ta­nie to mi się nawet podoba – mruk­nęła mu do
ucha. Poczuła, jak czło­nek part­nera gwał­tow­nie pęcz­nieje jej w pal­cach.
– I jeśli koniecz­nie chcesz dziś sobie postrze­lać, to wola­ła­bym, żebyś
naj­pierw użył tej dru­giej lufy – dodała, wpy­cha­jąc go do cha­łupy.


Zatrza­snęli za sobą drzwi, nie prze­sta­jąc się cało­wać. Namięt­nie, ale
zara­zem dziko, nie­mal bru­tal­nie, łak­nąc każ­dego cen­ty­me­tra swo­jego
ciała. Brudny odło­żył broń z powro­tem na półkę i wsu­nął dłoń pod jej
ramo­ne­skę. Jęk­nęła z roz­ko­szy i odchy­liła głowę, wtedy przy­ssał się do
jej szyi, jakby pra­gnął wgryźć się w tęt­nicę.


– Jak ja, kurwa, tego potrze­bo­wa­łam… – syk­nęła i pozwo­liła, aby ścią­gnął
jej kurtkę, która chwilę póź­niej wylą­do­wała na pod­ło­dze. Sama przez
głowę zerwała T-shirt i gdy przed nią uklęk­nął, bły­ska­wicz­nie roz­pięła
roz­po­rek i zsu­nęła spodnie do kostek. Nie pozwo­lił jej na wię­cej, bo od
razu zaci­snął dło­nie na poślad­kach i przy­warł twa­rzą do jej kro­cza.
Doci­snęła jego głowę, gdy jego język dra­pież­nie pie­ścił wewnętrzną
stronę ud, wzgó­rek łonowy, w końcu nabrzmiałą z pod­nie­ce­nia łech­taczkę.
Nie chciała, aby prze­ry­wał, ale w końcu zmu­siła się, aby ścią­gnąć
czarne, skó­rzane botki i osta­tecz­nie pozbyć się z kostek spodni. Brudny
jed­nym gwał­tow­nym ruchem obró­cił ją i lekko pchnął na sofę. Oparła się
rękami o mebel, wypi­na­jąc pośladki, wtedy znów zanur­ko­wał języ­kiem w jej
wnę­trzu. Trwało to kolej­nych kil­ka­na­ście ude­rzeń serca, po któ­rych
Brudny zerwał się z kolan, chwy­cił kochankę za bio­dra i wszedł w nią
mocno, ener­gicz­nie, bez par­donu.


Przez następny kwa­drans kochali się dziko, sza­leń­czo, jakby to miał być
ich ostatni raz. Gdy w końcu oboj­giem tar­gnęły spa­zmy inten­syw­nego
orga­zmu, runęli na sofę i przez kilka minut wtu­leni w sie­bie ciężko
dyszeli, cie­sząc się swoją bli­sko­ścią. Julka nie­ustan­nie muskała pal­cami
bli­znę na piersi part­nera, tuż przy sercu, skąd lata temu leka­rze wyjęli
kulę prze­zna­czoną dla niej. On deli­kat­nie gła­dził jej plecy.


– Też tego potrze­bo­wa­łem – prze­rwał ciszę Brudny.


– Tylko tego? – zapy­tała, przy­gry­za­jąc mu sutek.


– Typowa baba. – Zaśmiał się.


– Typowy samiec. Tylko rucha­nie ci w gło­wie.


– Sama zaczę­łaś…


– Gdy­byś nie przy­wi­tał mnie na golasa z pukawką w dłoni, to…


– To co?


Julka aż się zapo­wie­trzyła. Brudny potra­fił być naprawdę nie­zno­śny, ale
wła­śnie to w nim lubiła. Potra­fili się dro­czyć, co czę­sto tylko
dodat­kowo wza­jem­nie ich nakrę­cało.


– Spa­daj na drzewo – bąk­nęła, uda­jąc obra­żoną.


– Też cię kocham – odparł i naj­pierw ją poca­ło­wał, a potem raz jesz­cze
mocno ści­snął pal­cami jej pośla­dek. Uwiel­biała to.


– Ej! – zapro­te­sto­wała mimo to.


– Mam ochotę na jesz­cze.


– Taki z cie­bie ogier? – Julka spoj­rzała mu w oczy i prze­su­nęła dłoń w oko­lice jego kro­cza. Ewi­dent­nie znów był gotowy. Ale jak się dro­czyć, to
się dro­czyć, pomy­ślała. Poca­ło­wała go w zaro­śnięty poli­czek.


– Okej – rzu­ciła i zeszła z kanapy. – Ale naj­pierw zrób mi kawę i jakieś
śnia­da­nie, bo tara­ba­ni­łam się tu pra­wie całą noc i umie­ram z głodu.
Mógł­byś się też ogo­lić, bo wyglą­dasz jak mał­pi­szon. Potem możemy się
bzy­kać do woli.


Brudny zapa­rzył kawy i ugo­to­wał osiem bia­łych kieł­ba­sek. Julka w tym
cza­sie wzięła prysz­nic. Pod­śmie­chi­wał się, sły­sząc jej zło­rze­cze­nia, bo
woda, którą musiał przy­nieść z dworu, była naprawdę lodo­wata. Koniec
koń­ców part­nerka wyszła z łazienki odświe­żona i pomimo prze­spa­nia w poprzedni wie­czór zale­d­wie kilku godzin pełna ener­gii na nowy dzień.
Zje­dli, zapa­lili, poko­chali się przy kominku i nasy­ceni sobą wyszli na
werandę. Pora­nek był rześki, ale sło­neczny i zachę­ca­jący do wyj­ścia z domu. W powie­trzu uno­sił się zapach mchu, żywicy i pierw­szych polnych
kwia­tów, a do tego było ono tak przej­rzy­ste, że dało się dostrzec
naprawdę odle­głe szczyty. Usie­dli z dwoma kub­kami paru­ją­cej her­baty.
Przez jakiś czas mil­czeli, cie­sząc się chwilą. Julka wysta­wiła twarz do
słońca.


– Nawet ci się nie dzi­wię, że nie chcesz wra­cać – powie­działa, bawiąc
się torebką earl greya. – To miej­sce jest naprawdę piękne. Te góry,
lasy, cisza, spo­kój, natura.


– Gdyby nie buszu­jący w tych lasach psy­cho­pata…


– No tak… – bąk­nęła z wyrzu­tem. – I nastrój prysł jak bańka mydlana.


Zawadzka się­gnęła na leżą­cego na sto­liku IQOS-a. Wsa­dziła wkład i uru­cho­miła urzą­dze­nie. Brudny zapa­lił tra­dy­cyj­nego papie­rosa.


– Co mówią w tele­wi­zji? – zapy­tał, gdy wydmu­chał dym w kie­runku
zada­sze­nia.


– Sku­pili się na tym ataku niedź­wie­dzia – odparła Julka. – Pro­ku­ra­tura
mądrze pokie­ro­wała tema­tem. Ten cały…


– Kro­gu­lew­ski?


– Kro­gu­lew­ski, tak. Na kon­fe­ren­cji gadał pra­wie wyłącz­nie o tym
niedź­wie­dziu i chyba zdo­łał odwró­cić uwagę mediów, bo te bły­ska­wicz­nie
pod­chwy­ciły temat. A to, że to czas ich prze­bu­dze­nia ze snu zimo­wego, a to, żeby trzy­mać się bez­piecz­nych szla­ków. Przy­po­mi­nają też ataki z lat
ubie­głych. Takie tam pito­le­nie w bam­bus. O samych mor­der­stwach coś tam
niby piszą, ale wiesz… dla dobra śledz­twa nie możemy ujaw­niać szcze­gó­łów
ble, ble, ble. Roz­warty ryj niedź­wie­dzia w każ­dej tele­wi­zji robi robotę.


– Widać nie­głupi ten Kro­gu­lew­ski.


– A mia­łeś o nim inne zda­nie?


– Wiem tylko, że kawał z niego chuja i coś kom­bi­nuje. Myślę, że to on
stoi za tą maska­radą z roz­pru­tymi pta­kami i kotami. Coś ukrywa, to
pewne. Zresztą nie tylko on. Mam wra­że­nie, że tu każdy ma jakieś
tajem­nice i cze­goś się boi.


– Jak to w małych spo­łecz­no­ściach. Ludzie nie lubią gadać o sąsia­dach.


– To coś innego, Julka. To nie zwy­kła zmowa mil­cze­nia. Podej­rze­wam, że
wielu ludzi żyje tu z pięt­nem cze­goś, co wyda­rzyło się lata temu.
Cze­goś, co ni­gdy nie zostało roz­li­czone. A te mor­der­stwa mają z tym
jakiś zwią­zek.


– Chyba nie myślisz, że te legendy mają z tym coś wspól­nego…


– Ja nie myślę, Julka. Ja to wiem. Pocze­kaj chwilę.


Brudny zga­sił peta w popiel­niczce i znik­nął w cha­łu­pie. Wró­cił z nie­wielką ksią­żeczką. Wrę­czył ją Julce.


– Co to jest? – zapy­tała, son­du­jąc ją w dło­niach.


– Prze­czy­taj pierw­sze zda­nie i… zresztą po pro­stu prze­czy­taj.


Julka otwo­rzyła pamięt­nik Kono­wa­łowa. Zmarsz­czyła brwi, a na jej twa­rzy
wykwitł gry­mas obrzy­dze­nia.


– Skąd to masz?


– Od sta­rej szep­tu­chy. Kobieta ma sto sześć lat. Wyobra­żasz sobie?


– Grubo… – Julka prze­wer­to­wała kil­ka­na­ście stron. W pew­nym momen­cie znów
się skrzy­wiła z nie­sma­kiem. – Kuźwa, co ten facet tu pisze? Ty to już
prze­czy­ta­łeś?


– Wczo­raj zaczą­łem, ale padłem. Dzi­siaj pla­no­wa­łem kon­ty­nu­ować.


– I naprawdę myślisz, że te zapi­ski mogą napro­wa­dzić cię na jakiś
sen­sowny trop?


– Przyj­rzyj się opra­wie…


Julka posłała mu dwu­znaczne spoj­rze­nie i zamknęła pamięt­nik. Powio­dła
pal­cami po okładce, na któ­rej brze­gach widać było gruby ścieg.
Przyj­rzała się z bli­ska, po czym gwał­tow­nie rzu­ciła ksią­żeczkę na
drew­niany blat.


– Kurwa! – zaklęła. – Czy to jest to, co myślę?


– Ludzka skóra, Julka. Ten pamięt­nik jest opra­wiony w ludzką skórę, a w pierw­szym zda­niu facet pisze, że jest smo­la­rzem i pierw­sze, co pamięta,
to smak ludz­kiego mięsa. Potem robi się jesz­cze cie­ka­wiej.


Julka pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem. W jej życiu jako poli­cjantki
przy­da­rzyły się różne dziwne histo­rie, ale ta zaczy­nała się wyjąt­kowo
upior­nie. Nie była pewna, czy chce w to brnąć. Legenda o ponu­rym
smo­la­rzu, który porywa tury­stów, a następ­nie tor­tu­ruje ich i zabija?
Albo zjada nie­grzeczne dzieci? Prze­cież to był jakiś absurd!


– To auten­tyk? Nie jakaś fał­szywka? Spraw­dza­łeś to? – dopy­ty­wała.


– Nie spraw­dza­łem, ale pamięt­nik, i tu uwaga, bo to kolejny cie­kawy
moment, prze­ka­zała mi stara szep­tu­cha, która otrzy­mała go od innej
szep­tu­chy, a ta druga krótko po jego prze­ka­za­niu dostała zawału i zmarła. Wiesz, jak się nazy­wała?


– No mów.


– Ste­fa­nia Kle­packa.


– O cho­lerka!


Szach i mat, pomy­ślała. Wtedy kątem oka dostrze­gła na pola­nie jakiś
ruch. Aż się wzdry­gnęła.


– To Klara i Baśka – oznaj­mił Brudny, zer­ka­jąc na buszu­jące przy paśniku
sarny. – Czę­sto tu przy­cho­dzą i nawet tak bar­dzo się nie boją. Cza­sem
towa­rzy­szy im Woj­ciech, piękny rogacz.


– One mają imiona?


– Sam je nada­łem.


– Nie poznaję cię…


– Cza­sem sam się nie poznaję. – Brudny wstał i się prze­cią­gnął. Chwy­cił
paczkę papie­ro­sów i wci­snął ją w kie­szeń spodni. – Muszę sko­czyć tam,
gdzie król cho­dzi pie­chotą. W tym cza­sie nad­rób zale­gło­ści w lek­tu­rze, a potem poczy­tamy razem. Intu­icja mi pod­po­wiada, że w tym pamięt­niku
znaj­dziemy odpo­wie­dzi na wiele pytań.


– Czy to ta słynna intu­icja Igora Brud­nego?


– Żadna inna.


– No to chyba nie mam wyj­ścia.


– Nie masz.


– No dobra. Prze­ko­na­łeś mnie. – Julka z lek­kim obrzy­dze­niem wzięła w ręce skó­rzany wolu­min. – Idź robić tę kupę, a ja poznam bli­żej ponu­rego
smo­la­rza. Do któ­rej strony prze­czy­ta­łeś?


– Na pewno zdą­żysz nad­ro­bić.


– Nie wąt­pię.


Julka przez chwilę znów zasta­na­wiała się nad jedną z naj­więk­szych
zaga­dek wszech­świata. Skąd u face­tów ta nie­po­ha­mo­wana potrzeba
ugnia­ta­nia deski klo­ze­to­wej dłu­żej niż to konieczne? Dla­czego srają do
momentu, aż drę­twieją im nogi? Wes­tchnęła, zro­zu­miaw­szy, że to jedna z tych tajem­nic, które naj­praw­do­po­dob­niej ni­gdy nie zostaną roz­wią­zane, i jeśli do tej pory nie zdo­łali jej roz­wi­kłać nawet słynni „ame­ry­kań­scy
naukowcy”, to zapewne to pyta­nie już na zawsze pozo­sta­nie bez
odpo­wie­dzi. Julia Zawadzka raz jesz­cze zer­k­nęła na podą­ża­ją­cego do
wychodka part­nera, po czym otwo­rzyła pamięt­nik i zaczęła czy­tać.
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Wizyta w śmier­dzą­cym wychodku zajęła Brud­nemu dokład­nie osiem­na­ście
minut. Może nie był to jego rekord, ale wynik oscy­lu­jący wokół śred­niej
więk­szo­ści face­tów. Pocze­kała, aż dopro­wa­dzi się do porządku, a gdy
powie­działa mu, na jakim jest eta­pie, wyko­rzy­stał czas, aby jesz­cze
doło­żyć do paśnika. Gdy zatrzy­mała się w miej­scu, gdzie skoń­czył, usiadł
obok i zaczęli czy­tać wspól­nie.


16 sierp­nia 1946


Długo nie pisa­łem ja, bo dużo zmian w życiu moim zaszło takich
gwał­tow­nych i chyba jakoś tak mnie to ubo­dło w serce, no zna­czy się te
Niemcy, co tu przy­szły, gdy ta wojna straszna się zaczęła. Myśla­łem ja,
że nie ma gor­szych od Ruskich, ale pomy­li­łem się bar­dzo, oj, bar­dzo. I naj­gor­sze to w tym wszyst­kim jest to, że czło­wiek tak myślał sobie, że
zna­lazł swoje miej­sce na tym padole, a tu wszystko jebać się poszło, ot
tak, z dnia na dzień, bo jakiś Hitler sobie wymy­ślił, że kraj obcy sobie
napad­nie i go roz­wali, a Żydów powy­strzela jak kaczki albo do pie­ców
powsa­dza, żeby spło­nęli i tylko proch z nich pozo­stał.


A ja Żyd jestem, no pół-Żyd jestem, taki Żydo-Ukra­iniec, a w tym kraju
to tak tro­chę jak robak, co to cza­sem wyłazi spod kamie­nia, bo kryć się
na co dzień musi. I kry­łem ja się te całe lata, przez to, że ojciec do
szkoły puścić nie chciał, bo te małe siu­siaki mieli my z bra­tem
obrze­zane i gdyby któ­ryś z małych Lasz­ków to zoba­czył, to pew­nie od razu
pro­blemy by były, do ojca albo matki by pole­ciał, a w cza­sie wojny to
już w ogóle, pew­nie do Niemca by od razu pole­cieli i naga­dali, że Żydy w lesie żyją, a wtedy Niemcy by przy­szli i kule w łeb wpa­ko­wali i do rowu,
i tak by się zakoń­czył żywot Kono­wa­ło­wów. No więc kry­łem ja się w tym
lesie dalej, nawet jak te Niemcy przy­szły, skur­wy­syny, pies ich jebał,
dalej węgiel ja z ojcem i bra­tem wypa­la­łem, uda­jąc, że ja nie Żyd czy
tam pół-Żyd albo Żydo-Ukra­iniec, że ja Polak albo przy­naj­mniej pół
Polak, pół Ukra­iniec. Gówno to dało, nie­stety, bo Niemcy to takie są jak
te psy myśliw­skie, co węch dobry mają, wyczuć Żyda potra­fią na
odle­głość, albo sprawa miała się dużo pro­ściej i Lachy nas
zade­nun­cjo­wały, czego nie wyklu­czam, a nawet myślę ja, że to bar­dziej
praw­do­po­dobne, bo Lachy też podejrz­liwe i Żydów zwę­szyć potra­fią.
Mło­dzian ja już byłem, chyba trzy­na­ście wio­sen mia­łem, gdy przy­szli do
ojca mego i za fracz z cha­łupy wycią­gnęli, matkę za włosy wytar­gali, a mnie, brata i sio­strę na bok posta­wili pod lufami kara­bi­nów. Ojciec
klę­czał i o litość ich bła­gał, matka krzy­czała i lamen­to­wała, a my
sta­li­śmy, bojąc się tych wiel­kich Niem­ców w gru­bych zimo­wych płasz­czach,
z heł­mami na gło­wach i psami na smy­czach, co war­czały wście­kle, jakby
chciały nas zeżreć, tak jak te wilki kie­dyś, co je ojciec prze­go­nił i nam wszyst­kim życie ura­to­wał. Tam­tego dnia to jed­nak dziki krzyk nie
wystar­czył, bo tylko by sytu­ację pogor­szył. Pamię­tam ja, że naprawdę
myśla­łem ja wtedy, że zginę, i tylko modli­łem się do boga, w któ­rego
wtedy jesz­cze wie­rzy­łem, żeby od kuli w głowę, a nie od psich kłów,
któ­rymi Niemcy szczuli, bawiąc się przy tym i śmie­jąc, jakby to była
naj­lep­sza roz­rywka na świe­cie. Modli­łem się ja bar­dzo żar­li­wie i chyba
wymodli­łem ja życie dla całej rodziny, bo jeden z tych Niem­ców, co to
naj­wię­cej miał na pago­nach, popa­trzył na wory z węglem i dymiące
retorty, a potem do ojca zaczął coś gadać, a ojciec kła­niać się zaczął i buty żoł­nier­skie mu cało­wał, a potem Niemcy ode­szli.


Teraz to wiem ja już, że to nie bóg zadzia­łał, a moje modły pew­nie w eter pofru­nęły, bo niby gdzie indziej, jak boga nie ma i każdy nor­malny
to wie. To ojciec nas ura­to­wał po raz kolejny, bo jak tak bła­gał i kajał
się przed tymi Niem­cami, to prze­ko­nał ich jakoś, że naj­lep­szy węgiel
wypala, a prze­cież zimy sro­gie tu strasz­nie i nie ma czym grzać, bo
pra­wie wszystko na front wschodni jedzie, żeby żoł­nie­rzy wal­czą­cych
grzać. Prawda to była, ukryć się nie da, bo zimy naj­sroż­sze od lat były
i wielu na kość zama­rzało, a że na fron­cie zapo­trze­bo­wa­nie było coraz
więk­sze, to nawet na poste­run­kach tutej­szych, od cywi­li­za­cji odda­lo­nych,
nie­przy­wy­kłym do takich warun­ków Niem­com dupy co noc odma­rzały. I chyba
tylko to, zna­czy się ten węgiel, cośmy całą rodziną wypa­lali, życie nam
ura­to­wał, bo od tego dnia do reje­stru nie­miec­kiego tra­fili my, a Niemcy
nam w tym reje­strze jesz­cze zło­śli­wie nazwi­sko zmie­nili na takie, żeby
nas z Ukra­iń­cami nie mylono, ale rejestr ten dawał nam szansę na
prze­trwa­nie, tylko musieli my Niem­com cały ten węgiel odda­wać, aby te
nie­miec­kie dupy sobie grzali.


W zamian za ten węgiel bukowy mia­łem ja i moja rodzina spo­kój, no taki
spo­kój, co to można mieć na woj­nie, gdy dookoła się zabi­jają,
denun­cjują, a takich jak ja i rodzina moja od razu do pie­ców wysy­łają.
Żyli my więc dalej w tym lesie, haro­wali my przy wypa­la­niu węgla, który
Niem­com w cało­ści pra­wie odda­wali i też gło­do­wali, cho­ciaż nie tak, żeby
dzieci zja­dać, bo jed­nak cza­sem jakiś kawa­łek chleba udało się matce
kupić albo coś tam we wnyki wpa­dło, jakiś zając albo inne stwo­rze­nie, co
je można było zeżreć, aby brzuch napeł­nić. Uni­kali my kon­taktu z Lachami, bo i sprawy mię­dzy Pol­ską i Ukra­iną zro­biły się zaognione i sły­szało się, że jedni dru­gich mor­dują tu i tam, zwy­kle Ukra­ińcy Lachów
rżną, i to tak, żeby cier­pieli jak naj­bar­dziej, zanim ducha osta­tecz­nie
wyzioną, w tym kobiety i dzieci też. Mieli my już jed­nak w reje­strze
inne nazwi­sko, a to dawało chyba też ochronę od Niem­ców, a tak mi się
przy­naj­mniej wydaje, bo ojciec tego przed śmier­cią ni­gdy nie wyja­wił. W każ­dym razie do nas nikt ze złymi zamia­rami nie przy­ła­ził i chyba nawet
nie dla­tego, że my w leśnych ostę­pach i daleko od wszel­kiej cywi­li­za­cji
miesz­kali, ale wła­śnie dla­tego, że ten węgiel my wypa­lali dla Niem­ców i Lachy się bały z Niem­cami zadzie­rać, bo to wia­domo, że wtedy to ich
cze­ka­łaby kula w łeb albo jesz­cze gorzej.


Nic jed­nak nie trwa wiecz­nie, tako gadają, i w tym sporo prawdy jest, a może i cała prawda się za tym kryje, bo pamię­tam ja, że pew­nego dnia
przy­szedł ojciec i powie­dział nam, że Niemcy wojnę prze­gry­wają i jak bóg
pomoże, to sobie pójdą i wojna się skoń­czy. Nie­wiele rozu­mia­łem ja z tego wtedy, bo byłem nie­wy­edu­ko­wany ani tro­chę i bra­łem ja życie, jakie
było, a było takie, że trzeba było haro­wać, żeby żyć, i nie narze­kać, bo
z narze­ka­nia brzu­chów się napeł­nić nie dało. Coś tam sobie ja w gło­wie
jed­nak wymy­śla­łem, że to chyba lepiej, że Niemcy sobie pójdą, i jakoś
tam mi się rado­śniej na sercu zro­biło i do pracy mia­łem ja też wię­cej
ener­gii, no gene­ral­nie to szczę­śliwy zro­bi­łem się, a szczę­śliwy przez
ostat­nie lata to raczej ja nie byłem. To moje niby szczę­ście trwało
jed­nak krótko, bo pew­nego śnież­nego dnia wyda­rzyło się coś strasz­nego,
że po tym już myśla­łem ja, że ni­gdy szczę­śliwy nie będę, ale to dopiero
począ­tek nie­szczęść był, bo póź­niej to już nie nie­szczę­ścia, tylko
praw­dziwy hor­ror był.


Ręce drżą mi od tego pisa­nia i nie wiem ja, czy dalej pisać, czy nie
pisać, bo jak myślę ja o tym, to tylko okropne prze­kleń­stwa na język mi
przy­cho­dzą i taka straszna żądza krwi we mnie pło­nie, taka co to trudno
nad nią zapa­no­wać. Ale spró­buję, może dam ja radę, może muszę ja to
napi­sać, a wtedy na sercu mi się zrobi lżej. No więc tego śnież­nego dnia
przy­szli Niemcy, ale tacy Niemcy, co to takich ni­gdy wcze­śniej nie
widzia­łem. Mieli dziu­rawe buty i poszar­pane mun­dury, twa­rze czer­wone od
mrozu, wynędz­niali pra­wie jak my albo i jesz­cze bar­dziej, jeden był
ranny w rękę, bo miał ją na tem­blaku. Prze­stra­szy­łem się ja ich tro­chę,
ale chcieli tylko jedze­nia, więc ojciec dał im to, co mieli my
pocho­wane, czyli w sumie nie­wiele, bo tylko resztkę chleba i kilka
kawał­ków zaję­czego mro­żo­nego mięsa, a oni to zje­dli i już mieli iść, gdy
jeden z nich kazał ojcu poka­zać doku­menty. Ojciec poka­zał i żoł­nierz
zaczął srogo na doku­ment patrzeć, wtedy ojciec zaczął tłu­ma­czyć, że my
tu węgiel dla nie­miec­kich żoł­nierzy wypa­lamy i że mamy od nich gwa­ran­cję
bez­pie­czeń­stwa i żyjemy z nimi w zgo­dzie, ale Nie­miec ten wyjął pisto­let
i strze­lił ojcu w głowę tak, że trup na miej­scu. Pamię­tam ja, że huk był
wtedy potworny i echem się po lesie roz­niósł, ptaki się wszyst­kie z gałęzi zerwały i Niemcy się kłó­cić zaczęli, a o co, to nie rozu­mia­łem
ja, ale potem się ja domy­śli­łem, bo amu­ni­cji mieli mało, a i wystrzał
pew­nie ścią­gnął uwagę, któ­rej nie potrze­bo­wali, a to aku­rat wiem, bo
krótko póź­niej przy­szli Ruscy i się o ten wystrzał pytali.


I tak ostatni raz w życiu widzia­łem ja nie­miec­kiego żoł­nie­rza, a pech
chciał, że ten ostatni nie­miecki żoł­nierz memu ojcu w łeb wypa­lił, mimo
tego że chleb mu ojciec dał i mięso z zająca też i pew­nie ura­to­wał go
przed śmier­cią gło­dową. Potem Niemcy ucie­kli w gęstwinę, a po nich
przy­szli Ruscy w uszan­kach i już nam nic złego nie zro­bili, tylko
zapy­tali o ten wystrzał i poszli śla­dami tych Niem­ców, i mam nadzieję,
że ich dopa­dli i też zabili. Tak sobie myślę ja, jaka to iro­nia losu
strasz­liwa, że ostatni Nie­miec zabił mi ojca, a Ruscy nam żad­nej krzywdy
wtedy nie zro­bili, choć mojego ojca i matkę, i mnie małego grzdyla
zresztą też do jedze­nia dzieci kie­dyś na Ukra­inie zmu­sili, ale tak
wła­śnie było, że wtedy Ruscy nam nic złego nie zro­bili.


Nie mam ja już sił wię­cej pisać, bo ja wcale nie taki twardy i łzy mi
po poli­kach płyną i prze­rwać muszę ja to pisa­nie, bo to i tak prze­cież
bez sensu i nikt tego nie prze­czyta. Poza tym pisa­łem ja, że to dopiero
począ­tek nie­szczęść, a w zasa­dzie hor­roru strasz­li­wego, bo ten przy­szedł
dopiero po woj­nie, gdy już myśla­łem ja, że ci, co się mieli powy­rzy­nać,
to już się powy­rzy­nali i nic gor­szego rodziny mojej nie spo­tka. Byłem ja
naiwny, oj, bar­dzo naiwny, a co gor­sza, hor­ror ten miał przyjść ze
strony moich kra­ja­nów, któ­rzy do tej ziemi sobie prawa rościli ter­ro­rem
i krwią, ale teraz nie mam ja już siły o tym dalej pisać, muszę ja iść
sprawy poza­ła­twiać urzę­dowe, bo pisa­łem ja, że życie moje się zmie­niło,
węgla nie wypa­lam ja już, tylko brat tam sie­dzi, ja teraz urzęd­nik
jestem i miesz­ka­nie mam ja pra­wilne, i w lesie miesz­kać ja już nie
muszę. Praca jed­nak waż­niej­sza niż to bazgra­nie, bo po co to, ja nie
wiem, chyba naprawdę głupi jestem…


– Potrze­buję prze­rwy – rzu­ciła Julka, odchy­la­jąc się w krze­śle.
Roz­pro­sto­wała kark i kilka kostek chrup­nęło. – Cięż­kie to jak cho­lera.
Może jakiś spa­cer? Pogoda jest piękna, a przy oka­zji opo­wie­dział­byś mi
wię­cej, bo przy­znam, że jestem tym tro­chę sko­ło­wana.


– W sumie… – Brudny zamknął pamięt­nik Kono­wa­łowa i dopił chłodną już
her­batę. Wciąż nie powie­dział Julce wszyst­kiego, co usły­szał od
szep­tu­chy. Ale opo­wieść Mucho­wej wyda­wała się tak nie­wia­ry­godna, że
naj­pierw musiał sam się z nią oswoić. Pomy­ślał, że spa­cer pozwoli mu
tro­chę prze­wie­trzyć umysł. – Tylko… – Omiótł spoj­rze­niem naj­bliż­szą
oko­licę. – Zabra­łaś ze sobą lap­topa?


– Tak.


– To zapa­kuj go do ple­caka.


– Myślisz, że ktoś może pró­bo­wać wejść do cha­łupy pod naszą nie­obec­ność?


– Zamek w drzwiach otwo­rzyłby każdy dzie­ciak, który choć raz w życiu był
na sza­brze. A ja nie ufam tu nikomu.


– Naprawdę mocno się zaan­ga­żo­wa­łeś…


– Nie pro­si­łem się o to. Te dziew­czyny same do mnie przy­szły. A potem
stało się to, co się stało.


– I nie odpu­ścisz?


– Już o to pyta­łaś. – Brudny wci­snął pamięt­nik w tylną kie­szeń dżin­sów.
Wpa­so­wał się, jakby były szyte na miarę. – I jeśli przy­je­cha­łaś, aby
gadać takie pier­doły, to… – zawa­hał się – może lepiej chodźmy na ten
spa­cer.


Brudny odwró­cił się i chwilę póź­niej znik­nął w cha­łu­pie. Julka
wes­tchnęła i pomy­ślała, że się wygłu­piła. Znała go. Wie­działa, że
potrafi być uparty jak osioł i jeśli podej­mie się roz­wi­kła­nia danej
sprawy, to prę­dzej jej kak­tus na gło­wie wyro­śnie, niż on się podda i zre­zy­gnuje. Ale czy za to wła­śnie go nie kochała?


Wstała, roz­pro­sto­wała kości i nabrała w płuca powie­trza. Wybór był
pro­sty. Pomóc mu albo wyje­chać. Wybrała to pierw­sze.
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Słońce powoli kryło się za wzgó­rzami, gdy Sława Muchowa zbli­żyła się do
nie­wiel­kiego drew­nia­nego krzyża. Znała drogę na pamięć i choć była
cał­kiem ślepa, nie miała naj­mniej­szych trud­no­ści, aby odszu­kać doj­ście
do skrom­nego grobu skry­tego pomię­dzy muska­ją­cymi go gałę­ziami rosną­cej
obok wierzby pła­czą­cej. Wysłu­żona laska drżała jej w dłoni, w dru­giej
trzy­mała pło­nący znicz. Przy­sia­dła na gru­bym pniaku i zło­żyła dło­nie do
modli­twy.


Nie pamię­tała, kiedy jej serce było tak pełne nadziei. Prze­żyła
wystar­cza­jąco dużo i widziała jesz­cze wię­cej, aby zro­zu­mieć, że świat
nie jest spra­wie­dliwy, a rzą­dzą nim nie anioły, ale demony. Wbrew
pozo­rom można to było bar­dzo łatwo zba­dać empi­rycz­nie. Bo ile anio­łów
spo­tkała w ciągu stu czte­rech lat życia? Nie tych figu­rek usta­wia­nych w kościo­łach czy cer­kwiach, ale tych praw­dzi­wych, któ­rych czyny dało się
zwe­ry­fi­ko­wać na pod­sta­wie zmy­słów, widząc, sły­sząc i czu­jąc pły­nące od
nich dobro, tych, co dają ludziom nadzieję, chro­nią ich i im poma­gają?
Sława Muchowa, choć prze­żyła na tym świe­cie ponad sto lat, nie spo­tkała
takiego anioła ani razu. Spo­tkała za to wiele demo­nów. Też nie tych,
które stra­szą ze świę­tych malo­wi­deł, z rogami, widłami i dłu­gimi
kosma­tymi ogo­nami. Ona widziała te praw­dziwe, sły­szała je i poczuła ich
czyny na wła­snej skó­rze. W ich ist­nie­nie Sława Muchowa nie wąt­piła.


Posta­wiła przy krzyżu pło­nący znicz. Teraz naprawdę miała nadzieję. Może
była stara i głu­pia, ale musiała w coś wie­rzyć, aby odejść z tego świata
w spo­koju. Jej czas powoli dobie­gał końca. Zda­wała sobie z tego sprawę.
Bo nic nie trwa wiecz­nie.


Tylko czy aby ten męż­czy­zna był tym, na kogo cze­kała tyle lat? Bar­dzo
tego pra­gnęła. Nie żeby był anio­łem, bo już dawno temu przy­wy­kła do
tego, że anioły nie ist­nieją. On po pro­stu był dobrym czło­wie­kiem. Aura,
jaką roz­ta­czał, była abso­lut­nie wyjąt­kowa. Jesz­cze ni­gdy nie spo­tkała na
swo­jej dro­dze osoby, w któ­rej ście­rało się ze sobą tyle sprzecz­no­ści,
która doświad­czyła i nosiła w sobie tyle zła, mimo to potra­fiła je
ujarz­mić, poskro­mić, utrzy­mać demony w ryzach. Dzięki darowi, jakim sama
została obda­rzona, przez chwilę mogła poczuć każdą z kotłu­ją­cych się w nim emo­cji, ale choć przed mar­twymi oczami co rusz prze­my­kały zło­śliwe
masz­kary, jego serce było wolne od wszel­kiego zła. Nie czy­ste, ale
wolne. Tak jakby to zło nie było w sta­nie prze­bić się przez kokon,
któ­rym się oblekł, pomimo usil­nych prób nie było w sta­nie go
zain­fe­ko­wać, zatruć i tak już mocno poka­le­czo­nego serca. A gdy męż­czy­zna
w końcu się przed nią otwo­rzył, zro­zu­miała, że to na niego cze­kała. Że
tylko on jest w sta­nie sta­wić czoło demo­nom od lat pano­szą­cym się w biesz­czadz­kich lasach i zrobi to nie dla wła­snej bądź czy­jej­kol­wiek
korzy­ści, ale bez­wa­run­kowo. Bo tego wymaga ludzka przy­zwo­itość. Po
pro­stu.


– Odpo­czy­waj, córeczko – wyszep­tała, a potem wyko­nała znak krzyża,
chwy­ciła laskę i pod­nio­sła się z ławeczki. – Kocham cię bar­dzo i już
nie­długo do cie­bie dołą­czę. Daj mi jesz­cze tylko kilka dni. On się
dowie. Czuję to. Jesz­cze tylko kilka dni, kochana – dodała i powol­nym
kro­kiem podrep­tała z powro­tem do cha­łupy.
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Spa­cer zamie­nił się w nie­małą wyprawę. Brudny obrał kie­ru­nek na stary
cmen­tarz w Łopience, po dro­dze zacho­dząc do kapliczki, gdzie dzień przed
śmier­cią namioty roz­biły Mał­go­rzata Dąbrow­ska i Ewe­lina Matej­czuk.
Opo­wie­dział Julce o swo­ich odkry­ciach.


– Wiesz, ile ludzi pali teraz te elek­tro­niki? – pytała, wska­zu­jąc na
wła­snego, któ­rym się zacią­gała.


– Domy­ślam się, ale patrzysz na to z per­spek­tywy miesz­kanki mia­sta –
odpo­wie­dział. – Tu w pro­mie­niu kil­ku­dzie­się­ciu kilo­me­trów ich nie
kupisz, a wła­ści­cielka sklepu zasu­ge­ro­wała, że pali je jedy­nie syn
Bursz­ty­no­wi­cza. Spoj­rze­nie sto­ją­cej w kolejce ciotki, czyli żony Kmity,
i reak­cja na nie sprze­daw­czyni też nie pozo­sta­wiły złu­dzeń. On ma z tym
coś wspól­nego i nie­wąt­pli­wie go kryją.


Brudny następ­nie przed­sta­wił part­nerce kolejne tropy. Nie omiesz­kał
wspo­mnieć o roz­pru­tych pta­kach, kotach, pod­rzu­co­nej pod drzwi wia­do­mo­ści
i wizy­cie nad wodo­spa­dem. Pomi­nął jedy­nie wątki z opo­wie­ści Mucho­wej.
Musiał nie­chęt­nie przy­znać, że iry­tuje go fakt, iż nie może spo­koj­nie
się nad tym wszyst­kim zasta­no­wić.


– Dziś pla­no­wa­łem poje­chać do matki tej zamor­do­wa­nej dziew­czyny, ale…


– Ale przy­je­cha­łam i zawra­cam ci dupę?


– Wiesz, że nie, i prze­stań gadać takie rze­czy – rzu­cił tonem, w któ­rym
dało się wyczuć roz­draż­nie­nie. – Cie­szę się, że jesteś. Bar­dzo się
cie­szę i naprawdę zaczy­nają mnie wner­wiać te twoje szpilki.


– Masz rację, prze­pra­szam. – Julka się przy­tu­liła. – Nie wiem, co
ostat­nio we mnie wstą­piło. Jestem zestre­so­wana i chyba… – zawa­hała się –
chyba tro­chę się boję.


– Czego?


– Że… – znów zro­biła krótką pauzę – no, że cię stracę.


Ta dekla­ra­cja tro­chę go zasko­czyła, choć uczci­wie musiał przy­znać, że
przez głowę prze­my­kały mu różne sce­na­riu­sze. Kochał Julkę, ale cza­sem
czuł, że nie nadaje się do dłu­go­trwa­łych rela­cji. Kobiety zwy­kle miały
inne spoj­rze­nie na zwią­zek. Potrze­bo­wały poczu­cia bez­pie­czeń­stwa,
wspar­cia, ale też odro­biny roman­ty­zmu i prze­świad­cze­nia, że wią­za­nie się
z męż­czy­zną ma szansę przy­nieść w przy­szło­ści coś wię­cej niż wspólne
bie­ga­nie za naj­róż­niej­szej maści świ­rami zakoń­czone wie­czor­nym sek­sem i oglą­da­niem Net­fliksa. On wciąż miał wąt­pli­wo­ści, czy będzie mógł
spro­stać takim ocze­ki­wa­niom, nawet jeśli Julka miała dużo więk­sze
pokłady zro­zu­mie­nia zarówno dla jego trud­nego cha­rak­teru, jak i codzien­nej rutyny. Poczu­cie bez­pie­czeń­stwa w tym zawo­dzie było jedy­nie
zakli­na­niem rze­czy­wi­sto­ści, roman­tyzm u niego wyraź­nie kulał, a pomysł,
aby spło­dzić potomka, wciąż jawił mu się jako coś absur­dal­nego. Nie
chciał jej ranić, ale też nie chciał, aby od niego ode­szła. Brzmiało
banal­nie, wręcz idio­tycz­nie, ale tak wła­śnie było. W poważ­nym związku
czuł się tro­chę jak słoń w skła­dzie por­ce­lany.


Brudny tro­chę zbyt długo zwle­kał z odpo­wie­dzią, w końcu przy­tu­lił Julkę
i wyszep­tał jej do ucha kilka słów, po któ­rych odzy­skała wigor. Ruszyli
dalej, trzy­ma­jąc się za ręce, a gdy droga zwę­ziła się na tyle, że stało
się to nie­moż­liwe, wysfo­ro­wał się na przód. Na cmen­ta­rzu znów zro­bili
sobie odpo­czy­nek, w cza­sie któ­rego przed­sta­wił swoje hipo­tezy. Julka
wciąż wyka­zy­wała się spo­rym scep­ty­cy­zmem, ale wyryte na gro­bie litery
były twar­dym dowo­dem, że histo­ria, jaką spi­sał w swoim pamięt­niku wciąż
nie­zi­den­ty­fi­ko­wany Dima Kono­wa­łow, nie jest jedy­nie bujdą na reso­rach.


– Wycho­dzi­łoby na to, że tu leży ojciec tego całego Dimy – mruk­nęła,
wycie­ra­jąc w spodnie brudne od mchu ręce.


– Facet, który stwo­rzył legendę – zgo­dził się Brudny. – Plotki nie
wzięły się zni­kąd, a to, że prze­obra­ziła się w mit o ponu­rym smo­la­rzu
poże­ra­ją­cym nie­grzeczne dzieci, to już zupeł­nie inna bajka. Ale ludzie w jakiś spo­sób musieli dowie­dzieć się o tym, co Kono­wa­ło­wie prze­żyli
pod­czas Hoło­do­moru. Histo­ria tej rodziny z pew­no­ścią jest tu znana,
tylko dziw­nym tra­fem pra­wie wszy­scy udają, że nie wie­dzą, o co cho­dzi.
Musiało wyda­rzyć się coś jesz­cze. Coś, co zamknęło im usta.


– Sześć­dzie­siąty ósmy?


– Tak uwa­żam. – Brudny upił łyk wody. – W pierw­szej kolej­no­ści wspo­mniał
mi o tym ten smo­larz, z któ­rym chla­łem dena­tu­rat. Sam był wtedy
dziec­kiem i jedy­nie powta­rzał, że miało to jakiś zwią­zek z ówcze­sną
nagonką na Żydów. Koja­rzysz ten wątek z histo­rii?


– W sześć­dzie­sią­tym ósmym wyrzu­cono z Pol­ski kil­ka­na­ście tysięcy Żydów.
Całą tę aferę roz­krę­cił chyba Gomułka, czy tak?


– No mniej wię­cej. Zaczęło się od wojny sze­ścio­dnio­wej pomię­dzy Izra­elem
a kra­jami arab­skimi. Jeśli dobrze pamię­tam, to Syrią, Egip­tem, Jor­da­nią
i Ira­kiem. Wtedy ZSRR mocno obsta­wał przy koali­cji, a cały zachodni
świat, szcze­gól­nie USA, popie­rał pań­stwo żydow­skie. Pol­ska ze
zro­zu­mia­łych wzglę­dów ofi­cjal­nie musiała dzia­łać pod dyk­tando Ruskich,
więc przy­wódz­two PZPR, oczy­wi­ście na wnio­sek Breż­niewa, roz­krę­ciło
nastroje anty­se­mic­kie. Co cie­kawe, w struk­tu­rach wła­dzy Pol­ski Ludo­wej
funk­cjo­no­wało wów­czas wielu par­tyj­nia­ków żydow­skiego pocho­dze­nia, ale
będący pierw­szym sekre­ta­rzem Gomułka wyczuł szansę, aby raz na zawsze
się z nimi roz­pra­wić. Zaczęły się prze­śla­do­wa­nia. Zwal­niano Żydów z woj­ska, mili­cji, orga­nów bez­pie­czeń­stwa i innych insty­tu­cji pań­stwowych,
no powiedzmy, że zapa­no­wało gene­ralne przy­zwo­le­nie na to, aby im
doko­pać. W związku z tym wielu zde­cy­do­wało się opu­ścić Pol­skę, ale cóż…
nie­któ­rzy nie­ko­niecz­nie chcieli pod­dać się tej nagonce.


– Jak to ma się do naszej sprawy?


– W roz­mo­wie z nie­ja­kim Gru­chołą, chyba ci o nim wspo­mi­na­łem… – Julka
przy­tak­nęła. – Więc ten Gru­choła powie­dział mi, że w Stęż­nicy miesz­kała
taka jedna rodzina żydow­skiego pocho­dze­nia, Gold­man­no­wie. Podobno byli
bar­dzo wpły­wowi. Ich pozy­cja zro­dziła wiele plo­tek, począw­szy od tych,
że jesz­cze przed wojną zna­leźli jakiś skarb, po takie, że w zamian za
prze­cho­wa­nie jakie­goś ran­nego gesta­powca w cza­sie mar­szu Armii Czer­wo­nej
przez te tereny ten obie­cał im nagrodę w postaci zra­bo­wa­nego złota. Tak
czy siak, nie byli tu lubiani, bo dotar­łem nawet do infor­ma­cji, że
czyn­nie współ­pra­co­wali z ube­cją. Ile w tym prawdy, to nie wiem, w każ­dym
razie według Gru­choły ludzie wyko­rzy­stali nagonkę i doko­nali na nich
lin­czu. Sam też był wtedy dzie­cia­kiem i niczego na wła­sne oczy nie
widział, więc twier­dzi, że tylko powta­rza zasły­szane słowa. Klął za to
na tych, któ­rzy krótko po tym poro­bili kariery. Według niego wszy­scy
tutejsi soł­tysi, wój­to­wie, bur­mi­strzo­wie, księża czy bogaci
przed­się­biorcy to ludzie, któ­rzy w jakiś spo­sób na tam­tych wyda­rze­niach
sko­rzy­stali. Na czele z…


– Bursz­ty­no­wi­czem.


– Bingo, Julka. Według Gru­choły on zyskał na tym naj­wię­cej. Mało tego,
zamiesz­kał w pała­cyku po Gold­man­nach, któ­rzy po pro­stu wypa­ro­wali. Cała
sied­mio­oso­bowa rodzina.


– Brzmi jak kla­syczna opo­wieść o ludo­wej zemście.


– Co cie­kawe, w lin­czu praw­do­po­dob­nie brał udział ojciec Samu­ela
Wan­zre­icha, zresztą po nazwi­sku można zakła­dać, że też Żyd. On rów­nież
był smo­la­rzem i podobno po wyda­rze­niach z sześć­dzie­sią­tego ósmego
pomie­szało mu się w gło­wie i kilka lat póź­niej zastrze­lił żonę, a następ­nie sam sobie pal­nął w łeb.


– Co się stało z dziećmi?


– Tra­fiły do sie­ro­cińca, ale Samuel po osią­gnię­ciu peł­no­let­no­ści wró­cił
na ojco­wi­znę i odbu­do­wał wypał.


Julka przez dłuż­szą chwilę pró­bo­wała połą­czyć wątki, ale miała wra­że­nie,
że te puz­zle nijak do sie­bie nie pasują.


– Z tego, co mówisz, to Wan­zre­ich mógłby mieć jakiś powód do zemsty, ale
dla­czego miałby mor­do­wać jakieś dwie zupeł­nie obce mu turystki?


– No to wła­śnie nie ma naj­mniej­szego sensu. Poza tym tu nie cho­dzi tylko
o nie. Wan­zre­ich wró­cił na te tereny na początku lat osiem­dzie­sią­tych, a nie­wy­ja­śnione zagi­nię­cia tury­stów trwają prak­tycz­nie nie­prze­rwa­nie od
lat pięć­dzie­sią­tych. Korze­nie legendy też się­gają okresu, gdy Samu­ela
jesz­cze nie było na świe­cie.


– Mor­dercą mógł być jego ojciec – zauwa­żyła Julka. Ta hipo­teza nagle
stała się w jej mnie­ma­niu sto­sun­kowo sen­sowna. – Facet był odlud­kiem,
brał udział w lin­czu na tych Gold­man­nach, a potem, według tego, co
mówisz, popadł w obłęd. Może dopa­dły go wyrzuty sumie­nia? Może ktoś go
nakrył i gość wolał ode­brać sobie życie, niż wpaść w ręce mili­cji albo
samemu zostać zlin­czo­wa­nym? Może jego syn odzie­dzi­czył geny po ojcu i po
powro­cie też zaczął zabi­jać?


– Myśla­łem o tym, ale to nie tłu­ma­czy, dla­czego w okre­sie pomię­dzy
śmier­cią ojca Samu­ela a powro­tem tegoż Samu­ela na ojco­wi­znę ta
sta­ty­styka w ogóle się nie zmie­niła. Ba, według two­ich usta­leń liczba
zagi­nięć nawet wzro­sła.


– Musia­ła­bym raz jesz­cze zaj­rzeć do tych danych…


– Spraw­dzi­łem to. W latach sie­dem­dzie­sią­tych nastą­piła wręcz eks­plo­zja
nie­wy­tłu­ma­czal­nych znik­nięć. No może eks­plo­zja to tro­chę prze­sa­dzam, ale
było ich zde­cy­do­wa­nie wię­cej niż w latach sześć­dzie­sią­tych czy na
przy­kład dru­giej poło­wie osiem­dzie­sią­tych, czyli mniej wię­cej wtedy, gdy
na wypał powró­cił Samuel.


Julka znów na chwilę zamil­kła, pró­bu­jąc prze­tra­wić wszyst­kie te
infor­ma­cje. Ale jeśli w pew­nym momen­cie jej hipo­teza zaczęła nabie­rać
real­nych kształ­tów, tak teraz two­rzący się obraz znów roz­padł się w drobny mak.


– Zostawmy to na chwilę, bo chyba za bar­dzo odbie­gli­śmy od tematu –
zasu­ge­ro­wała, wyraź­nie poiry­to­wana. – Jak ma się do tego cała ta
histo­ria z Kono­wa­ło­wem?


– Mam pewną hipo­tezę, ale chwi­lowo wolał­bym jesz­cze w tym garze nie
mie­szać.


– No mów.


Brudny wycią­gnął z kie­szeni pamięt­nik.


– Naj­pierw to – rzu­cił suge­styw­nie.


– Chcesz czy­tać opra­wiony w ludzką skórę pamięt­nik Kono­wa­łowa nad gro­bem
jego ojca? W miej­scu, gdzie zna­le­ziono dwie zamor­do­wane młode
dziew­czyny?


– A dla­czego nie?


– Myśla­łam, że zdą­ży­łam poznać wszyst­kie twoje fety­sze.


– Jeśli to miał być żart, to jest do dupy.


– Wiem.


– Ale co do fety­szy… – Brudny posłał jej szel­mow­skie spoj­rze­nie. –
Kie­dyś chciał­bym poznać szcze­góły histo­rii tej two­jej szpi­cruty.


– Chciał­byś – prych­nęła.


– No chciał­bym.


– Jak będziesz bar­dzo nie­grzeczny, to może kie­dyś ją wycią­gnę.


Julka zbli­żyła się do Brud­nego i chwy­ciła go za pośla­dek. Ści­snęła go, a jej druga ręka powę­dro­wała na jego kro­cze.


– Naprawdę? – zapy­tał. – Nad gro­bem faceta, który jadł dzieci? Myśla­łem,
że zdą­ży­łem poznać wszyst­kie twoje fety­sze.


– Spa­daj, głupku.


Brudny wybuch­nął śmie­chem, a następ­nie odsko­czył, gdy pró­bo­wała chwy­cić
go za koszulkę. Odbiegł kilka metrów i przy­siadł pod zna­jomą sosną z upior­nie poskrę­ca­nymi kona­rami. Julka pokrę­ciła tylko głową, po czym się
dosia­dła. Odgar­nęła włosy i poło­żyła głowę na ramie­niu part­nera. W cie­niu gałęzi znów zato­pili się w lek­tu­rze.


27 wrze­śnia 1946


Znów ja piszę, choć długo ja nie pisa­łem i tro­chę nie pamię­tam ja,
gdzie skoń­czy­łem, bo roboty mam tyle, że nie wiem, w co ręce mam ja
wło­żyć. Skoń­czy­łem ja chyba jed­nak na tych moich kra­ja­nach
nie­szczę­snych, co to ter­ror na te lasy spro­wa­dzili, i od razu powiem ja,
że to Ukra­ińcy byli, bo ich tu jed­nak miesz­kało sporo, choć nie tyle co
Lachów. Wielka wojna skoń­czyła się, gdy Ruskie przy­szły i Niemca
prze­go­niły, ale nie tutaj, nie na tere­nie tym, co wybrał ojciec na to,
żeby osie­dlić się i żyć w spo­koju, bo tak to mówią Lachy, że wpa­dli my
jak z desz­czu pod rynnę. Gdzieś tam w War­sza­wach i innych mia­stach może
i ten pokój już był, ale tu cią­gle krew lała się stru­mie­niami, za co
wstyd było mi, że hej, wstyd za tych moich kra­ja­nów tępych i głu­pich, co
z sie­kie­rami po lasach bie­gali i Lachów ze skóry obie­rali, oczy im
wyj­mo­wali, języki odci­nali i głowy rąbali i nie­ważne, czy to chłop tęgi
był, czy kobieta wątła, czy dzie­ciaczki malut­kie, rąbali wszyst­kich tymi
sie­kie­rami albo rżnęli nożami lub dźgali widłami. Nie czu­łem się ja już
jako Ukra­iniec, bo co ja się mia­łem czuć, skoro całe życie, co pamię­tam
ja, to tu w Pol­sce prze­ży­łem, a z Ukra­iny to pamię­tam ja tylko ten smak
ludz­kiego mięsa i jakieś tam kruki czy sło­necz­niki, czy leżące przy
pło­tach powle­czone skórą trupy. Nic mi do tej Ukra­iny już nie było, nie
lubi­łem ja jej chyba w ogóle, pol­ski znam ja solid­nie, więc jestem ja
bar­dziej Polak niż Ukra­iniec, no i może tro­chę ten Żyd też jestem. Ale
coś odbie­gam ja znów od tematu i jakieś wtrą­ce­nia tu urzą­dzam ja
nie­po­trzebne, bo roz­cho­dzi mnie się o to, że żyli my z matką, bra­tem i sio­strą w tej naszej cha­łu­pie i ten węgiel robili my i myśleli my, że
już gorzej nie będzie, bo ta wojna to się skoń­czyła już i może w tych
lasach też się uspo­koi. I tak pew­nego dnia pako­wa­łem ja węgiel do
juto­wych wor­ków, gdy przy­szedł mój brat, co do wsi oko­licz­nej poszedł,
nie wiem ja po co, ale chyba tam babę jakąś miał, i powie­dział, że popy
cer­kiewne znów judzą, aby Lachów rżnąć, bo to ukra­iń­ska zie­mia jest i trzeba ją wziąć, a Lachów pogo­nić, naj­le­piej wyrżnąć w pień, żeby ich
nie było. No i stało się tak, że tych Lachów wyrżnęli, i to już drugi
raz, bo rok wcze­śniej w tym Bali­gro­dzie też wyrżnęli ich chyba ze
czter­dzie­stu, a do tego jesz­cze w Stęż­nicy też porą­bali kilku, więc on
chce do gar­ni­zonu pol­skiego wstą­pić, żeby bro­nić ludzi, ale sądzę ja, że
głów­nie to myślał o tej babie swo­jej, bo ona w sobie ukra­iń­skiej krwi
nie miała w ogóle. Tro­chę pokłó­cili my się o to, bo jak to mia­łem ja ten
węgiel dalej robić bez niego, jeśli roboty po pachy, ale uparł się ten
mój brat i poszedł w chuj. Co on tam robił, to nie wiem ja, ale chyba
nie­wiele, bo bandy tych dzi­ku­sów po lasach bie­gały bez­kar­nie i nawet raz
czy dwa na wypał zaszły, ale że my po ukra­iń­sku gadali, to nas zosta­wili
w spo­koju. Tak minęło lato, a potem jesień, i to już było w kolej­nym
roku, to coś, co trudno mi pisać, ale napi­szę ja, bo jakoś muszę i nie
mogę ja nad tym zapa­no­wać.


Pamię­tam ja, że to sty­czeń był mroźny, śniegu po pas, roboty mniej i dużo czasu w bun­krze spę­dzali my z matką i sio­strą, no w tym bun­krze, co
to wyko­pał ojciec mój na sro­gie zimy i chyba na wszelki wypa­dek, a o któ­rym wspo­mnieć zapo­mnia­łem ja chyba, coś mi się tak zdaje. W każ­dym
razie bun­kier ten to taki lichy był, nie­mu­ro­wany, ale ojciec drwal
prze­cież, więc drze­wem narą­ba­nym wzmoc­nił, coby się nie zawa­lił łatwo i gro­bem dla nas się nie stał zamiast schro­nie­niem. I tak w te tęgie mrozy
spali my tam na dole, ogień palili my, bo ojciec mądry i nawet taki
komin zro­bił, coby ten ogień palić można było. I tak sie­dzieli my, ale
zachciało się mi wia­domo co i wysze­dłem ja na ten mróz, żeby to zro­bić i bun­kru małego nie zasmro­dzić, wtedy z gęstych krza­ków wyszły trzy chłopy
w kufaj­kach podar­tych, uszan­kach, zaro­śnięci i potar­gani, z krwią na
bro­dach, z nożami przy pasach. Patrzy­łem ja na nich z dupą gołą, oni na
mnie, w końcu pod­cią­gną­łem ja gacie i pytam się ja, czego chcą, a oni do
sie­bie po ukra­iń­sku, że ja Lach i zabić trzeba, więc ja do nich też po
ukra­iń­sku, że nie Lach, tylko Ukra­iniec, i żeby mnie nie zabi­jali. Oni
wtedy pode­szli i zapy­tali, czy mam ja coś do jedze­nia, a wie­dzieli, bo
my zajęca pie­kli w tym bun­krze i zapa­szek przez komin z dymem ula­ty­wał,
a poza tym palu­chy mają poodm­ra­żane i chcie­liby się ogrzać. Nie chcia­łem
ja ich zapra­szać, bo wie­dzia­łem ja, że to ci od Ban­dery, ale bro­nić się
ja nie mogłem, bo tylko wysrać się wysze­dłem ja i nic do obrony nie
mia­łem, a oni mieli noże i pisto­lety, a jeden nawet prze­wie­szony przez
ramię kara­bin tar­gał. Zapro­si­łem ja więc ich nie­chęt­nie do tego bun­kra,
bo myśla­łem ja, że się nażrą, ogrzeją i pójdą w chuj. Nie­stety,
pomy­li­łem ja się bar­dzo, ale to bar­dzo, i do tej pory ja tylko ich rżnąć
pra­gnę, skur­wy­sy­nów, niech ich wszyst­kich pie­kło pochło­nie.


Palce drżą mi znowu, gdy to piszę ja, ale jakoś piszę, bo tak czuję ja,
że jak tego nie zro­bię, to chyba osza­leję. Pła­czę ja i piszę, bo ina­czej
nie mogę, muszę ja się biczo­wać, bo jakoś tak mi lżej, gdy te myśli
mroczne na papier prze­le­wam. No więc te chłopy przed­sta­wiły się jako
Sza­sza, Kirył i Dmy­tro, a potem weszli do tego bun­kra i się tam
roz­sie­dli, a matka z sio­strą żreć im dały i zaczęli żreć. Żarli i gadali
o rżnię­ciu Lachów w nie­od­le­głej Cisnej i o tym, jak jed­nemu skórę z głowy zdzie­rali na żywca dla zabawy, a innych na kawałki rąbali, a innych jesz­cze palili, kobiety i dzieci też, i teraz muszą tu
prze­cze­kać, bo stało się tak, że Lachy ich osta­tecz­nie prze­go­niły, a oni
ucie­kali po ćmoku przez gęsty las i resztę grupy zgu­bili, a teraz się
boją wyjść, bo Lachy szu­kają zemsty i po lasach się czają. Matka moja i sio­stra tego z prze­ra­że­niem słu­chały i nic nie gadały i zro­biło się tak
nie­zręcz­nie, że oni wyczuli, że my chyba nie za bar­dzo te ich zbrod­nie
pochwa­lamy, wtedy tak jakoś dziw­nie zaczęli się na nas gapić, to na
sio­strę moją, to na matkę, to na sie­bie, a potem na mnie, ale nie
reago­wa­łem ja, bo się bałem, że coś mi zro­bią, i wie­rzy­łem ja głupi, że
jed­nak sobie pójdą.


Oj, głupi, głupi byłem ja, a może strach oble­ciał mnie, że nic nie
zro­bi­łem, a oni zro­bili, bo zaata­ko­wali mnie i pobili, że zemdla­łem.
Obu­dziły mnie jęki i potem to już taki hor­ror był, że znów łzy mi lecą i palce mi drżą, w każ­dym razie oni chę­do­żyli moją sio­strę i matkę i nie
mogłem ja nic zro­bić, bo spę­tany byłem ja i gębę też mia­łem ja zatkaną
na amen. Ale to i tak był tylko począ­tek, bo sty­czeń ten był mroźny, a Lachy rze­czy­wi­ście po lasach zemsty szu­kać cho­dzili, więc oni w tym
naszym bun­krze zostali, aby naj­gor­sze prze­cze­kać. Zaka­zali wycho­dzić,
więc srali tam i szczali wszy­scy, a że żar­cia nie mieli my wię­cej niż
tego zajęca i jed­nego chleba, to po tygo­dniu matce mojej rękę urżnęli i ją zeżarli, przy życiu jed­nak zacho­wali, żeby świeża była, a potem drugą
rękę zeżarli i potem nogi i resztę, nawet wątrobę i serce, a gdy z matki
już pra­wie nic nie zostało, to tak samo zeżarli moją sio­strę i mi też na
siłę mięso jej do gęby wpy­chali, bo i mnie zeżreć chcieli, ale na końcu,
bo mnie ruchać to już nie to samo, więc mnie na końcu. I pew­nie
zeżar­liby i mnie, gdyby nie to, że mrozy w końcu odpu­ściły i mój brat
przy­szedł, bo prze­pustkę z gar­ni­zonu w Bali­gro­dzie dostał. Brat mój
bystry jest, więc szybko wyczuł, że jakaś tra­ge­dia się stała, a że teren
znał, krzepę miał i strze­lać się nauczył, to trzech upo­wców for­te­lem
ubił i mnie ura­to­wał.


Nie wiem ja, po co ja to piszę, nie wiem, oj nie wiem, bo potem on
zapy­tał, gdzie matka i sio­stra, a ja, no co mogłem ja powie­dzieć, nic
nie mogłem ja powie­dzieć, bo wście­kłość taka mnie opa­no­wała i pew­nie
jesz­cze wstyd i hańba, że nie ura­to­wa­łem ja matki i sio­stry, i pew­nie
jesz­cze opę­ta­nie jakieś albo obłęd, że do gar­dła mu się rzu­ci­łem ja,
żeby go zagryźć jak psa. Bili my się strasz­nie, ale on sil­niej­szy był i wygrał, a potem zoba­czył ten hor­ror, te kości matki i sio­stry rzu­cone w kąt w worku juto­wym oble­czone roba­lami, co te resztki z nich obże­rały, i powie­dzia­łem mu ja wszystko, i że nas zosta­wił też mu powie­dzia­łem ja, i że gdy on zaja­dał się chle­bem i wódkę w gar­ni­zo­nie pił z Lachami, to
matkę i sio­strę gwał­ciły Ukra­ińce, a potem je żarły na żywca. Osza­lał
mój brat wtedy ze zgry­zoty i sam ukra­iń­skie tru­chła poroz­kra­jał i serca
im powy­ry­wał, i żreć je zaczął jak jakiś dziki zwierz, a potem padł, i myśla­łem ja, że umarł, że wyrzuty sumie­nia go zabiły, ale oka­zało się,
że nie, i on oddy­chał i w końcu się obu­dził.


I tak to było, taka iro­nia losu, że gdy głód był na Ukra­inie i my żarli
ukra­iń­skie dzieci, to potem Ukra­ińcy mi matkę i sio­strę zeżarli, ale na
pol­skiej ziemi, która miała być dla rodziny Kono­wa­ło­wów wyba­wie­niem, a oka­zała się śmier­telną pułapką. Brat mój nie uniósł tego, co los mu
zgo­to­wał, i zapadł się w sobie kom­plet­nie, obłęd go jakiś opa­no­wał i sam
te wszyst­kie rze­czy sprzą­tać musia­łem, bo prze­cież prawda wyjść na jaw
nie mogła, bo my z pocho­dze­nia Ukra­ińcy, to by nas jesz­cze Lachy o wszystko oskar­żyły, a poza tym wstyd i hańba okrutna, nawet gdyby prawdę
z ust moich usły­szeli i w nią uwie­rzyli. Poupy­cha­łem ja więc te upo­wskie
ścierwa w retor­tach, pod­pa­li­łem ja wszystko i w proch się obró­ciło,
bun­kier ja wysprzą­ta­łem, a kości matki i sio­stry zako­pa­łem ja w tym
bun­krze, żeby ludzie gro­bów nie widzieli i o szcze­góły nie pytali, a wer­sja była taka, że matka i sio­stra poszły gdzieś w świat szu­kać
lep­szego życia, i tyle.


Mijały dni, tygo­dnie i żyli my jak duchy na tym wypale, po brata
przy­szli woj­skowi, ale jak go zoba­czyli, to zosta­wili, bo trupa tylko
widzieli, a nie czło­wieka, nie gadał on nic, jakby mu język wycięli, a w oczach miał pustkę taką, że duszy próżno w niej było szu­kać, tak jakby
go ta dusza opu­ściła. We mnie zaś rosła taka nie­na­wiść straszna do
całego świata, do ludzi wszyst­kich, nawet do tych drzew i pta­ków, więc
gdy przy­pad­kiem ja zoba­czy­łem kry­ją­cego się w lesie Ukra­ińca, to nie
pyta­łem ja o nic, tylko zaciu­ka­łem go ja sie­kierą i serce mu wyżar­łem od
razu. Jakoś tak mi się wtedy dobrze zro­biło, tak jak­bym nakar­mił demona,
co we mnie zamiesz­kał na stałe, i zaczą­łem ja cza­sem cho­dzić po tych
lasach i szu­kać innych ludzi, i ich zabi­jać, a potem wyże­rać ich serca i spa­lać ścierwa w retor­tach, żeby śla­dów nie było, ale raz zabi­łem ja w amoku Polaka i przy­szli pytać, ale że spa­li­łem ja wszystko i śla­dów nie
było żad­nych, to mi uwie­rzyli, że nie widzia­łem go ja i nic wspól­nego z jego zagi­nię­ciem nie mia­łem.


Rósł we mnie ten gniew każ­dego dnia, a był on nie­na­sy­cony i coraz
więk­szy, więc pomy­śla­łem ja, że dalej to tak być nie może, bo mnie w końcu zła­pią i zabiją, a poza tym nie mogłem ja patrzeć na tego mojego
udrę­czo­nego brata, co tylko leżał jak kłoda i ślina mu z gęby kapała, a nawet cza­sem srał pod sie­bie, więc dupy wycie­rać ja mu nie chcia­łem.
Pomy­śla­łem ja więc, że trzeba coś zmie­nić, a że szu­kano ludzi do nowej
struk­tury, co to się nazy­wała Mini­ster­stwo Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego i co to miała wyła­py­wać szpie­gów nie­miec­kich, ban­de­row­ców i róż­nych innych
ban­dy­tów, to zgło­si­łem się ja na ochot­nika, do par­tii ja wstą­pi­łem pod
nazwi­skiem, co mi Niemcy nadali, czyli Wan­zre­ich, i to był dobry ruch,
bo mogłem ja w końcu dać upust tej swo­jej nie­na­wi­ści do świata, bo praca
ta była sto­sun­kowo pro­sta i nale­żało bić ludzi, łamać im ręce, wory
ukrę­cać, a jak trzeba, to zarzy­nać w świe­tle prawa, i ja to robi­łem z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią. I nie­ważne dla mnie było, czy to Ukra­iniec,
czy Polak, czy jakiś inny, gówno mnie to obcho­dziło, bo nie­na­wi­dzi­łem ja
wszyst­kich, kato­wa­łem ja ich więc bez wyrzu­tów sumie­nia, a nawet
czer­pa­łem satys­fak­cję, a nawet roz­kosz taką pod­nie­ca­jącą, gdy darli te
japy, a ja ich po mor­dach lałem zapa­mię­tale, a potem wymy­śla­łem różne
tor­tury, coby były jak naj­bar­dziej bole­sne i żeby darli te japy jesz­cze
gło­śniej. Ta moja zawzię­tość chyba się tym na górze spodo­bała, bo awanse
dosta­łem ja szybko, imię i nazwi­sko ja znów zmie­ni­łem, coby mnie ludzie
za mocno z tym węglem nie koja­rzyli, miesz­ka­nie ja dosta­łem we wsi i pie­nią­dze lep­sze też dosta­łem, i jesz­cze różne dodatki takie, co mogłem
ja tylko poma­rzyć, gdy węgiel ja wypa­la­łem, więc o wypale zapo­mnia­łem ja
i brata też zapo­mnia­łem, bo to prze­cież wszystko przez niego było, że
naszą matkę i sio­strę zeżarły upo­wskie ścierwa, i to na moich oczach.


Papier mi się koń­czy i chyba na razie dalej pisał ja nie będę, bo ten
żal tro­chę już odszedł, a w celi czeka taki jeden deli­kwent, co to
podobno ukra­iń­ska krew w nim pły­nie, a to dla mnie jak naj­lep­szy deser
cze­ko­la­dowy, że mam ja wolną rękę, aby mu pazury powyj­mo­wać i jajca
prą­dem przy­sma­żyć albo zro­bić coś jesz­cze innego, aż mnie trzę­sie z pod­nie­ce­nia. Koń­czę ja więc to pisa­nie, chyba mi lepiej, zresztą sam nie
wiem, ale chyba jed­nak lepiej, ważne, że deli­kwent czeka i będę miał z nim parę godzin, żeby z tym ban­de­row­cem potań­czyć tak, jak na to
skur­wy­syn zasłu­guje. Koń­czę ja więc to pisa­nie, koń­czę, wystar­czy tego,
teraz nowe życie przede mną, narze­kać już nie będę, koń­czę ja to
pisa­nie, bo idzie nowe, żyć jakoś trzeba.


Brudny prze­wer­to­wał kilka ostat­nich stron, ale były puste. W końcu
zamknął pamięt­nik i spoj­rzał na Julkę. Na jej twa­rzy malo­wała się cała
gama emo­cji, począw­szy od przy­gnę­bie­nia, przez gniew, koń­cząc na
nie­do­wie­rza­niu. Przez dłuż­szy czas oboje nie byli w sta­nie wydu­sić z sie­bie słowa.


– To pamięt­nik dziadka Samu­ela Wan­zre­icha? – zapy­tała w końcu Zawadzka.


– Albo jego wuja… – Brudny wyraź­nie się zawa­hał. Histo­ria powoli
zaczy­nała ukła­dać się w jedną całość, a opo­wieść Mucho­wej tylko to
wszystko uwia­ry­gad­niała. Rozej­rzał się po oka­la­ją­cych cmen­tarz zaro­ślach
i wci­snął stary pamięt­nik do kie­szeni. – Ale może być, jak mówisz. Może
tak być – mruk­nął.


– To… to… ja pier­ni­czę, Igor, no brak mi słów…


– Też się tego nie spo­dzie­wa­łem – skła­mał.


– Prze­cież ta histo­ria jest… Chry­ste Panie, prze­cież to jakiś hor­ror.
Jeśli to prawda, to… – Julka ner­wowo pokrę­ciła głową. – Ja po pro­stu nie
jestem w sta­nie w to uwie­rzyć. To mnie prze­ra­sta.


– Przy­naj­mniej już wiemy, skąd wzięła się ta legenda. I dla­czego ludzie
wolą do tego nie wra­cać.


Brudny pod­niósł się i otrze­pał z resz­tek mchu i igli­wia. Musiał zna­leźć
dowody na popar­cie swo­jej hipo­tezy. Raz jesz­cze rozej­rzał się po
oko­licy, po czym wycią­gnął rękę w stronę part­nerki, a gdy ta ją
uchwy­ciła, pomógł jej wstać.


– Myślisz, że miesz­kańcy o tym wie­dzą? – zapy­tała, też pozby­wa­jąc się ze
spodni igli­wia.


– Myślę, że zdą­żyli poznać autora. – Brudny poma­chał pamięt­ni­kiem. – I to, do czego był zdolny, gdy przy­jął fuchę jako rzeź­nik ube­cji.


Trzask gałązki spra­wił, że oboje natych­miast zwró­cili się w stronę, skąd
dobiegł odgłos. W gęstwi­nie mignął im rudy lisi ogon.


– Ja pie­przę… – Julka z ulgą wypu­ściła powie­trze. Zdała sobie sprawę, że
instynk­tow­nie wyjęła broń z kabury. Brudny poło­żył dłoń na lufie jej
glocka i powoli opu­ścił sztywne w łok­ciach ręce.


– Jest jeden spo­sób, aby prze­ko­nać się, czy to wszystko jest prawdą –
oznaj­mił, się­ga­jąc po butelkę z wodą.


– Czyli?


Komi­sarz upił słuszny łyk i wytarł usta wierz­chem dłoni. Kilka kro­pel
spa­dło mu na brodę. Prze­cze­sał ją pal­cami, przy­tknął dłoń do czoła i spoj­rzał w stronę gęstej sieci poskrę­ca­nych kona­rów, przez które
prze­ni­kały ostre pro­mie­nie słońca. Zer­k­nął na zega­rek, a następ­nie na
wyraź­nie roz­draż­nioną part­nerkę.


– Trzeba zna­leźć ten bun­kier – stwier­dził z roz­bra­ja­jącą szcze­ro­ścią.


– I niby gdzie chcesz go szu­kać? – Julka scho­wała broń do kabury.


– Brzy­twa Ockhama.


Julka zmarsz­czyła brew. To nagle wydało się zbyt oczy­wi­ste.


– Że niby na wypale Wan­zre­icha? – zapy­tała.


– Wiesz, jak to jest, Julka. Czę­sto naj­ciem­niej jest wła­śnie pod
latar­nią.


– To kawał terenu…


– Na któ­rym stoją cztery retorty. I jeśli ja chciał­bym ukryć taki
bun­kier, to…


– Posta­wił­byś na nim retortę.


– Wła­śnie.


Brudny chwy­cił part­nerkę za rękę i pocią­gnął ją za sobą. Do domu mieli
pół­to­rej godziny mar­szu, pod­czas któ­rego mogli raz jesz­cze wró­cić
pamię­cią do ponu­rej histo­rii rodziny Kono­wa­ło­wów. Histo­rii, która
stwo­rzyła potwora, a potwór legendę.


Już wkrótce oboje mieli się prze­ko­nać, że biesz­czadz­kie lasy kryją w swych ostę­pach jesz­cze jedną mroczną tajem­nicę, przy któ­rej legenda o ponu­rym smo­la­rzu rze­czy­wi­ście jest jedy­nie bajką dla nie­grzecz­nych
dzieci.
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Komi­sarz Marian Kmita był tego wie­czoru w wyjąt­kowo kiep­skim humo­rze.
Gorzej, był wście­kły. Nie mogło być ina­czej, skoro jego plany dia­bli
wzięli. Dziś wszystko miało wyglą­dać ina­czej. Jego brat miał uro­dziny,
które jed­no­cze­śnie były tra­dy­cyj­nym powi­ta­niem wio­sny. Zwy­kle spę­dzali
je w ten sam spo­sób. Andrzej zapra­szał ich do swo­jego domu w Zawo­zie z bez­po­śred­nim dostę­pem do pięk­nego nabrzeża Jeziora Soliń­skiego, gdzie
sta­wiał na zewnątrz długi na pięć metrów stół z wido­kiem na taflę wody.
Jeśli była pogoda, to rezy­gno­wał z namiotu, aby goście mogli uczto­wać
pod gwiaz­dami, a że był myśli­wym i w kwe­stii gościn­no­ści wyzna­wał
tra­dy­cyjne war­to­ści, to stół zawsze był suto zasta­wiony. Obok nie­odzowny
grill, na któ­rym zawsze opie­kał się kom­pletny dzik, dla chęt­nych
przy­go­to­wane na pomo­ście wędki, dla dzie­cia­ków dmu­chane pałace,
tram­po­liny i małe boisko do piłki noż­nej. Na stole sar­nie udźce, mięso z jele­nia, zająca czy bażanta, pie­czone, sma­żone, w gala­re­cie, w pie­ro­gach, przy­naj­mniej kil­ka­na­ście wymyśl­nych sała­tek, ryby, ogó­reczki,
grzybki, jajeczka, papryczki i tak mógłby jesz­cze wymie­niać godzi­nami. W końcu, a jak­żeby ina­czej, nie­prze­brane ilo­ści zmro­żo­nej pol­skiej wódki i dla kone­se­rów – kubań­skie cygara. Andrzej zawsze miał gest i nawet jeśli
nie był lokal­nym kre­zu­sem, to uro­dzi­nowe party urzą­dzał z bizan­tyj­skim
roz­ma­chem.


Dzi­siej­szego wie­czoru Kmita sie­dział jed­nak zupeł­nie gdzie indziej.
Zamiast pie­czo­nego dzika, zmro­żo­nej wódeczki i grzyb­ków na stole stała
czarna lura, a towa­rzy­stwo ewi­dent­nie nie miało ochoty na zabawę do
bia­łego rana. W zatę­chłym gabi­ne­cie naczel­nika Fer­dy­nanda Hałasa oprócz
niego sie­dzieli jesz­cze pro­ku­ra­tor Kro­gu­lew­ski i jego pod­ko­mendny,
aspi­rant Szmajda.


– Dla­czego ja dowia­duję się o tym ostatni? – zapy­tał Kmita, rzu­ca­jąc na
stół doku­ment z labo­ra­to­rium. Jego iry­ta­cja wzro­sła jesz­cze bar­dziej,
gdy dostrzegł szy­der­czy uśmie­szek pod wąsem Szmajdy.


– Mia­łem prze­czu­cie – bąk­nął aspi­rant.


– Ty i prze­czu­cie, kurwa jego mać…


– Ej! Nie pozwolę sobie, żeby…


– Po co te nerwy? – prze­rwał Szmaj­dzie pro­ku­ra­tor, po czym dodał, tym
razem adre­su­jąc swoje słowa do wszyst­kich: – Łukasz zadzwo­nił do mnie i powie­dział, że dostał cynk. Podobno samo­chód Brud­nego był widziany przy
wypale mniej wię­cej w cza­sie, w któ­rym według pato­mor­fo­loga doszło do
zgonu. Popro­sił więc, abym tro­chę doci­snął labo­ra­to­rium w kwe­stii
palu­chów. Zro­bi­łem to. Tyle w tema­cie.


– Ale że co? To teraz tak to ma wyglą­dać? – Kmita prze­niósł wzrok na
Szmajdę. – Teraz będziesz wydzwa­niać za moimi ple­cami do pro­ku­ra­to­rów?
Może jesz­cze…


– Wystar­czy! – Hałas pod­niósł głos. – Nie zebra­li­śmy się tu po to, aby
sobie dopier­da­lać. Łukasz się uparł i nie ma się co go cze­piać.
Rozu­miem, że śmierć tego smo­la­rza nie wyglą­dała, zwłasz­cza w obec­nej
sytu­acji, jak coś, czym powin­ni­śmy zająć się natych­miast, ale wła­śnie
dla­tego jest nas tu kilku. Nie ma co się wkur­wiać, tylko trzeba
pomy­śleć, co z tym teraz zro­bić.


– Zgar­nąć chujka – rzu­cił Szmajda.


– I co dalej? – zapy­tał Hałas. – Jarek ma mu posta­wić zarzuty? Oskar­żyć
go o zabój­stwo smo­la­rza? Zda­jesz sobie sprawę, co się sta­nie, gdy sprawę
zwę­szą media?


– Przy­naj­mniej prze­stałby bruź­dzić.


– Jasne… – Kmita nie­mal par­sk­nął śmie­chem, ale Szmajda zupeł­nie go
zigno­ro­wał.


– Ale co on niby może jesz­cze nabruź­dzić?


Pyta­nie naczel­nika zawi­sło nad sto­łem niczym miecz Damo­klesa. Wszy­scy co
do jed­nego w jakiś spo­sób byli powią­zani z rodziną Bursz­ty­no­wi­czów,
wszy­scy też mniej lub bar­dziej sko­rzy­stali na tym, co wyda­rzyło się w roku 1968. Nawet jeśli nie było ich jesz­cze na świe­cie.


– Ten facet jest kurew­sko uparty – ode­zwał się Kro­gu­lew­ski. – Nikt z nas
nie wie, do jakich infor­ma­cji zdo­łał dotrzeć, ale powin­ni­śmy zakła­dać,
że prę­dzej czy póź­niej doko­pie się do wszyst­kiego. Oczy­wi­ście mamy już
sprawcę mor­der­stwa tych tury­stek i praw­do­po­dob­nie tej oskó­ro­wa­nej
kobiety oraz mocne dowody, aby wsa­dzić Wan­zre­icha do wię­zie­nia. To w zasa­dzie for­mal­ność. Nie­stety, wszy­scy tu obecni wiemy, że z pełną
pre­me­dy­ta­cją pomi­nę­li­śmy w śledz­twie wątek Wik­tora Bursz­ty­no­wi­cza.
Wszy­scy wiemy też, dla­czego jego nazwi­sko nie poja­wiło się w ofi­cjal­nych
aktach…


– Ech… – wes­tchnął Hałas.


– Jaka­kol­wiek wzmianka o synu posła byłaby jak wybuch bomby ato­mo­wej –
kon­ty­nu­ował Kro­gu­lew­ski. – Media nie dałyby nam żyć, a kariera Macieja
na pewno ległaby w gru­zach. My praw­do­po­dob­nie poszli­by­śmy na dno razem z nim. Nawet nie chcę myśleć, co by się stało, gdyby jakiś domo­ro­sły
dzien­ni­ka­rzyna zaczął grze­bać jesz­cze głę­biej i dotarłby do wyda­rzeń z sześć­dzie­sią­tego ósmego.


– To już nie jest do udo­wod­nie­nia – wtrą­cił Kmita.


– Tak ci się tylko wydaje.


– Brudny też nie jest głupi – dodał Szmajda. – Łazi po wsi, prze­py­tuje.
Ktoś prę­dzej czy póź­niej puści farbę, jeśli już tego nie zro­bił.


– Dla­tego mając to wszystko na uwa­dze, wyobraź­cie sobie, pano­wie, co
mogłoby się wyda­rzyć, gdyby, dajmy na to, w cza­sie pro­cesu taki Brudny
nagle posta­no­wił przy­po­mnieć opi­nii publicz­nej, że jed­nak o czymś, a w zasa­dzie o kimś, zapo­mnie­li­śmy…


– Na to też nie miałby żad­nych dowo­dów.


– Powiedzmy, że wolę dmu­chać na zimne. Zresztą chyba wszy­scy znamy jego
doko­na­nia. Ten facet mnie iry­tuje, ale nie można odmó­wić mu
sku­tecz­no­ści. Poza tym nie muszę przy­po­mi­nać, że wystar­czył jeden jego
tele­fon, aby woje­wódzka naka­zała dopu­ścić go do śledz­twa. Tak naprawdę
on może wpa­ro­wać tu w każ­dej chwili.


– Dla­tego ja bym go zgar­nął – pono­wił pro­po­zy­cję Szmajda. – Nawet jeśli
nie ma ze śmier­cią tego smo­la­rza nic wspól­nego, to jako jeden z podej­rza­nych bez­wa­run­kowo straci dostęp do akt. Pozbę­dziemy się go raz
na zawsze.


– Ale zwa­limy sobie na łeb wszyst­kie dzien­ni­kar­skie hieny od Ustrzyk
Dol­nych po Szcze­cin. Roze­rwą nas na strzępy. – Hałas pokrę­cił głową. –
Nie zga­dzam się na to, a przy­naj­mniej jesz­cze nie teraz. Musie­li­by­śmy
mieć naprawdę nie­pod­wa­żalne dowody jego winy, w którą ja naj­zwy­czaj­niej
nie wie­rzę.


– Odci­ski na butelce dena­tu­ratu, na kie­lisz­kach, na ławie w baraku.
Czego chcieć wię­cej? – Szmajda nie odpusz­czał. – Świad­ków, któ­rzy
zezna­wa­liby, że jego samo­chód znaj­do­wał się wtedy w pobliżu wypału, też
się znaj­dzie. To od jed­nego z nich dosta­łem cynk, że…


– Odci­ski to za mało – mruk­nął pro­ku­ra­tor. – Trudno będzie udo­wod­nić
jego winę. Poza tym Fer­dy­nand ma rację. Niby dla­czego Brudny miałby
zabi­jać jakie­goś smo­la­rza?


– Nie­umyślne spo­wo­do­wa­nie śmierci? Na każ­dego znaj­dzie się para­graf.


– Naj­pierw musimy poznać wyniki sek­cji, w tym tok­sy­ko­lo­giczne. No i może
wyj­dzie coś z tych mikro­śla­dów. Mimo to też jestem prze­ciwny, aby
pró­bo­wać go zatrzy­mać.


– A co, jeśli dowie się o śmierci smo­la­rza i zażąda dostępu do akt? –
naci­skał Szmajda.


– A co ty taki cięty jesteś na tego Brud­nego? – wtrą­cił się Kmita.


– Wkur­wia mnie.


– Wszyst­kich nas wkur­wia – rzu­cił Kro­gu­lew­ski. – Ale nie możemy dzia­łać
pochop­nie. To bar­dzo cwany facet. Jeśli coś spie­przymy, to Maciej nam
tego nie wyba­czy i wszy­scy w ten czy inny spo­sób za to bek­niemy.


Przez dłuż­szą chwilę cała czwórka mil­czała. Atmos­fera zro­biła się
jesz­cze bar­dziej napięta i można było odnieść wra­że­nie, jakby w powie­trzu zaraz miało zacząć iskrzyć.


– Jestem za tym, aby zwo­łać kolejną kon­fe­ren­cję, pod­czas któ­rej ogło­simy
i, co ważne, mocno pod­kre­ślimy fakt, że mor­derca dwóch kobiet został
aresz­to­wany – prze­rwał prze­dłu­ża­jącą się ciszę Kro­gu­lew­ski. – Medial­nie
to ryzy­kowne, ale jeśli cho­dzi o szcze­góły, to możemy zasła­niać się
tajem­nicą śledz­twa. W każ­dym razie ludzie muszą usły­szeć, że sprawca
został schwy­tany, a dowody jego winy są nie­pod­wa­żalne. Żad­nych tam
niedź­wie­dzi czy odwra­ca­nia uwagi. W skró­cie sprawa wyja­śniona, mor­derca
schwy­tany, śledz­two zamknięte.


– Do czego dążysz? – Hałas oparł się o blat, złą­cza­jąc pod brodą palce w pira­midkę.


– Wybi­jemy Brud­nemu z ręki argu­menty, żeby prze­stał węszyć przy tema­cie.


– I ty w to wie­rzysz? – prych­nął Kmita. – Ten facet nie myśli takimi
kate­go­riami. To jest praw­dziwy pies. Cwany, ow­szem, ale przede wszyst­kim
uparty. Naprawdę uwa­żasz, że głu­pia kon­fe­ren­cja pra­sowa sprawi, że
odpu­ści?


– Masz lep­szy pomysł?


Kmita tylko zro­bił głu­pią minę. Nie musiał nic doda­wać. Przez chwilę
męż­czyźni znów mil­czeli.


– Ale on tak sam z sie­bie? – prze­rwał ciszę Hałas. – Prze­cież nie jest
na służ­bie. Z tego, co wiem, to chyba nikt mu nie płaci. Nie poj­muję
jego toku rozu­mo­wa­nia.


– Nikt go nie poj­muje – sko­men­to­wał Kmita.


– Pil­nu­jący wypału poste­run­kowi powie­dzieli, że przy­je­chała do niego
nie­jaka Julia Zawadzka – zmie­nił temat Kro­gu­lew­ski. – Spraw­dzi­li­śmy po
reje­stra­cji. To ona. Poli­cjantka i zara­zem part­nerka życiowa. Do tego
zaraz Wiel­ka­noc. Wąt­pię, aby Brudny sku­piał się teraz na grze­ba­niu w tym
gów­nie, więc suge­ruję, aby jed­nak zwo­łać tę kon­fe­ren­cję, a jemu chwi­lowo
odpu­ścić. Przy odro­bi­nie szczę­ścia może zaraz wyje­dzie i już nie wróci.


– Nie ma to jak hur­ra­op­ty­mizm… – bąk­nął Kmita.


– No ale, Marian, powiedz szcze­rze. Ile mógł­byś tak żyć z babą na
odle­głość? Mie­siąc, dwa, trzy? Wszyst­kie one są takie same i ta jego też
pew­nie suszy mu głowę, żeby wra­cał. Ale jeśli macie lep­szy pomysł… –
Kro­gu­lew­ski roz­ło­żył ręce – to słu­cham.


– Wszystko to wydaje mi się kom­plet­nie popier­do­lone – pod­su­mo­wał Hałas.
– Ale moim zda­niem Jarek ma rację. Dziś go tu nie było, więc pew­nie
polu­zo­wał i zaba­wia się z tą swoją babeczką. Wiel­ka­noc za pasem, więc
możemy zało­żyć, że chwi­lowo powi­nien dać nam spo­kój, a naci­ska­nie go
może jedy­nie spra­wić, że utknie tu na dłu­żej. Jestem za tym, aby
pocze­kać kilka dni. Może po świę­tach temat sam się roz­wiąże.


– Zatem posta­no­wione. – Kro­gu­lew­ski nie ukry­wał zado­wo­le­nia. – Jutro w połu­dnie zwo­łam kon­fe­ren­cję pra­sową. Czy ktoś ma jakieś pyta­nia?


Kmita może i nawet by miał, ale całe to śledz­two już od jakie­goś czasu
powo­do­wało u niego odruch wymiotny. Toczyło się jakby obok niego i miał
wra­że­nie, że tak naprawdę ni­gdy nie miał nad nim kon­troli. Do tego ten
mały zdra­dziecki chu­jek Szmajda. Do tej pory trzy­mał gów­nia­rza na smy­czy
i nagle bach, gno­jek zerwał się w naj­mniej ocze­ki­wa­nym momen­cie.
Prze­cież to był kre­tyn. Pozer i leń. Komi­sarz nie wie­rzył w cuda i czuł,
że sprawa z odci­skami Brud­nego ma dru­gie dno. Tylko czy powi­nien się tym
teraz przej­mo­wać, gdy dzik na roż­nie już pew­nie docho­dzi, a zmro­żona
wódeczka czeka na zasta­wio­nym pysz­no­ściami stole?


Mach­nął na to wszystko ręką i pomy­ślał, że jeśli przez jeden wie­czór
odłoży zmar­twie­nia na bok, to świat się nie skoń­czy. A Maciej niech
spier­dala. I tak od lat wieje od niego chło­dem. W ostat­nich latach
niczego mu nie dał, niczego nie zaofe­ro­wał, w niczym nie pomógł.
Dla­czego ma więc nara­żać nie­od­le­głą eme­ry­turę dla jego roz­wy­drzo­nego
synalka? Nabroił, to niech teraz ponosi kon­se­kwen­cje. Jest pra­wie
doro­sły. W tym wieku powi­nien mieć wię­cej oleju w gło­wie. Chwilę póź­niej
komi­sarz Marian Kmita wraz z resztą męż­czyzn opu­ścił gabi­net naczel­nika.
Nie uda­wał i od razu poszedł do swo­jego samo­chodu. W noz­drzach czuł już
zapach pie­czo­nego udźca.
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Kolejne dwie doby upły­nęły im na snu­ciu hipo­tez i sek­sie. Nie
pozo­sta­wało robić nic innego, bo wypał Wan­zre­icha był pil­no­wany od świtu
do nocy przez dwóch mun­du­ro­wych. Co prawda przy­sy­piali, ale trudno było
ocze­ki­wać, że prze­oczą dwoje ludzi ze sprzę­tem, któ­rzy nie dość, że
pla­no­wali wtar­gnąć na zamknięty teren, to jesz­cze chcieli dostać się do
retort i zacząć ryć w ziemi. Pomysł spa­lił zatem na panewce i po dru­giej
w nocy Brudny z Zawadzką poło­żyli się do łóżek. Trze­ciego dnia obu­dził
ich dud­niący o dach deszcz. Jedno po dru­gim wzięli zimny prysz­nic, a następ­nie znów dali upust swoim żądzom. Po śnia­da­niu wyj­rzeli na ganek.
Radio­wóz wciąż stał przy pali­sa­dzie ogra­dza­ją­cej teren Wan­zre­icha.


– I jaki masz plan? – zapy­tała Julka, roz­cze­su­jąc potar­gane włosy.


– Pocze­kamy do wie­czora. Może w końcu ich odwo­łają.


– A do tego czasu?


– Myśla­łem, żeby poje­chać do komendy w Sanoku, ale to chyba strata
czasu. To, co chcia­łem zoba­czyć, już zoba­czy­łem, a czego nie ma w papie­rach, to i tak się w aktach nie znaj­dzie. Ofi­cjal­nie wię­cej się nie
dowiem.


Wypa­lili po papie­ro­sie i wró­cili do cha­łupy. Brudny doło­żył drewna do
kominka. Przez godzinę pró­bo­wali roz­ma­wiać o neu­tral­nych tema­tach. Nie
było to łatwe, zwłasz­cza że komi­sa­rza nie­ustan­nie męczyła jedna sprawa.
Tro­chę na siłę umniej­szał sens odwie­dze­nia matki zagi­nio­nej dziew­czyny,
ale pod­świa­do­mie czuł, że powi­nien to zro­bić. Fakt, że do tej pory nie
została ofi­cjal­nie potwier­dzona toż­sa­mość ofiary porzu­co­nej nad rzeczką,
wyda­wał się co naj­mniej podej­rzany. Oczy­wi­ście mógł zwa­lić to na
leni­stwo śled­czych albo nie­po­ważne podej­ście do tematu, zwłasz­cza że
dziś był Wielki Pią­tek i wszy­scy szy­ko­wali się do świąt Wiel­kiej Nocy,
co na tych tere­nach bez­sprzecz­nie było cele­bro­wane ina­czej niż w innych
zakąt­kach kraju. Pod­skór­nie czuł jed­nak, że to postę­po­wa­nie ma inne
pod­łoże, a zdrowy roz­są­dek pod­po­wia­dał, że takie zbiegi oko­licz­no­ści się
nie zda­rzają. Tym bar­dziej oba­wiał się wizyty u pani Czu­baj.
Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie czuł się winny śmierci jej córki. To nawet nie
było prze­czu­cie. On to po pro­stu wie­dział.


– Poje­dziesz ze mną w jedno miej­sce? – zapy­tał, sia­da­jąc obok part­nerki.


– A co to za dziwny ton? – zdzi­wiła się.


– Mia­łem to zro­bić już wczo­raj, ale przy­je­cha­łaś i… – wes­tchnął – nawet
się ucie­szy­łem, że nie muszę tam jechać.


– Do matki tej dziew­czyny?


– Nazywa się Czu­baj. Bogu­miła Czu­baj.


– Pew­nie, że pojadę, tylko… hmm… czego ty wła­ści­wie chcesz tam szu­kać?


Brudny odgar­nął włosy, które już od dawna doma­gały się wizyty u fry­zjera. Cmok­nął, wes­tchnął.


– Nie wiem. Masz legi­ty­ma­cję, więc byłoby łatwiej. Może byś ją zaga­dała,
a ja poszpe­rał­bym w pokoju jej córki. Jeśli coś widziała, to może
zosta­wiła jakiś ślad. W tej chwili liczy się każdy trop.


– Jesteś pewny, że to ta, którą zna­leźli przy stru­mie­niu?


– Na dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent.


– No to jedźmy.


Do cha­łupy Bogu­miły Czu­baj dotarli po kilku minu­tach jazdy, bo
znaj­do­wała się na skraju wsi, w linii pro­stej nie dalej niż trzy
kilo­me­try od nich. Brudny zatrzy­mał patrola przy poła­ma­nym pło­cie. Ryk
sil­nika spra­wił, że drep­czące po podwó­rzu kury roz­pierz­chły się, a następ­nie pocho­wały w kur­niku. Wciąż padał deszcz, więc nie wysie­dli od
razu i przez dłuż­szą chwilę przy­glą­dali się domo­stwu. Wyglą­dało na mocno
zanie­dbane, ale teren wokół budynku nie był zapusz­czony. Znaj­do­wało się
na nim kilka drze­wek owo­co­wych, stały huś­tawka dla dwojga i kolo­rowa
buda dla psa. W rogu naj­wy­raź­niej prze­zna­czono miej­sce na grządki, bo
zie­mia była luźna, a teren przy­go­to­wany pod uprawę pomi­do­rów. Ich wizyta
nie została nie­zau­wa­żona. Już kilka sekund po tym, jak Brudny zga­sił
sil­nik, w oknie poja­wiła się kru­cha postać. Nawet stąd widział, że na
twa­rzy kobiety maluje się cier­pie­nie.


Zało­żyli kap­tury, wysie­dli z samo­chodu i pode­szli pod furtkę. Deszcz
wzmógł się jesz­cze bar­dziej, więc Brudny naci­snął klamkę i szybko
poko­nali podwó­rze. Gdy tylko weszli na zada­szony ganek, gospo­dyni
uchy­liła drzwi.


– Dzień dobry – przy­wi­tała się Julka.


– To nie jest dobry dzień – odparła kobieta. – Ale szczęść Boże.


– Szczęść Boże – popra­wiła się. Wycią­gnęła legi­ty­ma­cję. – Nazy­wam się
Julia Zawadzka i jestem komi­sa­rzem poli­cji. To mój part­ner, komi­sarz
Igor Brudny. Chcie­li­by­śmy poroz­ma­wiać z panią o zagi­nię­ciu córki.


– Ja już wszystko poli­cji powie­dzia­łam. – Kobieta mówiła wolno, jakby
każde jej słowo wyma­gało od niej mobi­li­za­cji resz­tek sił.


– Mimo to nale­gamy. Cza­sem zda­rza się, że coś może umknąć, a dla nas
liczy się każdy, nawet naj­mniej­szy dro­biazg. Zwy­kle to one decy­dują o tym, czy uda się odszu­kać zagi­nioną osobę.


Brudny czuł się jak szmata. Nie chciał dawać kobie­cie jakiej­kol­wiek
nadziei. Pod­czas pracy ope­ra­cyj­nej zda­rzały się śledz­twa, gdy poli­cjanci
– choć dzięki uzbie­ra­nym mate­ria­łom mieli podej­rze­nie, a nawet
prze­świad­cze­nie, że dana osoba nie żyje – cza­sem musieli robić dobrą
minę do złej gry. Ni­gdy jed­nak nie mijał się z prawdą, czu­jąc na bar­kach
taki cię­żar. Chwilę póź­niej kobieta wpu­ściła ich do środka.


W sieni pano­wał zaduch, a w powie­trzu uno­sił się zapach goto­wa­nej
kapu­sty. W oczy od razu rzu­ciły im się powie­szone krzyże i obrazy
przed­sta­wia­jące Maryję, Chry­stusa czy Jana Pawła II. W izbie, która
naj­wi­docz­niej peł­niła funk­cję pomiesz­cze­nia, gdzie gospo­dyni przyj­mo­wała
gości, dewo­cjo­na­liów było jesz­cze wię­cej. Ręcz­nie dłu­bane figurki i krzy­żyki, cukrowe baranki, cze­ko­la­dowe zajączki, kolo­rowe palemki –
wszystko to wyglą­dało, jakby pani Czu­baj szy­ko­wała się do obcho­dze­nia
Świąt Wiel­ka­noc­nych. Można było tylko domnie­my­wać, że wciąż wie­rzy w powrót córki.


– Zro­bię her­baty – powie­działa pół­gło­sem. – Na dwo­rze ziąb, więc her­bata
roz­grzeje.


Podzię­ko­wali i gdy gospo­dyni znik­nęła w kuchni, zaczęli tak­so­wać
pomiesz­cze­nie. Oprócz masy dewo­cjo­na­liów, półki z książ­kami i małego
tele­wi­zora nie natra­fili na nic, co mogłoby wzbu­dzić ich
zain­te­re­so­wa­nie. Gospo­dyni wró­ciła z tacką, na któ­rej stały trzy
por­ce­la­nowe fili­żanki oraz zdo­biony tale­rzyk z ciast­kami.


Brudny bacz­nie przyj­rzał się kobie­cie. Jej dło­nie drżały, mimo to w ruchach nie bra­ko­wało swo­istej gra­cji. Siwe włosy spięła w nie­dbały kok,
a poorana zmarszcz­kami twarz wyra­żała wszyst­kie odcie­nie smutku i melan­cho­lii. Odziana była w roz­pi­nany, grubo dzier­gany swe­ter, który
wisiał na niej jak na skle­po­wym mane­ki­nie, dre­sowe spodnie były mocno
zme­cha­cone, a przy nogaw­kach poszar­pane. Na sto­pach nosiła pla­sti­kowe
kap­cie z siatką dziu­rek, przez które prze­bi­jały grube czer­wone skar­pety.
Brudny ode­brał od niej paterę i posta­wił ją na stole. Nie mógł oprzeć
się wra­że­niu, że dotarły do niej plotki o zamor­do­wa­nej przy stru­mie­niu
dziew­czy­nie. Nawet jeśli nie wycho­dziła z domu, to przy­pusz­czal­nie
zna­la­zła się jakaś „uprzejma” dusza, która donio­sła jej o wyda­rze­niach
na wypale u Wan­zre­icha.


– Czy mają pań­stwo jakieś nowe infor­ma­cje na temat mojej córeczki? –
zapy­tała, mosz­cząc się w wysłu­żo­nym fotelu. W jej tonie wybrzmiała
bole­sna dla nich nutka nadziei.


– Wciąż jej szu­kamy – skła­mała Zawadzka. Brudny zaczął żało­wać, że w ogóle tu przy­szli.


– Mówiła pani, że już roz­ma­wiała z innymi funk­cjo­na­riu­szami. Czy mogłaby
pani powtó­rzyć wszystko jesz­cze raz?


– Tak, tak, roz­ma­wia­łam – wes­tchnęła. – Przy­szedł tu taki jeden. Też nie
był w mun­du­rze.


– Jeden? – upew­nił się Brudny.


– Jeden. Chudy, wysoki, z kozią bródką. Znam ja go. Łukasz Szmajda się
nazywa. Łobuz był z niego zawsze. Pamię­tam, że do kur mi z łuku strze­lał
i żaby dmu­chał. A jed­nak poli­cjan­tem został.


Zabrzmiało co naj­mniej podej­rza­nie. Do tej pory Szmajda i Kmita byli
nie­roz­łączni. Brudny wąt­pił, aby ten drugi wypu­ścił mło­dego na
prze­słu­cha­nie matki poten­cjal­nej ofiary. Poza tym w aktach, które
prze­glą­dał, nie było nawet wzmianki o jakiej­kol­wiek roz­mo­wie z Bogu­miłą
Czu­baj. Oczy­wi­ście mogli pod­piąć je pod nowe śledz­two, co w sumie byłoby
nawet logicz­nym posu­nię­ciem, ale nie w tym wypadku. Tutaj trudno było
domnie­my­wać, że poli­cjanci z takim sta­żem auto­ma­tycz­nie nie połą­czyli
tro­pów.


– Powie nam pani, o co pytał? Wtedy nie będziemy musieli się powta­rzać.


– O kasety. Naj­bar­dziej inte­re­so­wały go jakieś kasety. Nie moja córka,
tylko kasety.


– Jakiego typu kasety?


– No te, co się na nich filmy ogląda. Albo płyty? Ja już nie wiem.
Pytał, czy ja wiem coś o tych pły­tach i kase­tach. I czy wspo­mi­nała o nich Rozalka. Powie­dzia­łam mu, że ja nic o żad­nych pły­tach nie wiem i żeby pytał mnie o inne rze­czy.


– Mówił, co mogło być na tych pły­tach? Albo kase­tach?


– Hor­rory jakieś. Ale moja Rozalka ni­gdy takich rze­czy nie oglą­dała.
Zresztą nawet tego magnewi… maga­tew…


– Magne­to­widu – pomo­gła Julka.


– Tak. Magne­to­widu. Nie mamy tego magne­to­widu i ni­gdy nie mie­li­śmy, więc
po co jej niby były jakieś kasety?


Brudny posłał Julce wymowne spoj­rze­nie.


– Czy mój part­ner mógłby obej­rzeć pokój pani córki?


– Łukasz już wszystko spraw­dził. Bała­ganu tylko naro­bił. A ja nie mam
siły sprzą­tać. Nogi szybko drę­twieją i krę­go­słup już sztywny. Schy­lać mi
się trudno.


– Nie zaszko­dzi spraw­dzić jesz­cze raz…


– Jeśli to konieczne. Pokój Rozalki jest na pierw­szym pię­trze. Po
scho­dach i w prawo.


Spa­dzi­sty dach w pokoju Roza­lii dra­stycz­nie ogra­ni­czał powierzch­nię
użyt­kową. Tak naprawdę było tu miej­sce jedy­nie na łóżko, biurko i nie­wielką szafę. Uwagę Brud­nego natych­miast zwró­cił odbity na biurku
ślad po lap­to­pie i podobny po czymś, co wisiało obok lustra. Obie te
rze­czy na pewno zostały zabrane przez Szmajdę. W takich sytu­acjach było
to ruty­no­wym dzia­ła­niem, więc sku­pił się na pospiesz­nym przej­rze­niu
ubo­giej zawar­to­ści szafy z ubra­niami, następ­nie zaczął prze­szu­ki­wać
szu­flady. Rze­czy­wi­ście nie wyglą­dały, jakby nale­żały do upo­rząd­ko­wa­nej
kobiety. Pano­wał w nich kom­pletny chaos, dla­tego sku­pił się na głów­nym
celu, dla któ­rego tu przy­szedł. W końcu zna­lazł to, czego szu­kał. Ujął w dło­nie jeden z dwóch barw­nych zeszy­tów. Otwo­rzył go. W środku znaj­do­wały
się ręcz­nie prze­pi­sane frag­menty Biblii. Prze­łknął ślinę, bo już
wie­dział, że prze­czu­cie znów go nie zawio­dło. Musiał się tylko upew­nić,
dla­tego wyjął z kie­szeni zwi­nięty świ­stek papieru, roz­ło­żył go i przy­tknął do jed­nej z zapi­sa­nych kar­tek.


Pismo było iden­tyczne.


Ostat­nie wąt­pli­wo­ści ule­ciały i poczuł, jak gwał­tow­nie przy­tła­cza go
potężne poczu­cie winy. To Roza­lia Czu­baj przy­szła pod jego drzwi i zosta­wiła mu wia­do­mość. To Roza­lia Czu­baj napi­sała, że ma infor­ma­cję na
temat mor­dercy, i to Roza­lia Czu­baj chciała się z nim spo­tkać przy
wodo­spa­dzie. Nie­stety, wszystko wska­zy­wało też na to, że to Roza­lia
Czu­baj zapła­ciła za próbę kon­taktu naj­wyż­szą cenę.


Gdy opusz­czali starą cha­łupę, w środku aż się goto­wał. Przy­siągł sobie,
że bez względu na oko­licz­no­ści odnaj­dzie mor­dercę tej dziew­czyny. Choćby
i on miał zapła­cić za to naj­wyż­szą cenę.
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– Doło­żysz do kominka? Zimno mi.


Julka pod­cią­gnęła koł­nierz swe­tra aż pod brodę. Popra­wiła koc i napiła
się gorą­cej her­baty. Gdy Igor dorzu­cił dwa grube polana, przy­siadł obok
i spoj­rzał na ekran jej lap­topa.


– Mogłaś mi powie­dzieć, że jest coś takiego jak wzmac­niacz sygnału –
mruk­nął, zer­ka­jąc na nie­wy­soką antenę, którą posta­wiła na bla­cie stołu.
– Nie musiał­bym wiecz­nie bie­gać na szczyt wzgó­rza, żeby zła­pać wi-fi.


– Podobno przy­je­cha­łeś tu odpo­cząć od zgiełku tego świata…


– Ale miał­bym przy­naj­mniej lep­szy kon­takt z tobą…


– Nie przy­mi­laj się teraz. Potra­fi­łeś nie dzwo­nić tygo­dniami. Do tego
nie potrzeba tej anteny.


Brudny się­gnął po kubek z kawą, a następ­nie po papie­rosa. Nie widział
sensu, aby kon­ty­nu­ować tę dys­ku­sję. Nie był w humo­rze, a Julka miała
stu­pro­cen­tową rację. Wyszedł na ganek. Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła
pół­noc. Głę­boko ode­tchnął świe­żym, gór­skim powie­trzem. Tym razem noc
była cicha i ciemna. Lekki wiatr poru­szał koro­nami drzew, a nad głową co
jakiś czas prze­la­ty­wały nie­to­pe­rze. Z oddali poniósł się wil­czy sko­wyt.
Gdy jego echo wybrzmiało pomię­dzy szczy­tami, za ple­cami usły­szał kroki.


– Prze­pra­szam. – Julka objęła go w pasie. – Cza­sem naprawdę nie mam
wyczu­cia.


– Nic się nie stało – odparł, nie prze­sta­jąc gapić się w mrok. Zacią­gnął
się i wydmu­chał dym, który porwał lekki podmuch wia­tru. – Zresztą masz
rację. To moja wina. Nie powi­nie­nem cię zosta­wiać. W ogóle nie
powi­nie­nem tu przy­jeż­dżać. Może wtedy ta dziew­czyna by żyła. Może nawet
żyłyby wszyst­kie trzy.


– Nie możesz się obwi­niać. To nic nie zmieni.


Brudny nie odpo­wie­dział. Jego wzrok wciąż tak­so­wał ską­pany w ciem­no­ści
wypał Wan­zre­icha. Radio­wóz odje­chał tuż przed zmro­kiem i do tej pory w jego miej­sce nie poja­wił się żaden inny. Nie mógł brać tego za pew­nik,
ale naj­wy­raź­niej pil­nu­jący terenu funk­cjo­na­riu­sze zostali odwo­łani. I jeśli chciał zna­leźć osta­teczny dowód na popar­cie swo­jej hipo­tezy, to
był ten moment.


– Już pora – rzu­cił, gdy wró­cił do cha­łupy. Z kamien­nej półki kominka
zdjął leżą­cego wal­thera, spraw­dził maga­zy­nek i wci­snął sobie broń za
pasek spodni. – Odje­chali pra­wie pięć godzin temu i do tej pory nie
wró­cili. Nikt nie powi­nien nam prze­szka­dzać.


– Jesteś pewny, że chcesz to zro­bić? Jak nas przy­ła­pią, to zrobi się
chryja.


– Mam to w dupie. Idziesz?


Pięć minut póź­niej oboje powoli scho­dzili ze wzgó­rza w kie­runku wypału.
Brudny niósł na ramie­niu nie­wielką dra­binę, a w ręce trzy­mał wyjętą z patrola saperkę. Julka miała nożyce do cię­cia prę­tów i łom. Poru­szali
się ostroż­nie, bo ścieżka była dość stroma, teren momen­tami nie­równy, a wie­czorna mżawka spra­wiła, że dodat­kowo zro­biło się śli­sko. Chmury
nie­mal cał­ko­wi­cie odcięły świa­tło księ­życa, co jesz­cze bar­dziej
utrud­niało orien­ta­cję, ale aku­rat to Brudny wziął sobie za dobry znak.
Im ciem­niej, tym lepiej, myślał, sta­wia­jąc kolejne kroki.


Po zej­ściu pod wypał skon­tro­lo­wali jesz­cze oko­licę. Gdy upew­nili się, że
są sami, Brudny pod­szedł do prze­pa­sa­nej taśmą poli­cyjną bramy. Wisiał na
niej łań­cuch z kłódką. Z początku myślał, aby otwo­rzyć ją wytry­chem, ale
osta­tecz­nie jesz­cze w cha­łu­pie pod­jął decy­zję, aby w niej nie grze­bać.
Wystar­czyła dra­bina, więc przy­sta­wił ją do oka­la­ją­cej wypał pali­sady i wspiął się, a następ­nie prze­sko­czył na drugą stronę. Pocze­kał na Julkę,
która po poko­na­niu prze­szkody z jego pomocą prze­cią­gnęła ją do wewnątrz.
Dopiero wtedy włą­czyli latarki.


– Od któ­rej zaczy­namy? – zapy­tała pół­szep­tem.


– Ene due rabe… Liczę na kobiecą intu­icję.


– Nie pod­li­zuj się.


– A ty nie marudź. Która?


– Pierw­sza z lewej.


Zakra­dli się do sto­ją­cej obok trak­tora retorty. Podob­nie jak brama też
była zamknięta na kłódkę. Na wszelki wypa­dek Brudny obszedł wszyst­kie
pozo­stałe piece, ale każdy zabez­pie­czono w ten sam spo­sób.


– Tniemy czy otwie­ramy? – zapy­tała Julka.


– Daj mi chwilę.


Kłódka nie oka­zała się więk­szym wyzwa­niem. Brudny otwo­rzył ją w kilka
sekund. Wystar­czyło wci­snąć wytrych w miej­sce na klu­czyk, wyczuć
mecha­nizm rygla i go naci­snąć. Pałąk natych­miast odsko­czył.


– Nie­po­trzeb­nie tar­ga­łeś tę dra­binę – szep­nęła.


Brudny nic nie odpo­wie­dział, bo nie było sensu tego komen­to­wać. Powoli
zdjął kłódkę i sta­ra­jąc się nie naro­bić hałasu, polu­zo­wał łań­cuch.
Uwol­niony rygiel trzeba było mocno szarp­nąć, ale gdy w końcu odsko­czył,
wrota sta­nęły otwo­rem. Poświe­cili latar­kami do wnę­trza pieca. Wyglą­dał
dość klau­stro­fo­bicz­nie. W środku walały się resztki węgla, w rogu leżała
czarna szmata, a przy otwo­rze komi­no­wym pogrze­bacz. Ścianki pokry­wała
gruba war­stwa sadzy i smoły, w nie­któ­rych miej­scach wyraź­nie naru­szona
przez pobie­ra­ją­cych próbki tech­ni­ków. Brudny prze­kro­czył próg i kuc­nął,
aby przyj­rzeć się pod­łożu. Dotknął go pal­cami, a następ­nie wbił w nie
łopatę. Ostrze saperki zagłę­biło się zale­d­wie na kilka cen­ty­me­trów.


– I co? – zapy­tała Julka. Nie­spe­cjal­nie chciała wcho­dzić do środka, bo
od zawsze bała się małych i ciem­nych pomiesz­czeń. Z klau­stro­fo­bią
wal­czyła całe życie i choć kil­ka­krot­nie pod­czas rato­wa­nia tyłka
part­ne­rowi miała nie­przy­jem­ność zna­leźć się w naprawdę mrocz­nych,
cia­snych i mokrych miej­scach, nie była w sta­nie pozbyć się lęku, który
ją wtedy ogar­niał. Od razu zaczy­nała się pocić, tętno i oddech
przy­spie­szały, a dło­nie zaczy­nały drżeć. W takich chwi­lach zawsze w myślach prze­kli­nała ojca, któ­rego o ten paniczny strach oskar­żała.


– Zie­mia jest twarda jak skała – odparł, bada­jąc saperką grunt w kilku
innych miej­scach. – Ale chyba pod wierzch­nią war­stwą powinno być
luź­niej.


– „Chyba” nie brzmi obie­cu­jąco…


– Zacznę kopać, a ty obejdź wypał. Może się na coś natkniesz. – Brudny
wygrze­bał z kie­szeni wytrych i prze­ka­zał go Julce. – Wszyst­kie te kłódki
powinny być takie same, więc nie powin­naś mieć pro­blemu. Jak skoń­czysz w baraku, to otwórz pozo­stałe i mnie zawo­łaj.


– Nie mie­li­śmy w pla­nach węsze­nia po całym wypale.


– Ale jak już tu jeste­śmy, to chyba nie zaszko­dzi.


Przez kolejny kwa­drans Brudny kopał w pocie czoła. Na szczę­ście po
prze­bi­ciu się przez około dwu­dzie­sto­cen­ty­me­trową war­stwę zbi­tej i twar­dej nawierzchni grunt rze­czy­wi­ście stał się luź­niej­szy. W tym cza­sie
Julka spraw­dziła oko­licę i barak. Nie natknęła się jed­nak na nic, co
mogłoby wzbu­dzić jej więk­sze zain­te­re­so­wa­nie. Naj­wy­raź­niej wszystko, co
istotne dla sprawy, leżało już w maga­zy­nie dowo­dów. Pozo­stałe trzy
retorty chwi­lowo zosta­wiła zamknięte, aby spraw­dzić, jak idzie
part­ne­rowi. Wsa­dziła głowę do pieca. Brudny klę­czał i obu­rącz rył
saperką na głę­bo­ko­ści kil­ku­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów. Obok rosła górka
bry­ło­wa­tej ziemi.


– Jak ci idzie? – zapy­tała, kie­ru­jąc świa­tło latarki na zie­jący czer­nią
otwór. Brudny wstrzy­mał pracę i z tru­dem się wypro­sto­wał. Od czasu
ope­ra­cji miał usta­wiczne pro­blemy z odcin­kiem lędź­wio­wym krę­go­słupa.
Wytarł pot z czoła.


– Jakoś idzie – odparł i odło­żył saperkę. Wyjął z kie­szeni paczkę
papie­ro­sów. – Oby intu­icja cię nie zawio­dła, bo jak mam tak ryć cztery
retorty, to padnę tu tru­pem.


– Mogę cię na chwilę zastą­pić.


– Nie trzeba. Dam radę. A co u cie­bie?


– Nic spe­cjal­nego. Tech­nicy porząd­nie wyczy­ścili teren.


– Otwie­ra­łaś pozo­stałe retorty?


– Jesz­cze nie.


W tle znów dało się sły­szeć wil­czy sko­wyt. Brudny dostrzegł, jak Julka
się wzdryga. Od czasu śledz­twa doty­czą­cego kani­bala z Zie­lo­nej Góry
dra­pież­niki te budziły w niej wyraźną nie­chęć, chyba nawet strach.
Poczę­sto­wał ją papie­ro­sem, ale odmó­wiła. Sama wyjęła pod­grze­wacz do
swo­ich heet­sów. Zapa­lili.


– Do jakiej głę­bo­ko­ści chcesz kopać? – zapy­tała, przy­sia­da­jąc na progu
retorty.


– Metr, może pół­tora? – odparł. Wstał i roz­pro­sto­wał krę­go­słup. Jęk­nął z bólu. Raz jesz­cze prze­tarł czoło wierz­chem dłoni. – Musia­łem prze­bi­jać
się przez jakąś wykła­dzinę. Nie wiem, po jaką cho­lerę ktoś ją tu
zako­pał.


– Może tak się po pro­stu robi?


– Nie wiem, może.


Wymie­nili się jesz­cze kil­koma uwa­gami, a gdy wypa­lili papie­rosy,
ponow­nie się roz­dzie­lili. Aby bar­dziej nie nara­żać krę­go­słupa, Brudny
poło­żył się na brzu­chu i zaczął ryć dalej. Sły­szał wła­sny oddech i brzęk
ścią­ga­nych przez Julkę łań­cu­chów. W ciszy niósł się aż za bar­dzo i zaczy­nało go drę­czyć złe prze­czu­cie. Gdy przy kolej­nym dźgnię­ciu ziemi
usły­szał meta­liczny brzęk, wszystko to jed­nak prze­stało mieć zna­cze­nie.
Zebrał saperką jesz­cze tro­chę ziemi i resztę pospiesz­nie odgar­nął
pal­cami. Poświe­cił wci­śniętą w usta latarką. Jego oczy otwarły się
sze­rzej, jakby wła­śnie ujrzał skrzy­nię z długo poszu­ki­wa­nym zagi­nio­nym
skar­bem. Poczuł, że jego serce gwał­tow­nie przy­spie­sza. Jakieś
osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów poni­żej gruntu, pomię­dzy grud­kami ziemi
prze­bi­jała zardze­wiała bla­cha. Wysta­jący uchwyt nie pozo­sta­wiał złu­dzeń,
że tra­fił na pokrywę albo klapę, którą można było otwo­rzyć.


– Julka – rzu­cił pół­gło­sem, gdy wysta­wił głowę z dziury. Jego głos
zadud­nił w sta­lo­wym piecu. Na czwo­ra­kach pod­szedł do wyj­ścia i raz
jesz­cze zawo­łał part­nerkę. – Julka, chodź tu. Chyba na coś tra­fi­łem.


– Idę, idę – ponio­sło się z mroku. Gdy usły­szał jej pospieszne kroki, z powro­tem scho­wał się we wnę­trzu retorty.


Przez następ­nych kilka minut pra­co­wali wspól­nie. On rył saperką, a ona
zgar­niała i wyj­mo­wała na zewnątrz zebraną zie­mię. Gdy w końcu długa
bli­sko na metr i sze­roka na sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów pokrywa uka­zała
się w całej oka­za­ło­ści, Brudny popro­sił o łom. Pod­wa­żył wieko i naparł
całym cia­łem. Puściło z paskud­nym zgrzy­tem, po któ­rym usły­szeli
prze­cią­gły syk, który Julce sko­ja­rzył się z tym, jaki wydo­bywa się z nie­otwie­ra­nego od wie­ków gro­bowca.


– O ja pie­przę… – Julka odru­chowo odwró­ciła głowę. – Chry­ste, co to za
smród?


– Zaraz się dowiemy.


– Chyba ty. – Poczuła, że zbiera się jej na wymioty. Jesz­cze ni­gdy nie
czuła tak odra­ża­ją­cej woni. Miała wra­że­nie, że mie­szanka uwol­nio­nych
woni dosłow­nie wżera się w płuca, jakby chciała je prze­pa­lić. – Ja tam
nie wejdę, Igor. Nie ma mowy – dodała, gdy opa­no­wała wzbie­ra­jące tor­sje.


– Rze­czy­wi­ście cuch­nie – stwier­dził, zaty­ka­jąc nos pal­cami. Uniósł klapę
wyżej i poświe­cił w głąb czar­nej otchłani. – A wiesz, co to zna­czy, gdy
tak cuch­nie? – Zer­k­nął na nią, szcze­rząc zęby w trium­fal­nym uśmie­chu.
Pomy­ślała, że wygląda jak nakrę­cony szcze­niak, który wła­śnie odkrył
skarb pira­tów.


– Cokol­wiek tam leży, nie chcę tego oglą­dać – odparła, zer­ka­jąc na
drew­nianą dra­binę pro­wa­dzącą w dół jamy.


– Ja tam zejdę. Ty mnie ubez­pie­czaj. Na dole może być mało tlenu, więc w razie gdy­bym prze­stał się odzy­wać, to… – Brudny pod­cią­gnął spodnie i wsa­dził sobie latarkę w usta. – To wiesz, co robić – dodał ledwo
zro­zu­miale.


Julka pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem. Mil­czała, czu­jąc, że jej
żołą­dek znów zaczyna się bun­to­wać. Wytrzy­mała jed­nak kolejny atak i prze­jęła od part­nera unie­sioną klapę, aby Brudny mógł zsu­nąć się niżej.
Już przy pierw­szym kroku jeden ze spróch­nia­łych szcze­bli pękł i Igor
musiał się ase­ku­ro­wać, żeby nie spaść na sam dół. Instynk­tow­nie chwy­ciła
go za rękę. Wtedy usły­szeli zgrzyt i sta­lowe drzwi pieca się zamknęły.


– Julka! – krzyk­nął Brudny, ale zanim poli­cjantka zdą­żyła zorien­to­wać
się, co się stało, roz­legł się zgrzyt prze­ska­ku­ją­cej zasuwy.


Dopiero po chwili dotarło do nich, że zna­leźli się w pułapce. I na łasce
i nie­ła­sce tego, kto ich zatrza­snął w środku pieca.


***


Męż­czy­zna ode­tchnął z ulgą. Drzwi zatrza­śnięte, rygiel zablo­ko­wany i dodat­kowo spięty łań­cu­chem z kłódką. Miał ich w gar­ści.


– Nie rób głupstw, czło­wieku! – Głos Brud­nego brzmiał, jakby docho­dził z pod­ziemi. Kilka ude­rzeń w grube sta­lowe drzwi ponio­sło się stłu­mio­nym
echem. – Kim­kol­wiek jesteś, robisz poważny błąd. Otwórz i się doga­dajmy.


– Otwie­raj! – W gło­sie kobiety wybrzmie­wała panika. – Otwie­raj, bo…


Kor­ciło go, aby za nią dokoń­czyć, ale się powstrzy­mał. Bo co? Bo co mi
zro­bisz? Teo­re­tycz­nie nie miało to już więk­szego sensu. I tak nie miał
zamiaru wypu­ścić ich stąd żywych. Oni byli zagro­że­niem, które nale­żało
wyeli­mi­no­wać, a zbędne dys­ku­sje tylko by go spo­wol­niły. Nie mógł sobie
na to pozwo­lić, bo ich krzyki, choć stłu­mione przez grube sta­lowe
ściany, nio­sły się po doli­nie kilo­me­trami. Musiał dzia­łać szybko i sku­tecz­nie.


Rozej­rzał się po naj­bliż­szej oko­licy. Już w momen­cie, gdy zakradł się
pod bramę, wie­dział, co zrobi. Nie chciał zosta­wiać śla­dów, a tym
bar­dziej dopro­wa­dzić do bez­po­śred­niego star­cia, z któ­rego – nawet mając
w zana­drzu efekt zasko­cze­nia – mógł wyjść prze­grany. Dla­tego zanim
otwo­rzył kłódkę i bramę wej­ściową na wypał, przy­go­to­wał w gło­wie wstępny
plan. Zadzia­łał zna­ko­mi­cie i teraz nale­żało jedy­nie dokoń­czyć dzieła.


Brudny wciąż pró­bo­wał nego­cjo­wać, ale męż­czy­zna nie miał zamiaru
wcho­dzić z nim w jaką­kol­wiek dys­ku­sję. Oba­wiał się, że któ­reś z nich
może wpaść na pomysł, aby spró­bo­wać prze­strze­lić rygiel, ale komi­sarz na
szczę­ście miał na tyle oleju w gło­wie, że powstrzy­mał pani­ku­jącą
part­nerkę. Sły­szał każde ich słowo. O tym, że ściany są z gru­bej na trzy
cen­ty­me­try stali i kula na pewno ich nie prze­bije, że prę­dzej któ­reś z nich obe­rwie ryko­sze­tem, że pew­nie on chce ich tylko nastra­szyć, bo
prze­cież nie jest na tyle głupi, aby ich zabić. Męż­czy­zna w tym cza­sie
przy­niósł dra­binę i przy­sta­wił ją do jed­nej z zewnętrz­nych ścian pieca.
Się­gnął po sto­jący obok kani­ster i wala­jące się w pobliżu szmaty. Kilka
z nich polał ben­zyną, napeł­nił nią też dwie zna­le­zione butelki po piwie.
W pew­nym momen­cie pochwy­ceni w pułapkę musieli poczuć zapach paliwa, bo
ich próby nawią­za­nia kon­taktu stały się naj­pierw bar­dziej nachalne, w końcu paniczne. Kobieta zaczęła kopać w drzwi, komi­sarz gro­ził i nale­gał, aby się doga­dać. On jed­nak nic sobie z tego nie robił. Dzia­łał
meto­dycz­nie. Igno­ro­wał ich, choć nie­po­ko­iło go nio­sące się po doli­nie
echo. Wąt­pił, aby ktoś zapusz­czał się w te tereny o tej porze, mimo
wszystko nie mógł ryzy­ko­wać bar­dziej, niż to było konieczne. W końcu
wsa­dził wszyst­kie rze­czy do wia­dra i zaczął wspi­nać się po dra­bi­nie na
szczyt retorty. Wtedy usły­szał, że znaj­du­jący się w pułapce poli­cjanci
uci­chli. Pomy­ślał, że musi dzia­łać ostroż­nie. Nie może lek­ce­wa­żyć
prze­ciw­nika. I trzeba dalej dzia­łać meto­dycz­nie.


Dra­bina nie była sta­bilna, co tro­chę wytrą­ciło go z rów­no­wagi. Usta­wił
ją naj­le­piej, jak mógł, ale namo­kły po desz­czu grunt z jed­nej strony
lekko zapadł się pod jego cię­ża­rem. Pew­nie by spadł, gdyby nie chwy­cił
się skle­pie­nia pieca. Na szczę­ście opa­no­wał sytu­ację, zła­pał rów­no­wagę i teraz mógł uspo­koić oddech. Posta­wił wia­dro przy wła­zie, upew­nił się, że
nie zsu­nie się po łuko­wa­tym skle­pie­niu, i wyjął butelkę z ben­zyną i czę­ściowo wci­śniętą do środka szmatą. Pomysł z kok­taj­lem Moło­towa wydał
mu się genialny. Znaj­du­jący się w środku nie mie­liby żad­nych szans.
Tro­chę krzyku i po wszyst­kim. Spło­nę­liby albo ule­gli zacza­dze­niu. Potem
otwo­rzyłby piec i doło­żył buko­wego drewna. Znał spe­cy­fi­ka­cję tego typu
retort. Wie­dział też, że tem­pe­ra­tura w środku może osią­gnąć nawet tysiąc
stopni Cel­sju­sza, a kości spo­pie­lają się przy ośmiu­set. Po obojgu nie
zostałby żaden ślad.


Zła­pał za pokrę­tło, aby spraw­dzić, czy się nie zapie­kło. Napiął mię­śnie,
prze­krę­cił. Zgrzyt­nęło, puściło. Z wnę­trza retorty ponio­sły się dźwięki.
Musieli coś kom­bi­no­wać, ale właz znaj­do­wał się pra­wie cztery metry nad
ich gło­wami. Nie mieli prawa go dosię­gnąć. To było nie­wy­ko­nalne. Jeden
pełny obrót wystar­czył, aby otwo­rzyć wieko. Teraz nale­żało szarp­nąć,
zapa­lić szmatę i wrzu­cić butelkę do środka, potem dla pew­no­ści
ewen­tu­al­nie dorzu­cić drugą. Przy odro­bi­nie szczę­ścia wszystko skoń­czy
się w ciągu minuty, góra dwóch. Wtedy dokoń­czy dzieła.


Z oddali znów poniósł się wil­czy sko­wyt. Ode­brał to jako dobry znak,
jako sygnał, że naj­wyż­szy czas zro­bić to, co do niego należy. Ode­tchnął,
wytarł pot z czoła. Szarp­nął za wieko. Unio­sło się z lek­kim zgrzy­tem.
Kor­ciło go, aby zer­k­nąć do środka, ale wolał nie ryzy­ko­wać. Oboje
zapewne rzadko roz­sta­wali się z bro­nią, więc mogli go postrze­lić, a wtedy wszystko by się bar­dzo skom­pli­ko­wało. Tylko dla­czego sie­dzieli tak
cicho? Dla­czego prze­stali wal­czyć o życie? Nie był pewny, ale chyba
kopali jakąś dziurę. Tyle zdą­żył dostrzec, zanim naparł na drzwi i zamknął za nimi zasuwę. Ta nie­pew­ność draż­niła go, ale nie mógł dłu­żej
cze­kać. Wyjął zapal­niczkę i pod­pa­lił wysta­jące z bute­lek szmaty. Jedna z nich zapło­nęła bar­dzo gwał­tow­nie i w oba­wie, żeby zmon­to­wany w biegu
kok­tajl Moło­towa nie wybuchł mu w dłoni, natych­miast wrzu­cił ją do
środka. Wtedy stało się coś, czego się nie spo­dzie­wał.


Naj­pierw zare­je­stro­wał eks­plo­zję iskier, a jego bęben­kami wstrzą­snęła
seria ogłu­sza­ją­cych grzmo­tów. Wystrze­lona kula tra­fiła w butelkę,
prze­biła ją, następ­nie zry­ko­sze­to­wała od na wpół otwar­tej pokrywy i choć, podob­nie jak trzy kolejne, pole­ciała gdzieś w las, zama­szy­sty
ruch, który wyko­nał ręką, aby rato­wać rów­no­wagę, spra­wił, że roz­biła się
druga butelka. Zdą­żył jesz­cze zare­je­stro­wać ośle­pia­jący roz­błysk ognia i swąd palo­nych wło­sów. Spa­da­jąc z dra­biny, czuł, że pło­nie.
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Brudny zatrza­snął pokrywę, czu­jąc żar roz­le­wa­jący się na dłoni. Pło­nęła
niczym pochod­nia, ale gdy tylko osu­nął się w dół jamy, Julka
bły­ska­wicz­nie nakryła ją zdjętą wcze­śniej skó­rzaną kurtką i mocno
zaci­snęła, aby jak naj­szyb­ciej odciąć dostęp tlenu. Pło­mień został
zdu­szony, ale swąd spa­le­ni­zny nie pozo­sta­wiał złu­dzeń, że obra­że­nia są
poważne.


Zaci­ska­nie zębów nie­wiele dało i Brudny w końcu musiał wyrzu­cić z sie­bie
całą złość. Wią­zanka wyjąt­kowo wul­gar­nych prze­kleństw też nie uko­iła
cier­pie­nia. Ból był doj­mu­jący.


– Nie mogę trzy­mać zbyt długo – oznaj­miła. – Skóra może się przy­kleić, a wtedy będzie jesz­cze gorzej.


– Ścią­gaj – roz­ka­zał, sycząc przez zęby.


– Może zabo­leć.


Komi­sarz tylko ski­nął na zachętę. Zła­pał się za nad­gar­stek i ponow­nie
zaci­snął zęby. Julka powoli odwi­nęła mate­riał kurtki, spod któ­rej
wyło­niła się opa­rzona dłoń. W ostrym świe­tle latarki mie­niła się jasnymi
odcie­niami czer­wieni. Drżała, a w kilku miej­scach zaczęły two­rzyć się
pęche­rze.


– Trzeba ją schło­dzić, bo…


Julka nie dokoń­czyła, bo Igor bez ostrze­że­nia wci­snął dłoń w zie­mię.
Była mokra i zimna, co spra­wiło, że poczuł chwi­lową ulgę.


– Sukin­syn – jęk­nął, zer­ka­jąc na pokrywę ponad ich gło­wami.
Cha­rak­te­ry­styczny szum pło­mieni tylko się wzma­gał. – Ale chyba go
tra­fi­łem – dodał, krzy­wiąc się z bólu. – Jak stąd wyj­dziemy, to…


– To się nim zaj­miemy – dokoń­czyła za niego. – A teraz musimy zacho­wać
się racjo­nal­nie. Tak jak mówi­łeś, tu pew­nie jest mało tlenu, a w tej
kla­pie widzia­łam dwa małe otwory, przez które ogień może dodat­kowo
wyssać jego resztki. Posta­raj się uspo­koić oddech.


W tej samej chwili na ramię Brud­nego spa­dła kro­pla pło­ną­cej ben­zyny.
Zaklął i prze­czoł­gał się kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów w głąb wąskiego
tunelu. Julka prze­ci­snęła się obok i wziąw­szy w garść kawał gliny,
zale­piła oba otwory w pokry­wie. Lekko się przy tym opa­rzyła.


– Chwilę potrwa, zanim się wypali – mruk­nął Brudny. – Wyko­rzy­stajmy ten
czas, żeby spraw­dzić, co jest w środku bun­kra.


– Nie wiem, czy to dobry pomysł – rzu­ciła, obli­zu­jąc pie­kące palce.


– A masz lep­szy?


Nie uzy­skaw­szy odpo­wie­dzi, Brudny po pro­stu ruszył w głąb tunelu. Musiał
się mocno schy­lić, bo jego wyso­kość nie prze­kra­czała pół­tora metra. Za
to wyglą­dał na solid­nie wzmoc­niony, bo ściany i strop w więk­szo­ści były
pod­parte drew­nia­nymi bel­kami. Mniej wię­cej po dzie­się­ciu metrach wąski
pod­kop prze­obra­ził się w cał­kiem prze­stronne pomiesz­cze­nie, na oko trzy
na cztery metry, rów­nież porząd­nie zabez­pie­czone przed ewen­tu­al­nym
zawa­łem. Gdyby nie potworny smród, który nie­mal palił płuca, byłby
cał­kiem zno­śnym miej­scem na prze­cze­ka­nie naj­gor­szego.


Brudny usły­szał, jak Julka wymio­tuje. Jemu też zro­biło się nie­do­brze,
ale pul­su­jący ból w opa­rzo­nej dłoni przy­sła­niał inne dole­gli­wo­ści.
Spoj­rzał na umo­ru­saną rękę i zebrał tro­chę świe­żej ziemi. Znów poczuł
chwi­lową ulgę. Nie­stety, dłoń wyglą­dała gorzej niż jesz­cze kil­ka­dzie­siąt
sekund temu, a bąble rosły w oczach. Posta­no­wił nie sku­piać się na
ranie. Tak naprawdę nie była poważna, a jedy­nie bole­sna. Z bólem zaś
nauczył sobie radzić lata temu.


Odsu­nął te myśli. Wstał z kucek. W pomiesz­cze­niu strop był na wyso­ko­ści,
która pozwa­lała mu się wypro­sto­wać. Omiótł świa­tłem latarki wnę­trze
bun­kra. Wokół wisiało mnó­stwo paję­czyn, a ele­menty drew­niane szczel­nie
pokry­wała pleśń. Na jed­nej ze ścian wisiała półka z kil­koma ręcz­nie
wyrzeź­bio­nymi figur­kami, a trzy poniż­sze zawa­liły się pod cię­ża­rem
sło­ików, które – teraz w więk­szo­ści poroz­bi­jane – leżały przy ścia­nie.
Wokół nich buszo­wało mnó­stwo robac­twa, w tym kara­lu­chy, róż­nego rodzaju
wije i wie­lo­no­gie stwory, któ­rych nawet nie potra­fił nazwać. Na środku
znaj­do­wało się pale­ni­sko, nad któ­rym posta­wiono trój­nóg z czymś, co
przy­po­mi­nało ręcz­nie poskrę­cane pręty naśla­du­jące grill. Nad nim na
łań­cu­chu wisiał zardze­wiały gar­nek, a na ziemi walały się bla­szane
kubki, wysłu­żona manierka, dwie kanki na mleko i kilka zardze­wiałych
sztuć­ców. W paru miej­scach przy ścia­nach umiej­sco­wiono koce, spod
któ­rych wyła­niało się siano, dziś już prze­gniłe i usiane peł­za­ją­cym
robac­twem. Oprócz tego stare narzę­dzia w postaci dwóch sie­kier, młota,
piły do drewna, cęgów, grabi, sporo roz­sy­pa­nych gwoź­dzi i buko­wych
polan, pozwi­jane konopne liny, dwa wia­dra, pogrze­bacz i jesz­cze kilka
innych przed­mio­tów, które mogły słu­żyć miesz­kań­com bun­kra. Wszystko albo
było pokryte ple­śnią, albo paję­czynami, czarne, zbu­twiałe.


– Chyba mamy dowód, że histo­ria Kono­wa­łowa nie została wyssana z palca –
mruk­nął pod nosem Brudny, gdy dostrzegł, że Julka w końcu do niego
dołą­czyła. – Popatrz. Tu można było miesz­kać tygo­dniami, a może nawet
mie­sią­cami.


– Ja tu jestem kilka minut i już kręci mi się w gło­wie od tego smrodu –
odparła, nie­ustan­nie chro­niąc nos wierz­chem ręki.


– Od lat nikt tu nie zaglą­dał. Ba, pew­nie od dekad. Ten smród to zwy­kła
zgni­li­zna. Tylko że mocno skon­den­so­wany.


– No nie wiem… – Julka prze­nio­sła wzrok na roz­bite sło­iki. Zawar­tość
kilku z nich wyraź­nie budziła jej wąt­pli­wo­ści.


– Prze­ko­najmy się.


Brudny chwy­cił pogrze­bacz, zbli­żył się do kupy śmieci i zaczął
roz­grze­by­wać zawar­tość. Z początku trudno mu było oce­nić, z czym ma do
czy­nie­nia, bo wszystko było pokryte kil­ku­cen­ty­me­trową war­stwą ple­śni,
ale gdy w końcu osku­bał z grzyba jeden z ele­men­tów, zro­zu­miał, że Julka
ma rację. To była kość. Ludzka kość.


Wes­tchnął ciężko, po czym wstał i bez słowa ruszył do prze­ciw­le­głej
ściany. Pró­bo­wał bro­nić się przed obra­zami, które nachal­nie poja­wiały mu
się przed oczami. Prze­żył to już kilka lat temu, tro­piąc kani­bala w zie­lo­no­gór­skich lasach. Pamię­tał każdy szcze­gół tam­tego śledz­twa i długo
je odcho­ro­wy­wał. Julka chyba jesz­cze bar­dziej, choć ni­gdy się do tego
nie przy­znała. Wie­dział jed­nak, ile musiała poświę­cić, aby ura­to­wać mu
skórę. Pomimo zaawan­so­wa­nej klau­stro­fo­bii wczoł­gała się do nory kani­bala
i tylko dla­tego dziś tu był. A gdzie był? W jamie kolej­nego kani­bala. Co
za iro­nia losu, pomy­ślał.


– Mam pie­przone déjà vu – rzu­ciła Julka, jakby czy­tała mu w myślach.


– Zer­k­nij na to. – Brudny zmie­nił temat. Nachy­lił się nad jakąś książką.
Starł pogrze­ba­czem wierzch­nią war­stwę ple­śni i pod­niósł zna­le­zi­sko. –
To… Dosto­jew­ski. Zbrod­nia i kara – dodał, ale w pew­nym momen­cie
książka po pro­stu roz­pa­dła mu się w dłoni. Wytarł rękę w spodnie.


– Tam są kolejne. – Julka ski­nęła w miej­sce, gdzie skie­ro­wała stru­mień
świa­tła ze swo­jej latarki.


Pode­szli bli­żej. Przy gru­bym pniaku, który kie­dyś mógł być sie­dzi­skiem,
leżało kilka roz­rzu­co­nych zeszy­tów. Nie­stety, odczy­ta­nie ich zawar­to­ści
było nie­moż­liwe. Papier dosłow­nie roz­pły­wał się w dło­niach.


Przez kilka kolej­nych minut prze­szu­ki­wali pomiesz­cze­nie. Brudny pod­dał
się, gdy zdał sobie sprawę, że z coraz więk­szym tru­dem łapie powie­trze.
Nie był eks­per­tem od survi­valu, ale wie­dział jedno – jeśli pło­mień jego
nie­za­wod­nej zapal­niczki przy­gasa, to trzeba natych­miast spie­przać na
powierzch­nię.


Pospiesz­nie ruszyli z powro­tem. Gdy dotarli do włazu, w pierw­szej
kolej­no­ści pozbyli się gliny, która zale­piła dwa cen­ty­me­trowe otwory w pokry­wie. Ta wciąż była gorąca, ale wszystko wska­zy­wało, że ogień w retor­cie zdą­żył się wypa­lić. Brudny uniósł klapę, poma­ga­jąc sobie
wal­the­rem, a gdy uznał, że jest bez­piecz­nie, oboje wygra­mo­lili się z jamy. W środku retorty cuch­nęło spa­loną ben­zyną, a powie­trze było
zady­mione, ale tlenu nie bra­ko­wało, bo właz u szczytu pieca wciąż był
otwarty na oścież.


– Damy radę? – zapy­tała Julka, zer­ka­jąc w górę.


Brudny obej­rzał swoją dłoń. Pęche­rze zdą­żyły już wypeł­nić się suro­wicą i bolały jak cho­lera. Mimo to popro­sił Julkę, aby pomo­gła mu ścią­gnąć
koszulkę, którą następ­nie owi­nął sobie wokół opa­rzo­nej ręki.


– Zro­bię ci koszy­czek i cię pod­sa­dzę. Otwór jest dość wąski, ale
powin­naś się zmie­ścić – zapro­po­no­wał.


– Ni­gdy nie byłam dobra na drążku.


– Aku­rat na drążku to ty nie masz sobie rów­nych.


Julka z początku nie zła­pała sensu wypo­wie­dzi. Dopiero po chwili
skie­ro­wała stru­mień latarki na twarz part­nera. Jego szel­mow­skie
spoj­rze­nie nie pozo­sta­wiało pola do domy­słów.


– Cie­bie to chyba jed­nak tak bar­dzo ta ręka nie boli, co?


– Boli.


Pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem.


– Naprawdę jestem kiep­ska w pod­cią­ga­niu. Na egza­mi­nach zawsze wola­łam
robić pompki.


– Dasz radę. Będę cię ase­ku­ro­wał.


– Hmm…


Julka prze­nio­sła stru­mień świa­tła na otwarty właz. Unio­sła głowę.
Skrzy­wiła się nie­znacz­nie, ale wyglą­dało na to, że nie mają wyboru. No
chyba że przez kolejne godziny chcieli robić pod­kop pod jedną ze ścian
retorty. To zde­cy­do­wa­nie jej się nie uśmie­chało. Pra­gnęła świe­żego
powie­trza. Już. Teraz. Pra­gnęła wyjść z tego pieca.


– No to dawaj – roz­ka­zała.


– Zuch dziew­czyna.


Brudny zło­żył dło­nie. Sta­rał się chro­nić tę opa­rzoną, ale jeśli chcieli
wyjść, musiał przy­go­to­wać się na odro­binę wię­cej cier­pie­nia. Jęk­nął z bólu, gdy jej but wylą­do­wał mu na rękach. Zaci­snął zęby, a następ­nie
wyniósł part­nerkę w górę. Zła­pała się pal­cami kra­wę­dzi przy pierw­szej
pró­bie, ale natych­miast ją puściła i zesko­czyła z powro­tem. Prze­klęła
swoją głu­potę. Zdjęła kurtkę, swe­ter i top.


– Mówiąc o tym drążku, to sobie zażar­to­wa­łem – uspra­wie­dli­wił się
Brudny.


– Żar­to­wa­łeś, tak? – Spoj­rzała na niego z ukosa.


– To zna­czy nie żar­to­wa­łem, tylko…


– Oj, Brudny, Brudny. Pogrą­żasz się. – Julka roz­darła mate­riał topu na
dwa kawałki i owi­nęła sobie nimi dło­nie.


– Prze­cież wiesz, co mia­łem na myśli…


– Masz szczę­ście, że wiem. – Z powro­tem nało­żyła na sie­bie swe­ter. – A teraz rób ten koszy­czek, bo chcę stąd wyjść. Dawaj!


Brudny znów zło­żył dło­nie, a Julka, jakby z pre­me­dy­ta­cją, naparła butem
z więk­szą siłą. Jęk­nął, ale zaraz wyniósł ją w górę. Ponow­nie zła­pała
się kra­wę­dzi włazu, ale tym razem już nie puściła. Mocno przy­warła
owi­nię­tymi mate­ria­łem pal­cami do roz­grza­nej stali i się pod­cią­gnęła.


– Uwa­żaj na sie­bie. On wciąż może tam być – ostrzegł Brudny, ale miała
już w gło­wie tylko jedno. Popro­siła, aby posta­rał się wypchnąć ją
jesz­cze tro­chę moc­niej.


– Na trzy – zako­men­de­ro­wał, a potem pod­rzu­cił ją czub­kami pal­ców jak
naj­wy­żej.


Powiew świe­żego powie­trza był dla niej niczym łyk tlenu dla duszą­cego
się pod wodą nurka. Poczuła wiatr we wło­sach, usły­szała szum drzew,
skrzek buszu­ją­cego w nie­od­le­głym lesie ptaka. Napięła wszyst­kie mię­śnie
i… w końcu prze­ci­snęła się przez otwór. Ocie­ra­jąc się o gorące ranty,
popa­rzyła sobie lekko przed­ra­miona i plecy, ale nawet nie zwró­ciła na to
uwagi. W końcu była na zewnątrz. Wolna.


Długo nie napa­wała się tą chwilą. Wyjęła z kie­szeni pod­ręczną latarkę i omio­tła stru­mie­niem świa­tła oko­lice dookoła retorty. Nie­wiele zmie­niło
się od ich poprzed­niej wizyty. Z jed­nym wyjąt­kiem. Gdy oświe­tliła
zaro­śla, w któ­rych leżała poła­mana dra­bina, uśmiech­nęła się szy­der­czo.
Chwilę póź­niej ostroż­nie zsu­nęła się po dachu pieca i zesko­czyła na
zie­mię. Otrze­pu­jąc się, czuła, jak buzuje w niej adre­na­lina. Pomy­ślała,
że teraz poga­wę­dzą sobie we trójkę.
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– Powin­ni­śmy wezwać karetkę.


– Wezwiemy, ale… hmm…


Brudny wyce­lo­wał wiązkę świa­tła z latarki w kie­runku leżą­cego na wznak
męż­czy­zny. Nagle zapra­gnął spra­wić temu czło­wie­kowi jak naj­wię­cej bólu.
Powstrzy­mał się jed­nak. Prze­su­nął stru­mień świa­tła w lewo, w prawo, w górę i w dół. Obok leżała dra­bina i kilka przy­dy­mio­nych kawał­ków
roz­bi­tej butelki. Jedna z nóg ran­nego była wyko­śla­wiona w wyjąt­kowo
paskudny spo­sób. Męż­czy­zna jed­nak nie krzy­czał. Nawet nie jęczał. Jakby
w ogóle nie czuł bólu. Po pro­stu leżał z sze­roko otwar­tymi oczami,
pró­bu­jąc łapać kolejne hau­sty powie­trza. Na dnie jego ciem­nych tęczó­wek
krył się strach.


– Jest mocno popa­rzony – nale­gała Julka. – Jeśli nie zro­bimy tego
natych­miast, to może nie prze­żyć.


– Widzia­łem gor­sze przy­padki… – mruk­nął, chwy­ta­jąc za osmo­loną kurtkę
męż­czy­zny. Ogień musiał się wypa­lić dopiero nie­dawno, bo mate­riał wciąż
lekko dymił.


– Igor! To nie są żarty!


Komi­sarz zlek­ce­wa­żył słowa part­nerki. Zer­k­nął pod wierzch­nią odzież i odchy­lił pod­ko­szu­lek. Skóra była pokryta pęche­rzami i w kilku miej­scach
przy­kle­iła się do mate­riału, ale pło­mie­nie w zasa­dzie nie zdo­łały
naro­bić poważ­nych szkód. Następ­nie przyj­rzał się zła­ma­nej w sta­wie
kola­no­wym nodze. Dotknął pal­cem rzepki, ale męż­czy­zna w ogóle nie
zare­ago­wał. Poczuł ukłu­cie roz­cza­ro­wa­nia, bo to mogło ozna­czać tylko
jedno. Facet upadł tak nie­for­tun­nie, że zła­mał krę­go­słup i stra­cił
czu­cie w dol­nej czę­ści ciała, a bio­rąc pod uwagę fakt, że naj­wy­raź­niej
nie odczu­wał też bólu po popa­rze­niach, praw­do­po­dob­nie od szyi w dół.


– Sły­sza­łeś – zwró­cił się do ran­nego. – Jeśli nie wezwiemy karetki, to
naj­praw­do­po­dob­niej nie­długo umrzesz. Moja part­nerka jest za tym, aby ci
pomóc już teraz, ale ja… cóż… – zawa­hał się. – Ja mam co do tego lek­kie
wąt­pli­wo­ści. Jak myślisz? Jak powi­nie­nem postą­pić?


– Pro­szę… – wychar­czał męż­czy­zna.


– Popa­rze­nia są poważne. Powie­dział­bym nawet, że okropne. Noga też
wygląda kiep­sko. Otwarte zła­ma­nie, do tego mocno krwawi. Nie wiesz tego,
bo praw­do­po­dob­nie przy upadku zła­ma­łeś krę­go­słup i nie odczu­wasz bólu.
Może w szpi­talu by cię jesz­cze poskła­dali, może mógł­byś cho­dzić, ale…
cóż… – Brudny teatral­nie podra­pał się po bro­dzie. – Sam nie wiem, czy na
to zasłu­gu­jesz.


– Igor! – ryk­nęła Julka.


– Uspo­kój się i zrób sobie spa­cer. Tu i tak nie ma zasięgu.


– Spró­buję. Dzwo­nię po karetkę!


Wyjęła smart­fon, ale Brudny wyrwał jej urzą­dze­nie z dłoni. Zasko­czona,
pró­bo­wała mu go ode­brać, ale ją odtrą­cił. Pod­czas sza­mo­ta­niny latarka
wypa­dła mu z ręki.


– Ten facet chciał nas spa­lić w piecu! – wark­nął, pod­no­sząc ją z ziemi.
– I tak łatwo się z tego skur­wiel nie wywi­nie. – Skie­ro­wał stru­mień
świa­tła wprost na jego twarz. Źre­nice przy­po­mi­nały główki od szpilki. –
Jeśli chce żyć, to naj­pierw wszystko nam wyśpiewa. Jeśli nie, to trudno.
Zdech­nie tu, wykrwa­wia­jąc się. Mam to w dupie.


– Ty mówisz poważ­nie?


– A wyglą­dam, kurwa, na zgry­wusa? – Brudny wymow­nie uniósł opa­rzoną
rękę.


Julka wzru­szyła ramio­nami w geście rezy­gna­cji.


– Nie chcę brać w tym udziału – rzu­ciła.


– Dla­tego idź na spa­cer. Jeśli facet będzie współ­pra­co­wać, to po
wszyst­kim możesz sobie dzwo­nić do samej Matki Teresy. Jeśli nie, to
umrze. Nikt nas za to do odpo­wie­dzial­no­ści nie pocią­gnie.


– Nie poznaję cię, ale… – prych­nęła z odrazą. – Zresztą… – Mach­nęła i ode­szła w mrok.


Nad głową dwójki męż­czyzn prze­le­ciało kilka nie­to­pe­rzy, a zza pali­sady
poniósł się trzask gałązki. Gdzieś w oddali zawył wilk, ale tym razem
obaj odnie­śli wra­że­nie, że wataha jest jakby bli­żej. Brudny odchrząk­nął,
cmok­nął, wyjął papie­rosa. Zapa­lił go i wsu­nął w usta leżą­cego męż­czyzny.
Ten od razu łap­czy­wie się zacią­gnął.


– Widzisz, kolego – mruk­nął, zabie­ra­jąc papie­rosa. – Od początku
wyda­wa­łeś mi się podej­rzany. Te roz­prute ptaki, koty. Patrola też pew­nie
ty mi roz­je­ba­łeś. Myślę, że naj­wyż­szy czas, aby odpo­wie­dzieć sobie na
pyta­nie, czy dalej chcesz w to brnąć.


– Nie… nie mogę…


– Nie możesz… – Brudny się zacią­gnął. – Myślę, że nie do końca ogar­niasz
sytu­ację, w któ­rej się zna­la­złeś. Jeste­śmy tu sami. Tylko ty i ja.
Zakła­dam, że z kon­kret­nego powodu, bo jed­nak mia­łeś tro­chę czasu, aby
zadzwo­nić po pomoc. Nie zro­bi­łeś tego nie dla­tego, że tu nie ma zasięgu,
ale dla­tego że… – Brudny prze­niósł stru­mień świa­tła na przed­nią kie­szeń
jego dżin­sów – nie możesz ruszać rękami. – Znów się zacią­gnął. – Tro­chę
chu­jowa sytu­acja, nie­praw­daż?


– Prze­pra­szam. Ja… nie mogę…


– Nie skoń­czy­łem – prze­rwał mu Brudny. – Nie znam się na medy­cy­nie, ale
na moje oko kość naru­szyła tęt­nicę udową, co zna­czy, że wykrwa­wisz się
za kilka minut. Ile zaję­łoby karetce dotar­cie na to zadu­pie? Pocze­kaj,
nie mów! Sta­wiam na dwa­dzie­ścia, może trzy­dzie­ści. Tak czy ina­czej,
kicha. Jeśli zaraz nie założę ci opa­ski uci­sko­wej, to po pro­stu umrzesz,
a to i tak z mojej strony wobec takiej kurwy będzie naj­wyż­szy objaw
huma­ni­ta­ry­zmu. I wiesz co? Nikt się o tym nie dowie. Mało tego, będę
miał dużo czasu, aby wyjąć ci z kie­szeni ten tele­fon i przej­rzeć sobie
listę połą­czeń, wysłane wia­do­mo­ści, a nawet zdję­cia two­jej gołej baby. Z tą wie­dzą pojadę do tych, dla któ­rych pra­cu­jesz. Wtedy ich dopadnę i albo zabiję, albo… – obró­cił się przez ramię – albo moja part­nerka ich
zapusz­kuje. Cokol­wiek się z nimi sta­nie, ty i tak będziesz tru­pem.
Zdech­niesz tu jak pies i niczego to nie zmieni. Niczego. No ale jeśli
będziesz chciał ze mną jed­nak poroz­ma­wiać, to wyjmę ci ze spodni pasek i założę opa­skę uci­skową, a następ­nie zadzwo­nię po ambu­lans. Ratow­nicy
zawiozą cię do szpi­tala, a leka­rze być może poskła­dają do kupy. Pew­nie
tra­fisz do pier­dla, ale będziesz żył. Może nawet cho­dził, ale… – Brudny
znów spoj­rzał na nogę męż­czy­zny. – Chyba za bar­dzo się roz­ga­da­łem. Czas
na męską decy­zję. Będziesz mówił?


W ostrym świe­tle latarki twarz faceta wyglą­dała, jakby rze­czy­wi­ście
odpły­nęła z niej cała krew. Gdyby nie mru­gał, a jego klatka pier­siowa
się nie uno­siła, można by odnieść wra­że­nie, że nie żyje. Prze­łknął ślinę
i ski­nął na znak, że chce współ­pra­co­wać.


– W takim razie pyta­nie numer jeden. – Brudny zacią­gnął się mocno. – Czy
to ty zabi­łeś te dziew­czyny?


Męż­czy­zna pokrę­cił głową.


– Czy to ty zabi­łeś Roza­lię Czu­baj?


Męż­czy­zna wyko­nał ten sam ruch. Brudny prze­łknął ślinę, zamknął oczy i ponow­nie otwo­rzył, głę­boko ode­tchnął.


– W takim razie kto i dla­czego to zro­bił? – zapy­tał.


Po kolej­nych dzie­się­ciu minu­tach wie­dział wystar­cza­jąco dużo, aby
zawo­łać Julkę. Pode­szła i przy­bili sobie piątkę.


– Poli­cjant, który dał się zła­pać na dobrego i złego glinę. Tego jesz­cze
nie grali. – Zare­cho­tała.


– Wciąż się zasta­na­wiam, czy go tu nie zosta­wić. Wilki podobno są w sta­nie wyczuć krew z odle­gło­ści…


– Daj już spo­kój. – Julka prze­nio­sła świa­tło latarki na twarz leżą­cego
męż­czy­zny. Był skraj­nie prze­ra­żony. – Face­towi pew­nie puściły już
wszyst­kie zwie­ra­cze – dodała, pocią­ga­jąc nosem.


– Skur­wiel brał w tym wszyst­kim udział…


– Zapłaci za to. Zapłaci za wszystko. Poza tym…


– Pasek… – wtrą­cił się męż­czy­zna. Jego wzrok był skie­ro­wany w dół
tuło­wia.


– Zapo­mniał­bym – bąk­nął Brudny. – Masz ewi­dent­nie strza­skane kolano, ale
tak się składa, że nie krwa­wisz. Mógł­byś tu leżeć do rana albo i dłu­żej.


Męż­czy­zna chrząk­nął ner­wowo, ale albo nie miał już sił, albo pomy­słu,
aby naubli­żać obojgu, bo nic wię­cej nie dodał. Brudny i Julka zosta­wili
go i ode­szli kil­ka­na­ście metrów. Scho­wali się za trak­to­rem.


– I co? To on? – zapy­tała pod­eks­cy­to­wana.


– Nie. On jest na to za głupi. Ale jeśli powie­dział prawdę, to musimy to
roze­grać w odpo­wiedni spo­sób.


– Kto jest mor­dercą?


– I tak nie uwie­rzysz. Ta histo­ria jest po pro­stu… no nie­wia­ry­godna.
Umo­czeni są pra­wie wszy­scy, dla­tego bez­względ­nie trzeba to zała­twić z woje­wódzką.


– Igor…


Gdy komi­sarz Igor Brudny ujaw­niał Julce prawdę o ponu­rym smo­la­rzu,
aspi­rant Łukasz Szmajda zdru­zgo­tany zaist­niałą sytu­acją gapił się w czarne niebo, Samuel Wan­zre­ich pró­bo­wał skrę­cić z prze­ście­ra­dła
stry­czek, żeby się powie­sić, a młody Wik­tor Bursz­ty­no­wicz znów śnił
swoje potworne wizje. Za każ­dym razem, gdy budził się zlany potem,
ponow­nie uświa­da­miał sobie, że to nie kosz­mar, a te dziew­czyny umarły w męczar­niach z jego winy.
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Ryszard Hyży był inspek­to­rem od pię­ciu lat, a komen­dan­tem Komendy
Woje­wódz­kiej Poli­cji w Rze­szo­wie od bli­sko roku. Pomimo róż­nych
zawi­ro­wań poli­tycz­nych potra­fił piąć się po szcze­blach kariery bez
względu na oko­licz­no­ści, bo jego wie­lo­let­nie doświad­cze­nie, sku­tecz­ność
w łapa­niu groź­nych prze­stęp­ców i auto­ry­tet, jakim cie­szył się u pod­wład­nych, sku­tecz­nie odstra­szały par­tyj­nych funk­cjo­na­riu­szy od prób
inge­ren­cji w jego metody dzia­ła­nia. Wszę­dzie był chwa­lony, zwłasz­cza w Kra­ko­wie, gdzie po latach udręki zwią­za­nej z krwawą wojną pseu­do­ki­bi­ców
Wisły i Cra­co­vii miesz­kańcy mia­sta w końcu mogli ode­tchnąć z ulgą, gdy
więk­szość bos­sów grup prze­stęp­czych ope­ru­ją­cych na tere­nie sto­licy
Mało­pol­ski dzięki jego dzia­ła­niom ope­ra­cyj­nym final­nie wylą­do­wała w wię­zie­niach. Co prawda w ostat­nim roku poja­wiło się nowe zagro­że­nie
zwią­zane ze wzro­stem dzia­łal­no­ści mafii han­dlu­ją­cej żywym towa­rem,
głów­nie zaś sztur­mu­ją­cymi wschod­nie i połu­dniowe gra­nice kraju
nie­le­gal­nymi imi­gran­tami, ale udało się roz­pra­co­wać naj­więk­sze szajki
prze­myt­ni­cze i opa­no­wać sytu­ację do poziomu, który góra uznała za
satys­fak­cjo­nu­jący. Sam Kra­ków był nato­miast uwa­żany za sto­sun­kowo
bez­pieczny i gdyby nie wiecz­nie psu­jące mu renomę paskudny smog i kosz­marne korki – za cał­kiem przy­jemne miej­sce do życia. Suk­cesy w walce
z szaj­kami prze­myt­ni­ków spra­wiły, że wobec braku wakatu w Kra­ko­wie Hyży
otrzy­mał pro­po­zy­cję zaję­cia stołka komen­danta w Rze­szo­wie. Woje­wódz­two
pod­kar­pac­kie od lat zma­gało się z tym pro­ble­mem, więc pozy­ska­nie
eks­perta było nie­odzowne. Hyży i tu poukła­dał sprawy, ale sku­pie­nie się
na pro­ble­mie nie­le­gal­nej imi­gra­cji naj­wy­raź­niej tro­chę go uśpiło, bo
nie­ko­niecz­nie widział to, co dzieje się na innych polach prze­stęp­czej
dzia­łal­no­ści. Tym bar­dziej zasko­czył go tele­fon, który ośmie­lił się
zadzwo­nić w Wielką Sobotę o dru­giej trzy­dzie­ści nad ranem. Mimo to, ze
względu na sza­cu­nek, jakim darzył osobę, któ­rej imię i nazwi­sko
wyświe­tliły się na ekra­nie smart­fona, ścią­gnął z sie­bie koł­drę, wyszedł
z sypialni i ode­brał.


– Cześć, Rysiek – przy­wi­tał się męż­czy­zna po dru­giej stro­nie.


– Cześć, Romek. Ty wiesz, która jest godzina?


– Wiem i przy­kro mi, że zawra­cam ci głowę, ale nie dzwo­nił­bym, gdyby
sprawa nie była naprawdę poważna.


– Tak czu­łem, że tamtą decy­zją zwalę sobie pro­blem na głowę. O to
cho­dzi?


– Pośred­nio. Sprawa jest nato­miast dużo poważ­niej­sza, niż mogłem
przy­pusz­czać. W związku z tym będę chciał cię pro­sić o kolejną
przy­sługę.


– Żebym wdep­nął w jesz­cze więk­sze gówno? Romek, zli­tuj się…


Hyży otwo­rzył lodówkę i wyjął z niej colę zero. Otwo­rzył ją i upił łyk.
Roz­mówca odcze­kał, aż prze­łknie, jakby widział każdy jego ruch.


– Myślę, że jesz­cze będziesz mi za to dzię­ko­wał.


– Nie wąt­pię. Opo­wia­daj.


Romu­ald Czar­necki powtó­rzył wszystko, co usły­szał od Brud­nego i Zawadz­kiej. Z początku Hyży zaczął mieć poważne wąt­pli­wo­ści, czy aby
przy­ja­ciel nie pomy­lił Wiel­kiej Soboty z nie­dawno minio­nym prima
apri­lis, ale już po kilku minu­tach zaczął pozby­wać się piżamy, a colę
zero zamie­nił na mocną kawę. Żonie, która roz­bu­dzona jego ener­gicz­nie
rzu­ca­nymi do słu­chawki „kur­wami” wychy­liła się zza rogu, poka­zał, że
może wra­cać do łóżka, zjadł też dwie parówki i koślawo zapi­sał co
naj­mniej trzy kartki w note­sie. Przez krótką chwilę miał nawet nadzieję,
że to wyjąt­kowo realny kosz­mar, ewen­tu­al­nie stary przy­ja­ciel upił się i bre­dzi, ale gdy uświa­do­mił sobie, że to jed­nak nie sen, a głos
Czar­neckiego brzmiał tak samo jak zawsze, Hyży poczuł, że zaczyna się
obfi­cie pocić.


– Nie wiem, co powie­dzieć, Romek – rzekł, gdy przy­ja­ciel skoń­czył
rela­cję. – To wydaje się abso­lut­nie nie­wia­ry­godne. Nie­praw­do­po­dobne.
Jesteś pewny, że temu Brud­nemu można zaufać?


– Co do tego nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. To naj­uczciw­szy glina,
jakiego pozna­łem w życiu.


– Ale czy jest jaka­kol­wiek szansa, że się myli?


– Każdy się cza­sem myli…


– Nie wiem, Romek. Naprawdę nie wiem. To słowa jed­nego sko­rum­po­wa­nego
gli­nia­rza. Mógł powie­dzieć wszystko, zwłasz­cza jeśli za mocno wal­nął się
w głowę. Mógł bre­dzić albo pró­bo­wać się wybie­lić.


– Zbyt wiele innych dowo­dów świad­czy na korzyść hipo­tezy Brud­nego.
Nie­ła­two mnie prze­ko­nać, czego ten facet doświad­czył nie­jed­no­krot­nie.
Ale zawsze wycho­dziło na jego. To po pro­stu dobry glina.


– Tylko nie na służ­bie…


– To tylko świad­czy na jego korzyść. Nikt mu tego nie zle­cał, nikt go do
tego nie przy­mu­szał. Mimo to i tak roz­po­czął pry­watne śledz­two. Nie
odpu­ścił nawet w momen­cie, gdy znisz­czyli mu pry­watny samo­chód i wysu­wali groźby pod jego adre­sem. On po pro­stu taki jest. Ryje, dopóki
nie doko­pie się do prawdy.


– Ta jego teo­ria nie brzmi real­nie. Wybacz, ale prę­dzej uwie­rzył­bym w lądo­wa­nie kosmi­tów.


– Życie potrafi zaska­ki­wać i dobrze o tym wiesz…


Trudno było z tym stwier­dze­niem pole­mi­zo­wać. W cza­sie bli­sko
trzy­dzie­sto­let­niej kariery w poli­cji Hyży widział rze­czy, na które nie
wpa­dliby naj­bar­dziej wyuz­dani fan­ta­ści. Wszy­scy nosili jakieś tajem­nice,
począw­szy od pani Jadzi z warzyw­niaka po pro­mi­nent­nych poli­ty­ków. Takie
życio­rysy zwy­kle kom­pli­ko­wały się w zależ­no­ści od stop­nia zamoż­no­ści,
pozy­cji, popu­lar­no­ści czy wła­dzy, jaką deli­kwent spra­wo­wał. Zależ­ność
wyda­wała się pro­sta. Im wyżej czło­wiek zna­lazł się w hie­rar­chii
spo­łecz­nej, tym wię­cej miał za uszami. Pie­nią­dze i wła­dza zwy­kle psuły
ludzi. Pozwa­lały na rze­czy, któ­rych nor­mal­nie ni­gdy by nie zro­bili,
ofe­ro­wały pokusy i speł­nie­nie skry­tych fan­ta­zji, na które nie było ich
wcze­śniej stać, pro­wo­ko­wały do czy­nów, które wcze­śniej uwa­żali za godne
potę­pie­nia. Wielu tonęło w końcu w oce­anie hedo­ni­zmu, wciąż obse­syj­nie
szu­ka­jąc nowych pod­niet. Podobne przy­kłady można było mno­żyć nie tylko
na świe­cie, ale także na wła­snym podwórku. Jedni kupo­wali wyspy i urzą­dzali tam pedo­fil­skie orgie, inni opła­cali pol­skie cele­brytki, aby
mieć się do czego wypróż­niać, a jesz­cze inni orga­ni­zo­wali pota­jemne dark
party, gdzie wyży­wali się na ofia­rach han­dlu żywym towa­rem. Mając wła­dzę
i pie­nią­dze, tak naprawdę wszystko zale­żało od per­wer­syj­nej wyobraźni
ska­żo­nej nimi jed­nostki. Prawo dla takiego czło­wieka prze­sta­wało
ist­nieć, a jeśli nawet, to wyda­wało się abs­trak­cyjną formą cze­goś, co
jego samego nie doty­czy. Bo on jest lep­szy, bo jest ponad to, bo może
wszystko.


– Jeśli ty mu ufasz, to i ja spró­buję mu zaufać – oświad­czył po dłuż­szej
chwili namy­słu.


– Nie poża­łu­jesz.


– Ale naj­pierw wyślij mi do niego numer. Żebym pod­jął osta­teczną
decy­zję, muszę to usły­szeć jesz­cze raz. Bez­po­śred­nio od Brud­nego.


Pięt­na­ście minut póź­niej w karetce suną­cej drogą kra­jową numer osiem­set
dzie­więć­dzie­siąt trzy w kie­runku nie­ist­nie­ją­cej już wsi Tyskowa jeden z ratow­ni­ków ode­brał tele­fon z dys­po­zy­torni. Otrzy­mana infor­ma­cja
nie­spe­cjal­nie nim wstrzą­snęła, mimo to pouczył pozo­sta­łych człon­ków
ekipy, że spa­ra­li­żo­wany poli­cjant może być nie­bez­pieczny, a cała akcja
zostaje objęta klau­zulą naj­wyż­szej taj­no­ści. Wszy­scy co do jed­nego
pokor­nie przy­jęli tę infor­ma­cję do wia­do­mo­ści.
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Trzy godziny snu prze­ry­wa­nego ata­kami pie­ką­cego bólu spra­wiły, że rano
Brudny nie był w naj­lep­szej for­mie. Opa­rzona ręka dopiero teraz naprawdę
zaczęła o sobie przy­po­mi­nać. Wcze­śniej, gdy dzia­łał na adre­na­li­nie,
łatwiej było zapo­mnieć o dole­gli­wo­ściach. Co prawda ratow­nicy, któ­rzy
przy­je­chali po spa­ra­li­żo­wa­nego Szmajdę, zasu­ge­ro­wali, że naj­lep­szym
wyj­ściem będzie wizyta w szpi­talu, ale odmó­wił. Nie chciał tra­cić czasu
na uże­ra­nie się z leka­rzami, poza tym mie­wał gor­sze kon­tu­zje jesz­cze
jako dzie­ciak i nie dość, że musiał wtedy radzić sobie sam, to jesz­cze
bez środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych. Dla­tego grzecz­nie im podzię­ko­wał i pozwo­lił
jedy­nie na to, aby opa­trzyli mu dłoń, po czym wspól­nie z Julką wró­cili
do cha­łupy. Zgod­nie uznali, że naj­wyż­szy czas zadzwo­nić do Czar­nec­kiego.
Inspek­tor nie zawiódł ich i już po kil­ku­dzie­się­ciu minu­tach otrzy­mali
tele­fon od komen­danta Komendy Woje­wódz­kiej w Rze­szo­wie, Ryszarda Hyżego.


– To, co pan opo­wiada, brzmi jak science fic­tion, ale jeśli ufa panu
Romu­ald Czar­necki, to i ja panu zaufam – oznaj­mił, gdy Brudny wyło­żył
karty na stół. – Nato­miast pana pomysł na zdo­by­cie dowo­dów wydaje się co
naj­mniej ryzy­kowny.


– Wolał­bym okre­śle­nie „nie­sza­blo­nowy” – odparł Brudny. – Ale wie pan,
jak to jest w tej branży. Cza­sem takie dzia­ła­nia są nie­odzowne.


– Trudno się z panem nie zgo­dzić.


– Cie­szę się, że w tej kwe­stii się rozu­miemy.


Usta­lili plan dzia­ła­nia, a potem Brudny przy­jął koń­ską dawkę środ­ków
prze­ciw­bó­lo­wych i poło­żył się do łóżka. Kil­ka­krot­nie budził się zlany
potem, ale czu­jąc bli­skość part­nerki, łatwiej mu było zno­sić cier­pie­nie.
Za każ­dym razem smy­rała go pal­cami po ple­cach do czasu, aż zaczy­nał
cicho pochra­py­wać. Od kiedy zostali parą, bar­dzo lubił tę piesz­czotę.
Czuł się wtedy bez­pieczny.


Pierw­sza z łóżka wygra­mo­liła się Julka. Igor dał sobie jesz­cze kwa­drans,
aby połknięte tabletki prze­ciw­bó­lowe zaczęły dzia­łać. Wziął się w garść
i spu­ścił nogi na pod­łogę, a następ­nie wyszedł z pokoju na pię­trze.


– Kawa stoi na ławie – oznaj­miła Julka, gdy zszedł ze scho­dów. – Ja
wła­śnie koń­czę robić jajecz­nicę, więc jak chcesz wziąć prysz­nic, to może
po jedze­niu.


– Dzięki – odparł, sia­da­jąc na kana­pie. Kątem oka dostrze­gła, że
skrzy­wił się z bólu.


– Jesteś pewny, że z tą ręką…


– To tylko ból, Julka. Nic mi nie jest.


– Tak tylko pytam, bo… no wiesz…


– Jestem pra­wo­ręczny – prze­rwał jej, kła­dąc na blat wal­thera.


– Ech…


Plan nie prze­wi­dy­wał uży­cia broni, ale dosko­nale wie­działa, że rzadko
kiedy wszystko wycho­dzi tak, jak powinno. Zwłasz­cza gdy do akcji wkra­cza
Igor Brudny. Nie oce­niała moż­li­wo­ści strze­lec­kich part­nera, bo te bez
wąt­pie­nia były na wyso­kim pozio­mie, ale fakt, że prak­tycz­nie nie mógł
ope­ro­wać jedną dło­nią, dość mocno ogra­ni­czał go na róż­nych polach.
Posta­no­wiła jed­nak nie drą­żyć tematu. Wie­działa, że to mija się z celem,
a próby wpły­nię­cia na part­nera, zwłasz­cza jeśli już pod­jął decy­zję, to
jak kopa­nie się z koniem.


Zje­dli, wymie­nia­jąc zale­d­wie kilka zdań. Oboje nie chcieli wra­cać do
tego, co widzieli w bun­krze pod retortą. Histo­ria Kono­wa­łowa była tak
przy­tła­cza­jąca, że potrze­bo­wali czasu, aby się z nią oswoić. Na
roz­pra­wia­nie o tym, co było, czas miał dopiero nadejść. Teraz musieli
dokoń­czyć to, co zaczęli.


Pół godziny po śnia­da­niu byli już gotowi. Brudny wło­żył dżin­sowe spodnie
i białą koszulę, do tego wią­zane na sznu­ro­wa­dła pół­buty, na wierzch
narzu­cił swój ulu­biony czarny pro­cho­wiec. Julka poszła jego śla­dem,
nawet nie dla­tego, że chciała, ale ponie­waż nie miała żad­nych ciu­chów,
które bar­dziej nada­wały się na tę oka­zję. Pół­buty zamie­niła na czarne
kozaki na niskim obca­sie, a koszulę na kre­mowy golf, na który narzu­ciła
swoją ramo­ne­skę.


– Będziemy się tam wyróż­niać – oznaj­miła, popra­wia­jąc part­ne­rowi
koł­nierz koszuli.


– I wła­śnie o to cho­dzi – odparł, krzywo się uśmie­cha­jąc.


Na par­king przy­le­ga­jący do terenu kościoła pod wezwa­niem Jana Pawła II
dotarli w momen­cie, gdy więk­szość wier­nych zdą­żyła już znik­nąć w środku
świą­tyni. Bryła budynku w zamy­śle archi­tekta miała naj­wy­raź­niej wzo­ro­wać
się na budow­lach gotyc­kich, ale finalny efekt przy­po­mi­nał bar­dziej
waria­cję łączącą wie­kową tra­dy­cję z nowo­cze­sno­ścią. Dwie strze­li­ste
wie­życzki, jedna od frontu, druga z tyłu, zale­d­wie kilka witraży oraz
wize­ru­nek Jezusa Chry­stusa nad drzwiami. Nic poza tym. Żad­nych rzeźb
wyry­tych w kamie­niu, zdo­bień na gzym­sach, prze­sia­du­ją­cych na dachu wron.
Kośció­łek wyda­wał się prze­sad­nie schludny, wręcz ste­rylny. Oto­czony
ele­ganc­kim ogro­dze­niem teren rów­nież wpi­sy­wał się w ten styl. Zero
drzew, fon­tann, nawet ławe­czek dla wier­nych. Tylko chod­nik oka­la­jący
budy­nek oraz zie­mia, przez którą prze­bi­jały się świeżo zasiane źdźbła
trawy.


– Gotowy? – zapy­tała, zer­ka­jąc na Brud­nego. Part­ner tępo wpa­try­wał się w wize­ru­nek Chry­stusa.


– Gotowy – odparł po chwili zawie­sze­nia i nie cze­ka­jąc na kolejne
pyta­nia, żwawo ruszył do przodu.


Kościół był wypchany po brzegi. Wierni sie­dzieli w ławach obu naw
ści­śnięci jak sar­dynki, a nie­któ­rzy z miesz­kań­ców musieli zado­wo­lić się
miej­scami sto­ją­cymi. Zde­cy­do­wana więk­szość była ubrana odświęt­nie.
Męż­czyźni mieli na sobie mary­narki, spora więk­szość z nich kra­waty,
kobiety przy­szły ubrane w żakiety albo suk­nie czę­ściowo skryte pod
ele­ganc­kimi płasz­czami. Star­szych miesz­kań­ców można było roz­po­znać w tłu­mie po kolo­ro­wych mohe­ro­wych bere­tach i bar­dziej sto­no­wa­nych
kasz­kie­tach, a dzieci, jak to dzieci, koniecz­nie musiały trzy­mać w rękach wypeł­nione potra­wami wikli­nowe koszyczki, w któ­rych ich mamy i bab­cie poupy­chały poma­lo­wane jajka, chleb, kieł­basę, sery, cia­sta,
chrzan, sól i inne dary, mające już wkrótce zostać przez księ­dza
Bar­tło­mieja spry­skane wodą świę­coną, aby tra­dy­cji zadość­uczy­nić. Brudny
skrzy­wił się, omia­ta­jąc wzro­kiem to stado owiec. Dokład­nie tak przed
chwilą nazwał swo­ich wier­nych męż­czy­zna w czar­nej sutan­nie. Sta­dem
owiec. Doprawdy nie zno­sił tego okre­śle­nia. Bycie owcą zawsze mu się źle
koja­rzyło. Z zależ­no­ścią i pod­le­gło­ścią. Tak jak w sie­ro­cińcu Gwi­dony.
Ona też chciała kie­dyś zro­bić z niego jedną z bez­bron­nych i usłuż­nych
Bogu owiec.


Komi­sarz poszu­kał wzro­kiem ludzi, na któ­rych naj­bar­dziej mu zale­żało.
Tak jak zakła­dał, w więk­szo­ści sie­dzieli w pierw­szych rzę­dach. Męż­czyźni
trzy­mali swoje mał­żonki za ręce, kobiety dys­kret­nie stro­fo­wały nudzące
się dzieci i wnuki. Patrzył na te roz­mo­dlone twa­rze z obrzy­dze­niem i zasta­na­wiał się, ilu z nich ma krew na rękach. Ilu z nich przy­ło­żyło się
do tego, co wyda­rzyło się wio­sną 1968 roku, i ilu z nich na tym
sko­rzy­stało. Gar­dził takimi ludźmi. Gar­dził hipo­kry­tami. Dla­tego dziś
miał zamiar wyło­żyć karty na stół i powie­dzieć: spraw­dzam.


W momen­cie gdy ksiądz ruszył świę­cić koszyki, Brudny prze­mknął pomię­dzy
fila­rami i wszedł na ambonę. Nie­wielu zwró­ciło uwagę na męż­czy­znę w czar­nym pro­chowcu, a gdy w końcu w gło­śni­kach wybrzmiało jego „szczęść
Boże”, było już za późno. Chwilę trwało, zanim zaafe­ro­wani wierni
zdo­łali zro­zu­mieć, co się dzieje. W końcu ksiądz Bar­tło­miej też
zaprze­stał świę­ce­nia i z nie­skry­wa­nym nie­sma­kiem prze­niósł wzrok na
ambonę.


Brudny prze­mknął wzro­kiem po wier­nych w pierw­szych rzę­dach. Ich ner­wowe
reak­cje tylko utwier­dziły go w prze­ko­na­niu, że nie powi­nien oka­zy­wać
lito­ści.


– Nie zajmę wam wiele czasu – zaczął, wysta­wia­jąc na widok owi­niętą
ban­da­żem dłoń. Oba­wiał się, że ktoś może spró­bo­wać go usu­nąć albo
wyłą­czyć mikro­fon, ale nic takiego się nie wyda­rzyło. Wszy­scy stali i w osłu­pie­niu wpa­try­wali się w nie­pro­szo­nego gościa. – Nazy­wam się Igor
Brudny i przy­sze­dłem tu, aby ogło­sić, że Samuel Wan­zre­ich, wbrew temu,
co głosi lokalna pro­ku­ra­tura i poli­cja, nie jest winny śmierci żad­nej z kobiet, o któ­rych zamor­do­wa­nie został oskar­żony. Odna­la­złem na to twarde
dowody, które już wkrótce mam zamiar prze­ka­zać pro­ku­ra­tu­rze w Rze­szo­wie.
Pro­wa­dząc śledz­two, dotar­łem też do infor­ma­cji na temat tego, co
wyda­rzyło się w kwiet­niu tysiąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tego ósmego roku
na wypale Tarasa Wan­zre­icha, ojca Samu­ela Wan­zre­icha. Wiem, że w tej
sali znaj­dują się osoby bez­po­śred­nio odpo­wie­dzialne za ten bar­ba­rzyń­ski
lincz, który przez lata tak skrzęt­nie ukry­wano, lub ich potom­ko­wie,
któ­rzy na śmierci pań­stwa Gold­man­nów sko­rzy­stali. Chciał­bym…


– Hańba! – krzyk­nął star­szy męż­czy­zna z ogo­loną na łyso głową.


– Świę­to­kradz­two! – dorzu­cił ktoś w dru­giej nawie.


– Wypier­da­laj!


Pod­nio­sło się kilka kolej­nych krzy­ków. Chwi­lowo wytrą­ciły Brud­nego z rów­no­wagi, ale uci­szył je, pod­no­sząc głos na tyle, że aż zapisz­czały
gło­śniki.


– Wiem też, że w tej sali znaj­duje się osoba, która od samego początku
jest kryta przez poli­cję i pro­ku­ra­turę, a która miała swój udział w zamor­do­wa­niu Mał­go­rzaty Dąbrow­skiej oraz Ewe­liny Matej­czuk – dodał, nie
dając szansy tłu­mowi, aby ten się roz­krę­cił.


Ludzie w jed­nej chwili umil­kli i zaczęli spo­glą­dać po sobie ze
zdu­mie­niem. Przy­po­mi­nało to moment, gdy ksiądz pod­czas litur­gii naka­zuje
prze­ka­zać sobie znak pokoju, z tą róż­nicą, że teraz na twa­rzach wier­nych
nie malo­wał się sztuczny uśmiech, ale gry­masy bliż­sze pogar­dzie,
obrzy­dze­niu i prze­ra­że­niu. Brudny dokład­nie ana­li­zo­wał reak­cje w pierw­szym rzę­dzie. Kmita, Kro­gu­lew­ski, Bursz­ty­no­wicz zacho­wy­wali się
ina­czej. Wszy­scy oni stali nie­ru­chomo niczym zaklęte w kamień posągi, z twa­rzami bla­dymi jak mar­mur, zdu­mieni, zasko­czeni, zszo­ko­wani. Ich
kobiety z nie­do­wie­rza­niem cze­kały na jaką­kol­wiek reak­cję mężów, ale i im
zabra­kło odwagi, aby cho­ciaż dołą­czyć do chóru kilku pokrzy­ku­ją­cych z tyl­nych rzę­dów męż­czyzn. I pośród nich ten jeden, z któ­rego twa­rzy
ode­szła wszelka krew, a na któ­rym wzrok Brud­nego zatrzy­mał się na
dłu­żej. Młody chło­pak w gar­ni­tu­rze i ciem­nych oku­la­rach na czole z początku zła­pał z nim kon­takt wzro­kowy, ale po kilku ude­rze­niach serca
wbił spoj­rze­nie w wyło­żoną pły­tami pod­łogę i tak już pozo­stał. Brudny
dostrzegł, że na jego skroni zaper­liły się kro­ple potu. Kon­ty­nu­ował:


– Nie wąt­pię, że wielu z was dosko­nale zdaje sobie sprawę z tego, o czym
mówię, i wie, a przy­naj­mniej podej­rzewa, kto jest za to wszystko
odpo­wie­dzialny. Zdaję sobie sprawę, że nie­któ­rzy z was boją się mówić.
Tego jed­nak nie da się zatrzy­mać i prawda, choć straszna i dla
miesz­kań­ców tych oko­lic na pewno wsty­dliwa, już wkrótce ujrzy świa­tło
dzienne. Zasta­nów­cie się, czy chce­cie być współ­od­po­wie­dzialni za nie
swoje zbrod­nie.


Chwilę póź­niej Brudny zszedł z ambony i nie nie­po­ko­jony przez nikogo
prze­mknął wzdłuż murów wschod­niej ściany kościoła w kie­runku wyj­ścia. Po
dro­dze zgar­nął Julkę, a gdy tylko wyszedł na zewnątrz, od razu się­gnął
po papie­rosa. Zapa­lił. Zacią­gnął się i wypu­ścił dym. Pomy­ślał, że w sumie poszło lepiej, niż mógł się spo­dzie­wać. Teraz wystar­czyło
pocze­kać, kiedy mur mil­cze­nia zacznie pękać. Bo to, że biesz­czadzka
omerta już wkrótce zosta­nie jedy­nie wspo­mnie­niem, było wię­cej niż pewne.
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Miał wra­że­nie, że zaczyna tra­cić grunt pod nogami. Nie w prze­no­śni. On
dosłow­nie czuł, jakby zie­mia się roz­stę­po­wała, a on coraz szyb­ciej
opa­dał w nie­koń­czącą się otchłań. Sły­szał głosy, które rezo­no­wały
nie­na­tu­ral­nym echem, wyda­wały się nie­wy­raźne, wyko­śla­wione, mętne, jakby
docho­dziły spod wody albo spod ziemi. Nie był w sta­nie pod­jąć decy­zji,
nie miał odwagi zare­ago­wać. Po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych lat poczuł
się kom­plet­nie bez­bronny.


– Maciej!


Poczuł szarp­nię­cie. Głosy się wyostrzyły, obraz przed oczami prze­stał
pły­wać.


– Maciej! Rusz się! Maciej! Zrób coś, do jasnej cho­lery.


Maciej Bursz­ty­no­wicz wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. Spoj­rzał żonie w twarz.
Była wypu­dro­wana jak u lalki, ale nagle wydała mu się o dekady star­sza
niż w rze­czy­wi­sto­ści. Głę­bo­kie bruzdy poprze­ci­nały czoło i oko­lice wokół
ust, jakby nagle miała popę­kać i roz­sy­pać się niczym roz­bita por­ce­la­nowa
figura.


– Obudź się i idź to zała­twić – syk­nęła przez zęby. – Tu cho­dzi o naszego syna! – dodała pół­szep­tem.


Poseł prze­niósł na niego wzrok. Był rów­nie blady jak Łucja, choć w prze­ci­wień­stwie do matki nie nało­żył na skórę ani grama pod­kładu.
Powiódł spoj­rze­niem po twa­rzach osłu­pia­łych Kro­gu­lew­skiego, Kmity i jesz­cze kilku innych waż­nych per­son w pierw­szej ławie. W oczach
wszyst­kich tliło się skrajne prze­ra­że­nie.


– Ile jesz­cze będziesz tak stał, kurwa mać? – naci­skała żona. – Bierz
bandę tych jeło­pów i idź­cie to odkrę­cić.


– Zamknij się! – wark­nął, gdy odzy­skał pełną świa­do­mość. Wyce­lo­wał palec
wska­zu­jący w kie­runku Kro­gu­lew­skiego, jakby siłą woli chciał mu go
wepchnąć pro­sto mię­dzy oczy, ale osta­tecz­nie opu­ścił go i wyrwał w stronę pod­trzy­mu­ją­cych skle­pie­nie fila­rów.


Nie miał poję­cia, co robić. Czuł na sobie wzrok setek par oczu. Sły­szał,
jak stę­kają, jak syczą z obu­rze­nia, jak wza­jem­nie się szka­lują. Ilu z nich pamię­tało wyda­rze­nia sprzed bli­sko sześć­dzie­się­ciu lat? Nie miał
poję­cia, ale na pewno były tu osoby, które miały krew na rękach. Dziś
przy­gar­bieni, pomarsz­czeni, powy­krę­cani reu­ma­ty­zmem mogli wyda­wać się
żało­snymi cie­niami samych sie­bie. On jed­nak wie­dział, że to tylko maski.
W głębi duszy byli wyjąt­kowo wred­nymi sukin­sy­nami. Leopold mógłby być z nich dumny.


Usły­szał kroki za ple­cami. Nie obej­rzał się, ale był nie­mal pewny, że
należą do tych idio­tów – Kro­gu­lew­skiego i Kmity. Poszli za nim jak psy.
Albo jak te cho­lerne owce. Pomy­ślał, że przyj­dzie czas, aby ich uka­rać.
Za nie­sub­or­dy­na­cję, za bez­myśl­ność, za głu­potę. Teraz jed­nak musiał
rato­wać rodzinę i dobre imię.


Wybiegł, nie zwa­ża­jąc na woła­nia księ­dza. Bar­tło­miej pró­bo­wał uspo­ka­jać
poru­szony tłum, który aż kipiał od nie­zdro­wych emo­cji. Mie­szanka sta­rych
i nowych miesz­kań­ców przy­po­mi­nała teraz bombę z opóź­nio­nym zapło­nem.
Jedni byli prze­ra­żeni, inni zszo­ko­wani i wystra­szeni. Maciej musiał nad
tam jakoś zapa­no­wać. Oni tego od niego ocze­ki­wali. Nazwi­sko
Bursz­ty­no­wicz zobo­wią­zy­wało i teraz musiał zapra­co­wać na sza­cu­nek
oby­wa­teli.


– Komi­sa­rzu! – zawo­łał za Brud­nym, który wła­śnie opusz­czał teren
kościoła. Igor odwró­cił się, ale go zigno­ro­wał. Zatrzy­mał się dopiero
przy swoim wozie. – Komi­sa­rzu Brudny. Musimy poroz­ma­wiać – dodał, lekko
zdy­szany.


– Ja niczego nie muszę – odparł Brudny.


– Postą­pił pan nie­mą­drze.


– To się jesz­cze okaże.


Maciej nie był przy­zwy­cza­jony do takiej postawy swo­ich roz­mów­ców.
Jedy­nym czło­wie­kiem, przed któ­rym musiał się kajać, był szef par­tii,
który zresztą dziś był już cie­niem samego sie­bie. Poza tym, jeśli już
musiał zgiąć kark, zwy­kle robił to w ciszy gabi­ne­tów sto­licy i nikt tego
nie widział. Tutaj, zwłasz­cza w rodzin­nym Bali­gro­dzie, od zawsze był
bogiem. A imper­ty­nen­cja i pew­ność sie­bie tego pie­przo­nego gli­nia­rza
wyda­wały się prze­kra­czać wszel­kie gra­nice. Przez myśl prze­mknęła mu
wizja tego, co by mu zro­bił, gdyby ten facet tra­fił na jego warsz­tat.


– Zanim poczyni pan kolejne kroki, musi pan wie­dzieć, że nie wszystko
wygląda tak, jak się panu wydaje – powie­dział, sta­ra­jąc się utrzy­mać
nerwy na wodzy. – Chciał­bym zapro­sić pana na kawę. Poroz­ma­wiamy.


Brudny prze­niósł wzrok na Julkę, która pokrę­ciła głową. Bursz­ty­no­wicz
mógł tylko podej­rze­wać, do czego final­nie się doko­pali. Ta świa­do­mość
dopiero do niego docie­rała, wraz z ewen­tu­al­nymi kon­se­kwen­cjami, które
będzie musiał ponieść. Zda­wał sobie sprawę z repu­ta­cji, która się za nim
cią­gnęła. Rzą­dził tu twardą ręką i przez wielu rodo­wi­tych miesz­kań­ców
mógł być postrze­gany jako czło­wiek mający sze­ro­kie kon­takty,
nie­bez­pieczny, który przez te wszyst­kie lata mógł stwo­rzyć na tych
tere­nach szczelny układ poli­tyczno-mafijny. Do tej pory taki sys­tem
dzia­łał jak dobrze naoli­wiona maszyna. Poza tym nie tylko on taki
stwo­rzył. Był zale­d­wie jed­nym z wielu baro­nów, któ­rzy budo­wali swoją
pozy­cję na stra­chu. W jego oce­nie ludzie mieli się go bać, bo tylko
strach przed prze­ło­żo­nym wymu­szał na pod­wład­nych bez­względne
posłu­szeń­stwo. Wie­dzieli to już sta­ro­żytni Rzy­mia­nie, któ­rzy wycho­dzili
z zało­że­nia, że żoł­nierz bar­dziej musi lękać się dowódcy niż wroga. A jeśli dodat­kowo ci gli­nia­rze zdo­łali dotrzeć do prawdy sprzed ponad
pół­wie­cza, zapewne rozu­mieli też, że skoro zmowa mil­cze­nia prze­trwała na
tych tere­nach ponad pół wieku, to repu­ta­cja Bursz­ty­no­wiczów nie jest
wyssana z palca. Mimo to – i to zaczęło go prze­ra­żać coraz bar­dziej –
ten gli­niarz wyda­wał się tym w ogóle nie przej­mo­wać.


– Poroz­ma­wiamy, ale bez nich – odparł Brudny, prze­no­sząc wzrok na
masze­ru­ją­cych za nim Kro­gu­lew­skiego i Kmitę. – Oni wystar­cza­jąco już
nakła­mali i tak czy siak, nie wywiną się z tego.


– To wszystko nie tak, jak się panu… – Maciej zamilkł, zda­jąc sobie
sprawę, że się powta­rza. – Pan po pro­stu źle inter­pre­tuje pewne fakty.
Pan nie rozu­mie…


– Rozu­miem wszystko – prze­rwał mu Brudny. – Roz­ma­wiamy w cztery oczy
albo w ogóle.


Bursz­ty­no­wicz prze­niósł wzrok na opartą o maskę Zawadzką. Chyba była
rów­nie zasko­czona jak on.


– W cztery oczy? – upew­nił się.


– Moja part­nerka poczeka na zewnątrz.


Kątem oka poseł ujrzał, jak kobieta ner­wowo się wzdryga. Poczuł na sobie
jej palące, wście­kłe spoj­rze­nie, które chwilę póź­niej spo­częło na
męż­czyź­nie w czar­nym pro­chowcu. Nie docze­kaw­szy się reak­cji, wyrzu­ciła
chwilę wcze­śniej palo­nego heetsa i otwo­rzyła drzwi patrola. Zamknęły się
z trza­skiem, wysta­wia­jąc kon­struk­cję auta na test, któ­rego inny model
mógłby nie prze­trwać.


– Zatem pro­szę za mną – oznaj­mił Bursz­ty­no­wicz i ski­nąw­szy Brud­nemu,
skie­ro­wał się do samo­chodu. – A wy, kurwa, za to odpo­wie­cie – wark­nął do
doszlu­so­wu­ją­cych do niego Kro­gu­lew­skiego i Kmity. – Macie opa­no­wać ten
bur­del. Nie wiem jak. Po pro­stu to zrób­cie. Nikt nie może wyjść z tego
kościoła ze świa­do­mo­ścią, że to, co powie­dział Brudny, może mieć w sobie
choć ziarno prawdy. Zro­zu­miano?


Ani komi­sarz, ani pro­ku­ra­tor nie mieli odwagi zapro­te­sto­wać. Niczym
zapro­gra­mo­wane roboty skie­ro­wali się z powro­tem do świą­tyni. Tylko co
dalej? – pomy­ślał Maciej. W uszach wciąż dźwię­czały mu słowa Kmity. Że
Igor Brudny nie ma ceny. Że dla­tego jest taki dobry, taki
nie­prze­wi­dy­walny i dla­tego zawsze osiąga zamie­rzony cel. Cokol­wiek by
mówić, to on poznał go naj­le­piej ze wszyst­kich. Ze wszyst­kich…


Dopiero w tym momen­cie poseł Maciej Bursz­ty­no­wicz uzmy­sło­wił sobie, że
nie widział w kościele tego trze­ciego. Nie widział w kościele aspi­ranta
Łuka­sza Szmajdy. Gdy zro­zu­miał, co może być tego przy­czyną, poczuł ucisk
w żołądku. Po wej­ściu do samo­chodu od razu wybrał odpo­wiedni numer.
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– Co ty odpier­da­lasz?! – zje­żyła się Julka.


– Chcia­łem, żeby wypa­dło natu­ral­nie.


– Zapla­no­wa­łeś to?


– Gdyby przy tej roz­mo­wie było nas dwoje, jedno z nas sta­łoby się
świad­kiem. Wtedy na pewno nie powie­działby niczego, co może mieć
jaką­kol­wiek war­tość.


Brudny wci­snął wsteczny i zaczął wyco­fy­wać. Odcze­kał, aż Bursz­ty­no­wicz
prze­je­dzie mu przed maską, a następ­nie wrzu­cił jedynkę.


– On może być nie­bez­pieczny, a ty masz tylko jedną rękę – rzu­ciła Julka
z wyrzu­tem, gdy komi­sarz ruszył.


– Prze­sa­dzasz – burk­nął.


– Nie wkur­wiaj mnie, Igor. Nie zno­szę, gdy tak sobie ze mną pogry­wasz.


– Będzie chciał mnie prze­ko­nać, abym odpu­ścił jego synowi. Zapewne
prze­ku­pić.


– Albo zabić.


– Nie, jeśli ty będziesz poza jego zasię­giem. Poza tym dobrze wiesz, że
gdy­byś usia­dła obok, miałby bar­dzo ogra­ni­czone pole manewru. Nie mógłby
powie­dzieć tego, co by chciał. W cztery oczy nego­cja­cje pro­wa­dzi się
ina­czej. A tylko to mu pozo­stało.


– Jak zwy­kle jesteś zbyt pewny sie­bie. I do tego naiwny.


– Wybra­łem naj­ko­rzyst­niej­szą opcję. Jeśli Bursz­ty­no­wicz zapra­sza mnie do
domu, to na pewno dobrze się na taką ewen­tu­al­ność przy­go­to­wał. Każdy
wysoki rangą poli­tyk, zwłasz­cza jeśli kie­dyś był mini­strem i krę­cił tak
gigan­tyczne wały jak ten ze zbo­żem z Ukra­iny, musi mieć w swo­jej
rezy­den­cji gabi­net zabez­pie­czony przed pod­słu­chem. Dla­tego numer z zapal­niczką na pewno nie przej­dzie.


Brudny wyjął i obró­cił w pal­cach nie­wiel­kie urzą­dze­nie, które kie­dyś
pomo­gło mu oszu­kać, a następ­nie wymu­sić przy­zna­nie się do winy jed­nego
ze sko­rum­po­wa­nych poli­cjan­tów. Sprytny for­tel spo­wo­do­wał, że detek­tor
nie wykrył pod­słu­chu, dzięki któ­remu dowódca cze­ka­ją­cej na odpo­wiedni
moment grupy ude­rze­nio­wej sły­szał każde słowo nie­ja­kiego Kłosa.


– Nie dość, że chcesz iść tam sam, to jesz­cze bez żad­nego kon­taktu? –
Julka nie dowie­rzała. Nawet nie chciała myśleć, jak na tę zmianę pla­nów
zare­aguje Hyży. Mieli być na łączach od momentu, gdy wyjdą z kościoła.
Myślała, że Brudny pod­czas przy­pa­la­nia papie­rosa włą­czył pod­słuch, ale
naj­praw­do­po­dob­niej tego nie zro­bił. Czuła, jak pęcz­nieje w niej coraz
więk­szy gniew. Prze­cież ta decy­zja mogła spra­wić, że cała akcja zosta­nie
odwo­łana! – Skąd wiesz, że Bursz­ty­no­wicz nie ma w domu jakiejś ochrony?
Albo, no nie wiem, nie opłaca jakichś ban­dzio­rów, do któ­rych wła­śnie
dzwoni?


– Pew­nie jakichś opłaca. Dla­tego ty zosta­niesz na zewnątrz i będziesz
mnie ubez­pie­czać, pozo­sta­jąc w kon­tak­cie z ludźmi Hyżego. – Brudny wciąż
mówił nad­zwy­czaj spo­koj­nie. – Maciej to nie jest facet, który biega z klamką po uli­cach. Może i jest ban­dytą i poje­bem, ale sam nic mi nie
zrobi. Tacy jak on, jak sama zdą­ży­łaś zauwa­żyć, mają od tego ludzi. Ale
nawet jeśli zła­małby umowę i przy­pro­wa­dził obstawę, to dziś w kościele
widziało i sły­szało mnie za dużo miesz­kań­ców. Gdyby coś mi się stało,
ni­gdy by się z tego nie wytłu­ma­czył. On nie będzie pró­bo­wał zro­bić mi
krzywdy. On będzie chciał się doga­dać.


– Ty zawsze wszystko musisz wie­dzieć naj­le­piej.


– Wszy­scy oni są tacy sami. Myślą, że za pie­nią­dze można kupić wszystko
i wszyst­kich.


Logika, którą kie­ro­wał się Brudny, mogła się bro­nić. Nie zmie­niało to
jed­nak faktu, że była na niego wście­kła. Czy zawsze musiał trak­to­wać
każdą sprawę tak oso­bi­ście? Czy zawsze musiał się nara­żać, żeby
przy­mknąć tego czy tam­tego zbira? Dla­czego nie potra­fił odpu­ścić?


Wciąż nie mieli wszyst­kich odpo­wie­dzi, zwłasz­cza że Szmajda był jedy­nie
pion­kiem i wie­dział tyle, co kot napła­kał. Facet zdą­żył jed­nak zary­so­wać
szkic cze­goś, co nawet Igo­rowi wyda­wało się mało wia­ry­godne. Co prawda
przy­to­czona histo­ria wpi­sy­wała się w jedną z jego licz­nych hipo­tez, ale
wciąż wiele rze­czy do sie­bie nie paso­wało. Dla­tego aby unik­nąć
wąt­pli­wo­ści, musiał od Bursz­ty­no­wi­cza wycią­gnąć prawdę oso­bi­ście. Tylko
Maciej mógł kla­row­nie wyja­śnić, co wyda­rzyło się naprawdę, jaką rolę w zamor­do­wa­niu Mał­go­rzaty Dąbrow­skiej i Ewe­liny Matej­czuk ode­grał jego syn
Wik­tor i dla­czego te nie­winne dziew­czyny zostały potrak­to­wane w tak
bestial­ski spo­sób. A prze­cież według tego, do czego zdo­łali się doko­pać,
śmierć tych tury­stek to tak naprawdę był czu­bek góry lodo­wej. Nie­stety,
to, co wycią­gnął od Szmajdy, w świe­tle prawa było bez­war­to­ściowe. Nie
mógł nawet nagrać jego spo­wie­dzi, bo sam wpa­ko­wałby się na minę.
Wycią­ga­nie zeznań pod groźbą nie­udzie­le­nia pomocy, przy­mu­sza­nie do
roz­mowy z pozy­cji siły, zła­ma­nie wszel­kich pro­ce­dur. Dys­po­nu­jący armią
naj­droż­szych kan­ce­la­rii praw­nych Bursz­ty­no­wicz wyko­rzy­stałby to
natych­miast, pod­wa­żył praw­dzi­wość słów Szmajdy i jesz­cze zro­bił z niego
i sie­bie ofiarę, a sam Brudny w naj­gor­szym wypadku mógłby tra­fić na ławę
oskar­żo­nych. Trudno było też liczyć na to, że aspi­rant powtó­rzy to samo
przed sądem. Igor potrze­bo­wał dowodu. Nie­pod­wa­żal­nego świa­dec­twa, dzięki
któ­remu byłby w sta­nie połą­czyć histo­rię Kono­wa­łowa, wyda­rze­nia z roku
1968, legendę o ponu­rym smo­la­rzu i ostat­nie mor­der­stwa.


– Kie­dyś zgi­niesz – bąk­nęła Julka, nie mając już żad­nych argu­men­tów.


– Jak każdy z nas – odparł oschle.


Zaklęła pod nosem. Brudny w wielu kwe­stiach miał rację, ale nie mogła
pogo­dzić się z tym, że znów z wła­snej, nie­przy­mu­szo­nej woli naraża się
na nie­bez­pie­czeń­stwo. To był jed­nak tok­syczny typ. Nie­nor­malny. I – co w jej oce­nie było w tym wszyst­kim naj­gor­sze – kom­plet­nie nie­re­for­mo­walny.


Do rezy­den­cji posła dotarli po kilku minu­tach jazdy. Mie­ściła się na
wzgó­rzu w pół­noc­nej czę­ści Stęż­nicy, oto­czona licz­nymi roz­ło­ży­stymi
dębami i wyso­kim na ponad dwa i pół metra murem. Brama wypo­sa­żona w nowo­cze­sny moni­to­ring i czuj­niki ruchu otwo­rzyła się, zanim jesz­cze
wła­ści­ciel do niej dotarł. Minęli ją, a następ­nie wje­chali na drogę
wewnętrzną, która wyło­żona była śnież­no­bia­łym żwi­rem. Piękny zie­lony
traw­nik, nawet o tej porze roku, wyglą­dał, jakby został poma­lo­wany
farbą, fiku­śne mar­mu­rowe fon­tanny przed­sta­wia­jące sta­ro­żytne postaci z grec­kich mitów doda­wały miej­scu ary­sto­kra­tycz­nego sznytu, podob­nie jak
kolumny pod­trzy­mu­jące bal­kon nad drzwiami wej­ścio­wymi do głów­nej bryły
budynku. Odno­wiony pałac z dru­giej połowy osiem­na­stego wieku mógł budzić
podziw i przy­po­mi­nał rezy­den­cje znane z fil­mów o sta­rych bry­tyj­skich czy
fran­cu­skich rodach. Bursz­ty­no­wicz żył jak kre­zus i w oczach lokal­nych
miesz­kań­ców rze­czy­wi­ście na tych tere­nach mógł dys­po­no­wać nie­mal boską
wła­dzą.


Zatrzy­mali się przy pod­jeź­dzie, tuż obok Bursz­ty­no­wi­cza. Odcze­kali
chwilę, spraw­dzili broń, po czym wysie­dli z samo­chodu. Poseł spoj­rzał na
komi­sa­rza, następ­nie na jego part­nerkę, po czym gestem dłoni wska­zał
Brud­nemu drzwi wej­ściowe.


– Zamknij bramę wjaz­dową – pole­cił Brudny. Chwilę wcze­śniej oce­nił, że w razie pro­ble­mów nie powinna być więk­szym wyzwa­niem dla jego patrola, a wolał nie ścią­gać sobie na głowę nie­pro­szo­nych gości.


Maciej posłał mu nie do końca czy­telne spoj­rze­nie, po czym wyjął z kie­szeni mary­narki pilota i wci­snął guzik. Chwilę póź­niej brama się
zamknęła.


– Zapra­szam – powie­dział. – Jestem prze­ko­nany, że się doga­damy – dodał i po kilku sekun­dach znik­nęli za wiel­kimi, dębo­wymi drzwiami pałacu.


Julka odpro­wa­dziła ich wzro­kiem. Była zła jak osa i pod­skór­nie czuła, że
to wcale dobrze się nie skoń­czy. Zaklęła pod nosem i wsia­dła z powro­tem
do patrola. Otwo­rzyła paczkę palusz­ków. Chru­pa­nie zawsze ją uspo­ka­jało.
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Brudny wszedł do prze­stron­nego i ele­gancko urzą­dzo­nego pomiesz­cze­nia.
Oba te słowa nie odda­wały jed­nak prawdy o wystroju wnę­trza gabi­netu
posła Bursz­ty­no­wi­cza. Bizan­tyj­ski prze­pych aż kłuł w oczy. Meble z czar­nego gre­na­dilu ścią­ga­nego z dale­kiego Mozam­biku, ogromny żyran­dol
zdo­biony set­kami krysz­ta­łów, kró­lew­ski komi­nek, przy któ­rym leżała
niedź­wie­dzia skóra, na ścia­nach liczne poroża jeleni, łosi, anty­lop i bawo­łów. Pomię­dzy nimi, w cen­tral­nym punk­cie, tuż nad skrzy­żo­wa­nymi
cio­sami i starą rosyj­ską dubel­tówką, wisiała podo­bi­zna seniora rodu
Leopolda Bursz­ty­no­wi­cza ubra­nego w strój myśli­wego, w kape­lu­szu z sze­ro­kim ron­dem, opar­tego o sztu­cer, z nogą na potęż­nym ciel­sku sło­nia
afry­kań­skiego. Przyj­rzał się bli­żej, następ­nie zwró­cił wzrok na
opra­wione zdję­cia sto­jące na oka­za­łym kre­den­sie. Na czę­ści z nich
Leopold pozo­wał nad tru­chłami tygrysa sybe­ryj­skiego, lwa, a nawet
noso­rożca, na kilku z synem, ale zawsze z tym samym sztu­cerem. W powie­trzu uno­siła się woń dro­gich kubań­skich cygar pomie­szana z zapa­chem
drzewa san­da­ło­wego i palo­nej buko­winy.


– Mój ojciec był zapa­lo­nym myśli­wym – prze­rwał ciszę Maciej. – Zara­ził
mnie swoją pasją lata temu. Jeź­dził pan kie­dyś na polo­wa­nia?


– Brzy­dzę się kłu­sow­nic­twem – uciął Brudny, nic wię­cej nie doda­jąc.


Kątem oka dostrzegł, że twarz posła wykrzy­wiła się w gniew­nym gry­ma­sie.
Bursz­ty­no­wicz jed­nak szybko zapa­no­wał nad nega­tyw­nymi emo­cjami.


– To… kłu­sow­nic­two, jak pan to nazywa, dla jed­nych jest zbrod­nią, a dla
dru­gich szansą na prze­ży­cie – powie­dział z emfazą. – Cena, którą trzeba
zapła­cić za takie polo­wa­nie, pozwala wyży­wić całą wio­skę przez rok.
Świat nie jest biało-czarny, komi­sa­rzu.


– Gówno mnie to obcho­dzi.


Brudny miał na tę roz­mowę swój plan. Znaj­do­wał się w jaskini lwa, ale to
on trzy­mał wszyst­kie asy w ręka­wie. A przy­naj­mniej tak to musiało
wyglą­dać z per­spek­tywy gospo­da­rza. Aby wzmoc­nić ten prze­kaz, nale­żało
się z nim tro­chę podraż­nić, zma­ni­pu­lo­wać go, poka­zać siłę, a naj­le­piej
wypro­wa­dzić prze­ciw­nika z rów­no­wagi. Komi­sarz miał w tym wie­lo­let­nie
doświad­cze­nie, ale naj­wy­raź­niej jego roz­mówca rów­nież. Bursz­ty­no­wicz nie
dał się spro­wo­ko­wać. Jedy­nie uniósł brew, a następ­nie wska­zał Brud­nemu
oka­zały fotel. Obite czarną skórą małe meblar­skie arcy­dzieło też pew­nie
musiało kosz­to­wać for­tunę.


– Przej­dziemy zatem do nego­cja­cji? – zapy­tał Maciej, sia­da­jąc po
prze­ciw­nej stro­nie kunsz­tow­nej czar­nej ławy. Tu wszystko było do sie­bie
ide­al­nie dopa­so­wane.


– Nie przy­sze­dłem tu nego­cjo­wać – odparł Brudny.


– A jed­nak pan tu przy­je­chał…


– Chcę poznać prawdę.


– Tutaj każdy ma swoją. Zresztą nie tylko tutaj. Prawda to poję­cie
względne, komi­sa­rzu. Ale przejdźmy do kon­kre­tów.


– Jestem za.


Ta krótka wypo­wiedź spra­wiła, że Bursz­ty­no­wi­czowi zaświe­ciły się oczy.
Brudny od razu to odno­to­wał. Facet pomy­ślał, że zała­twi to szybko i sku­tecz­nie.


– Wiem, że nie ma pan pod­słu­chu, więc myślę, że możemy grać w otwarte
karty – oznaj­mił Bursz­ty­no­wicz, powsta­jąc w kie­runku kre­densu. Za
zdo­bio­nym szkłem stało kil­ka­na­ście naj­droż­szych alko­holi, ale poseł
się­gnął po krysz­ta­łową karafkę bez żad­nej ety­kiety. Następ­nie zdjął z półki dwie szkla­nice z gru­bego szkła i bez pyta­nia do obu nalał whi­sky
na dwa palce. Wró­cił do stołu i posta­wił jedną naprze­ciwko Brud­nego. –
Pięć­dzie­się­cio­let­nią sin­gle malt ze Stra­th­spey podaję tylko na wyjąt­kowe
oka­zje – oznaj­mił, po czym wska­zał na owi­niętą ban­da­żem dłoń komi­sa­rza.
– No i na pewno pomoże na pań­ski uraz. Pro­szę mi wie­rzyć, nic nie
uśmie­rza bólu tak dobrze jak pię­cio­cy­frowa szkocka.


– Wolę irlandzką. – Brudny pal­cem odsu­nął szkla­nicę na śro­dek stołu.


– Uparty pan, komi­sa­rzu. Nale­gać jed­nak nie będę. Może zatem cygaro?


Bursz­ty­no­wicz się­gnął po pudełko z wygra­we­ro­wa­nym napi­sem Arturo Fuente
Opus X Ltd. Na oko samo opa­ko­wa­nie musiało kosz­to­wać for­tunę, a co
dopiero zawar­tość. Zaofe­ro­wał Brud­nemu jedno z cygar, ale komi­sarz i tym
razem odmó­wił.


– Ponad dwa tysiące dola­rów za sztukę – oznaj­mił z dumą Bursz­ty­no­wicz,
po czym spe­cja­li­styczną obci­narką pozbył się tyto­nio­wego kap­turka.


– Dobrze wie­dzieć, na co idą moje podatki – zadrwił Brudny, ale tym
razem Maciej nie zare­ago­wał. Przy­pa­lił cygaro, pyk­nął kil­ka­krot­nie, a następ­nie roz­siadł się w fotelu.


– Ile chce pan za mil­cze­nie w spra­wie mojego syna? – zapy­tał, wbi­ja­jąc
wzrok w komi­sa­rza.


– Wolę prawdę.


– Ile? – powtó­rzył Bursz­ty­no­wicz. Jego ton stward­niał. – Sto tysięcy?
Milion? Dzie­sięć milio­nów? – Upił łyk whi­sky. – Mogę zapła­cić panu tyle,
że ustawi się pan do końca życia. Wyje­dzie pan z tego dzia­dow­skiego
kraju na jakąś raj­ską wyspę i do końca życia będzie pił tę swoją
irlandzką whi­sky, pokle­pu­jąc śniade kel­nerki po tył­kach.


– Ostat­nio byłem w Egip­cie i śred­nio mi się podo­bało.


To była gra. W to, kto pierw­szy pęk­nie. Facet zde­cy­do­wa­nie nie był
ama­to­rem, skoro tyle lat utrzy­my­wał się na powierzchni, nawet po zmia­nie
wła­dzy, która mając pełne prze­ko­na­nie o tym, że zaro­bił kro­cie,
wpusz­cza­jąc do Pol­ski miliony ton zboża z wal­czą­cej Ukra­iny, do tej pory
nie posta­wiła mu żad­nych zarzu­tów. Brudny zasta­na­wiał się, czy w takich
miej­scach przyj­mo­wał, a następ­nie korum­po­wał poli­ty­ków z nowego
roz­da­nia. W tym towa­rzy­stwie rze­czy­wi­ście wszy­scy byli do kupie­nia, a on
bez­sprzecz­nie posia­dał dar prze­ko­ny­wa­nia. Dla­tego komi­sarz musiał
roze­grać to ina­czej. Wzbu­dzić w nim emo­cje, naj­le­piej nega­tywne i odpo­wied­nio silne. Musiał wypro­wa­dzić go z rów­no­wagi.


Na twa­rzy Bursz­ty­no­wi­cza wykwitł gry­mas iry­ta­cji. Zapewne rzadko
spo­ty­kał się z jaką­kol­wiek odmową. Brudny dostrzegł jed­nak, że poczuł
się sil­niej­szy. Tak jakby whi­sky i cygaro obu­dziły w nim pew­ność sie­bie,
którą ema­no­wał na co dzień. O to mu cho­dziło.


– Ja pana sza­nuję, komi­sa­rzu – powie­dział po dłuż­szej chwili. – I mówię
to bez grama zło­śli­wo­ści. Jest pan świet­nym poli­cjan­tem, cho­ciaż z tego,
co wiem, obec­nie nie na służ­bie. To chyba jed­nak nie ma w tej chwili
żad­nego zna­cze­nia, prawda?


Brudny nie odpo­wie­dział. Wpa­try­wał się w roz­mówcę z poke­ro­wym wyra­zem
twa­rzy. Poseł upił łyk szkoc­kiej i zało­żył nogę na nogę.


– Zawsze zasta­na­wiało mnie, skąd biorą się tacy ludzie jak pan –
kon­ty­nu­ował. – Nie zależy im na pie­nią­dzach, na sła­wie, na życiu w luk­su­sie. Po tym wszyst­kim, co pan w ostat­nich latach nawy­wi­jał, to
wnio­skuję, że chyba nawet w ogóle na życiu. To rzadka cecha. W moim
świe­cie nie­spo­ty­kana.


– Zawsze jest ten pierw­szy raz – odparł Brudny.


– No tak… – Bursz­ty­no­wicz wes­tchnął ciężko i pyk­nął cygaro. – W moim
świe­cie, komi­sa­rzu Brudny, trzeba być twar­dym i bez­względ­nym. Tu nie ma
zmi­łuj. Albo ty ograsz prze­ciw­nika, albo prze­ciw­nik ogra cie­bie. Porażki
zaś zawsze koń­czą się tak samo. Upad­kiem na samo dno, a to i tak w naj­lep­szym razie. A wie pan, co jest w tym naj­gor­sze? – Poseł zamilkł na
chwilę, ale nie docze­kaw­szy się odpo­wie­dzi, kon­ty­nu­ował: – Naj­gor­sze
jest to, że wtedy na dno idzie się z całą rodziną. Ma pan dzieci?


– Dobrze pan wie, że nie.


– Zatem ni­gdy pan nie zro­zu­mie, co kryje się za tymi sło­wami. Można być
skur­wy­sy­nem dla innych, ale ni­gdy dla rodziny. Zwłasz­cza wła­snych
dzieci. – Bursz­ty­no­wicz znów na chwilę zamilkł. Wyraź­nie ocze­ki­wał
jakie­goś komen­ta­rza, ale Brudny nie zamie­rzał tego puen­to­wać. Wtedy,
wyraź­nie zde­gu­sto­wany, zaczął mówić dalej: – Rodzinę się kocha i sza­nuje, komi­sa­rzu Brudny. Rodzinę się chroni. Za wszelką cenę. I ja
jestem gotów ponieść tę cenę. Rozu­mie pan, komi­sa­rzu?


– Szcze­rze? – Brudny wyjął zza paska wal­thera i poło­żył go na ławie. –
Szcze­rze, to nic a nic nie rozu­miem z tego pier­do­le­nia. I teraz ja coś
panu wytłu­ma­czę, panie Bursz­ty­no­wicz. Ja wyznaję odmienne zasady. Jak
ktoś łamie prawo, a do tego zabija młode, nie­winne dziew­czyny, to należy
go odse­pa­ro­wać od spo­łe­czeń­stwa. Bez względu na to, czyj to syn i ile
pie­nię­dzy ma jego zde­ge­ne­ro­wany tatuś.


Twarz Bursz­ty­no­wi­cza oblała się rumień­cem. Widać było, że w środku
wszystko się w nim gotuje. Na skro­niach wypeł­zły nie­bie­skie żyły, a na
czole zaper­liły się kro­ple potu. Nie wytrzy­mał i na uła­mek sekundy jego
wzrok powę­dro­wał na leżącą na ławie broń. Zna­lazł się w potrza­sku i zaczy­nał tra­cić argu­menty. Brudny wybi­jał mu je z ręki jeden po dru­gim.


– Ale jestem skłonny wysłu­chać prawdy – dodał, dalej gra­jąc swoją grę. –
A wtedy posta­ram się, aby wyrok nie był dla syna aż tak nie­zno­śny.
Dzięki temu, co tam nawy­wi­ja­łem, jak pan to słusz­nie zauwa­żył, mam pewne
zna­jo­mo­ści, dzięki któ­rym jestem w sta­nie pomóc, aby po pro­ce­sie pana
syn tra­fił do miej­sca, gdzie regu­larne czysz­cze­nie komina mu nie grozi.
Poza tym Wik­tor jest młody. Głę­boko wie­rzę, że sędzia to też weź­mie pod
uwagę. Oczy­wi­ście jeśli się doga­damy. Ma pan minutę na decy­zję.


Poseł nie był w sta­nie zapa­no­wać nad wzbu­rze­niem. Jego twarz zdą­żyła
przy­brać kolor pur­pury. Gdy już miał wyrzu­cić z sie­bie cały gniew,
Brudny go uprze­dził. Chwy­cił swój pisto­let i wstał z fotela, a następ­nie
wzdłuż dłu­giego na kilka metrów stołu ruszył w kie­runku cen­tral­nego
punktu z maje­sta­tycz­nym obra­zem seniora rodu. Jeden szcze­gół od początku
tej kon­wer­sa­cji nie dawał mu spo­koju.


– Mój syn nikogo nie zabił – syk­nął przez zęby Bursz­ty­no­wicz. – Myli się
pan. Nawet pan nie wie, jak bar­dzo się pan myli.


Brudny nic nie odpo­wie­dział. Zer­k­nął tylko przez ramię, czy poseł nie
wyko­nuje żad­nych podej­rza­nych ruchów. Był pra­wie pewny, że nie odważy
się na żadną głu­potę, ale w tej branży „pra­wie” cza­sem robiło dużą
róż­nicę. Sta­nął pod ścianą z obra­zem Leopolda Bursz­ty­no­wi­cza. Raz
jesz­cze przyj­rzał się wąsa­temu męż­czyź­nie w stroju myśli­wego, a następ­nie prze­niósł wzrok na wiszącą podeń dubel­tówkę. Zmru­żył oczy.


– Nale­żała do pana ojca? – zapy­tał, wycią­ga­jąc rękę po wysłu­żoną
dwu­rurkę.


– Co to za pyta­nie? – Maciej z tru­dem pano­wał nad wzbie­ra­ją­cym gnie­wem.


– A może do dziadka?


– Nie pań­ska sprawa. I w co pan gra, do jasnej cho­lery?


– Piękna broń. – Brudny ścią­gnął strzelbę z haków. Zwa­żył ją w dło­niach
i raz jesz­cze zer­k­nął na obraz, następ­nie na broń. Pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem, a kąciki jego ust zauwa­żal­nie się unio­sły. – Naprawdę
piękna broń, tylko… – prze­niósł wzrok na Bursz­ty­no­wi­cza – tylko wyryte
na kol­bie ini­cjały chyba jakieś inne. Mam rację, panie Kono­wa­łow?


W jed­nej chwili powie­trze w pomiesz­cze­niu zgęst­niało, jakby ktoś
pod­grzał je o dzie­sięć stopni. Brudny wypa­try­wał reak­cji posła, któ­rego
rysy zaczęły przy­bie­rać coraz bar­dziej dia­bo­liczne kształty. Jego oczy
nie­mal zapło­nęły żywym ogniem. Komi­sarz poło­żył dubel­tówkę na bla­cie
stołu i pchnął ją w kie­runku Bursz­ty­no­wi­cza. Strzelba zatrzy­mała się
nie­mal dokład­nie przy dłoni Macieja.


– S.D.K. – mruk­nął Brudny. – Ser­hij Dmy­tro­wicz Kono­wa­łow. Pań­ski
dzia­dek, jak mnie­mam – dodał i na wszelki wypa­dek z powro­tem wyjął zza
paska wal­thera.


Bursz­ty­no­wicz zastygł w miej­scu, a dym z cygara oplótł go niczym macki
fan­ta­sma­go­rycz­nej ośmior­nicy. Wpa­try­wał się w Brud­nego, jakby nagle
sobie ubz­du­rał, że jego spoj­rze­nie może powa­lić roz­mówcę tru­pem. Trup na
pod­łogę jed­nak nie runął, a komi­sarz nie dość, że stał nie­wzru­szony, to
wyjął z kie­szeni pamięt­nik Kono­wa­łowa i rzu­cił go na blat. Opra­wiony w skórę notes wylą­do­wał w poło­wie drogi pomię­dzy nim a gospo­da­rzem pałacu.
Bursz­ty­no­wicz zamknął powieki, ner­wowo obli­zał, a następ­nie przy­gryzł
dolną wargę.


– Długo nie mogłem tego poskła­dać w sen­sowną całość – zaczął Brudny.
Oban­da­żo­waną ręką odcią­gnął jedno z krze­seł i poło­żyw­szy pisto­let na
stole, wygod­nie się roz­siadł. – Ale przy­znaję. Dobrze pan to sobie
wykom­bi­no­wał. Pyta­nie tylko, ilu poza panem jesz­cze w tym sie­dzi – dodał
z prze­ką­sem.


Bursz­ty­no­wicz prych­nął, następ­nie poło­żył dłoń na drew­nia­nej kol­bie.
Prze­mknął po niej pal­cami, po czym odwró­cił się i się­gnął po szklankę z whi­sky. Upił łyk. Ode­tchnął.


– Pan ma bar­dzo bujną wyobraź­nię, panie Brudny – powie­dział w końcu.


– Kie­dyś, jako dzie­ciak, rze­czy­wi­ście sporo sobie wyobra­ża­łem. Ale… cóż…
panie Bursz­ty­no­wicz. Ale nie tym razem.


Poseł się­gnął po cygaro, po czym sam roz­siadł się na jed­nym z krze­seł.
Pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem.


– Nie ma pan żad­nych dowo­dów, że kto­kol­wiek z mojej rodziny ma ze
śmier­cią tych kobiet coś wspól­nego – stwier­dził w końcu. – Ta strzelba
to antyk, tak samo pamięt­nik. Co naj­wy­żej wzbu­dzą sen­sa­cję i wykreuje
pan kilka nowych teo­rii spi­sko­wych. Legenda znów zacznie żyć swoim
życiem. I przy­cią­gnie wię­cej tury­stów.


– Myli się pan, panie Bursz­ty­no­wicz.


– Sędziego nie będą inte­re­so­wać pań­skie domy­sły. Wyryte w drew­nie
literki i bujdy sta­rego pier­dziela to żadne dowody. – W gło­sie
gospo­da­rza dało się wyczuć skry­waną ner­wo­wość. – Moi adwo­kaci obśmieją
je i spro­wa­dzą do nic nie­zna­czą­cych fan­ta­zji nad­gor­li­wego gliny, któ­remu
z nudów odbiło, przez co włą­czył się w coś, czego nawet nie pró­bo­wał
zro­zu­mieć. Być może, gdy jakimś cudem uda się panu prze­bić do mediów z tym pamięt­ni­kiem, moja repu­ta­cja zosta­nie nad­szarp­nięta, wszak histo­ria
moich przod­ków rze­czy­wi­ście nie jest chwa­lebna, ale na tej pod­sta­wie
żaden sędzia nie oskarży mojego syna o mor­der­stwo. Prze­cież pan o tym
wie, prawda?


– Po co pan dalej brnie w te bred­nie?


– Bo to są bred­nie.


– No… – Brudny zro­bił krótką pauzę. – W pew­nym sen­sie ma pan rację.
Prze­cież obaj wiemy, że pana syn ma z tym wszyst­kim nie­wiele wspól­nego.
I jeśli rze­czy­wi­ście chce pan, aby Wik­tor nie został zmu­szony odpo­wia­dać
za nie swoje czyny, to myślę, że powi­nien pan zacząć w końcu mówić
prawdę.


Bursz­ty­no­wicz par­sk­nął nie­do­rzecz­nym śmie­chem. Wypił do dna i odsta­wił
pustą szkla­nicę na komodę. Oparł dło­nie o stół i przez chwilę wpa­try­wał
się w blat. Ode­tchnął, prze­niósł wzrok na widok za oknem, następ­nie
wyjął z kie­szeni stary klucz i otwo­rzył nim jedną z szu­flad. Przez
dłuż­szą chwilę namięt­nie w niej grze­bał, w końcu w jego pal­cach bły­snęły
łuski dwóch nabo­jów kali­bru dwa­na­ście. Zabraw­szy je, usiadł przy stole,
posta­wił na bla­cie i raz jesz­cze prze­su­nął dłońmi po sta­rej dubel­tówce
ojca.


– Gówno pan wie o życiu, komi­sa­rzu Brudny – powie­dział po dłuż­szej
chwili. – Gówno pan wie, ale… cóż… muszę przy­znać, że jest pan naprawdę
świet­nym detek­ty­wem. Tylko jak my teraz roz­wią­żemy tę jakże nie­for­tunną
sytu­ację, skoro jest pan taki… nie­ludzko uczciwy?


Ostat­nie słowa Bursz­ty­no­wicz wysy­czał przez zęby niczym wąż, po czym
pod­niósł wzrok i wbił go w roz­mówcę. Igora mimo­wol­nie prze­szył lekki
dreszcz. W oczach Macieja tliło się teraz coś demo­nicz­nego. Mógłby
przy­siąc, że gdy poseł mru­gnął, na uła­mek sekundy jego źre­nice przy­jęły
kształt gadzich.


Reak­cja Brud­nego, a raczej jej brak, też była swo­istą odpo­wie­dzią. Na
wszelki wypa­dek komi­sarz poło­żył dłoń na uchwy­cie wal­thera. Chwilę
póź­niej Maciej Bursz­ty­no­wicz zaczął mówić.
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Pół godziny cią­gnęło się jak flaki z ole­jem. Julka zdą­żyła zjeść całą
paczkę palusz­ków, wypa­lić cztery papie­rosy i przy­naj­mniej sto razy
wyobra­zić sobie wła­sne zwol­nie­nie ze służby. Oczy­wi­ście z wpi­saną naganą
i cof­nię­ciem eme­ry­tury. Dla­czego się na to zgo­dziła? Kolejne zaćmie­nie
umy­słu? Pomrocz­ność jasna? Prze­cież, jak­kol­wiek ta sprawa się zakoń­czy,
nie wytłu­ma­czy się ze swo­jej decy­zji i na pewno ponie­sie surowe
kon­se­kwen­cje. Brud­nemu łatwo było mówić. Nie był na służ­bie i mógł
dzia­łać poza pro­ce­du­rami. Ona jed­nak, choć wyda­wało się, że part­ner w ogóle tego nie zauważa, wciąż była poli­cjantką. Cza­sem sama nie
rozu­miała swo­jego postę­po­wa­nia. Tak łatwo mu ule­gała. A może
pod­świa­do­mie wie­rzyła w tę jego nie­omyl­ność? Tylko ile razy musiała
rato­wać mu dupę!


Kurwa mać, zaklęła w myślach. Odblo­ko­wała smart­fon i po raz enty jej
palec zawisł nad zie­loną słu­chawką przy nume­rze inspek­tora Hyżego.
Ponow­nie jed­nak stchó­rzyła i odło­żyła tele­fon. Znów szpet­nie zaklęła. Co
powinna zro­bić? Do tej pory nic nie wska­zy­wało, że dzieje się coś złego.
Brudny robił swoje. Tylko co, jeśli…?


Z zalewu ponu­rych myśli wybił ją szczęk otwie­ra­nej bramy. Znaj­do­wała się
dobrych pięć­dzie­siąt metrów dalej, mimo to odgłos był wyraź­nie
sły­szalny. Przy wjeź­dzie stał masywny SUV, któ­rego kształty suge­ro­wały,
że to jedna z luk­su­so­wych limu­zyn Audi.


Julka odło­żyła paczkę z resztką palusz­ków. Znów zaklęła pod nosem. Mogła
się tego spo­dzie­wać, ba, czuła, że to wszystko wła­śnie tak się skoń­czy.
Było już jed­nak za późno i nale­żało impro­wi­zo­wać. Nie spusz­cza­jąc wzroku
z pojazdu, odcze­kała do momentu, gdy ten zatrzy­mał się obok patrola. W środku dostrze­gła dwie kobiety. Jedną z nich koja­rzyła, co do dru­giej –
podej­rze­wała, kim może być. Na twa­rzach obu z nich malo­wały się silne
emo­cje. Ta od strony pasa­żera, w któ­rej roz­po­znała wygo­oglo­waną
wcze­śniej Łucję Bursz­ty­no­wicz, otwo­rzyła drzwi i nie­mal wypa­dła z pojazdu. Klnąc i poty­ka­jąc się na wyso­kich szpil­kach, dziar­sko ruszyła w jej kie­runku.


– Kim pani jest? I co pani tu robi? – ryk­nęła, gdy zna­la­zła się przy
drzwiach kie­rowcy, a gdy nie dostrze­gła reak­cji z jej strony, zła­pała za
klamkę w drzwiach patrola. Julka zdą­żyła zamknąć zamki. – Pro­szę
natych­miast stąd odje­chać. To teren pry­watny! – naci­skała kobieta,
szar­piąc za uchwyt, jakby to miało spra­wić, że drzwi jed­nak się otwo­rzą.
Jej fry­zura była w nie­ła­dzie, a pur­pu­rowy żakiet i tona pod­kładu, jaki
nało­żyła sobie na twarz, w aktu­al­nej sytu­acji zamiast zada­wać szyku,
upo­dab­niały ją do roz­ju­szo­nej psy­cho­patki.


Julka uchy­liła okno.


– Pro­szę się uspo­koić – oznaj­miła, czym spro­wo­ko­wała kobietę jesz­cze
bar­dziej. Jej palce zaostrzone pur­pu­ro­wymi szpo­nami wci­snęły się w szparę pomię­dzy szybą a karo­se­rią.


– Otwie­raj te drzwi! – wark­nęła.


– Otwo­rzę, jak pani się uspo­koi. Nerwy w niczym tu nie pomogą, a dodam
od sie­bie, że złość bar­dzo na urodę szko­dzi.


– Otwie­raj, kurwo!


Tego było jed­nak tro­chę za wiele. Julka wyjęła legi­ty­ma­cję i przy­ci­snęła
ją do szyby.


– Jestem na służ­bie, pro­szę pani – powie­działa, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć
roz­ju­szoną kobietę. – Poza tym nie uwa­żam, aby pani zacho­wa­nie pomo­gło w roz­wią­za­niu pro­blemu. Myślę, że może jedy­nie pogor­szyć i tak trudną dla
pań­stwa sytu­ację.


– Nie ma pani prawa! To mój dom!


– Do któ­rego mojego part­nera zapro­sił na roz­mowę pani mąż. Teraz zapewne
oma­wiają, jak wybrnąć z tych kom­pli­ka­cji, więc jeśli pani się nie
uspo­koi, to usta­le­nia mogą wziąć w łeb, a wtedy… – Julka wymow­nie
unio­sła brwi. – Wtedy to już sama pani wie…


Kobieta prze­stała się szar­pać, zła­pała się za głowę i zro­biła kilka
kro­ków w tył. W tej wytwor­nej gar­sonce wyglą­dała teraz jak dzi­ku­ska z cyrku. W jej gło­wie bez wąt­pie­nia sza­lała burza, ale wszystko
wska­zy­wało, że nie jest uzbro­jona, zatem nie­groźna. Przez chwilę
cho­dziła od pra­wej do lewej, mru­cząc coś pod nosem, wyglą­dała, jakby
popa­dła w obłęd. Po chwili dołą­czyła do niej druga kobieta. Pró­bo­wała ją
uspo­koić, nawią­zać jakiś kon­takt, ale Łucja wyda­wała się nie do końca
kon­tro­lo­wać to, co się wokół niej dzieje. W pew­nym momen­cie ode­pchnęła
ją i wydarła się do nieba niczym czło­wiek, który wła­śnie zdał sobie
sprawę, że już nic od niego nie zależy. Że stra­cił wszystko, że nie ma
już żad­nej nadziei.


Julka obser­wo­wała ją z coraz więk­szym nie­po­ko­jem. Kobieta zacho­wy­wała
się jak nie­spełna rozumu. Pamię­tała podobny przy­pa­dek. Tamta praw­niczka
rów­nież potra­fiła ukry­wać swoje praw­dziwe ja. Na co dzień opa­no­wana,
zrów­no­wa­żona, zim­no­krwi­sta, nosiła gustowne gar­sonki i per­fek­cyjny
maki­jaż. Gdy jed­nak cały jej misterny plan posy­pał się jak domek z kart,
wła­dzę nad nią natych­miast prze­jęła druga oso­bo­wość. Dzika, pry­mi­tywna,
nie­okrze­sana, postę­pu­jąca wbrew jakiej­kol­wiek logice. Julka nie mogła
oprzeć się wra­że­niu déjà vu. Łucja Bursz­ty­no­wicz z pew­no­ścią nie była do
końca zdrowa psy­chicz­nie.


Jej podej­rze­nia potwier­dziły się, gdy kobieta, bez uprze­dze­nia, zdjęła
jedną ze szpi­lek i ude­rzyła nią kole­żankę w skroń. Zaata­ko­wana runęła na
żwir, a w miej­scu, gdzie padł cios, poja­wiła się krew. Wtedy żona posła
roz­ło­żyła ręce i w geście bez­sil­no­ści znów wydarła się jak odarta z god­no­ści dzi­ku­ska. Julka pomy­ślała, że musi zare­ago­wać, dla­tego
otwo­rzyła drzwi i powoli wysia­dła z samo­chodu. Wyjęła z kabury swo­jego
glocka, ale nie wyce­lo­wała go w Łucję, która nagle rzu­ciła w nią
trzy­ma­nym w dłoni butem. Zasko­czyła ją, ale Julka zdą­żyła się uchy­lić, a szpilka wylą­do­wała na nad­kolu patrola. Chwilę póź­niej druga ude­rzyła w szybę.


Wtedy, zupeł­nie znie­nacka, oko­licą wstrzą­snął potężny grzmot. Julka aż
pod­sko­czyła, a wszyst­kie ptaki obsia­da­jące dach pałacu pode­rwały się do
lotu. Po sekun­dzie z wnę­trza pałacu do jej uszu dobiegł brzęk tłu­czo­nego
szkła. Poczuła, jak po krę­go­słu­pie spły­nął jej lodo­waty dreszcz. Zanim
się obej­rzała, Łucja Bursz­ty­no­wicz już zni­kała w drzwiach swo­jej
rezy­den­cji.
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Brudny opu­ścił pisto­let i zamknął oczy. To nie tak miało się skoń­czyć.
Ode­tchnął ciężko, zły na sie­bie, że nie zare­ago­wał bar­dziej sta­now­czo.
Nie­po­trzeb­nie pozwo­lił mu zała­do­wać nabój do komory. Wci­snął broń za
pasek i pod­szedł do leżą­cego na dywa­nie trupa Macieja Bursz­ty­no­wi­cza.
Jego krwawe tru­chło spo­czy­wało dziw­nie wykrę­cone obok prze­wró­co­nego
krze­sła, jedna dłoń lekko podry­gi­wała w śmier­tel­nych spa­zmach, obok zaś
leżała wciąż dymiąca z jed­nej lufy dwu­rurka. Z głowy powy­żej żuchwy nie
zostało nic poza krwawą mia­zgą, która ude­ko­ro­wała ścianę, sufit i krysz­ta­łowy żyran­dol.


– Niech to szlag – zaklął pod nosem komi­sarz.


Przez chwilę wpa­try­wał się w to, co jesz­cze kilka sekund temu było
wybrań­cem ludu, miało twarz, oddy­chało i mówiło. Nic z tych rze­czy już
ni­gdy wię­cej się nie wyda­rzy. Były mini­ster rol­nic­twa, Maciej
Bursz­ty­no­wicz, osta­tecz­nie odszedł do histo­rii, prawdę o ponu­rym
smo­la­rzu zabie­ra­jąc do grobu.


Z zamy­śle­nia wyrwał go trzask drzwi. Spo­dzie­wał się, że Julka wpad­nie do
pokoju jak hura­gan, ale zamiast part­nerki ujrzał bosą i roz­czo­chraną
kobietę w gar­sonce. Gdyby zamiast niej miała na sobie koszulę nocną,
można by ją pomy­lić z popu­lar­nymi nie­gdyś posta­ciami z japoń­skich
hor­ro­rów o kobie­tach ze studni.


Łucja przy­sta­nęła nad cia­łem męża, wtedy nogi się pod nią ugięły.
Przy­klę­kła i wycią­gnęła drżące dło­nie w stronę ciała Macieja, a następ­nie przy­tu­liła się policz­kiem do krwa­wej mia­zgi. Z początku Brudny
nie chciał reago­wać, ale jej zacho­wa­nie wstrzą­snęło nim na tyle, że
zro­bił krok do przodu, aby ją powstrzy­mać. Było już jed­nak za późno.
Łucja ryk­nęła jak dziki zwierz i niczym wście­kła tygry­sica bły­ska­wicz­nie
się na niego rzu­ciła. Brudny zdo­łał tylko dostrzec uma­zaną we krwi twarz
i zaostrzone szpony, które chwilę póź­niej wbiły się w skórę na jego
karku.


Zasko­czyła go i nie utrzy­mał rów­no­wagi. Runęli we dwoje na posadzkę, a Łucja dosia­dła go niczym dżo­kej, za wszelką cenę pró­bu­jąc wkłuć się
pazu­rami i zębami w jego oczy i szyję. Brudny pró­bo­wał się bro­nić, ale
kobieta, pomimo szczu­płej postury, wyda­wała się nie­zwy­kle silna.
Zaklesz­czyła uda na jego bio­drach, utrud­nia­jąc mu poru­sza­nie. Dra­pała i gry­zła, jakby opę­tał ją sam dia­beł, pluła śliną i krwią, jęcząc i war­cząc jak wście­kła hiena. Komi­sarz w końcu zdo­łał opa­no­wać sytu­ację,
zła­pał oba nad­garstki napast­niczki, a następ­nie ode­pchnął ją na
bez­pieczną odle­głość. Przez uła­mek sekundy mógł się jej przyj­rzeć. Była
w amoku. Cała we krwi męża. Włosy skoł­tu­nione i poskle­jane, maki­jaż
roz­ma­zany, a do tego nie­ustan­nie pró­bo­wała się wyrwać, aby dorwać się
zębami do jego szyi. Gdy w pew­nym momen­cie wbiła dwa szpony w jego dłoń,
zrzu­cił ją z sie­bie. Łucja nic sobie z tego nie zro­biła, mało tego,
chwy­ciła frag­ment strą­co­nego z żyran­dolu krysz­tału i zama­szy­stym ruchem
ostry koniec wbiła mu w udo. Brudny jęk­nął z bólu, ale rana nie była
głę­boka. Nie spa­ni­ko­wał, kop­nął ją drugą nogą i rakiem wyco­fał się kilka
metrów, w końcu wstał. Się­gnął po wal­thera i wyce­lo­wał w Łucję.


– Nie chcę go użyć, ale…


Kobieta zare­ago­wała bły­ska­wicz­nie. Rzu­ciła się na niego jak wście­kła.
Nie strze­lił. Nie mógł. To byłoby nad­uży­cie. Nie miała żad­nej broni,
jedy­nie swoje odpi­co­wane w stu­diu mani­cure szpony. On był męż­czy­zną,
wyszko­lo­nym do uży­cia siły wobec napast­nika, obez­wład­nie­nia go,
spro­wa­dze­nia do ziemi. Uchy­lił się, zła­pał ją za przed­ra­mię i prze­pu­ścił, aby chwilę póź­niej zna­leźć się za jej ple­cami. Obez­wład­nił
ją, wtedy kątem oka dostrzegł, że do pomiesz­cze­nia wbiegł ktoś jesz­cze.
Ode­tchnął, widząc, że to Julka.


– Ona jest kom­plet­nie poje­bana – rzu­cił, gdy part­nerka zwol­niła kroku.


– Mnie to mówisz? – Zawadzka trzy­mała w dłoni paczkę try­ty­tek, ale nagle
gwał­tow­nie się zatrzy­mała. – O kurwa! – zaklęła, gdy jej wzrok spo­czął
na tru­chle Bursz­ty­no­wi­cza. – To chyba nie twoja ro… – Zamil­kła, widząc
wciąż dymiącą lufę. Obra­że­nia, jakich doznała ofiara, uło­że­nie na
pod­ło­dze ciała i strzelby już na pierw­szy rzut oka nie pozo­sta­wiały
wąt­pli­wo­ści, że facet się zastrze­lił. – Co tu się stało, Igor?


– Możemy poga­dać o tym póź­niej?


Kobieta nie zamie­rzała się pod­dać i po kilku nie­uda­nych pró­bach w końcu
ude­rzyła Brud­nego poty­licą pro­sto w nos, a gdy polu­zo­wał uścisk, wgry­zła
się w jego przed­ra­mię. Zaci­snęła szczęki naj­moc­niej, jak potra­fiła.
Komi­sarz puścił ją i instynk­tow­nie odsko­czył. Nie spo­dzie­wał się tak
sil­nego oporu z jej strony, ale teraz to już nie miało żad­nego
zna­cze­nia. Ich prze­waga była nie­pod­wa­żalna.


– Niech się pani uspo­koi, bo…


– Pier­dol się! – syk­nęła przez skrwa­wione zęby. – Pier­dolcie się oboje!
– dodała, prze­no­sząc wzrok na Julkę, która wyce­lo­wała w nią swo­jego
glocka.


– Pani naprawdę się opa­nuje – ostrze­gła Julka. – To koniec, pani Łucjo.
Teraz tylko od pani zależy, jak to się zakoń­czy.


– Gówno się zakoń­czy! – wark­nęła kobieta, po czym odwró­ciła się i pobie­gła na koniec pokoju, szarp­nęła za klamkę i wybie­gła przez dru­gie
drzwi.


Julka z Igo­rem spoj­rzeli po sobie zupeł­nie zdez­o­rien­to­wani. Kobieta
zacho­wy­wała się jak wariatka, ale nie sta­no­wiła już poważ­nego
zagro­że­nia. Zgod­nie uznali, że mogą chwilę ode­tchnąć.


– Nic ci nie jest? – Zawadzka omio­tła wzro­kiem part­nera.


– To nie moja krew – odparł, wycie­ra­jąc dło­nią czoło.


– A ręka?


– Tylko mnie ugry­zła. Prze­żyję.


– Co tu się stało?


– Sama widzisz. Będzie z tego straszny gnój, ale przy­naj­mniej… – Igor
zro­bił pauzę. – Zresztą może naj­pierw złapmy tę wariatkę?


– Mówisz i masz.


Oboje ruszyli śla­dami Łucji, Brudny lekko kule­jąc, bo choć rana na udzie
nie była poważna, to jed­nak przy­po­mi­nała o sobie przy każ­dym kroku.
Mieli łatwe zada­nie, bo ucie­ki­nierka pozo­sta­wiła mnó­stwo krwa­wych
śla­dów, a jej bose stopy dodat­kowo zna­czyły wyraźne odci­ski na drew­nie
bądź posadzce.


– Może jed­nak zadzwo­nić po Hyżego? – zaga­iła, tak­su­jąc oto­cze­nie.


– Dzwoń.


Julka wybrała numer i w kilku żoł­nier­skich sło­wach poin­for­mo­wała o zaist­nia­łej sytu­acji, ale gdy trop spro­wa­dził ich do piw­nicy, połą­cze­nie
zaczęło się rwać, a w końcu zupeł­nie stra­ciła sygnał. Nie prze­jęła się
tym zbyt­nio. I tak miała już prze­je­bane.


– Czyli to oni? – pod­py­tała pół­szep­tem. Cie­ka­wość zże­rała ją od środka.


– Bursz­ty­no­wicz to syn Kono­wa­łowa.


– Jak to?


– Leopold Bursz­ty­no­wicz to tak naprawdę Dima Kono­wa­łow. Syn Ser­hija
Dmy­tro­wi­cza Kono­wa­łowa zastrze­lo­nego przez Niem­ców. Pamię­tasz, gdy w pamięt­niku wspo­mi­nał, że zmie­nił nazwi­sko?


– Coś było…


– Naj­pierw Kono­wa­ło­wów Niemcy prze­chrzcili na Wan­zre­ichów, a potem
bra­cia się roz­dzie­lili. Dima, czyli autor pamięt­nika, poszedł do ube­cji,
a jego brat wró­cił na wypał. To mocno skom­pli­ko­wana histo­ria. W każ­dym
razie po otrzy­ma­niu roboty w UB Dima raz jesz­cze zmie­nił per­so­na­lia. Nie
chciał być koja­rzony z bra­tem i tym, co wyda­rzyło się w bun­krze. I tak
stał się Leopol­dem Bursz­ty­no­wi­czem. Póź­niej to już… dobra, Julka. Nie
teraz.


Part­nerka przy­tak­nęła, bo nagle znów zro­biło się dość upior­nie.
Znaj­do­wali się już trzy pię­tra pod zie­mią, a schody wciąż opa­dały w dół.
Na ścia­nach wyku­tych w skale co kilka metrów wisiały na kablu żarówki
dające tro­chę żół­ta­wego świa­tła. Zro­biło się znacz­nie chłod­niej, a w powie­trzu uno­siła się nie­przy­jemna woń stę­chli­zny i cze­goś nie­ko­niecz­nie
łatwego do skla­sy­fi­ko­wa­nia, ale co Igor dosko­nale koja­rzył. Smród
nie­wie­trzo­nych kata­kumb. Odór stra­chu i śmierci. Znaj­do­wali się w lochach.


– Dla­czego wszyst­kie szu­mo­winy wiją sobie gniazdo w takich miej­scach? –
zapy­tała pół­szep­tem Zawadzka, wcale nie ocze­ku­jąc od part­nera
odpo­wie­dzi. Pierw­szy napo­tkany szczur tylko wzmoc­nił jej dys­kom­fort.


– Przy­naj­mniej tym razem mamy świa­tło – odparł Brudny, ale nie­mal
dokład­nie w tym momen­cie żarówki zga­sły i otu­lił ich nie­prze­nik­niony
mrok.


– Możesz już nic nie mówić? – szep­nęła Julka, włą­cza­jąc wygrze­baną z kie­szeni latarkę. Poświe­ciła mu w twarz. Igor wyko­nał gest, jakby
zapi­nał na ustach zamek bły­ska­wiczny. Chwilę póź­niej ciem­ność
roz­pro­szyła druga wiązka świa­tła.


Kro­czyli ostroż­nie, bo na scho­dach, podob­nie jak na ścia­nach, per­liły
się kro­pelki wody. Trudno było poru­szać się dys­kret­nie, bo aku­styka tego
miej­sca zda­wała się wzmac­niać wszyst­kie gene­ro­wane dźwięki. Brudny miał
wra­że­nie, że echo nie­sie się przy każ­dym kroku, a nawet odde­chu.
Tem­pe­ra­tura spa­dła o kolejne dwa stop­nie, a w zagłę­bie­niach i na pół­kach
wyku­tych w ścia­nach kłę­biło się coraz wię­cej szczu­rów. Ich popi­ski­wa­nie
przy­wo­dziło na myśl naj­gor­sze wspo­mnie­nia, a do tego tuż nad gło­wami
zaczęły fru­wać nie­to­pe­rze. Jeden omal nie zaha­czył o jej blond kucyk.


– Jasna cho­lera! – rzu­ciła pół­szep­tem i odru­chowo poma­cała oko­lice
poty­licy. Świa­tło trzy­ma­nej przez nią latarki zatań­czyło po wil­got­nych
ska­łach.


– Spo­koj­nie, dziew­czyno – mruk­nął Brudny. – To tylko…


– Wiesz, że nie zno­szę takich miejsc – prze­rwała mu. – Naj­pierw ten
cia­sny bun­kier, a teraz to. No kurwa, Igor! Ile jesz­cze?


– To tylko nie­to­pe­rze. Takie małe myszki ze skrzy­deł­kami.


– Dobre sobie – prych­nęła. – Małe myszki ze skrzy­deł­kami. Sam to
wymy­śli­łeś?


– Wylu­zuj. Zaraz ją zgar­niemy i stąd wyj­dziemy.


– Jak nas szczury nie zeżrą.


– Nic nas nie zeżre.


Brudny zawie­sił głos, bo schody się skoń­czyły, a ich oczom uka­zała się
wmon­to­wana w skałę brama. Przy­po­mi­nała te ze śre­dnio­wiecz­nych lochów
inkwi­zy­cji. Wil­gotne kraty pokry­wała rdza, a w nie­któ­rych miej­scach
jakiś rodzaj ośli­zgłego grzyba, który paskud­nie cuch­nął. Poświe­cili w głąb wyku­tego w skale tunelu, który cią­gnął się dobre kil­ka­na­ście
metrów. Na wyło­żo­nym kocimi łbami pod­łożu można było dostrzec ślady
bosych stóp. Wrota były uchy­lone.


– Nie wiem, czy chcę oglą­dać to, co znaj­duje się po dru­giej stro­nie… –
szep­nęła Julka.


– Możesz pocze­kać – odparł Brudny i pchnął jedno ze skrzy­deł. Wytarł
dłoń w spodnie.


– Chyba ty – bąk­nęła i pierw­sza prze­kro­czyła próg.


Ruszyli, ostroż­nie sta­wia­jąc kolejne kroki. Tunel był wystar­cza­jąco
sze­roki, aby mogły zmie­ścić się w nim dwie osoby, a do tego strop
znaj­do­wał się na tyle wysoko, żeby nie musieli się schy­lać. Po obu
stro­nach wisiały kable z żarów­kami, ale ni­gdzie nie mogli dostrzec
włącz­nika. Pod nogami wciąż spa­ce­ro­wały szczury, które zupeł­nie nie
reago­wały na ich obec­ność. Brudny zoba­czył, że trzy­many przez Julkę
pisto­let lekko drży. Sama chyba też to odno­to­wała, bo nieco moc­niej
zaci­snęła palce na ręko­je­ści i usztyw­niła ręce w łok­ciach. Gdy jedna z zim­nych kro­pel spa­dła jej za koł­nierz, wzdry­gnęła się i zaklęła pod
nosem. Igor uci­szył ją, przy­kła­da­jąc palec do ust, a następ­nie wska­zał
na odle­gły punkt, który oświe­tlał stru­mień świa­tła jego latarki. To była
jakaś postać. Wyce­lo­wali, pode­szli bli­żej.


Docho­dząc do skraju tunelu, nie byli w sta­nie oce­nić, kto kryje się na
końcu prze­stron­nego pomiesz­cze­nia, zwłasz­cza że postać nie reago­wała.
Mało tego, zuchwale się w nich wpa­try­wała. Dopiero po chwili zro­zu­mieli,
z kim mają do czy­nie­nia. A raczej z czym.


Na wprost nich dum­nie prę­żyła się żela­zna dzie­wica.
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Brudny omiótł stru­mie­niem świa­tła ściany wyku­tej w skale jamy. Pie­czara
była obszerna i bez wąt­pie­nia ufor­mo­wana przez siły natury, a dopiero
potem dosto­so­wana przez budow­ni­czych do obec­nego wyglądu. W kilku
miej­scach po obu stro­nach groty stały jakieś nowo­cze­sne urzą­dze­nia, w tym wyso­ko­prężne lampy i potężne gło­śniki, od któ­rych odcho­dziły grube
kable. Ale to nie one nada­wały cha­rak­teru dia­bo­licz­nej cało­ści. Na swój
spo­sób wręcz gry­zły się z tym, czym naszpi­ko­wana była cała reszta
lochów. Kaj­dany, łań­cu­chy, liny, dyby, krzyże, kozły, nabi­jane kol­cami
krze­sła, dra­biny, kro­sna, drew­niane koła, wia­dra, kotły, zwi­sa­jące z sufitu haki i klatki, w któ­rych znaj­do­wały się ludz­kie szkie­lety. W peł­za­ją­cym świe­tle latarki wszyst­kie te potwor­no­ści przy­bie­rały jesz­cze
bar­dziej prze­ra­ża­jące kształty. Rzu­cały upiorne cie­nie. Napę­dzały
wyobraź­nię. Do tego zawie­szone na ścia­nach nie­zli­czone piły, sie­kiery,
noże, maczety, tasaki, szczypce, nożyce, młoty, kolce, widły, a nawet
ory­gi­nal­nie wyglą­da­jące mie­cze, hala­bardy czy kusze. Prze­zna­cze­nie całej
tej maszy­ne­rii było aż nadto oczy­wi­ste.


Igor prze­łknął ślinę. Pomy­ślał, że takiego arse­nału nie powsty­dzi­liby
się naj­bar­dziej zwy­rod­niali hisz­pań­scy inkwi­zy­to­rzy.


– Ona gdzieś tu jest – szep­nął, pró­bu­jąc nie sku­piać się na upior­nym
wystroju. Prze­mknął stru­mie­niem świa­tła po kamien­nej posadzce. Ślady
bosych stóp pro­wa­dziły w głąb sali.


– To już koniec! – krzyk­nęła znie­nacka Julka, w jej tonie wybrzmie­wał
gniew. – Wyłaź i się pod­daj, to może cię nie zabi­jemy!


Zasko­czyła tym Igora, ale uznał, że rze­czy­wi­ście nie ma powodu, aby
dalej się ukry­wać. To i tak nie miało w tej chwili żad­nego sensu. Bez
wąt­pie­nia Łucja Bursz­ty­no­wicz znała to miej­sce jak wła­sną kie­szeń, a oni
uży­wali lata­rek, więc i tak byli dosko­nale widoczni. Zer­k­nął na
part­nerkę. Na jej twa­rzy zaszła ewi­dentna zmiana. Rysy wyostrzyły się,
stward­niały, a nie­po­kój i strach zastą­piły zde­cy­do­wa­nie i deter­mi­na­cja.
Całą sobą zda­wała się krzy­czeć, że tym razem nie będzie szu­kać
pół­środ­ków. Julka chciała ją zabić.


Brudny pomy­ślał, że gdzieś musi znaj­do­wać się jakiś włącz­nik świa­tła
albo inne źró­dło zasi­la­nia. Prze­mknął stru­mie­niem świa­tła po ścia­nach
przy tunelu i rze­czy­wi­ście – w nie­wiel­kim skal­nym zagłę­bie­niu znaj­do­wała
się skrzynka z waj­chą. Szep­tem zdra­dził Julce swoje zamiary i wyco­fał
się kilka metrów, a następ­nie uniósł dźwi­gnię. Dało się sły­szeć pomruk
gene­ra­tora i chwilę póź­niej świa­tła roz­bły­sły.


Wtedy zza kon­struk­cji przy­po­mi­na­ją­cej tę do łama­nia kołem poniósł się
brzęk łań­cu­cha, a chwilę póź­niej jesz­cze jeden meta­liczny dźwięk
koja­rzący się z odgło­sem kop­nię­tej puszki. Oboje od razu skie­ro­wali lufy
swo­ich pisto­le­tów w to miej­sce. Jeden z wielu łań­cu­chów zakoń­czo­nych
hakiem lekko się zako­ły­sał.


– Niech pani wyj­dzie z rękami w górze – pole­cił Brudny. Sta­rał się nie
ule­gać emo­cjom i zacho­wać spo­kojny, acz sta­now­czy ton. – Stąd już nie ma
ucieczki. W dro­dze jest grupa kontr­ter­ro­ry­stów. Jeśli pani…


– Myśli­cie, że jeste­ście tacy genialni? – ponio­sło się z głębi pie­czary.
Kobiecy głos brzmiał wyjąt­kowo jado­wi­cie, a rezo­nu­jące echo utrud­niało
namie­rze­nie nale­żą­cej doń wła­ści­cielki. – Może­cie już ode­tchnąć. Wiem,
że to koniec. Nie jestem głu­pia. Mówi­łam mężowi, żeby zdu­sił sprawę w zarodku, ale mnie nie posłu­chał.


– Pro­szę się poka­zać.


– A jak nie?


– To dosta­niesz kulkę w łeb, jebana psy­cho­patko! – uprze­dziła Brud­nego
Julka.


– Piękna śmierć – zare­cho­tała kobieta, gdy echo uci­chło. – Taka…
bez­bo­le­sna.


– Ilu ludzi tu zgi­nęło? – zagaił Brudny, dając gestem znać Julce, aby
nieco spu­ściła z tonu. Pomy­ślał, że spró­buje grać na czas, a przy oka­zji
wycią­gnie z Łucji jesz­cze wię­cej prawdy. Maciej nie był skory do
głę­bo­kich zwie­rzeń i sto­sun­kowo szybko pod­jął męską decy­zję.


– Po pierw­szej setce prze­sta­łam liczyć. – Kobieta znów zare­cho­tała. –
Ale z iloma przed nami zaba­wił się Leopold, to już Bóg raczy wie­dzieć.
Myślę, że było ich wię­cej. Dużo wię­cej.


– Leopold to wszystko zor­ga­ni­zo­wał?


– Leopold był spe­cy­ficz­nym czło­wie­kiem. Surowy i bez­względny, choć na
sta­rość chyba zaczął mięk­nąć i nie­wiele zabra­kło, aby nasza mała
tajem­nica wyszła na jaw już wcze­śniej. Maciej to zro­zu­miał i pomo­gli­śmy
matce natu­rze. Stary zgred już tylko zatru­wał powie­trze.


Łucja naj­wy­raź­niej potrze­bo­wała się wyga­dać. Nie­stety, aku­styka tego
miej­sca nie pozwa­lała na jej zlo­ka­li­zo­wa­nie. Brudny wąt­pił, aby szu­kała
jesz­cze jakie­go­kol­wiek wyj­ścia z sytu­acji. Znała realia i rozu­miała, że
to koniec. Jej mąż leżał w swoim gabi­ne­cie z głową w strzę­pach, ona sama
znaj­do­wała się w pułapce, a nawet jeśli uda­łoby się jej zbiec jakimś
nie­zna­nym mu tune­lem, to obława zała­twi­łaby sprawę. W takich sytu­acjach
nawet naj­bar­dziej zatwar­dziali kry­mi­na­li­ści czy zwy­rod­niali seryjni
mor­dercy zwy­kle czuli wewnętrzną potrzebę podzie­le­nia się swoją
histo­rią. Wielu z nich wręcz z dumą opo­wia­dało śled­czym o swo­ich
doko­na­niach. Jedni dla­tego, że chcieli się pochwa­lić, innym marzyło się
tra­fie­nie na karty histo­rii, a jesz­cze inni widzieli sie­bie na wiel­kim
ekra­nie. Byli też tacy, co szu­kali uspra­wie­dli­wie­nia, a nawet kary.
Łączyło ich jedno – gdy zro­zu­mieli, że ich krwawa przy­goda dobie­gła
końca, rzadko uni­kali odpo­wie­dzial­no­ści i zaczy­nali mówić.


– Dla­czego to robił? – zapy­tał Brudny, tak­su­jąc oko­licę, z któ­rej mógł
dobie­gać głos Łucji. – Prze­cież Leopold sam prze­żył pie­kło. Czy­ta­łem
jego pamięt­nik. Wiem, że…


– A to nie wystar­czy, żeby stwo­rzyć potwora? – zapy­tała kobieta z wyraźną drwiną.


– Nie on jeden cier­piał…


– Pew­nie nie, ale mój teść po pro­stu nie­na­wi­dził ludzi. Zwłasz­cza
Ukra­iń­ców i Ruskich. Dla tych dru­gich pra­co­wał, ale tylko dla­tego, że
mógł bez­kar­nie pastwić się nad innymi. Myślę, że wszyst­kich
iden­ty­fi­ko­wał z tam­tymi dzi­ku­sami, a potem, gdy roz­sma­ko­wał się w tych
krwa­wych przy­go­dach, zaczął polo­wać na wszyst­kich. Tak dla sportu.
Pro­szę mi wie­rzyć, że gdy raz zasma­kuje się takiej adre­na­liny, to już
nie można prze­stać, ot tak. Coś o tym wiem.


Brzęk łań­cu­chów tym razem poniósł się z innej czę­ści groty. Kilka z nich
się zako­ły­sało. Łucja musiała poru­szać się jak kot, a do tego jako
osłony uży­wała pousta­wia­nych pod ścia­nami kon­struk­cji, z któ­rych część
była przy­kryta płach­tami. Igrała z nimi i Brudny zasta­na­wiał się, czy
powi­nien dalej toczyć tę roz­mowę. Z jed­nej strony pra­gnął poznać całą
prawdę, z dru­giej zaczy­nał się nie­po­koić, że kobieta coś kom­bi­nuje.
Nawet jeśli nie mógł dopa­trzyć się broni pal­nej, to jed­nak miała tu
cał­kiem spory arse­nał i tak naprawdę nic do stra­ce­nia. Ta kom­bi­na­cja dla
każ­dego stróża prawa brzmiała jak naj­gor­szy kosz­mar.


– Od kiedy bie­rze pani w tym czynny udział? – posta­no­wił zary­zy­ko­wać.


– Od kiedy przy­pad­kiem w moje ręce wpa­dły kasety z fil­mami – odparła,
wzdy­cha­jąc. – Wie pan, komi­sa­rzu. To była złota era VHS, Leopold zaś
wszystko nagry­wał. My byli­śmy wtedy z mężem jesz­cze dzie­cia­kami. To
zna­czy jesz­cze nie byli­śmy mał­żeń­stwem, chyba nawet nie narze­czeń­stwem.
Ale zawsze lubi­li­śmy na ostro. Chyba takie geny.


– Po pro­stu jeste­ście kom­plet­nymi poje­bami! – nie wytrzy­mała Julka, ale
Łucja w ogóle nie wzięła tej obe­lgi do sie­bie. Zaczęła mówić dalej,
zanim echo słów Zawadz­kiej osta­tecz­nie wsią­kło w skały.


– Z początku myśle­li­śmy, że to jakieś dzi­waczne hor­rory. W tam­tych
cza­sach jakość pozo­sta­wiała wiele do życze­nia, a Leopold czę­sto się
prze­bie­rał i zakła­dał maski. Lubił odgry­wać scenki, gdy opra­wiał swoje
ofiary. Raz uda­wał, że jest dzi­kim zwie­rzę­ciem, innym razem inkwi­zy­to­rem
albo jakimś tam wikin­giem. W końcu jed­nak go roz­po­zna­li­śmy. Na początku
był szok, a potem cóż… tego nie dało się przed nim ukryć. Chyba nawet
się nie wzbra­nia­li­śmy, jak zabrał nas na dół. Maciej od początku był
cho­wany na podo­bień­stwo ojca. Leopold był dla niego bar­dzo surowy. Do
tego czę­sto z ojcem polo­wali, więc wypa­tro­sze­nie jakie­goś tury­sty nie
było dla niego wiel­kim novum. Ja też nie spa­ni­ko­wa­łam. Moją pierw­szą
ofiarą był jakiś bez­domny, który podobno obna­żał się przed dziećmi. Tak
mi przy­naj­mniej powie­dział Leopold. Wbi­łam mu nóż w serce.


Trudno było tego słu­chać, a tym bar­dziej pró­bo­wać sobie wyobra­zić, że w tej kaźni mogło zgi­nąć nawet kil­ka­set osób, a te wala­jące się w zasięgu
wzroku szkie­lety to dowód, że ta kobieta nie zmy­śla. Ludzka wyobraź­nia w zada­wa­niu bliź­niemu cier­pie­nia nie zna gra­nic i Brudny dosko­nale o tym
wie­dział. Sam po czę­ści był ofiarą takich zde­ge­ne­ro­wa­nych jed­no­stek,
które dla zaspo­ko­je­nia swo­ich cho­rych żądz potra­fiły znisz­czyć życie
setek nie­win­nych dzieci. O ile jed­nak w sie­ro­cińcu z zasady nikt nikogo
nie zabi­jał, a tor­tury ogra­niczały się do bicia, upo­ka­rza­nia i gwał­ce­nia, o tyle tutaj sady­styczne prak­tyki zawsze koń­czyły się tak
samo – śmier­cią w nie­wy­obra­żal­nym cier­pie­niu.


Co się stało z umy­słem mło­dej dziew­czyny, że się w to wszystko
zaan­ga­żo­wała? Była chora psy­chicz­nie? Potwor­nie skrzyw­dzona w mło­do­ści?
Nie znał prze­szło­ści Łucji, nie wie­dział, co ją ukształ­to­wało, ale nawet
jeśli była córką sady­stycz­nego ubeka, który latami ją lał i gwał­cił, to
w naj­mniej­szym stop­niu jej to nie tłu­ma­czyło. Takich rze­czy po pro­stu
wytłu­ma­czyć się nie dało i choćby Igor spę­dził kolejne pół roku w odosob­nie­niu na pró­bach zro­zu­mie­nia ludz­kiej natury, wie­dział, że ni­gdy
tego nie poj­mie.


– A wie pan, komi­sa­rzu Brudny, co jest w tym naj­za­baw­niej­sze? – cią­gnęła
Łucja. – Że dokład­nie w ten sam spo­sób o naszej małej tajem­nicy
dowie­dział się mój syn.


– I też go w to wcią­gnę­li­ście…


– No wła­śnie nie. – W gło­sie Łucji dało się wyczuć wyraźny zawód. –
Wik­tor zawsze był mię­cza­kiem. To chyba moja wina, że tak go wycho­wa­łam.
Zawsze naj­bar­dziej inte­re­so­wało go, żeby wyrzeź­bić brzuch i dobrze
naże­lo­wać włosy. Ni­gdy nie musiał o nic zawal­czyć, ni­gdy nie musiał się
o nic mar­twić, ni­gdy nie miał kon­kret­nego celu w życiu. Miał za to
wszystko, o czym inni mogą jedy­nie poma­rzyć. I to go zgu­biło. Zmięk­czyło
go. Zro­biło z niego ofiarę dzi­siej­szych cza­sów. A gdy pod naszą
nie­obec­ność spro­wa­dził do domu te dwie lafi­ryndy, wpadł dokład­nie na
taki sam pomysł jak przed laty ja z mężem: dorwał się do naszej kolek­cji
fil­mów. Nie wiem, skąd ten pomysł, bo prze­cież dziś wszystko jest w sieci. Może dla­tego, że mamy małą salę kinową i chciał tym dziew­czy­nom
zaim­po­no­wać? Sam nie potra­fił tego do końca wytłu­ma­czyć, w każ­dym razie
zapa­lili po join­cie i roz­grze­bali nasze kasety, a następ­nie Wik­tor przez
przy­pa­dek poka­zał na wiel­kim ekra­nie nasze harce. Może­cie się domy­ślić,
co było potem…


– Zabi­li­ście je.


– Mało bra­ko­wało, a by ucie­kły. Wik­tor zgłu­piał, spa­ni­ko­wał, nie
wie­dział, co robić. Na szczę­ście osta­tecz­nie zadzwo­nił i wszystko nam
opowie­dział. Dopa­dli­śmy je na skraju wsi. Miały ze sobą tylko jeden
tele­fon i aku­rat w sieci, która nie łapie tu zasięgu. Przy­znały się
potem, że natknęły się po dro­dze na jakąś kobietę, ale chyba uznała je
za pijane albo naćpane, bo odje­chała. Nie były w sta­nie podać marki
samo­chodu, zresztą koloru też nie. Uzna­li­śmy więc z mężem, że damy tej
oso­bie przy­kład, co może ją spo­tkać, jeśli spró­buje pójść z tym na
poli­cję, cokol­wiek tam od nich usły­szała. A przy oka­zji raz na zawsze
pozbę­dziemy się tego prze­grywa Samu­ela.


– Wan­zre­icha?


– Syn Tarasa, brata Leopolda, bruź­dził tu od dłuż­szego czasu. Mogli­śmy
pozbyć się go wcze­śniej, ale Maciej, który zawsze był prze­zorny i zapo­bie­gliwy, uznał, że ten obdar­tus może się kie­dyś przy­dać, choćby w tego typu sytu­acji. Wyda­wał się solidną tar­czą na złe czasy. Ale… –
Łucja na chwilę się zatrzy­mała – ale jed­nak nie prze­wi­dzie­li­śmy, że w opusz­czo­nej cha­łu­pie sta­rej wiedźmy zamieszka wścib­ski gli­niarz, który
na doda­tek ugo­ści te dwie gów­niary w dzień, kiedy mój głupi syn zrobi
to, co zro­bił.


– Jak pech, to pech – zadrwił Brudny.


Wie­dział już wszystko, czego potrze­bo­wał. Poza tym zaczy­nał czuć coraz
więk­szy nie­po­kój. Łucja mówiła nad­zwy­czaj spo­koj­nie, zbyt spo­koj­nie, tak
jakby pró­bo­wała uśpić ich czuj­ność. Jej opa­no­wa­nie nijak miało się do
ataku furii w gabi­ne­cie Macieja. Julka też dys­kret­nie zwró­ciła Igo­rowi
na to uwagę. Nie mógł zaprze­czyć. Nawet jeśli psy­cho­paci potra­fili
przy­wdzie­wać skraj­nie różne maski, to w tym wypadku cho­dziło o coś
wię­cej niż zwy­kłe wyga­da­nie się. Łucja ewi­dent­nie coś kom­bi­no­wała.


Gdy tylko to sobie uzmy­sło­wił, powie­trze prze­szył cichy świst.
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Julką szarp­nęło jak szma­cianą lalką. Broń wypa­dła jej z dłoni,
zanie­mó­wiła. Dotknęła wysta­ją­cego nad prawą pier­sią kawałka drewna
zakoń­czo­nego stru­ganą lotką. Brudny od razu zorien­to­wał się, co się
stało. Wysta­jący daleko poza łopatkę skrwa­wiony grot bełtu nie dawał
pola do domy­słów. Dosko­czył do part­nerki i osło­nił ją wła­snym cia­łem.


– Co to? – zapy­tała, jakby chwi­lowo stra­ciła kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią.


– Musisz się ukryć – rzu­cił Brudny i pchnął ją w kie­runku kory­ta­rza, z któ­rego przy­szli. Poczuł, że ugięły się pod nią nogi, i chyba tylko to
ura­to­wało ich przed dru­gim tra­fie­niem. Gdy instynk­tow­nie pochy­lił się,
aby ją pod­trzy­mać, powie­trze prze­ciął drugi bełt, który o włos minął
jego szyję.


– Czy ta suka… mnie tra­fiła? – jęk­nęła Julka, gdy Igor ukła­dał ją na
kamien­nej pod­ło­dze.


– Ma kuszę, ale… – Przyj­rzał się miej­scu, gdzie tkwiła lotka. – Bełt
chyba omi­nął płuco. Możesz oddy­chać?


– Zaje­bię ją…


– Łapiesz oddech? – powtó­rzył. Julka ski­nęła głową. – W takim razie leż
tu i się nie ruszaj. Nie pró­buj go wycią­gać. Póki tkwi w ciele, to
hamuje krwa­wie­nie. Jesz­cze raz, możesz oddy­chać?


– Tak.


Brudny zdjął płaszcz i ścią­gnął koszulkę, a następ­nie przy­ło­żył mate­riał
do rany pod łopatką. Na pierw­szy rzut oka nie krwa­wiła mocno, ale wolał
nie ryzy­ko­wać. Upew­nił się, że Julka oddy­cha w miarę spraw­nie, naka­zał
jej przy­trzy­mać koszulkę i uło­żyć się w pozy­cji bocz­nej bez­piecz­nej.
Wyko­ny­wała jego pole­ce­nia, nie skar­żąc się na ból. Być może była w takim
szoku, że nawet go nie czuła. Adre­na­lina potra­fiła dzia­łać cuda.


– Wytrzy­masz? – zapy­tał, patrząc jej w oczy.


– Gdzie mój pisto­let? Zabiję tę sukę – mam­ro­tała, jakby rze­czy­wi­ście
była na gra­nicy świa­do­mo­ści.


Igor wyj­rzał zza rogu. Pomię­dzy drew­nia­nymi kon­struk­cjami dostrzegł
prze­my­ka­jącą postać. Łucja rze­czy­wi­ście w dło­niach trzy­mała pod­ręczną
kuszę. Pomy­ślał, że dali się oma­mić, zlek­ce­wa­żyli ją, a on jest za to
odpo­wie­dzialny. Pomy­ślał też, że ni­gdy by sobie nie wyba­czył, gdyby ten
błąd kosz­to­wał Julkę życie. Przyj­rzał się part­nerce. Tro­chę zbla­dła,
oddy­chała pły­cej niż zwy­kle, ale nie pluła krwią. Płuco na szczę­ście nie
zostało naru­szone.


– Wytrzy­masz? – powtó­rzył pyta­nie. Julka spoj­rzała na niego, następ­nie
na wysta­jące z piersi lotki, w końcu znów na niego.


– Pierw­szy raz dosta­łam kulkę – powie­działa, nie­na­tu­ral­nie mru­ga­jąc.
Naj­wy­raź­niej wciąż była w lek­kim szoku.


– To nie kulka, tylko bełt – wyja­śnił Brudny. – Nie robi takich szkód
jak pocisk, poza tym na szczę­ście omi­nął klu­czowe narządy wewnętrzne. Co
nie zna­czy, że można takie obra­że­nia lek­ce­wa­żyć.


– Nawet nie boli…


– Jesz­cze zacznie, ale nic ci nie będzie. Prze­ży­jesz. Tylko nie możesz
się stąd ruszać, okej?


Julka przy­tak­nęła i tym razem wyda­wała się już w pełni świa­doma swo­ich
gestów. Brudny zła­pał ją za wolną dłoń, uśmiech­nął się życz­li­wie, ski­nął
głową i znów wyj­rzał zza win­kla. Tym razem nie dostrzegł żad­nego ruchu.
Łucja znów była poza polem widze­nia. Gdy już miał wybiec zza rogu,
pomię­dzy kotłem a zwi­sa­ją­cymi obok łań­cu­chami dostrzegł pió­ro­pusz
iskier. Usły­szał krzyk, meta­liczny brzęk wywra­ca­nych przed­mio­tów i świa­tło znów zga­sło.


Pora­ził ją prąd, pomy­ślał w pierw­szej chwili, ale zaraz potem z głębi
groty ponio­sły się dźwięki suge­ru­jące, że Łucja jed­nak zacho­wała
świa­do­mość. Cokol­wiek się stało, była w sta­nie się poru­szać, więc wciąż
sta­no­wiła zagro­że­nie. Posta­no­wił nie włą­czać latarki, choć zupeł­nie nic
nie widział. Oczy, przy­zwy­cza­jone do ostrego świa­tła reflek­to­rów,
odmó­wiły posłu­szeń­stwa. Ogar­nęła go nie­prze­nik­niona ciem­ność.


Szep­nął do Julki, aby rów­nież nie włą­czała latarki. Sam nie wie­dział
dla­czego. To był instynkt. Czy­sta impro­wi­za­cja. Nie miał planu i to go
iry­to­wało, co gor­sza, Julka cier­piała i tak naprawdę nie był pewny, jak
poważna jest rana. Nagle jego wła­sne słowa wydały mu się banal­nie
głu­pie, nie­mal absur­dalne. Zawsze tak mówił do part­ne­rów, gdy zostali
tra­fieni. Tak też mówili do niego. Nic ci nie będzie, to tylko
dra­śnię­cie, będziesz żył. W życiu widział kilka postrza­łów, które na
pierw­szy rzut oka nie wyda­wały się groźne, a jed­nak po przy­jeź­dzie
karetki trzeba było czło­wieka pod­łą­czać do całej tej apa­ra­tury ratu­ją­cej
życie, cza­sem nawet reani­mo­wać. Miał wra­że­nie, że zna­lazł się w takiej
samej sytu­acji. Zaklął w myślach, bo nie mógł się z tym pogo­dzić.
Prze­cież mieli tę wariatkę na widelcu. Jak mógł do tego dopu­ścić?


Łucja znała teren, poru­szała się w nim jak kot i miała broń, którą
dodat­kowo mogła razić bez zdra­dza­nia swo­jej pozy­cji. Ja mam nie­sprawną
rękę, ryzyko jest zbyt duże, ana­li­zo­wał.


Nastała abso­lutna cisza, a mrok stał się jakby jesz­cze gęst­szy. Nie­mal
czuł, jak ciem­ność oble­pia jego nagą klatkę pier­siową, jak wżera się w tkankę. Sły­szał jedy­nie płytki oddech Julki, który teraz wydał mu się
podej­rza­nie świsz­czący.


– Julka… – zaczął, ale part­nerka przy­tom­nie go uci­szyła. Musiała się
lekko unieść, bo usły­szał jej cichy jęk, a chwilę póź­niej cie­pły oddech
tuż nad uchem.


– Idzie tu – szep­nęła.


Skąd wie­działa? Dla­czego to powie­działa? Sły­szała wię­cej czy…?


Brudny znie­ru­cho­miał. Wstrzy­mał oddech. Mrok, ciem­ność, cisza i chłód
kata­kumb sie­ro­cińca wró­ciły, jakby nagle cof­nął się o trzy dekady.
Prze­cież rozu­miał je dosko­nale, to w nich się wycho­wał. W jed­nej chwili
jego zmy­sły się wyostrzyły. Usły­szał kapa­nie wody, sze­lest skrzy­deł
nie­to­pe­rzy, drep­ta­nie szczu­rzych łapek i bicie wła­snego serca. Gwi­dona
czę­sto do niego przy­cho­dziła w kom­plet­nej ciem­no­ści, gdy ska­zy­wała go na
pokutę. Cza­sem, gdy się modlił, a cza­sem, gdy spał. Sia­dała wtedy za
kra­tami i napa­wała się jego stra­chem. Wyczu­wał jej obec­ność, nie­kiedy
sły­szał jej oddech, szmery wyko­ny­wa­nych gestów, prze­ska­ku­jące w pal­cach
kostki. Czuł jej zapach i drobne, ledwo wyczu­walne ruchy powie­trza. Gdy
w końcu się odzy­wała, ni­gdy nie był zasko­czony, choć zawsze skraj­nie
prze­ra­żony.


Teraz nie bał się o sie­bie. Bał się o Julkę. O to, co może się stać,
jeśli prze­gra to star­cie. Usły­szał cichy zgrzyt. Meta­liczny. Bli­żej, niż
się spo­dzie­wał. Prze­szył go paskudny dreszcz, gdy zdał sobie sprawę, że
znów musi mie­rzyć się z tą starą wiedźmą. Nie mógł pozbyć się tej
natręt­nej myśli, tak jakby Gwi­dona ni­gdy go nie opu­ściła, a teraz,
zaraz, miała obja­wić się pod posta­cią Łucji Bursz­ty­no­wicz.


Nad­sta­wił uszu. Jej bose stopy doty­ka­jące kamien­nej pod­łogi wyda­wały
ledwo sły­szalny szmer. Była bli­sko. Bar­dzo bli­sko.


Brudny moc­niej zaci­snął palce na ręko­je­ści wal­thera. Zamknął powieki,
aby wyci­szyć się jesz­cze bar­dziej. Wtedy ją wyczuł. Usły­szał. Zwę­szył.
Zdał sobie sprawę, że Łucja stoi tuż za rogiem. Jej szpo­nia­ste palce
wyło­niły się zza ściany. Nie widział ich, ale je wyczu­wał. Nie­spiesz­nie
peł­zły po wil­got­nej skale. Skryte w ciem­no­ści. Szpony wiedźmy. Wtedy coś
klik­nęło.


Kosteczka.


Igor włą­czył latarkę, stru­mień świa­tła padł bez­po­śred­nio na zasko­czoną
twarz Łucji. Jej roz­czo­chrane włosy opa­dały na ramiona, a skóra była
uma­zana we krwi. Usta, nos, policzki, poskle­jane strąki. Wyglą­dała jak
dra­pież­nik, który wła­śnie skoń­czył posi­łek. Odru­chowo osło­niła dło­nią
oczy, w dru­giej zamiast kuszy dzier­żyła pokaźny tasak. Po ostrzu
prze­mknął refleks.


– Nie rób tego! – ostrzegł Brudny, ale wtedy Łucja wydała z sie­bie
dziki, gniewny wrzask i unio­sła rękę. Zamach­nęła się. Przez krótki
uła­mek sekundy Brudny ujrzał przed sobą demo­niczne obli­cze Gwi­dony.
Zawa­hał się tylko chwilę, następ­nie naci­snął spust.


Grotę roz­darł huk wystrzału. Łucja została tra­fiona w sam śro­dek klatki
pier­sio­wej. Pro­sto w swoje czarne serce.


Zanim potężne echo na dobre uwię­zło w skal­nych ścia­nach, w klatce
scho­do­wej dało się sły­szeć odgłosy cięż­kich bucio­rów.
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Brudny spoj­rzał w błę­kitne niebo. Po raz ostatni zacią­gnął się
papie­ro­sem, wypu­ścił dym ku górze i wyrzu­cił nie­do­pa­łek do śmiet­nika.
Upił łyk wody. Jaskółki latały wysoko, więc chyba nie zano­siło się na
deszcz. Uśmiech­nął się pod nosem. Pomy­ślał z roz­ba­wie­niem, że teraz dla
świę­tego spo­koju będzie musiał wyje­chać na Kam­czatkę. Prze­tarł dło­nią
ogo­lone policzki, po czym dziar­skim kro­kiem ruszył w kie­runku drzwi
sanoc­kiego szpi­tala.


Julka leżała na trze­cim pię­trze oddziału chi­rur­gii ogól­nej i naczy­nio­wej. Zabieg wyję­cia bełtu oka­zał się sto­sun­kowo pro­sty, a ranę w zasa­dzie wystar­czyło jedy­nie oczy­ścić, odka­zić, opa­trzyć i zszyć.
Prze­rwane tkanki nie wyma­gały poważ­niej­szej inge­ren­cji chi­rur­gicz­nej i według dok­tora Leszka Jóź­wika powinny się zro­snąć w ciągu kilku dni. Co
prawda upie­rał się, aby została na obser­wa­cji co naj­mniej tydzień, ale
Julka nie zamie­rzała leżeć bez­czyn­nie. Już czwar­tego dnia po ope­ra­cji
zapra­gnęła opu­ścić szpi­tal i na nic zdały się prośby ze strony leka­rza
pro­wa­dzą­cego i pie­lę­gnia­rek. Zadzwo­niła do Igora i pod groźbą kopa w dupę naka­zała mu po sie­bie przy­je­chać. Wyj­ścia nie było, więc
przy­je­chał. Gdy wszedł do salki, w któ­rej leżała, aku­rat koń­czyła robić
maki­jaż.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tał, gdy już dał jej całusa i wrę­czył bukiet
róż.


– No wła­śnie nie wiem, czy jed­nak nie zosta­ła­bym tu kilka dni dłu­żej…


– Coś się stało? – Brudny zmarsz­czył brwi.


– Tro­chę boli, ale czuję się dobrze. Nawet bar­dzo dobrze – powie­działa,
popra­wia­jąc oko. – Tylko przez te trzy dni dosta­łam od cie­bie tyle
kwia­tów, ile nie dosta­łam przez te wszyst­kie lata. A ja lubię kwiaty,
wiesz?


Tro­chę go zatkało, bo przez dłuż­szą chwilę nie potra­fił zna­leźć słów.
Osta­tecz­nie nie odszu­kał w pamięci niczego, co mogłoby go ura­to­wać, więc
objął ją w pasie i poca­ło­wał w kark.


– Obie­cuję, że będziesz dosta­wać je czę­ściej – mruk­nął jej do ucha.


– Taaak?


– Tak.


– A na randkę do kina też mnie zabie­rzesz? – zapy­tała, odwra­ca­jąc głowę.


– To już ewi­dentna eska­la­cja żądań…


– No to spa­daj. – Wypchnęła bio­dro. – Zostaję tu i…


– Oj tam, oj tam. Widziały gały, co brały – uciął. – A poza tym kocham
cię, moja ty…


Brudny musnął jej ucho języ­kiem, a następ­nie przy­tu­lił ją moc­niej. Julka
nie odwza­jem­niła piesz­czoty, zamiast tego jęk­nęła z bólu. Rana wciąż
była świeża.


– Prze­pra­szam – powie­dział.


– Nie ma za co – odparła. – Już się przy­zwy­cza­iłam, że za part­nera mam
sło­nia w skła­dzie por­ce­lany. Ale tak się składa, że kocham sło­nie. A tego jed­nego w szcze­gól­no­ści.


– Bo ma dużą trąbę?


– Ty sam jesteś trąba.


– Ja też lubię sło­nice.


– Że co? – Spio­ru­no­wała go wzro­kiem.


– Nic. – Igor zare­cho­tał.


– Że niby taka gruba jestem?


– Gruba nie, ale wredna ow­szem. Idziemy?


– Idziemy.


I poszli. Julka pod­pi­sała papiery, wysłu­chała obo­wiąz­ko­wego mono­logu na
temat braku odpo­wie­dzial­no­ści i chwilę póź­niej byli już na zewnątrz.
Żało­wała, że nie może ode­tchnąć pełną pier­sią, bo każdy głęb­szy oddech
spra­wiał jej ból. Zamiast tego wyjęła z torebki IQOS-a. Pale­nie, nawet
elek­tro­ni­ków, też nie wpi­sy­wało się w zale­ce­nia leka­rzy, ale kor­ciło ją
jak cho­lera.


– To gdzie mnie zabie­rasz na randkę? – zagad­nęła, gdy się zacią­gnęła.


– A na co masz ochotę?


– Na cie­bie.


– Nie kuś. Naj­pierw coś zjedzmy, bo jestem głodny jak wilk.


Zatrzy­mali się w jed­nym z lokali, w któ­rych ser­wo­wano kuch­nię pol­ską, z wyraź­nym naci­skiem na lokalne spe­cjały. Wybrał go, bo znaj­do­wał się na
ubo­czu i nie wyglą­dał na prze­sad­nie oble­gany przez klien­tów. Usie­dli w rogu restau­ra­cji i popro­sili o pie­rogi boj­kow­skie oraz butelkę pro­secco.
Julka wie­działa, że nie powinna, ale nie prze­jęła się zbyt­nio
ostrze­że­niami leka­rzy. Kie­li­szek wina jesz­cze ni­gdy nikogo nie zabił.


– Za kolejną roz­wią­zaną sprawę? – Zawadzka unio­sła szkło. Stuk­nęli się.


– Za kolejną, naj­więk­szą, naj­bar­dziej szo­ku­jącą i gło­śną – te słowa
Brudny wyraź­nie zaak­cen­to­wał – sprawę w histo­rii pol­skiej kry­mi­no­lo­gii.


– Wyczu­wam tu wyraź­nie połech­tane ego… – Julka posłała mu szel­mow­skie
spoj­rze­nie.


– Po pro­stu stwier­dzam fakt.


– Oj, chyba jed­nak nie…


– Mylisz się.


– No już nie bądź taki skromny. Widzia­łam w TV. Prze­wi­jają to nawet za
gra­nicą. Igor Brudny, znany pol­ski komi­sarz z wydziału kry­mi­nal­nego…


– Daj spo­kój – uciął.


– Twoja legenda rośnie. Może nie­długo dosta­niesz rolę w CSI? Albo, no
nie wiem, może…


– Możemy wró­cić na zie­mię?


– No dobra. Niech ci będzie. Już się zamy­kam. To teraz opo­wia­daj, jak
bar­dzo mam prze­je­bane?


– W ogóle. – Na twa­rzy Brud­nego poja­wił się zuchwały gry­mas. – Mało
tego, dosta­niesz awans.


– Macza­łeś w tym palce? – Julka unio­sła prawą brew.


– Nie.


– Igor…


– No dobra. Wzią­łem całą winę na sie­bie. Powie­dzia­łem, że przy­ku­łem cię
kaj­dan­kami do kie­row­nicy, zabra­łem tele­fon i pomimo two­ich pro­te­stów sam
posze­dłem do rezy­den­cji Bursz­ty­no­wi­cza.


– A poważ­nie?


– Nie­wiele prze­sa­dzam. Ja nie noszę bla­chy, więc w zasa­dzie mogą mi
sko­czyć. Wyko­rzy­sta­łem to. Hyży oczy­wi­ście na początku był tro­chę
wkur­wiony, ale gdy zoba­czył, co kryło się pod pała­cem, to szybko mu
prze­szło. Pew­nie Czar­necki doło­żył swoje trzy gro­sze, podobno nawet
słówko szep­nął sam mini­ster, choć ja z nim nie gada­łem. Summa sum­ma­rum
nie dość, że nie będziesz miała postę­po­wa­nia dys­cy­pli­nar­nego, to jesz­cze
dosta­niesz awans.


Z jed­nej strony Julka podej­rze­wała, że nie powinno być tak źle, z dru­giej zda­wała sobie sprawę, że nie zosta­nie ulu­bie­nicą Hyżego.
Spo­dzie­wała się co naj­mniej nagany, ale w żad­nym wypadku awansu. Sły­sząc
te słowa, poczuła się doce­niona. Znów się stuk­nęli i wypili.


– A co z resztą? – zapy­tała, gdy odsta­wiła kie­li­szek.


– Jest tego tro­chę – odparł Brudny. Roz­lał resztę butelki. – Szcze­rze,
to nie wiem nawet, od czego zacząć – dodał.


– Naj­le­piej od początku.


Sprawa otrzy­mała kryp­to­nim „Smo­larz” i jak się oka­zało, była nie tylko
nie­zwy­kle skom­pli­ko­wana i wie­lo­wąt­kowa, ale rze­czy­wi­ście się­gała cza­sów
dru­giej wojny świa­to­wej. Śled­czy mieli do prze­ba­da­nia mnó­stwo mate­riału
dowo­do­wego, do prze­słu­cha­nia setki świad­ków, a do tego nale­żało prze­bić
się przez tony papie­rów zale­ga­ją­cych w archi­wach poli­cji i IPN-u.
Wszystko z pew­no­ścią musiało potrwać, być może dla­tego Hyży wylu­zo­wał i odpu­ścił Julce, a następ­nie do spółki z CBŚ zaka­sał rękawy i wziął się
do roboty. Śledz­two było roz­wo­jowe, a na ścię­cie cze­kało jesz­cze wiele
głów, łącz­nie z pro­ku­ra­to­rem Jaro­sła­wem Kro­gu­lew­skim, aspi­ran­tem
Łuka­szem Szmajdą, komi­sa­rzem Maria­nem Kmitą czy jego sze­fem,
nadkomi­sa­rzem Fer­dy­nan­dem Hała­sem. Każdy z nich miał coś za uszami.
Jeden wię­cej, inny mniej, ale to i tak był jedy­nie czu­bek góry lodo­wej,
bo legenda, która naro­dziła się w biesz­czadz­kich knie­jach, tak naprawdę
żyła w świa­do­mo­ści ludzi od lat. To zaś ozna­czało, że osób mają­cych
jakiś zwią­zek ze sprawą mogło być znacz­nie wię­cej.


W ciągu tych trzech dni Brudny zdo­łał usta­lić cał­kiem sporo. Hyży z początku chciał wszystko utaj­nić, ale gdy do sprawy włą­czyło się
Cen­tralne Biuro Śled­cze, nie miał wyj­ścia i musiał dać mu wgląd do akt.
Aku­rat z CBŚ Igor żył dobrze, a jego wkład w śledz­two doty­czące Sędziego
ni­gdy nie został mu zapo­mniany. Otrzy­mał pełny dostęp, z któ­rego
oczy­wi­ście skrzęt­nie sko­rzy­stał. Zaczął od prze­czy­ta­nia kolej­nych
zna­le­zio­nych w rezy­den­cji pamięt­ni­ków Dimy Kono­wa­łowa, w któ­rych autor
dość dokład­nie opi­sał, co działo się w kolej­nych latach po woj­nie. I rze­czy­wi­ście, już w poło­wie 1946 roku Dima zatrud­nił się w nowo
powsta­łym Mini­ster­stwie Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego, gdzie jego głów­nym
zada­niem było wyła­py­wa­nie nie­mo­gą­cych się pogo­dzić z powo­jenną, jakże
daleką od ocze­ki­wań, rze­czy­wi­sto­ścią żoł­nie­rzy AK, ale także upar­tych
Ukra­iń­ców, któ­rzy nie­ko­niecz­nie chęt­nie chcieli pod­dać się depor­ta­cji na
Wschód. Akcja „Wisła” była jed­nak konieczna, aby unik­nąć napięć pomię­dzy
wciąż buszu­ją­cymi po biesz­czadz­kich lasach nacjo­na­li­stami spod znaku
OUN-UPA a lud­no­ścią tych tere­nów, więc Dima poczuł się jak ryba w wodzie. W tam­tych cza­sach ludzie pra­cu­jący dla nowej wła­dzy mieli
prak­tycz­nie nie­ogra­ni­czone moż­li­wo­ści, mimo to więk­szość oby­wa­teli była
zmę­czona ter­ro­rem wojny i pra­gnęła spo­koju. Wielu odma­wiało więc udziału
w bru­tal­nych prze­słu­cha­niach, a jeśli nawet nie, to nie­spe­cjal­nie
przy­kła­dali się do wyko­ny­wa­nych obo­wiąz­ków. Dima nie miał tego pro­blemu.
Życie obe­szło się z nim tak okrut­nie, że pałał nie­skoń­czo­nym pra­gnie­niem
zemsty. Na Pola­kach, Niem­cach, Ukra­iń­cach. Na wszyst­kich. Prze­ło­żeni
szybko dostrze­gli tkwiący w nim poten­cjał, dla­tego przy­chy­lili się do
prośby o zmianę danych oso­bo­wych i wyma­zali z doku­men­ta­cji wszystko, co
do tej pory się w niej na jego temat zna­la­zło. Dima przy­jął nowe imię i nazwi­sko, a służby stwo­rzyły mu nowy życio­rys. Na mapie powo­jen­nej
Pol­ski poja­wił się oby­wa­tel Leopold Bursz­ty­no­wicz, pocho­dzący z Kre­sów
syn pol­skiego chłopa, zwo­len­nik mark­si­zmu, przo­dow­nik pracy, w skró­cie
kat ube­cji.


– W pamięt­ni­kach pisał, że naj­bar­dziej lubił pastwić się nad Ukra­iń­cami
– cią­gnął Brudny. – Podobno nawet jego pod­władni nie byli w sta­nie tego
znieść, a prze­ło­żeni musieli go tem­pe­ro­wać. Czasy się zmie­niały, trzeba
było tro­chę wyha­mo­wać, więc Leopold wziął sprawy w swoje ręce. Nie mógł
wyba­czyć, i w sumie mu się nie dzi­wię, tego, co jego kra­ja­nie zro­bili
jemu i jego rodzi­nie. Ubecka legi­ty­ma­cja otwie­rała wiele drzwi, a do
tego dał się poznać jako rzeź­nik z pałacu, więc ludzie scho­dzili mu z drogi.


– Rzeź­nik z pałacu?


– Zaraz do tego wrócę. – Brudny pozwo­lił, aby kel­nerka posta­wiła na stół
zamó­wione pie­rogi. Popro­sił jesz­cze o sok z czar­nej porzeczki i szybko
wepchnął do ust kilka pie­ro­gów. Gdy zaspo­koił pierw­szy głód,
kon­ty­nu­ował: – No więc nastroje na tym obsza­rze były mocno
anty­ukra­iń­skie, bo pod koniec wojny i zaraz po niej doszło tu do kilku
rzezi doko­na­nych przez zwo­len­ni­ków Ste­pana Ban­dery. Ludzie tak szybko
tego nie zapo­mnieli, podob­nie jak Bursz­ty­no­wicz, któ­rego życio­wym celem
stała się zemsta. Zaczął mor­do­wać nie­do­bit­ków, naj­pierw jed­nak okrut­nie
ich tor­tu­ro­wał. Podobno nie miał żad­nej lito­ści, a jego pomy­sły budziły
nawet sprze­ciw naj­su­row­szych prze­ło­żo­nych. Miał to jed­nak w dupie.
Szu­kał wszyst­kich odpo­wie­dzial­nych za doko­nane na Pola­kach rze­zie,
zwłasz­cza za atak w Cisnej, który miał miej­sce jede­na­stego stycz­nia
tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stego szó­stego.


– Już po woj­nie? – zdzi­wiła się Julka. Nie inte­re­so­wała się histo­rią tak
dogłęb­nie, a rze­zie doko­ny­wane przez ukra­iń­skich nacjo­na­li­stów zwy­kle
koja­rzyły jej się z krwawą nie­dzielą jede­na­stego lipca 1944 roku.


– To nie był odosob­niony przy­pa­dek, bo prócz Cisnej doszło w tym cza­sie
do jesz­cze kilku innych zbrodni OUN-UPA, mię­dzy innymi w Bali­gro­dzie.
Ale wra­ca­jąc do Cisnej. Brali w niej udział upo­wcy z sotni „Bira” i „Chrina”. Ban­de­rowcy naj­pierw pod­pa­lili urząd gminy i szkołę, a potem
kilka pol­skich gospo­darstw. W okrutny spo­sób zamor­do­wali kilku
poli­cjan­tów oraz parę rodzin, głów­nie kobiety i dzieci. Atak jed­nak
został osta­tecz­nie odparty i napast­nicy zbie­gli do lasu. Kilku z nich, w ucieczce przed pogo­nią i zemstą ze strony wysła­nej w ich ślady grupy
bojo­wej samo­dziel­nego pod­od­działu Woj­ska Ochrony Pogra­ni­cza, ukryło się
na wypale Kono­wa­ło­wów. Iro­nią losu jest fakt, że w tym oddziale słu­żył
brat Dimy, Taras, który jed­nak musiał słu­chać roz­ka­zów, a te zmu­szały go
do poszu­ki­wań z dala od Tysko­wej, gdzie mie­ścił się wypał jego ojca.


– Czyli mam rozu­mieć, i popraw mnie, jeśli się mylę, że ojciec Samu­ela
Wan­zre­icha to Taras Kono­wa­łow, brat Dimy Kono­wa­łowa vel Leopolda
Bursz­ty­no­wi­cza?


– Zga­dza się, ale pocze­kaj. – Brudny znów wepchnął w usta kilka
pie­ro­gów. Prze­żuł, połknął, popił sokiem. – Ban­de­rowcy zamor­do­wali w Cisnej w sumie trzy­na­ście osób, głów­nie kobiety i dzieci – kon­ty­nu­ował,
pró­bu­jąc wyka­łaczką wydłu­bać coś spo­mię­dzy zębów. – Ci trzej z pamięt­nika ukryli się na wypale i zro­bili, co zro­bili, a gdy brat Dimy
wró­cił do domu po odby­tej służ­bie, doznał szoku i kom­plet­nie się
zała­mał. Dima, pomimo że Taras ura­to­wał mu życie, nie zamie­rzał go
roz­grze­szać i wma­wiał mu, że to jego wina, że zamiast bro­nić rodziny,
szwen­dał się gdzieś po lasach z Pola­kami. Pokłó­cili się na śmierć i życie, w końcu wza­jem­nie znie­na­wi­dzili i roz­stali na wiele lat. Dima
zaczął pra­co­wać w ube­cji, a Taras został na wypale, gdzie topił poczu­cie
winy w alko­holu. Pozo­stał przy nada­nym mu przez Niem­ców nazwi­sku
Wan­zre­ich, bo miał taką depre­sję, że było mu wszystko jedno. Odse­pa­ro­wał
się od spo­łe­czeń­stwa, zamknął w sobie i nawet nie wie­dział, że jego
młod­szy brat robi karierę jako kat UB.


– Grubo. – Julka wypiła wino do dna. Odsta­wiła pusty kie­li­szek i pod­parła głowę na dło­niach. – Ale jeśli dobrze pamię­tam, to w pamięt­niku
było napi­sane, że Taras zabił tych zwy­rod­nial­ców…


– No niby tak, ale Dimie to nie wystar­czyło. Po takiej trau­mie nawet
jestem w sta­nie go zro­zu­mieć. Część z ban­de­row­ców odpo­wie­dzial­nych za
atak w Cisnej została wytro­piona, ale czę­ści udało się zbiec. Dima nie
mógł tego prze­żyć i już jako Leopold posta­no­wił ści­gać ich do końca
świata. Akcja „Wisła” zakoń­czyła się dopiero w tysiąc dzie­więć­set
pięć­dzie­sią­tym roku, więc do tego czasu nie bra­ko­wało napięć pomię­dzy
Pola­kami i Ukra­iń­cami, a on, mając legi­ty­ma­cję par­tyjną, mógł sobie
pozwo­lić na pracę po godzi­nach. Miesz­kańcy mu poma­gali nie tylko
dla­tego, że się go bali. Wtedy trudno było natknąć się na rodzinę, która
nie stra­ciła kogoś w rze­ziach doko­na­nych przez ukra­iń­skich nacjo­na­li­stów
czy to na Woły­niu, czy choćby na wscho­dzie nowo powsta­łej Pol­ski
Ludo­wej. Stał się kimś w rodzaju patrona wszyst­kich pokrzyw­dzo­nych.
Cho­dził więc po wsiach i lasach, szu­ka­jąc nie­do­bit­ków, roz­py­tu­jąc,
cza­sem nawet prze­kra­czał gra­nicę. Polo­wał na nich jak na dziką
zwie­rzynę, ale coraz trud­niej było odna­leźć opraw­ców z Cisnej i z cza­sem
zro­zu­miał, że praw­do­po­dob­nie ni­gdy mu się to nie uda. Ta świa­do­mość
roz­bu­dziła w nim jesz­cze więk­szy gniew i pew­nego dnia, gdy natknął się w lesie na dwójkę wędrow­ców, w jakimś szale po pro­stu ich zamor­do­wał. To
była para mło­dych Pola­ków. Chło­pak i dziew­czyna. Wtedy hamulce mu
puściły.


– Zaczął mor­do­wać?


– Wszyst­kich jak leci. W godzi­nach pracy tor­tu­ro­wał podej­rza­nych
deli­kwen­tów w pałacu Gold­man­nów, a po pracy dla przy­jem­no­ści. Oczy­wi­ście
musiał się tro­chę hamo­wać, ale życie w lesie nauczyło go poru­szać się
szla­kami niczym duch. Ludzie po pro­stu zni­kali, ciał nie odnaj­dy­wano.
Pisał w pamięt­niku, że był z sie­bie cho­ler­nie dumny.


– Kim byli ci Gold­man­no­wie?


– No tak, o tym nie wspo­mnia­łem. – Brudny zjadł dwa ostat­nie pie­rogi,
popił sokiem z porzeczki i wytarł usta chu­s­teczką. Kon­ty­nu­ował. – Pałac
Gold­man­nów poja­wił się w świa­do­mo­ści spo­łecz­nej tro­chę póź­niej, bo zaraz
po woj­nie budy­nek stał się regio­nalną sie­dzibą Mini­ster­stwa
Bez­pie­czeń­stwa Publicz­nego, czy­taj: to tam znaj­do­wała się katow­nia
ube­cji. Miał fatalną repu­ta­cję i mówiło się, że kto trafi do pałacu, to
już ni­gdy nie wraca. Zarzą­dzał nim nie­jaki Bole­sław Gold­mann, stary Żyd
i wysoki rangą czło­nek PZPR. Jego zada­nie pole­gało na spraw­nym
prze­pro­wa­dze­niu akcji „Wisła” i wytę­pie­niu pałę­ta­ją­cych się po lasach
żoł­nie­rzy Armii Kra­jo­wej. Był prze­ło­żo­nym Dimy, a w zasa­dzie wtedy już
Leopolda. Jed­nak nawet on nie pochwa­lał tego, co pod­czas prze­słu­chań
robił jego pod­władny. Facet prze­trwał Auschwitz, więc pew­nie widział w życiu wystar­cza­jąco dużo zła. Zresztą trudno oce­nić, może po pro­stu miał
sumie­nie. W każ­dym razie rela­cje obu męż­czyzn sta­wały się coraz bar­dziej
napięte. Oliwy do ognia dolał Leopold, który roz­pu­ścił plotkę, że
Gold­mann prze­żył obóz, bo prze­ku­pił nie­miec­kich straż­ni­ków jakimś
ukry­tym skar­bem. Plotka jak to plotka zaczęła żyć wła­snym życiem i dotarła na samą górę, co zachwiało pozy­cją jego szefa. Gold­mann był
jed­nak solid­nie umo­co­wany i prze­trwał nagonkę. Plotki gło­siły, że
prze­ku­pił tym skar­bem naj­wyż­szych urzęd­ni­ków, ale jak było naprawdę, to
nie wia­domo i pew­nie ni­gdy się tego nie dowiemy, bo Bursz­ty­no­wicz w sześć­dzie­sią­tym ósmym zadbał, aby wyma­zać Gold­man­nów z histo­rii.


– Jak do tego czasu się doga­dy­wali?


– Trudno wyczuć, ale Bursz­ty­no­wicz w tym cza­sie dostał się do Sejmu,
więc stał się w zasa­dzie nie­ty­kalny. W pamięt­ni­kach potrak­to­wał ten
okres bar­dzo oszczęd­nie, ale naj­wy­raź­niej musieli się jakoś doga­dać. W każ­dym razie gdy przy­szedł ten pamiętny marzec sześć­dzie­sią­tego ósmego,
a Gomułka roz­pę­tał w Pol­sce kam­pa­nię anty­se­micką, Leopold natych­miast
wyko­rzy­stał oka­zję, aby pozbyć się odwiecz­nego rywala. Gold­mann, w prze­ci­wień­stwie do Bursz­ty­no­wicza, który w lokal­nej spo­łecz­no­ści doro­bił
się legendy mści­ciela za wołyń­skie krzywdy, ni­gdy nie był lubiany przez
oko­licz­nych miesz­kań­ców. Widzieli w nim komu­ni­stycz­nego urzę­dasa,
któ­rego jedy­nym zada­niem jest utrud­nia­nie życia ciężko pra­cu­ją­cym
ludziom. Nie trzeba było ich długo nama­wiać, aby wynie­śli na widłach
jego i całą jego rodzinę. To był typowy lincz, a gdy ktoś zapro­po­no­wał,
żeby pozbyć się ciał w mogą­cych zamie­nić je w popiół retor­tach, Leopold
wpadł na makia­we­liczny pomysł, aby wyko­rzy­stać do tego celu wciąż
trud­nią­cego się tym fachem brata. Taras nie miał wyj­ścia, bo zna­lazł się
pod ogromną pre­sją. Bał się o żonę i dzieci, więc zro­bił, co mu kazano.
Ludzie zadźgali widłami na wypale całą rodzinę Gold­mannów, a potem
wrzu­cili zwłoki do pie­ców, gdzie spło­nęły na popiół.


– Ja pier­ni­czę… – Julka zawo­łała kel­nera i popro­siła jesz­cze o pięć­dzie­siątkę wódki. Rana wciąż nie dawała o sobie zapo­mnieć, ale to
nie ból spra­wił, że pod­jęła decy­zję, aby się napić. Cał­kiem na trzeźwo
trudno było to wszystko objąć umy­słem. Kel­nerka nie kazała długo na
sie­bie cze­kać. Julka wypiła, skrzy­wiła się, pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem. – To naprawdę straszne, ale jak Bursz­ty­no­wicz
wytłu­ma­czył znik­nię­cie Gold­man­nów?


– Na samej górze i tak trwały czystki, więc znik­nię­cie pro­mi­nent­nego
urzęd­nika żydow­skiego pocho­dze­nia było wła­dzy na rękę. Nikt spe­cjal­nie
nie dopy­ty­wał, a ofi­cjalna wer­sja była taka, że Gold­mann zabrał całą
rodzinę i wyje­chał do Izra­ela.


– A Bursz­ty­no­wicz? Prze­cież sam był w poło­wie Żydem…


– Dostał nowy życio­rys, a od wojny minęło ponad dwa­dzie­ścia lat.
Domy­ślam się, że zdo­łał to ukryć.


– A świad­ko­wie lin­czu?


– Świad­ko­wie… – Brudny prych­nął. – Chcia­łaś powie­dzieć mor­dercy.
Zacho­wali się dokład­nie tak jak ci w Jedwab­nem. Zamil­kli na zawsze.
Leopold dodat­kowo zadbał, aby bio­rący udział w lin­czu dochra­pali się
odpo­wied­nich sta­no­wisk, a że w pałacu rze­czy­wi­ście odkrył sporo waluty i złota, więc i to wyko­rzy­stał. Zapo­cząt­ko­wał zmowę mil­cze­nia, która
prze­trwała ponad pół wieku.


– Co się stało z jego bra­tem? Podobno po kilku latach zastrze­lił żonę, a sobie pal­nął w łeb…


– Po sześć­dzie­sią­tym ósmym Leopold prze­stał pisać pamięt­niki, a przy­naj­mniej tako­wych w pałacu nie zna­le­ziono. Ale wiem, kim była żona
Wan­zre­icha, bo o tym wspo­mniał w jed­nym z wcze­śniej­szych. W związku z tym przed wyjaz­dem będę musiał odwie­dzić jesz­cze jedno miej­sce. Jeśli
chcesz, to możesz mi towa­rzy­szyć.


– Pew­nie, że chcę.


– To może być dość spe­cy­ficzne doświad­cze­nie.


– Tylko takie lubię.


– Ostrze­ga­łem…
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Do zato­pio­nego w dzi­czy domku Sławy Mucho­wej dotarli kilka minut po
trzy­na­stej. Oko­lica tęt­niła życiem. Daleko przy ścia­nie drzew wygrze­wały
się sarny, w oce­anie kwit­ną­cych kaczeń­ców dostrze­gli hasa­ją­cego zająca,
a na błę­kit­nym nie­bie krą­żył maje­sta­tyczny orzeł. Tafla pobli­skiego
jeziorka skrzyła się odbi­tymi pro­mie­niami słońca, które przy­jem­nie
łasko­tały policzki. Zatrzy­mali się przy dro­dze do furtki. Szep­tu­cha
stała w bra­mie wsparta o laskę, z kwie­ci­stą chu­stą na gło­wie, w wol­nej
dłoni ści­skała bukiet wła­sno­ręcz­nie nazry­wa­nych kaczeń­ców i Igor nie
mógł oprzeć się wra­że­niu, że na nich czeka. Pomimo swo­jej dość
uni­ka­to­wej pre­zen­cji wyglą­dała na roz­pro­mie­nioną, co potwier­dziła,
uśmie­cha­jąc się, gdy wysie­dli z wozu. Julka pomy­ślała, że gdyby w tym
miej­scu przy­pad­kiem zna­lazł się jakiś uta­len­to­wany malarz, to mógłby
stwo­rzyć praw­dziwe dzieło sztuki.


– Dzień dobry, pani Muchowa – przy­wi­tał się Brudny, kła­nia­jąc się w pas.
Nie mogła uro­nić łez, ale czuł, że w duchu pła­cze ze szczę­ścia.


– Dzień dobry, dzień dobry – odparła, wycią­ga­jąc bukiet w kie­runku
mło­dej poli­cjantki. Julka, lekko skon­ster­no­wana, ode­brała kwiaty.


– Dzię­kuję bar­dzo. Nazy­wam się Julia Zawadzka – przed­sta­wiła się.
Zer­k­nęła wymow­nie na Igora, ale ten tylko roz­ło­żył ręce.


– Mnie zwą Sława Muchowa. Jestem stara i ślepa, ale widzę wię­cej, niż
mogłoby się wyda­wać – oznaj­miła Muchowa, czym zbiła Julkę z tropu
jesz­cze bar­dziej. – Piękny dzień, prawda?


– To miej­sce jest prze­uro­cze. Zazdrosz­czę pani – przy­znała Julka.


– Szkoda, że już nie mogę zoba­czyć morza tych kaczeń­ców. Ale pozo­stały w pamięci. A teraz zapra­szam. Moja cha­łupa jest zawsze otwarta dla ludzi o dobrych ser­cach. Czym chata bogata.


Brudny chwy­cił sta­ruszkę pod rękę i powol­nym kro­kiem dotarli pod drzwi.
Obe­znany z kuch­nią szep­tu­chy, zapa­rzył dwie kawy oraz her­batę dla
Mucho­wej. Przez kwa­drans roz­ma­wiali o tema­tach neu­tral­nych, jakby
przy­go­to­wu­jąc się psy­chicz­nie do pod­ję­cia tego naj­waż­niej­szego. Nie
chciał naci­skać. Muchowa w pew­nym momen­cie zamil­kła i zaczęła bujać się
w fotelu. Wes­tchnęła.


– Dzię­kuję panu – powie­działa po dłuż­szej chwili. – To, co pan zro­bił,
ni­gdy nie zosta­nie zapo­mniane, a gdy ja już odejdę z tego świata, na
pewno szepnę o panu dobre słowo w zaświa­tach.


Znów zapa­dła cisza, bo Brudny nie bar­dzo wie­dział, jak to sko­men­to­wać.
Kla­syczne „nie ma za co” jakoś śred­nio tu paso­wało. Ona i tak potra­fiła
czy­tać w myślach.


– To była pani córka, prawda? – zapy­tał, zmie­nia­jąc temat.


– Tak.


– Opo­wie nam pani o niej? Jeśli oczy­wi­ście…


– Opo­wiem – ucięła.


Histo­ria Sławy Mucho­wej była abso­lut­nie nie­sa­mo­wita. Z pocho­dze­nia była
Romką, któ­rej tabor zawi­tał na te tereny tuż po wybu­chu pierw­szej wojny
świa­to­wej. Los spra­wił, że aku­rat prze­cho­dził tędy front i trwały krwawe
walki pomię­dzy car­ską armią rosyj­ską a cesar­sko-kró­lew­ską armią
austro-węgier­ską, a wojna – jak to wojna – rzą­dzi się swo­imi pra­wami. Ci
pierwsi z początku odno­sili zwy­cię­stwo za zwy­cię­stwem, ale w maju 1915
roku, po mie­sią­cach walk pod­czas „krwa­wej zimy”, sprzy­mie­rzone siły
nie­miec­kie i austro-węgier­skie osta­tecz­nie prze­ła­mały siły Rosjan,
któ­rych armii gro­ziło okrą­że­nie. Wycień­czeni, głodni, poiry­to­wani i po
pro­stu wście­kli natra­fili na skryty w lesie tabor. Ogra­bili, zgwał­cili
kobiety, nie oszczę­dziw­szy nawet małych dziew­czy­nek, a następ­nie
wymor­do­wali całą rodzinę. Cudem oca­lała jedy­nie Papu­sza, matka Sławy,
która powiła córkę dzie­więć mie­sięcy póź­niej, ale jako że lokalna
spo­łecz­ność znała jej histo­rię, odrzu­ciła ją jako cygań­ską wiedźmę,
która dodat­kowo spło­dziła ruskiego bękarta. Papu­sza zamiesz­kała ze Sławą
w lesie i przez następne dzie­sięć lat żyły na ubo­czu spo­łecz­no­ści, a gdy
zmarła na gruź­licę w 1928 roku, małą Sławę przy­gar­nęła jedna z pol­skich
rodzin. Oczy­wi­ście nie za darmo, bo już w wieku dzie­się­ciu lat musiała
pra­co­wać ponad siły. Sprzą­tała, prała, zaj­mo­wała się inwen­ta­rzem,
cho­dziła na zakupy, a gdy tro­chę pod­ro­sła, to gospo­darz zaczął ją
mole­sto­wać, co z cza­sem dopro­wa­dziło do ciąży. Znów została wypę­dzona do
lasu, gdzie pró­bo­wała prze­trwać. We wrze­śniu uro­dziła syna, któ­rego
nazwała Gnie­wo­mir, ale od początku wyda­wał się sła­bo­wi­tym dziec­kiem. W trze­cim mie­siącu dostał wyso­kiej gorączki i zmarł.


Sława przez następne lata prak­tycz­nie nie wycho­dziła z lasu. Nauczyła
się żyć w zgo­dzie z naturą. Roz­ma­wiała ze zwie­rzę­tami, z drze­wami,
żywiła się jago­dami, grzy­bami i zio­łami, nauczyła się polo­wać. Dzięki
lek­cjom, które ode­brała od matki we wcze­snej mło­do­ści, nauczyła się
mak­sy­mal­nie korzy­stać z darów lasu. Cza­sem dora­biała, sprzą­ta­jąc
zagrody, dojąc krowy czy lecząc z mali­gny. Wtedy też poznała rodzinę
Kono­wa­ło­wów, z którą zżyła się, dzie­ląc podobne doświad­cze­nia. Uczyła
ich dzieci pol­skiego, cza­sem poma­gała nazbie­rać chru­stu, w zamian
dosta­wała chleb i mleko. Nie ocze­ki­wała wię­cej od życia. Czuła się
szczę­śliwa, a gdy zupeł­nym przy­pad­kiem spo­tkała na swo­jej dro­dze
przy­stoj­nego ułana, tra­fiła ją strzała Amora. Mło­dzi zako­chali się w sobie po uszy, ale ojciec Michała Anto­niego nie był w sta­nie
zaak­cep­to­wać takiego związku. Dum­nego syna z inte­li­genc­kiej rodziny z dziką dziew­czyną z lasu. Poja­wił się pomysł, aby uciec hen, daleko, ale
wybu­chła wojna i młody żoł­nierz musiał wypeł­nić swój obo­wią­zek wzglę­dem
obrony ojczy­zny, wobec czego plan runął jak domek z kart. Sława znów
została sama z budzą­cym się w niej życiem.


Jagoda uro­dziła się wio­sną 1940 roku. Była silną dziew­czynką, a Sława,
nauczona latami doświad­cze­nia, wie­działa, jak uchro­nić córkę przed
czy­ha­ją­cymi na nią nie­bez­pie­czeń­stwami. Żyła w lesie, ale coraz czę­ściej
wycho­dziła do ludzi. W cza­sie wojny wielu gło­do­wało, przez co sta­wali
się osła­bieni i cho­ro­wali. Wtedy wzy­wali Sławę, która dzięki naby­tym
umie­jęt­no­ściom ura­to­wała przed śmier­cią wiele pol­skich dzieci. Zdo­była
tym samym sza­cu­nek lokal­nej spo­łecz­no­ści, dzięki czemu jej pocho­dze­nie
prze­stało być takie istotne. Nie­stety, wojna zabrała jej kolejną bli­ską
osobę. Michał Antoni już ni­gdy do domu nie wró­cił, a plotki gło­siły, że
naj­pierw został aresz­to­wany, a następ­nie roz­strze­lany przez Sowie­tów.
Sława pogo­dziła się z tym, bo co miała zro­bić, a następ­nie, już po
woj­nie, przy pomocy miesz­kań­ców wybu­do­wała dom nad Wetliną, gdzie
miesz­kała do tej pory.


– Moje kon­takty z rodziną Kono­wa­ło­wów, potem Wan­zre­ichów, ni­gdy nie
ustały – tłu­ma­czyła. Jej głos wyda­wał się mniej zachryp­nięty, zdrow­szy.
– Wie­dzia­łam, że zaraz po woj­nie stało się coś strasz­nego, ale Taras
ni­gdy nie chciał o tym mówić. Odwie­dza­łam go jed­nak od czasu do czasu,
on zaopa­try­wał mnie w drewno. To był dobry czło­wiek, w prze­ci­wień­stwie
do brata, który osza­lał z nie­na­wi­ści. Z Dimą, a potem już Leopol­dem,
stra­ci­łam wszelki kon­takt. Nie chcia­łam mieć z nim nic wspól­nego. Z Tara­sem widy­wa­li­śmy się jed­nak regu­lar­nie, a gdy ja tro­chę pod­upa­dłam na
zdro­wiu, kon­takt utrzy­my­wała z nim Jagoda. Zadu­rzyli się w sobie. Nie
opo­no­wa­łam, bo moja córka była mądrą młodą kobietą. Chyba podob­nie jak
ja miała małe ocze­ki­wa­nia od życia. Pra­gnęła przede wszyst­kim miło­ści i Taras jej ją dał. Spło­dzili Samu­ela i Agnieszkę, z którą, nad czym
bar­dzo ubo­le­wam, kon­takt zupeł­nie się urwał. Potem przy­szedł ten
straszny rok sześć­dzie­siąty ósmy.


– To nie była ich wina. Zostali do tego zmu­szeni.


– Tak, ja wiem. Taras nie mógł się jed­nak z tym pogo­dzić. Ani sobie z tą
traumą pora­dzić. Nie mógł też nikomu powie­dzieć, bo brat był już za
mocny i miał w gar­ści całą lokalną spo­łecz­ność. Oba­wiał się o rodzinę.
Zaczął pić jesz­cze wię­cej. W końcu jed­nak nie wytrzy­mał i posta­no­wił
zgło­sić popeł­nie­nie prze­stęp­stwa. To był błąd. Mili­cjant, który przy­jął
zawia­do­mie­nie, od razu powia­do­mił Leopolda, który choć nie mam na to
żad­nych dowo­dów, praw­do­po­dob­nie zamor­do­wał Tarasa i Jagodę, a następ­nie
upo­zo­ro­wał wszystko w taki spo­sób, aby wyglą­dało, że to Taras naj­pierw
zabił moją córkę, a potem popeł­nił samo­bój­stwo. Ni­gdy mu tego nie
wyba­czy­łam, ale co ja mogłam? Już wtedy byłam tylko starą szep­tu­chą.


– Tak powstała legenda o ponu­rym smo­la­rzu…


– Wykluła się już wcze­śniej. Kono­wa­ło­wie zawsze byli postrze­gani jako
dziwni i nie­obli­czalni. Tacy dzicy ludzie, co to żyją w lesie. A ludzie
lubią plot­ko­wać. Doda­wać od sie­bie. Coś o tym wiem. W każ­dym razie to
wtedy, zna­czy jakoś pod koniec lat sześć­dzie­sią­tych, nawią­za­łam też
rela­cję ze Ste­fa­nią, która miesz­kała obok wypału. Szu­ka­łam prawdy, a ona
była świad­kiem tam­tych wyda­rzeń. Opo­wie­działa mi, jak było, ale choć nie
brała udziału w lin­czu, nie mogła tego powstrzy­mać. Uwie­rzy­łam w jej
dobre inten­cje, dla­tego nauczy­łam ją wszyst­kiego. Po latach ona, i nie
mam o to do niej pre­ten­sji, bo ja też ni­gdy nie wybie­ra­łam pacjen­tów,
wyle­czyła z raka Leopolda. Czyż to nie iro­nia losu?


Na twa­rzy sta­ruszki poja­wił się smutny gry­mas. Zamil­kła na dłuż­szą
chwilę, napiła się her­baty.


– Jak to się stało, że pamięt­nik wpadł w pani ręce? – zapy­tała Julka.


– Nie wiem na pewno, ale myślę, że Ste­fa­nia wykra­dła go z rezy­den­cji
Bursz­ty­no­wi­czów. W cza­sie lecze­nia Leopolda prze­by­wała tam regu­lar­nie,
więc może tra­fiła na niego przez przy­pa­dek. Wiem tylko, że gdy mi go
przy­nio­sła, była prze­ra­żona. Popro­siła mnie, abym go prze­cho­wała, bo boi
się o swoje życie. Dwa dni póź­niej już nie żyła.


– Leopold się zorien­to­wał i ją zabił…


– Prę­dzej Maciej, bo Leopold już nie był w sta­nie nawet cho­dzić. Zresztą
krótko póź­niej zmarł. Podobno spadł ze scho­dów, ale ja w to nie wie­rzę.
– Muchowa na chwilę zamil­kła. Teraz jej twarz nie wyra­żała żad­nych
emo­cji. – Ni­gdy bym jed­nak nie pomy­ślała, że przez te wszyst­kie lata
obaj mogą robić te wszyst­kie potwor­no­ści. Czu­łam, że w tych lasach
gnieź­dzi się zło, ale nawet nie dopusz­cza­łam do sie­bie myśli, że w rezy­den­cji dzieją się tak okropne rze­czy.


– Leopold ani Maciej z Łucją już nikogo nie skrzyw­dzą.


– I za to chcia­ła­bym wam, moje dzieci, ser­decz­nie podzię­ko­wać. Ja
wie­dzia­łam, że kie­dyś nadej­dzie ten dzień. Że odwie­dzi mnie ktoś, kto
sprawi, że prawda wyj­dzie na jaw. Widzia­łam pana w snach. Chyba tylko
dla­tego tak kur­czowo trzy­mam się życia.


W domu szep­tu­chy Mucho­wej spę­dzili jesz­cze kwa­drans, a następ­nie
wspól­nie poszli na skryty po wierzbą pła­czącą grób Jagody. Sława
poroz­ma­wiała z duchami, raz jesz­cze podzię­ko­wała im za pomoc i popro­siła, aby zosta­wili ją samą, bo jest już bar­dzo zmę­czona. Brudny
odniósł wra­że­nie, że poże­gnała się z nimi. Tak jakby czuła, że jej
koniec jest już bar­dzo bli­ski. Tydzień póź­niej dowie­dział się, że Sławę
zna­le­ziono mar­twą obok mogiły Jagody. Podobno wyglą­dała, jakby zasnęła,
a na jej twa­rzy malo­wał się spo­kój.


Samu­ela Wan­zre­icha zwol­niono z aresztu, bo choć dowody na jego udział w mor­der­stwach były bar­dzo mocne, to szybko usta­lono, że część z nich
sfa­bry­ko­wano. Oka­zało się, że prym wiódł tu aspi­rant Łukasz Szmajda,
który od kil­ku­na­stu lat był pro­te­go­wa­nym Macieja Bursz­ty­no­wi­cza. Młody
poli­cjant przy­znał się, że od lat współ­pra­co­wał z posłem, który
wyko­rzy­stu­jąc jego błędy mło­do­ści, zabez­pie­czył się na wypa­dek, gdyby
nie ukła­dała się współ­praca z Maria­nem Kmitą.


– Jesz­cze nad tym pra­cu­jemy, ale powoli wyła­nia się obraz nie­zwy­kle
skon­so­li­do­wa­nego układu – tłu­ma­czył Brud­nemu pod­in­spek­tor Zyg­munt
Papier­ski z Biura Spraw Wewnętrz­nych. – Szmajda twier­dzi, że
Bursz­ty­no­wicz zwer­bo­wał go, gdy ten dopiero zaczy­nał karierę w poli­cji.
O chło­paku cho­dziły różne plotki, więc naj­pierw go zlu­stro­wał. Szybko
zro­zu­miał, że ma skłon­no­ści do prze­mocy, dla­tego na początku posłu­żył
się szan­ta­żem. Pod­sta­wił mu nie­let­nią pro­sty­tutkę, którą chło­pak
bru­tal­nie wyko­rzy­stał. Wszystko to nagrał z ukry­cia, a gdy dwa dni
póź­niej zna­le­ziono jej ciało przy dro­dze, miał go w gar­ści. Szmajda
dostał zada­nie pil­no­wa­nia Kmity, któ­rego Maciej szcze­rze nie zno­sił.


– Facet był jed­nak mężem jego sio­stry…


– Być może wła­śnie dla­tego. Uwa­żał go za nie­god­nego przy­na­le­że­nia do
rodziny. Teraz trudno to jed­no­znacz­nie oce­nić, ale praw­do­po­dob­nie kie­dyś
Leopold widział w Kmi­cie swo­jego czło­wieka. Coraz wię­cej ludzi zaczyna
sypać, bo boją się kon­se­kwen­cji, więc prę­dzej czy póź­niej do wszyst­kiego
się doko­piemy. W każ­dym razie Leopold podobno znał się z ojcem Mariana,
soł­ty­sem Bali­grodu Wacła­wem Kmitą, który z całych sił pod­że­gał do
zabi­cia Gold­man­nów. Ich rela­cje były bar­dzo bli­skie. Ufali sobie,
wza­jem­nie sobie poma­gali. Leopold wydał nawet za mąż za jego syna swoją
córkę. To było jakoś zaraz po śmierci Wacława, więc może chciał tym
związ­kiem coś ukryć. Zwią­zać obie rodziny moc­niej? To jest jesz­cze do
wyja­śnie­nia. W każ­dym razie matka Mariana, Bożena Kmita, chciała w zamian, aby syn tra­fił do służb. Mło­dzie­niec nie bar­dzo się do tego
nada­wał, więc osta­tecz­nie Leopold upchnął go w mili­cji, a następ­nie,
chyba nie tylko z racji przy­jaźni z Wacła­wem, ale zapewne też dzie­le­nia
wspól­nej tajem­nicy, posta­no­wił pomóc zię­ciowi i zapro­po­no­wał mu
współ­pracę. Młody Kmita został wtyką w poli­cji. Ale albo Leopolda
zawio­dła intu­icja, albo coś nie zagrało, bo Marian oka­zał się raczej
mar­nym gliną. Swoje robił, ale nie miał siły prze­bi­cia. Macie­jowi, który
w tym cza­sie już pręż­nie budo­wał swoją pozy­cję, bar­dzo się to nie
podo­bało, więc ich sto­sunki zawsze były napięte. Leopold jed­nak obsta­wał
przy swoim. Może na sta­rość zmiękł? To tylko podej­rze­nia, ale dowiemy
się tego. W każ­dym razie Maciej, aby się zabez­pie­czyć na przy­szłość,
posta­no­wił doło­żyć mu swo­jego czło­wieka. I padło na Szmajdę.


– Leopold o tym wie­dział?


– Usta­lamy to. W każ­dym razie Szmajda jest odpo­wie­dzialny za
spre­pa­ro­wa­nie dowo­dów prze­ciw Wan­zre­ichowi i przy­naj­mniej kil­ka­krot­nie
poma­gał pozbyć się zwłok ofiar zabi­tych przez Macieja i Łucję. Sam
odpo­wiada też za zamor­do­wa­nie Augu­styna Barona.


– Kogo?


– Skoro wypił pan z nim pra­wie litr dena­tu­ratu, to nie dzi­wię się, że
pan nie pamięta.


To musiała być świeża infor­ma­cja, bo Brudny nie miał poję­cia, że ten
smo­larz nie żyje. Nie znał też jego imie­nia i nazwi­ska.


– Po pro­stu ni­gdy mi się nie przed­sta­wił – oznaj­mił. – Kiedy to się
stało i dla­czego nie było o tym żad­nej wzmianki w aktach?


– Szmajda twier­dzi, że takie było życze­nie szefa. Czy­taj Bursz­ty­no­wi­cza.
Wyglą­dało na to, że facet po pro­stu zapił się na śmierć i Kmita mógł
sprawę zamknąć na star­cie, ale nie zro­bił tego, bo Szmajda uparł się, że
to nie był wypa­dek. Musiał pana obser­wo­wać, stąd wie­dział, że w baraku
znaj­dują się ślady pań­skiej obec­no­ści. I były, co kilka dni póź­niej
potwier­dziło labo­ra­to­rium.


– Cwany sukin­syn.


– Oso­bi­ście uwa­żam, że Kro­gu­lew­ski, który na co wszystko wska­zuje, też
dzia­łał w poro­zu­mie­niu z Bursz­ty­no­wi­czem i Szmajdą, chciał pana wro­bić w mor­der­stwo. Szy­ko­wał to jed­nak jako osta­tecz­ność. I musi pan przy­znać,
że gdyby zde­cy­do­wał się ude­rzyć wcze­śniej, to trudno byłoby się z tego
gładko wykrę­cić. Nawet gdyby nie zna­le­ziono twar­dych dowo­dów, że
bez­po­śred­nio przy­czy­nił się pan do śmierci tego czło­wieka.


Kolejna nauczka, pomy­ślał Brudny. Ni­gdy wię­cej dena­tu­ratu.


– Wra­ca­jąc do Wan­zre­icha – zmie­nił temat komi­sarz. – Wspo­mi­nał pan, że
dowody prze­ciw niemu zostały sfa­bry­ko­wane. Rozu­miem, że mogli
skom­bi­no­wać różne rze­czy, ale skąd mieli jego spermę?


Papier­ski uśmiech­nął się z nie­do­wie­rza­niem.


– Ta kwe­stia też nie dawała mi spo­koju…


– No więc?


– Posłu­ży­łem się małym for­te­lem. Oznaj­mi­łem Wan­zre­ichowi, że zosta­nie
zwol­niony z zarzu­tów, gdy poda jakieś sen­sowne wyja­śnie­nie tego, jak
jego nasie­nie zna­la­zło się na mate­riale namiotu Dąbrow­skiej. Z początku
mil­czał, pew­nie ze wstydu. W końcu jed­nak zaczął mówić. Przy­znał, że po
zmroku poszedł za ofia­rami, bo, jak to ujął, były z nich „nie­złe dupy” i „strasz­nie się pod­nie­cił”. Zarze­kał się, że nie chciał ich skrzyw­dzić, a jedy­nie popa­trzeć. Pod­glą­dał je zza drzewa, a gdy w końcu scho­wały się w namio­cie, to pod­szedł bli­żej i zaczął się mastur­bo­wać. Krótko po tym,
jak eja­ku­lo­wał na ściankę namiotu, usły­szał sil­nik samo­chodu.


– Przy­je­chał młody Bursz­ty­no­wicz?


– Gdyby nie pana docie­kli­wość, ten wątek mógłby ni­gdy nie wyjść na jaw.
Ale tak. To był Wik­tor. Wan­zre­ich oczy­wi­ście pospiesz­nie scho­wał się w krza­kach. Obser­wo­wał z ukry­cia, jak młody dwoi się i troi, aby
zba­je­ro­wać dziew­czyny. Zapa­lili jointa, wypili kilka piwek. Pogoda mu
sprzy­jała, bo zbie­rało się na deszcz, więc chło­pak posta­no­wił to
wyko­rzy­stać. Chciał je namó­wić, aby poszły do niego, ale podobno
nie­spe­cjal­nie się do tego pomy­słu paliły. Wszystko się zmie­niło, gdy
przy kapliczce chwilę póź­niej poja­wił się Gra­cjan Wan­zre­ich. Ojcu było
wstyd, więc nie wyszedł z zaro­śli i zare­ago­wał dopiero wtedy, gdy Wik­tor
zaata­ko­wał jego syna. Ten podobno przy­je­chał, aby oddać dziew­czy­nom
prze­no­śną łado­warkę, którą zna­lazł przy dro­dze. I apaszkę. Smar­ka­cze od
dawna mieli na pieńku, więc młody Bursz­ty­no­wicz oskar­żył go o kra­dzież i kazał spier­da­lać, ale Gra­cjan nie chciał wyjść przed dziew­czy­nami na
lesz­cza i się posta­wił. Zaczęło się od ostrej wymiany zdań, w końcu
mię­dzy chło­pakami wywią­zała się bójka. Wik­tor od lat tre­nuje to całe
MMA, więc powa­lił rywala bły­ska­wicz­nie, a gdy zaczął robić z niego
mia­zgę, do akcji wkro­czył Samuel. Sytu­acja zro­biła się dziwna, bo stary
wysko­czył z krza­ków, dziew­czyny prze­stra­szyły się, że to chyba jakiś
zbo­cze­niec, i osta­tecz­nie zde­cy­do­wały się poje­chać z Wik­torem do jego
domu. Resztę pan zna z pro­to­kołu prze­słu­cha­nia mło­dego Bursz­ty­no­wicza.


Rze­czy­wi­ście, Wik­tor w cza­sie prze­słu­cha­nia potwier­dził słowa Łucji.
Przy­znał się, że po bójce przy kapliczce przy­wiózł Mał­go­rzatę Dąbrow­ską
i Ewe­linę Matej­czuk do domu. Rodzi­ców aku­rat nie było, więc liczył na
to, że zdoła je uwieść. Wbrew pozo­rom nie było to jed­nak łatwe, bo
dziew­czyny oka­zały się oso­bami na pozio­mie i nie­ła­two było zacią­gnąć je
do łóżka na „furę, skórę i komórę”. Wik­tor za wszelką cenę chciał im
zaim­po­no­wać, więc zapro­wa­dził je do oso­bi­stej sali kino­wej, a następ­nie
odpa­lił jedną ze sta­rych kaset. Przy­pa­dek spra­wił, że aku­rat tę, na
któ­rej zamiast filmu znaj­do­wał się zapis z tor­tu­ro­wa­nia ludzi. Skąd się
tam zna­la­zła? Wik­tor nie potra­fił tego wytłu­ma­czyć, w każ­dym razie z początku cała trójka myślała, że to po pro­stu kolejny film gore. Mło­dzi
bawili się przed­nio, bo kto nie lubi cza­sem obej­rzeć cze­goś
moc­niej­szego? Z cza­sem jed­nak zaczęło się robić nie­zręcz­nie, bo
pro­duk­cja była tak eks­tre­mal­nie bru­talna i przede wszyst­kim
reali­styczna, że atmos­fera stała się nie­po­ko­jąca, ner­wowa, wręcz
upiorna. Gdy Wik­tor w końcu się zorien­to­wał, kim są oprawcy, spa­ni­ko­wał,
a młode kobiety ucie­kły…


Brudny wło­żył klucz do zamka, prze­krę­cił go i scho­wał do kie­szeni.
Szarp­nął za klamkę, choć wąt­pił, aby kto­kol­wiek pró­bo­wał wła­my­wać się do
sta­rej cha­łupy. Odwró­cił się i omiótł spoj­rze­niem roz­le­głą dolinę. O świ­cie zawsze tonęła we mgle. Zer­k­nął na paśnik, ale ten tym razem stał
pusty. Zdał sobie sprawę, że aku­rat towa­rzy­stwa zwie­rza­ków będzie mu
bra­ko­wało, a chwilę póź­niej, że może warto byłoby spra­wić sobie jakie­goś
psa. Szybko jed­nak wyrzu­cił ten pomysł z głowy. Nagle wydał mu się
banal­nie sen­ty­men­talny.


Sta­rzeję się, pomy­ślał i wycią­gnął papie­rosa. Zapa­lił. Z oddali poniósł
się krzyk orła, który szy­bo­wał nad jaśnie­ją­cymi od pro­mieni sło­necz­nych
biesz­czadz­kimi szczy­tami. Powiódł za nim wzro­kiem, aż ptak znik­nął za
jed­nym z nich. Wcią­gnął w noz­drza gór­skie powie­trze. Uno­sił się w nim
zapach budzą­cej się do życia natury. Woń igli­wia, świe­żych pąków, żywicy
i nie­sio­nego przez wiatr dymu palo­nej buko­winy. Retorty znów zapło­nęły.
Węgla­rze wró­cili do pracy. Legenda o ponu­rym smo­la­rzu już nie­sie się po
kraju i wkrótce zwalą się tu zapewne tabuny żąd­nych emo­cji tury­stów.


– Jedziemy? – zapy­tała Julka. Sie­działa już na miej­scu pasa­żera. W jej
tonie czuć było znie­cier­pli­wie­nie.


– Jedziemy – odparł i powol­nym kro­kiem podą­żył w jej kie­runku.
Nie­chęt­nie, bo w dro­dze powrot­nej cze­kała go jesz­cze jedna wizyta, która
od dłuż­szego czasu spę­dzała mu sen z powiek i którą odwle­kał tak długo,
jak tylko mógł. Tylko co powie matce Roza­lii Czu­baj, jeśli ta nie
wyrzuci go z cha­łupy w ciągu pierw­szych sekund? Miał cichą nadzieję, że
tak wła­śnie się sta­nie.


Gdy otwie­rał drzwi patrola, kątem oka dostrzegł we mgle jakiś ruch. Cień
męż­czy­zny był wyraźny, a lekko kulawy chód cha­rak­te­ry­styczny. Igor
zastygł w bez­ru­chu, nie spusz­cza­jąc wzroku z nad­cią­ga­ją­cego przy­by­sza.
Gdy ten w końcu sta­nął naprze­ciwko niego, męż­czyźni spoj­rzeli sobie w oczy.


– Byłeś pan dobry sąsiad. To ja chuj byłem – oznaj­mił Wan­zre­ich,
wycią­ga­jąc przed sie­bie zie­loną whi­sky. Na szyi widać było ślad po
nie­uda­nej pró­bie samo­bój­czej. – To w ramach podzię­ko­wa­nia. Halina
mówiła, że pan lubi tę rudą. No to się szarp­ną­łem.


Brudny ode­brał jame­sona z pokry­tej sadzą dłoni smo­la­rza i przez chwilę
ważył ją w dłoni. Nie bar­dzo wie­dział, co powi­nien powie­dzieć. Zwy­kłe
„dzię­kuję” wydało mu się nie na miej­scu.


– Co pan zamie­rza? – zapy­tał. Sam nie wie­dział, dla­czego to zro­bił.
Nie­spe­cjal­nie był tego cie­kaw, ale posłu­chał instynktu.


– A co by pan zro­bił na moim miej­scu? – odparł smo­larz pyta­niem na
pyta­nie, a potem pocią­gnął nosem, odwró­cił się na pię­cie i znik­nął we
mgle.


Głu­pie pyta­nie, głu­pia odpo­wiedź, pomy­ślał Brudny. Mimo to w sło­wach
Wan­zre­icha usły­szał coś, co zbu­rzyło jego spo­kój ducha. Bo co on by
zro­bił na jego miej­scu? Wie­dział dosko­nale i ta świa­do­mość była
cho­ler­nie bole­sna. Nagle zapra­gnął wyje­chać stąd jak naj­szyb­ciej.
Cokol­wiek się tu jesz­cze wyda­rzy, on nie chciał mieć z tym nic
wspól­nego.
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– Cie­szę się, że wra­casz – oznaj­mił Romu­ald Czar­necki. Poło­żył na biurku
odznakę i legi­ty­ma­cję. Brudny posłał mu wymowne spoj­rze­nie.


– Teraz naprawdę będziesz moim sze­fem – mruk­nął, przy­glą­da­jąc się
błysz­czą­cej nowo­ścią ośmio­ra­mien­nej gwieź­dzie.


– Podobno jestem zno­śny.


– To się jesz­cze okaże. – Brudny uśmiech­nął się i wło­żył bla­chę do
kie­szeni spodni. Legi­ty­ma­cję wci­snął do tyl­nej. Upił łyk kawy. –
Nad­ko­mi­sarz Igor Brudny. – Skrzy­wił się. – Brzmi dzi­wacz­nie. Chyba
naprawdę wola­łem komi­sa­rza.


Decy­zję o powro­cie Brudny pod­jął w dzień wyjazdu z Biesz­czad. Nie był w stu pro­cen­tach prze­ko­nany, że robi dobrze, ale nie mógł też wiecz­nie
stać w roz­kroku. Od ponad dwu­dzie­stu lat ści­gał prze­stęp­ców i tak
naprawdę nie potra­fił niczego innego. Ow­szem, gdyby się uparł, to mógłby
zostać pry­wat­nym detek­ty­wem, ale jego pre­dys­po­zy­cje inter­per­so­nalne, tak
potrzebne w tym zawo­dzie, od zawsze szo­ro­wały po dnie. Poza tym praca
detek­tywa wbrew pozo­rom była naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nudna. W zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści fach ten opie­rał się na uga­nia­niu się za
nie­wier­nymi part­ne­rami albo wie­lo­go­dzin­nym grza­niu samo­cho­do­wego fotela.
Jego napę­dzała adre­na­lina, a tę zapew­niała tylko praca w wydziale
kry­mi­nal­nym poli­cji. No i Julka. Fakt, że pod­czas akcji omal nie
stra­ciła życia, poru­szył go do głębi. Dla­tego chciał być bli­sko niej.


– Podobno wspólna praca spra­wia, że ludzie szyb­ciej się sobą nudzą –
rzu­ciła zaczep­nie, gdy ogło­sił jej swoją decy­zję o powro­cie do poli­cji.


– Z naj­lep­szym przy­ja­cie­lem nie da się nudzić – odparł, sztur­cha­jąc ją w spo­sób cha­rak­te­ry­styczny dla face­tów. – A z przy­ja­cie­lem, z któ­rym można
wsko­czyć do łóżka, to już w ogóle – dodał, zer­ka­jąc lubież­nie w jej
dekolt.


– I tak masz mi mówić. Możesz też dodać, że…


– Dobra, dobra. Nie eska­lujmy.


– Co dobra, dobra?


– No nic.


– Jakie znowu nic?


Prze­ko­ma­rzali się jesz­cze przez chwilę, w końcu rzu­cili się na sie­bie
niczym para napa­lo­nych nasto­lat­ków i zro­bili to na kuchen­nym stole. Gdy
już ode­tchnęli i wzięli kąpiel, Brudny nalał po drinku. Resztę wie­czoru
spę­dzili, oglą­da­jąc na Net­flik­sie Wikin­gów, pod kocem, wtu­leni w sie­bie.


Dziś Julka wal­czyła już z dzie­siąt­kami nawar­stwia­ją­cych się spraw. Co
prawda chwi­lowo była na zwol­nie­niu lekar­skim, ale roboty miała po pachy,
bo zie­lo­no­gór­ski wydział kry­mi­nalny od czasu bez­pre­ce­den­so­wego ataku ze
strony „Zabójcy Poli­cjan­tów” nie mógł pozbie­rać się do kupy. Ekipa,
która pod nie­obec­ność Czar­nec­kiego została zmon­to­wana w miej­sce
poprzed­niej, oka­zała się total­nym nie­po­ro­zu­mie­niem. O dekon­spi­ra­cję
sko­rum­po­wa­nych gli­nia­rzy zadbał zresztą sam Brudny, ale gdy w końcu
doszedł do zdro­wia, został zawe­zwany przez samego mini­stra
spra­wie­dli­wo­ści, co final­nie skoń­czyło się aferą na cały kraj i jego
wyjaz­dem w Biesz­czady. Czar­necki zaś, po przy­ję­ciu posady komen­danta, za
cel posta­wił sobie odbu­dowę wydziału, który ewi­dent­nie cier­piał na
nie­do­bory dobrych i doświad­czo­nych poli­cjan­tów. On naj­le­piej rozu­miał,
jak trudno jest stwo­rzyć dobrze rozu­mie­jący się team, ale teraz, ku jego
ucie­sze, jego plan zaczy­nał nabie­rać ocze­ki­wa­nych kształ­tów. Igor
wyda­wał się bra­ku­ją­cym ogni­wem. Teraz on, Julia Zawadzka i młody, ale
nie­zwy­kle ambitny Mści­wój Krusz­wica mogli stać się krę­go­słu­pem naprawdę
mocar­nej dru­żyny. Do tego zaufana sze­fowa tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych
Anna Borucka, uta­len­to­wany tra­se­olog Alek­san­der Dobro­wol­ski oraz solidna
i kon­kretna pato­mor­fo­log Mag­da­lena Obojko. Taki zespół mógł zosta­wić bez
obaw, że znów coś się ryp­nie.


Przez głowę prze­mknęła mu wizja powrotu na eme­ry­turę. Jesz­cze rok, może
dwa, no mak­sy­mal­nie trzy, pomy­ślał. Niech sprawy się ugrun­tują, Brudny
tro­chę się wyszumi, wtedy wci­śnie mu kolejny awans i upchnie w miej­sce
powoli myślą­cego też o eme­ry­tu­rze naczel­nika Roberta Czyża. Wydział
trafi w naj­lep­sze moż­liwe ręce, a on bez względu na to, kto trafi na
sto­łek głów­no­do­wo­dzą­cego całą komendą, spo­koj­nie będzie mógł odejść z prze­ko­na­niem, że zro­bił swoje.


Czar­necki zorien­to­wał się, że wpadł w zbyt głę­boką zadumę. Uśmiech­nął
się w stronę nowego pod­wład­nego.


– No to co? Pan nad­ko­mi­sarz gotowy do pracy? – Nie cze­ka­jąc na
odpo­wiedź, otwo­rzył szu­fladę i wyjął z niej chudą teczkę. Poło­żył ją na
bla­cie biurka i obró­cił w stronę Brud­nego. – Mam tu dla cie­bie pierw­szą
robotę. Coś na roz­grzewkę.


– Bierę w ciemno.


– Cie­szę się, że to sły­szę.


Brudny zmarsz­czył brwi. W tonie Czar­nec­kiego wyraź­nie wybrzmiały
nie­co­dzienne nuty. Znał go na tyle, żeby wyczuć pod­stęp.


– Nie ma pew­no­ści, co się z tego uro­dzi, ale… – Popchnął doku­menty w stronę Igora. – Zresztą sam zobacz.


Brudny otwo­rzył akta. Przez kil­ka­dzie­siąt sekund wer­to­wał kolejne
kartki, na nie­któ­rych zatrzy­mu­jąc się chwilę dłu­żej. Z każdą następną
jego brwi uno­siły się coraz wyżej. W końcu zamknął teczkę, oparł łok­cie
na bla­cie i posłał komen­dan­towi dwu­znaczne spoj­rze­nie.


– Co to w ogóle jest, Romek? – zapy­tał wyraź­nie skon­fun­do­wany.


– Wyrzut sumie­nia zie­lo­no­gór­skiej komendy – odparł Czar­necki.


Brudny raz jesz­cze zer­k­nął na teczkę, następ­nie z powro­tem na roz­mówcę.
Otwo­rzył ją na stro­nie z datą wysta­wie­nia doku­mentu.


– Wszystko faj­nie, tylko że ja nie pisa­łem się na Archi­wum X – zauwa­żył.


– To nie Archi­wum X. To zna­czy w pew­nym sen­sie tak, bo sprawa do tej
pory jest nie­wy­ja­śniona i nikt nie chce się nią zająć.


– Nie dzi­wię się.


– Jak widzisz na zdję­ciach, pra­wie nie­moż­liwa jest iden­ty­fi­ka­cja ofiary
po rysach twa­rzy. Ale… cóż… tak się składa, że poja­wiły się nowe
oko­licz­no­ści i myślę, że nada­rzyła się oka­zja, żeby wró­cić do sprawy.


– Miało być na roz­grzewkę, a ty na dzień dobry wsa­dzasz mnie na taką
minę?


– Pod­pi­sa­łeś cyro­graf, przy­ja­cielu, i teraz jesteś mój. – Czar­necki
posłał mu ser­deczny uśmiech. – Ale mówiąc poważ­nie, to bar­dzo cie­kawa
sprawa. Uwa­żam, że jesteś wręcz ide­al­nym kan­dy­da­tem, aby ją popro­wa­dzić.


– Ale że zmu­mi­fi­ko­wany N.N. z zagra­nicy? – Brudny skrzy­wił się, jakby
prze­łknął nie­świe­żego pomi­dora. – I to sprzed czte­rech lat? Naprawdę nie
masz niczego innego?


– Uwierz, że sprawa jest dużo cie­kaw­sza, niż może się wyda­wać na
pierw­szy rzut oka. A bio­rąc pod uwagę sygnały z Inter­polu, być może
roz­wo­jowa. Gwa­ran­tuję ci, że nie spę­dzisz przy biurku wię­cej niż to
konieczne.


– Inter­polu? – Brudny był wyraź­nie zasko­czony.


– Dobrze sły­sza­łeś. Poin­for­mo­wali nas o trzech tru­pach. Takich jak nasz
N.N. Pole­cisz je obej­rzeć i wyba­dać temat. A teraz pro­szę, przej­rzyj
akta, bo muszę sko­rzy­stać z toa­lety. Za chwilę wró­cimy do roz­mowy.


Gdy Igor Brudny ze zdu­mie­niem stu­dio­wał akta doty­czące
nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego zmu­mi­fi­ko­wa­nego męż­czy­zny, gdzieś nie­da­leko ktoś
nachy­lał się nad innym, wciąż jesz­cze żywym, oddy­cha­ją­cym, śpią­cym
czło­wie­kiem. Powoli koń­czył przy­go­to­wa­nia do pra­daw­nego rytu­ału. Krótko
póź­niej, wyraź­nie poru­szony, z naj­wyż­szym pie­ty­zmem zaczął go
cele­bro­wać.
  
PODZIĘKOWANIA


Smo­larz kieł­ko­wał w mojej gło­wie już jakiś czas. Od dawna byłem
zafa­scy­no­wany tym, że do tej pory ist­nieje taka pro­fe­sja – swo­isty
ewe­ne­ment na skalę świa­tową. Bo komu dziś chce się haro­wać w tak
cięż­kich warun­kach za marne dwie­ście zło­tych od jed­nego peł­nego pieca?
Posta­no­wi­łem poje­chać w Biesz­czady i samemu się o tym prze­ko­nać.
Naj­pierw tro­chę poczy­ta­łem, pogrze­ba­łem w prze­szło­ści. Tak tra­fi­łem na
histo­rię kolej­nych rzezi w Stęż­nicy, Bali­gro­dzie czy Cisnej. Chwy­ciło,
bo temat sam cisnął się na karty powie­ści.


Oczy­wi­ście poza histo­rycz­nymi wzmian­kami o zbrod­niach popeł­nia­nych na
pol­skiej lud­no­ści przez ukra­iń­skich nacjo­na­li­stów spod znaku OUN-UPA
cała reszta to fik­cja. Miej­sca, w któ­rych dzieje się akcja, ist­nieją
jed­nak naprawdę, począw­szy od oko­licz­nych wsi, a skoń­czyw­szy na wypa­łach
węgla. Cha­łupę Brud­nego umiej­sco­wi­łem dokład­nie naprze­ciwko jed­nego z nich, w nieist­niejącej już wsi Tyskowa. Praw­dziwe są też wypały na
skraju Stęż­nicy i w Łopience, podob­nie jak słynna cer­kiew, stary
cmen­tarz, kapliczka na prze­łę­czy Hyr­cza czy wodo­spad Czar­tów Młyn.
Wszyst­kie te szlaki prze­mie­rzy­łem latem z ple­ca­kiem i posta­ra­łem się
odwzo­ro­wać tereny jak naj­bar­dziej pre­cy­zyj­nie. Z cie­ka­wo­stek war­tych
uwagi nie mogę nie wspo­mnieć, że pod­czas podróży po wypa­łach na jed­nym z nich też zosta­łem poczę­sto­wany przez smo­la­rza dena­tu­ra­tem. W prze­ci­wień­stwie do Igora nie ule­głem poku­sie i chyba to mnie ura­to­wało
J. Sami smo­la­rze, jak zresztą wszy­scy
miesz­kańcy biesz­czadz­kich wsi, to fan­ta­styczni ludzie. Cie­pli, przy­jaźni
i gotowi opo­wia­dać o swo­jej pro­fe­sji, i nie tylko.


Pałac Gold­man­nów to fik­cja, podob­nie jak wszyst­kie wystę­pu­jące w powie­ści postaci. W Biesz­cza­dach nie doszło też w 1968 roku do żad­nego
lin­czu na żydow­skiej rodzi­nie, a przy­naj­mniej ja o takim wyda­rze­niu nie
sły­sza­łem. Zmowa mil­cze­nia i poli­tyczny układ to też jedy­nie sku­tek
mojej prze­bodź­co­wa­nej wyobraźni.


Podzię­ko­wa­nia chciał­bym zacząć wła­śnie od smo­la­rzy. Bez wizyty na ich
wypa­łach na pewno nie zdo­łał­bym stwo­rzyć tej histo­rii. Zatem w pierw­szej
kolej­no­ści dzię­kuję bez­i­mien­nemu (rze­czy­wi­ście nie chciał się
przed­sta­wić) smo­la­rzowi, który zapro­sił mnie do swo­jego baraku na
kie­li­cha wspo­mnia­nego dena­tu­ratu. Pan wyba­czy, że nie sko­rzy­sta­łem, ale
mam nadzieję, że Sfora przy­pa­dła Panu do gustu. Ser­deczne
podzię­ko­wa­nia należą się też panu Józe­fowi z wypału w Łopience. Bar­dzo
żałuję, że nie mogłem poznać pana Zyg­munta Fur­dy­giela, który jest
legendą wśród biesz­czadz­kich węgla­rzy. Na jego wypale w Stęż­nicy byłem
szó­stego lipca i od zastę­pu­ją­cego go kolegi dowie­dzia­łem się, że pan
Zyg­munt prze­bywa w szpi­talu. Krótko póź­niej dotarła do mnie infor­ma­cja,
że sie­dem­na­stego sierp­nia odszedł.


Dzię­kuję moim rodzi­com Marioli i Toma­szowi oraz babci Jadzi za wszel­kie
wspar­cie. Dzię­kuję też moim dzie­ciom Kubie i Lence, które są moimi
naj­więk­szymi skar­bami i które nadają sens mojemu życiu.


Dzię­kuję mojej przy­ja­ciółce Agnieszce, która wspiera mnie nie tylko przy
pisa­niu histo­rii o Lucie, ale jest też surową recen­zentką każ­dej z moich
powie­ści. Dzię­kuję przy­ja­cio­łom Krzysz­to­fowi Figu­rze i Andrze­jowi
Flügelowi za poświę­cony czas i czy­ta­nie „surówki”. Osobne podzię­ko­wa­nia
należą się inspek­to­rowi Roma­nowi Czar­nec­kiemu, pato­mor­fo­lo­gowi Rober­towi
Krzy­wul­skiemu oraz byłemu ofi­ce­rowi służb spe­cjal­nych Lesz­kowi Adam­cowi
za wszelką pomoc przy pisa­niu powie­ści.


Kła­niam się też całej eki­pie Wydaw­nic­twa Czarna Owca, która nie­zmien­nie
mnie wspiera i pomaga prze­trwać na tym trud­nym i nie­zwy­kle wyma­ga­ją­cym
rynku, przede wszyst­kim: Mar­kowi Kor­cza­kowi, Kata­rzy­nie Słup­skiej, Annie
Bukow­skiej, Annie Szy­mań­skiej, Ada­mowi Dzi­kowi, Agnieszce Radzi­kow­skiej
oraz Bar­tło­mie­jowi Nawroc­kiemu, który co prawda pra­cuje już w innym
wydaw­nic­twie, ale współ­praca przy serii z Igo­rem Brud­nym ukła­dała się
tak dosko­nale, że popro­si­łem go o pomoc i tym razem, a Bar­tek oczy­wi­ście
nie odmó­wił i znów doło­żył swoją cegiełkę do powsta­nia nowego tomu.


Osobne podzię­ko­wa­nia należą się twórcy okładki Pio­trowi Cie­śliń­skiemu.
Każda z Two­ich okła­dek tej serii to dzieło sztuki, ale naj­now­sza to
istne mistrzo­stwo świata.


Na koniec chciał­bym bar­dzo gorąco podzię­ko­wać Wam, Dro­dzy Czy­tel­nicy i Czy­tel­niczki. Za to, że jeste­ście ze mną i czy­ta­cie moje książki. Wiem,
że długo kaza­łem Wam cze­kać na powrót Igora, tym więk­szy czuję stres,
jak odbie­rze­cie Smo­la­rza. Ale skoro dotar­li­ście aż tutaj, to chyba nie
jest tak źle. A przy­naj­mniej tak to sobie mam zamiar tłu­ma­czyć J.


Nie zdra­dzę Wam, nad czym obec­nie pra­cuję, ale mam nadzieję, że nowa
powieść trafi na księ­gar­skie półki już na początku lata. Głę­boko wie­rzę,
że Was nie zawiodę J.


Dzię­kuję też wszyst­kim, któ­rych nie wymie­ni­łem z imie­nia i nazwi­ska, a któ­rzy w jakiś spo­sób przy­czy­nili się do powsta­nia Smo­la­rza w jego
osta­tecz­nej wer­sji.


Jesz­cze raz Wam wszyst­kim ser­decz­nie dzię­kuję.


 


Prze­my­sław Pio­trow­ski
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